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IE. NA*WSZYSTKIE ŚWIĘTA W ROKU 1860. 


Na Nowy Rok, U Łuk. d. roz, 2: o obrzesaniu Chry- 
slusa Pana. 
„ Trzech Króli. U Mat. d. w roz. 2.0 ŚŚ,3 Królach 
| „N.1po3 Królach., U Euk, ś wr 2:0 Chrystusie 
w 12 latach. 
„ N. 2 po 3 Królach, U Janas wr. 2:0 godach w Ka- 
nie ualilejskićj. ` 
„ N Bpa 3 królach U Mat. á w r. Bu uczyszczpn ów 
trędowatcga, z 
„ N, 4 pa Eech. D Mat, ś. w r. $: gesnaie i noze 
niarh na morza . wf 
„ Oczyszczenie N. Maryi Panny. U Łuk, $. wr 2: 
o przyniesieniu Chryst, ilo kościoła Jerozolimskiego, 
„ N. Starozapustną U Mat. $. w r. 20: a robotnikach 
w winnicy: 
„ Mięsopustną. U Fuk. d. w r. B: a nasieniu i ON 
„n Zapustną. U Łuk 6. wr. 18: Josus przepowiada swa 
mękę. 
a Popielec. U Mat. d, w r. 6: o poście. 
N. Wstępną. U Mat. ś w r. d:o djabła, który kusił 
Jezusa. 
„ N. Suchą, U Mat, d. r. 8: o przemienfenim się Jesusa. 
„ N Gluchą., U Łuk. ś, wr. 11: o wyrzucaniu czartów. 
„ N. Srodopostną. U Jana ś wr. 6: o nakarmieniu 
5,000 ludzi- . 
„ N. Bialą. U Janas WEB o żydach chcących uka- 
mienować Jezusa, © 
„ Zwiastowanie N, Maryi Pany. U Łukasza ś,w r. 14 
o posłaniu dniała Gabryela do N. M. P 
„ N. Kwietnią, U Mat. $. wr 21: o wjeździe Ghrystu- 
sa do Jerozolimy. 
Ý vd U Jana śswr 13: o wieczerzy Pań- 
skiej, 
„ W. Piątek. Passya wedlug Jana ś w r. 18i 19. 
„n N Wielkanocną, U Marka d w r, 16: o smartwych- 
wstaniu Chrystusa Pana. 
„ Poniedz Wielkanocny, U Łuk. á. w r. 24: o dwóch 
uczniach Chrystusa idących do Emmaus. 
„n N. Przewodnią, U Jana d. w r. 20: o pokazaniu się 
Chrystusa uczniom. 
» N. 2 po Wielk. U Jana s, r. 10: o Chrystusie dobrym 
Ppasterzu, 
„n N 3 po Wielk. U Janaś.w r 16: o odęjściu Chry- 
stusa Pana do Ojea. 
» N. 4 po Wielk. U Jana d wr. 16: o przyczynie odeji- 
cia Chrystusa. 
, D. Stanisłiwa U Euk, d w r.14: o Chrystusie do- 
biym Pasterzu. e 
» N. 5 po Wielk U Jana á. w r, 16: o skutkach prośby 
w Imie Jesusa - 
u Wniebowstąpienie Pańskie, U Marka d. w r, 16: o 
Wniebowstąpieniu Chr 
n N 6 po Wielk. u Jana ś wr. 15: o przyjściu pocie- 
chy Ducha S. , i 
„ Zesłanie Ducha Ś. U Jana d wr. 14: o sest, Ducha Ś 
n Poniedzialek Świąteczny. U Jana 4 w r. % o rozmo- 
wie Chrystusa z Nikodemem. 
„ Trójcę ŚŚ. U Mat d w t.2%0 danćj Ghryst. 
„ Boże Cialo. U Jana d. wr 6: o viele i krwi Chrystusa, 
„ N. 2 po Świąt. U Łuk. ś wr. 14: a wezwaniu na 
wielką wieczerzę, ` 


Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, p 
egzemplarzy.— W Warszawie d. 17 (+9) Października 1859 roku. Ńtarszy 


RO 


Na N, 
N 


nt 


po Świąt UŁuk.ś w r. 15:0 sgub. owcyi groszu. 
po Ś. U łąk św r. 5: o ońfitym Piotra poto- 


ie ryb. 

„ ŚŚ. Piotra i Pawła, U Mat. d w r. 10: o władzy da- 
nój S. Piotrowi. 

N. 5 po Świąt, U Mat. ś. wr. 5: o sprawiedliwości 
cd m się z bratem, 
N 
N 
N 


we 00 


: Aë U Marsá w r. 8:6 uakęórm, 4,000 ludzi. 

N.7 po Ś U Mat. d wp Zen falszywych prorakach. 
. Bpo Ś. U Łuk. š; w r. 16: o piesgraw, szofarzu. 

U „U Fnk. św r 19: 0 Jerozolimy. 
10 po $, U Łuk dé wr.I8:o, aryzeuszuicelniku 

a N, ll po S U Mar, $. wr. 7:0 głuchym i niemym. 

„ Wniębowzięcie N. M. P. U Łuk. ś. wr. ll: Hggu- 
sławieni słuchający slowa Bożego, 

„ N. 12 po $. U Łuk. śćwr. 10% o rannym i Samaryt 

„ N. 13 po Świąt. U Łuk. d. wr. 17: o uzdrowieniu 10 
trędowatych. 

„ N. 14 po S. U Mat. d w r, 6: o służeniu Bogu i ma- 
monie. s 

„ Narodz. N. M. P. U Mat d wr.l: Xiegirodz. J.Ch. 

„ N.t5poŚw. UŁuk.ś wr.7: o wskrz. syna wdowy, 

„ N 16 po $. U Łuk. ś wr. 14: o usdrow, opuchłego. | 

„ N. 17 po Świąt U Mat.ś. w r. 22: o miłości Boga 
i bliźniego, i 

w N. 18 po $. U Mat $. w r. 9:0 uzdrow paralityka. 

ù N, 19 po Świąt. U Mat. ś. w r, 22:. o wezwaniu na 


dy weselne 
" NEJ ò Ś. U Jana ś. w r. 4: o chorym synu królew. 
N 21i po Św. U Mat. d. wr. 18: o dłużniku i słośli- 
wym słudze. 
n N, 22 w U Mat. ś. wr 22: o oddawaniu czyn- 
szowćj monety. 4 
u» Wszystkich Świętych. U Mat. á, w r 9: o łych, któ: 
rzy są błogosławieni, 
w Dzień Zaduszny. U Jana d. w r. 5: o wskrzeszeniu 
umarłych. ` 
u N 23 po Św.U Mat. á w r. 9:0 twos! rzasz. córki księcia. 
„u N. 24 po Św. u Mat. ś.w r. 13: o kqkolu i pszenicy. 
n N.25 po Św. U Mat. 8.wr. 18: o ziarnie gorczycznem. 
w N. 26 po Św. U Mat.ś.wr. 24: o sądzie ostatecznym. 
„n N. 1 Adwentu. U Łuk. d. w r. 21: o znakach na nie- 
bie i ziemi. 
„ Niepokalane Poczęcie N. M P. U Mat. á wr. l: 
Księgi rodzaju Jez, Chrystusa, - 
D Adwentu. U Mat. á. w r.1: o poselstwie Jana 
do Chrystusa. 
„ N.B Adwentu. U Jana ś,w r 1: o poselstwie Żydów 
do Jana. 
„ N. 4 Adwentu. U Łuk. ś. w r. 3:0 Janie opowiada- 
dem Chrzest. 
„ Narodzenie Chrystusa Pana: U Łuk, d, w r. 2: o na- 
rodzeniu Chrystusa Pana. ° 
n S, Szczepana I Męcz. U Mat. ś. wr. 23: o posyła- 
Done: : 
„ Š, Jana Ewang. U Jana d. w r. 21: o ulubionym od 
Chrystusa uczniu. 
„ Młodz, U Mat. é w r. 250 ucieczce do Egiptu, 
„ N. po Nar. Chr. P- U Łuk. ś.w r. 2: o proroctwie Sy- 
meonai Anny stwierdzającem prawdziwe przyj- 
ście Mexsyasza, 


o wydrukowaniu, prawem przepisanćj liczby 
r, F. Sobieszczański. 


EP ORK 


b ->/)], 0. 
GŁÓWNE. 


Rok 1860 cry chrześciańskićj jest: Rok 2636 Olimpiad. albo At rok 659 Olimpiady 
6573 peryodn Juliańskiego. zaczynającój się w lipcu 1859 roku, odno- 
7368 ery Byzantyńskićj. sząc początek. Olimpiad do roku 7754 
1276 Sé tureckiój, którego początek d. 31 Lipca przed Chrystusem, albo da d. 1 Lipca ro- 

` 1859 r. a koniec d. 15 Lipca 1860 roku. u 3938 peryodu Juliańskiego. 

5621 Ké żydowskićj, którego początek dnia 17 1860 kalendarza Gregoryańskiego od 277 lat, to- 
rześnia 186 roku. jest od roku 1682 dnia 4 Października za- 
2613 od założenia Rzymu, podlug Varrona. prowadzonego, zaczynający się dnia | Sty- 
2607 ery Nabonassara, którój początek przy- cznia u. 8. Rok zaś 1860 podlug kalen- 
padł dnia 26 Lutego rokn 3067 pe KR darza Juljańskiego, zaczyna się we 17 dni 
Juljańskiego, albo r 747 przed erą chrze: późnićj, tojest dnia 13 Stycznia n s. No- 
ściańską podlug chronologów, a r. 746 po- wy kalendarz zaprowadzony zostal w Pol- 

dlug astronomów. , sce w roku 1586. ` 

ZA ĆM IE NI A s 


W roku 1860 przypadają dwa: zaćmienia slońen i 
dwa księżyca; z tyè tylko pierwsze zaćmienie cząst- 
kowe księżyca i rogis slońca u nas widzialne będą. 

I. Zaćmienie słońca obrączkowe d. 28 Stycznia. 
Widzialne na Oceanie poludniowym i w malój 
wéi części Ameryki południowej. 

II. Zaćmienie słońca całkowite dnia 18 Lipca. 
Widzialne w Europie, w-pólnocnój Ameryce, w więk- 
széj części Afryki i zachodnićj części an. Z krajów 
europejskich w Hiszpanii, w największćj przedstawi 
się postaci, Ila Warszawy zaćmienie to będzie tylko 
cząstkowe. 

oczątek zaćmienia o 
rodek „ 21, 
Koniec 6 17,7 

EEN czasu średniego Warszawskiego, 

Wielkość zaćmienia 7,1 cali, czyli że słońce za- 
kryte będzie przez księżyc nieco więcćj niż w polo- 
wie. swój tarczy. 


LICZBA ZWROTÓW KALENDARSKICH. 
XVIII Liczba zł. XVIII) 


olico- 


godzinie ` m. 24,7 po poład. 


Padlugnowe VII Epakta XVIII. {Podlug Starego 
Gregoryańskie- 4 XXI Okressloń. XXL Kieler) 
go Kalendarza | IM Poczet Rzy. III, endarza. 


A, G, Lit. Niedz, C. B. 


1. Zaćmienie księżyca cząstkowe dnia 1 Lutego, 
widzialne w Europie, Afryce, Ameryce i w zachodniój 
Avyi. Dla Warszawy przez caly czas trwania zaćmie- 
nia widzialne będzie; d 

Początek zaćmienia o godzinie 2 m. 26 rano 


Środek — — 3 53 — 
Koniec — =: "5, 19 — 
Wielkość zaćmienia 9.8, cali, czyli że księżyc od 


strony pólnocnćj pogrąży się w ciemu ziemskim wię- 
cćj sit na end A r j oz 
Zaćmienie księżyca cząstkowe dnia 1 Sierpnia. 
Widzialne tylko w Azyi, Afryce i Australii, Dla War- 
szawy zaćmienie to wcale widziałnem nie będzie, gdyż 
księżyc w czasie zaćmienia będzie jeszcze pod po- 
ziomem i dopiero w 10 minut po skończeniu zaćmienia 
pokaże się nad naszym poziomem. AA 
W tym roku zakryta będzie także pa ie 
największa z planet tojest Jowisz d. 24 Maja o go- 
dzinie 6 m. 15 wieczór. x > 


SUCHE DNI. 

Pierwsze . d. 29 Lutego, 2 i 8 Marca 
Drugie. „w 30 Maja, 1 i 2 Czerwca. 
Trzecie . . d, 1%, 21 i 22 Września 


Czwarte. „ . . 1 „19,21 i 52 Grudnia. 


CZTERY PORY ROKU ASTRONOMICZNE. 


Wiosna zaczyna się d. 20 Marca o g. 10 m. 2I rano, 
Lato zaczyna się d, 21 Czerwca 0 g. 7 m. B rano 


gw IETA 


Jesień zaczyna się d. 22 Września 0 g,9 m. 9 wieczór, 
Zima zaczyna się d. 21 Grudnia o g. 2 m. 58 rano. 


RU CHO M E. 


RZYMSKIE KOŚCIOŁA KATOLICKO-WSCHODNIEGO, 

Niedziela Starozapustna dnia 5 Lutego | Miasopust . . . s: 7 Fewrala. 
po et ue räe d. 2 „Pte S ZE: Syropust ) 14 Fewrala. 

iedziela Zapustna Te = g Gęsi 7. e 
Popiełec gege |L DaD Postai zu zaje E Ben, 

ielkanoc . a . + w Kwietnia, | Werbnaja Nedela . . > ©. « « « 27 Marta. 
Kreyżówo dni . E d. 4 116 Maja. Woskresenie Christowo . 3 Apreła. - 

niebowstąpienie Pańskie . . nia 17 Maja. H i 
Zielone Świątki yw ty WI dy Wi Maja. Werona POWO - éi ein 
Świętój Trójcy « « 2 so 47: « wo 8 Czerwca. Soszestwie S. Ducha - . 22 Maja. 
BOLE OWO se ara sua Ka » 7 Czerwca, | 1 deń Petrowa Posta - 20 Junia. 
Niedziela I Adwentu . . » 2 Grudnia. x å 


Mięsopustu, rachując od N, Roku do Popielca, jest tyg. 7 i d. 2. 


CG. 


popa pa "RP" "= w 


w Styczniu. 

Dnia KN Nowy Rok Ruski, oraz Rocznica Urodzin 
J. ©. W. W. X. Heleny Pawłównćj, i J. ©. W. W. X. 
Alewięja Alewandrowicza, - 

Dnia 19 (7), Rocznica Urodzin J. K. M. W. X. Anny 
Pawłównój. Wdowy po Królu Niderlandzkim, 

w Luty. 

Dnia 15 (3), Imieniny J, K, M. W. X. Anny Pawłów- 
néj, Wdowy po Królu Niderlandzkim, i Rocznica Uro- 
dzin J. 0. W. W. X. Mikołaja Konstantynowieza, oraz 
Święto orderu 5. Anny. 

)nia 16 (4), Rocznica Urodzin J. C. W.W. X. Maryi 
Pawłównćj, Malżonki W. X, et if Set, i 
Rocz. Ur. J. C.W W. X. Wiary Konstantynównej, 

w Marcu. 

Dnia 3 g Lutego), Pamiatka SSTĘ na Tron 
Jego Ces.-Król. Mości Mai, ALEXANDRA lgo MI- 
KÓŁAJEWICZA. 

Dnia 10 (26 Lutego) Rocznica Urodzin J. C. W. W. 
X. Alexandra Alerandrowicza, 

w nwietnim. 
Dnia 22 (10) Rocznica Urodzin J. CG W. W. X. 
gt Sege E E geben 
nia 29 (17), Rocznica Urodzin Jego Cesarsko-Król. 
Mości N. ALEXANDRA Igo MIKOŁAJEWICZA ; J. 
C. W. W. X. Mikołaja Michałowicza. 
W Maju. 

Dnia 5 (23 Kwietnia), Imieniny Jéj C. RK M. Naj. 
ALEXANDRY FEDORÓWNEJ, tudzież J. C. W. W. 
X. Alewandry Józefównćj, Malżonki J. ©. W. W. X, 
konstantego Mikołajewicza, i J.0.W.W.X.etfewandry 
Petrównój. 

Dnia 11 (29 Kwietnia) Rocznica Urodzin J. ©. W. 
W. X. Sergiusza Alewandrowieza. 

WW Czerwcu 

Dnia 4 (20 Maja), Imieniny J. C, W. W. X, Alewieja 
Alecandrowicza. 

Dnia 2 (21 Maja) Imieniny J. C.W. W. X. Konstan- 
tyna Mikołaje wicza, JC. W. W. X. Konstantego Kon- 
słantynowiczaiJ, 0.W.W X. Heleny Pawłównćj oraz 
Rocznica UrodzinJ. 0, W.W. X. Alexandry Petrównćj. 


W Lipeu, 

Dnia 8 (26 Czerwca), Rocznica Urodzin J. ©. W.W. 
X. dAlewandry Józefównéj, Malżonki J. 0. W. W, X. 
honstantego Mikąłajewicza. 

Dnia 13 (1), Rocznica Urodzin Jéj Cęs.-Król. Mości 
Najjaśniejszej ALEXANDRY FEDORÓWNEJ. 

Dnia 17 (5), Imieniny J. CW, W. X. Sergiusza 
Alewandrowicza. 

Dnia 23 (11), Imieniny J. C. W.W. X. Otgć Mikoła- 
jewnćj, Malżonki J. KI W. X. Następcy Tronu Wir- 
tembergskiego i J. C. W.W. X. Ołyć Hanstantynówaćj, 
iJ. C, Ww. w. X. Olgi Fedorównćj, 

Dnia 27 (15), Imieniny J C. W. X. Włodzimie- 
rza Aluwandrawieza, 

w Sierpniu. ` 

Dnia 3 (22 Li ca), Imieniny Jéj O, K, M. N. MARYI 
ALEXANDRÓWNEJ, i Jej 0. W, W, Sech) Maryi 


Uw 


um ---— pr ` 


DNI GALOWE W CESARSTWIE ROSSYJSKIEM I KRÓLESTWIE POLSKIEM, 


a. — Z powyższych dni galowych następujące 
18 Lipca, 3 i Sierpnia, 7, 11 i 20 VE 18 Grudnia, obeliódi 
uczniów od lekcyj, inne zaś tylko przez nabożeństwo w kościele obchodzone bywająe 


Atewandrównćj, Córki Ich C. K. ML: tudzież JC W. 
W. X. Maryi Mikołajewnój, Wdowy ze J.C. W. W. 
X. Maaymilianie Leuchtenbergskim, i J. ©. W. W. X. 
Maryi Pawłównćj, MalżonkiW. awk CHE "3 
nia 8 (27 Lipca), Rocznica Urodzin Jéj C. K. M. N. 
MARYI ALEXANDRÓWNEJ, tudzież Rocznica Uro- 
dzin i Imieniny J. C- W. W. X. Mikołaja Mikołajewicza 
starszego, i Imieniny J. 0. W. W. X. Mikołaja Miko- 
tajewicza mlodszego. 
. Dnia 18 (6), Rocznica Urodzin J. ©. W.W. X. Maryi 
Mikotojewnój, Wdowy po J. C. W. W, X. Mawymil- 
liante Leuchtenbergskim. 

Dnia 22 (10), Rocznica urodzin J. C.W. W. X. Kon- 
stantega Konstantynowieza. 

Dnia 28 (16), Rocznica Urodzin J. C. W. W X.Fa- 
tarzyny Michatównój, 

> We Wrzesuiu. 

Dnia 7 (26 Sierpnia) Rocznica Koronacyi J. C. K. 
Mości N. ALEXANDRA II MIKOŁAJEWICZA i Jéj 
C. K. Mości N. MARYI ALEXANDROÓWNEJ. 

Dnia 11 (40 Sierpnia), Imieniny Jego Cesarsko-Kró- 
lewskićj Mości Najjaśniejszego ALEXANDRA Igo MI- 
KOŁAJEWICZA, i J. C. We W, X. Alexandra Ale- 
wandrowicsa, tudzież Rocznica Urodzin J. C. W. W 
X. Ołgi Mikotajewnéj, Malżonki J. K, W. W. e? Na- 


stępcy Tronu Wirtembergskiego, i święto orderu $. Ale- 
xandra Newskiego. 
Dnia 20 (8), Rocznica Urodzin J-C. W. W, X. Mi- 


kołaja Alecandrowicza: Następcy Tronu, i J. C. W. 
W., X. Ołgi Fedorównćj. 

Dnia Zus Sierpnia), Rocznica Urodzin J, C: W.W. 
X, Olgi Nonstantynównćj. 

Dnia 21 (9), Rocznica Urodzin J. ©. W. W- X, Kon- 
stantyna Mikołajewieza. ` ` 

Dnia 29 (17), Imieniny J. C. W. W. X Wiary Kon- 
stantynównćj. r 

W Faździerniku. 

Dnia 4 (22 Września), święto orderu Seu Równo- 
Apostolskiego Księcia Wlodzimierza. ` 

Dnia 17 (5), Rocznica Urodzin J. ©. W. W. Xezki 
Maryi Alerandrównćj, Córki Ich Ces. Król. Mości. 

nia 25 (13), Rocznica Urodzin J. ©. W. W. X. Mi- 
chała Mikołajewicza 
W Listopadzie, 
Dnia 18 (6), Rocznica Urodzin J. C. W. W. X Mi- 
waz Mikołajewicza EA 
nia 20 (8) Imieniny J. 0. W. W. X. Michała Mi- 
kołajewieza, tudzież święto wszystkich Cesarsko-Ros- 
syjskich orderów, 
w Gradniu. 

Dnia 6 (24 Listopada), Imieniny J. C. W, W. X. Ka- 
tarzyny Michałównój, i święto orderu S. Katarzyny 
Wielk. Męczenniezki. r ` 

Dnia 8 (26-Listopada). św. orderu Ś. Jerzego , Wiel, 
Męczennika, , 

Dnia 17 (30 List.) święto orderu S. Andrzeja Apost. 

Dnia 18 (© Imieniny J. ©. W, Cesarzewicza W. X. 
MIKOŁAJA ALEXANDROWICZA, Następcy Tronu, 
iJ. ©, W. W.X. Wikołaja Honstantynowicza, i J, ©. 
W. W. X, Mikołaja Michałowicza. 


tojest: 13 Stycznia, 3 Marca, 29 Kwietnia, 5 Maja, 
się przez nabeżeństwo w kościele i uwolnienie 


Sw 


=| księżycu 
"|, m. 
ol dnia 1 
do 7 
| we dnie 
8 842w 
5 5 15 w 
In 6 49 w. 
11 821 w, 
12 950 w 
13 1} 16 w. 
(Al tte 
15, 0 42r., 
162 Ar, 
17] 8 27 r. 
18, 4 456r. 
19) 5 58 r. 
20| 6 47 r. 
21) 7 27 r, 
22| 150 r. 
„Joddnia 23 
do 31 
we dnie 


—©O Słońce wstępuje w znak Wodnika dnia 21. 


STYCZEŃ ma dui XXXI, 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
RZYMSKU-KATOLICKIEGO, 
1 N, Nowy tok. Fulgenc. H. 
2 P. [Makarego Opata. 


DNI 


JAN TWA IR, Januar. 
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA IMIONA 
WSCHOÓDNIO-KATOLICKIEGU| SŁOWIAŃSKIE. 


20 Dek. 1858. N, fe. EB. | Mieczysław. b. 
(Ihu. Boh.|Strzezy sław. 


21 Jalianii M. 


3 W. |Daniela Męczen. i Geuowefy.|22 Anastazyi W. M. W lastimiła, 
45, |Tytusa i Grzegorza BR. 23 55, Mucz. w Krytie, Dobromir, 

5 C. rf Telesfora P. i Emilianay P. |24 Naw. K. CHR, Ewb. M. | Wtłastibor. 

6 P, Trzech Króli, 25 Możdest, Chryst.|Bojomir, 

7 5, |Lucyana M. i Teodora W, |26 Sobor. P. Bohor, |Świalosław. 
8 N, |A po 3 Hr SewerynaOp.|27 N, po ER, Stefana 1 M,|Mścisław. 

9 P. |Marcyanay P. M. 23 55. MM. w Nikomidii. | Władymira, 
10 W. |Agatona P. i Wilhelma B. |29 55. MM. Mlad, Dobrosław. 
U s. |Higina P M.i Teodozyusza. |30 Anisii Mucz. Krzesimir, 
12 C. |Arkadyusza M. $1 Melanii Prep. Czesława, 
13 P.*| Weromki P. i Gotfreua B. 1 Janw.1s6V, Ob. Mos, |Bognmir 

14 5. |Hilurego B, i Feliksa M. 2 Sylwestra Papy Rym. |Radogost. 

15 Ns |SpoZfśr. Pawła Pust.) 3 N. pr. Boh, Malachia| Domosław. 
16 P, |Marcella i Ottona (a, Jos. | 4 Sobor S5, Ap. (Pror, |Wtodzimir, 
17 W,ļAntoniego Opata. a Fteopempta. Kkośtisław, 
18 a, |Kat. 8, Piotra wRz. iPryski,| 6 Bohojąw. Hosp, |Juropelk. 
19 C, [Kanuta Króla i Henryka B, 1 Sobor S, Joauna Krest,|atimir. 

20 P. {Fabiana i Sebastyana MM, | 8 Heorhia Prep. Sebastya,,, 
21 5, |Agnieszki Panny M: 9 Poliewka Mucz. Jarosława, 
22 Ne |3 po 8 Hir, Wiuc.i Anast.|10 W.ApoBoh Hriboria|j Witisław. 
23 P. |Zaśl. N. M. P. det, i Jaaa; 11 Feodosia Pr.(Ep. Nasijk.! Wrócisława, 
24 W.|Tymot. i Felicjana BB, [Jał.|12 Tatyany Macz. Chwalibóg. 
25 S. |Nawrócenie d. Pawła Ap. [13 Jermiła Muez. Miłosz. 

26 C. PolikarpaB.M. i Pauliny Wd. 14 SS. Otec. w Synal, Skarbimir. 
17 P, Lana Chryzostoma B. W. 14 Pawła Prep, Przybysław. 
28 a, |Karola W. Cesarzai Rajm.|16 Weryhi S, Petra Ap. |Radomir. 

239 N, |& po 3 Fir. Frane, Salez [17 N.Zpolkoh. Antonin) Zdzisław. 
30 P [Martyay P, M. 18 Aftan. i Kiryła (W. Pr, }Dobroguie wa. 
31 W. [Piotra Nolaskii Marcelli W, [19 Makaria Kbip. Spitogniew, 


K m 
1 na 
2] 1 Br. 
y 2 246. 
4| 3 481 
5 5 Ar, 
6| 6 20r 
17 271 


od duia £ 


do 22 

we dnie 
24) 4 57 w. 
24] 6 11 w. 
25] 7 22 w, 
26] 8 382 w. 
27| Y 42 w. 
asli0 52 w, 


o 


Tabella wykazująca wschód i sa- 
chód słońca, długość dnia i ile 
przybyło lub ubyło dnia. 


o EE 

= CR 

2älswiä Ee fjas 

sjzsjz=| SF WS |a5% 

aż” 8ala" |< S Ze 

a Ze p 

a 2 RAPP KL 
Godziny iminauty, 

1/8 12,3 56| 7 44/0 Gji 4 
5/8 irja Of 7 49 tifi 
1018 9]4 7| 7° 58] o 20j12 
1518 54 15] 8 10] 0 32/12 
20/8 0/4 28] 8 23] 0 45|12 

2517 54/4 32| 8 38] 1 uiz 13 
30|7 47|4 41] 8 54] 1 16/12 1 


odmiany księżyca. 


p Pierwsza kw, d. Log, 0 m. 12w. 
Wiatr z zawieją. 
gg. d.$05. 4 m. 47 wieczór, 
Zawierucha z przerwami, 
Ostatnia kw. d, 15 05.8 m, 22r. 
G Mróz powiększa się. 
o`y d. 23 og. 1 m. 41 rano, 
Mróz lżejszy. 
Pierwsza kw.d.31 og. 6 m, 35 r, 
p Śniegi i zawieje, dni pochmurne. 


Księżyc wajbliżój ziemi d. 100 g4 r: || 


— ma rówaniku d, 13 0%. 1 rane. 
— najdal. od ziemi d. 250 g. 6 w. 
— m równiku d. 27 ug, 6 rano, 


Kwięta żydowskie, — Doia 5 post oblężenie Jerozolimy, dnia 7, 14, 21 Szabąsy, dnia 26 Roszhodcsa 
czyli I Szwat, dnia 28 Szabas. 


nn 
J 8 


W = O KI 
> schód A = Zachod 
Ej księżyca e = księży cu 
Le m. CC? A dja AE. El wm 
Ae gear: BEE 
be dnie j ` WATT HIR: Tr 
d IW d | M va 4|6 Ar, 

7] 5 43 w. HM H |l | al 6 ibr. 

la i9 w | M ç 61 7 18 r. 

9] 5 49 w Lu 
ufi 15 w 32, 

Ill: 46 w Ze od dwin 7 
nj tte do 90 
18] I 12) ww dnie 
14] 2 34; 

15] 3 iôr 
16] 4 44 r. 21] 5 11 w. 
17) 5 28 r 22] 6 21 w 
18; 6 Or 23] 7 31 w. 
| 6 22 r 24] 841 w 
"| 6 401 25| V 58 w 
od dwa 21 D 11, ka 
du 29 25] u 24 r. 
waza): ży] 1 40 r. 
EJ Słońce wstępuje w znak Ryb dnia 19. OS 

LUTY ua dni XXIX. FEWIEAL, Febrcaar. | Tabella wykasująca wschód i za- 
È : ` chód słońca, długość dnia i ile 

DNI ŚWIĘTA KOŚCIOŁA ŚWIĘTA KOŚCIOŁA IMIONA przybyło lub ubyło dnia. 

RZYMSKO-KATOLICKIEGO, |WSCHODNIO-KATOLICKIEGO | SŁOWIAŃSKIK, . 

02 e 

1 5. |plgnacego B. M, i Brygidy. |20 Janw. Ewfimia Welik.| Żegota. e sl 3 2 CESE 
2 C. (Oczyszczenie NW. Er. Maxima Ispow. Mirosława, <=] Sa | Ża 18 eg 

3 P. |Btużeja Biskupa Męczennika. |22 Timoftrja Apost. Blażéj. éis ES VES |= 
45. |Ansgarczo B, 23 Klimenta En, Witosława, N a Ee KX 

5 N, |Starozap. AgutyP, M. |24 N.M yt. i Far, llenii| Dobrochna, Godziny i minuty. 

6 P. [Doroty P. M. 25 Hribhoria Bohost. (Pr.| Bohdana. 04459 111 SAIL 14 

7 W.|Romualda Opala. 26 Xenofonta Prep. Szulisław bł. 37 4529 wi 3712 14 

8 S.- Una z Matt? Wyznawcy. |27 Joanna Złot Gniewomir bł. 28 5 a 9 s4 | 56 2 1 

9 6. |Apolanii Panny M. 28 Jefrema Prep. Godysława. 1815 11] 9 631 2 alt 14 
10 P. |Seholastyki Panay, 29 Ihnatia Koh. Tomila bł sis 20/10 K 2 34 12 14 
d Eufrozywy Danz, 40 Trech Swiat. Swiętochnia. 5815 3010 2 2 54 12 13 
12 Ns |Mięsop. Gawient Bulli. [3i N. Błud. 68, lira ij liadzyń ś. 51/5 35/10 44| 8 oi 13 
15 P. (Juliana i Jordana. 1 Fewr. TrilonaM. (Joan, |Jordan a. 

14 W, | Walentego K. M. 2 Sriet. Hospoda, | Niemir. : ~ 

bh S, |Faustyna i Jowity MM. 3 Simeons i Anny. Szczęsław. odmiany księżyca, 

16 C. |Juliauny Panny Męcz. $ Isidora Piłusiot. Milada bł. Pełnia d. 7 6 g. 3 m. Ń9 rano. 

17 P. |Sylwiusza B i Donata M 5 Ahafii Muez, Swiętorud. D powietrze wilgotne, ma się na od- 
18 5. |Konstuncyi Panny Męcz. 6 Wakoła Fpisk, Wielosława. wilż, dni jaśniejsze, 

19 Ns |Zapust. liovrada Wyza-| 7 No Mins, arfeniaPr.|Czcisława bł. az kw. d 1305 8m, 14 w. 

:0 P. [Leona B, W. i Euchar. B. R Fteodora Strat. Lubomił. . Powietrze lugodnieje, przymroż- 
21 W.|Eleonwry P, 9 Nikifora Muez, Vnosławą. „ki trwają. 
+2 S. |-HPopieleec. Ńated. S. Piotraj10 Oharałampia Mocz. Wracisław. o`“ d. 21 o g. $ m. 3 wieczór 
23 C. [Romany Panuy (w Ant (II Własia 5 M. i Wsiew.|Przedzisława, Malisty,świegu masso zwiększa się. 
24 D. |Serziusza M. 12 Meletia Arch. i Alexia. | Bogusz. D Pierwsza kw. d,2905g. 9m 19 w. 
25 $ | Wacieja Ap. 13 Martyniana Prep. Sławobój. Wiatry i przymrozki panają. 

26 We |WWstępna. Sygir B.M. [14 W. Syr. Awksen.Pr. | Mirosław. Ké ceg d att 810 CEA 

TP Araian Bi seda M.|15 Onisa Av. t d. postas’ Wiarosława, gie ryc ` Zë 37 
9 W.jAuastazego P, i Leandro B. [16 Pamfiła M. i Porlicya. | Tworzymie, == "idź od ett Së 0 4 

9 5. |FRomaga O ata. 17 Fieodora Ticona. Brodzisław. wi Lee) $ ` 


na równiku d, 28 o g. | rano, 


e Święta zydowskie,—Dnia 4 Szabas, d. 5 Chamisze-Ozor-Beszwat, czyli dzień radosay, d, 11, 18 Śzabósy, 
2 d. 23 Roszhodesz czyli Ador t., d. 25 Szubas. 


PPT L 
A 
A T 


Naa 
1 


księżyca 
K m 


od dnia I 
da 7 
we dnie 

8| 7 44 w. 
HI 9 15 w, 


10710 45 w: 


MARZEC ma dai XXXI. 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 


t 

| DNI 

| RZYMSKO-KATAOLICKIEGO, 
Ja c. [Albini Biskupa, Antoniny M 

2 D. [Heleny Cesarzowej. 
| 3 S.*|qRunegundy Cesarzowej, 

å N. |Sucham. Kazinirrza Króle 
| ï Pi | Teofila B. i Fryderyka Op. 

6 W.| Wiktora i Wiktoryusza MM. 

7 S. |Tomasza z Akwiuu. 

Än [Jana Bożego. 
| 9 P. |Pranciszki Rz., Cyryllai Me- 
| 10 5. |40 Męczenników, (tod, 

I N. |Gtucha. Konstantyna W. 
| 12 P. [Grzegorza Papieża. 
| t3 W.|Nicelorab. i Katarzyny Bon. 
iz [Matyldy Król. 

15 C. [Longina M. 

16 P. |Cyryaka Dyak. 

158. |Gertrudy Fanny. 

18 N. |Srodopost. Gobrycla Ar. 
po P. |Józefa Oblubieńca N, M. P. 
dan W.| Wincentego B. 

Li) S. [BenedyklaO p. i Tymoteusza, 
dä C. [Pawta B. i Oktawinoa W, 

ż3 Pi |liatarzyny Szwedzkićj P. 

26 8. |qrMarka i Tymeteusza MM, 
|: N. (Binta, Ireneusza. 
| 26 P.|Zwiast. N.NE.E*.Olimpii. 

27 W.|Ruperta Biskupa. 

28 S, |Systa P. i Darotensza. 

9 C |Cyrylla Męczennika 

30 P, |Kwiryna i V.9/.P.Bolesnćj. 

Al S. |Kornelli M. i Balbiny P. 
| 
4 

Si 
DN 


| O OE 


MART. 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 


WSCHODNIO-KATOLICKIŁGO 
= 


15 


Fer, Lwa Papy Bym. 
19 
20 


Archippa Apost, 
Ka an, 
21 


lwa Kp. 

N.E Posta. [ymo.Pr" 
22 Obt.Moszczej S5.Mucz, 
23 Polikarpa S. (Ew, 
24 Obr. HI. S. Jonana Kr, 
45 Tarasia Arch. Kons. 
26 Porfiria Arch. 
27 Prokopia Prep. 
28 N.2.P, WasiliaPrep. 
29 Kassyana Prep. 
Wart. Ewitokii P. M. 
Fleodata 5. M. 
Ewtropia M. 
Herasima Prep. 
K=nona Mutz 


6N.8IP SS 42M w Am. 
7 Wasilia M, i Efrema M, 
B Pieofiłakta Prep. 

9 SS 40 Mucz. w Sen. 
10 Kodrata M. 

it Sofronia Patr. 

12 Fieofuna Prep. 

13 N. 4 IP. Nikifora Patr. 
14 Wenedikta Prep- (Car. 
I5 Ahapia M. 
16 Sawina Macz. 
17 Alexia Czet. Bug, 

18 hirylla Arechis. 


1 
2 
3 
4 
5 


[19 Chrizanfta M. i Daryi 


Łachod 
księżyca 
m, 


ml Ania g 
ua 31 
we dnie 


6 3? 
742 
"Rip 
[10 12 
UM 28 
0 40r 
142r 
2 33r. 
3 Hr 


Mart. Tabella wykazująca wschód i za- 

Cé chód słońca,. długość inia i ile 
SŁOWIAŃSKIE. przybyło lub ubyło dnia, 
budzisław . s ET 
Radosława. 2 ele el KE 
Sławomiła. s|zslz=| te | Sā |3 JE 
gegen CH Zen "e 3 = 
Baatwien i [eleal] ES |2  |żza 
Pakosław. a c w” 
Wojsław Godziny i minuty. 
> bi I|6 49]5 37]10 48] 8 1ofi2 I 

iłogośt. ale 40/5 ln Aa ai ig 
Mévislawa bł [joje 29]5 al ail 8 véi 1 
Bożesław. ole 1716 ai 45] 4 am 
Ludosława, |20J6 An lz 6/4 28ji2 A 
Swiałosz. 25]5 54/6 1912 25] 4 4712 6 
Niecisław.  |30]5 42|6 22112 main 712 i 
Božena 
Długomił. 
Se Odmiany księżyen. 
zz Pełnia d, 7 o g 2 m, 8 wieczór: 
+ Zack al. Ops ietrze łagodniejsze 
Po! ier d gUn kw, d, 14 0 2. 10m. 32r, 
fiługostaw Wietrzno, chmurno i wilgotno, 
Gody e ei MM d, 22 ng. 3 m 20 w. 
Czeimisława. (ie elei N - 
Zbisław. ierwsza kw,d,30 0g. 8m, 17 r. 


Rani mgliste. 


Więcysław. 
Swiętobój, 


Księżyc najbl. ziemi d 7 a g. 3 rano, 
Bohdat bł 


na równiku d, 7 o g. 10 wi cz. 
krzesław. najdalćj od ziemi d, 200g. 2r, 
Szukosław. , — narówniku d, 2) ag. 7 w. 
Dokromra. 4 


Święta żydowskie.— Dnia 3 Szabas d. 7 post Estery, d. 8 Purim czyli zapasty, d. 9 Szuszan-Purim, d. 
10, 17 Szobaxy, d. 24 Roszhodesz czyli I Nisan, d 31 Szabas. 


© 
TON 


schód : achód 


W 
3 księżyca ZS księżyca 
“i6 m E, M. 
od dnia I i| 3 86 ru 
do 5 4| 8572r 
we dnie 31 413 r. 
| 6| 8 9% DEET 
7| 9 40 w 5] 4 42 r. 
jii 5 w. 
9 t» 
10| 0 201 nd dnia 6 
tt] 1 18r do 20 
12] 2 Or we dnie 
| 13] 2 801 
` tH 2 59t 
SL A Fr, 1 7- 59w, 
16] 3 20 r. 22] 9 15 w 
17] 381 r. 28/10 30 w, 
153% r. 21] .1 86 w 
19] 3 58 r 25] ess 
20|4 5r 26] 0 30 r 
21] WM 27] 1 10r, 
ad dnia 22 as] 1 40 r. 
do 30 29] 2 Or. 
| we dnie g0] 2 15 r, 
KWIECIEŃ ma dni XXX APREL. April. Tabella wykazująca wschód i sa- 
DNI ŚWIĘTA KOŚCIOŁA ŚWIĘTA KOŚCIOŁA IMIONA Pn ce nr Mda Re 
RZYMSKU-KATOLICKIEGO | WwSCHODSIO-KATOLICKIEGO| SŁOWIAŃSKI. NH y z 
1 N. |Eińwietmia. Teodory. 20 Mart. N. 5 IP. SS.0wc. |Zpigaiew. 5 EE A 
2 P. |Franciszka a Paulo. 21 Jakowa Pr. (Ob. 5awy.|Sudomir, Z Sle sl 3 Ba SRS 
3 W. fRyszarda Bisk. 22 Wasilia S, M. Muożysław. hz kk? == Se >E S Ss 
4 S. |lzydora R. 23 Nikona P. M. Włastisaw. LES 233] SS 2 Ę ma 
5 ( t ielki. Wincentego Fer. 24 Zacharyt Pr. Borzywój. GG: P E S C = 
6 P. |y/ielki. Wilhelma Op. iCele.|25 Błah. Pr.Bohor. | 5swiętokór bł. | Godziny i minuty 
7 S. | Wielka, Epifaniusza Disk |26 Sobor Ar: Hawryiła. |Przesław. e sea ESET TE 
8 N. |Wielkanoe, Dyopiz. B.|27 N. Werb. Matony |Radosław. HR 28 6 sslig 10) 5 32112 
9 P.|Wielki. Maryi hleofy, |28 Mariona Now. (Setun.|Dobrosława. |iol5 1716 47118 30] 5 5212 1 
10 W |Ezechiela Proroka. 29 Marka Pr. Gorysław. isis sle selis srl 6 13l12 O 
11 S. [Leona Papieża. 30 Joanna Prep. Jaromir 20]4 5517 4/14 916 afir 658 
12 C. [Juliusza P., Damiana Bisk. |31 C. Wol. Ipatia Prep. |Lubosław. 2514 4417 18014 29| 6 piii 54 
k 13 P. |Hermenęgilda Królewicza M.| 1 4pr. DÄ et, Marii Ehip.|Przemysław. Jona 3417 21114 4717 alt 57 
l4 S. |Tyburcyusza i Waler, MM. | 2 $. Wel. Tita Prep.  |Myślimir. 
16 N. |Przewod. AnustazyiP. | 3 N.Wos.Chr. Nikity| Wacława bł. 6dmian 
16 P. [Lamberta Męczennika 4 IP Sw, Josifa Pies, (lsp.|Nosisław, any "a 
17 W. [Rudolfa B. W. 5 W., Swietty. Fieo | Krasisław. Leria d. 50g. 11 m. 24 wiecz. 
18 S. |Apoloniasza M. 6 EwstlickiaArch.(dułaM.|Gościsław. Po deszczach, lekkie przymrozki, 
19 C. |Hermogenesa M. 7 Heorhia Ep. Melit. Władimir riede Z d, 130g. Zm. 58 r. 
20 P. [Sulpicyusza Męczennika. 8 Irodiona Ap. Czesław Męcz. Dni jaśniejsze | silne wiatry. 
21 S. |Anzclma Biskupa. 9 Ewpsiekia M. Drogomił. T Nä d.2105,7m. 9 rano. 
yn | w i zj | gra Wiatry i małe deszcze. 
:2 N. |8poW Sotera iKajn.(Gro-|10 N.EFtosm. TerentiaM, |Strzeżymir. Pierwsza kw. d. 280 g. 4 m. 59 w 
23 P. | Wojciecha B.iJerz. (bu Chr [11 Antipy 8. M. Wojciech ś. D Stata ogoda, ski With 
24 W. |Bony D. ` |12 Wasilia Ep. Jerzy ś P , : 
25 S. [Marka Ewang, 2 13 Artemona S. M. Jarosław á, 
+6 C. |Marcellinai Kleta Papieżów,|14 Martina Papy Rym. Spilimie iż MISKI aam) 
o E |Teofla Biskupa., < "ip Aristarcha Ap. Beet. TS deca ae: 
28 $. | Witalisa Męczennika: 16 Ahapii ilryny MM,  |Żywisław. — bajdalój odziemi 0. 16 og. 4 w. 
29 N.*|8 po WW. Piotra M. Opiekiś.|17 N, Miron. Simeona|Sławogost, — ma równika d i8a 5.1 rana. 
10 P. [Katarzyny Sen. P, (Józefa.|18 Joanna Prep.  (Prep.|Chwalisława. 


Święta żydowskie. — Dnia 7, 8 Pejsach święta wielkanocne (uroczyste), d, 13, 14 ostatnie święta wiel- 
` kanoene (uroczyste), d. 15 Iszu-Chag czyli dzień radosny, d. 21 Szabas, d. 22 Rosz- 
chodesz-Tor, d. 23 Roszhodesz czyli I, Tor, d. 28 Szabas, 


e e p 


VS 


P 


ër gen, By wi 


A 


RCS = 
schon 
księżyca 
5. Mm. 
od 1 do 4 


we dnie 
5| 8 37 w. 
6| 9 56 w. 
2111 3w. 
8/11 53 w. 
9 ++ 
10) 0 28 r 
11/058r 
12| 112r. 
13] 1256r 
141 37 r 
15) 1 49r 
16/2 or 
17|. 2 18 r 
18) 2 26 r. 
19| 2 Adr 
20/3 Br 
+i| 8 40r: 
ad d, 22 
do 41 
we dnie 


MAJ ma dni XXXI. 


DNI ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
RZYMSKO-KATOŁICKIEGO 
1 W. [Filipa i Jakóba Ap. 
2 S: |Alanaz, B. i Zygmunta Kr. 
8-6. |Znal, $. Krzyża i Alexandra, 
4P. |Floryana M, i Moniki Wd. 
5 $.*|Piusa V Papieża. 


6 N, |4 po W. Jana w Oleju. 
1 Pift Domicelli Panoy. 

8 W,|Stanistanwa Bisk, 
9 8, [Grzegorza B, 

10 C, |Izydora Oracza. 

II D. |Mamerta Biskupa. 

12 8. [Pankracego Męczennika, 


13 N. |5 po W: Serwacego B, i N. 
14 Po |qBonifacego M. IA. P. Łask, 
16 W.|ĘZofii z 3 córk, 

16 S. (Jann Nepom. i Ubalda B. 

17 C. |Wnieb, P, Paschalisa. 
IN P. [Eryka Króla i Wenant. M, 
19 S, [Piotra Celest. P., Iwona W. 


20 N. |6 po W. Bernarda Sen 
21 P, |Donata i Wiktoryna MM. 
32 W. |Jalii Panny M. 

28 S. |Dezyderyusza Bisk. M. 

24 ©. [Joanny Wdowy. 

25 P. [Grzegorza VII, Urbana PP. 
26 S. |Filipa Nereusza W. 


28 P.  Swiątecz. Germana B, 
W.|Teodozyi M. 

S. |qFelixa Pap. i Ferdynanda K. 
C. |Petroneli P. 


dzień radośny. 


27 N. "ent é Bb, Magdal. de Paz. 


MA A. 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 


—©O Słońce wstępuje w znak Bliźniąt dnia 20. 


Majus, 


IMIONA 


WSCHOPNIO-KATOLICKIEGO | SŁOWIAŃSKIE. 
— 


19 Apr. Joanna Prep. 

20 Fteodora Tr. 

21 Januaria 5. M. 

22 Fleodora Syk. 

23 Heorhia W. M, i Alexan 


24 N, Raz., Sawwy Str. 
25 Marka Ewan, 

26. Wasilia Ep, Amas, 

27 Simeona S. M. 

28 Jasona Ap. 

29 9 Muczenikow w Kiz. 
30 Jakowa Ap. 


| Maj. N. Samar Jere- 
2 Afanasia Welik. (mii P, 
3 Timofteja M, 

4 Pełahii Prep. 

5 Irysy M. 

6 Jowa Mnohostr. 

7 Znam. Krest. Hospo. 


B Ns Rilep, Joanna Boh. 
1 S.Nikołaja Czud, 
10 Simona Ziłota Ap. 

11 Mokia S. M. 

12 Wozn. I. Epifania E 
13 Hlikeryi M, 

14 Isidora M. 

15 N,S5,Gtec. Pach. W, 
16 Fteodora Oświąsz. 

17 Andronika Ap. 

18 Fteodota M. 

19 Patrikia S. M. 


Labomir. 
Witimie, 
Swiętosław. 
Wieńczysław, 
Chotisław . 


kg Z". zac — rier Uda tirwcEE zzz zag |. wła". RKA 22 Ek ne CT 


Gościwit bł. 
Ludomiła ś, 
Stanisław A 
Bożorad bł. 
Cierpimir. 
Ludowit. 
Wszemił, 


Cichosław. 


Dobieslaw, 
Strzeżysława. 
Wieńczysław. 
Sławomir. 
Wszesław, 
Frzesomyśl, 


Bronimir. 
Przesłąwa bł. 
Wisława bł. 
Budziwój. 
'Tomira. 
Borysława. 
Więcymił. 
Rusław. 
Jaromir. 
Boguchwała, 
Szulimie. 
Bożesława. 


Tabella wykazująca wschód i za- 
chód słońca, długość dnia i ile 
przybyło lub ubyło dnia. 


Odmiany księżyca. 


GC ai d 5 o g, 8 m. 26 rano. 
Stała pogoda. 

Ostatnia kw, d. 12.0 g. 8 m.40w, 
Przy chłoduem powietrzu pogoda, 
Nów d. 20 0 g, 8 m. 10 w. 
Pogoda. 

Pierwsza kw. d 27 og.0 m. 28 w 
Deszcze przechodnie. 


G 


Księżyc na równika d 1 0 g, 4 wiecz, 


Święta żydowskie. — Dnia 5 Szabas, d. 10 Las Beamer czyk dzień radosny, d. 12, 19 Szabas, d, 22 Roz- 
chodesz czyli lszy Siwon, d, 26 Szabas, d. 27, 28 Szwijes czyli Zielone Świątki, d; 29 Isr=Chag czyli 


s |$EE 
Ce 3% |345 
Selz z» -I 
z Bź|Ś EEN 
D w ior 
A Godziny iminuty. 
1|4 3: 314 51| 7 13J11 57 
EK 915 4) 7 26]11 52 
10]4 1 i 7 j 
15/4 1 
204 8 
25/3 8 
30/3 8 


od dnia 
6 do 20 
we dnie 


21| 9 27 w. 
22/10 26 w 


27| 025 r. 
28] 0 40 r. 
0 54 r. 
10» 
i 24 r. 


najbliźćj ziemi d. 2 o g. 0 w pol 
najdałćj od ziemi d. 1405. 10r, 
na równiku d, 15 0 g. 8 rano, 

na równiku d. 28 o g. 10 w. 
najbliżój ziemi d. 29 og. 4 r. 


4 


Ki 
Sl księżyca 
Sale, d 
od dnia 
1 do 3 
we dnie 
4) 9 44 w. 
5110 25 w. 
6/10 54 w. 
741 15 w. 
8/11 31-w 
9111 45 w 
10J11 56 w 
Il eng 
I2]0 76 
13) 0 19 r. 
14|032r 
15| 0 47 r 
l6; 1 Sr 
17] 1 37 r 
8} 2171 
19) 8 14 r 
od dnia 20 
do 30 


w 


DNI 


ym 
rd 


Coun AA 
maca 
LUGŁZE 


schód 


se dnie 


Znché 
księżyca 
5. m. 
1 48 r. 
2' PÄ 
2 44r. 
3 22r, 


Da 


= bs 


md dnia 
do 18 
we dnie 


9 Gw 
9 45 wi 
2110 11 w. 
10 81 w 
23/10 47 w. 
11 2w. 
11 15 w. 
11 52 w. 
1! 49 w, 
Sg 
0 I2r. 
0 42 r. 


—© Słońce wstępuje w znak Raka dnia 21, — Przesilenie dnia z nocą. — Początek lata. CZ 
CZERWIEC ma dni XXX. 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
RZYMSKO-KATOLICKIEGO, 
kia kawa la ko 


qFartanata R. i Prokula M. 
q Blandyny.P. M. 


Trójcy ś. Erazma i Klot. 
Optata B. i Saturniny P. M, 
„| Bonifacego i Waleryana. - 
Norberta B. 

Boże Ciało. Roberta Op, 
Maxymina i Medardą BB. 
Pryma i Felicyana MM, 


- |2 po Sw. Małgorzaty Kr. 


Barnaby Apostoła. 
. {Onufrego Pustel, 
Antoniego Pad. 
Bazylego Biskupa, 
Wita i Modesta i Serca Jez, 
Benona B., Justyny PJM. 


R eaae Beta ii * 
3 po Sw. Marcyana M. 


18 P. [Marka i Marcelliana MM, 

19 W.|Gerwazego i Protazego, 

20 S. |Sylweryuszai Florentyny D. 
21 C. [Alojzego Gonzagi W. 

»2 P, [Paulina Biskupa. 

23 S, |Agryppiny P. M. 

24 N.|4 po Św. Nar. Ś. Jana Ch, 
35 P, |Prospera Biskupa. 

26 W.|Jana i Pawła M. 

27 S. |Władysławafr. W. 

28 ©. |qlreneusza D. M, 

29 P.|Fiotra i Pawła Ap. 
30 S., |Emilii i Lucyny Panien, 


A UW. 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
WSCHODNIO-KATOLICKIEGO 
veer 


20 Maj. Ftałałeja M. 
21 Konstantyna i Eleny. 


22 N.Sosz. S. HD. Wasil 
23 P.Sw. Ducha Mich, 
24 Simeona Prep. 
Obr. Hł, S, Joanna. 
Karpa Ap. 
Fteraponta S. M. 
Nikity Prep. 
29 N. Wsiech $w.Ft. 
Isaakia. 1 d. Petr.posta. 
Ermia Ap, 
l Aug, Justyna M 
2 Nikifora Patr. Ron, 
3 Lukiliana M. 

Mitrofana Patr, 


4 
4 
5 Ns 2 po 8S0, Dorofteju 
6 Wisariona Czud. 
7 Fteodota § M. 
8 Fteadora Strat, 
H Kiryła Arch. 
Timofeja Ep. 
Warftołomeja Ap. 

N. 3 po So. Onafria. 
Akiliny M. 
14 Eliscja Pr. 
15 Amosa Pr. 
16 Tichona Czud. 
17 Manuila M. 
18 Leontia M. 


Junius, 


IMIONA 
SŁOWIAŃSKIE. 
O 


Swiatopetk. 
Ratysław bł. 
Bratumiła. 
Litomił. 
Dobromił. 
Cichomir. 
Wisław bł . 
Wyszosław. 
Sławoj. 
Bogumił $. 
Radomil. 
Wyszamir. 
Chotimir, 
Przedzimie bł, 
Wit á 
Budzimir. 


Drogomysł. 


Długosław. 
Borzysław. 
Bogna é, 
Domysław. 
Broniwój. 
Wanda, 
Janistaw. 

W łostimił. 
Rozmysław;, 
Władysław ś. 
Zbroisław. 
W yszomir. 
Ciehosława. 


Tabella wykazująca wschód i zaż 
chód słońca, długość dnia i ile 
przybyło lub ubyło dnia. 


es za. | 2. JE 
-© q S| — z> = R 
TESS ES ES ipa 
a Le wm 
Godziny i minuty. 
1]8 47]8 9J16 22] 8 44ji1 57 
5/3 44/8 13/16 29] 8 54/1] 58 
10/3 4118 17/16 36] 8 58|11 58 
15/3 40/8 2016 40] 9 32 0 
20]3 40/8 22/16 42] 9 5j12 1 
25/3 41/8 23/16 42) ubylo ji2 2 
30]3 43/8 2216 89| 0 4]12 


Odmiany księżyca. 


SSC ch d. 3 o g, 6 m. 10 wieczór, 
Chłodno i wzcastający wiatr. 
Ostatnia kw, d, 11 o g. 2 m, 28 r. 
Ć Ciągła pogoda. 
Nów d 19 o g. 6 m. 47 rano. 
O częste i obfite deszcze, 
D Pierwsza kw. d. 2605. 1m. 69r. 


Gorąco wzmaga się. 
Księżyc najdalej od ziemi d, 11 og. 4 r. 
na równiku d. 11 o g. 2 wiecz. 
— najbliżćj ziemi d>23 o g. 10 r. 
— ma równiku d. 260g, Ar. 


Swięta żydowskie. — Dnia 2, 9,.16 Szakasy, d. 20 Roszhodesz Tamur, d 21 Roszhodasz czyli 1 Tamur, 


d. 23, 80 Szabasy. 


H 
T 


Se 


CC ces ". ` 
ana 


„ŁO R 
Zachód 
księżyca 

m. P i 


od dnia 19 
do 81 
we dnie 


"© Słońce wstępuje w znak Lwa dnia 22. GS 
LIPIEC ma dni XXXI. JUL, Julius, 


Tabolia wykasująca wschód i za- 
: - chód słońca, długość dnia i ile 
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA IMIONA z S ` 
WSCHODNIO-KATOLICKIEGO | SŁOWIAŃSKIE. Przybyło lub ubyło dnia. 


DNI * (ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
: RZYMSKO-KATOLICKIEGO 


1 N. |5 po Sw. Teodoryka K. (19 Juń. N.ApoSo.JudyA. |Bognsław. WIES WEZ wi zz 
2 P. | Nawiedz. N. M. P.iOttona, |20 Meftodia S. M. Ojcomit. KEIER? E SEE 
a vw. [Heliodora 3 AnatoliuszaBB. |31 Juliana M. Miłosław, WEIER ZE z == 
4 8. |Józefa Kalasantego W. 22 Kwsewia S. M Wielisław. el D: 55| ZS E pls A Eb 
5 C. |Filomeny P. M., Cyrylli M. {23 Abripiny M. Prokop, aj IS ES SZA 
6 P. |Dominiki P. M. ` 24 Rożd. S, Joanna Krest, |fzasław. R | ER E Ke Herr tz w 
T S. |Apoloniusza i PulcheryiP, |25 Fewronii P. M. Krasnoroda bł.|-— in L i minuly. 
SN. |6po Sw, izb. Wa. i Ja-|26 N. & po $,DawidaP.|Chwalimir. | 5l3 $2l8 lag gao Sia 3 
9 P. |Cyrylla, Anatolii. (nas D. [27 Samsona Str. Strachota i Cy. 10l8 5218 17116 25] 0 (lz 

10 W |7 Braci synów Felicyty, 28 Kira i Joanna Czad. Hadziwoj. isis 5718 1816 16] 0 al 
l1 S. [Sabina W. i Pelagii. 29 Ap. Petrai Paw, [Olcha ś. 20j4 Als ag Ana az e 
12 C. Wann Gwalberta Op. 30 Sob, SS. 12 Ap, Tolimir bł. 2514 MIS 415 soho 58l12 r 
13 P.*|Małgorzaty P. M. 1 Jul. Kosmy i Dam. Radomiła. 3014 1817 53 15 D: Ki 12 e 


2 Położ, R. P. Bohor. 


3 N. 6 po S, Jakiufta M. 
4 Andreja Arch, Kryt, 

5 Afanasia Afon. 

6 Sisoja Pr. 

7 Ftomy i Akakia Prep. 


14 S. [Bonawentury B. 


15 N. |3 po Św, Rozesłanie- Ap. 
16 P. |N. M. P, Szkaplerzaćj. 

17 W. |Alexego Wyz. 

18 S, [Szymona z Lip. i Kamilla W. 
19 C. | Wincentego a Paulo W, 


Dobrogost. 


Radosław. Odmiany księżycne 

Dzierżykraj, edu d. Fo g. 5 m. 31 rano 
Po deszczach nużące upały. 

Wodzisław, GO kw, d.110g, 7m.22 r. 


20 P, |Eliasza Pror. i Czesława W.| 8 Prokopia W. M. Czesław św. Pochmurno i chłodno. 

21 5, |Praxedy D. 9 Pankratia S. M, Stosław i Dys, und d. CM g. 3 m. 44 wieczór. 

| > M Stała pogoda, 

»2 N. [8 po Sw, Maryi Magdaleny.|10 Ne % po S. 45 M, w N.|Bolesława, ORLA 

28 P. |Apollinara Biskupa M. (1 Ewfimii M.iOłgi. ` |Żelistaw. i Hier E BO 
24 W. |fKrystyny P. M. 12 Prokła f Iłaria Lubomira. ż ee e ae 
25 S. |Jakóba Apostoła. 13 Sob. Ar, Hawryiła. Sławosz, 

26 C. [Anny Matki N. Maryi P. 14 Akiły Ap. Mirosława. IE ; A 

SÉ Natalii Panny M. 15 Kirika M. Wszebor, emt zaa nn 7 ` du 
28 5. [Innocentego Pap. i Celsa M. |16 Aftinohena S. M, Swiętomir, 7 + > 


— najbliżćj ziemi d. 20 og. Sw. 
17 N.8 po So, Mariny M, |Cierpisława. — na równika d, 22 6 g. 9 rano. 
18 Jakiufta M. Ludomir. ę 

19 Makriny Prep, Zdłobysław, 


239 N. |BpoSw. Marty P. i Kuneg, 
30 P, |Abdona i Seaueny MM. 
41 W.|lgancego Lojoli W. 


Święta żydowskie: — Dnia 7 Szabos,d, 8 Szwanosor-Betamur czyli post oblężenia Jerozolimy, d. 14 Sza- 
bas, d. 20 Roszhodesz czyli 1 Aw., d. 21, 28 Szabasy, d. 29 Tyszebenu czyli post zburzenia Jerozol. k 


i 


LS | księżyca 
E, M. 
we daie 
7 59 w. 
8 12 w. 
8 28 w. 
8 33 w. 
8 45 w. 
8 58 w, 
9 14 w. 
9 35 w. 
10 á w. 
10 45 w. 
11 41 w 
** 
0 54 r. 
2 20 r. 


3 5l 


Dnia 


0 = G AA CO (0 — 


od dnia 17 
do 31 
we dnie 


SIERPIEŃ na dni XXXI. 
wen: Da toni Z PE 


DNI ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
RZYMSKO-KATOLICKIEGO, 


15. [Piotra w Okowach. 
2 ©. |N. M. P. Anielskićj, 
3 P.*| Znalezienie $. Szczepana M. 
| 45. [Dominika Wyznawcy. 
5 N. |10 po$w. N. M. P. Śnież. 
l 6 P. |Przemienienia Pańskiego. 
| 7 W.|Kajetana Wyz: 
| 8 S.*| Cyryaka i Larga M. 
| 90. [Romana Męcz, 
| 10 D. |Wawrzyńca Męczennika. 
l 118. |Zuzansy i Dygny PP,” 
I2 N. | AA po Św. lilary Panny. 
13 P, |Hippolita I Kassyana MM. 
} 14 W. |pEuzebiusza 
158. |Wniebowz. N, WL, IP, 
16 C. [Rocha Wyz. 
17 P. |Anustazyusza B. 
f 18 S. |Agapita Męcz. Bronisławy P. 
19 N. |12 po Sw. Benigny, Rufina 
l 20 P. [Bernarda Opata. (i Jacka, 
21 W.|Joanny Fremiot. 
22 S$. |Symforyana M. 
23 C. [Filipa Ben, W. 
24 Pe [Bartłomieja Apostoła. 
25 S. |Ladwika Króla. 
| 26 N. |13 po Kw, Zefiryna P. M. 
27 P. |Cezaryusz, i Przen. 4, Razim, 
28 W.|Augustyna B, 
au S. |Ścięcie ś. Jann Chrz. 
| „ [Felixa M.i Róży Limaúskiéj P 
. [Rajmunda W. i Rofiny P. 


A 


AWGUST., 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 


WSCHOD N10-KATOLICKIEGO | SŁOWIAŃSKIE. 


20 
21 


22 


Jüt. Iii Pror. 
Simeona Prep. 

Maryi Mahdaliny. 
23 Trolima M. 
24 N, 9 po 8. Dorian i HI, 
25 Lapente S. Anny. 
26 Jermołaja S. M, 
27 Pantalejwona, 
28 Prohora i Nikan, Ap. 
29 Kallinika M. 
30 Siły i Siłuana Ap, 


—/ 


achód 
„z | księżyca 
ele, di Z 
11 3 42 r. 
21 4 56r. 
od dnia 
da 16 
we dnie 
17) 7 15 w. 
18] 7 30w 
19| 7 45 w. 
201 $ 2w 
21| 8 22 w] 
22| 8 47 w 
23| 9 22 w 
24/10 9 w. 
2511 9w 
26 WEI 
27| 0 18 r 
28] 1 32r 
29] 2 47r, 
80] 3 59 r. 
831]5 9r 


MED Słońce wstępuje w znak Panny dnia 22. CZN- 


August. | Tarelli wykazująca wschód t sa- 


chód słońca, długość fnia i tle 
przybyło lub ubyło dnia, 


IMIONA 


ee 
Rolisław. 


31 N.AAQGpoSŚ.Jewd. Pr. 
1 Awh. 55. M. Mak. 

Stefana Archid. 

Isaakia Prep. 

7 Otrok w Kicz. 

E wsilaija M. 

Preobr. Bos po, 
7 N.A A po 6, Dometin, 
B Emiliana Isp. 

9 Matfeja A post, 

10 Lawrent Ar, 

11 Ewpła M. 

12 Fotia M. 

13 Maksima Prep. 

11 N. AZ paoS, Mich. Pr. 
15 Uspenie P. Boh. 

16 Nerak, Obr. 

17 Mirona M. 

18 Fłora i Ławra M 

19 Andrfe Strati. 


2 
3 
4 
5 


CS 


Racibor bł, 
Szezęsny ś. 
Swiętosław. 


SŚwiałtosława z > DEE 
s `, e A 3 s dë 
Letosław. E E Kë ER Z 235 
Ostromie bł, |-|SZ|IE2| ZE | ja m 
———__ | e a d La) 
Stanisława ś. |= KZI zy E EK 
Corse Godziny i minuty. 
Niezanyś! 1j4 217 5015 29] 1 14/12 
Botvs i Chleb. 5/4 27/7 43/15 16] 1 2712 i 
Val vue [104 85/7 34]14 59] 1 aala? 5 
Whaia [154 43]7 24]14 a] 2 ug 
d '_][20]4 52j7 14]14 22] 2 2141|12 - 
Sława bł. 25/5 0/7 814 ag 4oll2 
Rostaw. 30]5 8[6 5213 44| 2 59/12 
Dolwrowoj 
Jaelaw 3. > 
Domorad, Odmiany ksiçiyen; 
Miron ś, Eemia d. 1 o g. 6 m. 57 wieczór. 
Bronisława, Chłodno po spadłym gradzie. 
Bolesław, "7 eist kw. d.9 ag. 10m. 47 w, 
Sobiesław Gorąco i susza, 
Rackalod: ` Dech d. 1605 Alm 43w. 

r arno i gorąco. 
We Liette? kw.d.230$g.2m. 18 w. 
Cieszymie: Zanosi się na burżę. 
Namysław. e'"" d.3ł0g,10m 2łrano. 


Grzmoty i deszcz, 
Włastimira 
Przedzisław, 


Księżyc najdalćj od ziemi d. 6 o g.2 w. 
Wyszomir. 


na równiku d,5o0g.br. 
— najbl. ziemi d, 189.5, 0 0 półn, 
na rówaiku d, 18 ag, 6 w. 


pm p © mee „i 3 


te aa = Los 
m: EE ër = wina em w. 


M owo e 
Bee "= 28 
r | Ki z Sw 

64 + nivy % 
dra? w e pi” 


r 


~; P] 7 H A ka E 
r ech: eta. WÓZ Ki IR. af. Lues) 
wyc = JAk” a ' a |< 


z H bung: 


. 
D 
* d è 7 
D 
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—-——-— 
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21 w. 
40 w. 
5w, 
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12 171 
13 46 r 
14 17r 
15 50 r. 


—"ESłońci wstępuje w znak Wagi dnia 22.—Porównanie dnia z nocą,—Początek Jesieni S 


WRZESIEŃ na dni XXX. 


SENTIABM, 


| Septemb, 


6 2r. 


Tabella wykazująca wschód i sa- 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA IWIEMA RÓŻcIOŁA p chód słońca, długość dnia i ile 
DNI RZYMSKO-KATOLICKIEGO, |WSCHODSIO-KA TOLICKIEGO.| SŁOWIAŃSKIE. przybyło lub ubyło dnia. Í 
18, |ldziego Opata: 1390 wh. Samuiła Pror,  |Dzierżystaw. FEE 
sM SZERZAE NĄ | WE rh ern Akt j|- ciał ros), Ri 
2 N. |14poB. Stelana liri Joa- | 21 N,AZpoS, Paddeja A. |Czcibóg. z 8 |2.8 EI u ZS 
a P. [Serafi P. (chima Oj. N.M.P.|22 Ahafonika M. Przesława ś |5|Z52|55| GE | 22 KR EK 
4 W (Rozalii Panarmitańskiej. 23 Luppa M. Rościsławu. |= |[2%|Z% Zz EK ioa 
5 S, | Wiktoryna i Justyniana, 24 Ewiichia S. M. Włodzisław. pa | e GR 
6 C. |Zacharynsza Pr, 25, Warftołomeja Ap. Drogowit. minuty- 
q- Patt lieginy Panny M. 26 Adriana i Natalii. Domosława, z - — 
9656. Narodzenie N. M, *.|27 Pimena Prep. Radosława. ` e éi 2 s © / 23 3 d 
9 N, A5 po Św, Gorgoniu, /m.|28 N, Lpo $.,Moj.Mur. |Sobiebór. 10/5 26/6 2718 1] 8 42]11 57 
10 P, |Mikołaja z Tol. [Maryi 29 Usiek. ME, S Joan, (AA Lada). t55 35/6 132 401 4 S5J11 55 
l W.*|Prota, Teodory Pok, 30 Alexandru Newskiego. |łścisław. 20/5 43/6 3J12 20] 42311 54 
12 8. ed ae i Salezego, 31 PołożeniePojasa, Bohor, | Radzimie, 25/5 51/5 5112 (04 4 43J11 52 
ER Mauryliusza B. 1 Sent, Simeona Stołp. |Chronislaw. {30/6 oz 40/11 543/11 60 
14 D Podwyższenie D Krzyż ża. 2 Mamanta Muczen. Ziemomysł bł. ~ 
15 8. [Nikodema Kaptana Męcz. 3 Anfima S. M Badzimił. > 
E ER E r | O TN TAEAE eg Odiniany księżyca 
16 Ne (A6 po Sw.Cyprynnai Bul. 4 N.15 po S. Wawity. | Sędzisław. e 
17 P [Justyna M, i5 ran $, Franci, | 5 Zacharyi Pror. Drogosław. G Ostatnia kw. d Bug Om. 31 w. 
18 W, |dózela z Kop. i Tam, z Wil | 6 Wosp. Cz. Arch. Mich.| Dobrowit. Powietrze chłodue i wilgotne. 
19 S. |-pJanuaryasza M. 7 Sozonta M, Ńrzepimir, © IN d. 15 05. 7 m, 8% rano. 
20 C.*|Kustachiusza Męczennika 8 Bëozd, IP. Bohor, Myślisław Pogoda niestała, chłodno. 
:| P. |qMateusza Apóst. i Bwang. | 9 Joakima i Anny, Bożydar, pom kw. d. 22 05,0 m 48 r. ) 
22 S. |-FMaurycego Męczennika. 10 Minodory M. Zelimir. Ciągła pogoda, Oé odmiana. | 
3 Na 43 po S. Tekli P. Zad.zG.11 Ne AG po%. Fcod. P.|Bogosławu bł, Deini ga I PE d eh | 
24 P. |N.M.P. od wyżw. niewol. |12 Awtonoma 5. M, Homir. SE i 
+5 W. [Aurelii P. 13 Lann Sotnika. Świętopełk. 
+6 S. |JózefataB. i Cypryana M M Wozne, Cz. Iir. Ladysław W. pay HE a Pa 6,0 o pół 
27 C. [Rosmy i Damiana. 15 Nikity W M Damian. — wll EI ioni di KL $r 
28 P, | Wacława Króla CzeskiezoW.|16 Eoeffnd W. Mucz. ` | Wacław ś tee rówaiku 3% Skoi AN 
29 S [Michata Archanioła 17 Sofii M, Dadzibóg. L~ uajdułój od Kiasi d 20 o g. 21. 
30 Ne 


18 po 5. Hicr, iN. P. Rós. |18 N. RT po S, Ewmenin, | imisław. 


Święta żydowskie, — Dnia 1,5, 15 Szabasy, d 17 Tyszry (Nowy rok 5261 ad stworzenia świata). d. 18 
drugie święto Mów. Roku, d t9 Post Gedalia, d. 22 Szabus, d, 26 Jomkipur (sądny dzień), d, 29 Szabus, 


Si 
9 


/ sehód 
księżyca 
m. 


1a 


Un 


8 

1] 5 30 w: 

2| 5 48 w: òd dnia 1 
3| 6 10 w do 14 
4| 6 42 w we dnie 
5| 7 26w 

6| 8 23 w 4 49 w. 
119 82 w 5 18 w. 
8/10 52 w 5 58 w. 
© PASA 6 50 w. 
10) 6 19 r 7 54 w. 
(UI 145r 9 7w 
12) 3 181 10 22 w 
13) ae 


fl Słońce wstępuje w znak Niedźwiadka dnia 23. C= 
PAŹDZEEMN, ma dui XXXI, OKTIARBI. 


October: | Tabella wykazująca wschód i sa- 
DNI ŚWIĘTA KOŚCIOŁA ŚWIĘTA KOŚCIOŁA IMIOSA kung GE KA D 
= RZYMSKO-KATOLICKIEGO, |WSCHODNIO-KATOLICKIEGO| SŁOWIAŃSKIE. przyty y ` 
1 P, [Remigiusza Biskupa. 19 Sent. Trofima NM. Znatisław. bgs 
2 W. |Aniołów Stróżów. 20 Ewstafia W. M. Stanimir. Z sja -- o SZĘ 
3 S. |Kandyda M. 21 Kodrata A. Siemian. mig Š Z5| $s | ZE |Ssn2 
4 ©. |Franciszka Ser. 22 Foki 8. M. Bratysław bh. f- | Jz|55| 25 Be] KE Hien 
5 P, |Placydy i FlawianyPanny M.{23 Zacz. S. Joanna Krest. | Zasław. a |” WAB SEA 
6 S, [Brunona Wyznawcy, 24 Fekły M. Bronisław. a Godziayimintty. 
7 Ns | 19 po 8. Jostyny P. iW in.|25 N.LSpo S. Ewfros,P.| Rosława 116 115 SCT 86] 8 111 5 
8 P. |Brygidy Wdowy.  [Kadł.|26 Joanna Bobost, | Wojslawa. sie als 28111 20] 5 2311 49 
9 W, |Dyonizego R. M. 27 Kalistrata M. Domogóst.= |iole 1715 telio 59] 5 4411 4 
10 S. |Franciszka Borgiasza W. 28 Charitona Prep. Tomit, ale 2615 sito 39/6 ah1 46 
11 C. |Placydy Panny, 29 Kiriaka Prep. Dobromiła. 
m - Frores G 20/6 34/4 55J10 21| 6 29111 4: 
12 P, |Maxymiliana Biskupa. 30 Hrihoria S. M. Grzmisław. 2516 4314 4410 ti 6 42/11 44 
IS |Edwarda Króla Angielsk. |_| Okt Pokw.i”.EZOh. Zienisław. i306 5sj4 34] 8 ul 3 "au 44 
14 N. |20 poS. Kalixta P. M. | 2 N.a9poS$. Kipr. S. |Dzierżymir, 
15 P. [Jadwigi Wd. i Teressy Pan. | 3 Diosta S.M. Drogosława. 
16 W. |Florentyna B. 4 Jęrofteja S. M, , Radzisław, 
17 8. | Wiktora B.i Floryana M. 5 Charitona M. i 3 Sw. |Żytisława. Gees AE 4406 
18 C: |Łukasza Ewangelisty. 6 Ftomy Ap. Bratumił. | wię kw. d,80g.0m.28r. 
19 P. [Piotra z Alkantary Wyzn. 7 Serbia M. i Wakcha. | Ziemowit bł. Pogoda, lecz chłodno. 
Lan S. |Ireny P. Przen. św. Wojcie.| 8 Pełahii Prep. Budzisława. Gy; d, 14 og. 4m; 1 wieczór, 
omg E a Ar u e EE Mgły i zimno, 
21 We [BE po Św, Urszuli i Janaj 9 N. 20 S. Jakowa| Daromiła. z . i 
22 P. [Rorduli Panny M. (Kant.|]10 Ewłampia M.  (Alfeo.|Przybysława. DWaz i, NE aw 
23 W.|Jana Kapistrana W. 1 Filipa Ap. W łastimir, Pełnia d (pp 8m.18 TIN 
24 S. [Rafala Archanioła. 12 Prowa M. Siemisław. Owat: A Ek: . ezur, 
25 C. |Kryspa i tb wm MM. |13 Karpa M. i Papiły, Samomysł. 1 deszcz, 
26 P, [Ewarysta Papióża Męcz. 14 Nazaria M. Latosław. 
27 S, |Sabiny Męczenniczki. 15 Lukiana P. M. Witomił. Msiężyć na róWniko 4. 205.8 wiece 
28 N, |22 po S. Szymona i Tad, |16 N. SA po 8. Lonh. M, Władybóg. — nmajbliżćj zieni d. 130 g. 8 w, 
29 P, |Narcyssa B, i Euzebii P. M.|17 Ossyi Pror. Dalemił, — ma równika d. 25 og. 0 o półn, 
30 W.|Zenobiasza B, i ZenobiiM. [I8 Luki Ap. i Kwang Przemysława | —  najdał. od ziemi d, 264 g: 8 r. 
381 S. |tWolfganga B. 19 Joila Pror. Godzimir, 


Swięta żydowskie. — Dnia 1, 2 Sukes czyli święta Kuczek (uroczyste), d. 6 Szabas, d. 7 Choszanna 
czyli święto palm, d. 8,9 Smiches-thoire ostatni dzień Kuczek, d. 18 Szabos, d. 16 Roszhodesz Mar- 
cheszwan, d. 17 Roszhodesz czyli 1 Marcheszwan, d. 20, 27 Szabasy, 


Sog 


z e sy E Aë KM, CA 


soree Leslee PAŁ LPA, 


MESS NE 


5 ag SÉ EE 


a Kë OBN R e 4x: SE e Ee? SE | 


See” > Ze E E "UM - IK DER 


RO S Ry o SSN ASN y 
DRR E 
Imn mn “e KE Ké NW p Z |< 
z > * 


nd dwia 14 
do 27 


we 


8] 8 23 w. 
29] 4 12 w. 
30] 5 15 w. 


LISTOPAD ma dni XXX. NOJABIŁ. Noyemb. 
DNI ŚWIĘTA KOŚCIOŁA ŚWIĘTA KOŚCIOŁA IMIONA 
? RZYMSKO-KATOLICKIEGO. |WSCHODNIO-KATOLICKIKGO | SŁOWIAŃSKIE. 
1 €.|Wszystkich Swięt. |20 Okt. Artemia W. M | Warcisław. 
2 P. |Dzień Zaduszny. Wiktary-|21 Iłariona W. Witimie. 
3 S. |Huhberta Biskupa. (na. |22 finz, Bož. ME, A werk |Chwalisław. 
4 N. |28 po S. Karola Borom. |23 N, S2 poS.JakowaA, | Mściwój. 
5 P. |Zacharyasza i Elżbiety. 24 Arely M. Sławomir bł. 
6 W,|Leouarda W. 25 Markiana M. Wszewład 
78, |Willibalda H. i Engelberta. |26 Dimitria W. M ytomir. 
8 C. |GodefrydaB, i Czterech Kor.|27 Nestora M. Sędziwój. 
9 P. | Teodora Męczennika. 48 Terentia M, Bogodar. 
10 5. |Andrzeja z Awelinu, 29 Anastasii M., Ludomir, 
11 N. (SE po §. Marc, B. i Opieki|30 N. 28 pop, Zin. i Zi-|Spitosław, 
12 P, |5 Braci Pal. MM. (W. M. P431 Stachia Ap. (nowii M. [Nowostaw. 
13 W.|Dydaka W. 1 Naj. Kosmy i Damiana, | Wszerad. 
14 S$, |Serapiona i Klement. MM, 2 Akindina S. M. Wodzimir. 
15 ©. [Leopolda Marg, 3 Akepsimy M, Przebysław. 
i6 P, [Edmunda Biskupa, 4 Joaunikia Prep. Radomir. 
17 8, [Salomei P, i Grzeg. Cudotw.| 5 Hałaktiona M. Zbisława. 
In N. |25 po Sw, Stanisł. Kost.| 6 N. Z%poS.PawłaAr.|Stanis, Rost,ś, 
19 P. |Elżbiety Królowćj Weg. WA) 7 33 Muczen, w Melit. |Drogomira 
A0 W,|Felixa Walezyusza. 8 Sobor S. Michajła, Sędzimir 
15. |Ofiarowanie N. M.P. 9 Onisifora M. Sław 
22 C, [Cecylii Panny M. 10 Erasta M. Wszemiła, 
+3 P. |Klemensa Papieża. 11 Miny M. Miływój. 
24 g, Lann od krzyża Wyzn. 12 Joanna Miłost. Darosław, 
25 N. (26 po 8. lialarzyny P. M.|13 N. 25 po $. bannaZ. |Chwalimira, 
26 P, [Piotra Alexandryjsk, D M, |14 Filippa Ap. Lechosław, 
27 W.lJózefata Pust, 15 Huria M. t d. Pos. Filip, | Tomir. 
28 a. [Rufa M.; Mansweta B, 16 Matfeja Apost. Gościrad. 
29 C. |Saturnina Męczeani a. 17 Hrihoria Neokesar, Przemyśl. 
30 p. |Andrzeja Apostoła. 18 Płatona i Romana, 


ó 


dwie 


Ludosław. 
r = u 


d. 17, 24 Szakasy, 


——OD Słońce wstępuje w znak Strzelca dnia 22. 


we daie 


4 35 w 


| we dnie 


SS= 3 


Tabella wykazująca wschód i za- 
chód słońca, długość dnia i ile 
przybyło lub ubyło dnia. 


SE 

3 ee sl CS RZA 

zp*S*|A3 |53 Wes 
Godziny i minuty 

116 5604 30/ 9 84/7  9]11 44 
5/7 44 23] 9 19] 7 2411 4 
10]7 13/4 15] 9 2/7 4111 4 
15/7 2914 7] 8 45] 7 58J11 4 
20/7 31]4 0| 8 29] 8 14J11 46 
25/7 39/3 55] 8 16] 8 27/11 47 
30/7 47135018 3/8 40]11 4 


Odmiany księżyca 


G Ostatnia kw, d. 6 og. 10 m, 40r, 

Sniég spodziewany, 

o” d. 130g. 1 m. 59 rano, 

Zawieja śnieżna, 

» Pierwsza kw.d. 2005, 10m.17r 

Zimno i dźdżysto. y 

Eia d. 28 og. 1 m.1 wiecz, 
Pogoda, wiatr zimny. 


Księżyc najbliżój ziemi d dag, 4 rano. 
na równiku d. 8.0 g. 11 wiecz 
na równiku d, 22 o g. 6 rano, 
— najd. od ziemi d'28 og 0 opółn. 


Święta Żydowskie. — Dnia 3, 10 Szabasy, d. 14 Roszhodesz Kislew, d. 15 *Roszhodesz czyli 1 Kislew, 


GT NN NN EECH 


Wschód 
księżyca 
geie 

6 81 w. 
751 w. 
9 18 w 
10 37 w. 


..« 


Un 


Ir, 
25 r. 
bO r. 


1 
2 
3 
H 
5 
6 
1 
8 
9 


ad dnia 18 
do 27 
wo dnie 


"OD Słońce wstępuje w znak Koziorożca dniu 21. — Przesilenie dnia z nocą. — Początek zimy. Ge 


GRUDZIEŃ ma dni XXXI. 
benennen 
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
RZYMSKOU-KATOLICKIEGO. 


i 
Kligiusza Biskupa 19 


WSCHOPNIO-KATOLICKIEGO 


DEKABIR. Decemb, 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA IMIONA 


Naj. Awdia Pror. Samosta wa. 


5 

N. |1 md, Bibianny Panny, 20 

P. |Franciszka Xawercgo Wyz. (21 
Barbary Panny M. 22 
S. |Sabby Up., Piotra Chryzol. 023 
Mikolaja Biskupa. 24 
P. |+Ambrożego B. Dokt. Kośc. |23 
S, |Niepok.iPocz.N.M.IP. 26 


N. (2 Ad. Leokadyi P. M. 27 
10 P. |N. M, P: Loretańskićj, 28 
11 W.|Damazego Pap. W. 29 
I2 5. |Synezyusza i Aleksandra M. 30 
13 C. |Lucyi Panny Męcz. l 
l4 P. |Spirydyona biskupa. 2 
15 S. [Ireneusza M. 3 
16 N |SAd.Enzeb. i Adelajdy. | 4 
17 P. |Lazavza Biskupa. 5 
18 W*|Gracyana Biskupa, 6 
19 S Faustyny Wd. i Nemczyu. | 7 
20 C. | Teofila Męczenuska, 8 
AL P Tomasza Apostoła. 9 

S. [Zenona M, i Flawiana M, |10 


A Ad. Wiktoryi Panny M | 
+Wigilia, Adama i Ewy. |12 
25 W|Narodzenie Chry. P,|13 


26 8, Szezepana H, Mięcz. |1i 
27 ©. [Jana Ewangelisty. 15 
28 P. |Młodzianków. 16 
29 8. (Tomasza Kantuaryjskiego. |17 
10 N. |po Nar. P. Eugeniusza B.|18 
AL D. [Sylwestra Papieża, 19 


Šwięta żydowskie. — Dnia 1, 8 Szabasy, d. 9 Chanuka czyli pamiątka zwycięztwa Machabeuszów, dnia 
13 Roszhodesz Tebet, d. 14 Roszhodesz czyli 1 Tebet, d. 16, 22 Szabasy, d, 23 Asowbwthamath czyli 


post Tebet, d. 29 Szabas. 


N. & P Sewasliana M, 


N. 26po 5, Hrihor. D. Szalisław. 


Weh. Pr. Bohor. 
Filemona Ap. 
Amililochia i Mitrof, 
Ekateriny W. M. 
Klimenta Papy H. 
Alipia Prep. 

W, E Pos, Jakowa W, 


Wiślimir. 
Luboniła. 
Spitosławu. 
Jarogaiew. 
Ladomyśl 
Boguwola. 


Stefana P. M. Radzisława bl. 
Paramona M. Wojmie 
Andreja Apost, Wolidar, 
Dekabr, Nauma Pror. | Władysława, 


Sławibor. 
Wolimir. 


Awakuma Pror. 
Sofonią Pror, 


N, 2 P., WarwaryjZdzisława, 


Sawwy Ośw. (W.M 
8. Nikołaja Cz. 


Zyrosław. 
W szemiw. 


Amwrosia Ep, Mścigniew, 
Patapia Prep. Bogumiła. 
Zacza. P. Bahor. Tomisław bł. 
Miny i Ermobena, Drogomir. 


N., 8 P, Daniiła Pr. Sławomira. 


Spiridona Czud. Godysława. 
Jewstratia M, « |Grzmisława. 
Fiesa Muez. W róciwój, 
Klewteria 5. M. Radomyśl. 
Abheja Prev. Godzisław. 


Daniiła Pror. Gosław bł. 


Wonifatia M. Lassota, 


SŁOWIAŃSKIE. 
pana 


Wyszosława 


Ludomił. 


12] 3 17 w 
13] 4 25 w. 
14) 5 40 w. 
15) 659 w 
16| 8 15 w 
t7| 9 28 w, 
18/10 38 w, 
19/11 49 w 
20| **+* 
+1]057 . 
22] 2 7 ge 
28] 8 19 r. 
24] 4 30r. 
25] 542r 
26] 6 50r. 
27] 7 48 r 
nd dnia 2 
da 41 
we dnie 


Tabella wykazująca wschód i za- 
chód słońca, długość dnia i ile 
Przybyło lub ubyło dnia. 


Es 
KEIER SEE 
sassi] Sz | Za Lëemg 
Ae GIE SS | ra Lef w 
ele "le le" FS |ABA 
EN . Se be 
Godziny i minuty. 
—M——--L.LLLAR 
1/7 48[350|8 2/8 Amt 4 
ST 543 47) 7 54] 8 501 5) 
10/8 Dä 46] 7 46] 8 57/11 5: 
15/8 5/3 45| 7 40]9 AU 55 
2018 9)3 47] 7 38) przy- |11 58 
25]8 11]3 49) 7 38| było |12 
30]8 12]3 54] 7 42]0 4|ji2 3 


Odmiany księżyca, 


G Ostatnia kw. d. 605, 7i, 24w. 
- Pogoda, mroźno. 
ein d 1205, 2m, ilw. 
Snieg obfity. 
Ð Pierwsza kw, d.200 4.7m,34 r. 
Wiatr przykry i mróz, 
e ein d 28 05.4 m. 41 rang, 
Mróz ostry, polem odwilż 


Księżyc na równika d. 6 o g. 6 rano. 
— majbliżćj ziemi d 8 6 g. $ wie. 
— marówniko d. 19 6 g. 1 wiecz. 
— najdalój od ziemi d, 20/0 g. 8 w 


a De 2 i , 
i d ` 8 r i | d a, i $ Se 


| e a ma 

> soia kr LAA M += M d 
| Hoer eg deg A a 

A ugi = É A 


J b àp. d i e? 
wéih * ażóyy A 1 4 D od Zeen 
nach, pe eR bk 


LES ai p 
p vi: de 
E SÉ Ai 
e Dës Ko 1 ch > 
A V > 


D 


à e ` Lë a 
3 gës 4% 4d o PE. 

d OO: s ERD w 
e E P E LES 


Gaar ven pi) WzĘGAĘ? 
p "Léisen. Ce, 


WYKAZ ALFABETYCZNY ŚWIĘTYCH I ŚWIĄT NA ROK 1860. 


u wyrażenicm dnia i miesiąca. 


A. Bibianny Panny 2 grudnia, Epifaniusza Biskupa 7 kwietnia. 

à ` Blażcja Biskupa 7 lutego. Erazma Biskupa 2 czerwca. 
„Abdona Męczennika 30 lipca. Bogumila 10 czerwca, Kucharjusza Biskupa 20 lutego. 
Adama 24 grudnia. Kufemii Panny 16 września. 


Bonifacego Męczennika 14 maja. 
ue Kardyn. 14 lipca. 
Bonifacego Biskupa 5 czerwca. 
Bony Panny 24 kwietnia, 

BOZE CIAŁO 7 czerwca. 
enen 9 sierpnia. 

Brunona Wyzuawcy 6 października, 
Brygidy Panny 1 lutego. 

Brygidy Wdowy 8 października. 


c. 


Cecylii Panny Męcz. 22 listopada. 
Celestyna 6 kwietnia. 
Celsa Męczennika 28 lipca, 
Cezaryusza Biskupa 27 sierpnia. 
Cypryana Biskupa 16 września, 
KAN ana Męczennika 26 września. 
KA la Biskupa 9 lipca, 

zeslawa Wyznawcy 20 lipca. 
Cyryaka Kaplana 16 marca 

yryaka Męczennika 8 sierpnia, m 
Czterdziestu Męczenników 10 marca. 
Czterech Koronatów 8 listopada. 


Adelajdy 10 grudnia. 
Adolfa Biskupa 17 czerwca. 
Adryana Męczennika 9 września: 
Agapita Męczennika 18 sierpnia, 
Agatona Papieża 10 stycznia. 
Agaty Panny Męczen. 5 lutego. 
Agnieszki Panny Męczen. 21 stycznia, 
Agrypin 23 czerwca. 
Albina Biskupa 1 marca. 
Alexandra M. w Rzymie 27 lutego. 
Alexandra Papieża 3 maja. 
rez A w — grudnia, 
eks nawcy 17 lipca, 
Alfonsa 22 poździócnika. 
Alfreda 3 lipca. 
Alojzego o 21 czerwch. 
Amelii księżaćj, 10 lipca. 
Ambrożego Biskupa 7 grudnia. 
Amalii Panny 2 marca. 
Anastazego M. 22 stycznia. 
Anastazego Papieża 28 lutego. 
Anastazego Wyznawcy 29 marca. 
Anastazyi Panny 27 lutego. 
Anatolii Męczenniczki 9 lipca. 
Anatoliusza Biskupa $ lipca. 
Andrzeja Apostoła 30 listopada. 
Andrzeja z Awelińu 10 listopada. 
Angeli 30 marca, ` ` 
Anny Matki N. Maryi Panny 26 pen" 
Aniołów Stróżów 2 października. 
Antoniego Opata 17 stycznia. 
Antoniego Padewskiego 13 czerwca. 
Antonina Arcybiskupa 10 maja. 
Antoniny 16 grudnia. 
Anzelma 22 kwietnia, ` 
SE pra 23 Je 
olonii Dann en, 9 lutego 
Apolęcitsza M. saba. 18 Kwietnik 
Atanazego Biskupw2 maja. 
Augusta Wyznawcy 3 sierpnia. 
Augustyna Biskupa 28 sierpnia. 
Aurelii Panny 25 września. 


Kufrozyny Męczonniczki 3 września 
Eufrozyny Panny 11 lutego. 
Kugeniusza 18 listopada. 

Eulalii Panny 10 grudnia. 
Eustachiusza Męczen. 20 września, 
Euzebiusza Męczen, 14 sierpoia 
Euzebiusza Biskupa 15 grudnia, 
Ewarysta Papieża 26 października. 
Ewy 24 grudnia, 

Ezechiela Proroka 10 kwietnia. 


Dawida Króla 30 ia. 
Dezyderyusza Biskupa 23 maja. 
Domicelli Panny 7 maja. 
Dominika Wyznawcy 4 sierpnia. 
Dominiki Panny 6 lipca, 
Doroteusza Męczennika 28 marca. 
Doroty Panny 6 ER 

Dydaka, Wyznawcy 12 listopada. 
Dy 11 sierpnia. 

Dyonizego Biskupa 8 kwietnia, 
Dyonizego Męcz. 9 października. 
Dzień Zaduszny 2 listopada. 


Edmunda Biskupa 16 listopada. 
Edwarda Króla 13 października. 
Kleonory Panny 21 lutego. 
Eliasza Proroka 20 lipca. 
dligasza Biskupa 1 grudnia. 
Elżbiety Wdowy 8 lipca. 
Elźbiety Panny 5 listopada. 
Elżbiety Królowój 19 listopada, 
Emeryka Królew 5 listopada. 
Emiliana Biskupa 11 września, 


Franciszki Wdowy 9 marca. 
Fryderyka Opata 5marca, ` 
Fulgentego iskupa 1 stycznia 


Gabryela Archan. 18 marca, 
Gaudencyi vany 30 sierpnia. 
Gaudentego Biskupa 12 lutego 
Gawla opata 16 października. 

j B. Genowely Panny 3 stycznia, 

á Gerarda Biskupa 24 września, 
Balbiny Panny 31 marca. 

Barlaama 27 fistopada. 

Barbary Panny 4 grudnia. 
Barnaby Apostoła 11 czerwca. 
Bartłomieja Apostola 24 sierpnia. 
ais o Ges 14 czerwca. 
Bedy Kaplana 27 maja. 
Benedykta Opata 21 marca. 
Benigny Pammy 19 sierpniu. 
Benona Biskupa 16 czerwcn. 
Bernarda Opata 20 sierpnia. 


Bernarda Seneńsk, 20 maja. Engelberta 7 listopada. Gwidona Wyznawój ia wrzośnia. b 
- sik 


Gotfredn (Bogumiła) 13 stycznia. 
Gracyana Biskupa 18 se 
Grobu Chrystusa 22 kwietnia, 


Boceem — 
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Heleny Cesarzowój 2 marca, 
erc, Królowój 21 maja. 
Heliodora 3 lipca. 

Henryka Cesarza 15 lipca. 
Henryka 19 stycznia. 
Hermenegilda Męczen. 13 kwietnia, 
Hermogenesa 19 kwietnia. 

Higina Papieża 11 stycznia. 
Hilarego 14 stycznia. 

Hieronima Dr. kościoła 80 września. 
Hippolita 13 sierpnia. 

Honoraty Panny 12 stycznia. 


Ludwika:Króla 25 sierpnia. 
Ludwiki Panny 15 kwietniu. 
i E. 


Ładysława z Gieln. 23 września. 
Łazarza Biskupa 17 grudnia, 
Łucyi Panny 14 grudnia. 
Łukasza Dwang. 18 października. 


M. 


Julii Panny Męczenniczki 22 maja. 
Juljusza Papieża 12 kwietnia. 

Justa Biskupa 2 września 

Justyna Męczennika 17 września 
Justyny Panny Męcz. 7 października, 
Juwencyusza Męcz. 1 czerwca. 


Macieja Apostola 25 lutego. 
eiert 35 maja i 22 lipca. 


Huberta Biskupa 3 listopadn « Kaja Męczennika 22 kwietnia. Makarego Opata 2 stycznia. 
Hugona 1 kwi tnia; p Kajetana Wyznawcy 7 sierpnia, Malgorzaty Kr. Węgiersk. 13 lipca. 
Kalixta Papieża 14 października. Małgorzaty Kr Szw. 10 czerwca, 
u. Kamilla Wyzn. 18 lipca. Mamerta iskupa 11 main, 
KÓZ Kandyda Męczen. 9 października,  |Mansweta Biskupa 28 listopada. 
Idy Panny 13 kwietnia. ` Kanuta Króla 19 stycznia. Marcella Papieża 16 stycznia. 
Idziego Opata 1 września. Karola W. Cesarza 28 stycznia. Marcelli Wdowy 31 stycznia, 
Ignacego iskupa 1 lutego. Karola Boromeusza 4 listopada. Marcellana Papieża 18 czerwca. 


Ignacego Lojoli Wyzn. 31 lipca, 
Ifdefonsa 23 stycznia. : 
Imienia Jezusa 15 stycznia, 

Imienia Maryi 9 września. 
Inocentego Papieża 28 lipca, 
Ireneusza Smyrneńskiego 25 marca. 
Ireneusza Męczennika 15 dnia. 
Ireny Panny 20 października. 
Iwona Wyznawcy 19 maja. 

Izabeli Królowej 3 września. 
Izajasza Proroka 6 lipca. 

Izydora Biskupa 4 kwietnia. 
Izydora Oracza 10 maja. 


Marcellina Papieża 26 kwietnia, 
Marcina Biskupa 11 listopada. 
Marcina Fapieża 12 listopada. 
Marcyana Męczennika 17 kwietnia. 
Marcyanny Fanny Męczen, 9 stycznia: 
Marka Kwangelisty. 30 stycznia. 
Marsa Męczennika 24 marca. 
Marka z Rzym. M. 18 czerwca. 
Marty Panny 29 lipca. 

Marty P 30 stycznia. 

Maryi Kleofy 9, kwietnia. 

Maryi Magdaleny we FI. 25 maja. 
Maryi Magdaleny w Jevoz. 22 lipca. 


Karoliny 5 lipca 

Kassjana Męczen. 13 sierpnia. 
Kasyldy 15 kwietnia. 

Katarzyny Szwedzkiój 23 marca. 
Katarzyny Seneńskićj 3,0 kwietnia. 
Katarzyny Panny Meez 25 listopada. 
Katedry ś. Piotra w Rz. 18 stycznia, 
Katedry ś. Piotra w Antyochii, 22 lut, 
Kazimierza Królew. 4 marca 

Kiliana Biskupa 8 lipca. 

Klary Panny 12 sierpnia, 

Kleta Papieża 26 k wietnia. 
Klemensa Papieża 23 listopada. 


lotyldy Król. 8 d Mateusza Apostola 21 września, 
D Kolay anny 6 e 6 ei Królowi "7 wg 
: ; Konstaacyi Panny Męcz. 18 lutego, |Maurycyusza źe września. 
Jaska Wysnawey 19 sierpnia, |onstanina W yanan 11 marias. |Manycego l wrze 


Maxymiliana Disk, 12 pażdziernika. 
Maxymina Biskupa 8 czerwca. 
Medarda Biskupa 3 czerwca. 


Jakóba Apostola 1 maja. 


Konrada Wyznawcy 19 ai A8 
Jakóba Apostola 25 lipca. 


Konrada Biskupa 26 listopada, 


Jana Jalmużnika 23 stycznia. 
Jana Chryzostoina 27 stycznia. 
Jana z Malty Wyznawcy 8 lutego. 
Jana Bożego 8 marca. 

Jana w Oleju 6 maja. 

Jana Nepomucena 16 maja, 

Jana Papieża 27 maja. 

Jana Chrzciciela 24 czerwca. 

Jana Męczennika 26 czerwca. 
Jana Gwalberta 12 lipca. 

Jana z Dukli 8 lipca, 

Jana Kantego 21 pażdziernika. _ 
Jana Kapistrana Wyzn. 23 paździer. 
Jana od krzyża 24 listopada. 

Jana Ewangelisty 27 grudnia. 
Januaryusza Biskupa M. 19 września. 
Jerzego Męczennika 24 kwietnia 
Joachima Ojca N. M. P 2 września, 
Joanny Wdowy 24 maja, 

Joanny Fremiot 21 sierpnia 

Jordana Wyznawcy 18 lutego. 

Jowity Męcz. 15 lutego. 

Józefata 27listopada 

Józefa OM N. M. P. 19 marca. 
Józefa Kalasantego Wyzu, 4 lipca. 


Korduli Panny 22 października. 
Kornelli Męczemniczki 31 marca. 
Kosmy Męczennika 27 września. 
Kryspina i Kryspiny 16 października. 
Krystyny Panny 24 lipca. 

Kunegundy Cesarz. 3 marca, 
Kunegun d Kréi, Polskićj 29 lipca. 
Kwicyna Męczennika 30 marca. 


LI 


Lamberta 16 kwietnia. 

Larga Męczennika 8 sierpnia. 
Leandra B. w. 28 Se 
Leokadyi Panny 9 grudnia. 
Leona 1 Papieża 11 kwietnia, 
Leoni XI Papieża 28 czerwca, 
Leonarda cy 6 listopada. 
Leopolda Margr. 15 listopada. 
Longina Męczennika 16 marca, 
Lucyana Męczennika 7 stycznia. 
Lucyny Panny 30 czerwca. 
uerg Męczen. 17 października, 
Ludgera EN 26 marca. 
Ludomira 3 października. 
Ludwika Wyznawcy 12 lutego, 


— 


Michała Arch, 29 września, 
Mikołaja z Tolentynu 10 września, 
Mikołaja Biskupa 6 grudnia. 
Mirona Męczennika 17 sierpnia. 
Mlodzianków 28 grudnia, 

Moniki Wdowy 4 maja, 


N, 


Narcysa =. 20 października. 
NARODZENIE CHK, P. 25 grudnia. 
NARODZENIE N.M. P. 8 września. 
Natalii Panny 27 lipta. 
Nawrócenie ś, Pawla 26 stycznia. 
N. M. P. Anielskićj 2 sierpnia, 
N. M. P. Bolesnój 86 marca, 

. M. P, od wyzw. niewol. 24 wrz. 
. M. P. Loretańskićj 10 grudnia. 
. M. P. Łaskawój 13 maja. 
« M. P. Różańcowej 80 września. 
NM P. Snieżnój 5 sierpnia, 
N. M. P. Szkaplerznćj 16 lipca. 


Nemezyusza Męcz. 19 grudnia 
Nicefoża H Biskupi 13 oj 
NIEPOR. POCZ, N. M. P. 8 grud. 
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Nikodema Męcz. 15 wrześnik. Roberta Opata 7 czerwca. |Leresy Panny 15 października. 
Norberta Biskupa 6 czerwca. Rocha Wyznawcy 16 sierpnia. Tomasza z Akwinu 2 marca. 
Romana O pata 29 lutego, Tomasza z Willanowa 18 września. 
©. Romana Męcz. 9 sierpnia. SE tie A Les 
NEM Romany Panny 23 lutego. Tomasza Kantuaryjsk 29 grudnia. 

OCZYSZCZ. N. M P, ?lutegos [Romualda Opata 7 betr? (TRÓJCY ŚŚ 3 czerwca. 
Ofiarowanie N. M. P. 21 listopada. Rozalii Panny 4 września, TRZECH KRÓLI 6 stycznia. 


Oktawiana Mecz, 22 marca. 


ié zółów 15 [ipca. Tyb 14 kwietnia. 
Gent Stage, Rezeslanie Aposzołów 15 lipca Ty urcyusza wietnia 


Róży Panny 26 sierpnia. moteusza Disk, 21 stycznia 


Onufrego Pustel. 12 czerwca. ee Ty: Mow 
Opieki Zen Józef 29 kwietnia. Rudolfà 17 kwietnia. a Eeer Maiy enee 
Opiski N; M. P. LU listopada. RUY Nr sa WS, y ya, 
Opata Biskupa 4 czerwca. Ruperta Bist Ki zly u. 
Ottona Biskupa 2 lipca. Ryszarda Bisk. 3 kwietnia. Ubalda Disk, ei 

l P. é s. Urbana 25 maja. 

gt: IUrszuli Panny 21 października, 

Pafaucego Mecz. 19 kwietnia. Sabby Opata 5 grudnia. 
Pankracego \2 maja. Sabina Wyzn. 11 lipca. w. 
Paschalisa 17 maja. Sabiny Męcz. 27 października. w i GL 
Paschazego Disk, 2% lutego. : Salomei Panny 17 listopada. acława Króla 28 września 
Patrycyi Męcz. 13 Marca, Saturnina Mecz. 29 listopada. Waleutego Kaplana Męcz. 14 lutego. 
Paulina Disk, 22 czerwca. ` Scholastyki Panny 10 lutego. — Waleryi Męcz. 5 czerwcą. 
Pauliny Wdowy 26 stycznia. Ścięcie d. Jana Chrz, 29 sierpnia. Waleryi. Panny 9 grudnia. 
Pawla Bisk. 22 marca» 4 Serapiona Wyz. Mee. 14 listopada, Wawrzyńca Męcz. 10 sierpnia 
Pawla Mecz 26 czerwca, | Serca Pann Jezusa 15 czerwca ` ` ` |Wenantego Męcz. 18 maja. 
Pawla 1 Pusteluika 19 stycznia. Sergiusza Męcz. 4 lutego. WE Panny 13 stycznia. 
Pawla; Apostola 2) czerwca. Serwacego Bisk, 14 maja. eroniki Panny 4 lutego. 
Pelagii Panny Li lipea. Be a Opata 8 stycznia W LKANCE 8 kwietnia. 
Petronelli 31 ma ja. À Siedmiu braci śpiących 10 lipca. Draiman 
Pięciu firaci Pol. Męcz. 12 listo Sebastyana 20 stycznia . pas Panny 23 grudnia. 
Pięciu ran d. Franciszka 17 w Sennena Mecz. 30 lipca. ECA e 6 NIE, i 
Piotra Nolaski #1 stycznia. ` Sotera Papieża 22 kwietnia, A Ee Ki 5 września, 
Piotra Męczennika 29 kwietnia,  |Spitydona Biskupa 14 grudnia. Wil toryna Bisk Moaz. 3/0550. 
Piotra Celestyna 19 maja. STANISŁA WA Bisk, 8 maja. ilbelma Arcyb, 10 stycznia: 


PIOTRA i PAWŁA Apost. 29 ezer. |Stanistawa Kostki 18 listopada. Wilhelma Opata 6 kwietnia. 

Piotra w Okowach 1 sierpnia. Stefana Kr: Węgiers, 2 września. || ilhelma Księcia 28 maja. 

Piotra z Alkantary 19 pażdziernika. |Sulpicyusza Męcz. 20 kwietnia, Wilibalda Biskupa 7 smi 

Piusa Papieża 5 maja. | |Sygfryda B. M. 26 lutego. Wincentego Męcz. 22 stycznia. 
Placydy Męcz. 3 października. weryusza 20 czerwca. Wincentego Fer. W. 5 kwietnia. 
Placydy Panny [1 paździeruika. [Sylwestra Papieża 31 grudnia. Wincentego a Paulo 19 lipca, 
Podwyższenie św, Rrzyża 14 wrze. |Syjwina Biskupa 17 lutego. Wincentego Kadłubka 7 paździeru. 
Polieukta Męcz. 21 maja. Symfor$ana Męcz. 22 sierpnia. Wita 15 = ege REKA! 

Polikarpa Bisk, M 26 stycznia» yuezyusza Męcz. 12 grudnia. Witalisa Męcz. 28 kwietnia. 
Popielec 22 lutego xta Papieża 28 marca w wn Króla 27 czerwca. 
Praxedy Pauny 2 lipca. SZCZEPANA I Męcz. 26 grudnia. WNIEBOWST. PANSKIE 17 maja, 
Prokula Męcz. 1 czerwca. Szymona z Lipny 28 lipca. WNIEBOWZ. N. M P. 15 sierpnia. 
Prospera Bisk, 25 czerwca. Szymona. Apost 28 października wo ciecha Disk, Mecz; 23 kwietnia, 


Vrota Męcz. 11 września. o Bisk. 31 października. 
SD 19 czerwcu» T, Wi CH św. I listopada 
o + gez, m CZErwcA, Tac SZ Gate; z 
tyski Panny 18 stycznia. i 4 a, 
= Przernienienie Pańskie 6 sierpnia. Tadeusza A post. 28 października. ? 7 
Przeniesienie ś. Kazimierza 27 sierp, Lekt Panny 23 września, - ` Zacharyasza Proroka 6 września, 
Przeniesienie á. Wojciecha 20 paźdz. Telesfora Pap. Mecz, 5 stycznia. Ce Zi i5 listopada. 
Pulcheryi Męcz. 7 lipen. NEE a 1 lipca, SEH EN. h d 23 stycznia. 
Pulcheryi Pany rzeź ~ [Teodora Mecz. 9 listopada. „efiryna Papieża 26 sierpriin 
y! "Im Ji wrześdiąc T ASi Zakonnika 7 stycznia. | Zenoni Mamy 30 paźdsieńńki: 
m. [Teodory Męczen. 1 kwietnia. Zenona Żołn. 22 grudnia, 
- , Teodozyi Panny Męcz. 2% maja.  |ZESŁ. DUCHA S. 27 maja. 
Rafala Archanioła 24 października. |Teodoryka 1 lipca. Znalezienie $. Krzyża 4 maja. 
Rajmunda Kardynala 31 sierpnia.  |Teofila Męcz. 6 lutego Zuzanny Panny Męcz. 1) sierpnia, 
Reginy Panny 7 września. Teofila Biskupą 27 SEN ZWIAST. N.M. P. 26 marca. 
Remigiusza Biskupa 1 października. |Teofila Męcz. 20 grudnia. Zygmunta Króla 2 maja. 
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cznóm dłutem ziomka naszego Oskara Sosnow- 


braci znakomitego 
rzeźbiarza, cała 
Warszawa zbiegała 
się tłumnie oglą- 
dać ten śliczny u- 
twor sztuki, każdy 
patrzył nań z dumą, 
bo rodak nasz wy- 
konał dzieło, któ- 
róm śmiało może- 
my się przed inne- 
mi narodami po- 
chlubić. Lecz gdy 
niekażdy mógł jewi- 
dzieć, przeto cheąc 
obeznać współziom- 
ków z tym pię- 
knym pomnikiem, 
Wydawca Tygodni - 
ka Illustrowanego , 
zamieścił w swém 
piśmie rysunek A- 
nioła  zmartwych- 
wstania, wykonany 
przez professora J. 
F. Piwarskiego. Ni- 
niejszy zdjął za po- 
średnictwem foto- 
grafii Pan Beyer, 
a wyrźnięto go w 
drzeworytni Tygo- 
dnika Illustrowa- 


ANIOŁ ZMARTWYCHWSTANIA 


ł 

Anioł zmartwychwstania wykonany ER hogge przedstawia postać anioła z fron- 
skiego, znajduje wi zwrócony. Pa- 
się w kościele XX. > trząc na piękny po- 
Karmelitów. Kie- E WA sąg anioła zmar- 
dy go ustawiono, BER SCH twychwstania, otu- 
jako pomnik za- i ' Y) cha wstępuje w du- 
wcześnie zgasłych BX A ` 3 szę; patrząc nań 


©. Sosnowskiego. 


Tuba mirum spargens sonum 


„Per sepulchra regionum 
Coget omnes ante thronum 
Mors stupebit et natura 
Cum resurget creatura 
Judicandi responsura. 


tu, drugi w trzech czwartych częściach ku widzo- 


cieszymy się że 
śmierć] nasza jest 
tylko doczesna,a po- 
średniczy przejściu 
dożywotalepszego, 
zdaje się że ów a- 
nioł trzymając w 
pogotowiu trąbę 
zmartwychwstania; 
obudzi dźwiękiem 
jéj pogrzebanych i 
lada chwila powo- 
ła przed trybunał 
Króla Królów, aże- 
by im dać żywot 
wieczny, w miarę 
zasług i cierpień 
poniesionych w tém 
życiu, w miarę łez 
pokutnych wyla- 
nych za popełnio- 
ne grzechy, zdaje 
się że lada chwila 
zagrzmi dla grze- 
sznychowa straszli- 
wa trąba sądu o- 
ostatecznego,którćj 
nieznany średnio= | 
wieczny poeta taki 
przerażający malu- | 
je obraz. 
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0 WPŁYWIE RUCHÓW 


PRZEZ TADEUSZA 


Jesteśmy mieszkańcami ziemi, gwiazdy, jak 
inne w przestworze świata zawieszonćj, — 
planety potrójnym biegiem ożywionćj. — 
Skutkiem tych ruchów, fizyczny stan naszćj 
siedziby rozlicznym przemianom podlega, 
a ztąd w dalszym ciągu niepodobna przy- 
puścić, aby Życie nasze, jako istot wśród 
tych ciągłych przemian rozwijających i u- 
trzymujących się, podobnież zmianom w or- 
ganizmie i wypełnianiu czynności żywotnych 
podlegać nie miało. i 

Od wieków tula się między ludźmi opinia 
o wpływie, jaki wywierają ciała niebieskie 
na organizm ludzki. Jakkolwiek wiele pod 
tym względem objawionych zdań, jak na- 
przykład: że serce jest pod potężnem pano- 
waniem słońca, mózg podległy księżycowi, 
płuca Jowiszowi, śledziona Saturnowi i t. p. 
stały się z rozwojem pojęć, istnemi farsami, 
nie zasłagującemi na nasze zajmowanie się: 
wszelako niepodobna odmawiać tymże cia 
łom niebieskim możliwej potęgi, jaką one 
posiadać mogą w działaniu na nas, wycho- 
dząe z zasady związku zachodzącego między 
prawami astronomicznemi i prawami biolo- 
gicznemi. 

Jeżeli gwiazdy, księżyc i słońce, mogą 
mieć wpływ swój na człowieka, jakżeż przy- 
puścić można, aby tenże człowiek, znajdując 
się pod daleko dzielniejszóm działaniem zie- 
mi, jako najbliższego sąsiada, nie miał od 
ruchów jéj odbierać silnych wrażeń, stanow- 
cza na życie jego wpływających. — Krótki 
obraz tych wpływów, jest przedmiotem ni- 
niejszego artykulu; zanim atoli do niego 
przystąpimy, przejdźmy pokrótce o tych ru- 
chach, pod względem ich spraw fizycznych. 


--—— 


Ziemia jest kulą, jak się zwykle powiada, 


LIEMI NA CZŁOWIEKA 


JANA WAGNERA. 


bieństwa mającą do kuli nieco przy biegu- 
nach spłaszczonćj, a na równiku wydętój, 
a więcćj jeszcze do bryły sferoidą nazwanćj. 

Posiada ona, jak tó juź wyżćj powiedzie- 
liśmy, potrójny ruch, a mianowicie: dzienny 
naokoło swój osi, roczny naokoło słońca 
i wspólnosłoneczny razem ze słońcem ku kon- 
stelacyi Herkulesa. 

Jakkolwiek ruchów tych nie czujemy, atoli 
są one rzeczywistemi, i to nie podlega źadnój 
wątpliwości. że potężnie ziemię naszą oży- 
wiają, a ztąd niezliczonych zmian są przy- 
czyną w świecie nieorganicznym, a pośre- 
dnio i organicznym. — Przejdźmy pokrótce 
o wpływach ogólnych, to jest na ogół, czy 
to organiczny czy nie. 

W skutek obrotu dziennego ziemi, wszel- 
kie przedmioty ua ziemi położona, obiegają 
w ciągu jednćj doby, całe odpowiednie im 
równoleżniki. Prędkość tego ruchu jest od- 
powiednią tymże równoleźnikom, a więc 
i zależy od szerokości geograficznćj, tak, Ze 
maleje w miarę posuwania się ku biegunowi, 
a rośnie idąc od biegunów do równika. — 
Jest ona w Petersburgu dwa razy mniejszą 
niż na równiku, w Krakowie dwa razy taka 
jak w Nord-Cap; Warszawa w skutek tego 
ruchu, robi w sekuodzie czasu drogę 159 
DICH 

Drugim ogóloym skutkiem obrotu dzien- 
nego ziemi jest siła odśrodkowa, z tego ru- 
chu wyrodzona. Wielkość jój maleje w mia- 
rę posuwanią się ku biegunowi. Jest ona trzy 
razy większą w Edymburgu, niż w Nord-Cap, 
pięć razy większą we Florencyi, siedm razy 
w Aleksandryi, dziewięć razy w Manilli. 
W Warszawie jest prawie półtora razy wię- 
kszą niż w Petersburgu, dwa razy niż w Ar: 
changielsku lub w Nowym Orleanie, trzy 
razy niż w Altengard; a zato półtora razy 


beet 


ja raczćj bryłą , kształtem swym wiele podo-| mniejszą niż w Tyflisie, dwa razy niż Co- 
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quimbo, półtrzecia raza niż pod 14° 19 sze- 
rokości geograficznćj. 
Doby wraz z ich porami, dniem i nocą, 
również powstają z obrotu ziemi naokoło 
swój osi, bo ziemia w ciągu jedoćj doby 
raz naokolo obraca się. Z przyczyny obie 
gu ziemi naokoło słońca, na równiku dnie 
i noce są zawsze równćj długości, stale 
po dwanaście godzin; w innych zaś punktach 
ziemi jak dnie, tak i noce są różnćj długości, 
w ogóle, w lecie dnie dłuźsze a noce krótsze, 
a w zimie na odwrót; i różnice są tém zna- 
czniejsze, im punkt jest dalćj od równika, a 
bliżćj bieguna położony, Thwa razy tylko do 
roku na całćj ziemi dnie i noce są równe so- 
bie (po 12 godzin), i to w dniach porówna- 
nia dnja z nocą, tojest 21 marca i 23 wrze- 
śnia. Na naszćj ( półaocnćj) półsferojdzie, 
najdłuższy dzień a przeciwnie najkrótsza 
noe, przypada na przesileniu czerwcówóm 
22 czerwca, a najkrótszy dzień i najdłaź- 
sza noc jest na przesileniu graudniowóm 22 
grudnia. Na południowe) półsferojdzie dzieje 
się to zupełnie przeciwnie. 
Rok ze wszystkiemi jego czterema porami, 
jest wynikiem obrotu ziemi naokoło słońca. 
Ciśnienie atmosferyczne różnym zmianom, 
przez działanie ruchów ziemi, podlega, które 
to zmiany nie są bezprawidłowemi. Mniejsze 
jest ciśnienie letnią porą, a większe zimową. 
Według p. Kemtza w ciągu doby są dwa mi- 
nima i dwa maxima. Pierwsze przypadają: 
o godz. 3 min. 45 rano i o godz. 4 min. 37 
w wieczór; drugie zaś o god, 9 min. 37 rano 
i o godz. 10 miu. IL po południu. 
Temperatura powietrza maleje, postępując 
od równika ku bieganom. Zmiany w tempe- 
raturze jednego i tegoż samego miejsca, za= 
leżą od długości dnia, Temperatura dzienna 
ma jedno maximum i jedno minimum; pierw- 
sze przypada około drugićj po południu, u 
drugie na pół godziny przed wschodem 
słońca, Małe tylko zachodzą różniee, stoso - 
wne do pory roku i szerokości geograficznćj 
miejsca, z. i 
Elektryczność powietrza podlega tak 
dziennym jaki rocznym zmianom: Zmiany 
dzienoe przedstawiają dwa maxima i dwa 
minima; pierwsze mają miejsce we dwie go- 
dziny po wschodzie słońca, i we dwie zm: 
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dziny po zachodzie; drugie zaś na dwie go- 
dziny przed, wschodem i. zachodem slońca, 
Zmiany roczne nie są dotychczas tak dobrze 
zbadane, nie podlega to jednak wątpliwości, 
że elektryczność w dniu pogodnym jest sil- 
niejsza w zimie niź w lecie. 

Światlo żywićj maluje przedmioty jasne 
w godzinach rannych, niż w popołudniowych, 
równo jak i pierwsze od południa odległych, 


przy tychże samych innych okolicznościach, | 


Igła magnessowa ma w ciągu dnia dwa 
maxima zboczenia wschoduiego i dwa za- 
chodniego. Pierwsze między 8 i 9 godziną 
z rana jak i po południu, drugie zaś między 
213, tak z rana, jak i w wieczór. 

Nakoniec znaczne zmiany wstanie różnych 
lat dostrzegane, tak pod względetw tempera- 
tury, jak suchości i wilgotności, i t, p. zale- 
żą od ruchu cało-systemowego, w skutek 
którego ziemia przebiegać masi przez prze- 
strzenie, różne vod temi względami własno- 
ści posiadające.. r 


W dalszym ciąga moglibyśmy podać zna- 
czną ilość skutków wywieranych na istoty 
organiczne, na rośliny i zwierzęta, jak nie- 
mnićj zacytować różne spostrzeżenia, w kro: 
nikach sztuki lekarskićj zapisane, a dotyczące 
stopniowań objawów w różnych dotykają- 
cych ezłowieka chorobach, lecz dla skróce- 
nia, aby ezómprędzćj do zajmującego nas 
przedmiotu przystąpić, opuszczamy takowe. 
Nas tylko zajmować mają wpływy, prawdo- 
podobieństwem matematycznóm macechó- 
wane, 


Człowiek jak i każde inńe stworzenie żyją* 
te, potrzebuje koniecznie dla utrzymania na- 
dal swego życia, odnowy sił, życie to cecha- 
jących, a ta odnowa nie inaczćj uastypić mo- 


że, jak pezez zawieszenie działalności, które | 


we śnie znajdnje. 
Czasem na Sen najstosowniejszym dla czło i 
wieka jest noc, chociażby tylko dla wzroku, 
najdobroczynniejszego niebios daru. Wszya- 
cy badacze na to zgadzają. się, że nic tak nie 
oslabia wzroku, jak dlagie pracówanie przy 
|świetle sztucznóm, którego zmuszeni je- 
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steśmy używać, gdy naturalne w skutku 
obrotu ziemi zniknie, Cóż jeżeli nie owe roz- 
powszechnione w naszych czasach zamie= 
nianie dnia na noc, à nocy na dzień, tak 
znacznie zwiększa liczbę chorujących na 


2do od godziny szóstćj wieczorućj, do pół- 
nocy; Śtio od godziny sżóstćj rannćj, do 
południa i 4to od południa do godziny 
szóstćj wieczornćj, tworzą szereg malejący 
urodzeń, to jest, że w pierwszćj porze dnia 


oczy, które to zwiększenie, według spostrze- | jest najwięcćj, w drugiej mnićj, a w trzecićj 
żeń pana Róveille-Parise, od stu lat coraz] jeszcze mnićj, a w czwartćj najmnićj uro- 


widoczniejszóm się staje. 

Ta zdaje się uwaga, dostateczną jest do 
przekonania, że noc ciągnie za soba konie- 
czność snu, którą inne, po większćj części 
Żyjące stworzenia, instyktem sobie właści- 
wym lub swą naturą wiedzione, tę porę 
doby na sen dla siebie wybrały. Wreszcie 
cały stosunek natury do człowieka, za porą 
nocną dla snu przemawia. 


—— 


Widzimy w naturze pory odrodzenia i za- 
marcia, Ze tak się wyrażę, wszystkich istot 
organicznych ją składających. Pory te pe- 
ryodycznię odnawiają się. Drzewa pokry 
wają się liściem, kwiatem, owocem, następnie 
to wszystko tracą, by znowu po pewnćm oa: 
wieszeniu, rei samę kolój przebiegły. Zwie- 
rzęta lenieją, ptaki pierzą się, i t. p. aby na- 
stępnie stosownie do potrzeb pory, przy- 
odziać się w nowe szaty, Wszystko to co- 
rocznie w jednych porach ma miejsce; czyż 
nie widoczny wpływ ruchu ziemi na te 
istoty ? , 

Czy też i narodziny, jak niemniej i śmier- 
telność w rodzaju ludzkim, nie mają jakićj 
z ruchami ziemi wspólności, wzajemnój za- 
leźności? Pytanie to oddawna zajmowało 
umysły badaczy, ale tradności na réi drodze 
napotykane, nie dozwoliły na tak obszerną 
skalę bądania te rozciągnąć, jak tego przed- 
miot ten wymagał, wszelako dzięki tradom 
panów: Casper, Quetelet, J. J. Viróy, Wi- 
lierme i innych, mamy juź poniekąd pewne 
w tym względzie rezultaty. 

I tak z prac tych wypada: 


A.~ Co da urodzeń. 


1. W różnych godzinach dnia, to tenże 
dzień da się rozdzielić na cztery pory, które 


będąc Seiler ak Cake porządku: | dziewcząt najwięcćj w styczniu, lutym i marcu po 
ziny szóstej rano; | 883, u najmniój w sierpniu 256. 


Imo od północy, do go 


Ben 


dzeń. 

2. W różnych porach roku, to najwięcćj 
urodzeń trafia się w marcu, styczniu i lutym, 
a najmnićj w czerwcu ;'). Stosunek ten po- 
zostaje stałym dla wszystkich wyznań, a 
więc wypada ztąd, Ze przepisy kościelne ża- 
dnego na to wpływu nie wywierają. 

Co się tyczy płci nowonarodzonych dzieci, 
to dotychezas zbyt mało zebrać zdołano wia- 
domości, i te lubo wskazują pewne związki, 
atoli nie są jednakie w różnych miejscach, 
itak: w Paryżu najwięcćj chłopców rodzi 
się w sierpniu i wrześniu, a dziewcząt w lip- 
cu i maju; w Wirtembergu najwięcćj chłop- 
ców w czerwcu i sierpniu, a dziewcząt w ma- 
ju; w Filadelfii najwięcćj chłopców w stycz- 
nia i kwietniu, dziewcząt w grudniu. 

Jest jeszcze pewna różnica, co do plemie- 
nia, w któróm urodziny mają miejsce. Do- 
tychczas rzecz tę roztrząsano w Hawannie, 
i zbierano dane z kilku zaledwie lat i w tym 


„peryodzie czasu, tak dla białych, jak i dla 


czarnych; najmnićj urodzeń przypadło w lu- 
tym, a najwięcój białych w październiku, a 
czarnych w grudnia, 


B. Co do śmiertelności. „ 

I. W różnych porach dnia, to najmniój 
przypadków trafia się między godziną szóstą 
wieczorną a pólnocą, a najwięcój między go- 
dziną szóstą ranną a południem. Inne pory 
dnia, nie dozwoliły stałych wniosków wy- 
prowadzić. | 


OU) Zbyt mało mogłem osobiście zebrać w tym 
względzie danych, abym chciał stanowcze, o kraju 
naszym zdanie objawiać, nadmienię tylko, ża z 8,810 
danych, wypadło wi najwięcćj w marcu 831, w sty- 
czniu 827, w lutym 774, 8 najmujój w maju 612, 
w sierpniu 572. Chłopców było najwięcój w styczniu 
448, w marcu 444, a najmnićj w grudniu 284, a 
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2. W- róźnych porach roku, najwięcćj 
umiera ludzi w miesiącach zimowych, od 
grudnia do marca, a najmnićj w letnich, od 
maja do sierpnia; w ogóle śmiertelność ro- 
czna jest w odwrotnym stosunku z wysoko- 
ścią temperatury (°). inki 
mierć głodowa w trafach swoich jest 
w odwrotnym stosunku z temperaturą, to 
jest trafy jój częstsze w zimie niż w lecie. 


Temperatura zewnętrzna człowieka, czyli 
ciepło zewnętrzne ciała ludzkiego, zmienne 
jest w różnych porach dnia i roku. 

Co się tyczy zmian dziennych, to Hamphry 
Davy po licznych doświadczeniach przeko- 
nał się: 

1. Im jest wyższą temperatura dnia, tém 
ciepło zewnętrzne ciała ludzkiego jest niższe, 
tak, Ze w. maximum temperatura powietrza 
jest minimum ciepła zewnętrznego ciała, 
i na odwrót w minimum temperatury powie- 
trza przypada maximum temperatury ciała. 
Ztąd wnieśćby wypadało, Ze cialo ludzkie 
jest w ogóle najcieplejsze na pół godziny 
przed wschodem słońca, a najzimniejsze 
koło godziny drugićj po południu. 

2. W rannych godzinach, ciepło zewnę- 
trzne ciała ludzkiego jest wyższóm od ciepła 
w godzinach rh E z niemi ró- 
wnoległych, a raczćj symetrycznych (°). 

3. Różnice między ciepłem zewnętrznóm 
ciała, a cieplem powietrza, są mniejsze 
w godzinach popołudniowych niź w godzi- 


() Ka 4988 przypadków śmierci, otrzymałem 
w marcu 496, w styczniu 488, w kwietniu 468, 
w. lutym 448, w grudnia 437, a najmnićj we wrze- 
śniu, to jost 826; a w szczególności mężczyzn naj- 
więcój w marcu 462, w styczniu 287, a najmniój 
w październiku bo 157; kobiet zaś najwięcćj w sty- 
czniu 251, a najmnićj we wrześniu 154. 
C) Godzinami równoległemi a lepićj symetryczne- 
mi, nazywamy te godziny dnia, które znajdują się 
w równych od południa odległościach. Takimi go- 
dzinami dla godzin przedpołudniowych czyli rannych 
6, 7, 8, 9, 10 i 11, s} godziny popołudniowe 6,5, 4, 
8,211. Dla daty 9 godz. i 43 min. symetryczną 
jest data 2 godz. 17 min. Summa dat symetrycz- 
ł nych wynosi 12. 
ai 
Sé 


tere 


nach przedpołudniowych i zbliżają się do 
równowagi, w miarę wzrostu temperatury 
powietrza, tak, że zupełna równowaga na- 
stępuje przy maximum temperatury po- 
wietrza, 

4. Częściejsza jest przewyżka ciepła ze- 
wnętrznego ciała ludzkiego nad ciepło po- 
wietrzne w godzinach rannych niź w wie- 
czornych (*). i 

Stosownie do różnych pór roku, w zimie 
zmiany w cieple zewnętrznóm ciała ludzkie- 
go są znaczniejsze niź w lecie, 


Według doświadczeń Sanktoriusa, Rejta 
i Linninga, w umiarkowanym klimacia Euro- 
py, waga człowieka zmniejsza się z powię- 
kszeniem się temperatury, i odwrotnie, to 
jest, Ze w zimie człowiek więcój waży, a 
w lecie mnićj. Sanktorius uważał, że w lecie 
stawał się lżejszym o 3 funty, Rejt utrzymy- 
wal, że był cięższym w zimie o 11 funtów, 
a Linning, że tracił na wadze 18 funtów. 
Ostatni twierdzi, że ezłowiek zaczynając od 
kwietnia, więcćj traci przez odchody, niż 
zyskuje przez spożyty pokarm (5). : 

Za szczupłe były czynione pod tym wzglę: 
dem badania, aby można było w zupełności 
ną nich polegać, zwlaszcza, że nowsi fizyo= 
logowie utrzymują niezmienności wagi doj- 
rzałego człowieka (9) w stanie normalnym 
jego zdrowia, 


(® H. Davy w Annales de Chimie, XXXIII, 196, 
zamieścił następujący wykaz z licznych swych do: 
świadczeń wyciągnięty : 

Temperatura 
pory dnią powietrza zewnętrzna ciała ludzkiego 


god: 6 rano 16,03, 19% 85. 
— 9 — 189,88. 170, 49. 
południe 25°, 45. 117, 49. 

god. 4 wiecz. 26°, 10%, 94. 
— 6 — 21", 64. 157, 58. 
—11 — 20%, 54. 160, 11. 


Č) Deutsches Archiv, VII. 374. 

(*) Bo dojrzały człowiek względem dziecka i star- 
ca jest granicą między dzieckiem z potrzeby zyskują- 
cóm na wadze i objętości, a starcem tracącym z na- 
tury jak na jednóm, tak i na dragićm. 
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AECH Wspomniałem jednakże o tym przedmio- 
cie, gdyż spory o niego nie są dotychczas 
stanowczo rozstrzygniętemi (7). 


Człowiek stosownie do różnych pór roku, 
różnych też pokarmów potrzebuje, gdyź 
ilość karmu (5) w pokarmach spożytego, 
winna być w odwrotnym stosunku z tem- 
peraturą powietrza. A zatem przy równój 
pożywności pokarmów, ta sama ich ilość, 
która w lecie byłaby dla człowieka wystar- 
czającą, niezaspokoi głodu w zimie; jeżeli | e 
zaś ilość pożywienia ma być ta samą w zimie 
co i w lecie, tedy powinny zawierać więcej 
części pożywnych czyli karmu; wprzeci- 
wnym bowiem razie, gdyby człowiek taką 
géift ilość karmu spożył w zimie, co w lecie, 
traciłby na wewnętrznóm cieple, a z tém 
zarazem osląbiałby siłę żywotną i wstępo- 
wałby w stan anormalny. Różnice w ilości 
ail spożytych w zimie i w lecie, są 
większe u mężczyzn niż u kobiet, których 
potrzeby są jednostajniejsze. 

Nadto człowiek potrzebuje cieplejszego 
ubrania w zimie niź w lecie, jednostajność 
bowiem ubrania pociągnęłaby za sobą po- 
trzebę znacznie zwiększoućj ilości karma. 
Kobieta potrzebuje w zimie cieplejszego 
ubrania niż mężczyzna, gdyż jest mnićj 
wytrzymałą na zimno. Zdejmijmy odzież 
z mieszkańca strefy zimnćj lub nawet umiar- 
kowanćj, a nasycić go będzie trudno, tak, 
że ilość produkowanćj żywności, nie wy- 
starczyłaby na konsumcyę. 

Dłuźćj opierać się może głodowi, przy 
innych tychże samych warunkach, mieszka- 
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9 o ileby się zdawać mogło, to w ogóle ludzi, 
człowiek musi zyskiwać na wadze i objętości w zi- 
mie, gdyż zastanowiwszy się nad ogólnóćm życiem 
zimowóm, zdaje się, że siła w godzinach zimowych 
snu nagromadzona, nie zostaje użytą, a wedle zasad 
fizyologicznych, nadmiar siły prowadzi za sobą zwię- 
kszenie objętości i wagi. 

(*) Karmem nazwał p. Antoni Kryszka Dr. me- 
dycyny, część pożywną pokarmu, całą jego wartość 
zc 
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niec strefy gorącćj niż umiarkowanój, a tem 
bardzićj zimnój, jest więc długość wytrzy- 
małości w odwrotnym stosunku z szeroko- 
ścią geograficzną, tudzież w lecie iywiój 
oprzeć się głodowi niż w zimie, czyli ay 
trzymalość ta jest w stosunku prostym 
temperatury 

Pejzaż kobićta i dziecię, są w szeregu 
malejącym co do wytrzymałości na głód, 
iróżnice maleją z wzrostem temperatury, 
a na odwrót, rosną z jéj maleniem, tojest, 
że różnice między czasem wytrzymałości na 
głód mężczyzn, kobiet i dzieci, będą zna- 
czniejsze w zimie niź w lecie, tak, że maxi- 
mum różnie będzie w minimum temperatury, 
a minimum różnie będzię w maximum tem- 
peratury powietrza, 


Potrzeba pracy wzrasta z maleniem tem- 
peratury powietrza, „tojest, zdrowie czło- 
wieka wymaga więcój pracy w porze zimo- 
wéi niż w letnićj. Ztąd też wypływa, że 
zdolność czyli usposobienie do pracy, nie- 
jednakie jest w różnych porach roku, i tak: 
w zimie człowiek jest zdolniejszy do pracy, 
tak umysłowego jak i fizycznego natężenia 
potrzebującćj, niż w lecie, więcćj w jesieni 
niż na wiosnę, i w ogólności przyjąć można, 
że taż sama KAS która w EN wyma- 
ga godzin 8, potrzebuje wiosenną porą g0- 
dzin 7, w jesieni Gi, a zimową porą 5 
godzin. 


— -— 


P. Boudin Dr. pragnąc zbadać wpływ ro- 
cznego obiegu ziemi, na usposobienia umy- 
słowe i moralne, z pracowicie nagromadzo- 
nych materyałów ułożył tablicę, w któráj 
usożył na miesiące przypadki zdarzone we 
Franoyi pomieszania zmysłów, samobójstw 
i przestępstw przeciwko osobom i wła- 
sności (°). 

Z téj tablicy okazuje się: 

1. Ze dostawa obłąkanych do szpitala 
w Paryżu byla od roku 1826 do 1833 pro- 


(* Annales d' Fygitne, Nro 92, Octobre 1851, 
str. 275; ibid, V, 131; Petit Thtse sur le suicide, 
Paris (849, 
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porcyonalną do miesięcznej temperatury, | w 1849 rokn. wiadomości o liczbie osób u- 
i to w ten sposób, żę liczba z najcieplejszego | więzionych w Londynie za pijaństwo. Z tego 


miesiąca, przewyższała najzimniejszy o 50 j zbioru okazuje się: 


procent. 

2. Od 1835 do 1846, liczba samobójstw 
była w stosunku prostym do temperatury; 
tym sposobem w miesiącu czerweu było 
dwa razy tyle zdarzeń co w grudniu. 

8. Liczba przestępstw przeciw własności 
była we Franeyi w odwrotnym stosunku 
z temperaturą. 

4. Liczba przestępstw przeciw osobom, 
była w prostym stosunku z temperaturą. 

Podobne wypadki otrzymujemy tak ze 
wszystkich lat, jako teź i z każdego pojei 
dynczego roku, przeto o rzeczywistośc- 
wniosków wątpić nie należy. 

Od roku 1819 do 1826, we Fraacyi było 
śmiectelpych pojedynków 832, a w szcze- 
gólności: w porze wiosennćj 231, w letnićj 
216, w jesiennój 185, a w zimowój 200. 
Czyli od wiosny malało do jesieni, aby 
znów wzrastać do wiosny. 

Jeden ze statystyków angielskich, zebrał 


Warszawa 58— VIII — 59. 


1. Ze pijaństwo rośnie od maja do paż- 
dziernika, a słabieje od listopada do lutego 
włącznie, 

2. Letnią porą liczba pijanych jest pra- 
wie dwa razy większą od liczby w zimowój 
porze. 


Z tego wszystkiego cośmy tu powiedzieli, 


jasno okazuje się, Ze człowiek jest pod wie- 


lostroonym wpływem ruchów ziemi, wy- 
padałoby tylko dokładnićj jeszcze zbadać 
ten przedmiot, który mie może być nie- 
ważnym. 

My najmniej o sobie wiemy, a zdaje się, 
Ze kraj nasz zasługuje na to, aby wiedział 


jaki jest związek jego mieszkańców z rucha- 


mi ziemi, którćj cząsteczkę zajmuje. Zaleź 
to tylko od dobrych chęci tych, których 
kraj nasz obchodzi, i których položenie 


środków odpowiednich dostarczyć może. 


WYSTAWA ŁOWICRA. 


Druga to dopiero wystawa rolnicza, któ- 
ra się odbywa w bowiezu w czasie jarmarku 
Mateuszowego. Druga wystawa ua którą 
nie z jednćj tylko okolicy, ale ze wszystkich 
stron całego kraju, zbiegają się producenci, 
ażeby owocem udainymswćj pracy i trudów 
pochwalić się przed bracią, a jeżeli Bóg po- 
szczęści uzyskać chlubną nagrodę i przecho- 
wać ją dziatkom w puściznie, jako przykład 
godny naśladowania. 

Wystawy nasze mają zupelnie iany cha- 
rakter, aniżeli uroczystości tego rodzaju za- 
granicą: tam są więcej kosmopolityczue, mo- 
uotonne i zimue, tam producent przynosi 
swój wypłód więcćj w cela spekulacyjaym 
i pragnie ściągnąć oko publiki więcćj dla te- 


Roci 


kom ażeby rozglosiły jego îmię po całym 
kraju i napędziły mu grósża do kieszeni... u 
nas inaczćj,.. tutaj producent z nieśmiałością 
przynosi owoc swej praty, ź niejaką trwógą 
aczeknje zdania sędziów, ażali uzvają g0 ga+ 
dnym wystawienia na widok publiczny, a 
kiedy wyrok przychylny wypadnie i ujrzy 
swe dzieło w sali wystawy, wsuwa się nie- 
znacznie pomiędzy zwiedzających i słacha 
zdań więećj różnorodnych jak nad A.pelleso=" 
wym obrazem. Pocliwała cieszy go, zachęca | 


do dalszćj pracy, przygana smoci, bota nie zi= 


mna spekulacya, ale sercę na pierwszytn pla- 
nie, Cóż dopiero jeżeli zostanie wynagrodzo- 


nym, z jakąż radością wraca do domu, jak- 


że tam opowiada najdrobniejsze oke liczno- 


t go ażeby go droźćj sprzedać, płaci dzieoni-|ści tego szczęsnego wypadku uradowanćj ; 
e R RL EEN 


Lë 

f 
rodzinie. U nas wreszcie, gdzie różnica sta- 
nów ubiorem nawet daje się rozpoznać, cie- 
szy się chłopek że ma się wolno z panem 

| ubiegać o lepszą, cieszy się off cyalista Ze 
nietylko swemu pryncy pałowi, ale i sobie po- 
chwałę zyskuje. Jestto jakoby obraz Boże- 
go sądu, gdzie nie patrząc na czlowieka, na- 
gradzają jego uczynki. 

Wystawa teź tegoroczna była liczniejsza 
i lepićj reprezenton ana a niżeli w roku ze- 
szłym, da Bóg doczekać na rok przyszly mo- 
że jeszcze będzie lepszą, boć to przecie: „Nie 
razem Kraków zbudowano.“ 

Miło było popatrzyć się na te złota kłosy 
uaszej pszenicy, na to piękne żytko, które 
nas daruje zdrowym i posilnym pokarmem. 
Ziemniaków była moc, a jedne piękniejsze 
od drugich; przyglądał im się chłopek z po- 
ciechą; bo niemała była bieda, kiedy nawie- 
dzone ciężką chorobą, kilka lat niearodziły 
się prawie; głód gościł pod słomianemi strze- 
chami i niejeden ledwie się wybiegał od 
śmierci. Jęczmień, owies, gryka czyli tatar- 
ka, wszystkiego było podostatkiem, jest co 
jeść, byle tylko Bóg Wszechmocny niepo- 
szczędził zdrowia. 


W innćj znów sali owoców co nie miara; 
gałęzie oginają się pod ciężarem nakutych 
gron, widać Ze i u nas niebrakłoby wina, a 
choć może nie byłoby wyborne, jednakże 
przy stole, zwłaszcza zmieszane z wodą, mo 
głoby slużyć jako przyjemny napój. Posta- 
rać się tylko o gatunki wcześnie dojrzewa- 
jącć, a nie będzie trzeba przepłacać w jesie- 
ni gron zagranicznych, W dolnym Szlązku, le- 
żącym pod jedną szerokością z Mazowieckiem 
funt kupić można za 10 lub 12 groszy, u nas 
płaci się po dwa złote; naleźaloby się otrzą- 
snąć z tegoharaczu, Piękne melony i arba- 
zy. żeby nam ich Ukraina pozazdrościć mo- 
gła, obficie były reprezeutowane na wystawie; 
widać Ze? a nas hodować można, troszkę tel. 
ko więcćj starania, mnićj lenistwa, ai te sma- 
czne owoce staną się dostępne wszystkim kła- 
som mieszkańców i niebędy biedacy łykaćślin 
patrząc na szezęśliwych wybrańców, którzy 
po 6 lub 10 złotych mogą płacić za te ana- 
nasy europejskie, Byłyć tam jabłka, śliwki 

p gruszki, a wszystko piękne i doborowe, 
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kiedy więc u jednych się zrodziły i drudzy 
mogą je hodować. po. ` 

Otóż to właśnie korzyść wystawy, Ze jaki 
taki popatrzywszy na to co drugi, dokazal, 
nabierze chęci zeby i uniego coś podobnego 
być mogło. EE 7 

Położona obok ógromna sała, mieściła 
płody przemysln krajowego. Były tam wzo- 
rzyste tkanki wełniane, przeznsczone na far- 
tuchy wieśniaczek iich rąk praca, były płó- 
tna bardzo jeszcze niestarannie wyrobione, 
ale świadczące, Ze i ta galęz przemysłu mo- 
glaby po chatach zakwitnąć, gdyby ktoś po- 
kierował pracą. Séry krajowe, starannie 
przyrządzone, robily nadzieje że kiedyś mo- 
że potrafią wyrugować choć w części, Hol- 
lendrów i Szwajearów z naszój biednćj zie- 
mi i uwolnić nas od baraczu sromothiejsze- 
go jak tatarski, bo nie dla ochron$ pięknych 
niw Podola, ale dla dogodzenia wymyślnemu 
podniebieniu płacone, Ul księdza Dałinow- 
skiego, nie Jednemu ochoty do pszczolnictwa 
napędził a Buntzlauczyk nie bardzo by się 
ucieszył widząc wyroby żareckie. O kana- 
pie ifotelach z danielich 1 jelenich rogów, nie 
wspominamy.. to przedmiot zbytkowy. Au 
gustowskie miało się czóm pochlubtć; wi- 
dać że Grodno niedaleko, że posłannietwo 
szlachetnego Tyzenhauza przejął choć w.czę- 
ści na siebie p. Karol Dombrowięż, niechaj 
mu Bóg to wynagrodzi. A 

Wystawa narzędzi rolniczych, nie mało 
zajęła właścicieli dóbr, widzą oni w nich a- 
cieczkę przed drogością najmu, i brakiem 
rąk, a chlopek nie bardzo im rad i patrzy 
na nis ze wstrętem, Coraz l:czniejsze powsta- 
je w kraju jeżeli nie fabryk, to pojedyńczych 
warsztatów uarzędzi rolniczych. W tym 
roku Towarzystwo Rolnicze przyczyniło się 
lo wzniesienia trzech podobaych zakładów, 
udzielając majstrom w Tinowie, Wierzbnika 
i Kole, bezprocentową pięcioletnią. pożycz- 
kę, jednę jeszcze udzieli wtym roku, aw na- 
stępnych trzech dwanaście, Prócztego kształ- 
cą się na rzemieślników tego rodzaju, neamo- 
wie w szkole pana Plattego. również przea 
Towarzystwo Rolnicze utrzymywanćj, da 
Bóg wkrótce aie będziemy potrzebować zá- 
morskich majstrów do naprawy sieezkarni 
lub młocarni, 
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Załączone ryciny przedstawiają dwa miłe 
obrazy 3 wystawy łowickićj pierwsza jest to 
konkurs oraczy. Na obszernym polu po za 
miastem, wstąpili w szranki współzawodni- 
cy doświadczeni na tém polu. Ochoczo p^- 
pędzają pracowite woły i z pod oka patrzą 
na sędziów, myśląc sobie w duchu: „„Mądrzys- 
cie panowie, rozumicie się naksiążkach, pra- 
wie jak sam xiądz proboszcz, ale niechno 
który chwyci się pługa, ciekawym czy dale- 
ko zajedzie, Tutaj chłopek 7 ochotą sięga 
posuagrodę, bo jest samodzielnym i ufuy 
w wój zręczności, ma za współzawodników 
równych sobie, więc się ich nie lęka, a gdy 
mu się uda wz ść nad innemi górę, to przy- 
pisuje zwycięztwo najprzód Panu Bogu a po- 
tém sobie, pokonanym zaś naśmieszką płaci 
Na owych turniejach nie otrzyma on wieńca 
z rąk kochanki, ale kupkę pieniędzy: sprawi 
sobie zą nie sukmankę i zaliula w karczmie. 
Dokoła stoi publiczność i patrzy się nierożu- 
miejąc. Widzi to oracz i cieszy się, bo jego 
górą, bo ionczęsto patrzy się uierozumiejąc, 
na sprawy innych ludzi, uad któremi dzisiaj 
pierwszy raz odnosi tryumf. 

Druga rycinaz kolei przedstawia rozdanie 
nagród. Najpiękniejszy to ustęp wystawy, 
szkoda tylko że nieco zaniedbany. Gdyby 
urządzono wzniesienie a na nićm zasiedli sę- 
dziowie; gdyby ordynkiem ustawiono we 
dwa rzędy wieśniaków, a wzywany laure- 
ant, przechodził środkiem owój ulicy, przed 
obliczem ciekawych; gdyby nakoniec odgłos 
muzyki towarzyszył ujęciu nagrody, wraże- 
nie byłoby silne i utkwiłoby mocno w duszy 
uwieńezonego, Lecz tutaj, tłum obległ i sci- 
snął zewsząd sędziów; nagrodzony łokciami 
musiał rozpychać współzawodników, więc 
teź rozdanie nagród niebyło tak uroczystóm, 
jak na to zasłagiwało. Niebyło to winą sę- 
dziów lecz tłuinu, który cisnął się bezwładnia 
ale słyszeliśmy że w róku przyszłym uroczy- 
stość ta odbędzie się z całą pompą, jaka jej 
przynależy: 

Lud nasz rozmaicie przyglądał się temu 
nieznanemu widowisku; jedni z ciekawością 
inni z nieufnością. Ciekawe były rozmowy 
prowadzone między tą częścią publiki: na 


zapytanie, coby miała znaczyć wystawa ina- 
gródy: odpowiedziała jedna z obdarowanych 


tkaczek, Bóg to ta wie proszę pana. już to- 
tak nastało, że będą co rok panowie dawali 
pieniądze tym, co starownie wedle swej chu- 
cy chodzą, W innej stronie oracz nagrodzo- 


"een WW 


ny. skakał z radości z pięknym listem po- | 


chwalnym, przyozdobionym trofeami roini- 
czemi, a drogi mówił: ho, ho, Maciek, teraz 
to se ten obrazek każesz w złote ramki opra- 
wić, m jak pójdziesz orać w pole, to se go 
uwiesisz na plecach, W innej znów jakiś go- 
spodarz łamał ręce i desperował, Ze swemu 
konikowi nie dawał owsa cekoćby parę ty- 
godni przed wyścigami, boby był pewrie o- 
trzymał nagrodę, ule mówił, na przyszły 
rok zjedzą djabla czy go który wyścignie, 
będe mu dawał po trzy garnce owsa na 
dzień, wiem jakie będą wyścigi. O wyści- 
gach nie wiele możemy powiedzieć. Ubiega- 
nie się kom włościańskich było jeszcze za 
mało rozwinięte, wyścigi bryczkowe niejako 
próba tego rodzaju gonitw i może w przy- 
szłości przyniosą korzyści krajowi; o angiel- 
skich... sza! 

Jedna rzecz tylko zniweczyła cały urok 
jarmarku łowickiego, jedoa cieniem pokryła 
wystawę i smutkiem napełniła serca. Nie- 
stety, tradycya ginie! piegrano w karty, nie- 
pito na zabój i mierobiono awantar. Lekkie 
sylfidy zmartwione opuściły Kowicz, nie- 
dzielono z niemi wesołych pląsów: chociaż 
zamorska muzyka na środku rynku skoczne 
wygrywała tany. Nie zdjęto pieczęci Salo- 
mona ż zaklętego naczynia i geniusz wieka. 
pienisty szampan, w Karceresie wrócił do 
Warszawy. Węgrzyn burzliwy siedział skro- 
mnie na dnie butelki, gdzie niegdzie tylko 
jako remiaisceocya wojny włoskićj wspo- 
minano Francyę i rozmawiano z lekkim Bor- 
dejczykiem, jednakże rozprawy te były bar- 


dzo krótkie. Zwietrzały nawet bawar nieli- | 


czył wielu zwoleaników i zdaje się, że przed- 
siębiercy zapomnieli najwaźoiejszój podniety 
przywieść ze stolicy: ogródków warszaw+ 
skich, koncercistów i fajerwerków. 
Wystawa w Łowiczu miłe pozostawiła 
w pamięci przybyłych wrażęnie: komitet wy- 
stawy starannie wywiązał się 7 włożonego 
nań przez Wysoki Rząd polecenia i zasłużył 
się ziemi naszćj dobrze, poczciwe usiłowa- 


nia zacnego Towarzystwa Rolniczega wy- 


mama 
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wierają zbawienny wpływ, kraj nasz dąży 
do polepszenia swego bytu, chęć do pracy 
wzrasta, staranność coraz większą około chu- 
doby widać, współzawodnictwo do dobrego 
ożywia się; chłopek budzi się » otrętwienia 


i ucznwa swoją godność osobistą. Wytrwa- 
łości tylko kochani ziomkowie, Wytrwało- 
ści i stałości, zawdzięczajmy wszystko po- 
czciwćj pracy, a staraniom naszym pobło- 


gosławi Bóg. 


KILKA SŁÓW 
0 WPŁYWIE OBROTU ZIEMI NA JEJ KSZTAŁT, 


Stańmy i pusćmy wszystkie zmysły nasze 
w podróż badawczą dokoła, — Czemże one 
umysł nasz ząsilą? Jakiż owoc z téj piel- 
grzymki, zlożą u stóp duszy naszej ? 

Oto każdy z tych walnych duszy ze świa- 
tem łączników, przyniesie jéj w darze zbiór 
cudownych spostrzeżeń, przedmiotów bez 
zaprzeczenia wielkiego uwielbienia godnych, 
wzbudzających w nas podziw nieograniczo- 
ny, posiadających rozliczne kształty, wiel- 
kość i własności, oędących płodem, malo 
rzec, miliardowych przemian i kombinacyj, 

W tym zamęcie wszęch-rzeczy i zjawisk, 
ujrzymy: wodę udelikatnioną, unoszącą nas 
na barkach swych za morza i lądy, a zastę- 
pując nas w mozolnych pracach, przenoszą- 
cą w dalekie czasy, i zmysłami niedości- 
gnione przestwory. I tuż ziarneczko, co 
w mikroskopowych rozmiarach zawiera nie- 
zliczone mnóstwo zarodów części olbrzy- 
miego dębu, lub stufarbnego motyla, w któ- 
rego niebawem zdolne zamienić się. Dalej 
zjawisko, eo pruje niebiosa z przeraźliwym 
hukiem i jasnością, co z posad, zdaje się, 
świat cały porusza, -Tu znów w zerze mwili- 
ony, w źdźble cieczy, miliony eałożywych 
wymoczków, a tam skra nie zbliżając, przy- 
bliża,— milion w milionie redukuje do zera. 

Czyż zasłuży na imie człowieka, ten, co go 
ten widok nie wzruszy, co nie zniewoli go 
do rzucenia zapytania: zkąd się to wszystko 
wzięło, jakim sposobem dokonało i dokony- 
wa? Czyż znajdzie się między nami taki, co 


Otee- 


jak ów mandaryn, świadek doswiadczeń fizy- 
cznych, rzeknie: „naco mi ta wiadomość?“ 
, Odpowiedź ua pierwsze zapytanie, wyssa- 
liśmy z mlekiem matek naszych, leży ono 
w naturze naszćj, i jest tak w przekonanie 
nasze wcieloną , jak przekonanie o bytności 
naszej, 

Wszystko to uczynił Bóg, co światu ca- 
lemu wszechmocoćm swćm słowem, z nicze- 
go nadał początek, co skleiwszy całą tę 
wszech-świata maszynę, ruchem ją wieczy- 
stym obdarzył, i za którego wolą, podług 
raz zakreślonego planu, wszystko się to 
czyniło od wieków, czyni i czynić będzie da 
nieskończoności, lub do czasu tąż wolą za- 
kreślonego, 

Zadosyćuczynić drogiemu zapytaniu, zo- 
stalo zadaniem szperaniu ludzi oddanćm, któ- 
rych liczne pokolenia, od początku istnienia 
swego ziemię naszą zalegające, siliły się i silą 
na cudów tych zbadanie, Za szczupły umysł 
nasz, aby zdołał odrazu objąć cały ogrom 
wszech-rzeczy. Dlatego rozliczni badacze, 
odmienne biorąc przedmioty za cel swego 
dociekania, po licznych trudach, prawdy 
w nich odkrywają. Zwykle początkowe o 
rzeczy pojęcia, muszą być błędne, bo ludzie 
są mylnéj natury, ona ich z błędu w błąd pro- 
wadzi, zwłaszcza w materyach przed zmy- 
slami naszemi zakrytych, w przedmiotach 
potrzebujących przeniesienia się w przeszłe 
wieki, w których jako nieosobiści świadko- 


wie, walczyć muszą z licznemi domysłami. 
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Domysły te, zawsze w podobnym razie 
miejsce mające, dają początek licznym stron- 
nietwom, sektom naukowym, które walcząc 
z sobą, najdzielnićj przyczyniają się do wy- 
krycia prawdy, którój wspólnie szukają. 
Podobnyź przypadek miał miejsce i w o- 
znaczenin kształtu ziemi i jego przyczynie. 
Z początku, jak i teraz, każdy z nas przed 
przyjściem swóm do lepszego poznania, wy- 
obrażał sobie ziemię jako mnićj - więcćj 
płaską powierzchnię, okrąglo zakończoną 
granicą, wzrokiem dosięgniętą. Grecy za 
czasów Homera, uważali ziemię za płaszczy- 
znę oblaną dokoła oceanem. Późnićj, na 
„sześć wieków przed naszą erą, Tales dowo- 
dził kulistości niebios sklepienia, utrzymu- 
jąc, Że kula ta w dolnćj swćj połowie jest 
zapełnioną wodą, wśród którćj pływa wa- 
lec, częścią zanurzony, a częścią swą wierz- 
chnią nad wodą sterczący, któryto walec 
ziemię naszą stanowi. Następnie, Pitagorej- 
czykowie, a szczególnićj Parmenides, zaczęli 
głosić, że ziemia ma kształt kulisty, któreto 
zdanie z początku było przypuszczałnóm, 
dla małój tylko liczby dostępnem, aż stwier- 
dzone tysiącznemi środkami, za prawne u- 
znanóm nie zostało. Nakoniec, z wielkim 
rozwojem nauk matematycznych, przeko- 
nano się, Ze ziemia ogólnym swym kształ- 
tem, ma podobieństwo do kuli, z dwóch 
przeciwnych sobie punktów spłaszczonćj. 
W niniejszym artykule, zamiarem moim 
jest wykryć przyczynę prawdziwego ogól- 
nego kształtu ziemi, jak niemnićj i wszelkich 
nieforemności, zbezkształtniających całość. 


Najprostszy rzut oka na ziemię, przekony- 
wa nas, że mieszkanie rodu ludzkiego, zanim 
doszło do obecnego ukształcenia powierz- 
chni swojćj, uległo wielu wielkim i rozlicz- 
nym przemianom, dokonywanym tak w cza- 
sach przedhistorycznych, jako i w czasach 
historyą objętych. 

Resztki istot organicznych, jakoto: roz- 
licznego rodzaju roślin, podziemnych lasów, 
zwierzokrzewów, gadów, czworonożnych, 
ziemnowodnych, ryb znajdowanych w głę- 
bokościach jaskiń, w warstwach ziemi i wło- 
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nach gór, w klimatach obecnie zupełwie tiie- 
właściwych ich ojczyznom, widocznie świad- 
czą o nadzwyczajnych przemianach, dokó- 
nywanych albo z nagłą prędkością, albo 
stopniowo w stopniowym porządku czasu. 
Ze stosunku geologii do mechaniki niebies- 
kiój, wnosimy, Ze zmiana biegunów, powię: 
kszenie się i zmniejszenie objętości ziemi, 
massy wód rozcieńczające wszystkie materye 
ziemskie, schnięcie, stygnięcie, i t. p. zmia- 
ny, zależały od przemian niemałego czasu 
wymagających; a z tóm nabywamy przeko- 
nania, że kształcenie się kory ziemskićj do- 
konywało się w ciągu wielu wieków, że po- 
wierzchnia ziemi niejednokrotnie ulegała 
przemianom. 

Na ruinach poprzedniego stanu, powsta- 
wał nowy stan życia, zupełnie niepodobny 
poprzedniemu. Każdy szereg utworów gi- 
nących w zamęcie tych przemian, pozo- 
stawiał nieprzeliczone ślady w warstwach 
ziemi. 

ycie świąta fizycznego jest szeregiem 
przemian, w których pierwiastki poruszane 
walczącemi siłami, mieszają się, zastępują 
się nawzajem, a łącząc się, zjawiają się 
w tysiącznych odradzających kształtach. 

Glównemi działaczami tak przemian z zie- 
mią w czasie dokonywanych, jak niemnićj 
sprawcami jéj kształtu były: woda, o sze- 
roko sięgających granicach dzialania; ogień, 
okrutny jej rywal; powietrze, posiadające 
w wysokim stopniu silę niszczącą i odra- 
dzającą; wreszcie sama ziemia, jako materya 
wszelkim prawom równowagi podległa, i sila 
powszechnego przyciągania, która skutkiem 
mechanicznych połączeń, w ruch ją wieczy- 
sty wprawiła. Prace człowieka, jakkolwiek 
zbyt słabe i małoznaczące, w części także 
przyczyniają się do przekształceń naszój 
posady. 

Ziemia posiada troisty ruch. — Jednym 
z tych, jest obrót ziemi naokoło awćj osi, 
czyli myślą poprowadzonćj linii prostój od 
jednego bieguna do drugiego, obrotem dzien- 
nym nazwany. Drugim ruchem jest obieg 
ziemi naokoło słońca, przez Mikołaja Koper: 
nika odkryty, i przez późniejszych astrono- 
nomów stwierdzony, obiegiem rocznym zie- 
mi nazwany. Trzecim ruchem ziemi, jest 
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obieg, jaki ona odbywa łącznie ze słońcem | w samym początku swego bytu, kształt ku- 


ka konstelacyi Herkulesa, przez współcze: 
snego nam Argelandra, astronoma w Hel- 
singforsie, przy porównaniu dostrzeżeń 
w różnych epokach dokonywanych odkryty 
i plonami na polu astronomicznych obser- 
wacyj zbieranemi, ciągle stwierdzający się. 

Najważniejszym skutkiem wpływu tych 
ruchów na kształt ziemi, jest wpływ siły 
odśrodkowój, bezpośrednio z obiegu dzien- 
nego wypływającćj. Najważniejszym mówię, 
bo w skutek obrotu ziemi naokoło swćj ide- 
alaćj osi, wszystkie niemal punkta ziemi, 
bo tylko z wyjątkiem punktów na osi po- 
lożonych, są w ciągłym rucha wirowo-ko- 
łowym, a ztąd też w dalszym ciągu siła od- 
środkowa ruchem tym wyrodzona, usiluje 
oderwać teź punkta na zewnątrz, w kieruu+ 
ku prostopadłym do osi. Śmiało więc rzec 
możemy, że cała ziemia podlega wpływowi 
siły odśrodkowej i wpływ ten musiał waźną 
grać rolę w kształceniu się ziemi. 

Nie zaprzeczając udziału inńym działa- 
czom, mówić tylko będziemy o wpływie 
siły odśrodkowćj z obrotu ziemi wyrodzo- 
nej, na jéj postać, 


listy posiadać musiała, a chociażby nawet 
i nie posiadała w samém zaczęciu, to go 
w krórkim bardzo czasie osiągnąć musiała, 
i byłaby go zapewne i nadal zachowała, 
gdyby żadnym wpływom w późniejszym 
czasie podległą nie była. 

e zaś z pomiarów w różnych punktach 
i kierunkach na powierzchni ziemi dokona- 
nych, i z licznych doświadczeń astronomi- 
eznych, przekonywamy się, że ziemia jest 
w kierunku prostopadłym do osi obszer= 
niejszą, niż w kierunku samejże osi, ztąd 
wnosić wypada, Ze w skutku siły odśrodko- 
wćj kula ta musiała się spłaszczać, w środku 
wydymać, aż na nią nastała kryzyz działal- 
ności tejże siły odśradkowój, czyli czas zró- 
wnoważenia się jéj z siłą spójności. Jakiż 
tedy kształt musiała ziemia przybrać, a więc 
i przybrała? 


EE 


Przyjąwszy ziemię za massę jednolitą, la- 
two przyjdzie dowieść choć w części obe- 
znanemu z matematyką, że południk bryły 
utworzonćj po skończonym wpływie siły 
odśrodkowćj, będzie ścisłą elipsą, a samaź 
‘| bryła sferojdą, to jest taką, jaką otrzymuje» 
my prze4 obrót elipsy naokoło swćj osi 
malej, 

Liczne pomiary ziemi, przekonały,że spła- 
szczenie ziemi jest małoznaczące. I tak ró- 
żnicę między największym promieniem (przy 
równika) i najmniejszym (przy biegunie), 
Delambre podaje na wiorst 19,3, Puissant na 
17,8, La Place na 19,5. Inni utrzymają, że 
różnica ta wynosi wiorst 19,4 —18,5— 18,2. 
Którykolwiek z tych wypadków jest praw- 
dziwy, lub gdy nawet przypuścimy, że one 
wszystkie są błędne, zawsze stanowczo 
wnieść możemy, że gdy wszystkie są blisko. 
znaczne, to spłaszczenie ziemi nie jest wiel- 
kióm. Jestto zarazem dowodem, Że czas 
przemian w ksztalcie ziemi, przez siłę od- 
środkową zdziałanych, był krótkim, czyli, 
że wkrótce po stworzeniu, a rączćj oddziele- 
niu materyi wszechświata, ziemię stanowią- 
cą, spójność ziemi zrównoważyła się z siłą 
adśrodkową, 


Liczne doświadczenia w ciągu wielu wie- 
ków dokonywane, okazały, że ziemia schnie, 
a więc i zwiększa swą spójność. Prowadzi to 
bezpośrednio do wniosku, że ziemia w pierw- 
szych latach swego istnienia nie posiadała 
takiej spójności, jaką teraz posiada; była 
massa miększą, snadnićj różnym wpływom 
podległą, zwolna schla, coraz to spójność 
swą zwiększając. Siła więc odśrodkowa 
musiała w początku ważne zmiany w ziemi 
zdziaływać, następnie walcząc z coraz wię- 
kszym, przez wzrastającą spójność nastrę- 
czającym ale oporem, w skutku swym sła- 
bnąć, i przez mniejsze zmiany niemoc swą 
objawiać; w końcu usilność jej musiala po- 
zostać bez skutku, skoro zrównoważyła się, 
a nawet przewyższoną została przez silę 
spójności, 

Do powszechnych własności Aal, policzyć 
można dążność, jaką one okazują do przy- 
brania kulistego kształtu, jako wyniku z dzia- 
K siły spójności. Z tego powodu i ziemia 
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Lubo ogół ziemski za jednolity przyjęliś- 


my, wszelako on w zupełności takim nie jest: | 


są bowiem w łonie Léi matki naszej, wielkie 
massy zamknięte, spójnością swą, spójność 
ogółu przewyższające, równieź jak i inne 
znowu mniejszą spójność posiadające (l). 
Te nie mogą się zachować w jednakowy 
sposób, w części ogółu, gdyż mechanika 
uczy nas, Ze siłą odśrodkowa przy innych 
tychże samych okolicznościach, jest pro- 
porcyonalną spójuości obracającego się 
ciała. 

Według tego, masy ze spójnością większą, 
jako większą siłą odśrodkową obdarzone. 
musialy w peryodzie zmian dalćj się od osi 
oddalić niż inne części ogółu, które poprze- 
dnia na równćj z niemi odległości znajdo- 
wały się, i przez to oddalenie musiały wy- 
pchnąć masy na zewnątrz nich, to jest 
w stronie ku powierzchni położone, z czego 
musiały utworzyć się wyniosłości, najpierw- 
sze góry ziemi. 

Podobnież massy o mniejszój od ogółu 
spójności, wyrodzić musiały na powierzchni 
ziemi, jako wyniki zmniejszonćj siły odśrod- 


'kowćj, która je nie mogła na równćj wyso- 


kości umieścić, w części ogółu, większą od 
nich spójność posiadające, wklęsłości, wgłę: 
bienia, to jest najpierwotniejsze doliay, które 
wraz z górami zbezkształtniają postać ziemi, 
psują jój sferoidalność. 


—— 


Leez tak pierworodne góry swą wyso- 
kość, rozległość i spadzistość, jako też i pier- 
worodne doliny głębokość, rozległość i sto- 
czystość niejednakową posiadają, pochodzi 
to z owóch przyczyn, a mianowicie: od ró- 
źności rozmiarów mas twórczych i różnego 


ich względem powierzchni zewnętrznej ziemi 


położenia, w czasie odbywania ich fuakcyj. 
Wielkość siły odśrodkowćój zależy od od- 
ległości obrotu, czyli zależy od promienia 


(9) Według Cnvendish'a, stopa sześćścienna ogółu 
ziemskiego, waży fontów 329, gdy tymczasem gliny, 
waży 96, siarki 122, cynku 412, Żelaza 436, srebra 
629, złota 1156, platyny 1326, it.p. czyli glina 
3/, a siarka ZY mnióćj, tudzież cynk 1/4, żelaza 14, 
srebro 1", złoto 34, platyna 4 razy więcćj ważą. 
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j obrotu, i jest w prostym do niego stosunku; 


ztąd też, im bliźćj powierzchni ziemi była 
twórcza masa góry w peryodzie pierwotne- 
go kształcenia się ziemi, tćm 3 większą siłą 
od osi obrotu oddalić się usiłowała, a tóm 
samém w czasie możebnym dla skutku dalej 
od środka ziemi oddaliła się, czyli, co na 
jedno wychodzi, że góry ztąd początek 
swój biorące, muszą być wyższe, jak ró- 
wnież góry pochodzące z pokładów głęb- 
szych muszą być niższe, 

Toż samo rozumić się i o dolinach, z od- 
wrotnym tylko skutkiem, gdyż głębokość 
jest wprost przeciwną wysokości, to jest, 
Ze im głębsze są twórcze massy dolin, tém 
większe mad niemi leżały massy ogółu ziem- 
skiego, i przez wpływ na"nie siły adśradko- 
wéi, mniejsze skutki wydać musiały, czyli 
tem doliny są płytsze, jak niemnićj, im 
massa rodna doliny była bliżćj powierzchni 
ziemi położona, tóm dolina utworzona jest 
głębsza. 

Co do rozmiarów masy twórczej, ta 
w dwojaki sposób wpłynęła na kształt wy- 
rodzonćj przez nią góry lub doliny, a mia 
nowicie: Imo co do rozmiarów w kierunku 
równoległym do powierzchni ziemi uważa- 
nych, i 2do eo do rozmiaru wziętego w kie- 
runku promienia obrotu (równoleżnika): 

I tak w pierwszym razie, im większych 
rozmiarów w kierunku równoległym do po- 
wierzchni ziemi, jest twórcza massa góry, 
tóm obszerniejszą massę ziemi wypchnąć 
musiała, czyli co na jedno stanie, Ze góra 
tém jest rozłożystszą, a więc i o mniejszćj 
spadzistości, a im ta massa jest mniejsza, 
tém góra jest z mniejszą rozległością a sto- 
sunkowo spiczastszą, Dolina jest w pierw- 
szym razie rozleglejszą, a mnićj stoczystszą, 

W drugióm rozumieniu, im większego roz- 
miara w kierunku promienia obrotu jest 
masa twórcza, tém góra jest wyższą i spi- 
czastszą, a dolina głębszą i spadzistszą, a 
im mniejszego, tém góra jest niższą i z wol- 
niejszym spadkiem, a dolina płytsza i ró- 
wnisjsza. 

Kształt mas twórczych podobnież wpły- 
wać musiał na kształt gór lub dolin; ztąd to 
biorą początek owe niejednostajne spadzi- 
staści w jednćj i tejże samćj górze lub do- $ 
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linie napotykane. Jeżeli naprzykład masa 
twórcza była spiezasto zakończona ku zë- 
wnętrznćj stronie, i przytóćm po jednćj stro- 
nie wierzchołka znacznie przestronniejsza 
uiż z drugićj, góra wyrodzona z pierwszćj 
strony posiadać będzie wolniejszy spadek 
uiż z drugićj, i różnica będzie tém znaczniej- 
sza, iim większy będzie zachodzić stosunek, 
między długościami ramion rodnćj massy. 
Podobnież stało się i z doliną, przez podo- 
bnąż masę rodną utworzonćj. 

Od wklęsłości zewnętrznój w masie twór- 
czój wyniknie w górze wklęsłość, wgłę- 
bienie, a znowu w dolinie wypukłość, 
wzgórek. 

Z tego wszystkiego cośmy tu powiedzieli, 
wyprowadzić możemy : 

1. Że ziemia jest w ogóle sferojdą, o bar- 
dzo maleńkiśm spłaszczeniu, z małemi w po- 
równaniu do calój objętości ziemi niedokła- 
dnościami, którego według znanego poró- 
wnania są w takim do całćj ziemi stosunku, 
jak najdrobniejsze nierówności znajdujące 
się na powierzchni skorupy jaja, do całego 
jaja, albo jak mucha do kopuły ś. Piotra 
w Rzymie (2). 


(3) Najwyższe góry na ziemi, jak niemnićj najzna” 
komitsze pogłębienia lądu, jak najgłębszych mórz dna, 
sa w takim do średnicy ziemi stosunku, że zaledwie 
zdolne byłyby wyrównać mu na pomarańczy, mającćj 


2. Skoro gdzie jest jaka naturalna wynio- 
słość gruntu, gdzie jest grant wyźszy, mo- 
żna się tam wewnątrz pod nim jakiegoś 
przedmiotu cięższego od ogółu ziemskiego 
spodziewać, tak jak pod dolinami i w ogóle 
niskiemi gruntami, materyału lżejszego. Tu- 
dzież że z wysokości góry, z jéj spadzisto- 
ści i wymiarów rozłożystości, również z głę- 
bokości doliny, jéj wymiarów obszerności 
i stoczystości, wyprowadzić można: w ja- 
kićj głębokości i jaka ilość w przybliżeniu, 
skarbu górnego lab dolinowegó znajduje się. 

Rozumie się to, że wypadek przez nas o- 
czekiwany, tóm będzie prawdziwszym, o ile 
góra lub dolina uważana będzie pierworo- 
dniejszym płodem, to jest skoro zwrócimy 
uwagę na wielkość warstw napływowych 
lub innych w późniejszych czasach, z innych 
przyczyn powstałych, a które biegłe oko 
znawcy z łatwością odróżnić jest w stanie. 

'Nie uwłaczam tu bynajmnićj neptunistom, 
wułkanistom, i innym, że ich zdania pod 
wieloma względami, cechą prawdy są na- 
cechowane, że i oni mają za sobą słuszność 
częstokroć, gdyż każdy potęźnik mógł być 
powołany do dołożenia swój ręki przy ukła- 
daniu materygłów na budowę naszej siedzi- 
by przeznaczonych. 

Tadeusz Jan Wagner. 


sążeń średnicy wysokości, zmarszczki mające jeden 
millimetr. 


WIADOMOŚĆ HISTORYCZNA 
0 DAWNEM ZGROWADZENIU KUPIECKIEM 


CZYLI TAK ZWANEJ 


KONFRATERNII KUPIECKIEJ 


w Warszawie. 


Handel łączący sobą rozwaite ludy i od-|stawał oddawaa pod opieką monarchów 
ległe kraje, przyczyniając się znacznie do | starożytnego Królestwa Polskiego. Położenie 


pomyślności narodów i ich cywilizacyj, zo- | kraju pomiędzy dwoma morzami, było 
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jazne co do handlu dla wszystkich miesz- 
kańców, a okręty pod flagą polską, na wo- 
dach Baltyku, rozwoziły płody naszćj ziemi 
po znaczniejszych portach Europy; w za- 
man zaś, przez Gdańsk i Królewiec, otrzy- 
mywaliśmy rozmaite przedmioty. Pobyt 
książąt, następnie stałe mieszkanie królów, 
zjazdy możnych panów, nakazywały spro- 
wadzanie rozmaitych potrzeb z zagranicy do 
życia i wygody, ztąd kupcy warszawscy 
prowadzili bandel od najdawniejszych cza- 
sów  Wenecya, Hamburgiem, Norymberga 
i Gdańskiem. Było wprawdzie w upłynio- 
nych latach kupcami wielu cndzoziemeów, 
ale znajdowali się i tutejsi, którzy się han- 
dlowi oddawali. Za książąt mazowieckich 
wspominany jest w aktach starćj Warszawy 
Jerzy Baryczka, zamożny mieszczanin tatej- 
szy, jako kupiec odbywający podróże do 
Liworno i Hiszpanii. Na początku XV wieku, 
Jan Bornbach, rodem z Warszawy, posiadał 
dwa domy haudlowe, jeden w Gdańsku, a 
drugi w rodzinnóm swojćm mieście, którego 
syn Stenzel przeniósł*'się tam późnićj i 
w dziejach odznaczył. Handel z Węgrami 
oddawna był tutaj najbardziej rozkrzewio- 
nym, zwłaszcza gdy od czasu przyłączenia 
miast pruskich do Polski, w drugićj poło- 
wie XV wieku, spławiano towary węgierskie, 
mianowicie: wino, sol, miedź i t, p., Wisłą do 
Torunia, a przez Warszawę prowadzono na 
Ruś i do innych krajów. Dom Fuggerów, 
którego potomkowie dotąd się utrzymują 
w Warszawie, za Zygmunta Augusta znany 
był jako prowadzący bardzo znaczny han- 
del winem węgierskićm i zamorskićm. Do 
konfraterni kapieckićj w Warszawie należe!i 
ciągle tu zamieszkali, prowadzący handel 
z zagranicznemi miastami; bankierów i mbićj 
zamożnych dopiero późnićj do Stowarzy- 
szenia przyjęto. Większa część nadań razem 
z obradami kupieckiemi za Jana Kazimierza, 
w czasie wojny szwedzkićj, pogorzała, jak 
to poświadcza księga obrad z dnia 28 marca 
1658 r. Z ocalonych dowodów, następne 
pamiątki po dziś dzień kupcy Warszawy 
przechowali : 5 

Bolesław, książe mazowiecki, roku 1483, 
zabronił ażeby w zamku i przyłegłych bu- 
dynkach (in locis curiae ducalis) obcy kupcy 


towarów na łokcie nie sprzedawali. Ja- 
nusz II, roku 1525. w poniedzialek po nie- 
dzieli sachćj (reminiscere), przyrzekł kupeom 
warszawskim wszelką opiekę i wieczyste 
swobody. Zygmunt August, roku 1570, też 
same przywileje dla kupców warszawskich 
zatwierdził. Zygmunt III polecił ażeby kupcy 
warszawscy, jaka świadomi praw i zwycza- 
jów, obierani byli do magistratu na urzęd- 
ników, i wielu z nich gorliwie obowiązki 
peloiło, Władysław IV, w roku 1648, wydał 
postanowienie zabraniające żydom sprzeda- 
wania jakichkolwiek towarów pod karą za- 
brania i oplacenia 2,000 dukatów. 

Po uspokojenia niepomyślnćj wojny dla 
całego kraju za Jana Kazimierza, w czasie 
którćj i konfraternia kupiecka znaczne po- 
niosła straty, zatwierdzone zostały, w dnin 
2 sierpnia 1658 r., wszystkie dawne przy- 
wileję kupców warszawskich, i zebrano u- 
stawy z 28u artykułów złożone, któremi 
kupey warszawscy odtąd rządzić się mieli. 
Jan UI w Krakowie, dnia 9 lutego 1666 r., 
równie nadane przywileje dla kupców war- 
szawskich imieniem swojóm i następców 
zaręczył. 

Sądy Assesorskie we Wtorek po Niedzieli 
drogićj po Wielkanocy, roku 1741, poleciły 
ażeby kupcy warszawscy, szczególnićj star- 
si, doglądali tabaczników : tak partaczy, jako 
na jurydykach mieszkających, ażeby ci na: 
leżytą tabakę robili. Za Avgusta III ogło- 
szono postanowienie tego monarchy, dnia 
7 października 1750 roku, zabraniające przy- 
bywającym obcym bandlarzom, niebędącym 
zamieszkałymi w Warszawie, prowadzić 
handel jakiemikolwiek towarami pod karą 
ich utraty. Pod panowaniem Stanisława 
Augusta, konfraternia kapiecka uczula po- 
trzebę, stosownie do postępu czasu, zapro- 
wadzenia nowego porządku, nłożono więc 
40ci artykułów dla bractwa kupieckiego 
warszawskiego, a wspomniony monarcha, 
dnia 16 grudnia 1775 roku, je zatwierdził. 
Rządy tego monarchy podniosły znacznie 
handel nietylko w tutejszóm mieście, ale i 
w całym kraja; lecz przytóćm napływ znaczny 
cudzoziemców otwierających sklepy, zosta- 
wił krajowców w dość ograniczonym za- 
kresie. 


biali gust i przepych, tak w stroju dowódcy, 
jak teź i podkomendnych, z których niektó- 
rzy zaciągniełi na ubranie 13,395 złp. od 
miasta. W kompanii cudzoziemskićj, office- 
rowie nosili złote szlify i szeroki galon u 
kapelusza, a przy boku szpadę. Jnk była 
ubrana kompania dragońska, składająca się 
z 40 ludzi na koniach i dwóch trębaczy z ta- 
każ liczbą kotłów okrytych aksamitną dra- 
perya, dotąd śladów odkryć się nie udało, 
najpewnićj iż tylko dla parady, w czasie 
obrzędu koronaeyjnego, raz użytą była, gdyż 
w żadnych pismach późniejszych nigdzie o 
nićj wzmianki się nie znajduje. 

Konfraternia kupiecka, mając związki 
z zagranicznemi miastami, ułatwiała wypłaty 
w obcych krajach, lub takowe tu uskutecz- 
niała, mając przekazy z odległych stron, 
zwłaszcza że dawnićj nie znano u pas jeszcze 
banków ani bankierów; zaprowadzono je 
w Warszawie dopiero za Stanisława Au- 
gusta, a dawnićj Kompania pruska tym się 
trudniła. 

Starsi Konfraternii, razem z dobranymi 
z grona swego kupcami, stanowili o dobroci 
towarów i wzywani byli do układania wy- 
sokości eła; przestrzegali aby dobra wiara 
ciągle zaszczycała oddających się handłowi. 
ręczyli za drugich słowem lub majątkiem, 
opiekowali się wdowami i upadającym po- 
dawali rękę. Byłoto stowarzyszenie najuży- 
teczniejsze dla kraju, i razem godne wielkiego 
szacunku. Do pamiątek kupców warszaw- 
skich, należy chorągiew z którą występowali 
na wszelkie uroczystości, sprawioną była 
za Jama III, na tle niebieskićm, jedwabiem 
wyobrażenie Syreny z mieczem i tarczą, tak 
jak w herbie miasta, i u góry napis: ,, Prokul 
a cantu dulei et a facio amocna *. Pieczęć 
wystawia wagę, 

Z postępem cząsn, ze zmianą rządu, przy- 
jęło zgromadzenie kupców tutejszych nowe 
rozporządzenia; przeszłość należy dziś tylko 
do dziejów, teraźniejsze postanowienia aj 
obowiązujące. Godność stanu użytecznega 
bardzićj podniesioną była za rządów Fry- 
deryka Augusta, po zaprowadzeniu bowiem 
kodexu, utworzono Sądy handlowe, które 
w Warszawie rozpoczęły swoje czynności 

; już od roku 1810, Sami kupcy zyskali prawo 


wybierania jednego z sędziów appelacyj- 
nych na Prezesa, którego w czasie słabości 
zastępował zastępca Prezesa, z podobną 
kwalifikacyą przez elektorów co dwa lata 
obierany ; kupcy zaś tak korzeani jako bła- 
watni i ioni zaczęli pełnić obowiązki sędziów. 
Równie przy Ministeryum Spraw Wewnę- 
trznych i Religijaych w tójze samćj epoce, 
zaprowadzono Radę ogólaą handlową do 
którćj wchodzili sami kupey, mający usta- 
łoną opinię z nauki, majątku i prawości 
charakteru. Po przywróceniu Królestwa, po- 
stanowiono Trybunał handlowy, króry jest 
jedeb na cały kraj, a w innych guberniach 
Trybunały cywilne rozsądzają sprawy, na- 
leżące do atrybncyj Trybunału handlowego. 
Na wzór stowarzyszenia kapców handlu- 
jących, zawiązało się w Warszawie towa- 
rzystwo z młodych ludzi, zostających po 
handlach u kupców tutejszych, przywileje 
ich zatwierdzone zostały przez Augusta II, 
w Warszawie 14 kwietnia 1726 r., a nastę- 
pnie aprobowane przez Augusta III, 14 listo- 
pada 1750 r. Ustawy składające się z 22 ar- 
tykułów, miały na celu utrzymanie porządku 1" 
i udzielanie wzajemnćj pomocy. Obrali za 
Protektorkę Najświętszą Pannę Maryą Nie- 
pokalanie Poczętą, i w Jéj uroczystość obo- 
wiązani byli przystępówać do Stołu Pań- 
skiego, oraz assystować z pochodniami na 
processyi. Wybierali zpomiędzy siebie star - 
szych z kupców Starój Warszawy corocznie, 
itym oddawali zarząd swoich dochodów, 
który się składał ze składek po 10 tynfów 
coroeznie. Konfraternia ta przyjmowała do 
swego grona nawet z innych wyanań, którzy 
do składek byli obowiązani, ale wolni od 
assystowania obrzędom religijoym i pogrze- 
bom zmarłych braci. Ktokolwiek pragnął 
zalożyć handel, nważano na jego postępki. 
jakiemi się odznaczał będąc w Konfraternii 
młodszych, gdyż każdy do album musiał być 
zapisanym; a zaś, którzy wyłamywali się od 
należenia do Konfratermii młodszych nim 
bandel założyli, winni się byli opłacić. Con- 
fraternitas junioram conditionis mercatoria- 
lis civitatis an iej Varsaviae, utrzymała się 
u nas do roku 1794, wypadki krajowe zmie- 
nily wyobrażenia, a następnie rozwiązały to 
stowarzyszenie. F. M. Sobieszczański, 
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JESTEM SOBIE PAN. 
Kiedy na świat Boży dzionek Dla szl»chcica plebejnsza 
W rannćj świta mgle Jeden kres jest dan; 
Ze snu zbudzi mnie skowronek Hulaj dusza bez kontusza 
Chociaż twardo śpię, Jestem sobie pan! 
Wszystko za wsi w pole rusza or 14% AR Leit 
Sprawiać Boży łan; Od przyjaciół ciżby wielkićj 
Hulaj dusza bez ie, 8 Niech mię chroni Bóg: > 
Jestóm sobie pań! * W oczy slowa jak karmelki 
` K A za oeży wróg. 
Z karopatew i ciećwierzy ? Mam sąsiada Mateusza 
Ja kwituję was, Co mi zdawna znan; 
Gdy przedemną barszczyk świeży Hulaj dusza bez kontusza 
[I pieczeni zraz; Jestem sobie pan! 
Dla lepszego animusza i m CA 
Stoi piwa dzban; Miałera żonę, dwoje dzieci, 
Hulaj dusza bez kontusza Bóg skarb zabrał mój, sal ne | 
Jestem sobie pan! Niechaj im tam w górze świeci 
Łaski Bożćj zdrój; 
| ` Niech tam inni się mozolą Czas powoli krew osusza 


I klna ziemski los; 

Kiedy wschodzi ponad rolą 
Złotodajny kłos, 

Pierś wdzięcznością się porusza 
Za dar z nieba dən, 

Hulaj dusza bez kontusza 
Jestem sobie pan! 


W mym klejnocie niema szczerbu 
Z najdawniejszych dni; 

Lecz czy z berbem, czy bez herbu 
Wszystko jedno mi. 


Choć z najcięższych ran... 
Hulaj dusza bez kontusza 
Jestem sobie pan! | 


Tak dożyję łaski Baźćj, 

A gdy przyjdzie kres, 

Gdy mnie niemoe w łóżku złoży, 
Nie chcę ludzkich łez. 

Pan Bóg przecie gniew swój skrusza 
Dla Chrystusa ran; 

Hulaj dusza bez kontusza 

Jestem sobie pan! 


Wacł, Szymanowski. 


0366 W. 


W krukowskićj ziemi olbrzymi wąwoz ciągnie się 
nieznaczny, a po- 
u jego stronach 
wysokie skały coraz osobliwszych i dziwaczniejszych 

$ kształtów, które stanęły tu rzędem, tam w okrąg, 


dwie mile nad Prądnikiem, nap 
tóm zaraz spadzistszy, głębszy; 


Ben 


ponad skałami góry, a jeszcze wyżćj pyszne jodło- 
we lasy. Gdy podróżny zupuszcza się coraz dalćj 
w zapadłości doliny, śliczne i rozkoszne co krok na- 
potyka widoki. Skały jedna przy drugićj uszykowa* 
ne za sobą, wyglądają jakby starożytne rozwaliny, + 


„i 


go — 


a każda ma swoje właściwe nazwisko, legendę do 
siebie przywiązaną. Jedna w, języku ludu zwie się Rę- 
kawicą, dlatego że jest w kształcie pięciu palców, 
druga Łaskawcem, dla łaski niebios cudownie okaza- 
nój w tóm miejscu: skąpiec pewien ulbowiem, któr- 
dręczył nielitościwie swych włościan, i którego wszy- 
scy niecierpicli, z tćj skały spadł i kark skręcił. Ma- 
lownicze są tóż nazwanią innych skał, ta jest Kopu- 
łą, inna Szabelką, ta Piłarzową skałą, tamta popier- 
siem Wszeborza, jednu Ptakiem, druga skałą Twar- 
dowskiego, i każdćj podobnie jak Rękuwicy, wywo- 
dzą ludzie początek nazwiska, każdćj stosowne to- 
warzyszą podania, w których tkwi zawsze coš z wyo- 
brażeń religijnych lub historycznych; tutaj utrwala 
się pamięć jakichciś podań miejscowych, ubranych 
w poezję, tam dziwaczne częstokroć urojenia, które 
skłonność 1 przesąd ludu malują, « wszędzie miłość 
główną gra rolę. Skały te tworzą niby to ulice wiel- 
kiego miasta, z obudwu stron zabudowane wysokie- 
mi kościołami, po za któremi wyżćj wznoszą się gdzie 
niegdzie góry, a jeszcze wyżćj wszędzie jodłowe la- 
By, wytykające się jeden z za drugiego bez żadnéj 
przerwy, Te dwa szeregi skał czasami tworzą miej- 
sce, plac wielki, nd którym znowu wznosi się odcso- 
bniona skała. Na jednój takićj skale zbudowany jest 
sławny w tych stronach zamek Kazimierza W., cho- 
ciaż podług podania nierównie to dawniejszych cza- 
sów pomnik, żyje albowiem powieść między ludem o 
tym zamku, jeszcze za czasów Bolesława Krzywou- 
stego, a to z powodu ślicznćj legendy miłosnćj. Skar- 
bimierz wojewoda krakowski miał w lochach zam- 
kowych więzić piękność dziwnćj urody Witysławe, 
którćj się zalecał a którćj na nieszczęście by! opie- 
kunem; piękność oczywiście nie chciała dumnego 
wojewody, tém bardzićj że oddała serce młodemu 
Szczebrzycowi; uż raz zeszedł w zamku Skarbimierza 
król Bolesław i dowiedziawszy się o przemocy, jakićj 
używa względem Witysławy, panka srogo ukarał, ko- 
chanków zaś węzłem małżeńskim połaczył, i na po- 
darunek slubny dał im zamek na własność Niedługo 
jednak staf ten świadek miłości Szczebrzyców ijaź na 
początku XIV wieku okrywał swoją opokę gruzami 
Murów... 

Tę cudną panoramę jednego ałamku ziemi krakow- 
skićj stańowi Ojców, „śliczną miniaturę gór ulpej- 
skich, maleńką Szwajcarję polską,“ jako poetycznie 
nazywa, rozkochany w pięknościach nmajestatycznćj 
natury i we wspomnieniach historycznych jeden z go- 
rących przyjaciół naszćj ziemi ojczystćj, za co mu 
dzięki i miłość. (a) 

Niedosyć było dla Ojcowa, żeby obfitował w pię- 
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(w) Gaz. Warsz. Nr 227, rok 1859. 


kne widoki; jeszcze historja ustroiła go w piękne pa- 
miątki, 

Nujpiękniejsza pamiątka do odległych bardzo chwil 
się odnosi, do czasów kiedy u nas panowali jeszcze 
Piastowie. Nie było wtenczas ani Ojcowa, ale Pra- 
dnik zawsze się wił pomiędzy skałumi. Czesi zaleli 
kraj chrobacki i usuwając od tronu krakowskiego Pia- 
stów, chcieli albo pochłonąć wszystkie księxtwa sta- 
rój Lechji, albo skończyć na oderwaniu do Czech 
Chrobucji. Jedyny reprezentant narodowości uciśnio- 
néi, bohutór swego czasu, Władysław Łokietek, u- 
krywać się musiał przed najezdeami Właśnie ukry- 
wa się wpośród skał ojcowskich, wśród których SĄ- 
dził się bezpieczniejszym, jak wśród ludzi. Kiedy 
i w którym mi roku to było? nie mówi wcale 
historja, Jedni fukt ten do r. 1292, drudzy 
nawet do 4800. To pewna, ke w tym przeciągu cza- 
su, « nie w innym stać się to jedynie mogło, gdy wła- 
śnie owe ośm lat upłynęło na walce pomiędzy naro- 
dowościami, polską a czeską, od roku 1300 już sa- 
mowładnieje i we wszystkich prawie księztwach pia 
stowskich panuje jeden tylko król czeski Wa- 
claw. Nowy pan Lechji miał w tém ważną spra- 
wę żeby pochwycić Łokietka, więc szukać go: myisiał, 
alu Władysław umiał się wymknąć z pomiędzy skał, 
bo było w jego przeznaczeniach wrócić zdrowie i žy- 
cie Polsce. Kiedy przeminęło niebezpieczeństwo, Ka- 
zimierz W. syn Łokietka, zbudował na skałach zu- 
mek, i przezwał to miejsce od ostatnich wspomnień 
Ojcowem. Podanie ludowe głosi, że król odbudo- 
wał tylko dawny zamek Szczebrzyców na pamiątkę 
ojea. Ale prędzćj się myli to podanie, bo Łokietka 
byłoby łatwo szukać w zamku gdyby ślad był, że się 
w tych stronach ukrywał, dla tego prędzój przypusz- 
czamy że uasz bohater Lechji chronił się wśród sta- 
laktytów, w ogromnych pieczarach skał ojcowskich. 


Pow ` 


Nietylko Łokietek, ale i biedni ladzie nieraz do- | 


znawali nad sobą dobroczynnój opieki skał Ojcowa 
Bardzo dawno w czasach napadów tatarskich, które 
nieraz uż w tę okolicę sięgały, i późnićj w czasach 
najścia Szwedów lub morowego powietrza, chroniła 
się do skał ojcowskich ubóstwo, słabość, niemoc lub 
bojaźń, i w ustroniu cichem przeczekiwały złe chwi- 
le, Nietylko piękność natury, ale sumo powietrze 
czystsze i zdrowsze, roślinność bujna, klimat bardzo 
umiarkowany, ściągały zbiegów do Ojcowa. Stąd 
Gawiński poeta XVII w, w sielankach swoich przed 
dwustu laty już napisał Ze 

Niebo tutaj życzliwsze i powietrze szczersze, 

Zdrowia i życia, czynią pożytki najpierwsze, 

Zdaje się, że Offów za Jagielłów był prywatną Du: 
siadłością, w me koronnćj albowiem czytaliśmy 
pod r. 1533 w czerwcu kasztelanem sądeckim Miko- 
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taja Ojcowskiego. Był 10 oczywiście dziedzic Ojcowa, 
tylko jakiego? Sądzilibyśmy że tego, w którym się 
niegdyś Łokietek ukrywał przed czechami, gdy o in- 
nym Ojcowie nie słychać w tych okolicach. Rodzi- 
na pierwotnych dziedziców wygasła późnićj, takim 
sposobem Ojców przeszedł na skarb i został staro- 
stwem niegrodowem. Ztąd z ramienia królewskiego 
siadywali zawsze na tym zamku ludzie zasłużeni 
w Rzplitój. Ale świadectwo o starostwie mamy już 
dosyć późne, bo a czasu Zygmunta TH. 

Wtedy zamek ojcowski był w rainie,starostwo zaś 
zostawało w ręku przemożnćj bardzo rodziny Kory- 
cińskich herbu Topor, która prawie dziedzicz- 
nem prawem panowała, bo jei drugim, syn po 
ojcu, synowiec po stryjn, brał Ojców za łaską kró- 
lewską 

Mikołaj Koryciński otrzymał same rozwaliny. Na- 
tychmiast wzzął się do roboty, i już w krótkim czasie 
mury podniósł; zmienił zupełnie postać zamku. Wśród 
tój pracy jego nadjechali do Ojcowa 1620 r. lu- 
stratorowie starostwa. Widzieli te usiłowania i pra- 
ce Korycińskiego i chlubną pamiątkę zostawili o nich 
w opisie swoim. Starosta wyznał im, że dałćj chce 
łożyć koszt około naprawienia murów zamkowych, 
ale zawsze w nadziei,że król i Rzplita oceni te usiło- 
wania i wynagrodzi go stosownie. Słaszna rzecz al- 
bowiem, żeby powrócono mn ze skarbu koronnego 

aktad, który dobrowolnie poświęcił na podniesienie 
dóbr narodowych, Nie chciał kosztów liczyć sam sta- 
rosta, zaprasza więc rewiżorów z urzędu, żeby zjechali 
na grant i przekonawszy się orzeczy, oznaczyli cyfrę 
Wynagrodzenia. Nie był nawet tak chciwy, żeby sam 
ruchował na względy u Rzplitćj, która summe wyło- 
żoną mogła powrócić nawet jego dziedzicom (b). 
I w istocie w r. 1643 stanęła konstytucja, która wy- 
znaczyła rewizorów celem oznaczenia łożonych na za- 
mek nakładów z uwagi, że potrzeba jest baczyć 
Rzplitój na opatrzenie pogranicznych zamków. Z ja- 
kiego jednak powodu Ojców rachowano do pogranicz- 
nych zamków? Od czasu utraty Szląska sam Kraków 
stał się miastem pogranicznem, więc mógł być po- 
grunicznym i Ojców, ale nie o to idzie; idzie o to 
czy Ojców był kiedy tak obronnóćm miejscem, żeby 
nż Rzplita podciągała go pod nazwę pogranicznych 
zamków, któremi szczególnićj opiekowało się prawo 
narodowe, niby strażnicami wolności ojczyzny 0d na- 
paści nieprzyjacielskićjj W  żadnćj konstytucji nie 
spotkał Ojcowa ten zaszczyt, i w tćj jednój zr. 1638 
pozostał ślad troskliwości Rzplitćj względem zamku 
ojcowskiego; wpływał niezaw na to stosunek 
starosty ówczesnego do króla i do narodu. Piękne 


(b) Star. Polska t. 1 str. 74. 


tam dano Korycińskiemn świadectwo, że zamek dźwi- 
gnąl z fundamentu, 

Mikołuj Koryciński albowiem był to pobożny szla- 
chcie, i wielkiego wpływu u swoich; marszałkiem na 
sejmikach proszowickich prawie ustawicznie bywa- 
jąc, zjednał sobie tak województwa krakowskie, że 
zawsze na radzie jego polegało. A Władysław IV 
jego wziął za mówcę do szlachty, prosząc o koronę. 
Nieustraszonem sercem wszędzie się zasłaniał za oj- 
czyznę, pod Lwowem; pod Chocimem f w innych bi- 
twach. Został tóż z podkomorzego sandomierskiego 
kasztelanem sądeckim, ale niedługo się cieszył sena- 
torską godnością, gdy wr. 1637 zakończył życie. , 

Po Mikołaju Korycińskim starostą ojcowskim był 
syn jego także Mikołaj, kasztelan biecki, który umarł 
w roki 4655 (c). 

Po tym drugim Mikołaju wziął starostwo brat je- 
go Stelan kanclerz wielki koronny, mąż na całą 
Rzplitą znakomity. Kanelerz działa nawet utrzymy- 
wał na Ojcowie, ale nie na wiele się przydały, burza 
albowiem szwedzka zmiotła rychło zamek Koryciń- 
skich w r. 1655. Kanclerz niedługo umarł po ustą- 
pieniu z krajn wrogów. ? 

Znowa wtedy zjeżdżała do Ojcowa lustracja w r. 
1660 żeby obejrzeć szkody. Ważna to jest dla dziejów 
miejsca lustracja, mamy jéj opis zamku. „Castrum 
Ocziec* powiadają lustrątorowie, stoi na skale wysokićj 
a obronnćj z natury, ufortyfikowany jest kosztownie, 
brama do niego prowadziła z ciosanego kamienia, przy 
którćj most zwodzony i rowy niezmiernćj głębokości, 
W bramie była izdebka retyradka porządnie wystawio- 
na. Ponad zamkiem wznosiła się wieżą sześciokątna ina 
bardzo wysokićj skale z ciosanego kamienia, na téj 
troje było piąter, które słażyły jedynie do chowania 
materjałów. Armaty królewskićj żadnój tam nie było, 
lustracja znałazła tyłko kilka działek, które były wła- 
snością synów kanelerza Korycińskiego. 

Po kanclerzu wziął starostwo syn jego młodszy 
Mikołaj, który był chorążym łęczyckim i dworzani- 
nem królewskim. Starszym synem kanclerza był Piotr 
starosta rabsztyński, « potóm proboszcz jeneralny 
miechowski i poseł Rzplitćj do Hiszpanji. Król Jan | 
Kazimierz lubił wielce tych Korycińskich, i nawet 
sam wyswatał tego starostę Mikolaja 7z panuą Kata- 
rzyną Brzostowską, podówczas referendarzówny lite- 
wską. Chrapowieki o tóm wspomina w swoim djarju- 
szu. W imieniu króla działał u ojca panny książę 
prymas Prażmowski. Zaręczyny na których pierście- 
nie ślnbne obiedwie strony sobie wzajemnie oddały, 
odbyły się w Warszawie dnia 21 czerwca 1668r. (d) 


(©) Niesiecki. - 
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(d) Chrapowicki str. 44. 
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Czy ten z Korycińskich był ostatnim w Ojcowie? 
i kiedy umarł? nie wiemy jak teraz, równie jak i te: 
go kto po Korycińskich nastąpił w starostwie bezpo- 
średnio. Pominąwszy lat kilkadziesiąt, za sasów znaj- 
dujemy jaż tutaj rodzinę Łabieńskich. 

Łubieńscy tu weszli w pokoleniu Bogusława kasz- 
telana sandomierskiego, który miał kilku synów. 
Z tych młodszy Zygmunt był starostą ojcowskim pe- 
wnie po ojcu, W r. 1736 już król pozwala jemu 
i bratu jego Kazimierzowi wyjechać za granicę (e), 
ale tytułu mu żadnego nie daje, w lat kilka potóm 
Zygmunt Łubieński jest już starostą i jenerałem- 
majorem wojsk koronnych (od r. 1749), poslnje zkra- 
kowskiego na sejm (1750) i t. d. Umarł we wrze- 
śniu 1754 r. (f) 

Pozostała po Zygmuncie wdowa Marjannn z Dę- 
bińskich podkomorzanka rawska, mieszkała ciągle 
w Ojcowie. Ożenił się z nią Ignacy Załuski starosta 
zawichostski a potóm chęciński. Wesele odbyło się 
w Ojcowie dnia 7 lutego 1756 (g),i odtąd starostwo 
według staropolskiego zwyczaju przeszło zaowu niby 
to niedziedzicznie, a dziedzicznie, w trzeci dom z ko- 
lei, to jest w dom Załuskich. 

Starostą. zawichostski i chęciński był starszym sy- 
nem Jana Prospera z Łaska. Mieszkał ciągle w Oj- 
cowie z żoną swoją. Umierając starostwo przekazał 
starszemu z synów Teofilowi, który był ciekawą 
w swoich czasach a historyczną postacią. I Teofil 
éałe życie przesiedział w Ojcowie razem z matką, 
która już drugiego męża przeżyła i z żoną swoją Ho- 
noratą Stępkowską wojewodzianką kijowską, która się 
rozwiodła z księciem Marcinem Lubomirskim. W ro- 
ku 1786 został kasztelanem buskim. 

Teofil Załuski przyjmował wtedy króla w Ojcowie 
wracającego z podróży kaniowskićj, i jadącego już 
z Krakowa do Warszawy. Stanisław August noco- 
wał 4 lipca (787 r. w Pieskowój Skale, skąd do Oj- 
cowa miał tylko pół mili. Opuścił o godzinie ósmćj 
rano Pieskową Skałę, spiesząc się do Załaskich, któ- 
rych chciał umyślnie nawiedzić. Wjeżdżało się wte- 
dy na zamek ojcowski przez most wysoki na skałę, 
wśród ogromnych gór porosłych drzewami. Przywi- 
tuły króla działa jak zwyklena wałach, alekról minął 
zamek i zboczył naprzód do sławnćj skały o ćwierć 
mili odległćj. Podanie do tego miejsca przywiązy- 
walo legendę o królu Łokietku. Natura wydrążyła 
u podnoża skalistćj góry wielką jaskinię, do którój 
się wchodziło między łomami kamieni i zaroślami 
chrustów przez mały otwór, ledwie półtora łokcia 


(e) Sygillaty. 
(f) Kurjer Polski 1754 Nr 68. 
(g) Kurjer Polski 1756 Nr 536. 


szeroki Na samym wstępie do nićj dał się widzieć 
loch nakształt sklepionćj sali, długi na sto kilkadzie- 
sigt łokci, a na 35 szeroki, przeszła zaś 20 wysoki; 
w tym lochu, co się zwężał nieznacznie, ciągnęła się 
z boku inna pieczara wązka, nakształt korytarza v ni- 
skiem sklepieniem, które jak daleko w skałę zacho- 
dziło, nie wiedzieli nawet okoliczni mieszkańcy, gdyż 
żaden z nich nie chciał się zapuszczać w te tajemni- 
ca wszechmocności Boźćj. Król konno wjechawszy na 
górę, znalazł wszystko co Poe» t dla lepszego 
oglądania groty, Zaluscy ka 46 krzaki i ka- 
mienie, skopać ziemię nakształt wschodów i wszyst- 
kie ścieżki ohwarować poręczami. Kiedy król wszedł 
do jaskini, Gg oświeciły mu całe wnętrze: 
na środku stałą d królewską, obstawio- | 
na także lampami; odezw. ię zaraz stojąca za tą 
bramą muzyka na dętych instrumentach. Że miejsce 
było niskie, z powodu ustawicznie kroplami ze skle- 
pienia ściekającćj wody, dziedzic tarciecami usłał całe 
to podziemne mieszkanie. Król cieszył się, i chodząc 
wszędzie podziwiał miejsce może jedyne w całój 
Polsce. Następnie wyszedł ha górę i tam spotkał 
żonę gospodarza, to jest matkę starą, syna kasztela- 
na buskiego i córkę Puszetowę, starościnę zawichost- 
ską; z innych zaś gości byli tam p. Chwalibogowa woj- 
ska krakowska, oraz dwaj kasztelanawie, wojnieki Piotr 
Qżarowski i biecki Franciszek Zieliński. W zamku 
spotykali króla starościna Zatorska Duninowa. Dwie 
godziny król spoczął w zamku, rozmawiał z obecne- 
mi i rozglądał mappę swojćj podróży po Krakowskićm, 
którą mu podał pan Michałowski podkomorzy woje- 
wódzki, wreśzcie poszedł do obiadu, zastawionego 
w sali wielkićj na kilkadziesiąt osób, Tam pod cy- 
fra królewską był taki napis: , 

Z dawnych Piastów ostatni ten zamek odnawia, 

„Nowy go swą bytnością w potomności wsławia. 

Po obiedzie i kawie król czytał listy z Warszawy, 
a około Séi udał się do kaplicy zamkowój, gdzie do 
chrztu trzymał z matką kasztelana buskiego córkę 
jego Marie Salomeę, Obrzędu w zastępstwie probosz- 
cza miejscowego dopełnił ksiądz biskup Naruszewicz 
Wieczorem opuszczając zamek, powrócił król z Ojco- 
wa do Pieskowćj skały, podziękowawszy za ochocze 
przyjęcie gospodarstwu. (h) 

Zwiedzał i Karpiński podówczas Ojców i ową sła- 
wną jaskinię Łokietkowę, o czóm wspomina obszer- 
nićj w swojćj „Podróży do Krakowa.*'* Opowiada, że 
przeszło godzinę chodził po nićj ze swóm towarzy* 
stwem, a końca ini wynaleść nie mógł. 

W r. 1789 odbyła się lustracja tutejsze- 
go starostwa. Mamy jéj opis Ojcowa. Zamek stał 


(h) Naruszewicz, Djarjusz podróży. 


ciągle na wysokićj skale, wymurowany na dwa pię- 
tru z bramą; był na około obmurowany, pokoje i ka- 
plica w złym stanie się znajdowały, dach miał jednak 
zamek gontami tylko pokryty. Piwnica pod zamkiem 
była w skale wykuta. Oficyny, kuchnie i sp.żarnie 
wygodne i dobre, wszystko murowane, nawet wozo- 
wnie, ale gonty wszędzie. Wieża była wysoka o dwóch 
piętrach na więźniów, do nićj prowadziły drzwi że- 
lazic, był tóż folwark na dole, browar, karczma, 
młyn i piła czyli, tartak nad Prądnikiem. Dochody 
starostwa były ; sume lasy, utrzymywane do- 
brze, mogły przynieść rok rocznie kilka tysięcy intra- 
ty, gdy zdatne było tam drzewo na gonty, na tarcice, 
a oprócz tego za sine rj SEI brać pie- 
niądze, gdy Kraków ledwie o odległybył od 
Ojcowa. Lustratorc summę intraty staro- 
stwa zdaje się za lekko ocenili, bo tylko ong d 13110 
gr. 29 (i). 

Inne cyfry statystyczne które się do Ojcowa odno- 
szą, znaleźliśmy w dziełku „,Płata wojska, chleb za- 
słażonych i t. d.* które wyszło w r. 1771, Podług 
niego starostwo ojcowskie płaciło turyfty hybernowéj 
od r. 1716 złp. 573 gr. 29. Podutku łunowego od 
r. 1729 złp. 1000, nareszcie kwarty na wojsko od 
czasów Ignacego Załuskiego lp. 1699 gr. 3 i de- 
nar |. 

„Ten pan Teofil Załuski, którego w Ojcowie król 
Stanisław nawiedzał, nieszczególnie skończył swój 
zawód obywatelski, Złożył kasztelanię buską w cza- 
sie sejmu cztero-letniego, i został członkiem komisji 
skarbowćj obojga narodów (polskiego i litewskiego). 
Za Targowicy był obrany posłem z sandomierskiego 
na sejm grodzieński. Kiedy się poczciwi usuwali od 
urzędów, Załuski wziął po Tomaszu Ostrowskim w 
lipcu (793 r. podskarbstwo nadworne koronne, ale 
niedługo piastował to ministerstwo. Będąc jeszcze 
w urzędzie, został prezesem komisji  likwidującćj 
długi Rzplitćj w lutym 1794 r. po biskupie Skarsze- 
wskim. Pod koniec już wojny Kościuszkowskićj 
zawczwany był przed sąd najwyższy kryminal- 
ny w Koronie, ale oczywiście że nie stanął na nim. 
Ostutek życia przepędził w spokojności w Galicji; 
umarł dopiero w r. 1831. 

W naszych już czasach Ojców miał ten przywilój 
przed wszystkiemi innemi okolicami naszego krujn, 
Że umiał na siebie zwrócić uwagę naturalistów. Nie- 
ma podobno okolicy w królestwie tak dokładnie o- 
pfsanćj, poznanćj pod względem fauny, flory i t. d. 
jak okolice Ojcowa. Wprawdzie sama miejscowość 
temu winna, bo nietylko nęci w cudami natu- 
ry, ale wpośród płaszczyzn i ró jakie się znajdu- 


G) Star. Polsku. 
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ją wszędzie w Polsce, Ojców jest miejscowością wy 
jątkową, która używa szczególnych przywilejów kli- 
matycznych i gruntowych. Mnóstwo stąd jest opi- 
sów Ojcowa i przyległych mu okolic, W dawniejszych 
czasach pisał o dwóch jaskiniach w Ojcowie Piskor- 
ski (Flosculi sacrae eremi Beatae Sulomeae Virgi- 
nis), którego za czasów ' saskich cytował Rzączyń- 
ski, i dał obszerniejszy opis wnętrza jaskini. Późnićj 
Staszic w dzielę o ziemiorodztwie gór, rozwodził się 
o naturze gruntu tych okolic. Za Staszicem pier- 
wszy podobno z zielnikiem w ręku zwiedzał te skały 
Willibald Besser naturalista krzemieniecki; jemu to 
winna swoja sławę wzrastająca przy Ojcowie na gli- 
niastych wzgórzach brzoza, która nazwał jako oso- 
bny gatunek Betula Ojcoviensis. Wr. 1842 na tych 
skałach bawili uczniowie Instytutu Marymontskiego 
wraz ze swoim professorem Wojciechem Jastrzębo- 
wskim, który późnićj był tutaj kilka razy, Ale najdo- 
kładniejszą pod tym względem monografię nauka win- 
na Antoniemu Wadze, który napisał „Sprawozdanie 
z podróży naturalistów polskich odbytój do Ojcowa* 
(drukowane w Bibl. Warsz. 1855 IL i 1857 IL) 
Jak z tytułu widać, wiele się prac poszczególnych 
składało na to sprawozdanie. Władysław 'Taczano- 
wski przeglądał Ojców pod względem zoologicznym, 
ornitologicznym i entomologicznym ` Wyszczególnie- 
nie zaś roślin służyło raezćj za tło w poszukiwaniach 
entomologicznych professorowi Waudze, niż za spe- 
cyalne naukowe badanie okolicy. Waga znalazł tóż 
szczególny tutaj rodzaj skoczka „Ledra aurita* nie- 
znanego mu dotąd, o którym nawet nie wiedział, że 
w Polsce przemieszkuje. Nie wspominalibyśmy o tóm, 
gdyby nie śliczny artykuł Wagi, drukowany niegdyś 
w kalendarzu Ungra (na rok 1855) w którym z dow- 
cipem i ślicznym językiem autor opisywał swoje przy- 
gody i zmartwienia w poszukiwaniu tego rzadkiego 
skoczka, Skoczka nikt nie zna oprócz naturalistów, 
ale artykuł Wagi znają wszyscy, którzy kalendarz 
Ungra mieli w ręku, bo takie rzeczy zapominać się 
nie mogą. Podróż ta w krakowskie odbyła się w ro- 
ku (854, 

Naturaliści mówią, że po opisie okolic Ojcowa Wa- 
gi, wszelki inny jaż bylby zbytecznym. Wszelako 
J. Berdnu napisal niedawno kilka słów o roślinności 
i o florze Ojcowa, jako dodatek do flory królestwa 
polskiego (Bibl. Warsz. za sierpień 1859). Miał ta- 
tnj nu celu autor przedstawienie téj okolicy ze stro- 
ny zwłaszcza botanicznój i dlatego porównywał ją 
z florą ogólną królestwa. Zbija tam i błędność mnie- 
mania Bessera, co do osobnego rodzaja brzozy ojco- 
wakićj. 

W naszych czasach zaszedł w dziejach Ojcowa 
wypadek, który nowego uroku doda okolicy i tak tug 


pod wielu względami cudownój. Najpiękniejszą tę, 
jak słusznie powiedziano, perłę w koronie ziemi kra- 
kowskićj, kupił w r. 4859 Alexander Przezdziecki, 
zacny badacz starożytności naszego kraju, opiekun 
pamiątek narodowych, człowiek ze smakiem i z mi- 
lością. W rękach jego Ojców niezawodnie stanie się 
perłą cudniejszą jeszcze, bo nie dla czego innego kupił 
Przezdziecki te skały, jak żeby nową pięknością u- 
świetnić dawne wspomnienia. Ledwie objął swoją 
własność, a już wieści jedne od drugich lepsze, ra- 
dośniejsze, krążą o naszym Ojcowie. Nowy dziedzie 
albowiem chce żeby kraj się tak rozkoszował jego 
cudami jak się sam rozkoszuje, i dlatego radby w te 
strony obrócić wędrówki 'podróżników po ziemi oj- 
czystćj. Ma nawet wznieść w miejscu odpowiedniem 
budowle dla pomiesżczenia i wygody podróżujących, 
którzy tam wrazie ochoty będą mogli i pobawić się 
się dłuźćj, a znajdą wszystko coby potrzebować mo- 
gli; piękności okolicy oczarują ich, pamiątki skłonią 
do poszukiwań uczonych i badań. W tym celu ma 
być nawet wydany w druku przewodnik po Ojcowie, 
ozdobiony celniejszemi widokami dla wskazania i ob- 
jaśnienin osobliwości miejscowych, nadto wyznaczoną 
będzie służba, która za obowiązek swój jedyny dosta- 
nie oprowadzać podróżujących i objaśniać osobliwo- 
ści. Wśród wspaniałych zwalisk stanie kaplica, 
w którćj mieszkańcy i goście codzieunie będą mogli 


wysłuchać nabożeństwa. Pojedyńcze skały dotąd bez- 
imienne, już mają nowe nazwiska, żeby wzbudzały 
wspomnienia, jedna zowie się „panem Tadeuszem," 
druga „Mohortem,* trzecia „„Sarjuszem,'* na cześć 
przodka Zamojskich i t. d. Widokom szlachetnym 
właściciela, pięknie posłuży kolćj żelazna, która 
idzie aż w okolice krakowskie. Mają zaš być urzą- 
dzone na stacji kolei najbliższćój Ojcowa, stałe 
pojazdy, które odwozići przywozić będą podróżnych; 
w Warszawie i na Weier ` stacjach kolei, mo- 
żna będzie zamawiać miej i &h drogę odbyć 
za cenę umiarkowaną. Wszystkie te reformy mają 
wejść w życie już w r, 1860. 

Spodziewać si należy, że szanowny właściciel 
tych skarbów zewodnika, wygotuje i histo-. 
Oe tego miejsca, która jeszęge więcój zaciekawić mo- 
że podróżujących dla pięk Ojcowa. Rzeczywiście 
ten brak historji najwięcćj tutaj uderza. Kto albo- 
wiem z nas nie czytał lub nie słyszał o ślicznym Oj- 
cowie? kto, kiedy podróż do tych podkrakowskich o- 
kolic ułatwi się, nie będzie go chciał oglądać na wła- 
sne oczy? Ale piękności czarownćj mało będzie, jeżeli 
na nią tylko spoglądać mamy, potrzeba otworzyć 
przed podróżnemi wszystkie tajemnice historji. I miej- 
scowe zapewne zasoby archiwialne i źródła inne, 
materyałów ku temu dostarczą. 


29 Września 1859 r., Julian Bartoszewicz, 


POMYLKA. 


OPOWIADANIE PRZEZ Józefa Korzeniowskiego. 


—— 


Na Powązkach, z lewój strony głównćj u- 
licy, trochę ku katakumbom, stoi grobowiec 
skromny kształtem, niebogaty materyałem, 
ale zastanawiający napisem każdego, kto cie- 
kawie przegląda te schronienia ciche i bez- 
pieczne, gdzie spoczywają ci, którzy go 
w tym grodzie umarłych poprzedzili. Napis 
ten brzmi tak: 


„Tu leży Katarzyna Ciemieniecka, 
wdowa. W yprowadziła na ludzi czte- 


rech synów, wydała za mąż trzy cór- 
ki, wychowała sześcioro wnuków. Nie 
była bogatą, ale umiała kochać i pra- 


cować, Była zawsze zdrową i wesołą. 
Zasnęla w Bogu bez choroby i cierpień, 
Żyła lat 70.“ 

Po obu stronach tego grobowca są dwie. 
podobne do siebie mogiły. Na jednój i na 
drugićj leży tylko prosty i skromny kamień 
z nazwiskiem i datą; ale obie przed kilku la- 
ty były tak starannie odarniowane, tak ob- 
sadzone kwiecistemi krzewinami, tak czysto 
przystęp do nich był utrzymany, iż widać 
było SN A nietylko miłość i wdzię- 
czność dla pamięci tych kobiet, które tam 
spoczywały, ale i jakieś słodkie Ss) 


sok 
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nie, jakaś nić złota, która się może dotąd je- lepszego zoryentowania się w tym labiryn- 


szcze snuje, przywiązała się do tych mogił 
i kierowała sercem tych, co koło nich tak 
troskliwie chodzili. 

Uderzony najprzód napisem na grobowcu 
staruszki, w którym zacne jój życie i błogo- 
sławieństwo Boże, jakie za nie juź tu na zie- 
mi odbierała, wypisane było tak treściwie 
i wyraźnie; zwróciwszy także uwagę na po- 
dobieństwo r. pana przyległych mogił, na 
staranność i tkliwy zachód około ich utrzy- 
mania, zacząłein się dop 
w nich spoczywa, kto tak pielęgnuje 
i stroi. Przypadek, któr zczegółów nie 
podaję, bo nic dor nie przydadzą, poslu- 
żył mi do odkrycia historyjki następującój: 

Na początku grudnia 1852 roku, umarła 
w Warszawie pewna zacna wdowa, którćj 
jedynak p. Michał R** mający wówczas 
dwadzieścia sześć lat, był 19? urzędnikiem. 
Pochowano ją na Powązkach i dostało się 
jéj miejsce, tuż przy wyżéj oznaczonym gro- 
bowcu staruszki z prawój strony, Syn, któ- 
ry matkę swą czcił i kochał niezmiernie, o- 
becny na pogrzebie, skropiwszy trumnę jéj 
łzami wdzięczności á rzuciwszy na nią grud- 
kę zmarzłćj ziemi, gdy już grób był zasy- 
pany i wszyscy się rozeszli, został jeszcze 

rzy mogile, ukląkł i gorąco się modlił za 

uszę tćj, co nietylko ciało jego utrzymała 
w zdrowiu i sile, ale i duszę jego chociaż 
był jedynakiem, wychowała w bojaźni bo- 
żój i w miłości tego wszystkiego, co dobre 
i szlachetne. Klęcząc tak i modląc się, bolał 
szczególnićj nad tóm, że i zima nie pozwali 
mu zająć się urządzeniem grobowca matki 
i położeniem napisu, któryby o jego wdzię- 
czności świadczył, i obowiązek urzędu od- 
dali go z Warszawy, gdyż właśnie w czasie 
KONZ jéj i ma tydzień przed jéj śmiercią, 
odebrał tranzlokacją, wprawdzie z awansem 
ale do jednego z miast na prowincji. Posta- 
nowił więc tymczasowo zostawić grób jak 
był, a na początku kwietnia przyszłego ro- 
ku, wyrobiwszy sobie urlop, przybyć do 
Warszawy i zająć się gorliwie tem, co za 
świętą dla siebie powinność uważał. Żeby 
zaś niezapomniał miejsca, gdzie drogie sobie 
zwłoki zostawił, zanotowawszy dobrze uli- 
czkę, która do głównćj ulicy prowadzi, dla 


ać i śledzić, kto 


cie grobów, obejrzał się także na sąsiednie 
pomniki, wśród których matka jego leżała. 
Wtedy to uderzył go napis na grobowcu 
owój staruszki, a podobieństwo cnót dwóch 
kobiet, które obok siebie spoczęły, uczyniło 
mu ten napis tak pamiętnym, i formę grobo- 
won tak w myśl jego wrażiło, że juź potóm 
zgłównćj ulicy i z daleka spodziewał się 
odrazu znaleść mogiłę matki, niepotrzebu- 
jąc o nią nikogo zapytywać. 


W styczniu następującego 1853 roku, u- 
marła znowu w Warszawie d p. Helena 
z Ciemienieckich G** żona jednego z urzę- 
dników warszawskich, a najmłodsza córka 
owój staruszki, ma którćj nagrobku napis 
wyżćj przytoczyłem. Miejsce z lewćj stro- 
ny obok grobowca jéj matki, było jeszcze 
wolne, a mąż i krewni korzystając z tego 
zdarzenia, zajęli je z pośpiechem, i tam zło- 
żyli zwłoki zacućj i ajeodźałowanćj kobiety. 
Ale itu zima przeszkodziła do zajęcia się 
urządzeniem grobu, i położeniem na nim ka- 
mienia z odpowiednim ¢notom zmarłój na- 
pisem, Zostawiono więc mogiłę tymczaso- 
wo na pastwę śniegu i wilgoci, i mąż posta- 
nowił zaraz za nadejściem wiosny zająć się 
wypełnieniem tego obowiązku, który także 
uważał za święty i który mu ciężył na ser- 
cu. Ale że czas wszystkie boleści łagodzi, 
każdej radości odejmuje jéj powab i żywość, 
z każdego postauowiemia zrzuca potrosze 
ten ciężar konieczności, jaka w pierwszej 
chwili do dopełnienia go obowiązuje, tak 
i pan G** oswoił sięprzez kilka miesięcy ze 
stratą, jaką poniósł i o postanowieniu swóm 
urządzenia grobu żony, chociaż niezupełnie 
zapomniał, ale zadośćuczynienie obowiąz- 
kowi temu od dnia do dnia w myśli swój 
odkładał. Czy mu do tego przeszkadzał brak 
funduszu. gdyż to był urzędnik nie wysoki 
stopniem, którego płaca ledwie na utrzyma- 
nie domu wystarczała, czy powodem do te- 
go zaniedbania był nałóg odkładania do ju- 
tra interesów zwłaszcza własnych, gdyż to 
była istotnai jedyna wada tego zresztą bar- 
dzo CIĘ człowieka; dosyć, źe śnieg juź 
zginął, nadeszła wiosna i kończyła się pier- 


wsza połowa kwietnia, a pan G** nie był je- 
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szcze na Powązkach i urządzeniem grobow- 
ca żony jeszcze się nie zajął wcale. 

Miał pan G** eórkę ośmnastoletnią, Annę, 
panienkę ładną, miłą, utalentowaną, którćj 
wychowaniem zajmowała się matka z całćm 
poświęceniem, z całóm oddaniem się temu 
najświętszemu rodziców obowiązkowi. Eo- 
żyła ona na to każdy grosz, jaki mogła o- 
szezędzić, niepozwalając sobie żadnego zby- 
tecznego wydatku, ograniczając nawet ko- 
nieczne, tak w swojóm ubrabiu, jak i w tych 
drobnych przyjemnościach, jakich dostar- 
cza miasto, a które dla przerwy jeduostaj- 
nego i mozolnego życia niższych urzędników, 
w części do koniecznych ich potrzeb nale- 
da. Chodziła więc panna Anna do najlepszéj 
w Warszawie żeńskićj szkoły, a że oprócz 
chęci do nauk, z których znakomicie korzy- 
stała, miała jeszcze widoczne usposobienie 
do muzyki, ściągała się matka na kupienie 
jéj dobrego fortepianu i na zamówienie bie- 
głego nauczyciela, który wrodzony talent 
panienki do wysokiego stopnia rozwinął. 
Łatwo tóż sobie wyobrazić, jaką miłością 
i czcią przejęta była córka dla takićj matki, 
jakim bólem dotknęła serce jćj najprzód 
choroba, a potóm śmierć téj, która nietylko 
dała jéj życie, ale wskazała temu życiu dal- 
szą drogę, równie przykładem swych cnót 
domowych, jak i rozwinięciem zdolności 
i środków, które je na wszelki wypadek u- 
bezpieczały. Zmęczona nieodstępnóm pil- 
uowaniem chorćj matki, wycieńczona z sił 
bezsennością, ustawiczną trwogą, przytóm 
zajęciem się domem i gospodarstwem, drę- 
czona brakiem funduszów na lekarzy i le- 
karstwa, i niedostatkiem wygód, jakich taka 
chora potrzebuje; złamana wreszcie śmier- 
cią, którćj do ostatnićj chwili nie wierzyła, 
była ju tak chorą, Ze nie mogła odprowa- 
dzić drogich sobie zwłok do ostatniego ich 
schronienia, i sama wkrótce po pogrzebie 
na niezmiernie silną, tyfoidalną gorączkę 
zapadła. 

Gdy przyszła do zupełaćj przytomności, 
a było to już na początku marca, dowiedzia- 
ła się tylko, że matka jćj leży na Powąz- 
kach obok babki, ale w jakim stanie jej mo- 
gila, i czy z prawój czy ż lewćj strony gro- 
bowca babki położona, o to jéj spytać nie 


przyszło. Cały marzec przeszedł na kon- 
walesceneji. Gdy już się miała zupełnie do- 
brze, ibarwy młodego życia i zdrowia za- 
częły znowu krasić tę twarz tak foremną 
i pełną wdzięku, prosiła ojca aby ją na grób 
matki zawiózł. Pan G** odkładał od dnia do 
dnia, pod pozorem Ze jeszcze chłodno, że 
ziemia wilgotna, ze tam będzie klęczyć, że 
się spłacze, że jój to nie przyniesie ulgi, ale 
owszem może zaszkodzić i ną recydywę na- 
razić. Właściwie nie chciał zmartwić córki 
widokiem mogiły żony, która nie była jesz- 
cze w takim stanie, do jakiego radby ją 
przyprowadzić, mie miała żadnego nagrobka 
i napisu, a obecnie brakło mu na to fundu- 
szu, gdyż wycieńczył się wielkiemi wydat- 
kami éi zimy. Za dwa lub trzy tygodnie 
dopiero obiecał zadosyćnczynić życzeniu 
córki, bo spodziewał się pomocy od brata, 
a wtedy miał przyprowadzić grób do po- 
rządku. 

Zasmuciło to niezmiernie biedną panien- 
kę, lecz przypomniawszy sobie źe i ona przy- 
czyniła się do tych wielkich wydatków, 
które pochłonęły wszystkie zasoby ojca 
i wtrąciły go w długi, popłakała, pomodliła 
się w sąsiednim kościele za duszę matki i po- 
stanowiła czekać, 

W kilka dni potém odwiedziła sąsiadów 
swych i dobrych znajomych, którzy ją ee- 
pili i kochali, chcąc tm podziękować za to 
współczucie, jakiego w czasie choroby swój 
od nich doznała. Ci uradowani najprzód 
że ją widzą juź zupełnie zdrową, Ze na 
twarz jéj wraca rumieniec, a do ócz wy- 
raz życia i rozumu, który ją odznaczał, za- 
proponowali czy nie moglaby poświęcić 
parę godzin na dzień ma lekcje muzyki 
i polskiego języka dla córeczki ich znajo- 
mych, którzy przybyli tu z Wołynia i szu- 
kają nauczycielki. 

Panna Anna czując się na siłach, że o- 
bowiązkowi temu zadość uczyni i pragnąc 
własną pracą jrzyjść w pomoc ojcu, chę- 
tnie przystała, Zaprowadzona więc do do- 
mu owych państwa, zarekomeudowana z naj- 
lepszćj strony, za zgodą ojca rozpoczęła 
ten zawód, do którego wiele czuła w so- 
bie usposobienia i ochoty. Jakoż nie upły- 
nęło dwóch tygodni, a młodziutka woły- 


a 


nianka przywiązała się serdecznie do swo- 
Jéj nanczycielki, rodzice zaś tak byli z nié) 
kontenci, że gdy owi sąsiedzi co ją reko- 
mendowali, znając dobrze jćj potrzeby, na- 
pomknęli im, że mogą śmiało dać jćj pewny 
forszns i nie doznają zawodu, p. Anna o- 
trzymała tego samego dnia 150 złp. jako 
zapłatę calomiesięczną za swoję pracę. 

Widząc się panią takiój summy, uszczę- 
śliwiona tą myślą, jaka jój odrazu przyszła, 
postanowiła zrobić siurpryżę ojcu i użyć 
najpierwszego zarobku swojego, na urzą- 
dzenie grobu matki i obstalowanie nagro- 
bowego kamienia. Było to przy końcu kwie- 
tnia. Ziemia już zaczynała okrywać się zie- 
lonością, na drzewach rozwijały się młode 
listki, i wszędzie bylo pięknie, nawet na 
naszych Powązkach, tak starannie utrzy- 
manych, tak walczących wszelkiemi pozo- 
rami życia z tą śmiercią, którćj to jest sto- 
lica. 

Nazajutrz więc rano, gdy ojciec wyszedł 
do biura, zarządziwszy wszystko w domu, 
wzięła z sobą starego slugę, który był na 
Daa, aby jéj grób matki ukazał i po- 
jechała na Powązki. Wiedziała ona o tém, 
że mątka leży obok babki, i sługa o tem 
wiedział także, ale Ze w czasie pogrzebu 
patrzył ze zwyczajną prostym ludziom na- 
szym obojętnością i apatyą, nie przypa- 
trywał się dobrze z której strony grobow- 
ca leży mogiła pani, i ukazał na stronę 
prawą, 

Biedna panna Anna przejęła się niezmier- 
nym bólem, widząc mogiłę zapuszczoną, za- 
padłą, przykrytą zeschłém przeszlorocznóm 
zielskiem, i nieukazającą najmniejszego śla- 
du starania tak, Ze nawet nie było owój 
tablicy blaszanćj z nazwiskiem zmarłćj i da- 
tą jój śmierci, która się zwykle zostawia 
na grobie dla znaku. Zalała się więc ser- 
decznemi łzami, przyklękła przy mogile, 
gdzie myślała że matka jéj leży, a wypła- 
kawszy się dobrze, wymodliwszy się i wy- 
całowawszy tę ziemię, co w mniemaniu jéj 
pokrywała najdroższe sercu jéj szczątki, 
zajęła się gorliwie przyprowadzeniem pla- 
nu swego do skutku. W godzinę potóm 
wszystko już było zarządzone. Znalazł się 
mularz, który miał zrobić na grobie fun- 
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dament pod kamień z napisem; znalazł się 
człowiek do odarniowania tego fundamen- 
tu, osadzenia go naokoło kwitnącemi ro- 
ślinami i zrobienia ścieżeczki do ulicy; zna- 
lazła się kobieta, która miała gotowe już 
wazoniki do obstawienia niemi grobu, nim 
się rośliny rozkrzewią i zakwitną, i która o- 
bowiązała się za miesięczną pensję czuwać 
nad prędkićm i dokładnóm wykonaniem ro- 
boty, podlewać murawę i kwiaty, usypywać 
piaskiem ścieżeczkę, słowem utrzymywać 
grób i madal w takim porządku, aby widno 
było, że się nim wdzięczne serce opiekuje. 
Panna Anna uściskała poczciwą Bońkow- 
skę, którćj twarz okazywała, że obietnicy 
dotrzyma, dała zadatek ludziom którzy się 
podjęli roboty, i po drodze wstąpiwszy do 
kamieniarza i obstalowawszy kamień na na- 
grobek, niezbyt kosztowny ale kształtny, 
powróciła do domu spokojniejsza, z tém 
blogićm uczuciem w sercu, jakiego doznaje 
kaźdy, kto sobie powiedzieć może, że świę- 
réi dopełnił powinności, 

Za dni ośm, na dzień 5 maja, miało być 
wszystko gotowe, oprócz napisu na kamie- 
niu, którego nie śmiała dawać sama bez po- 
radzenia się ojca. Z niecierpliwością i bi- 
ciem serca wyglądała panna Anna tego 
dnia, a gdy nadszedł, wziąwszy z sobą pie- 
niądzę na zaspokojenie tych, co się zobo-= 
wiązali plan jéj wykonać, pospieszyła na 
Powązki. O jakże inaczćj wyglądał ten dro- 
gi dla nićj kawałeczek ziemi! Fundament 
pod nagrobek wznosił się więcéj niż na ło- 
kieć; odarniowany był starannie i murawa 
zieleniła się już świeżo i gęsto; naokoło 
tkwily rośliny, okryte młodemi listkami i o- 
biecujące, Ze wkrótce obsypią się kwiatem; 
na fundamencie usypanym piaskiem i pray- 
gotowanym pod kamień, stał w głowach 
drewniany wazonik ze sporym cyprysem, 
a na środku leżał wieniec x nieśmiertelni- 
ków: ścieżeczka dó grobu, który mial z przo- 
du schodek z murawy do klęczenia, usypa- 
na byla piaskiem, odarniowana po bokach 
i obstawiona z obu stron wazonikami, w któ- 
rych zieleniły się krzewy i kwitły już fiołki 
i niezapominajki. 

Panna Anoa krzyknęła z rozrzewnienia, 
widząc tak wielką różnicę, ucałowała Boń- 
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kowskę, która tak rzetelnie dotrzymała jéj 
słowa, a posławszy ją po ludzi, którzy pra- 
cowali, aby przyszli po zapłatę, sama uklę- 
kła na schodku przy grobie, złożyła ręce, 
modliła się i płakała. 

Wtedy zbliżył się uliczką do tego miej- 
sca prowadzącą, młody człowiek, w które- 
go twarzy widoczny był niepokój, a w kro- 
kach pośpiech i niecierpliwość. Był to pan 
Michał R**, Zapóźno trochę otrzymawszy 
urlop, teraz dopiero przybywał dla dopeł- 
nienia obowiązku, który mu ciężył na sercu, 
Gdy się znalazł o kilka kroków od grobu 
matki, i postrzegł z jakiem staraniem grób 
ten oczyszczony i utrzymany, gdy obaczył 
klęczącą przy mim i modlącą się pannę, 
którćj nieznał wcale, a którćj postać i twarz 
miła i piękna wyrażały te uczucia, jakiemi 
serce jéj było przepełnione, zadziwił się nie- 
zmiernie i stanął jak wryty, nie śmiejąc gło- 
sem i ruszeniem przerywać tćj serdecznej 
modlitwy i zniszczyć tego widzenia, w któ- 
re zaledwie wierzył, choć na nie patrzył. 
Stojące tak przez kilka minut, gdy się prze- 
konał że to nie jest złudzenie, zaczął się 
przypatrywać miejscu w którém się znaj- 
dował i sąsiedniemu pomnikowi, przy któ- 
rym matkę swą złożył. Ale uliczka była ta 
sama, pomnik ten sam, którego napis tak 
dobrze pamiętał, i ta sama prawa strona od 
głównej ulicy cmentarza, czego nie zapomniał 
wcale. Nie mogąc więć w żaden sposób 
dojść, kto mogiłę tę przyprowadził do tego 
stanu, w jakim ją widzi, kto jest ta mloda 
ipiękna osoba, co się przy néi z takióćm 
przejęciem modli, zaczął juź. przypuszczać, 
czy kogo innego tu piepochowano i czy tym 
sposobem świętokradzki rydel nie dotknął, 
może jeszcze niezupełnie zbutwiałych zwłok 
réi, którą on tak cezcił i kochał Ta myśl 
przejęła go wielkim bólem, przestraszył się 
czy nie jest prawdziwa, i wyrzucając sobie 
że odrazu nie położył kamienia z napisem, 
postanowił rzecz tę sprawdzić w kancelarji 
cmentarza. 

Gdy juź miał odejść, aby jak najprędzej 
śmiertelną trwogę swą zaspokoić, postrzegł 
idącą ku klęczącćj pannie kobietę i za nią 
dwóch ladzi, Panna obaczywszy ich ucało- 
wała mogiłę, i powstawszy, zaczęła im dzię- 
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kować, że tak dobrze życzeniu jćj odpowie- 
dzieli. Pan Michał usunął się trochę na bok 
i widział, Ze im zapłaciła za ich pracę, a ko- 
bietę ową prosząc, aby i daléj zajmowała się 
równie pilnie grobem jéj matki, uwiadomiła 
ją, że jutro przyjedzie tu ze swym ojcem, 
i jak skoro napis na nagrobku będzie goto- 
wy, zajmie się położeniem goi pilność jéj 
sowicie wynagrodzi. Gdy ludzie zaspoko- 
jeni odeszli, panna pożegnała jeszcze grób 
matki, potóm uklękła i krótką odmówiwszy 
modlitwę przy grobowcu babki, poszła ze 
spuszczoną ak mie widząc nawet mlode- 
go człowieka, który stał z boku i patrzył na 
to wszystko z podziwieniem i dziwnóm jā- 
kiómściś zajęciem. ` 

Gdy panna Anna oddaliła się, a Bońko- 
wska jeszcze została, porządkując wazoniki 
i oglądając krzewiny czy się przyjęły, pan 
Michał przystąpił do niej, i chege najpier- 
wéi zaspokoić się w téj trwodze, która mu 
dawała wyrzuty sumienia, zapytał jak da- 
wno pochowano tu te zwłoki, przy których 
owa panienka klęczała? Bońkowska odpo- 
wiedziała mu, Ze jeszcze przeszłego roku 
przed Bożem Narodzeniem, pochowano tu 
zmarłą, co jest matką tćj panny; Ze przez 
całą zimę nie można było zająć się grobem, 
iże dopiero przed ośmiu dniami panna ta 
przyjechała tu, i napłakawszy się serdecz- 
nie, kazała mogiłę zapuszczoną i zapadłą 
przyprowadzić do tego stanu, w jakim się 
teraz znajduje. 

Odetchnął pan Michał, widząć, że nie ma 
sobie nic do wyrzucenia i zaczął się wypy= 
tywać kto jest ta panna? Wtedy Bońkow- 
ska powiedziała mu, jak się nazywa i gdzie 
mieszka, o czóm wiedziała dobrze, gdyż 
pauna Anna na ten przypadek, gdyby ro- 
bota nie szła, dała jej swój adres, prosząc 
aby ją o tém ostrzegła. Dodała przytém 
wiele pochwał dla panienki, jaka to musi 
być dobra córka że się tak splakała na gro- 
bie matki, i choć ma ojca, sama się tém za- 
jęła aby grób ten nie był opuszczony. 

Gdy Bońkowska odeszła, nie domyślając 
się dlaczego ten pan tak ją wypytuje, pan 
Michał został jeszcze, ukląkł na tém samém 
miejscu, gdzie przed chwilą panna Anna 
klęczała, westchnął za duszę matki, a choć 
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lzy miał w oczach, choć się modlił serdecz- | więc pan Michał ku katakumbom, stanął 

nie, jakoś z obrazem réi co mu dała życie, | przy jednym grobowcu, ale tak, Ze mógł wi- 


łączyły się rysy panny, która za niego zro- 
biła to, czego on wykonać nie mógł. 

Gdy powrócił do miasta, udał się prosto 
do mieszkania pana G**, Nie zastawszy ni- 
kogo, z czego bardzo był kontent, gdyż oj- 
ciec był w biurze, a córka na lekcji, rozmo- 
wił się ze starym sługą, który się stał po- 
wodem éi pomyłki, i od niego dowiedział 
się gdzie pan G** służy. Stary ten sługa 
przytóm, który lubił wiele gadać, a zwłasz- 
cza o swoim panu io swojćj pannie; a co 
dziś jest rzadkością, gdy się o tóm rozga- 
| dał, to nieinaczćj, jak dobrze, zaczął wy- 
chwalłać akuratność swego pana, radząc pa+ 
nu Miebałowi, że jeżeli ma pilny interes, to 
żeby nie przychodził aż około piątćj, bo pan 
nie daruje w biurze ani sekundy, a panna 
także nie prędko przyjdzie, bo i to także po- 
czeiwe i pracowite jak i ojciec, i jak już ma 
gdzie jaki obowiązek, to żeby grziiało i pio- 
runy biły, to mu nie chybi. 

Pan Michał niewiedzieć dlaczego, bardzo 
kontent był z réi pochwały i ojca i córki, 
iądał się do biura, gdzie pan G** według 
sługi, niał się zapracować na śmierć. 

jałson tam dobrego znajomego, który 
|w tój samój sekcji służył. Tego więc wy- 
wołał, chcąc dowiedzieć sięjeszcze więcćj o 
charakterze, życiu i stosunkach domowych 
pana G**, o jego rodzinie i krewnych. 
Wszystkie te wiadomości których mu ów 
znajomy udzielił, ucieszyły go bardzo, Wró- 
ciwszy więc do stancji, chodził długo pa 
pokoju, medytując jak ma postąpić. A Że a- 
braz panny Anny klęczącćj przy grobie 
matki jego, nie schodził mu z myśli, i miej- 
sce to tak dla niego drogie, ciągle miał 
przed oczami, postanowił nie isć juź dzis do 
pana G%*, ale jutro udać się na Powązki, 
tam zaczekać aż ojciec i córka przybędą, 
i tamże objaśnić pomyłkę, którćj powodu 
jeszcze dobrze niepojmował, a która jednak 
nie byłu mu niemiłą. 

Jakoż nazajutrz w pół godziny może po 
przybyciu swćm na cmentarz, postrzegł idą- 
cą uliczką pannę Annę, a znią poważnego 
mężczyznę, którego fizjonomia uczciwaiszla- 
chetna bardzo mu się podobała, Usunął się 
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dzieć ojea i córkę i dobrze słyszeć, ©0 mó- 
wić będą. Na twarzy panienki postrzegł on 
i rozrzewnienie i jakby radość i ciekawość, 
a to pomieszanie uczuć tak sprzecznych, 
czyniło ją jeszcze piękniejszą w oczach pa- 
na Michała, niż była wezoraj. W rzeczy sa- 
mój panna Anna przystępowała x rozrze= 
wnieniem do grobu matki, ale razem rado- 
wała ją ta myśl, że ojca tak niespodziania 
ucieszy i ciekawą była, jakie tóż wrażenie 
na nim sprawi widok tego miejsca, które 
zastąć miał w stanie zupełnie inuym, niź się 
spodziewał. Gdy stanęli przed grobem, pan= 
na Anna patrząc w oczy ojcu ze łzami i u- 
śmiechem, ukazywała na magiłę: zieloną, 
czystą i porządną. Pan G** nie ruszając się 
z miejsca, spojrzał obojętnie i oglądał się 
gdzieindzićj, Wtedy zadziwiona panienka 
wzięła jego rękę i przytulając ją do ust 
rzekła: 

— Gniewasz się ojczuniu! żem bez two- 
jéj wiedzy i pierwszym funduszem, jaki mi 
Bóg dał zarobić, tak grób ten uporządko- 
wała? 4 
— Ależ moja Andziu'—odpowiedział oj- 
ciec,—czyjżeś ty grób tak ustroiła? 

— Jakto czyj?—zapytała jeszcze bardzićj 
zadziwiona i zmieszana, — czyż to nie jest 
grób mojćj najdroższój mamy? 

— Nie, moje dziecię, —odpowiedział smu- 
tno pan G**;— twoja matka leży tam. 

I wskazał na dalszą mogiłę, z lewćj stro- 
ny grobowca babki położoną. 

— Tam?—krzyknęła panna Anna. —A dla- 
czegóż Marcin pokazał mi Ze to tu? 

Pan G** machnął ręką i dodał: 

— Stary niedołęga zapomniał zapewne 
i pomylił się. 

— O mój Boże! — zawołała panienka Za- 
lamawszy ręce, spojrzała jeszcze raz na to 
miejsce, przy któróm tyle łez wylała, i po- 
szła za ojcem, który zbliżył się do mogiły 
Żony i przy nićj ukląkł. Uklękła tam i ona, 
a ojciec chcące ją zupełnićj jeszcze przeko- 
nać, gdy posftzegł tablicę blaszaną, która 
była przy trumnie nieboszczki, tkwiącą 
w ziemi i przykrytą w części zeschłym 
chwastem, podjął ją i córce pokazał. Wi 
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dy panna Anna przeczytawszy nazwisko 
swój matki, gorzkiemi zalała się łzami, po- 
chyliła się twarzą do tćj świętój dla siebie 
ziemi, i szlochać zaczęła tak boleśnie i tak 
głośno, że aż panu Michałowi który wszyst- 
ko to widział i słyszał. serce się ścisnęło ilzy 
się z ócz potoczyły. Niestety! mogiła ta by- 
ła w gorszym jeszcze stanie jak tamta, a tu 
panna Anna na jakąś obeą, niewiedzieć czy- 
ją, wszystkie już prawie wydala pieniądze, 
i nie mogła żadnym sposobem żądać od 
rodziców swojój uczennicy nowego forszu- 
su, aby tę przynajmnićj tak uporządkować 
jak uporządkowała tamtę. Myśli te rozry- 
wały jój serce, i gorzki ten zawód łącząc 
wię z ciężką boleścią dziecka, płaczącego 
nad opuszczonym grobem matki, boleść tę 
podwajał. 

Wtedy pan G** powstał z zasmuconą 
twarzą, podniósł córkę wpólżywą i rzekł 
do niej: d 

— Uspokój się moja biedna Andziu! 
wkrótce paprawi się ta pomyłka, która cię 
takim bólem przejmuje. I ją i matka two- 
ja przyjmujemy twoje intencje i błogosła- 
wimy cię oboje, ja tu na ziemi, a ona tam, 
w niebie, gdzie pewnie za cnoty Życia swe- 
go przebywa. Za dwa lub trzy tygodnie 
najdalój będę miał fandusz, który oddam 
w twoje ręce, abyś według swćj myśli i ser- 
ca ozdobiła grób matki jakieś ozdobiła tam- 
ten, czego nie żaluj, bo to jest dobry uczy- 
nek, za który cię biedna może rodzina tćj, 
co tum spoczywa, błogosławić będzie. 

Panna Anna oparła glowę na piersiach 
ojea, który ią przycisnął i ucałował. a po 
chwili wsparłszy się na jego rękn i tłumiąc 
w sobie płacz, w którym się utulić nie mo- 
gla; poszła zwolna wraz z panem G** i obo- 
je opuścili cmentarz. 

Wtedy pan Michał wiedząc już wszyst- 
ko, nie wałiuł się ani chwili. Powinność je- 
go stala przed nim wyraźnie, a poznawszy 
teraz dokładnićj zacne serce i ojca i córki, 
powziął słodką nadzieję, źe obie matki wej- 
rzą na niego z krainy duchów i przyczynią 
się tam, aby się nadzieja ta ziściła, Wyszu- 
kał więc zaraz Bońkowskę, kazał sobie przy- 
prowadzić tych samych ludzi, którzy pra= 
cowali przy grobie jego matki, i nie opuścił 


cmentarza póki wszystkiego niezarządził, aby 
i mogiła ś. p. pani G** równie uporządko- 
wang i ozdobioną została. Odebrawszy od 
robotników przyrzeczenie, Ze za ośm lub 
dziewięć dni najdalój wszystko będzie skoń- 
czone, a od Bońkowskićj solenną obietnicę, 
że pilnować będzie, aby robota szla pośpie= 
sznie, i że grób ten jeszcze pięknićj, jak tam- 
ten ustroi, udał się pan Michał do kamie- 
niarza, kazał sobie pokazać kamień przez 
pannę Annę obstalowany i podobny ale ko- 
sztowniejszy żamówił, Co dwa dui jeździł 
on na Powązki i pilnował z gorliwością ro- 
boty, która szła jak należy, Gdy ósmego. 
dnia przyjechał, mogiła zielenila się mura- 
wą, wokoło rosły piękne krzewy, ścieżecz- 
ka do nićj prowadząca, usypana piaskiem, 
obstawiona była kwituącemi wazonikami, 
na fundamencie przygotowanym pod na- 
grobek stały dwa wazony z cyprysami. a 
wieniec z nieśmiertelników leżał na środku 
i wetknięta weń była tablica blaszana z na 
wuwiskiem zmarłćj i datą jéj śmierci, Pan 
Michał zapłacił robotnikom i odprawił ich, 
a Bońkowskićj kazał aby dziś jeszcze uda- 
ła się do panny Anoy i skłoniła ją koniecz- 
nie, aby jutro wraz z ojcem przybyła na 
cmentarz, Dał jój przytóm swój adres, aby 
mu doniosła, czy panna Anna z ojcem przy= 
będzie i o której godzinie. - 
Stało się, jak pau Michał sobie życzył. 
Bońkowska, choć się nie domyślała o co 
idzie, i pewna była, że ten pun grób awojćj 
własnćj matki tak starannie przyozdobił, o= 
debrawszy sowitą zapłatę i widząc w tóm 
jakis sekret, który zawsze kobiety intere- 
suje, czy tylko pilnują grobów, czy przy 
złocistćj siedzą tualecie, sprawiła się tak do= 
brze, takie dała powody i racjo, że panna 
Anna przyrzekła jój, Ze jutro o godzinie 
dziewiątćj rauo przyjedzie z ojcem, To na- 
leganie Bońkowskićj takie jéj jakieś poda: 
ło myśli, takie w nićj obudziło trwogi, że 
postanowiła bądź co bądź skłonić ojca, źe- 
by się z nią udał na Powązki, a gdyby nia 
chciał, miała zamiar pojechać sama. Ale pan 
G** żadnych nie robił trudności, owszem u= 
śmiechuął się tylko nieznacznie, uściskał 
córkę i zaraz się zgodził. Postrzegła to pan= | 
na Anna, i tém niecierpliwićj wyglądała tój $ 
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chwili, w którój przybędzie tam, gdzie ją to- 
raz ciągnęła i trwoga i ciekawość. Pan G** 
uśmiechnął się i nie sprzeciwiał się dlatego, 
że już wiedział o wszystkióm. Skoro bowiem 
pan Michał powrócił z cmentarza, udał się 
prosto do biura i poznawszy się z ojcem pan- 
ny Anny, opowiedział mu wszystkie szcze- 
góły tyczące się tego wypadku, ijak ośmie- 
lil się naprawić pomyłkę, która córce jego 
taką boleść sprawiła. Pan G** ścisnął jego 
rękę, a młody człowiek widząc łzę w oczach 
człowieka, którego juź szanował, dodal: 

— Zcobiłem to nie opawiedziawszy się 
szanownemu panu, bom wiedział, że mi za 
złe nie weźmiesz gdy powiem, żem chciał 
aby panna Anna zadziwiła się tak, jakem 
się ja zadziwił, aby dowiedziawszy się że to 
ja oddałem mogile jéj matki to, ca ona zro- 
biła dla grobu mojćj, poczuła choć setną 
część téj wdzięczności dla mnie, jakąm ja 
uczuł dla nićj, i aby to uczacie dopomogło 
mi, Ze znosić będzie mole obecność, jeżeli 
szanowny pan pozwolisz mi zbliżyć się do 
was i dać się poznać tak, jakiem ja was o- 
boje poznał i ocenił, choć nie wiedzieliście o 
tém, Zem was widział, żem słyszał słowa wa- 
sze i plakał wtedy, kiedyście wy płakali. 

Pan G** domyślił się o co idzie, w twa- 
rzy jego błysuęła radość, bo mu się młody 
człowiek widocznie podobał, nściskał więc 
pana Michała i tak się rozeszli. 

Nazajutrz pan Michał uwiadomiony przez 
Bońkowskę źe przyjadą o dziewiątćj, był 
już na Powązkach na pół godziny naprzód, 
i wyglądał niecierpliwie i z biciem serca o- 
znaczonćj chwili. Nareszcie postrzegł zda- 
leka siwe włosy pana G**, powiewające pad 
kapeluszem, kształtną kibić panny Annyi jój 
mila twarz, na którój było wzraszenie i cie- 
kawość, zwróconą ku miejseu, ku któremu 
spiesznie dążyła. Młody człowiek usunął 
się na bok, a panna Anna gdy się zbliżyła 
do grobu matki, gdy postrzegła że wszyst- 
ko jnż zrobione, że drogie to dla nićj miej- 
sce wygląda tak, jakby sama kochającóm 
sercem kierowała ręką robotników, krzy- 
knęła uradowana i wprzódy nin pobiegla 
uklęknąć i ucałować tę ziemię, eo pokry- 
wała święte dła nićj szczątki, rzuciła się 
rozpłakana na szyję ojca i rzekła: 
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— Ojcznnin najdroższy! zrobiłeś dla mnie 
to, com ja chciała zrobić dla ciebie. Jakżem 
ci wdzięczna, jak spokojnie teraz zasnę, jak 
lekko mi będzie na sercu, gdy taki ciężar 
z niego zdjąłeś. 

— Ależ moje dziecię! —odpowiedział oj- 
ciec—i ja cieszę się, Że to juź zrobione, cze- 
go mimo najgorętszćj chęci, dopełnić dotąd 
nie mogłem. Upewniam cię jedaak droga 
Andzin! że to nie moja zasługa. 

— Nie twoja ojczuniu, —rzekła panienka 
trochę zmieszana, —a czyjażby? któżby to 
mógł zrobić? 

— To ja zrobiłem, — rzekł wówczas pan 
Michał, który już stał za niemi. 

— Pan?—zawołała panna Anna, wpa- 
trzywszy się w młodego człowieka, w któ- 
rego twarzy był wyraz wzruszenia i szczę- 
ścia. > 

— Dlaczego? z jakiego powodu? 

— Nie miałżem powodu, nie miałżen: pra- 
wa,—rzekł pan Michał —odpłacić pani za 
przysługę, jakąś zrobiła dla mnie. Tam to 
grób mojćj matki panno Anno!'—dodał ze 
łzą w oku. 

— Matki pana? — zawołała panienka skła- 
dając ręce i poglądając ku mogile. 

— Widzisz moja Andzin,—dodał ojciec, — 
mówiłem ci wówczas kiedyśmy tu byli, kie- 
dyś tak gorzko płakała, żebyś nie żałowała 
dobrego uczynku, bo ci za niego wdzięczną 
będzie rodzina tój, co tam spoczywa. 

— I ta zmarła, za którą pani modliłaś się 
tak gorąco, pobłogosławi ci z nieba,—rzekł 
drżącym glo "em pan Michał, 

Panna Anna spojrzała na niego z wyra- 
zem wdzięczność, potóm spaściła głowę. 
poszła do groba matk*. uklękła na przygo- 
towanym schodka, i nachyliwszy się do zie- 
mi płakać zaczęła. 

Dan G** podał rękę młodemu cezłowieko- 
wi, który ją do ust przycisnął, i rzekł; 

— Przyjdź pan do nas dziś wieczorem, 

Takim sposobem poznała się panna Anna 
ż panem Michalem R**, Tegoż wieczora po- 
znała go lepiój, nazajutrz jeszcze lepićj. 
Trzeciego dnia gdy się zbliżał wieczór, wy- 
glądała już jego przybycia, a we den mie- 
siące późnićj, uliczką wiodącą do grobow- 
ca babki, szli już oboje trzymając się za rę- 
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ce i patrząc sobie w oczy, klękali obok sie- | pominać nigdy o tych grobach, z których 

bie przy mogile jedaćj i drugiój, i modląc | wykwitł dla nich kwiat miłości i szczęścia, 

się za pokój wspólnych matek, które były | na ktore zasługiwali oboje. 


wzorami cnoty na ziemi, postanowili nieza- 


OPOWIADANIA METEOROLOGICZNE. | 


PANKRACY, SERWAO I BONIFACY. | 


Jak lat poprzednich tak i teraz mówić 
zamierzam o pogodzie, deszczu, cieple i zi. 
mnie, jednóm słowem o przedmiocie od któ- 
tego zaczyna rozmowę każdy niemający 
nic do powiedzenia. Tak przynajmnićj po- 
wiada przysłowie, dla którego choć jestem 
z a ke i głębokim szacunkiem, na ten 
raz jeden śmiem mu fałsz zarzncić, śmiało 
utrzymując Ze porządna pogawędka o zjawi- 
skąch najbliżćj nas obchodzących do bar- 
dzo zajmujących zależy. W moich opowia- 
daniach meteorologicznych z lat poprzednich 
i w tóm które teraz łaskawy czytelnik przej- 
rzóć zechce, dotykam ogółu fenomenów, da- 
jąc ich objaśnienia które nauka za najpra- 
wdopodobniejsze nważaj nie ma w nich 
ważźnój rzeczy, najważniejszćj może, prze- 
powiedni na przyszłość. Moja wiedza tak 
daleko nie sięga, tę część meteorologiczną 
zostawiam innym obdarzonym wieszczym 
dachem, mieści się ona na pierwszych ho- 
norowych stronnieach kalendarza, tam jéj 
szukaj czytelniku, wierz takim praepowie- 
dniom, a ilekroć wiara cię nie zawiedzie, 
bądź wdzięcznym bystrookiemu wieszczowi. 
Lecz jeśliś zmokł do nitki wyszedłszy bez 
parasola ufny w pogodę przez kalendarz 
przepowiedzianą, nie moja w tóm wina, ja 
nie nie przepowiadam. 

Przedmiotem dzisiejszćj pogadanki będą 
owe zimna majowe, taką obawę rodzące w 
ogrodnikach, tak straszne da młodziutkich 
listków zwiedzionych powiewem wiosenne- 
go wiatru, który je ze snu budzi ciepłem 
z południa przyniesionóm; ufny jasnym pro- 
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mieniom majowego słońca juź i kwiatek we- 
soło na świat wyziera; już i ptaszek rozbu- | 
dzony nowóm życiem krzątać się zaczyna 
około gniazdeczka. Nadchodzi połowa ma- 
ja, a Pankracy, Serwacy i Bonifacy mrożą 
biedne kwiateczki, i zawieszają na chwilę 
robotę ochoczego ptastwa. sa 
W dniach tych, a raczćj w połowie maja 
nagłe oziębienie pawietrza jest tak wido- 
cznóm i tak stale ponawiającem się- zjawi- 
skiem że nie uszło baczności ludu który je 
w przysłowiu zamieścił. l rzeczywiście 
przysłowie prawie nigdy nie kłamało, Po 
ciepłych dniach w końcu kwietnia i począt- 
ku maja, następowały zimną, i to nawet 
dotkliwe. Wziętoa się więc do bliższego ba- 
dania, najprzód rzeczywistości faktu same- 
go. Odrazu spostrzeżono że w całćj prawie 
Europie po szybko wzrastającój temperatu- 
rze w kwietniu, w początkach maja następo- 
wało jéj zniżenie; dopiero w drugiej połowie 
maja ciepło statecznie górę brało nad zi- 
mnem. Przysłowie prawdę mówiło, ale przy- l 
czyny całkiem nie dot$kało, Należało zatém i 
wytłumaczyć fakt korę ara i nie ulega- 
jący wątpliwości. Nie będziemy opisywać 
rozmaitych teoryj, mnićj więcćj dowcipnych, 
naciągniętych, aż do śmieszności prawie. 
Czego nie poruszono dla objaśnienia! były- 
to gwiazdy spadające lub aerolity ( nb. 
nikt ich me widział), które w takićj ilości 
między ziemią i słońcem przebiegały, że aż 
zatrzymały część ciepła słonecznego ziemi 
przynależącego. Były i inne tłumaczenia: 
przypominamy sobie jakąś teoryę Że.prze- $ -1 
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strzeń w którój ziemia krąży w ciągu roku | zachodniego obniża ją. Następujące liczby 
jest różnćj temperatury; że właśnie w poło- |lepićj nas objaśnią; 


wie maja przechodzimy przez pas zimny, 
zkąd i zimno na Serwacego. Szczególnóm 
jest jednakże iż te hypotezy na dziwych 
oparte mrzonkach podawane były przez lu- 
dzi którym zkądinąd zasłagi odmawiać nie 
można. 

Bliższe badania okażą inną i to bardzo 
prostą przyczynę całego zjawiska. Leży 
ona w Szybkim zwrocie kierunku wiatru 
wtedy wiejącego. Szukanie przyczyny zi- 
mna ustaje i pytanie inaczćj zadawać należy 
a mianowicie: Jaka jest przyczyna dla któ- 
| rój właśnie w połowie maja, wiatr wiejący 
zwykle z zachodu, zwraca się na północ? 
Aby nacałe pytanie jasno odpowiedzićć, na- 
leży dać poprzednio niektóre objaśnienia, 

Temperatura jest zależna od ilości ciepła 
jakie od słońca odbieramy, i w danem 
miejscu byłaby stałą i zawsze jednaką dla 
tychże samych dni w roku, gdyby nie bez- 
ustanny ruch powietrza. I tak jeżeli wiatr 
wieje z poładnia, to oprócz ciepła które od- 
bieramy bezpośrednio od słońca, przynosi 
nam go jeszcze i rozgrzane powietrze pły- 
nace z krajów gorętszych, Przeciwnie się 
dzieje przy wietrze północnym. Tempera- 
turę zatem uważać można za złożoną z dwóch 
czynników: z ciepła które dane miejsce od- 
biera od słońca, i ciepla przynoszonego przez 
powietrze z miejsc więcćj lub mnićj roz- 
grzanych. 

Potożenie miejsca, sąsiedztwo gór i inne 
miejscowe okoliczności, przyczyniają się ró- 
wnież do podniesienia lub zniżenia tempe- 
catury. Najbardzićj przeważny wpływ je- 
dnak wywiera kierunek wiejącego wiatru. 
Któż nie wie że wiatr północny oziębia 
ROME gat; południowy je rozgrzewa. Cie- 

awem jest oznączenie temperatury miej- 
sca w przypuszczeniu że wiatr nie wieje; 
czyli temperatury właściwie przynaleźaćj 
temu miejacn. 

Dla środkowćj Europy ilekroć wiatr wie- 
je w kierankach począwszy od połudn 
zachodu. idąc przez południe aż do wscho- 
da podnosi temperaturę; przeciwnie zaś 
wiatr północno-wschodni, północny, aż do 


Wiatr ocieplający. 
Południowo zachodni o '/ą stopnia. 
Południowy 2 


Południowo wschodai ` Als, 

Wschodni 1'/a. 
Wiatr oziębiający. 

Północno wschodni o 1° stopień. 

Północny 2. 

Północno-zachodni A 

Zachodni NZ 


Liczby przytoczone stosują się głównie 
do miesiąca maja; w innych porach ro- 
ku są one nieco odmienne eo do wielkości, 

Gdy zatem w pewnóm miejscu przewa 
źnie wieje wiatr dajmy południowo wscho- 
dni, miejsce to będzie miało temperaturę 
c 8 przeszło stopnie wyższą jak w przypu- 
szczeniu że wiatr całkiem nie wieje, a prze- 
szło o 6 stopni gdyby wiatr północno-zacho- 
dni wiał ciągle. 

Przy pomocy liczb poprzednich jesteśmy 
w możności oznaczenią dla każdego dnia 
w daném miejscu temperatary bezwietrznej, 
to jest takićj jakaby była przy zupełnie 
spokojnóm powietrzu. 

Zastanawiając się nad średnią temperatn- 
rą każdego dnia miesiąca maja, widzimy 
wyraźnie, ma się rozumićć w średnich wy- 
padkach z lat wielu, z początku miesiąca 
szybkie wzrastanie temperatury, potem oko- 
ło 11 lub 12 oziębienie, a następnie dopiero 
stale przybywające ciepło. Jest więc nie- 
zaprzeczenie jakaś stała przyczyna ozię- 
bienia którą wykryć należy, W tym celu 
należy oddzielić wpływ coraz. silnićj ogrze- 
wającego słońca od wpływu wiatru. Jeżeli 
Średnie temperatury dnia każdego popra- 
wimy, a raczćj oczyścimy z wpływu wie- 
jącego wiatru, otrzymamy szereg liczb cią- 
gle i jednostajnie wzrastający. Średnia 
temperatura bezwietrzna wzrasta ciągle i je- 
dnostajnie od początku ad do końca miesią- 
ca. Czegoż to dowodzi? Najwyraźniejsze- 


go wpływu wiatru na obniżenie tempęratn= |. 


ry, a pow*óre wyprowadzimy dowód, że 
ilość ciepła słonecznego wzrasta bezustan- 
nie w miarę podnoszenia się słońca nad 
poziom. 
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Wobec podobnych dowodów, nikomu 
zapewne nie przyjdzie na myśl szukanie 
przyczyn oziębienia majowego w zaziem- 
skich okolicach. Aerolity i zimne przestrze- 
nie przez ziemię przebiegane posądzać nie 
będziemy o odkradanie ciepła nam przezna- 
czonego. Bolesnćm może będzie nie jedne- 
mv konieczność porzucenia szumnćj hypo- 
tezy, dla innćj nader prozaicznej od którój 
podobno zacząć należało, 

Ale taka koléj ludzkich rzeczy; mamy 
pod ręką blizko prostą i pewną drogę , lecz 
nią nie idziemy. Szukamy innych ścieżek, 
probujemy i téj i owćj,a każda po wielu za- 
krętach znowa do miejsca wyjścia doprowa- 
dza. I znowu widzimy żeśmy kroku mi- 
przód nie postąpili, aż szczęśliwa chwila na 
prawdziwą drogę nas zaprowadzi. 

Wróćmy do naszych świętych. Wiatr 
więc który w połowie maja zaczyna wiać 
z północy jest przyczyną oziębienia. Tym 
sposobem pytanie objaśnione wiedzie do in- 
nego a mianowicie: jaka jest przyczyna 
zwrotu wiatru, tak stale objawiająca się w 
połowie maja? | 

W czasie zimy na półkn!i północnćj jest 
lato na południowćj. Cała massa powie- 
trza tój półkuli rozgrzana zajmuje więcćj 
miejsca, tak że część jego przelewa się na 
półkulę północną, dla zapełnienia niejako 
ubytku sprawionego przez zmniejszenie się 
objętości powietrza oziębiozwgo. 

W zimie zatóm (na półkuli północnćj), 
jest większa ilość powietrza jak na połu- 
‘| dniowćj, gdyż tak tylko równowaga istnióć 
może. Nadchodzi dla nas wiosna, a jedno- 
cześnie dla półkuli południowćj jesień, Po- 
wietrze naszćj półkuli rozgrzewać się za- 
czyna, powiększa swą objętość, kiedy w 
tymże czasie na półkuli połodniowćj sty- 
gnie i coraz bardzićj się kurczy. Wtedy za- 


Majowi u nas odpowiada październik na 
półkuli poładniowój; dla stron tamtych na- 
stają wówczas owe burzliwe chwile, owe 
uragany, tak samo jak u nas w końcu paź- 
dziernika i w początku listopada, o których 
mówiliśmy w jednym z poprzednich kalen- 
darzy. Pochodzą one z mniejszćj spręży- 
stości atmosfery oziębiającćj, a sprawiają 
céj opadanie barometru na półkali poładnio- 
wćji napływającego powietrza od pólnocy 
ku południowi dla wypełnienia tych czę- 
ściowych próżni. 


Jakoż biorąc przed oczy tablice wykazu- 
jące kierunek wiejącego wiatru, widzimy jak 
najwyraźnićj jak wiatr zachodni i południo- 
wy ciągle panujący w miesiącach zimowych 
skręca się w połowie maja ku północy 
i z małemi przerwami wieje a? do lipca. 


Mógłby kto zrobić zarzut że oziębienie 
daje się czać w połowie maja, a wiatr pół. 
nocny silnie przemaga aż do środka lata, 
Odpowiedź na to łatwa. Mówiliśmy na po- 
czątku prawie Ze temperatura jest sknt- 
kiem dwóch czynników: ciepła odbieranego 
wprost od słońca i przynoszonego przez 
wiatr wiejący z okolic cieplejszych lub za- 
bieranego przez wiatr zimaiejszy. W maju 
ciepło dawane przez słońce wzrasta ciągle 
i bezustannie, lecz wiać zaczyna wiatr zim- 
ny, i wpływ ciepła słonecznego wzrasta- 
jącego znosi chwilowo tak że następuje 
oziębienie. Wpływ ziębiący wiatru pół- 
nocnego trwa ciągle, ale słońce podnosi się 
coraz bardzićj nad poziom i przysyła coraz 
to więcćj rozgrzewających promieni, tak że 
temperatura wzrasta, pomimo wiatru półno- 
enego który tylko łagodzi letnie upały. 

Tlumaczenie to, prosto oparte, na liczbach. 
owym wrogu mrzonek wyjaśnia, fakt który 
zrodził pajdziwaczniejsze hypotezy, a droga 


czyna płynąć prąd powietrza od północy | jakąśmy doszli do niego, dać może wzór pó- 
ku poładniowi i płynie ciągle aż do środka | stępowania w szukaniu praw przyrodą rzą- 
lata. Czyli że powietrze przelewa się całą | dzących, 


massą z półkuli rozgrzewająrój się ku sty- 
gnącćj. 


t 
H 
"SE ee e A 


A. Prażmowski, 


mi 


-+>23 00 


POTRZEBA 1 SPOSÓB SPRAWDZANIA 
DOBROCI GROMOCHRONÓW.. 
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Często słyszeć można zdania, że piornno- 


-| chrony, czyli tak zwane pospolicie konduk- 


| dynki opatrzone gromochronami. 


tory, ustawiane na budowlach, nie odpo- 
wiadają swemu przeznaczeniu, nie zabezpie” 
czają od szkodliwych uderzeń pioruna. 
Powodem zaś tego mniemania, jest kilka 
znanych wypadków uderzeń pioruaa, w bu- 
Jakkol- 
wiek zaprzeczyć samym faktom niepodobna, 
sądzimy jednuk, że ogólny wniosek jaki 
z nich wyciągnięto, jest niesprawiedliwy; 
nie należy bowiem z kilku przypadków, 
przy których towarzyszące okoliczności do- 
kładoie nie zostały zbadane, wnioskować o 
prawdziwości danych naukowo stwierdzo- 
nych. Przeciwnie, te wypadki służą raczćj 
za dowód potrzeby zwrócenia większćj uwa” 
gi na te ochraniające przyrządy, jeżeli nie 
chcemy przez nie być zawodzoneni. Dotąd, 
po ustawieniu na budowli konduktorów pio- 
runochronnych, nie troszczono się wcale o 
utrzymanie ich w należytym stanie; przy 
odnawianiu starych budynków, prawie nie 
zwracają uwagi na kondaktory istniejące, 
zapewne w tém przekonaniu, Ze niepodobna 
przypuścić, iźby w szeregu prętów metalo- 
wych, mogło się coś uszkodzić, względnie 
do sposobności przeprowadzania elektry- 
czności, ezegoby okiem dostrzedz nie mo- 
źna, jak np. przerwanie, Jednakże podobne 
poleganie na świadectwie oczu, jak w bar- 
dzo wielu razach, tak i tu, może być łu- 
dzącóm. 

Żelazo, które zwykle używanóm bywa do 
budowy tych przyrządów, przeprowadza 
dobrze elektryczność gdy jest w stanie me- 
talicznym, a więc gdy ochronione jest od 
przystępu powietrzu wilgotnego warstwą 
farby olejnéj lub smoły. Jeżeli jednak żelazo 
zmieni się w tleonik żelaza, wtedy powstała 
rdza utraca łatwość przepuszczania elektry- 
czności, staje się nieprzewodnikiem. Takie 


cych piorunochrony, przytrafia się szczegól- 
néi w miejscach zagięć naokoło okapu dar 
chu, lub przy innych załamaniach. Tam, 
przez mocne wyginanie prętów, często two- 
rzą się pęknięcia powłoki farby, lub nawet 
zwierzchnićj warstwy żelaza, przez co ustala 
się przystęp wilgoci i powietrza, tworzy się 
rdza, która powoli przeżera całą massę me- 
talu; takićj przerwy w ciągłości połączenia 
metalowego dostrzedz prawie niepodobna. 

W podobnych okolicznosciach będące 
pręty: piorunochronów, skoro znajdują się 
pod wpływem chmur silnie obładowanych 
elektrycznością i przesuwających się ponad 
budowlą, uie mogą wypełniać swego prze- 
znaczenia; elektryczność przeejiwimienna zie- 
mi, nie może wypłynąć w krótkim czasie 
i w dostatecznćj ilości, a to w skutek oporu 
stawianego przez warstwę rdzy; i jeżeli pio- 
run uderza w budowlę, wtedy nie mogąc 
dostać się przez konduktory do zieini, topi 
część pręta przyleglą miejsca rdzą przeżar- 
temu, rozprasza go po powietrzu, ztąd prze: 
rywa się połączenie górućj części budowli 
z ziemią, | ostatecznie piorun przeskakuje 
do wnętrza budynku, do mass będących 
dobremi przewodnikami, zdolnemi nejła- 
twićj przeprowadzać elektryczność do ziemi. 
Przerwanie ciągłości całego systematu pio. 
runochrona trafia się często i przy samćj 
powierzchai ziemi, jeżeli pręt dochodzący 
do gruntu nie był zabezpieczony od ude- 
rzeń, rysów przypadkowych etc, 

Wskazujemy tę jednę przyczynę niedo- 
kładnego działania konduktorów na budo- 
wlach, jakkolwiek wiele jeszcze innych 
przytrafić się może, jakoto: zbyteczna cien- 
kość prętów, nie staranne połączenie prę: 
tów z ciągle wilgotną ziemią i t. p. 

Z tych powodów sądzę, Ze budowa tych 
waźnych przyrządów, nie powiuoa być wy- 
lącznie powierzaną osobom, biegłym może 


; przerdzewienie prętów żelaznych, stanowią-=| w mechauicznćm wykonywaniu, lecz nie- 
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zdolnym zdać sobie sprawy z niektórych 
szczegółów konstrukcyi, lub niezwykłych 
okoliczności, na jakie zwracać uwagę należy, 
mając na względzie wewnętrzny układ i prze- 
znaczenie budowli. Nadto wcale nie byłoby 
rzeczą zbyteczną, aby istniejące np. u nas 
konduktory na budowlach, od czasu do 
czasu poddawane były starannemu obejrze- 
piu i wypróbowaniu, w celu przekonania 
się, czy pręty pionowo nad dachami stojące 
w dobrym są stanie, i dobrze połączone 
z dachem metalowym lub prętami, i czy ich 
ostrza nie są stopione lub zardzewiałe, czy 
dachy metałowe, rynny, są polączone do- 
kładnie z prętami opuszczającemi się do 
ziemi, czy farba olejna nie poodpadała z że- 
laza, czy cały szereg prętów mający stano- 
wić jeden ciąg, rzeczywiście elektryczność 
z łatwością przepuszcza. Zresztą, wypada 
także zwrócić uwagę na zmiany, jakie w sa- 
méj budowli mogły nastąpić, np. częściowe 
pokrycie dachu blachą, postawienie w po- 
blizu wysokich kominów; takie bowiem 
zmiany wymagają stosownego przerobieniu 
w układzie prętów należących do pioruno- 
chronów. Lecz najtrudniejszóm jest przeko: 
nanie się o ciągłości przewodnictwa elektry* 
cznego w całym rozkładzie prętów. Na 
to jednak posiadamy dziś latwy bardzo 
sposób, polegający na użycia prądu galwa- 
nicznego, a wprowadzony przez Wagnera 
z Frankfurtu. 

Do tego celu dostatecznóm jest jedno 
ogniwo stosu, złożonego z zynku i miedzi, 
któreto metale zanurzają się w naczynie na- 
pełnione grubym rzecznym piaskiem, do- 
brze zlanym wodą, zmieszaną z '/, objętości 
kwasu siarczanego. Lepićj jest, gdy blacha 
zynkowa powleczoną jest amalgamatem zyn- 
kn, có latwo się wykonywu, rozprowadza- 
jąc merkuryusz po powierzehmi zynku, po- 
przednio przez krótki czas trzymanego w wn: 
dzie pomieszanćj z kwasem siarczany m. 

Oprócz opisanego ogniwa galwanieznego, 
potrzeba mieć galwanometr z drutu miedzia- 
nego, grubego na H. millimetra, a długiego 
na 130 - 160 stóp; gałwanometr taki winien 
być opatrzony dwiema igłami maguesowemi, 
tworzącemi połączenie astatyczne:. 

Nakoniec, ostatnią część przyrządu, sta- 


nowi zwój dratu miedzianego, grubego 
na /; millimetra, dlugiego na 260 —300 stóp, 
a to stosownie do wielkości i wysokości 
budowli. Drut zwija się spiralnie na walcu 
drewnianym, i stanowi tak zwaną cewkę 
galwaniczną. Wszystkie wspomniane części 
ustawiają się np. na stoliku, w ten sposób, 
aby po złączępiu tworzyły ciąg obwodu 
stosu; jeden koniec drutu np. od galwano- 
metru a drugi koniec od cewki prowadzą się 
do dwóch takich miejsc na piorunochronie, 
między któremi zamierzamy poznać dokła- 
doość przewodnictwa elektrycznego. Jeżeli 
piorunochron dobrze elektryczność przewo- 
dzi, wówczas po zamknięciu obwodu stosu, 
igła na gpalwanometrze winna mocno się od- 
chylić, stając prawie prostopadle do kierunku 
druta nawiniętego na galwanometrze; skoro 
zaś igła pozostaje w spoczynku, jestto do- 
wodem przerwy połączenia między badane: 
mi punktami piorunochronu, 

Przenosząc puokta przytwierdzenia dru- 
tów idących od przyrządu ustawionego na 
stoliku, w różne miejsca szeregu prętów sta- 
nowiących konduktor elektryczny ua budo- 
wli, można wykryć najdokladnićj wszelkie 
uszkodzenia od rdzy lub "a aaa spoje- 
nia między częściami prętów. 

Nataralną jest rzeczy, że dodatnę próby 
rozpoczynają się naprzód od złączenia przy- 
rządu. za pomocą drutów, z dwoma punkta» 
mi piorunochronu, znajdującemi się przy 
samćj ziemi; skoro bowiem igła na galwano- 
metrze wskazuje zboczenie po zamknięciu 
obwodu prądu galwanicznejgo, jestto do- 
wodem, że część piorunochronu stojąca nad 
ziemią znajduje się w dobrym stanie, 

Nakoniec," chcąc się przeświadczyć że 
pręty konduktora zapuszczóne w ziemię do- 
brze są z nią połączone, zaczepia się jeden 
komiee drutu od stolika idący do pręta pio- 
runochronu przy samój ziemi, a drugi koniec 
drutu wychodzący z przyrządu, utwierdza 
się do sztaby żelsznój zaostrzonój, która 
albo w studnię, albo w wilgotne miejsce się 
zagłębia. Zboczenie na galwanometrze po- 
słaży za dowód łatwości przepuszczania 
elektryczności przez gałęzie pręta zanurzo- 
nego w ziemi, ustalające połączenie pioruno- 
chrobu z masBą ziemi, 
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USTĘP Z PODRÓŻY ODBYTEJ PO KRAJU. 


Na trakcie z Radomia do Opatowa, zosta- 
wiwszy za sobą miasto lłżę, które z poza 
góry poglądało na nas ruinami zamku, i mi- 
nąwszy wieś rządową Błaziny, wjechaliśmy 
| w takie piachy,iż pomimo lekkości pakunku, 
pomimo wykręcania batem na wszystkie 
strony nad parą nie wielkich, lecz źżwawych 
koników, przez rozmownego Sandomierzaka, 
który dwa obowiązki, farmana i tłamacza, 
wypełuiał przy mojćj osobie, wolnym stę- 
pem zeczęliśmy się posuwać po drodze.— 
Po obu stronach traktu, smutnie wyglądało 
uprawne piaszczyste pole, poprzeżynane 
licznemi miedzami, zarośnięte kozią-brodą i 
mżygłodem (°), tém najdobitniejszóm świa- 
dectwem ubóstwa znajdującćj się prochnicy 
w gruncie. — Zdala, po prawćj ręce, dostrzedz 
można było wieś Seredziec, a wprost drogi 
czerniła się ściana gęstego sosnowego lasu, 
tak szeroka i daleka, jak tylko okiem zasię- 
goąć się dało, —Nigdzie ruchu, nigdzie żad- 
nego życia. —Pola nagie sterczały rzadkióm 
ścierniem po zżętóm zbożu. Kilka głębokich 
kolei, wyżłobionych ciężkiemi pakownemi 
wożami, rysowało się na tle piaszczystego 
gościńca; ale wszędzie najzupełniejsza pano- 
wała cisza, jakby juź ludzi zabrakło, jakby 
życie znudzone pustkowiem, uciekło daleko 
w obce strony. —Nie usłyszałeś bowiem ani 
śpiewki wieśniaczćj, smętnym lub wesołym 
tonem wtórującój pracy w polu, ani pisku 
kółek płużnych, ani pokrzyku na woły orzą- 
cych, ani ryku bydła lub klekotu drewnia- 
nych klekotek, zawieszonych u nich na kar- 
kach; świegotanie ptaszyn nigdzie się nie 
odzywało, a jakby ma dobitkę táj nadnćj, 
jednostajnćj ciszy, nawet wiatr (nie powie- 
wał, któryby szumem gdzieniegdzie znajdaz 
jących się sosen lab gruszek dzikich, gadał 
życiem do biednego wędrownika. Źwawe 
koniki, wyciągając szyje, posuwały się zwol- 


C) Tak się zowią dwa rodzaje ugorowój trawy, 
zwykle rosnącćj na bardzo chudym gruncie. 


na po piaszczystćj drodze, a ja przypatrzy- 
wszy się okolicy, i mimowoli ulegając smu- 
tnćj barwie pod jaką mi się przedstawiła, 
odezwałem się głośno: 

— Ach! jakże tu nudnie i smutno ! 

— Ej! odpowiedział mój powożący to- 
warzysz, tu, to fracha, bo przynajmnićj człek 
świat widzi, ale tam, ot w Bora, co hajnok 
do niego dojeźdźawa, to ta będzie straszno! 
i jakby na potwierdzenie słów swoich, ciężko 
odetchnął. 

— Ale za borem, odpowiedziałem na to, 
może cóś ładniejszego napotkamy ? 

— E! za borem... to znów co innego, i 
świat inny, i ludzie inni, i wszystko jakoś tak 
ładno na człeka pogląda, że się dosyć napa- 
trzyć mie można. 

— To ty, mój Wojciechu, boru widać nie 
lubisz ? 

— Ej! za cóż bym go nie miał lubić?... ale 
proszę Pana, tak zawdy ino bóri bór, to ta 
się człowiekowi i uprzykrzy. 

— A czy to on taki duży? 

— Ba!... odpowiedział przeciągle, dyć to 
Iłżyckie bory; bez pięć mil będziewa jechać, 
i nic człowiek iunego nie ujrzy, ino kaj rzuci 
okiem to sosna, to swierk; piach ino się 
przewala po piaście, a nie uświadezy. Nikaj 
ani ezłeka, ani wsi, ino trzy karczmy i kapli- 
ce; a jechać jeszcze w nocy... to tak jakoś 
straszno, tak dziwno, że... 

W tém miejscu umilkł, bo właśnie wjeź- 
dźaliśmy do lasu, a obejrzawszy się do koła, 
westchnął, przeżegnał się i zaczął szeptać 
pacierze, Słońce wisiało nad zachodem, ry- 
sując od każdego przedmiotu długi cień po 
piaszczystój drodze, a tą nieruchomość na- 
tury, ta cisza nieprzerwaną obecnością ża- 
dnćj żywćj istoty, mimo woli jakąś tęschno- 
tą, pewnym rodzajem smutku, jakby żalu za 
przeszłością, zasępiały dusze. Wjechaliśm 
nareszcie w owe straszne lasy, których ta 
lękał się mój Sandomierzak, i nie mogłem 
się dosyć napatrzyć ich bogactwu, które od 
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lat tak wielu, ciągle niszczone nieoględną 
ręką nas samych i naszych przodków, dziś 
jeszcze po kraju tak wielkie zajmują obsza- 
ry, Ze aby tylko dobrze je zagospodarować, 
a nigdy nie będziemy przymuszeni frasowa- 
nia się o drzewo, które i na nasze potrzeby 
i na handel zagraniczny, na zawsze wystar- 
czyć zdołają. Lasy te już dawno przez rząd 
urządzone na stosowne podziały, należą do 
Lesnictwa Iłżyckiego, i ciągnąc się długićm 
i obszernóm pasmem, łączą się ze sławnemi 
lasami Swiętokrzyskiemi, owóm gniazdem, 
w podaniu jeszcze żyjącóm, rabusiów i roz- 
bójników, i sung się precz daleko ag ku 
podnóżom Karpat, Miał słuszność, mój sza- 
nowny Pan Wojciech, utrzymując, Ze zapu- 
szczać sią pod noc w tak obszerny las, to i 
straszno, i dziwno. Cień bowiem od jednéj 
ściany lasu, okrywając całą drogę, zasłonił 
zupełnie widok słońca, które promieniawi 
awemi przechodząc po nad lasem, w górze 
dzień pokazywało, chociaż my w zupełnym 
zmroku posuwaliśmy się po drodze. 

— No Wojciechu, odezwałem się, poga- 
niaj koniki, poganiaj, bo noc nas goni, a lasu 
jak powiadasz mamy pięć mil jeszcze przed 
sobą. 

— Ej! proszę Pana, odpowiedział wywi- 
jając batem, aby tylko Bóg szczęśliwie po- 
zwolił dopchać do kaplicy, to już fracha. 

Już drugi raz w rozmowie usłyszałem 
wzmiankę o kaplicy, dlatego powodowany 
ciekawością, zapytałem, 

— Cóż to za kaplica, do którój tak pra- 
gniesz się dostać? 

— A proszę Pana, odpowiedział skróbiąc 
się w głowę, zwyczajnie kaplica i jażcić, a 
jak człowiek wedle nićj przejeźdźa, to zawdy 
należy uchylić czapki, przeżegnać się i zmó- 
wić pacierz. 

— No to dobrze mój Wojciechu, bo to 
należy do każdego co ma Boga i religię 
w sercu, ale powiedzźe mi kto ją zbudował 
w takim dużym lesie, kto jéj pilnuje, kto?.... 

— Ej! proszę Pana, odpowiedział przery- 
wając dalsze wypytywania, albo ja ta wiem 
kto ją wybudował, zwyczajnie stoi tu Bóg 
wie nie odkąd i stoi, 

— A czy się w nićj odbywa jakie nabo- 


żeńastwo? 


— Co się ma odbywać, kiedy to maluśkie 
nikiéj klatka nie przymierzając, 

— Ale przecie, na jakąż pamiątkę, i kto 
ją postawił? 

— Albo ja wiem, proszę Pana. 

— O jakżeś ty, mój Wojciecha, nie cieka- 
wy, odpowiedzialem z małą niecierpliwością, 
bo ja to, przyznam ci się mój bracie. . 

— Ej! proszę Pana, odezwał nową robiąc 
przerwę moim wywodom, tylko głupi człek 
to ciekawy, ale ja, Bogu dzięki, mam przecie | 
swoje zastanowienie, 

Na takie zdanie umilklem, dziękując w du- 
chu Ze mi nie dał zakończyć zrobionćj mu 
uwagi, bo mimowoli przydomek głupca mu- | 
siałbym do siebie zastosować. Zasiadlem się 
więc lepićj w bryczce, i zajęty wlasnemi my- 
ślami, w milezeniu odbywałem dalszą po- 
dróż. Co jednak porabia kaplica w tak òb- 
szernych lasach, zdaleka od wsi i wszelkićj 
żywój duszy? jaki powód był jéj postawie- 
nia, w jakich czasach, i jak wygląda? takie 
były pytania, jakie sam sobie zadając, dare- 
mnie tradzilem się nad ich rozwiązaniem. — 
Znudzony nareszcie i powolną jazdą, i nu- 
rzącetmi umysł myślami, nie mogąc nawet 
zabawić oka jakimś nowym widokiem, bo 
wszędzie w okół siebie miałem tyłko las co- 
raz gęstszy i coraz zaciemniający się w miarę 
niknienia promieni słońca, wyskoczyjem 
z bryczki, chcąc dalćj pieszo wędrować, 

— A Pan co robi najlepszego? zawołał 
z zadziweiniem Wojciech, zobaczywszy mnie. 
posuwającego się ku ścieżce taż pod samą 
ścianą lasu, stopami przechodniów wydepta- 
néi, czy Panu juź naprzykrzyło się siedzieć 
spokojnie na bryczee, czy co? niech Pan 
siada. 

— A to dlaczego? 

— A czy to Pan nie wie, Ze to bór nie žar- 
ty, co hojak, to może stoi jaki oberwaniec, 
co ino czatuje na czleka ; niech Pan siada : 
ja jadę, a ino ciskam oczami na wszystkie 
strony, czy ta zkąd nie wyskoczy jaki zbój- 
ca, i nie zamaluje przeź łeb pałą; niech Pan 
siadn. 

Wojciech to mowiąc istotnie oglądał się 
na wszystkie strony, a cokolwiek przytła- 
miając głos, jakby lękał się aby go ktoś 
z boku nie podsłuchał, wpośród ciszy i cie- 
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wności leśnćj, przerywanćj tylko kiedy nie- 
kiedy, dalekim pokrzykiem przelatującego 
ptaka, mimowolnie przejmował się jakimś nie- 
pokojem, jakąś trwogą, od któréj i najmęż- 
niejsze dysze czasami nie są wolne. Ulegając 
temu wpływowi, chociaż niczóm nie WV Kc 
mowanemu, zająłem zaowu miejsce w brycz- 
ce, a nie chcąc się w oczach prostaczych po- 
kazać zbyt łatwowiernym i łatwo przestra- 
szającym, odpowiedziałem natychmiast: 

— Ej! mój Wójciechu, ktoby tam wierzył 
-| takim bajkom. 

— Bogać ta bajki, proszę Pana, każdego 
roku można się nasłachać, jak tu ludzi na- 

udają i obdzierają; teraz ta nie tyle, ale co 
demo się działo... to ai włosy na głowie 
wstają. : 

Przekonany doświadczeniem, że prostém 
wypytywaniem niczego się dowiedzieć nie 
można od naszego wieśniaka, i że cheąc nie- 
jako zmusić go do objawienia tego co widział 
lub słyszał, trzeba go pociągnąć za język, że 
się tak wyrażę, wepchnąć na jaki przedmiot, 
i potóm kiedy niekiedy zręcznóm zapytaniem 
lub zaprzeczeniem, popychać po torze zawią- 
zanćj rozmowy; dlatego wysłuchawszy cier- 
pliwie ostatnich słów jego, odpowiedziałem : 

— Ej! to wszystko bajki, nie wierz temu. 

— Ale bajki? a kaplica także przecież 
z bajek nie urosła, 

— A może i z bajek? kto wie, odpowie- 
działem, wierny swojćj roli ciąglego zaprze- 
czania, 

— (o Pan gada, przecież kaplica stoi, od- 
powiedział, potrząsając cokolwiek głową, 
przecieź ją wszyscy widzą, i my ją zobacze- 
my, aby nam Bog dał szczęśliwie do nićj do- 
jechać, a Pan gada, źe ona z bajek urosła. 

— No, że jest, oto się nie sprzeczam, ale 
przecież nikt jéj inny nie mógł postawić, 
tylko jaki pobożny człowiek; ot zwyczajnie 
Jak się stawia figurę jaką przy drodze albo 
krzyż, 

— Ej! proszę Pana, albo to tak zawdy 
było w tym lesie jak teraz? ja przecież zapa- 
miętam, jakiem był małym chłopakiem, i oj- 
cowie wzieli mnie na jarmark do llży, to 
taka była droga wąziutka, Zon ino zaledwie 
wozem można nią bylo przejechać, a bór taki 
gęsty, że choćby w samo południe, to ciem- 
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no w nim było, nikćj w piwnicy; i wtedy jak 
człek bez niego jechał, to ino zęby od stra- 
chu dygotały, bo mało który był we. wsi 
z gospodarzy, co by się ze zbójem w lesie 
nie napotkał; jednema zabrali pieniądze, dru- 
giemu konie, jak miał dobre, a kaźdemu mu- 
sięli jaką psotę zrobić. Oj! a jak to zaczeli 
starzy jeszcze dogadywać co się to dawnićj 
działo, to dusza ino uciec z człeka chciała, 
— Nie musiało być przecież nie znów tak 
strasznego, żeby aż dusza miała ochotę 
z człowieka uciekać, odpowiedziałem troszkę 
z uśmiechem, zobaczywszy Że mówca umilkł. 
— Ej! co tam Pan gada nikćj niewierny 
Tomasz, wtedy kiedy tę kaplicę mieli posta- 
wić, to w tym lesie nic nie było, ani karczmy, 
ani drogi, ino las i las, kaj się czlowiek o- 
brócił wszędzie las; ksobie czy od siebie, czy 
w tył czy naprzód, to zawdy drzewo przy 
drzewie, a tak-gęsto, Ze ciężko na piechotę 
było się przedrzeć bez niego. Oto? razu je- 
dnego, jeden Pan, bardzo bogaty, miał dwóch 
synów, już ta nie wiem jak się zwali, bo ta 
ci co opowiadali, to zabaczyli tego doku- 
mentnie, tylko dosyć na tém że miał dwóch 
synów. Kazal ich adukować, różnych przy- 
jal da nich nauczycieli, ale ioo młodszy sza 
nował swoich ojców, uczył się jak Bóg przy- 
kazał, i patrzył przecież na człowieka; starszy 
znowu pilnował ino baraszków, gzów, figlów, 
a do książki ani go weż, ani napędź. lm bar- 
dzićj szli w lata, tym było coraz gorzćj, a 
ten bogaty Pan, chociaż się martwił, to zawdy 
mówił do tego starszego, że jak z ciebie nie 
mam nijakićj pociechy, tak późnićj wyros- 
niesz na wielkiego wisielea, i na szubienicy 
życie zakończysz. I tak się teź stalo, bo razu 
jednego, kiedy ten bogaty Pan nie chciał ża- 
dnego dać majątku synom, bo powiadał że 
po śmierci zabierzecie wszystko co mi teraz 
służy, tak ten starszy prysnął z domu, i nikt 
nie wiedział co się z nim zrobiło. Nie dlugo, 
ludzie zaczęli gadać, że w tych lasach są 
zbóje eo rozbijają, ale jedni gadali tak, dru- 
dzy owak, dosyć że trudno było w glowie 
powiarkować co prawda, a co nie prawda; 
ale ten Pan o swoim synie nie mógł się nikaj 
dowiedzieć. Tak jednego razu, ten Pan umarł, 
i cały swój majątek zapisal na młodszego; ou 
się potém niedługo ożenił, i z różnemi towa- 
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rami wyjechał bet? daleko, gdzieś tam a? nad 
morza. Jakoś mu się wszystko dobrze po- 
wiodło, pieniędzy nabrał co niemiara, i z ró- 
źnemi sługami, a każdy z bronią, wracali bez 
ten bór do doma. Brat jego znowu, jak uciekł 
z domu, tak przystał do zbójeów, i niedługo 
został ich hersztem; rozbijał, napadał na 
ludzi, ale jakoś mu zawdy czegoś było smu- 
tno, a wszystko był gniewny na brata bez 
zazdrość, bo powiadał, że gdyby nie on, to 
by go ojciec kochał, dal mu majątek, i on by 
nie potrzebował po lasach nikćj wilk się 
włuczyć, O! bo wtedy, prosz3 Pana, i wilki 
i niedźwiedzie, i różne ione źwierzęta nikćj 
mrówki łaziły po lesie, nie tak jak dziś, ale 
tam ku górom Świętokrzyskim... 

— Dobrze, dobrze mój Wojciechu, prze- 
rwałem nagle tak rozgadanemu, potćm mi to 
opowiesz, bo teraz to bardzo jestem ciekawy 
twojćj bistoryi o tym Panie, 

— To się Panu ona podobała, zapytał, 
zwracając się ku mnie, z miną zadowoloną. 

— 0! i bardzo mój Wojciechu, ale mów 
daléj, bo szkoda czasu; więc cóż się daléi 
stało ? 

— Ha! proszę Pana, jak się tak gniewa ! 
gniewa na brata, tak mu szpiegowie donieśli, 
Ze jeden bogaty kupiec wraca bez las z wiel 
kićm bogactwem; zaraz gwiznął na swoją 
bandę; zebrali się wszyscy; powiedział każ- 
demu co ma robić, i ruszyli w las ku swemu 
kupcowi. 

— A to brat, jego brat? zapytałem, 

— A ino brat! jechał se na konia, a Ze byl 
naboźny, wydobył se książkę i modlił się. 
Jedzie, jedzie, a wszystko myśli se o domu, 
o żonie, o bracie co nie wiedziął co się z nim 
dzieje, aż tu jedno razą, jak nie wylecą ze 
wszystkich stron zbóje, jak nie zaczną strze- 
lać, krzyczyć, dalój ta jaki taki do szabel do 
fuzyi, ale jak tylko pierwszy raz wystrzelili, 
tak zaraz kupiec spadl z konia, ale i brat 
jego nie osiedział się na swoim, co miał go 
nikój kruk czarny, i jak ladzie mówili, że 
wart był ze sto dukatów, i jak się rozpędził 
i śmignął, tak każdy choćby najwyższy hojak 
przeskoczył. 

— To koń dopiero, odezwałem się zdzi- 
wiony i potakujący mowie Wojciecha, 


— Zapewne że koń, jaż teraz o takiego 
trudno. 

— Ja słyszałem, mój Wojciechu, że on 
jak pare razy dobrze się na nim rozpędził, 
tak nawet udało mu się wskoczyć na księżyc? 

— Ej! to znowu inna historya, odpowie- 
dział z pewnóm zarozumieniem Wojciech, 
słyszał Pan że dzwonią, ale nie wie w któ- 
rym kościele, i 

— Masz tobie, pomyślałem sobie, nowa 
przymówka, nie chcąc jednak gniewać na | 
siebie Pana Wojciecha, umilkłem i czekałem 
ai się wysapie i wydąsa. Dowód małego nie- 
ukontentowania spadł jeszcze w postaci ude- 
rzeń bata na grzbiety małych pegazów. Ko- 
niki ruszyły małym dyrdakiem, a ja zaledwie 
uprosiłem o koniec historyi. Po małój więc 
przerwie, Wojciech zabrał głos i tak kończył 
opowiadanie. l 

— Otóż widzi Pan, jak obadwa pospadali 
z koni, tak też zaraz poumierali, i jak ae 
słudzy i lokaje porozbiegali po świecie, i jak 
się wdowa o Śmierci męża dowiedziała, tak 
przyjechała na to miejsce, kaj zaszło to nie- 
szczęście, i kazała wystawić kaplicę, ale 
cóś bez dlugi czas w nićj straszyło, Ze kaž- 
dy omijał zdaleka, a choć czasem przybliży 
się, to się przeźegnał, zmówił pacierz, i n- 
ciekał co siły miał. 

— A cóżto w nićj tak straszyło ? 

— A cóżby, ino ten zbój co mieszka tam 
na pokucie, i był upiorem. 

— Aha! odrzekłem na to niby zupełnie 
pzzekonany, no i cóż dalój, dlaczegoź teraz 
nie strąszy ? 

— O jaki to Pan gorączka, odpowiedział 
Wojciech, nie straszy teraz bo jest na ta 
przyczyna, bo widzi Pan, razu jednego, już 
ja ta nie pamiętam kiedy to było, ale bar- 
dzo dawno, bo mój rodzic chociaż sąmi 
starzy byli, a słyszeli to w młodych latach 
od jednego siwiutkiego dziadka nikćj gołą- 
bek, co brodę to już po sam pas miał. Otóż 
razu jednego, jakiś rycerz co wracał z wojny 
od grobu Jezusa Chrystusa, jechał konno 
bez ten las kn domowi, i w nocy zabłąkał 
się. Zciemniło się na piękne tak, że co krok 
to musiał przystawać i patrzyć przed siebie, 
a ino sam był i mały psiaczek przy nim. Otóż 


tedy jedzie i jedzie a tu las coraz tęźszy, 


ani mu końca, ani żadnego domowstwa, ani 
człowieka; tak zda mu się spojrzeć, patrzy, 
stoi kaplica jakaś, ot ta sama co niedługo 
do e dojedziemy. Ucieszył się niezmier- 
nie, zapalił swe światło, konia puścił na tra- 
wę, a sam usiądł na ławeczce, i dalój róża- 
niec odmawiać. A psiaczek wlazł se pod 
nogi rycerza, zwinął się w kłąbek i leżal. 
Jedno razą, psiaczek zawarczał, rycerz obej. 
rzał się na wszystkie strony, nie nigdzie nie 
dopatrzył, i znowu zaczął pacierze odmawiać. 
E! proszę Pana, niedługo, jak pies zacznie 
ujadać, a wszystko pod ławką, i co się 
przysadzi, to znowu odskoczy; tak rycerz 
dalćj lepićj się przypatrywać wszystkiemu, 
wziął lampę, zaświecił pod ławę, spojrzy, aż 
tu z pod podłogi szparą wygląda palec 
ludzki, i drażni się z psem. 

— Palec ludzki, i draźni się? zawołałem 
z zadziwieniem. 

— A jożcić palec ludzki, ale zawdy upio- 
ra. Otóż jak wygląda, i coraz się lepićj wy- 
suwa, i draźni się z psiakiem, dalejże mój 
rycerz, widząc że to nie przeliwki, umykać 

e ku drzwiom: psiak ciągle» ujada. Rycerz 
spójrzy, a tam już widać całą rękę, wypadł 
na dwór, gwiznął na konia, i jak zacznie 
uciekać, a upior za nim; rycerz w bok, u- 
pior za nim, i tuż tuż ino co nie złapać 
rycerza... 

— To jakże, upior leciał za nim piecho- 
tą? zapytałem ciekawie. 
` —A piechotą, odpowiedział Wojciech, 
albo to Pan nie wie, że jak upior stąpi krok 
jeden, to przed nim ziemi ubywa tyla kro- 
ków, ile żył lat na świecie- 

— Aha! odpowiedziałem, ale cóż dalój? 

— Ha! tak, rycerz, proszę Pana, pogania 
konia szkaplerzem przez samego Ojca świę- 
tego poświęcanym, i ucieka, het! ucieka, a 
upior za nim, a ino ino co nie zlapać konia 
za ogon. Ale że to nadekodzila niedługo 
północ, u upior zmęczył się; bo coto, proszę 
Pana, tak lecieć i lecieć bez upamiętania... 

— Zapewne... zapewne,.. potwierdziłem, 

— Tak tedy przystanął, bo widział że 
trzeba się wracać dą grobu, i zawołał: Słu- 
chaj bracie, masz szczęście, ale nie ty ino 
ja glupi, com cię prawie z rąk swoich wy- 
puścił, do innego spotkania, to ci tak lekko 
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nie ujdzie! Na rycerza ai zimny pot wystą- 
pił, zwolnił także koniowi, przeżegnał się, i 
rychtyczek wtedy kur zapiał. O! bo z upio- 
rami to nie żarty; ale dlaczego to, proszę 
Pana, teraz o nich nie tak słychać, jak to 
dawnićj bywało? 

— A bo, mój kochany, upiorów jak nie 
było nigdy, tak też i niema. 

— Albo to prawda, odpowiedział Woj- 
cech z niodowierzaniem, czy to ludzie sta- 
rzy nie mają swego rozumu ? Oho! nigdy 
Jaje nie będzie mędrsze od kury, 

W tóm miejscu chciałem szeroko i ob- 
szernie wykazać niedorzeczność podobnych 
bajek, jak wiara we wszelkie duchy, upiory 
i tajemnicze istoty, jest nawet przeciwną 
religii, jak człowiek, który powinien mieć 
rozum, obraża Pana Boga dając wiarę po- 
dobnym baśniom, jak bać się jakichsić wy- 
marzonych w głowach pustych upiorów i 
duchów , niegodnóm jest mężczyzny. który 
zawsze i wszędzie powinien śmiało stawiać 
czoło niebezpieczeństwom, a nie drzeć ze 
strachu; ale w réi chwili kiedy wyrzekłem: 
Słuchaj mój Wojciechu, i podniosłszy rękę 
do góry dla popierania gestem uczonego 
dowodzenia, chciałem dalćj prowadzić ob 
jaśnienia, raptem coś chrapliwym głosem, 
tuż niedaleko od bryczki, w lesie się odez- 
wało; potóm szum, połączony z przykrym 
świstem, dał się słyszeć nad naszemi glo- 
wami, i coraz więcćj słabnąć, zginął gdzieś 
tam nad lasem. Zimny pot całego mnie ob- 
lał, czulem jak mi włosy na glowie powstały, 
i jakby mrówki po ciele chodziły; serce sil- 
niój zapukało, brakło tylko zaszczękania zę- 
bami, a mógłbym służyć za wyborny wzór 
niekłamanego przestrachu, Ręka ma się ro- 
zumieć nazad opadła, a język w ustach ko- 
lem stanął. Zląklem się w całóm znaczeniu 
tego słowa. Ale czego? czy upiora o którym 
tylko cosmy rozprawiali, czy czego innego, 
zupełoie nie wiedziałem, dość że na prawdę 
byłem przestraszony. Lubo przestrach ten 
zaledwo trwał przez kilkanrście sekund, 
Wojciech jednak dobrze pojął powód na- 
głego zerwania rozmowy, i na wpół z śmie- 
chem odezwał się: 

— Niech się Pan nie boi, to nie, to orlik 
leśny przeleciał na nocleg z Zerowiska. 
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Na te słowa, od wstydu ag się zarumie- 
niłem, Ja, niby człowiek ucywilizowany, a 
zatóm niewierzący w podobnego rodzaju 
baśnie, jednak chwilowym przestrachem u- 
leglem ieh wpływowi; on zaś ze ślepą wiarą 
w cały zamęt duchów i upiorów, tylka z pro- 
stym, naturalnym rozsądkiem, w jednym 
momencie osądził rzeczy tak, jak właściwie 
ja to powinienem był uskutecznić, Na obja- 
śnienie więc dane mi przez Wojciecha, mil- 
czeniem tylko odpowiedziałem, a co tenże, 
uważając zapewne za potwierdzenie swego 
domysłu, zwracając się ku mnie po małćj 
chwili dodał ; 

— Pan bo zapswne myślał, że to co tak 
zaszumialo nad nami, to był upior tego zbója, 
cośwa o nim mówili ? 

— Ej! gdzieżbym ja mógł takie rzeczy 
przypuszczać? odpowiedziałem z niejakióm 
zarozumieniem, przecieź ja nie wierzę... 

— A proszę Pana, odpowiedział przery- 
wając mi Wojciech, ludzie starzy mówią, że 
dywają czasami takie upiory co latają i po 
powietrza; ale ja, jak zaszumiało, to się za- 
raz zacząłem dobrze wpatrywać w górę, i 
dostrzegłem orlika jak zamiatał skrzydłami 
nikéj wiosłami. 

— A jak byłby to upior, to cóżbyś zrobił? 

— Ha! tobym się przeżegnał, zmówił pa- 
cierz, i jużbym się nie bał, boby upiór nie 
miał do mnie takićj śmiałości, 

Cóż było odpowiedzieć na takie tłama- 
czenie? zamilkłem więc po raz trzeci, i po: 
wiedziawszy w dachu': Oj! biedny rozumie 
ludzki, jakże małym jestes bez wiary, odez- 
wałem się dn mego towarzysza : 

— No, ale mój Wojciechu, jeszcześ mi nie 
skończył historyi; cóż się dalój stało z tym 
rycerzem? 

— Ha! rycerz, proszę Pana. jak rycerz, 
choć się zrazu wyląkł, ale niedługo pomiar- 
kował się, i jak wstąpił do jednego klaszto- 
ru, i opowiedział księźom wszystko, tak 
jeden z uich, bardzo stateczny staruszek, po- 
wiedział, żeby odkopać trupa tego zbójcy, 
uciąć mu głowe, poświęcić, włożywszy mię- 
dzy nogi na nowo zakopać, a drzwi od kn- 
1 plicy co wychodziły wprost na drogę zamu- 
rować, i od strony lasu inne wybić. A wie 
i Pan dlaczego? 
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— Nie nie wiem, odpowiedziałem. 

— A to widzi Pan dlatego, żeby upiór do 
niej mógł trafić, jeżeliby znowu wylazł 
z grobu na straszenie ludzi po świecie, Bo 
jak by leciał drogą. i zapędził się do drzwi 
kaplicy, tak jak były dawnićj, a nie znalazł 
ich, toby myślał że się pomylił, i polecialby 
dalej, O! starzy ludzie to zawdy dawniój 
mędrsi byli jak teraz. 

— No i jakże, zapytałem, zrobili tak jak 
im ten ksiądz radzil? 

A ino, i od tego czasu wszystko się uspo- 
koiło, ale wejścia do kaplicy już niema od 
drogi ino od lasu; a zobaczy Pan sam, bo 
niedługo do niój zajedziemy. 

Opowiadanie Wojciecha nadzwyczaj po- 
budziło ciekawość obejrzenia kaplicy, o któ- 
rej tak cudownie fantastyczną miałem opo- 
wiedzianą historyą, Chociaż przybyliśmy na 
miejsce, ciemność nocy, rozświetlana tylko 
migajęcemi się w górze gwiazdami, nie po- 
pozwoliła zaraz korzystać ze sposobności 
obejrzenia miejsca, które kiedyś miało być 
widownią tak szczególnych wypadków. A 
ponieważ było i późno i konie cokolwiek 
zmęczone, zgodziłem się chętnie na projekt 
Wojciecha zanocowania w karczmie, od któ- 
rój na kroków dwieście miała się znajdować 
owa tak ciągle po myśli méj krążąca kapli- 
ca. Na drugi dzień, jak tylko się rozwidniło, 
poleciwszy ładowanie się do podróży Woj- 
ciechowi, ruszyłem z karczmy ku lasowi. 
Po prawój stronie szerokiego gościaca jadąc 
do llży, tuż przy samćj drodze, istotnie zna- 
lazłem mały, okrągły, pod dachówką, z ce: 
gły murowany budyneczek, mogący mieć da 
pięciu łokci wysokości, a obwodu w śred- 
nicy okolo trzech łokci. Cały był otynko- 
wany i ubielony. Na spiczastym dachu ster- 
czał krzyż; a małe drzwiczki od strony lasu, 
tak że jadąc gościńcem nie można ich była 
dostrzedz, prowadziły wewnątrz kaplicy, 
Okoliczność ta przypomniała mi opowiada- 
nie Wojciechą, i nszczęśliwiony że nie jestem 
upiorem, i nie dalem się oszukać skasowa- 
niem drzwi od drogi, po obejrzenia dokła: 
dnóm zewnętrznćj powierzchowności, wsze- 
dem do wnętrza kapliczki. Tu ściany za- 
stałem tak samo otynkowane, ubielone, ale 
bez żadnych ozdób. Wprost wejscia, ńw nie 
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Boże co rządzisz na ziemi i niebie, 
Wei mnie cierpiącą choćby dziś do siebie. 

Na popasie, d. 15 września 1836 r. 

Ba, P 
Dalćj znowu wyczytałem : 
O! mój Aniolku, jam znowu przy tobie, 
Bo chociem daleki, lecz bliski myślami, 
Żyć nie przestanę dla ciebie i w grobie. 
Boże! ach Boże ! zmiluj się nad nami! 
d 20 se 1888 r. 


wielkim SE postumencie, stala także 


z kamienia wyrobiona statua św. Weroniki, 
ustrojona zeschłemi i zwiędniętemi leśnemi 
kwiatami, zebranemi ręką poboźnych prze- 
chodniów; zresztą zupełna pustka. Napróźno 
szukałem owćj szpary w podłodze, przez 
którą upior, od palca zeczy wysuwa - 
nie, cały nareszcie wymaszerował z pod zie- 
mi, i z taką zawziętością gonił potóm zupeł- 
pie nie po rycersku uciekającego rycerza, 
ale nie znalazłem jéj. A może dlatego że i 
podłogi już nie było, tylko posadzka z cegieł 
ułożona? Może tò być wszystko, nie będę 
jednak w tak ważnćj kwestyi objawiał swego 
zdania, zostawiając rozwiązanie wątpliwości 
własnój przenikliwości czytelnika, powiem 
tylko, że całe wnętrze kaplicy, od dolu do 
samćj góry, było zapisane różnemi nazwi- 
skami, datami, wierszami, zdaniami moral- 
nemi, wspomnieniami i t. p. innemi w po- 
dobnych razach używaneini sposobami po- 
zostawienia pò sobie, w miejscu zwiedzanćm, 
jakiejś pamiątki, Widok ten jakoś smutnie 
oddziałał na moją duszę. Przy głębokiej ci- 
szy w około panującćj, napisy te zdawały 
mi się jakby nagrobki po ludziach, którzy 
kiedyś miejsca te zwiedzili. A może i nie 
jeden z mich już został wymazany z liczby 
żyjących, zostawiając po sobie jedyną pu- 
miątkę na ziemi, napis w kaplicy lasów 
Hżeckich. Rozpatrując się coraz więcćj po 
ścianach, i blądząc oczami po tym labiryncie 
myśli, wrażeń, zdań, kreślonych ołówkiem 
iręką podróżnych, nie moglem się dosyć 
nadziwić plątaninie i różnorodności usposo- 
bień z jakiemi do obejrzenia kaplicy przy- 
siępowano. Smutek jednak, pod wpływem 
którego ja się znajdowałem, widocznie prze- 
ważał, z rzadka i gdzieniegdzie tylko, ustę: 
pując miejsca małćj wesolości, jakby dla 
pokazania że Życie ludzkie nie z samych 
tylko kolców złożone. Na boku po prawćj 
ręce kilka napisów, zakreślonych do kola 
ołówkiem, naprzód zwróciło moją uwagę, 
inne bowiem po większćj ezęści przy sło- 
wach : w przejeździe do... mieściły datę i 
początkowe litery nazwisk lub i całkowite 
ich wypisanie, Na samém czele były wyrazy 
widać ręką kobiety nakreślone : 


W rok potóm, jak data wskazywała, ktos 
z obojętnych i nie pojmujących zapewne co 
to jest boleść serc prawdziwie się kochają- 
cych, dopisał jakby prestrogę: 

Dzień! Ba, P. i W, J. 
Nie kladźcie šere waszych w miłosne płomienie, 
Bo zwykle ztąd następstwa — lzy i utrapienia. 
H —r. 1839 d. 5,10. 

Na samym końcu, ta sama ręka W, J.» 
jak to można było z porównania pism osą- 
dzić, zamieściła te kilka wyrazów : 

Za pokój duszy Ba, P. wznieś przechodniu westch- 

mienie do Boga, i szanuj tę drogę po nićj pamiatke, 
d. 17 grudnia 1839 roku. 

Wszystkie te napisy, jak powiedziałem, 
zakreślone były ołówkiem, i długo, bo jeszcze 
w r. 1849 przejeżdżając, można je było wy- 
czytać. 

Dziwny losie człowieka! pomyślałem so- 
bie, gdzie się tylko obrócisz, smutek wszę- 
dzie cię znajdzie, i pod różnemi postaciami, 
jak zimny szyderca, zagląda do twego serca, 
Jakby na ułagodzenie doznanego wrażenia, 
na drugićj stronie ściany, tuż przy wejściu, 
wyczytałem: ` 

Cióć 6isza do kola — wiatr szumi drzewami, 
My jedziem weseli — bo jest z nami. 
Matka z córką i przyszłym zięciem. 
© dy 16 maja 1889 r. 

Nie zdziwiłem się radości o jakićj piszący 
mówił, bo czyż można być smutnym odby- 
wając podróż z narzeczoną? Przy końcu 
ściany łączącój się z kulistóm sklepieniem, 
wyczytałem inne wierszyki: 

Burłaki — chudziaki — piszecie ze smutki 
A na świecie, Panowie ` nie warto być dudłiem. 
na świ 
ievé wszystko zmiecie. 
d. 15 stycznia 1889 r. w przejezdzie na kulig. 
Hultajska trójka, J—B -Z, 


bryk wesołości, tak dziwnie zmieszany z pe- 
wnością czekającój nas śmierci, ale czyż 


Uśmiechnąłem się mimowolnie na ten wy- | 


mogło byc inaczćj? czyź wpośród ponurego 
lasu, w miejscu aświęconóm tak okropnóm 
podaniem, myśli piszącego, a ożywionego 
nadzieją czekającćj go zabawy, nie powin- 
nyź były w takićj się barwie wyrazić? Mło- 
dość, to skarb miczem nie nabyty, Śmiejcie 
się więc i weselcie, póki możecie; bo kiedyś 
może łzą nie raz zajdzie wasze oko, Cokol- 
wiek niżój był napis, niezgrabnie nabazgra- 
ny: 
d Marynin | dlaczegoś tak daleko ! 

A pod spodem, także niezgrabnie, dwa serca 
wyrysowane, połączone kreską, i w jedućm 
była litera M. w drugim K. 

Jakiś niefortanny kochanek, pomyślałem 
sobie, musiał bryknąć z zastarzałym kon- 
ceptem, i jakby na potwierdzenie zrobionej 
uwagi, wyczytałem pod tóm dopisek innćj 
zupelnie ręki : 

Dwa serca złączone, klucz rzucony w morze, 
Nic ich nie rozdzieli, chyba ty, o Boże! 
Czuło-mdly kochanek. 

Przechodząc koleją wszystkie napisy, zna- 
lazłem wiele porobionych przez przyjaciół i 
znajomych. Jednych znałem i mogłem jeszcze 
zobaczyć, a czytając wyrazy kreślone ich 
ręką, zdawalo mi się że ich juź widzę, że 
przyciskam do serca; inni niestety już dawno 
spoczywali w grobie, inni nareszcie, roze- 
gnani po wszystkich stronach świata, może 
zapomnieli o mnie, a przynajmnićj nie do- 
myślali się, że gdy tęschną myślą goniąc 
wspomnienia przeszłości, oczyma duszy pa- 
trzyli na rodzinną strzechę; ja stary i 
dawny ich kolega, z pochyloną głową, 
z częstem westchnieniem wydobywającćm 
się mimowoli z piersi, wczytuję się w jedyne 
ich pamiątki, jakie dla przyjacioł i rodziny 
po sobie zostawili. Po obu stronach status 
św. Weroniki, wyczytałem dwa napisy w je- 
dnéj zamieszczone wysokości, jak dwie stra- 
Ze i przestrogi dla zwiedzających; zdawało 
się nawet, Ze je jedna kreśliła ręka, choć nie 
w jednym czasie, co jeszcze więcój zdawało 
się potwierdzać wyrazistość pisma, z łatwo- 
ścią pod oko podpadającego. 

Pierwszy z prawój strony figury był na- 
stępującu : 

Ta kaplica dla myśli dziwny smutek rodzi, 


Z drugićj zaś strony mieścił się taki: 
Przechodniu, gdy tu wkroczysz, zostaw śmiech za 
drzwiami, 
Bo bluźnierstwo tu wchodzić z pustemi myślami, 
d 7 września 1836 r. 


Słuszne, sprawiedliwe uwagi, pomyślałem 
sobie, ale zbyteczne, bo pilnie szperając po 
wszystkich napisach, jakie całą ścianę okry- 
wały, nigdzie nie znalazłem nic takiego, coby 
kaziło świętość tego małego budyneczku; 
w każdym przebijał się jakiś smutek reli- | 
gijny, jakies poddanie się opiece Boga, 
z ufością w Jego nieprzebrane milosierdzie, 
Było tam wiele także wyjątków z poezyi 
naszych wieszczy, z dopiskami pełnych | 
ognia i zapału, ale je pomijam, bo szczu- 
płość miejsca nie pozwala robić z nich wy- 
pisów; zwiedzający kaplicę, niech szuka i 
szpera, a zaręczam że nie pożałuje fatygi. 
Podumawszy jeszcze chwilę, zesmotniony na 
duszy odebranemi wrażeniami, wyjąłem ołó- 
wek, i jakby na pociechę dla siebie i dla 
wszystkich, którzy z pewnym rodzajem 
rozrzewnienia zwiedzali i zwiedzać będą ka- 
plicę, pisałem w miejscu widocznem, jedno 
z blogosławieństw Chrystusa Pana, 


aj traak którzy się smucą, albowiem pocieszeni 
gda. 

zamieszezając pod spodem datę i początku- 
jące litery mego imienia i nazwiska. Pokrze- 
piony jakoś na dachu, jażem się zabierał, 
lubo z žalem, do wyjścia, gdy u progu po 
kazał się Wojciech z biczem w ręku, i prze- 
Żegnawszy się, i zmówiwszy pacierz, odez- 
wał się potóm do mnie. 

— No jedziemy, proszę Pana, bo już 
czekam od pół godziny z zaprzężonemi 
końmi. . 

— Dobrze, mój Wojciechu, odpowiedzia- 
lem, zaraz pojedziemy, tylko mi pokaż gdzie 
to ta szpara, o którćj mi wczoraj opowia- 
daleś, Ze przez nią upior naprzód pokazał 
palec, potóm rękę, a nareszcie i sam wylazł? 

Wojciech z calą powagą i z zupełną pe- 
wnością znalezienią swój szpary, postąpił 
głębićj w kapliczkę, zaczął wodzić okiem po 
posadzce z cegieł ulożonćj; schylił się nawet 
w jedno miejsce, sprobował palcem, ale 


B die, Geh i r 
Ez lica Bas y wie widać że nie znalazł tego czego szukał, bo i 
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poskrobawszy się w głowę, raptem zwrócił 
się ku mnie, i rzekł tajemniczym głosem : 

— Ej, proszę Pana, zabaczyłem, że wprzó- 
dy była podłoga z desek. ale jak ciało tego 
zbója odkopali, co mu ucięli głowę, żeby nie 
straszył, tak juź potóm nie z desek ino z ce- 
gieł ułożyli posadzkę, i wszystkie szpary 
zamurowali, 

— I potóm już nie wychodził straszyć 


ludzi? zapytałem. 


— Bogu dzięki, odpowiedział z jedną za- 


wsze powagą Wojciech, nie słychać ta nie 


takiego między ludźmi, bo, widzi Pan, od 


czasu jak św, Szczepana ukamienowali, to 
upiory już do kamieni nie mają śmiałości, i 
jak się ich zamuruje, tak muszą być spo- 
kojnemi. 

— Qzży tak? zapytałem zdziwiony. 

— A tak, tak, odpowiedział Wojciech, 
ale jedźmy, bo i tak juź późno, 

Wkrótce siedziałem na bryczce, jadąc 
drobnym truchtem po drodze pias czystćj, 
zajęty i opowiadaniem Wojciecha, i myśla- 
mi jakie blisko godzinna bytność w kaplicy, 
rozbudziła w mój duszy. 

J. K. Gregorowicz, 


— e 


O PIŚWIENNICTWIE LUDOWEM 


PRzez KF, H. Lewestama. 


Na czele zacnych pracowników na owem 
szlachetnem polu literatury ludowćj, potęgą 
talentu i prawością dążenia jaśnieje niewąt- 
pliwie Józef Iguacy Kraszewski, pówieścio- 
pisarz, poeta, historyk, nawet dramatyk i 
archeolog; z równóm prawie powodzebiem 
zasłażył się tak rozliczoym kierunkom litera- 
ry ojczystćj, — zaś na niwie powieściowój 
wielostronna jego zdolność uprawiała je- 
dnako znakomicie: romans historyczny, fan- 
tatystyczmy, tendeucyjno-społeczny, arty- 
styczny, literacki i ladowy. Prawdziwy oby- 
watel kraju, którego literatury jest zaszczy- 
tem, nie mógł nie przylgnąć z całym żapa: 
łem kochającego serca, z całą miłością pra- 
wego chrześcianina i Polaka, do tego przez 
wielu niepoznanego i upośledzonego ubożu- 
«hnego stanu kmiotków, których choćby 
dlatego już będzie królestwo Boże, źe są mą- 
luczkiemi wobec maluczkich, i że dolę twar- 
dą wyznaczyło im Niebo. Ale jakkolwiek 
serdeczna ta miłość i głębokie studyum na- 
tury ludowćj maluje się w kaźdćj z osnu- 
ych pa tém tle powieści Kraszewskiego, jak 


up. w Ulanie, Budniku, Jermole, a nadewszy- 
stko w Chałce za Wsią, owćj przecudnój pe- 


relce z bogatego skarbca wyobraźni poety, 
przecież wszystkie te utwory mie odpowia- 
dają o wiele wymaganiom, do jskich wedłag 
poprzedniego naszego założenia względem 
literatary ludowćj, sądzimy niezaprzeczone 
mieć prawo; mniemamy nawet, Ze sam Kra- 
szewski w takićm rzeczy pojmowaniu nie ar- 
sfłował jeszcze dotąd być pisarzem ludo- 
wym. Jeżeli bowiem podług naszego przeko- 
nania taki tylko utwór wyobraźni poetycz- 
nćj zaliczonym być może godnie do ludo- 
wych, który wdziękiem formy i zdrową ży- 
wotnością treści zaspokoi zarazem wykwin- 
tnego zuawcęi prostotę gminu, tedy Kra- 
szewski jednę tylko zadania tego spełniając 
połowę, pisze wprawdzie o ladzie, maluje 
go uróczemi farbami, wnika w najglębsze 
tajniki jego życia, ale pisząc, samego tego 
ludu nie ma na oczach, gdyż“ dagerotypuje 
go tylko na zabawę panom, niby malatz, 
który w albumie magnsta obok obrazów bi- 
tew, widoków morza, biegunów wyścigo 
wych, wizerunków pałacu i kościoła, wyry- 
suje także o wiernym kostiumie dzielnego 
Mazura lub barczystego Podlasiaka, Jedńóin 


słowem, Kraszewski, choć mistrzowskim " 
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dzlem zdejmuje istny portret tego ludu, któ- 
ry koniecznie ukochać musiał wedle zacaych 
popędów swego serca, nie zespolił się je- 
dnak z nim, nie cheiał czy nie umiał zniżyć 
się do jego pojęcia i tym sposobem wielką 
mu wprawdzie zawsze wyrządził przysługę, 
użyczając tój o nim sielance dzielnćj pod- 
pory swego talentu, ale talentu tego nie obra- 
ca na podniesienie swoich bohaterów sie- 
lankowych, owszem, poruszeniem zbyt sprze- 
cznych namiętności, gdyby nawet mógł być 
przez lud zrozumianym, wpłynąłby-raczój 
szkodliwie na jego wytrwałość w walce 
z losem. 

Po Kraszewskim drugie miejsce między 
powieściopisarzami ludowemi porządkiem 
zdolności zajmuje Walery Wze/ogłowski. Ima- 
ginacya w nim płodna, prostota pióra wielka, 
talent uchwycenia podobieństwa, w szczegó: 
łach zwłaszcza, znamienity, Pod pewnym 
względem bliższy on nawet celu swojego 
powołania, niżeli nasz sławny romansista;— 
powieści bowiem jego czytają się z zajęciem 
przez wszystkich, a polotem swym jednak 
nie unoszą się poza granice, w których je- 
dynie samemu czytającemu ludowi przypaść 
mogą do smaku. Nawet ultramontanizm, 
którego pisarz ten juź z urzędu, jako właści- 
ciel „księgarni katoliekićj'* w Krakowie, go- 
rącym jest hołdownikiem, w tym jednym 
chyba jedynie rodzaju literatury, w ludo- 
wym, nietylko nie staje na przeszkodzie, lecz 
owszem może być znośnym, a nawet niekie- 
dy pożytecznym, Ale przeciw Wielogło- 
wskiemu walczy inny zarzut, nierównie wa- 
źniejszy, którego my wprawdzie dla same- 
go już honoru naszój literatury w ealéi roz- 
ciągłości uznawać nie chcemy, z którego 
jednak w zupełności oczyścić się podobno 
nie będzie mu zbyt łatwo. Liczne głosy, a są 
między niemi i bardzo poważne, oskarżają 
tego pisarza o nienawiść przeciwko ludowi, 
który uczynił przedmiotem swych utworów, 
o lubowanie się jego wadami, o niemiłosier- 
ne i niechrześciańskie potępienie jego słabo; 
ści. Chaemy wierzyć, Ze oskarżenia te (a 
czytaliśmy przed niedawnym czasem jedno 
bardzo wymowne) sąprzesadzone, i że w grun- 
cie autor zbyt daleko tylko unosi szczery 
zamiar poprawy tój klassy ludu, o której 


wyłącznie prawie pisze; dziwimy się jednak, 
jak pisarz tak niezaprzeczenie zdolny, do te- 
go stopnia rozminąć się może z jedynym mo- 
źliwym środkiem, wskazanym mu na do- 
pięcie swego celu: z pobłaźliwą miłością, — 
w każdym zaś razie wyznać musimy, że 
Wielogłowski przez to chybił swego zada- 
nia i że samochcący pozbawił się wpływu, 
jakiby mu przy innóm usposobieniu serco- 
wém, w miarę jego intellektualnego nzdol- 
nienia przynależał. 

Podobnego brakn miłości zarzucić nie mo 
Zna trzeciemu z kolei powieściopisarzowi 
ludowemu, Janowi-Kantemu Gregorowiczowi. 
Gorąca dusza, choć muićj żywa wyobraźpia, 
zapał dla świętćj sprawy, którą ukochał, a 
którą z pewnym zapałem, raczéj odtwarza- 
jącym niż twórczym, na wszystkie temata 
obrobić jest gotów, oto zalety wyróżniające 
tego pisarza z rzędu wszystkich niemal jego 
współzawodników i które dlatego w krót: 
kim czasie zasłażoną zdobyły mu sympatyę. 
On jeden, rzec možna, zpomiędzy innych 
na tćj niwie pracowników, stanowcze w 80- 
bie wyrobił przekonanie, że pisze głównie, 
wyłącznie może, dla ludu, resztę czytającćj 
publiczności uważając za podrędną, araczój 
za dorywczo przypadkową. Alei tu na nie- 
szczęście przekonywamy się, że owo „ne 
quid nimia" starożytnych, dla pisarza może 
waźwiejszóm jeszcze jest prawidłem prakty- 
cznóm, aniżeli dla jakiegokolwiek staau lu- 
dzkiego; na takićm bowiem bezustannćm 
wlepianiu wzroku w publiczność gminu, do 
którój z podobną predylekcyą zwraca się 
Gregorowicz, traci zbyt boleśnie estetyczna 
strona jego utworów, traci wdzięk pomysłu, 
a bardzićj jeszcze wykonania. Najpierwszym 
wadliwym tu wynikiem jest nażąca rozwle- 
kłość, którą wprawdzie nieraz usprawiedli- 
wić może autor koniecznością częstszego 
wrażenia prawdy w czytelnika, tak mało 
ukształleonego, jakim jest ludek wiejski, 
drugim, pewne zaniedbanie stylowe, które- 
go w żadnym razie, chociażby nawet było 
rozmyślnówm, ciągłe powtarzanie takich wy 
rażeń, Jak: nikićj, duchem i t. d. nie pode- 
prze, ani tém bardzićj nie zastąpi, Bądź co 
bądź, Gregorowicz ze wszystkich wymienio- 
nych tu pisarzy jest jedynym autorem lu i 
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dowym, który przynajmnićj znacznie lepićj 
od tamtych pojął swoje posłannictwo, cho- 
ciaż znowu, bez należytego uwzględnienia 
swojćj zdolności, z własnój woli utracił sta- 
nowisko, jakie obok tego przy głębićj roz- 
winiętym artyzmie zająć mogł także w o- 
gólnćj naszćj literaturze ojczystej. 
Wspomniawszy w taki sposób pokrótce 
o trzech koryfeuszach polskiego piśmien- 
nietwa ludowego, godzi się napomknąć je- 
szcze o dwóch młodych talentach, którzy 
sił swoich ze szczęściem niemałóm kilkakro- 
tnie juź na tém polu doświadczali: o Ada- 
mie Pługu i Janie Chęcińskim. Ostatniemu z 
nich, ktory przed kilkoma miesiącami swoją 
komedyą p. LG: Szłachectwo duszy, tak za- 
szczytne odrazu między dramatykami pol- 
skimi zajął stanowisko, powiodło się rów- 
nież napisać parę dłuższych poematów 
treści ludowćj, sympatycznćj, formą powa- 
bną i przystępną, które zresztą samą już 
pomimo wiązaaćj mowy obszernością nie 
wnikną zapewae w gust ludu, lubiącego z 
poezji jedynie piosuki i krótkie ballady. 
Pierwszy, Adam Pług, równie jak Grego- 
rowicz płonie szezerym ogniem miłości dla 
kmiotków; szkoda tylko, Ze mnićj ich zna 
gruntowoie, tak iż nawet z głębszóm swojóm 
poczuciem estetycznóm nie dorasta znacze- 
nia i wpływu autura Wiejskich Zarysów. 
Bynajmnićj nie przez lekceważenie, lecz 
dlatego jedynie, Ze nie wchodzą w zakres 
dzisiejszego naszego założenia, pomijamy 
niektórych pierwszorzędnych pisarzy, któ- 
rzy, jak np. Józef Korzeniowski, z wielkim 
zasobem talentu szkicowali szlachtę zaścian- 
kową i drobny rzemieślniczy lud miejski, co 
ostatnie takźe szczęśliwie powiodło się Wło- 
dzimierzowi Wolskiemu w jego Domku prz 
ulicy Głębokiej, O peryodycznych równieź 
wydawnictwach ludowych, o dawniejszych: 
Przyjacielu Ludu i Kmiotku, o Szkółce i Uzytel- 
ni Niędzielnój, przy ianćj chyba sposobności 
obszernój rozpiszem się. Na obecny cel nasz 
wystarcza to jedno, cośmy chcieli wykazać: 
że piśmiennictwo ludowa u nas i koniecznóm 
„| jest i zarazem możliwóm, lecz że dotąd o- 
koliczności tak się jakoś złożyły, iż talenta 
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czątkach rozpoczął się, jak gdyby dalszy 
jego postęp czekał szczęśliwćj chwili, w któ- 
rój sam lud nasz na drodze oświaty dziel- 
nym krokiem wysunie się naprzód i na 
przekór niegodnym swoim detraktorom, sta- 
nie na równi zionemi, najbardzićj ducho- 
wo ukształconemi wielkićj rodziny euro- 
pejskićj. 

Równie jak wszystkie rodzaje i objawy 
twórczości poetyczućj, sielanka także swo- 
ję oddzielną ma historyę, Od Teokryta i 
Wirgilego aż do pani Deshoulićres, od Gess- 
nera i Zimorowicza ai do Jean-Paulow- 
skiego Fixleina, widzieliśmy wszystkie ko- 
leje wyższćj kultury narodowój odbijające 
się w owych najczęścićj tylko refiexyjnych 
lub uczuciowych opisach włościańskićj lu- 
dności,—a źostąwiały one nas tém zimniej- 
szemi, im mnićj występujący w nich na see- 
nę ideał podobnyin bywał do rzeczywisto- 
ści; im bardzićj postacie owych pasterzy i 
wieśniaczek wymarzone bywały w głowie 
poety, nie zaś sercem jego na jawie i ży- 
wcem uchwycone. Otóż powieść, która od 
niejakiego czasu zaczęła w siebie pochła- 
niać wszystkie gałęzie działalności litera- 
ckiój, która z równą łatwością od teoryi 
sztuki pięknej przechodzi do kwestyj ety- 
cznych i socyalnych: ta powieść rada także 
ze złoconych pałaców zstępuje do wiejskićj 
chałupy, od wyuczonych maryonetek salo- 
nowych do szczerszych wprawdzie, ale dla 
tego miemuićj, to powabem nęcących, to 
brzydotą odrażających prostyeh dzieci na- 
tury. W Niemczech zwłaszcza, gdzie góru- 
jący zawsze pociąg do idealizowania naj- 
bardzićj przedmiotową praktyczność at A 
w rzewuą przemienia utopję, w Niemczech 
powieść sielska pod bezpośrednim wpły- 
wem niektórych predylekcyj ladowych, 
w ostatnim czasie zupełnie oddzielny stano- 
wić zaczęła charakter. Berthold Auerbach 
Alexander Weill, Jeremiasz Gotthelf p Got- 
fryd Kinkel, ten gatunek powieści dopro- 
wadzili do mistrzowstwa, a ostatniego mja 
nowieie „Malgorzata i „Tulacze** (Margret, 
die Heimathlosen) tego gatunku na długo nie- 
doścignionemi pozostaną wzorami. We Fran- 
wysokości zadania swego nie dorosły, iżza- |cyi genialna autorka ludyañy nie bez szczę: 
ledwie tylko rozwój jego w słabych po-|ściai w tym także rodzaju próbowała sił 


awoich,— ale we Francyi życie wiejskie, 
w samćj rzeczy mniój wybitnie od żywiołu 
miejskiego się oddziela, mniej stanowczo 
zpod ogólnćj występuje powłoki. Anglicy, 
a bardzićj jeszcze Amerykanie (up. (aech 
ton Irving i pani Beecher-Stowe) z równie 
pomyślnym skutkiem życie to wciągnęli 
w czynny obszar przedmiotów obrazowych, 
tak Ze obok powieści morskich, obok etno- 
graficznych i podróżowych, romans idylli- 
ozny nader ważnego dorost już u nich zna- 
czenia. U nas, gdzie może wiecéj niż gdzie- 
kolwiek lud wiejski rodzime i starodawne 
przechował w sobie tradycye, gdzie zdr» 
wą i szeroką piersią czyste w siebie wdy- 
cha powietrze, żaduym jeszcze jadem owćj 
nieszczęsaćj pół-cywilizacyi niezatrute, u 
uas ten rodzaj od ostatnich lat kilku zupeł- 
nym prawie leźał odłogiem. A przyznajemy, 
że niemałój ten odwagi dał dowód, kto pier- 
wszy w naszóm piśmiennictwie wydobył na 
jaw tę całą, ukrytą dotąd warstwę namięt- 
ności i uczuć, przy których nasze charakte- 
ry, zewnętrzuą połyskujące ogładą, wyglą- 
dają jak szlifowane szkiełka przy nieokrze- 
sanym jeszcze, ale w uzorstkości swojćj 
dziwnie oguistym dyamencie. 

Wprawdzie z jedaćj strony, ze strony 
Ukrainy, żywioł wieśniaczy oddawna już 
w literaturze naszćj istnieje; —ależ wyjątko- 
wość tego żywiolu całemu jego kierunkowi 
nadała cećhę odrębnój prawie szkoły, od- 
dzielonegó charakteru. Powieść sielska, 
w którejby się duch naszćj eodziennćj spo- 
łeczności zlewał z duchem mieszkańców 
włościi w tém dopiero złączeniu przedsta- 
wiał wierny obraz enlega życia naroda, taka 
powieść nie mogła wyrosnąć na wybujałćj 
niwie Koliszczyzny, która z natury rzeczy 
wyobraża raczćj rozbrat, niż zjednanie, 
A zresztą, tę powieść ludową, jeżeliby na- 
wet była jaka, pojmowano u nas dotąd 
w sposób całkiem opaczuy; bo mniemano, 
Ze spelnia juź swoje zadanie, byleby. bohato- 
raini jéj były postacie wyrwane ż życia lu- 
du, chociażby nawet traktowano jeodpo- 
wiednia wyłącznemu, bo do zbytka wyde- 
likatnionemu swakowi wyżźszćj klassy ozy- 
telników. Nie rozumiano, czy teź zrozumieć 
nie chciano, Ze piękno równie jak prawda 


| >—2 ge | >—2 ge 

jedno jest i nieodmienne, i że tak samo, jak 
w pieśni gminaćj, będącój nieząprzeczo- 
nym utworem samego luda i bezpośrednim 
wynikiem jego własućj wprost wyobraźni, 
pominio to tlejący ogień poetyczny najsił 
niój przemawia do wyższych umysłów, tak 
całą sztuka pisarza ludowego na tém je- 
dynie polega, iżby, jeżeli sam do calkiem 
różnój należy warstwy spółecznćj, utwory 
jego jednak mogły uchodzić za wyszłe „zje | 
dra ludowego, i żeby w obu sferach równe 
budziły zajęcie i wywoływały uznanie. Pi- 
sarz, który o tój najważniejszój części za- 
dania swojego zapomina, który o ludzie pi- 
sze dla panów, nie dla ludu, głównie dla- 
tego, że nie wie, iż co przypada do prostych, 
ale zdrowych i pełnych rodzinnego uczu 
cia pojęć gminu, prostotą i prawdą prze- 
mówi także do wyobrażenia ladzi ze sma- 
kiem nieskażopym, chociażby nawet naj- 
wytworniejszym, taki pisarz zdaniem na- 
szóm nigdy nie zasługuje na miano autora 
ludowego. Szezytne to jest miano, bo po- 
wołanie tradae, warte tóź, iżbyśmy zasta- 
nowili się chwilkę gad stanowiskiem, jakie 
ono w rzeczywistości zajmuje, a jakie za- 
Ind powiano w ogólnćj hierarchii narodo- 
wego piśmiennictwa. 

Stanowisko literatury ludowćj w istocie 
dotąd  przynajmajćj u nas wcale inne jest, 
aniżeli w obcych piświeonictwach, dlatego 
samego już, że i lud nasz zupełnie odmienne 
zajmuje położenie, niż gdzieiadzićj, W o- 
góle polski wieśniak dzieli zalety i przy- 
wary, przyzuawane lab zarzucane zwykle 
całemu narodowi: jest on bogobojny, pra- 
cowity, idący łatwiej za popędem szlache- 
tnego serca niż rozumu, ale zarazem łatwo- 
wieray, lekkomyślny, około byta materyal 
nego mniój zabiegły i rzadko kiedy wy- 
trwały. Wszakże zwyczajnym trybem klas. 

sa wyższa, która między inaemi da pezywi- 
lejów swoich zalicza także przywilej pró- 
źmiactwa, te właśnie wady, na które sama 
najwięoćj choruje, w podoiesionój potędze 
przypisywać rada kłassie włościańskićj, co 
zresztą naturalnie ztąd wynikło, iż stosu- 
nek pańszczyzniany, dotąd u nas istnieją- 
cy, zawsze jeszcze lud wiejski stawia w pe- 
wnój zawisłości poddąńczój, która z konie- 
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cznaści w obu stronach równą eąwsze bu: 
dzić musi nieżyczliwość i niesmak, Otóż 
w ianych krajach europejskich, w tych 
przynajanićj, o których piśmiennictwach 
we wstępie do obecnego artykułu napom- 
knęliśmy włościanin oddawna juž zaleźnym 


jest jedynie od wspólnych wszystkim praw 


krajowych; a że interes jego nie odbiega 
tém samém od interesu wszystkich innych 
współziemian, przeto zobopólna niechęć, a 
nadewszystko szkodliwa owa wzajemna po- 
dejrzliwość, nieuniknione następstwo różno - 
ści iateresów, z postępem cząsu znikła pra- 
wie zupełnie. A prawdę mówiąc, tam jedy- 
nie, gdzie podobna panuje zgodaość wyo- 
brażeń i uczuć, gdzie istnieją obustronny 
szacunek i życzliwość, literatura ludowa 
nietylko że dostąpić zdoła należnego roz- 
woju, ale nawet dopiero jest możliwą. Tu 
przeciwnie, gdzie antagonizm jeszcze nie u- 
stał, gdzie mimowolnie w pióro pisarza ludo- 
wego wciskają się dążenia spółeczne, gdzie 
więc z missyi sztuki moralnćj, obliczonój 
na podniesienie godności całego stanu w o- 
czach własnych, sztuka jego wchodzi do 
jakićjś misgyi tendenceyjnćj, tutaj też książ- 
ka ladowa najczęściej nie bywa faktem 
piśmienniczym, ale czynem stronniczym, 
który jakó taki ma na oku raczćj namiętno- 
ści swoich czytelników, aniżeli ieh podnie- 
sienie i uszlachetnienie moralne, ich u 
kształcenie umysłowe. A przyznać jednak 
należy, że pod pewnym względem, właśnie 
owym uszlachetniającym i kształtującym, 
literatura ludowa ma w sobie pewne po- 
dobieństwo z literaturą dla młodzieży, któ- 
ra nmiezaprzeczenie tak ważae w ogólaćm 
piśmieoniotwie zajmuje miejsce. Jak jedna, 
tak druga, łączyć w sobie powiany cechy 
estetyczne z pożytkowemi, i bez tych osta: 
taich nawet w utworach czystój wyobraźni 
obywać się nie mogą; im zaś obie literatu- 
ry głębićj są pojęte i wyrobione szezęśli- 
wiój, tém owa utylitarność pozostawać bę 
dzie w skromniejszóm ukrycia, a natomiast 
więcój na jaw wychodzi rozbudzenie ucza. 
cią piękua przez najmożźliwszą harmonię 
ducha z formą. Jak w jedąym, tak w dro- 
gim rodzaju piświenaiczym kierunek pożyt- 
ku wyłącza wprost z siebie tendencye so- 
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cyalne, i ogranicza się jedynie na wielkich 
prawdach religii i moralności, albo na pe- 
wnikach nauki, podanych w szacie przy- 
stępnćj popularnością treści, a bardzićj je 
szcze jéj wykładem. Samo się przez się ro- 
zumie, że im mnićj lud mą w sobie podstawy 
towarzyskiego wykształcenia, tóm podobniej- 
szy jest do niemowlęcia, którego potrzeby 
najzupełnićj juź zaspokaja elementarz; do- 
piero ludowi na tym elementarzu dokładnie 
już wyuczonemu, a więc usposobionemu do 
pojmowania prawd wyższych i wypadków 
rozleglejszćj nauki, równie jak dorastające- 
mu młodzianowi, przydatnóćm być może dzie- 
ło, traktające go ze stanowiska samoistniej- 
szego i wprowadzające go poniekąd do gro- 
na ludzi dorosłych, w któróm sam wkrótce 
ma być powołany do zajęcia czynnego sta- 
no wiska. 

Nie zamyślamy ta przesądzać osobistemu 
widzeniu czytelnika, odpowiadając wręcz na 
zapytanie: ożyli lud nasz zaliczyć już można 
do rzędu owych młodzieńców, czy teź je- 
szcze przez czas jakiś uważać go wypada 
niemowlęciem, które dopiero uczy się zgło- 
skować i które powoli i stopniowo przy- 
sposabiać należy do adziału w wielkich 
prawdach ludzkości? Nie odpowiadamy, 
bo wreszcie odpowiedź taka nie posłażyła- 
by nam tu w niczćm do naszego celu: lecz 
wyznajemy w każdym razie, że dotychcza- 
sowa nasza literatura ludowa żadnój z tych 
dwóch naszego ludu potrzeb w zupełoości 
jeszcze niezaspokaja . 

Na materyale, i to nader obfitym, mie 
zby wało przecież naszym powieściopisarżom 
i poetom ludowym. Ziemia polska, ba! cała 
Słowiańsczyzna, nasiąkła niesłychanóm bo- 
gactwem tradycyj i zbiorem poetycznćj fan- 
tazyi, jakiój napróżnoby szukać między lu- 
dami zwłaszcza romańskiemi; reflexyjaa wy- 
obraźnia półaocy usamoistniła się u nas cha- 
rakterem całkiem odrębnym. żywotoym, 
pełaym oguia i ruchu, gdzieniegdzie tylko, 
ua pograniezach kraju, nabierającym od po- 
ważźbiejszych pobratymców, jakiegoś toru 
rzewniejszćj smętności, Do takich gotowych 
żywiołów nasi pisarze ludowi przychodzili 
odzwierciadlając je; tworzyć mogli tanim 
kosztem, bo czerpać z nieprzebranego źró* 


dzia niezaprzeczonego talentu i niezaprze- 
czeńszój jeszcze dobrój woli; ludzie, którym 
niepodobua odmówić szczorćj miłości dla 


din poezyi ludowćj, zwyczajów, zajęć iwy-|ludu któremu pióra swoje S za- 
obrażeń gminu. A byli pomiędzy nimi lu- | mierzali. Zkądźe więc poszło, że tak mało 


jaki dostąpił celu, do którego wszyscy 
dobijali? 


STARODAWNY SZLACHCIC POLSKI 


, PRZEZ RK. WŁ. 


wWoójcickiego. 


„Wszystko się zmienia z mieniącemi czasy” 
powiedział jeden z poetów naszych, a po- 
wiedział prawdę. Nietylko kraj cały uległ 
tym zmianom, w swojóćm znaczeniu history- 
cznem, ale i ziemia sama, 

Wspaniałe zamki i pałace w gruzach le- 
żą: gdzieniegdzie ledwie szczątki ruin przy- 
pominają miejsca. ich bytu. Zaikły liczne 
dwory modrzewiowe starodawne: budowa- 
ne z drzewa nie mogły się oprzeć potędze 
"czasu: znikły z niemi owe liczne puszcze, 
rozległe lasy, a z niemi owa rozkosz myśli- 
wców naszych, knieje pełne grubego zwie- 
rza j ptastwa. Za naszćj pamięci tezy pu- 
szcze padły pod toporem przemysłowców 
Bialska, Brańszczykowska, w gnieździe Kur- 
pi, i Kampinowska. 

Po lasach, które pamięcią jeszcze zasię- 
gamy, przeszedł pług, i obszerne niwy. ko- 
tyszą się falą kłosistego ziarna: powstały 
dwory i wioski, lub pozostały smutne wy- 
dmy piasczyste, 

eżeli takim zmiaqom ziemia nasza ulegla: 
cóż powiedzićć o jój mieszkańcach? Te 
zmiany silnićj się odbiły na ludziach, któ- 
rzy przejść masieli, twardą pielgrzymkę 
życia, a droga którą szli, kwiatami usłaną 
nie była, 

Różnica przeto między ziemianinem dzi - 
siejszym, a szlachcieem rolnikiem zprzed 
250 laty musi być wielka. 

Przypatrzmy się bliżćj takićj postaci, 
która pamięta “ostatniego Jagiellończyka, 
umierającego bezdzietnie, postaci, szlach- 
cica co młodzieńcem dojrzałym żyje za 


panowania Stefana Batorego, a pisze i dru- 
kuje za Zygmunta III, który z mieczem 
ikrzyżem w ręku na kolumnie przed zamkiem 
Warszawskim wzniesiony, spogląda spiżo- 
wym wzrokiem, na odgrywający się dramat, 
u stóp swoich od dwustu lat-z górą w tém 
mieście, które wzniósł do godności stolicy, 

W innym żyjący świecie, nasz staroda- 
wny szlachcic, inne miał potrzeby, szersze 
cele życia, i zawodu swego. Rola, ży 


i 


wot w wiejskiej ustroni który ukochał, 


nie wabiły go do miasta, Ojcowiznę 
czcił jak święte miejsce, bo tu się u- 
rodził, tu przeżyli jego rodzice, tu przy 
skromnym kościołku, mają swoje groby. 
Wstręt wrodzony mające do miasta, zjeźdźał 
do niego zmuszony tylko czy własnym inte- 
resem, czy częścićj jeszcze dla posługi oj- 
czyznie. Ale jak sprawy załatwił, uciekał 
z dusznych murów do dębowego albo mo- 
drzewiowego dworu swojego, gdzie żył swo- 
bodny i szczęśliwy. Pomny na dawną przy” 
powieść: że konia rączego do wozu furman- 
skiego, szlachcica wolnego do mieszkania miej- 
skiego szkoda, bo grosz z wolnością precz: 

Budował się więc odpowiednio do po- 
trzeby swojćj: dom wygodny, aby byla 
gdzie pomieścić tak rodziaę własną jako 
i gości licznych. Dlatego i stajnie były ro- 
zległe, i szopy po temu, na pomieszczenie 
koni i kolasek. 

Wierna jego towarzyszka życia, prac i go- 
spodarstwą, zaopatrywałą spiżarnię obficie: 
bo nie było czasu nieraz, jak napadnie wan: 
pusty wesoły kulig, albo gromada again: 
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= poradę, posyłać do odległego mia- 
sta, po owoczesnych bezdrożach. To też 
oprócz zasobnój spiżarni, w oddzielnym ła- 
musie (*) przechowywano przybory do go- 
| ścinnego stołu. Szlachcic wspomagał te za: 
pasy swój niewiasty, nietylko beczkami sy- 
wnego miodu, z własnćj pasieki, co zastępy- 
wał wybornie kosztowne wina, lecz zarazem 
licznemi trofeami myśliwskiemi. Zubry, ło- 
sie, dziki, sarny i jelenie, jak wszelkiego ro* 
dzaju ptastwo, zachowywano troskliwie po 
zimnych lochach i lodawniach. 

Ale prócz żywota rolniczego, każdy szlach- 
cie był rycerzem: jak wiet dały hasło, żegnał 
miłą małżonkę, ukochaną dziatwę, dosiadał 
dzielnego ramaka i z jednym lub kilku pa- 
chołkami zbrojnemi, jechał do miłego sąsia- 
da, zabierał go z sobą: a tak od dworu do 
dworu po drodze wstępując, zbierał się po- 
tężny zastęp dzielnego rycerstwa, nieraz 
doświadczonego w boju: bo młody szlach- 
cie, zanim osiadł na ojcowskićj grzędzie, już 
wprzódy musiał dobrze zakąsić obozowego 
chleba, i w niejedaćj otrzóć się potrzebie (*) 
krwawój. 

Ta gotowość rycerska, na pierwsze ha- 
sło niebezpieczeństwa ojczyzny, zmuszała 
szlachcica, że miał na kołku zbroję polero- 
wną, na którój rdza niedbalstwa nigdy nie 
osiadła, szablę i koncerz należycie wyostrzo- 
ne, pachołków wprawnych w wójennóm 
rzemiośle i dzielne konie. 

Rumak dobry, to skarb był nieoceniony 
na tamte czasy: dlatego wrosł on tak do po- 
trzeb niezbędnych starodawnuego szlachcica 
polskiego, że go kładł obok najwaźniej- 
szych przedmiotów dla siebie w przypowie- 
ściach swoich. 

Troskliwość też całą zwracał na chów 
koni i ich ćwiczenie. 


(7) Lamus, bylto oddzielny, zwykle blisko dworn, 
maly, okragly, lub czworograniasty budynek murowa- 
ny, z jednćm wnijściem, o paru oknach kratowanych, 
gdzie przechowywano wędliny, sloning, pekeflcjsz, 
zwierzynę, kasze, mąki i t. p. 

Ç) ech? polacy, każdą walkę nazywali połrachą: 
jakby chcieli wyrazić, Ze do wéi zmuszeni byli. I tak by- 
lo zaprawdę! nie szlo nasze rycerstwo nigdy na podbi- 
cię obećj ziemi: broniło walećznie tylko swójój: a szlo 
tylko va granieg niosąc szlachetn 22 Dość tu 
przypomnióć obronę Wiednia geen Bo ieskiego r, 1083, 


Posłuchajmy, jak w przysłowiach i przy. | - 
powieściach swoich, które jako skarbiec 
mądrości doświadczenia, przechodziły z oj- 
ca na syna, bada, ocenia i wskazuje przy- 
mioty, tego nieodstępnego towarzysza tak 
wypraw wojennych, jak i łowów po ob- 
szernych kniejach dobrze podszytych. 

„Koń z urodą powolny, sługa z dzielno- 
ścią pilny, żona z ochędówtwem wierna, mu- 
szą u mądrych w łasce byd. 

„Koń swawolny, broń tępa, rusznica nie- 
pewna, do potrzeby nie dobrzy są*. 

„Ostrogami konia, datkiem sługę, grożbą 
chłopa (**) do czułości przy wiedzie rychlój*, 

„Jeździec na koniu, cieśla na domu, ry- 
bak w czółnie, krzepko stać wają*. 

„Koń niewyprawny, poseł głupi, dwór 
odarty, jezdzca, pana, gospodarza, nie mo- 
gą zalecić nigdy*. 

„Konia chromego, psa leniwego, chłopa 
pijanego, jednakie są posługi zawzdy*. 

„Koń w dzielności, chart u zająca, pacho- 
łek przy truuku, jakimisię raz pokażą, ta- 
kimi zostaną. 

„Pachołek doma koniem, u dworu szatą, 
w gospodzie groszem, pokaże się najpe- 
wniój*. 

„Koń ogonem wiercący, myśliwiec pogo- 
dy czekający, nigdy nie dogodzą*, 

„Szkapa gnuśna urodą, pan skąpy czap- 
ką, kupiee fortelny mową, sługa leniwy po- 
stawą, nie jednego uradują głupca”, - 

„Gęba ma być: u konia wolna, u czło- 
wieka prawdziwa, u psa ułapna*. 

„Koń w gębę zraniony, człowiek w: maję- 
tności ukrzywdzony, matka o dziecię, na 
wiele się odważają*, 

„Po koniu w dzielności jeździec, po žo- 
nie w porządku gospodarz, dudzą się po- 
znać, 

„Koń co się zasadza, sędzia co dary bie- 
rze, niepewni są*. 

„Koń na żelazo, wilk na powróz, nieradzi 
nacierają**. i 

„Koń lękliwy, pan frasobliwy, gospodarz | 
niedbały, sami się szkodzą”, 


CH Wyraz chłop, tak tu jako i w dawnych przypo- 


znę bez różnicy stanu. 


wieściach, nie oznacza poddanego, ale każsiego męźczy- 
i 
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„Koniowi leriwemu ostrogi, niedbałemu 
nędzo, doorzą „awzdy*. 

„Konia nie doświadczywszy, potrawy nie 
skosztowawszy, ezłówieka niesprobowa- 
wszy, nie chwal*. 

„Konia od nieśmiałego jeżdzca, wdowy 
po nieczułym mężu, szkoda dostawać*. 

„Do konia którego pożyczają, do pana 
którym słudzy rządzą, do wioski w złóm 
sąsiedztwie, nie masz się co cisnąć". 

„Końskim nogom, szepranćj powieści, ku- 
pieckim zalotom, trzeba ostrożnie wierzyć“. 

„Koń drobno stąpający, a chłop prędko 
jeżdżący, bywają dobrzy”. 

„Koń czuły, Ae? nóg, wołnćj gęby: 
sługa prawdziwy, nie pyszny, mie leniwy, 
sątó nie lada rzeczy”, 

„Koń bosy na mróz, but dziurawy na 
błoto, tępa siekiera na drwa, niepewne są", 

„Koń siwy, chart plowy, ptak biały, czę- 
ścićj trafiają się dobrzy**. 

„Źrzebie tureckie, wyżlę niemieckie, chło- 
pie szlacheckie, najlepićj chować: bo koń 
turecki droższy, wyżeł niemiecki ćwiczeń- 
szy, a szlachcie za wychowanie, będzie i z 
przy jacioły dziękował potóm*. 

„Na konia u stada, na niewiastę gdy chleb 
wsadza, na pana gdy się gniewu, nie nacie- 
raj, bo z nimi jednaka sprawa'*. 

Posłuchajmy w ostatku jakich nasz staro- 
dawny szlachcic wymaga przymiotów od 
dobrego konis, Stawia on w porównania 
człowieka, ptaka i psa. 

„Głowa: u konia sucha, 

u człowieka pamiętna. 
u ptaka mała. 


Oko: u konia wypukłe. 

u chłopa wielkie, 
Ucho: ` u konia krótkie. 

u chłopa krzepkie. 
Kark: u konia wyniosły. 

u psa czubaty. 
Piersi; ` u człowieka szerokie. 

u konia tłuste, 
Noga; u komia nie tlusta. 


u ptaka szeroka,“ 

Dziś te przysłowia i przypowieści już 
przestały być vauką w żywóm słowie: ale 
| do niedawna jeszcze, bo niemasz lat 40 
słyszeliśmy powtarzane 


jak je przez 


resztki owych obywateli starćj Rzplitój, 
przeżywszy ją, dosnuwali życia w czerstwój 
sędziwości, patrząc w oblicze śmierci z tym 
pokojem chrześcianina, który ma wiarę pe- 
wng, Ze tą drogą zobaczy otwarte podwoje 
do wieczności. 

Każdy z tych zacnych kontuszowców 
miał tych wyrażeń pełnych treści i dosa- 
dności tysiące w painięci, które wybornie 
umiał stosować do kaźd j okoliczności, do 
każdego zdarzenia. Pa. Jowialski Fredry, | 
słabóm jest tylko ich odbiciem. Franciszek 
Zabłocki w komedyńch swoich zachował 
niemały zasób tych przysłów i przypowie- 
ści, a pierwszy tłumacz wyborny Don-Kiszo- 
ta, z czasów Stanisława Augusta, równą | 
oiemal dla ojczystego języka położył zasłu- 


Chów koni, upowszechniony pomiędzy 
starą szlachtą naszą, dał nam wyborną ras- 
sę pólską, która dziś niemal do szczętu za- 
ginęła. Troskliwość w kodowaniu - 
kała z samych potrzeb kaźdego, bo nie było 
wyjątków, ażeby ktoś się wymawiał od po- 
sługi rycerskićj, gdy kraj, zawołał na po- 
móc, wiernych synów swoich. 

Do zajęć przeto czysto rolniezych staro= 
dawnego szlachwiea należała hodowla ko= 
ni, tak pod wierzch do boju. jako do potrzeb 
gospodarskich i okazalszego zaprzęgu. Nau- 
ka doświadczeniem poparta w tym wzglę- 
dzie, hojną korzyść ziemianinowi dawała: 
bo nietylko miał dzielne konie na swoje po- 
trzebyę ale rok rocznie uptzedawał ze sta- 
dniny swojćj. 

Obok roli, myślistwo , łowy, stanowiło je- 
den z głównych żywiołów tamtych czasów 
ziemianina, Do godnych i zaszezytuych 
przywilejów szlachectwa polskiego, Jan 
Ostroróg, wojewoda pozuański, w swojóm 
myślistwie z ogary 1618 r. w przemowie do 
młodego królewica Władysława syna Zy- 
gmunta III, co panował po ajeu pod imie- 
niem Władysława TV policza, że, szlachei- 
cowi myślistwa zażywać wszędzie gdzie 
chca wolno. e 

„W tym tak wolnym a myśliwym narodzie 
(pisze Ostroróg) urodziwszy się Wasza Kró- 
lewska Mość synem królewskim, urodziłeś 
się zaraz i takim myśliwyw, Ze ledwie kto jest, 
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ktoby się w téj zabawie bardzićj nad W. K. 
M. kochać mógł. A nie trzeba mióć tego za 
lada co: zawzdy to uczciwa zabawka, mię- 
dzy rycerskie zabawki, zawzdy za jakieś 
wyobrażenie wojny, poczytaną była. Siła 
wielkich Moaarchów myśliwych było, i te- 
raz nie wiem po wszystkióm Świecie, Żeby 
który Monarcha był, bez pewnych i ugron- 
towanych łowów. A zgoła ja tego za czło- 
wieka nie mam, kto o tym ladajako rozumie. 
Nawet jeśli żaden naród nie był tak szcezę- 
śliwy, Żeby kiedy nań wojny nie przycho- 
dziły, powinien się w Léi zabawce kochać, 
która czasu pokoju, ludzie wojenne w pra- 
SS do wojny należących zatrzymywa i za- 
chowywa, i zalegać się im nieda. 

A taka sama jedna, jedna jest: myślistwo, 
bo ma w sobie wielką pracowitość i wielką 
pociechę. A pewnie, jako pociecha bez pra- 
cowitości, jest-rzecz roskoszniczkom, nie ry- 
cerskim ludziom, należąca: tak teź pracowi- 
tość bez pociechy, ledwie jest rzecz czlowie- 
kowi wytrwana. 

Człowiek myśliwy niedośpi, niedoje, u- 
pragnie, umoknie, uziębnie, uznoi się, na 
szkapie się ukołacze, ba i z niego potłucze, 
a wszystko mu to lekko, dla tego smaku 
który w myślistwie czuje**. 

Ten ustęp z dzieła magnata polskiego, 
jest wyrazem opinii ogółu społeczności tam- 
toczesnćj, najlepićj imalującym, jak uważano 
i ceniono wysoce myślistwo. I tu oprócz 
psów wszelkiego gatunku wprawnych, i pta- 
ków do łowów, koń bywał nieodstępnym to- 
warzyszem myśliwca, gdy knieje kilką milo- 
wą musiał na nim przebiegać. 

Dzielne te rumaki domowego chowu, kłu- 
sem ubiegały na godzinę dwie mile polskie, 
aw wielkim skoku (galopem) mil cztery: 
„w dzierżeniu jednak (jak szlachcie współ- 
czesny wyraża): czegom doświadczył sam*.(*) 

Myśliwiec tamtych czasów, wybierał się 
do puszczy nie na dzień lub dwa, ale na ca- 
ły tydzień. Brał półtora funta prochu, pół- 
tory kopy kul, knot, hupki zapas, krzesiwo, 
toporek, nóż i postronek rzemienny. W tor- 
bie na żywność chleb i wędzonka, a trunek 
woda w puszczy. 

©) Gospodarstwo Jezdeckie strzelcze i myśliwcze, 
pisane 1600: a wydane w Poznaniu 1690. 
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Kiedy już doszedł pod knieje, gdzie pe- 
wnym był zwierza, nocleg ebe opatry- 
wał miejsce, aby na trzy godziny przed świ- 
taniem, mógł go podejść snadnie: a czekał 
nieraz wiatru, aby szum jego, przygłuszał 
łoskot łamanych pod stopami gałązek su- 
chych na drodze. Strzegł się aby do zwie- 
rza z wiatrem, a do ptaka pod słońce nie 
podchodził, bo pierwszy łatwoby zwietrzył 
myśliwca, drugi dopatrzył. Taki łowiec w 
puszczy, doświadczeniem bogaty, nigdy nie 
zbłądził: w nocy nawet, łatwo po drzewach 
mógł zmiarkować północ od południa: ba 
kora od północy mchem obrasta i jest ko- 
smatą, od południa gładką. W noc jasną, 
po gwiazdach znajomych sobie kierował kro- 
ki, w dzień miarkował się bez kompasu po 
słońcu, i nigdy w największćj puszczy za- 
błądzić nie mógł. Stary myśliwiec w dzień 
jasny i cichy strzelał kuropatwy, zające, 
grzywacze: w jasny, wietrzny a ciepły: ka- 
czki, dzikie gęsi, żórawie i siewki: w mro- 
Źny zaś, chmurny, dźdżysty a cichy: głusz- 
ce, cietrzewie, dropie: a zaś w wiatr i szum, 
w kniei sarny, dziki i t. p. 

Chował szlachcie doma prócz koni, psów, 
i ptaki lowcze uczone jako sokoły, rarogi, 
jastrzębie, krogulce, drzymliki: które pusz- 
czał nietylko na małe ptastwo, ale i na żó- 
rawie i dzikie łabędzie białe i czarne zwy- 
czajne u nas dawnićj. 

Tak obok 'zajęć rolnych, chów koni, 
iujeźdżanie ich, układanie psów myśliw- 
skich do łowów i drapieżnego ptastwa, nie- 
mało naszemu szląchcicowi zajmowały cza- 
su: dodajmy do tego, ża nie lenił się rę- 
cznéj pracy. Po wyprawie rycerskićj, gdy 
zawiesił na kołku i zbroję polerowną, i sza- 
blę, zaledwie odetchnął po wojennym zno- 
Ju, już w kniejach brzmiała jego trąbka ło- 
wiecka. W dnie w których siedział we dwo- 
rze, opatrywał porządek domowy: obrabiał 
toporem drzewo na koły lub parkany, na- 
prawiał budynki podupadłe sam z czela- 
dzia: a w chwilach wytchnienia szedł do sa- 
da, obejrzóć pasiekę, gdzie pszczoły dla nie- 
go zbierały wosk i miody, z którego sycił 
tak smakowity i wyborny trunek, a z woska 
odlewał jarzęce świece i dla siebie i na oł- 
tarz kościelny. 
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W jesienne niepogo dne wieczory lub zi- 
mowe zawiejki, zmuszony pod dachem spo- 
czywać: nie był bezczynnym. To naprawiał 
sieci do łowienia ryb na rzece, jeziorach czy 
stawach, to czyści! zbroje i przybory rycer- 
skie, równie jak myśliwskie; a gdy miły są- 
siad zawitał, przy czaszy smakowitego mio 
du z własnćj pasieki, przy wesołym ogni- 
sku potężnego komina, na którym walono 
kłody dębów, brzóz i sośniny, wesoła gawę- 
ga skracała godziny czasu, A mieli o czóm 
gwarzyć: bo i sprawy obecne Rzplitćj, któ- 
re tak blizko ich serca leżały, i wspomnie- 
nia wypraw wojennych i przygody myśliw- 
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chalnym obyczajem, żył z nim braters 
i zgodnie, czuwał nad jego potrzebami, cie- 
szył się powodzeniem, i bolał z nim razem. 
Młoda dziewica szlachecka, przy obchodzie 
weselnym, zarówno z wieśniaczką, siedziała 
na dzieży od chleba, gdy jój rozplatano 
warkocze; też same pieśni żałobliwe obum 
pucono zarówno, a po oczepinach, wesoła 
pieśń o chmielu, jednakowo brzmiała i we 
dworze szląchcica, i w chacie polskiego 
chłopka, 4 

Szlachcic kochał kawał roli po ojcach 
swoich, przytulał do serca kmieci, a gdy Ba- 
tory i z ludu powołał mężów nawypraw 


skie, dostarczały ciągłego wątku, Dodajmy |jenne, owi chłopi, eo szli mężnie z sie 


Że i przeszłość, z pamięci ich ojców, w tra- 
dycyi przechowana, nie byłą jako dziś za- 
pomnianą. Złote ogniwo miłości i rzewnój 
pamięci, łączyło ich z przeszłością czy da- 
wniejszą czy blizką. W nićj żyli miłym 
serdecznym przypomiukiem, przekazywali 
ją następnym pokoleniom: a młodzież słu- 
chająca ich ciekawie, łączyła pradziadow- 
skie podania z ojcowskiemi, i coraz księga 
tradycyi narodowych zbogacana, stawała 
się zkażdym dniem droższym skarbem, który 
w Żywym słowie, długie wiernie przetrwał 
wieki. : 
Wtedy szlachcic polski, żyjący w praey 
tradzie i niewczasach, zbliżony do kmiecia, 
nie umiał gardzić pracowitym ludem: patryar- 


zosia s 
w ręku, wyrębując pod ogniem nieprzyjaciel- | 


skich armat i rusznic, palisady broniące wnij- 
ścia do warownych grodów, wracali jażzklej- 
notem: sziacheckim, a starzy herbownicy, 
przyjmowali ich ochotnie w swoje grono, 
i radośnie przy sutych ugestach, pili ich zdro« 
wie, ściskając serdecznie spracowane do, 
nie. 

Potrzeba było lat wielu ciemnoty, i gnie- 
wu Bożego, ażeby to braterstwo zerwało 
wszelkie oguiwa łączące szlachtę z ludem 
pracowitym. 

Dzieje opowiedzą, co spowodowało do tak 
smutnego rozdziału, a ci co przyłożyli ręce 
do tego, nie unikną klątwy na kartach dzie. 
jów narodowych, 


ZAMEK ODRZYKONŃSKI. 


W dawnóm województwie ruskióm, w gie: 
mi sanockićj, w oddaleniu jednćj mili na 
północ od miasteczka Krosna, pośród ró- 
wniny ciągnącój się ku miastu obwodowe- 
mu Jaslu, nad rzeką Wisłokiem, sterczą na 
wysokiećm, skalistóm wzgórzu, wspaniale 
zwaliska warownego niegdyś zamku Ka- 
mieńca, znanego późnićj pod nazwą zamku 
odrzykońskiego albo korczyńskiego, ponie- 
waż wschodnia część jego gruzów do mia- 

$ steczka Korczyna należy. Nazwa Kamieniec 
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poszla zapewne od skalistego położenia zam- 
ku; Odrzykoniem zaś, według podania ludo- 
wego, przezwano go z okazyi następującćj: 


Gdy zamek, dawhićj obronny. zaczął iść | 


w ruinę, rozwaliny jego stały się siedlis- 
kiem rozbójaików. (Ciemne pieczary, ig: 
gnące się na dwie mile podziemną drogą 
w środku przyległćj góry Cergowskićj, były 
ich kryjówkami; wąwóz, którym wiła się 
droga od Dukli ku Węgrom, miejscem ich 
napadów. Wkrótce stali się postrachem 
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ceałój okolicy, bezpieczni w krętych swych 
podziemiach. do których nikt wchodzić nie 
ośmielał się. Schwytanych podróżnych, po 
złapieniu ich mienia, wtrącali do owych 
pieczar, gdzie ginęli głodnaą śmiercią. Nie- 
szczęśliwi obgryzali korzonki drzew i krze- 
wów, i dla tego na górze Cergowskićj drze- 
wa nigdy wysoko wybujać nie mogły, Go- 
rale pracujący w pobliżu, slyszeli nieraz jęki 
| uwięzionych, widzieli nieraz duchy zmar- 
tych, jak wychodziły z pod ziemi, i żarło- 
cznie z drzew liście objadały. Góra wtedy 
okrywala się mgłą gęstą, aby przed oczyma 
ladzkiemi zakryć tę straszliwą biesiadę, i 
tylko oko czyste przejrzeć mogło tajemniczą 
“jéj zssłonę. 

Rozbójnicy główne swoje gniazda mieli 
w samym zamku kamienieckim, a do przeno- 
szenia zdobytych łupów, używali wyuczo- 
nego konika, którego wpuszczali w podzie- 
mia z ładunkiem. Konik wtedy cwałem 
przebiegał pieczary, i stawał w lochach 
zamkowych, gdzie zdejmowano zeń łupy, 
i znów wyprawiano go po nowe. Górale 
cicho gwarzyli pomiędzy sobą o tym ko- 
niku, i nieraz daremnie nań czatowali, aby 

o schwytać, gdy im wpadał w łąki i zboża. 
Śmielsi Juchasy dosiadali go nawet, ale gdy 
tylko poczuł cudzą rękę, zrzucał z siebie 
jeżdzca, i znikał w pieczarach. 

Lecz każde złe na świecie musi mieć swój 
koniec. Pewnego razu, zbójcy wyszli gro- 
madnie, w celu obdarcia kupców, wraca- 
jących z Węgier z winami. Ci jednak o- 
strzeżeni w porę, i sami się dobrze uzbro- 
ili, i przybrali do pomocy śmiałych góral 
czyków z okolic Dukli. W natarciu, roz- 
bito zbójców i rozproszono; większa ich 
część uszła do Węgier. Dowódzea tylko. 
siedząc na owym koniku, uciekał w pie- 
czary, ale mu już odwrot przecięto. Ude 
rzony drągiem, spadł na ziemię, i umiera- 
jąc, pokazał drogę do podziemiów. 

Górale postanowili zemścić wię na zbó 
jęckim koniku: obdarli mu skórę, obłado- 
wali go odzieżą zabitych opryszków, i po- 
gnali w pieczary. Pobiegł konik do lochów 
zamkowych, a przestraszona garstka pozo- 


stałych zbójców, poznawszy ubiory towa-| ~ 


H rzyszy swoich, zaprzestała dalszych nspa- 
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ści, i wkrótce w inne przeniosła się strony. 


Konik bez skóry pasał się jeszcze dlugo na 
Cergowskićj górze, obgryzając mech i liście, 
a mieszkańcy widzac tak uszkaradzone zwie- 
rzę, wołali wskazając nań zdala: „ło odrzy 


koń, i zamek odtąd przybrał nazwę odrzy- 


końskiego (t). 

W jakim czasie i przez kogo, zamek ten 
został zbudowany, z pewnością niewiadomo. 
Pierwiastkowo, zdaje się, Ze bylo to miej- 
sce przez dawnych pogan do obrzędów re- 
ligijnych nżywane, albowiem. dziś jeszcze 
widać w strażnicy zamkowój ślady kamien- 
nego oltarza, który co do kształtu odpo- 
wiada zupełme a tego rodzaju zabyt- 
kom pogańskim. XIII wieku należał do 
dziedziców Moskorzewa, z których Klemens, 
hrabia na Dobczycach, kasztelan wiślicki 
i podkanelerzy koronny, otrzymawszy roku 
1408 działem zamek kamieniecki, dal po- 
czątek włynnój i zasłażonćj w kraju rodzinie 
Kamienieckich herbu Pilawa. Roku 1528 
nieszczęśliwy Jan Zapolya, wyzuty z kró- 
lestwa węgierskiego przez Ferdynanda króla 
czeskiego, znalazł tu goscinny przytułek u 


skiego, hojnie przyjęty i po pańsku trakto- 
wany, jak się A, EE Około roku 
1575 trzymał zamek ten w zastawie moźny 
Węgrzyn, Jędrzćj Bałassa, stroanik dworu 
Rakaskiego; następnie jako oddzielne sta- 
rostwo, do którego naleźalo 1 Krosno, prze- 
szedł w posiadanie Bonarów 3 Firlejów. 
W czasie najścia Szwedów na Polskę, Je- 
rzy Rakocy, książe siedmiogrodzki, spiesząc 


r. 1657 długo zamek ten bezskutecznie oble- 
gal, Załoga stawiła opór bohatćrski, i po- 
danie mówi, że dla ukrycia goębiącego ją 
niedostatku żywności, zrzucała oblegającym 
ryby suszone, W końcu jednak, wycień- 
czona głodem, uszla lochami podziemnemi, 
a rozjnszony Rakocy, nasycił wściekłość 
swą zburzeniem całego zamku. 
tylko zamkowa pozostała w całości, i jesz 
cze przed kilkunastu laty żył we wsi Odrzy- 
koniu starzec zgrzybiały, który w młodo- 


(5 Dzien. Warsz. 1858 N, 199. 


Marcina Kamienieckiego, wojewady podol- 


w pomoc nieprzyjaciołom rzeczypospolitćj, 


Kaplica, 
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ści swćj do mszy świętój w kaplicy tój| prawie całkiem z kamieni ciosowych zamku 
sługiwał. Mury warownego niegdyś zamku, |odrzykońskiego, a świętokradzkie ręce dziś 
niszczący wpływ czasu i chciwość ludzka |jeszcze wyciągają głaz po głazie z szano- 
coraz bardzićj rozburzały. Kościół i klasz- |wnych szczątków, które przez długi czas 
tor OO. Kapucynów w Krośnie i wiele! jeszcze mogłyby pozostać ozdobą swojćj 
domów miasteczka Korczynay, wystawiono | okolicy. 
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Przechowane dotąd części tych najwspa- dawnéj Polski, tworzą obszerny, czworo- 
nialszych może zwalisk na całym obszarze | graniasty dziedziniec, którego strzegą potę- $ 
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Zone, na skałach spoczywające mury. W po- 
łudniowo zachodnim krańcu sterczy wynio- 
sła baszta, w środku zaś widać ślady sta- 
jen i piwnic. Wykute w skałach schody, 
kamienne, osady drzwi i okien, ozdobione 
zewnątrz herbami Firlejów, oparly się zni- 
szczeniu, Na wierzchu w murach strzelnice 
i małe chodniki; dalćj trzykątoa zbrojownia, 
z gotycką kamienną bramą. Za nią prowa- 
dził sklepiony korytarz do kaplicy zamko- 
wéi, w którćj są jeszcze szczątki kamiennćj 
kazalnicy. Obraz ołtarzowy, przedstawia- 
jący ś. Antoniego, przeniesiono do kościoła 
farnego w Odrzykoniu. Następowal potóm 
szereg pokojów mieszkalnych, opasanych 
maha murami, z bramą zajezdną i dzie- 
dzińcem, w którym znajdowała się głęboka, 
dziś zasypana studnia, wykuta w skale, 
Wysoka kamienna strażnica, kończy zabu- 
dowania zamkowe. Zamek cały otoczony 
był glębokiemi fosami i wałami, a kręta 
droga prowadziła z nich do ogromnych 
pieczar podziemnych. 

Ze szczytu góry przepyszny otwiera się 


widok na okolicę sanocką. Zachwycony 
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wędrowiec, ma przed sobą urodzajną ró 
wnioę, poprzerzycaną krętemi wstęgaini 
Wisłoki i Lubatówki. Ku południowi wy- 
chylają się na widnokręgu mgliste wierz- 
chołki Bieszczadów, nad któremi panuje 
wzmiankowana wyżźćj góra Cergowa z roz- 
siadłą u stóp swoich Duklą, Dalej w ma- 
lowniczóm położeniu, widać miasteczko Ry- 
manów, przemysłową Korczynnę, znaną 
z wyrobu bielizny stołowćj, i park angiel- 
ski wsi Kąborni, ze kształtnym pałacykiem. 
Ku północy ograniczają widok strome, la- 
sem porosłe, skałami i złomami pokryte 
wzgórza, Ku zachodowi nareszcie leżą roz- 
siane po roskoszućj równinie; Jasło, Ulacz- 
kowice, Moderówka, Gorajowice, Tarnowiec 
i Krosno. 

Zamek odrzykoński pamiętny jest także 
jako miejsce zamieszkania znanego w wieku 
XV przepisywacza rękopisów, Jana z Odrzy- 
konia, Około roku 1790 przeszedł na wła- 
sność rodziny hrabiów Jabłonowskich. 

Seweryn Goszczyński uczynił zamek odrzy- 
koński miejscem znanego obrazu fantasty- 
cznego: „Król Zamczyska.** 


LOMŻY 


WSPOMNIENIE Z POCZĄTKU DZIEWIĘTNASTEGO WIEKU. 


Zbliżał się koniec roku szkolnego, a dla 
uczniów klassy szóstój kres nauki przygo- 
towawczćj. Chwila niesłychanie ważna w 
którój każdy rozmyślał o wyborze przyszłe- 
go powołania, Ci, których większa życzli- 
wość wzajemnie łączyła, lubili z sobą roz- 
prawiać o swoich na przyszłość marzeniach 
przy każdéj wydarzonćj sposobności, nawet 
szukali téj sposobności, Wszyscy wpraw- 
dzie byliśmy bez żadnego doświadczenia, 
w ukształceniu prawie równi sobie, a prze- 
cieź każdy chętnie słuchał uwag swojego ko- 
legi, a zdarzały się czasem bardzo trafne, bo 
je szczera Życzliwość nasuwała. Otóż w ta- 
kim stanie rzeczy korzystając z ostatniego 
dnia przed rekkolekcyami wielkanocnemi 


zebrało się nas pięciu i poszliśmy nad brzeg 
Narwi w owój chwili wezbranój. 

Było to około połowy Kwietnia, dnia je- 
dnak ściśle nie pamiętam, boć już od tego 
czasu przeszło pół wieku upłynęło. Z resztą 
nie na tém nie zależy, czy to było 1804 ro- 
ku dnia 10 Kwietnia, czy podobno rokiem 
późnićj, a dniem, czy kilkoma wcześnićj czy 
późnićj, dosyć że na kilkanaście dni przed 
kwietnią niedzielą pora była nadzwyczaj cie- 
pła. Jakiby stopień wskazywał termometr? 
niewiem, bo jedyny jaki się znajdował w 
calćj okolicy, był w gabinecie fizycznym XX. 
Pijarów, a i ten ile sobie przypominam, miał 
rozhitą gałęczkę przez któregoś z uczniów, 
nie było w nim merkuryuszu, a zatóm i ska- 
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obserwacyj ostatnie dnia Marca i początko- 
we Kwietnia były na przemian ciepłe i gorą- 
ce, a w skutek tego Śniegi znikły, lody va 
rzekach popękały i odpłynęły, Narew we- 
zbrała. Wylew, jak mowiono, był większy 
jak zwykle. Zaden z nas nie widział wte- 
dy nawet większego jeziora, jak np. Gopło, 
nad któróm się teraz Prussacy zagnieżdza- 
ja, dlatego zalane błonie va pół mili szero- 
kości, a około milę długości, zdało się nam 
obraz morza przedstawiać, Nie bacząc na 
tę dziecinną przesadę, był to w istocie, jak 
na Łomżę, prawdziwie majestatyczny wi- 
dok. 

Przeszedłszy ponad brzegiem rzeki pod- 
nóżem wyżyn, na których wzdłaż równole- 
gle do rzeki rozłożyło się miasto, dla zwy- 
Kléi pogawędki siedliśmy na wzgórzu poza 
ogrodem XX Pijarów. Z tego stanowiska 
obejmowaliśmy całą przestrzeń wody, się- 
gając na wschód ku północy lasów pnie- 
wskich z tej strony Narwi. Na przeciwnym 
brzegu krzewy i wyniosłe dęby zdawały się 
poważnie unosić na powierzchni wody. 
W stronie południowo-zachodnićj wzrok 
nasz opierał się o las Jednaczewski połą- 
czony z puszczą nowogrodzko - ostrołęcką 
siedzibą śmiałych i poczciwych kurpiów. 
Przed nami na drugim brzegu zalewu, cią- 
guelo: się pasmo wzgórz takichże samych, 
ua jakich osiadła Łomża, na nich w linii, jak 
okiem dosięgnąć można było, wznosiły się 


wiejskie osady. Na północ na samym krań-|. 


cu horyzontu, bo wtedy jeszcze poziomu 
bie znaliśmy, leżała wieś Drozdowo dzie- 
dzictwa Imtosławskich. Poza Drozdowem 
las ciemny, nakształt chmury burzą brze 
miennćj zakrywał przed okiem naszćm uj- 
ście Biebrzy do Narwi i blizkie tegoż ujścia 


la ze stopniami ua nie się nie przydała. 
Zmuszeni więc Żyć bez termometru i zimą 
i latem, oznaczaliśmy temperaturę pospolite- 
mi wyrazami, ciąpło, gorąco, upał, skwar; 
w zimie zaś elłodno, zimno, mróz, mróz 
tczaskający. . Takowe oznaczenia do po- 
wszedniego naszego życia wystarezały, Otóż 
wtedy wedle naszych meteorologicznych 
miasteczko Wiznę, od którego niegdyś zie“ 


-+ = 
rek Kalinowa. górujący nad kilkunastą po- 
niżój osadzonemi zagrodami wiejskiemi, któ- 
rych nędza nie raziła, bo przykra jéj postać 
nikła poza półnilową przeszło odległością: 
Była to siedziba chorążego Wyszkowskiego. 
Wprost przed nami jak gdyby znurtów 
Narwi dźwigał się magazyn solny w Piątni- 
cy, a za nim sterczała wieżyczka drewnia- 
nego parafialnego kościołka. Obok maga- 
zynu także nad samym brzegiem Narwi, wi- 
dać było potężny szaniec, szwedzkim zwany, 
w którym się przez cztery tygodnie ukry- 
wali walecznie Prusacy (1795), szturmują- 
ey do otoczonego żerdziami miasta, bronio* 
nego przez kilkunastu szlachty okolicznój 
i może ze dwudziestu mieszczan. ` Bóg wie 


jak długo trwałaby ta obrona, gdyby był 


nie nadciągnął pułk piechoty rossyjskićj, 
który dodał odwagi Prusakom, było ich 
zaś około dwa tysiące piechoty z dwiema 
armatami i cały pułk jazdy bośniaków. Pra- 


'wda że i obrońcy wzięli od fary możdzie- 


rzyk, z którego zwykle na rezurekcyą 
strzelano. Ponieważ zaś kul nie było, do 
bierano więc kamyków polnych odpowie- 
dniego kalibru, brak zaś prochu w stoso- 
wnćj ilości, zmuszał obrońców do używania 
moździerzyka w tedy tylko gdy Prusacy 
zabierali się do szturmu, W tym celu stra- 
tegika wiele obrońcom pomagała, zwykle 
bowiem wystrzeliwszy raz przy wodnym 
młynie Podkaja, na jednym końcu miasta, 
chwytali na plecy możdzierzyk, nieśli go 
szybko na wzgórze za ogród XX. Pijarów, 
tam drugi raz dawszy ognia, co tchu wra- 
cali na pierwsze stanowisko i trzeci strzał 
puszczali, na tém kończące tę straszliwą ka- 
nonadę, bo Prusacy zwykłe cofali się ża 
Narew, nie chcąc się narażać na tak liczną 
artylleryę. - 

Daléj w tejże linii między południem a 
zachodem postępując, widać było także nad 
brzegiem Narwi zagrody Czarnocina. Na 
ostatnim krańcu tój linii Penza z dogodnym 
dla całéj okolicy młynem, a co większa w 
kilkunastomilowym obrębie jedynym. Wre- 
szcie las ciemny do koła obejmował jakby 
ramą cały ten obraz. 

Właśnie gdyśmy zajmowali nasze stano- 


mia Wizka zyskała nazwę. ` i 
$ Bliżéj ku nam bielił się na wzgórzu dwo- | wisko, słońce już zapadało w las ciemny 
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rzucając ostatnie ognisto-złote promienie na 
z lekka chwiejące się wierzchołki sosien 


i rozczochrane konary odwiecznych dębów. 
Cień zwolna zaczerniał zieleniejące się ni- 
wy, a nad wiejskiemi zagrodami wznosiły 
się lekkie dymy, znak gotującego się posił- 
ku dla strudzonego dzienną pracą wieśniaka, 
Zachwyceni tym widokiem zapomnieliśmy 
o celu przybycia do tego ustronia, nie uwa- 
Żaliśmy na. zwiększający się co chwila 
zmrok. W krótce zaiskrzyły się gwiazdy na 
niebie, drżące ich światełka odbiły się w 
czystych wód zwierciadle u stop naszych 
leżąców. Już przebrzmiał dzwonek z wie- 
żyezki piątniekiego kościołka dający znak 
na wieczorny Anioł Pański, kiedy się z tam- 
tój strony rzeki, gdzieś daleko ozwała li- 
gawka, ten flet mazowieckich pasterzy, os0- 
bliwie tych, co nocną porą pasące się robo- 
cze konie i woły, strzegą przed żarłoczno- 
ścią drapieżnego wilka. długa na dwa lub 
trzy łokcie trąba, pospolicie łukowato zgięta, 
z drzewa za pomocą toporka i cyganka wy- 
strugana, zwykle z dwóch połów dla ła- 
twiejszego wewnątrz wyżźłobienia złożona, 
na spojeniu pakiem zalana, chrapliwym 
głosem przeraźliwie razi usży z blizka, z od- 
ległości zaś dochodzące uszu naszych, zdał 
się nam ton jéj pełny, gładki, posępny; chra- 
pliwość nikła w przestrzeni, a może ją 
w części wody zalewu pochłaniały, Nie 
długo przebrźmiała ta wiejska muzyka, jak- 
by wieczorna pasterzy modlitwa, trwożąca 
drapieżnego zwierza, a polecająca Bogu 
straż i opiekę dobytku ubogiego wieśniaka. 
Po krótkićj chwili uroczystćj ciszy do- 
szła uszu naszych od strony Piątniecy melo- 
dya znanój nam dobrze, bo po wszystkich 
stronach wówczas nuconćj sielanki, „Już 
księżyc zaszedł, psy się uśpiły* Spiew to był 
wyraźnie kilku kobiet; może tęsknotą trapio- 
nych, może do swoich Filonów wzdychają- 
cych, a może, co najpewnićj, od spólnćj pra- 
cy, przy wartkim kołowrotku wracających. 
Cóżkolwiek bąć śpiew ten zdał się nam cza- 
rającym, tony tak gładkie, tak miłe, żeśmy 
wtedy uwierzyli starożytnym podaniom o 
syrenach, bo śpiew ówczasowy zdolny był 
rozmarzyć najpowaźniejszą głowę i rzucić 
serce na Ścyllę lub Charybdę, - 1 ten śpiew 
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przebrzmiał, ostatnie jego tony zdawały się 
jeszcze sawać po gładkićj wód powierzchni, 
obumierając na brzegu, gdy uwagę naszą 
nowy zwrócił widok. 

Na samym krańcu Jednaczewskiego lasu 
pojawiło się światło jaskrawe, uakształt 
wielkićj pochodni. Raz szybko przemkoęło 
się w jedną stronę i znowu z równą prędko- 
ścią rzucilusię na powrót, dziwny blask rzu- 
cając na odwieczne dęby, co pniem w wo- 
dzie tkwiące, dumną głowę pod obłoki 
dźwigały, osobliwszą jakąś, fantastyczną 
przy tóm oświetleniu przybierając postać; 
tém dziwniejszą, że poczynająca się dopiero 
wiosna ani jednego na rozpierzchłych kona- 
rach nie wywołała listka. Drugi raz światło 
to dość długo w jedném gorzało miejscu, 
nieruchome, jakby przykute między niaką 
krzewiną,która nakształt przodowych czatów 
otaczała poważne obozowisko starego lasu. 
Gdy tak wzrokiem ścigamy to dla kolegów 
moich niepojęte światło, tymezasem z dru- 
gićj strony od skowronków, wsi miastu przy- 
leglćj, wysuwa się drugie podobneż świa- 
tło; za nim na śczodku zalewn, jakby z toni 
wodnych wydobyło się trzecie i czwarte. 
Teraz rozwinął się przed óczyma naszemi 
czarodziejski taniec. Światła te, jak błędne 
ogniki, przesuwały się po powierzchni wo- 
dy w różnych kierunkach: to się zbliżały do 
siebie, jakby taneczne zataczały koło, to się 
w parach odstrycbały, to. znows tworzyły 
linią, lub rozbiegały daleko na boki. Nie- 
kiedy kryły się w gęste zarośle, zkąd zno- 
wu na otwartą wysuwały się wodę. Towa- 
rzysze moi pierwszy raz tém zjawiskiem 
uderzeni, gubili się w domysłach, coby zna- 
czyć miały te ognie, z lona wody wydobyte 
i po jéj powierzchni swobodnie bnjające; 
odległość bowiem znaczna nie pozwalała 
nie więcćj dojrzóć prócz ognia po powiera- 
chni wody pełzającego. 

Jeden z kollegów ozwał się poważnie, to 
są bez wątpienia złe duchy wybiegłe z nie- 
dostępnych bagnisk eo się za Rembielszczy- 
zną w głąb lasu ciągną. To najpewnićj do- 
dał drugi, a wszakże tam zniędiy rokiciną 
bies przebywa, co dostarcza pieniędzy ile 
zechcesz, re mu wydał eerograf na du- 
szę, krwią z serdecznego palca podpisany. 
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Od niegoć to, jak wszyscy mówią, ma pie- 
niądze p. Rotmistrz, ojciec twojego przyja- 


ciela, mówił daléj obracając się do mnie, bo ;taka sama prawda jak i z djabłem od fary 


i zkądżeby je brał? niczóm się nie trudni, 
nie ma ani kawałka ziemi, a jednak żyje 
wygodnie. Regularnie przed św. Janem wy- 
jeźdźa gdzieś, i w parę tygodni z pełnemi 
workami talarów wraca. Zkąd je bierze? 
oczywiście od biesa. 

Nie powtarzaj tego co głupi ludzie mówią, 
odezwałem się na to: juźcić ja wierzę, że 
djabeł może szafować skarbami, i kto się 
chce szybko zbogacić, musi djabłu zaprze- 
dać sumienie, choć bez cerografu, bo i bez 
tego djabeł weżmie duszę jego jak swoją; 
ale co do p. Rotmistrza, ojca mojego przy- 
jaciela, to fałsz wierutny. Nigdy on z dja- 
błem w konszachty nie wchodził, duszy mu, 
ani sumienia nie zapisał, Wiele też pienię- 
dzy nie ma, na skromne utrzymanie zale- 
dwie wystarcza. Zkąd zaś to ma? nie po- 
trzebuje się każdemu tłumaczyć; ja ci zaś 
powiem, że p. Rotmistrz ma nie kawałek, ale 
porządny kawał ziemi, bo dwie, czy trzy 
wioski z obszernemi folwarkami, a ponie- 
wąż służył w wojsku i odbył wyprawę 1794 
raku, zaciągnął więc trochę długów. Zeby 
się więc ich pozbyć wypuścił wioski w 
dzierżawę sześcioletnią, zastrzegając dla 
siebie małą sumkę corocznie na utrzymanie 
własne i dzieci, Że zaś takićj szkoły jak 
łomżyńska, takićj pensyi dla panien jak u 
naszych Benedyktynek nie ma nigdzie, dla- 
tego tu osiadłi syn jego, a mój przyjaciel 
jest na pensyi u XX. Pijarów , a dwie córki 
u Panien Benedyktynek. Dlatego on sam 
codziennie chodzi na mszą św. do kościołka 
zakonnic. Ja sam w każdą niedzielę służę 
do mszy, to go zawsze widzę modlącego aię, 
jak na prawego katolika przystało. Sam te- 
raz osądź, czy to może być, Z człowiek 
bogobojny, starający się o przykładne wy- 
chowanie dzieci, mógł wchodzić w uklady 
z szatanem. Czyby szatan chciwy dusz 
ludzkich, mając jego cerograf, zniósł to spo- 
kojnie, że mu się dusze jego dzieci z rąk 
wymykają. Ja ci powiadam że dobry Polak 


i prawowierny katolik nigdy z djabłem | Następnie dobył z kieszeni dwie 
w zmowę nie wejdzie, na to trzeba chciwe-|jednćj położył pod za 


go niemca, lub łakomego żyda. 


Otoes 


To widać, wtrącił inny kollega, z tym 
djabłem Rokitą, jak go pospolicie zowią, 
który ma kupować czarne koty zamiast za- 
Jąców i płacić za nie talara, inkluza, który 
zawsze wraca do pierwszego właściciciela, 
póki go świadoma rzeczy szynkarka, pół- 
kwaterkiem blaszanym nakryć nie zdąży, 

Co w tóm to cię przepraszam, przerwał 
wierzący w ceregrafy: ja sam na własne 
oczy widziałem takiego inkluza i wiem jak 
go nabyć można, bo ten co go posiadał 
rzecz całą w mojój przytomności objaśnił. 
Naprzód trzeba się wystarać o kota czarne- 
go bez żadnćj odmiany, co podobno bardzo 
trudno, następnie wsadzić tego kota w wo- 
rek mocny, szpagatem zawiązać tak siluie, 
iżby nie łatwo było roz ć. Tak przygo- 
towawszy się obejść kościół farny trzy ra- 
zy w przeciwną stronę zwykłym processyom 
kościelnym, co uekuteczniwszy zatrzymać 
się przed wielkiemi drzwiami i trzy razy 
w mie zapukać, wołając za każdym razem, 
Moloch! Na takowe wezwanie djabeł kę 
liwszy drzwi zapyta się czego żądasz? od- 
powiesz, źe masz zająca pięknego na sprze- 
danie, ale go inaczój zbyć nie możesz, jak za 
całkowitego talara pruskiego. Djabeł ze- 
chce obejrzóć, ale nie puszczaj z rąk, póki 
ci nie da talara, po czóm uciekaj bardzo 
szybko rzuciwszy kota w worku, żebyś się 
czemprędzćj dostał pod dach jakiegu domu, 
bo gdy djabeł spostrzegłszy oszukaństwo 
na ulicy cię dogoni, niezawodnie łeb ci ukrę- 
ci. Ten co to opowiadał, sposobem do- 
stał swojego inkluza. Widziałem, jak ze 
trzy razy dawał go w rękę szynkarce, 
a skoro gwizdnął, talar wracał do jego kie- 
szeni. 

Nie przeczę temu rzekłem: ponieważ to 
sam widziałeś i słyszałeś, ale ci powiem, że 
i ja nie mnićj dziwną rzecz widziałem. By- 
łem na jarmarku w Śniadowie. Zydek jakiś 
z rudą brodą stanął za taszami na ustroniu 
z małym stolikiem. Postawił na stoliku dwa 
kubki mosiężne dnem do góry obrócone, po- 
kazał że w nich i pod niemi nie nie było. 

galki i po 
kubek i nakrył, | 
następnie gwizdnął i kaz 


zgadywać stoją- Ä 
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cemu bliżćj ile jest kulek pod jednym kub- 
kiem. Naturalnie ten odpowiedział źe jedna; 
Żydek odkrywa, nie ma nic. Toż samo i z 
drugim kubkiem. Poczóm pyta się drugie- 
go, ileby było pod jednym kubkiem, ten od- 
powiada, Ze nie ma nic. Zydek gwizdnął, 
podniósł kubek i pokazał pod nim dwie 
gałki, podniósł drugi i tam były dwie gałki, 
Nakrył, gwizdnął, podniósł znowu i pod 
obudwoma kubkami nic nie było. Ja to wi- 
działem także aa moje własne oczy. Miał- 
żeby i ten Zedek nabyć gałki i kubki od 
djabła łomżyńskiego? 

Takiemi rozprawami zajęci nie spostrze- 
gliśmy wcale jak czas szybko uchodził, ze- 
gar na wieży kościoła XX, Pijarów dziesięć 


| razy uderzył: zerwaliśmy się jakby nagle że 


snu przebudzeni, by wrócić do mieszkań, 
Jeden z towarzyszów powstawszy odezwał 
się: oto zmówmy wieczny odpoczynek, bo 
te ognie, to są pewnie dusze topielców 
w czyszcu pokutujące, Bardzo słusznie, 
rzekłem, zmówmy wieczny odpoczynek, ale 
obok tego westehnijmy do Boga aby blogo- 
slawił tym, którzy te ognie zapalili. Nastę- 
pnie wolno wracając do mieszkań wyjaśni - 
lem towarzyszom moim znączenie tych ogni, 
znałem je bowiem dobrze, towarzysząc ro- 
ku przeszłego na téj wyprawie jednemu 
z moich znajomych. Bylito po prostu ry- 
bacy, którzy wziąwszy za pas łuczywa, to» 
jest trzask smolnych sosnowych, puszczali 
się czólnem na połów ryb ością. Zelazny 
kaganiec na krótkim drążku ustawiali przy 
ławce czółna, nakładali weń łuczywa i za- 
palali. Ryby jakby odurzone tym blaskiem 
unosiły się nieruchome, tuż pod powierz- 
chnią wody, a zręczny rybak uderzał ością 
upatrzywszy między niemi większą. Wy- 
borna to narzędzie do takowych łowów. 
Podobne do dłoni ladzkićj, z czterema lub 
pięcią palcami ostremi, mocno nasiekiwane- 
mi, aby ryba raz ugodzona takim grotem 
żelaznym mie mogla się z niego ześliznąć. 
Takowa ość osadzona była na drążku sto- 
sownćj długości, aby bliżćj lub dalćj można 
bylo rybę ugodzić, i aby w razie chybienia 
drążek wystawał nad wodę.gdy ość sięgnie 
do gruntu. W prawny rybak przy zdarzo- 


ych okolicznościach, łowi niemało ryb 


w czasie takiéj nocnćj wyprawy. Rybak 
któremu ja towarzyszyłem zawinął do brze- 
gu mając w czółnie trzydzieści kilka sztuk 
Jeszczów i szczupaków. Między temi osta- 
tniemi było cztery sztuki najmnićj po półto- 
ra łokcia długie. Dwa z nich zakupił żyd 
przejeżdźający i dał za nie bez targu trzy 
zlote, jednego w towarzystwie trzech potę- 
źnych leszczów złożył na ofiarę XX. Kapu- 
cynom, kilka sprzedał XX. Pijarom i Wi- 
karyuszom przy farze po gr. 10 i 15, resztę 
zakupili urzędnicy pruscy po złotemu za 
sztukę, i tym sposobem z wielką radością 
zebrał około dwudziestu złotych. Pół wie- 
ku od tego czasu ubiegło, a jakaż to różni- 
ca! dziś za dwa szezupaki żydowi sprzeda- 
ne dostałby niezawodnie tyle, ile wówczas 
za cały zebrał połów. Ale co ważniejsza, 
dziś żaden podobno rybak nie pomyśli o ofie- 
rze dla XX. Kapucynów, a zamiast zniżyć 
cenę dla, księży, pewnie ją podwyższy, ra- 
chując na ściślejszy obowiązek poszczenia. 

Kiedy atoli myślą sięgnę owych czasów, 
nietylko w cenach rozmaitych płodów, ale 
w ogóle we wszystkiem niezmierną widzę 
różnicę. Ani Łomża dziś nie jest tem mia- 
stem, jakićm była wtedy, ani mieszkańcy jéj 
nie podobni do ówczasowych; wszystko 
z gruntu zmienione, wszystko dziś inną 
przybrało postać. Różne koleje przechodzi- 
ło to miasto, tak dalece, że śmiało rzec mo- 
žna, iż Łomża z szesnastego wieku, Łomża 
z końca zeszłego i początku bieżącego stu- 
lecia i Łomżą dzisiejsza, to są trzy miasta 
różne, w niczćm do siebie niepodobne, 

Ci co pierwsze obrali tu siedlisko i grodo- 
wy utworzyli porządek, dali dowód niepo- 
spolitego rozsądku i przezorności. Malte. 
Brun utrzymuje, że Warszawa leży w sa: 
wym śrzodku Europy: sprawdzając to jego 
przypuszczenie otwartością cyrkla do przy- 
lądku północnego (Cap. Nord.), z równą 
słusznością za punkt środkowy  przyjąćby 
można kŁomżę, Pominąwszy wszakże ten za- 
szczyt bez znaczenia, wspomnićć winniśmy, 
że komża w szesnastym wieku musiała być 
znakomitóm miastem, kiedy Zygmunt Au- 
gust, postanowieniem z roku 1562, obrał ją 
za miejsce obrad narodowych. 

Na rozstajnój drodze POPRZ z je- 
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dnój strony do Torunia,. Malborga, Gdań-|w linii kierunkowi tejże rzeki odpowiadają- 


ska, Elbląga; z drugiéj do Królewca, Gro- 
dnai Wilna; z trzeciej do Warszawy i Brze- 
ścia Litewskiego; miała Łomża wszystkie 
warunki życia i wzrostu; nic więc dziwne- 
go, że jak się wyraża Święcki na zasadzie 
podań kronikarskich, obfitowała niegdyś we 
wszystko, co ku wygodzie i uprzyjemnie- 
niu życia potrzebne. 

W epoce z którćj to wspomnienie piszę, 
miała Eomża mało co więcój nad sto domów, 
a liczba zubożałych mieszkańców nie do- 
chodziła tysiąca. Ozdobą jej jedyną były 
cztery kościoły. Na wschodnio-północnym 
końcu miasta drewniany kościołek i klasztor 
Panien Benedyktynek, skromnością i nad- 
zwyczaj czystóm i porządnóm utrzymaniem, 
miłe sprawiał wrażenie. Dalej nieco ku po- 
łudniowi kościók murowany farny, pod we- 
waniem św. Michała; zbudowany na wzór 
krzyżackich kościołów , jakich niemało 
w starych Prusach widziałem, zniszczeniem 
przerażał. Był om kiedyś (podobno 1759) 
naprawiany, iecz wiekowy niemal przeciąg 
czasu niemałą zrządził ruinę, dopiero bo- 
wiem w r. 1849 powtórnej doczekał się na- 
prawy. Dosyć to wielka i okazała świąty- 
nia, mogłaby wraz z dwiema innemi, o któ- 
rych zaraz wspomnę, i większego nierównie 
miasta być ozdobą. Na przeciwnój stronie 
miasta w stronie północnćj jest schludn 
kościołek XX. Kapucynów i klasztor ich 
murowany i wraz z ogrodem na pochyłości 
góry ku Narwi spadającćj, murem otoczo- 
ny. Na drugim końcu miasta ku południo- 
wi, także ku Narwi wielkim ołtarzem zwró- 
cony, kościół XX, Pijarów dwiema wieżami 
z frontu ozdobny. | ten jest murowany ró- 
wnie jak okazałe kollegium i szkoły. Kro- 
nikarze wymieniają sześć kościołów, piąty 
pod wezwaniem św. Ducha, szóstego nazwy 
nie wiem, a o miejscu na którómby obadwa 
stały dopytać się niepodobna. 

Te jedynie kościoły nadawały tćj osadzie 
pozór miasta, bo zresztą niczóm się od wsi 
nie różniła. Domy wszystkie drewniane, po 
większój części słomą kryte, o dwóch, gdzie- 
niegdzie o czterech izbach. Na równćj wy- 
żynie, przeszło sto stóp nad poziom rzeki 
wzniesionój zbudowane miasto, rozciąga się 


cej. O podnóże tejże wyżyny opiera się Na- 
rew w całym biegu pod miastem, taż pra- 
wie gdzie się kończyły miejskie zabudowa- 
nia, nagle rzeka zwracała się ku północy, 
zmierzając prosto do Piątnicy, zkąd znowu 
w kierunku południowo zachodnim płynie 
około Czarnocina, Penzy, kryjąc się nastę- 
paie w lesie Jednaczewskim. Niegdyś jak 
niosą podania siedm mostów na rzece uła- 
twiało połączenie miasta z przeciwnym brze- 
giem, w chwili o któréj wspominam jedyna 
tylko była przeprawa pod Piątnicą, promem 
po linie ciągnionym. W czasie wylewu 
przybierano do pomocy krypę, zaledwie 
dwa, lub trzy wozy chłopskie pomieścić 
zdolną. Jakżeź to mozolny był przewóz 
wtedy, Prom przeszło trzy wiorstową dro- 
gę odbywać zmuszony, dwa raży tylko 
w ciągu dnia odbyć ją potrafił, wiatr prze= 
ciwny zaledwie na jeden obrót pozwalał, a 
mocniejsze wichry nieraz na dwa i trzy dni 
tamowały połączenie, 

Jeżeli wspaniały widok przedstawiała Na- 
rew wezbrana, niemnićj zachwycający był 
obraz rozległego błonia, gdy wody zalewu 
do ciasnego wróciły koryta. Milę prawie 
długa, w niektórych miejscach przeszło pół 
mili, szeroka równina, kobiercem pięknój zie- 
loności pokryta, wzgórzami wzdłuż podłu- 
¿nych boków, ciemnemi lasami w szeroko- 
ści swój zamknięta, sama przez się mile 
wpadała w oczy. 

Narew wysunąwszy sięz ciemnych lasów 
od północy, nakształt czarnćj wstęgi ciągnie 
się brzegiem tego błonia tuż u stóp wzgórza 
na którćm stało miasto, Niedaleko jego koń- 
ca nagle się przerzuca w prostej linii do pod- 
nóża przeciwległćj wyżyny, dzieląc te roz- 
ległe błonia na dwie niemal równe połowy, 
ale różnćj natury. Część od prawego brzegu 
rzeki do wzgórz Kalinowa ciągnącą się, niz- 
ką trawą porosła darń pokrywa, skąpe pa- 
stwisko dla drobnego chłopskiego inwenta- 
rza; lecz za to niezliczone stada gęsi swo- 
bodnie po całćj przestrzeni bujają, bez ża- 
dnego dozoru przez całe lato, w późnćj do- 
piero jesieni wracając do wiejskich zagród, 
z których je na wiosnę wypuszczono. Nie- 
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jeden szczęśliwy wieśniak dwa razy Ben — 
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wracających naliczy, niż ich wypuścił, nie 
jeden, oczywiście, napróżno powrotu swo- 
ich wygląda. Trafia się czasem, że do swo- 
ich zaplączą się kilka i kilkanaście dzikich, 
które przyjemną dla rodziny wieśniaka sta- 
nowią biesiadę, ` 

Co to za wrzawa, co za ruch na tóm bło- 
niu pod wieczór, gdy słońce przy schyłku 
dnia ostatnie rzuca promienie! Rozpierzchły 
po całej równinie dobytek wieśniaczy rycząc 
gromadzi się i zwolna kroczy ku zagrodzie 
na nocny spoczynek, pasterze wesołe roz- 
wodzą śpiewy, lub na fujarkach przygry- 
wają. Niezliczone mnóstwo gęsi w mniej- 
sr ych, lub większych stadąch ostatnie po 
wodzie wyprawiają pląsy, po czem, wesołą 
wrzawą żegnając dzień gasnący, osiadają 
nad brzegiem rzeki na nocny spoczynek, ni- 
by klomby kwiatów zdobiących wybrzeże. 

aka była postać błonia na prawym brzegu 
Narwi do wiosek przeciwległych miastu na- 
leżącego. 

Druga połowa na lewym brzegu, ku za- 
chodowi ciągnąca się, jest własnością mia- 
sta, Małą część nadrzeczną pastwiska, wię- 
kszą zajmowały łąki, Tu inny widok, ale 
nie mnićj zajmujący. Po kilku i kilkunastu 
kosiarzy szeregami, po rozległym łąk ob- 
szarze rozrzuconych, spieszą z dokonaniem 
oznaczonej na dzień pracy. Jakby w takt 
jednostajnie pochylają się i prostują, w pe- 
wnych przestankach błyskają stalą, wzno- 
sząc krzywe kosy do ostrzenia, wszystkie 
żaś te ruchy uważane zdala szczególne ja- 
kieś robią wrażenie. W przedziałach mię- 
dzy kosisrzami, hoże dziewczęta wesoło wy- 
śpiewując przewracają pokosy przewiędłćj 
już trawy, lub wysuszone siano zgrabiają 
w kopy, które na smykach końmi ściągają 
na miejsce zabezpieczone od wylewu i w po- 
tęźne stogi układają doświadczeni gospo- 
darze; zkąd dopiero po ściętćj mrozem zie- 
mi do domów na paszę inwentarza zwożą. 
Grunt bagnisty w lato niedostępny jest dla 
wozu.  Kiedyniekiedy nad pracującemi 
przemknie się cień, jakby od chmury rzuco- 
ny, a toniezliczone stado szpaków przebie- 
gło. Nad brzegiem czajki i kuliki wrza- 
i ce , kania zaś na 

łach powaźnie pławi się 


| skiem napełniają 
potężnych skrzy 


w górnych szlakach, upatrując małych gą- 
stat na pokarm. Smętnie raz po raz jęknie, 
wywołując dźdże, jak mówią wieśniacy, po- 
żądane na wiosnę. niemiłe w czaBie siano- 
zbioru, lub żniwa. Nietrudno teź widzióć 
czaplę nad samym brzegiem wody, cierpli- 
wie czatującą na ryby. Bociany , ulubione 
wieśniaków ptaki, poważnie kroczą po sko- 
szonćj łące, chwytając żaby pozbawione 
ukrycia.w trawie. 

Z nadbrzeżnych wzgórzów miasta piękny 
jest widok błonia, Pulwami zwanego, ale 
i miasto okazałą ma postać uważane ze 
wzgórzów przeciwleglćj Piątnicy. Dwie na 
krańcach jego świątynie XX, Kapucynów 
i Pijarow wspaniale się przedstawiają, na- 
dając jakiś świetniejszy pozór ubogim za- 
budowaniom miejskim. Ale i z drugićj stro- 
ny od Konarzyce, pół mili od miasta oddalo- 
nëj wioski, uderza wyjeźdłającego z lasu 
wędrowca najprzód front dwuwieżowy ko- 
ścioła XX. Pijarów i rozległe zabudowania 
kollegium; na drugim zaś końcu miasta bok 
wysokićj ze spiczastym dachem fary i nie 
daleko misterna wieżyczka skromnego ko- 
ściołka Panien Benedyktynek. Rozległe 
z tój strony pola, w promieniu przeszło pół- 
milowym, okalające miasto, ciemnym lasem 
od strony wschodnio-północnój jakby ramą 
objęte, pochylają się nieco ku starój kom- 
Ze, wsi wielkićj i ludnćj, którą kronikarze 
za pierwszą kolebkę miasta podają, lud zaś 
powtarza, że była przedmieściem Łomży 
kiedyś w dawnych latach, podobnie jak na 
przeciwnym końcu wieś Łomżyca. To mia- 
ło być wtedy gdy miasto mnóstwo liczyło 
kantorów wymiany, zegarmistrzów, jubile- 
rów i złotników, a w ogóle dwanaście tysię- 
cy mieszkańców. Tyle ich podobno liczyła 
Łomża w szesnastym wieku, tysiąc niespeł- 
na było w końcu ośmnastego i początku 
dziewiętnastego, dziś spis nrzędowy wyli- 
cza 5894, między któremi 2612 żydów. Lat 
temu pięćdziesiąt nie było ani jednego ży- 
da, Widocznie miasto jest na drodze postę- 
pu, i jeżeli okoliczności rozwojowi jego 
sprzyjać będą, nie bez zasady wnosić mo- 
żna, że nim bieżące stulecie ubiegnie, Łomża 
znakomitóm będzie miastem, a przynajmpićj 
bez wątpienia przewaźnie źydowskićm. 
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O ZABYTKACH. HISTORYCZNYCH W LASACH. 


Nasi archeologowie i badacze starozytno- 
ści krajowych szukają zwykle zabytków i 
pomników przeszłości po kościołach, sta- 
rych zamkach i pałacach oraz w miastach, 
gdy tymczasem lasy i bory nasze mieszczą- 
ce w sobie wielkie hogactwa tego rodzaju 
nie zwracają ma siebie uwagi uczonych 
mężów. 

A jednak od Niemna do Drwęcy i Warty 
a ztąd aż do Buga, wzdłuż i wszerz , kraju 
po lasach widzimy ogromne kopce sypane. 
drzewami porosłe, 'szańce i wzgórza waro- 
wne, grodziska i zameczki, szczątki zamków, 
z muru, kamienia i drzewa, fuńdamenta i 
zwaliska kościołów, ruiny dworów myśliw- 
skich, słupy z kamienia lub z drzewa iinn- 
ślady zdarzeń politycznych, wypadków hi- 
storycznych, wojen, zabaw uroczystych i 
inpego rodzaju objawów życia całego na- 
rodu. | 

Czyż te wszystkie przedmioty nie zasłu- 
gują na poznanie powszechne i swe utrwa- 
leme? Ileż to pięknych i wielkich czynów 
naszych przodków znależć możemy przy 
rozpoznaniu tych wszystkich pomników i 
zabytków! ocalenie więc ich od zupełnćj za- 


głady jest koniecznem i pilnem, bo czas 
wszystko ziemskie niszczący do tego nagli. 

Wszystkie godne „uwagi miejsca w lasach 
oznaczone być powinny słupami z napisem 
ich znaczenia, opartego na historyi krajowej 
lub podaniach mieszkańców okolicznych . 
Gdy to każdy właściciel lasów u siebie do- 
kona, wówczas nasi uczeni turyści z łatwo- 
ścią zebrać będą mogli rozproszone po la- 
sach pamiątki w jednę całość, która swa 


rozmaitością bawić i nauczać będzie czytel-- 


ników. 
Przeszłość bowiem, jakąkołwiek była, czy 
pocieszającą czyli teź smutną, zawsze jes! 


doświadczeniem i nauką dla nas na przy- 


szłość. lm więcćj zbierzemy na swćj ziemi 
pamiątek przeszłości, tém droźszą i milszy 
będzie ta ziemia przepełniona prochami tych 
przodków, zktórych życia snujem nić na- 
szego życia, Przez utrwalenie na ziemi lub 
na papierze pomników przeszłości, uczeimy 
cnoty i pamięć przodków naszych i poka- 
żemy Światu. Ze nasza ziemia nie jest gorszą 
od innych: bo kochając naszą przeszłość, na 
miłości zobopólnej budujemy naszą przy 
szłość. 


„DUMKA. 


Więcój znajdziesz w lasach. niż w książkach. 


Jakże urocze wiosenne brzmienia 
Roznosi ten polski bór!.. 
Duszę ci pieszczą bujne marzenia, 
Myśl twa spowita blaszczem wspomnienia 
pnie się do chmar... 
PORI ' 


Podrzewach 
D 


Śty Bernard. 


Zywa Świątynia szumi dokoła, 
Sklepienie błękitem lśni... 
Kwiaty i drzewa zginają czoła, 
Jako lud boży w głębi kościoła, — 
Rój ptaków modlitwą brzmi .. 
REY" D 


H 


Tutaj, panowie! Rzaćcie komnaty 
I martwy zuży ty *świat: 
Tu pod stopami świetne makaty, 
Usłane w wonne stubarwne kwiaty, — 
Tu szukać nieznanych szat! 


* * 
Ki 


Tutaj w girlandach żywe obicie 

Wzdłuż i wszerz olbrzymich ściau,— 
Tu czarowniejszy pałac ujrzycie: 
Słońce—kandelabr, niebo w suficie, 

Tu każdy z was większy pan! 


# S 
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| Trzebaź zamorskich cudów natury? 
Tu, niechoo zahuczy grom: 
Geh ają fale, spiętrzą się góry, 
Dęby jak flagi strzelą pod chmury, — 
ięc pocóż swój rzucać dom? 


* S 
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Tu młody wieszezu rozwiń swe loty, 
Rzuć książek zatęchłą pleśń: 

Tu ci zadźwięczy rym szczerozłoty 

Na nutę rzewnćj, tęsknćj prostoty, 
„Tu żywą ułożysz pieśń. 


* * 
* 


Nawiązać pierwsze lutni swój strony 
Pod dębem odwiecznym śpiesz, 
Tu bez szyderstwa nieśmiałe tony 
Wysłacha milczące las umajony,— 
Tu w pieśń, swą nadzieję tchniesz... 


++ * 
Ki 


Komu świat piersi strzaskał gromami 

I w serce wlał straszny “jad, — 
Komu noc w duszy legła chmurami, « 
Niech tu przybędzie z swemi ranami, 

A znajdzie balsamu kwiat. 


D * 
* 
Niebo, co w górze nadzieją świeci, 


Rozpędzi mu z duszy noc, 
Załobę serca promień rozświeci, — 
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[ będzie wrogów widział jak dzieci, 
Bo`z niebA zaczerpnie moc. 


|Jak te gałązki niech cię zachwyca 


t 
zs * 
* 
Młody szaleńcze! co w ideale ` 
O ziemskić: niebiance śnisz, 
Tu przyjdź ochłonąć w górnym zapale. 
Tu ci niewinność błyszczy wspaniale, 
Tu przed nią kolana zniż. 
D D 
+ 
Niech wymarzona polska dziewica 
Zabieli jak brzozka ta, 
Powiewna kosa wkoło jéj lica 
~ I skromność niech fiołka ma. 
Gg” ; FP w 4" + 
i „W a 
A kto MER serce stve »droi 
Na tonący we łzach świat, 
Niech spojrzy kto ta lilje trop. 
Czemuż się każdy z was nędzy. boi, — 
Czyż wszystkim nie starczy świat? _ 
D * 
* ; e 
Patrzcie! jak tu się kochają Płatki. 
Mrą wspólnie i i żyją wraz, — 
Niebo tu „poi swe drobne dziatki, 
Pokarm im daje pierś wspóloćj matki, 
A dachem okrywa las. 
* * 
* 
Tu pójdźcie wszyscy. którzy kochacie 
Ogrody, które sam Bóg 
Posiał, ustroił w godowój szacie, — 
O! pójdźcie, którzy odwagę macie, 
Bo juź się zbliża ich wróg: 
a D 
D 
Słyszycie! w dali huczą topóry 
Na zysków straszliwy karb... 
Stańmy im murem! bo już wrąb spory 
Błysnął,—i z parą znikną nam bory, — 
Choć na to jest w ziemi skarb!... 


Józef Gy: sił 
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ALFABET ZE ZDAŃ, MAXYM I PRZYSŁOWIÓW 


PRZEZ A. B. UŁOŻONY 


Wyjątek .z ogólnego zbioru jego. 


Przysłowia, jako ziarno po roli, między ludem 
w wielkićj ilości rozsiane, są jego przewodnikiem w ka= 
Zdéi chwili życia. Za rozumnicjszego uchodzi, kto umie 
wiele przypowiastek, są one miłą przyprawą rozmów. 
Przysłowiami kształci się i bogaci język, w nich tkwi 
w części historya kształcenia się i doskonalenia języ- 
ka. Zostawiamy potomstwu język, w nim złowią (znaj- 
dą) uczucia nasze, myśli nasze; to co było w głowie i 
sercu. Wydzierać te wyrażenia z języka, jestto miód 


z ula wybrać, aby pusty świadczył, że były tu roje, sze- (4 
mrzące,, pracowite, co zdobiły piastowską pasiekę. 
Wiszniewski hist. lit, poł, 
C Aby o wolem, trzeba mu wprzód jąrzmo włożyć. ie Czlowieku! nie bądź próżnym, myśl o rychłym zgo- 
aszewski. . 
A jako róże są odmienne, ułomne, słabe, jednodzienne; Pemnij, że nędzny robak twe ciało pochłonie. Rajszeł. 
Jako niehamowna rzeka, do morza cwałem ucieka: Dla funta rozumu można wybaczyć uncyą głupstwa. 
Tak prędko wiek nasz krótki upływa, tak co dzień | Zabłocki. i 
żywota nain ubywa. E „Dlugie się zdaje kazanie przez godzinę, a nie długi 
e ani godziny wiemy, kiedy się w proch rozsypie- | obiad na cztery i pięć godzin rozciągniony. Skarga. 
my. Zimorowicz. Doświadczenie nieraz większe przynosi korz 
Apetyt to termometr zdrowia. i szlachetniejszy umysł wykształci, niź szkoła, Podoski 
Biada trzodzie, kiedy wilcy w przyjaźni cieszą się | Donk. k + 
i radują. Gregorowicz. Dopóty nie ufać w skrzydla, póki piórka nie dojrze- 
Biedny pokarm co nie taczy, biedna książka co nie | ją. Kropiński. A 
asi Dzisiaj lustyk (hulanka), dzisiaj husto, 
óg a praca, będzie nadzieja i kołacą. Zabłocki. A w spiżarni potem pusto, Afochowski, 
Bogactwo jest źaglem przy łodzi życia, rozum, tā- Dziwne teraz obyczaje, każdy bierze, nikt nie daje. 
lenta wiosłami, łatwo i szybko płynie się pod żaglem, | Bułharyn. 
ciężko i zwolna za samych wioseł pomocą. Zółkowski. Egoizm jest tym robakiem, który każdemu, a szcze- 
Bogatego i na szubienicy djabli nie wezmą. a biedne- | gólniej kobiecie, e P ag vg życia owoce goryczą 
mu a „a AŻ lada sznurek robi Amen. Korzeniowski. | napelnia Wojnarowska. 
Boćkowskiego prawa artykuły niejednę cnotę wy- Falszywe dziś pozory wielu zwodzą ludzi, 
kuły. L. Nie wszystkoć to jest złoto, co wzrok blaskiem łu- 
Bywal Janek u dworu, wie jak w piecu palą. A/.|dzi. J. Minasowicz. 
Fredro. Fortuna przyjaciela, Bóg fortunę dawa, 
Ci, którzy tylko patrzą, z którego komina się kurzy, Przy kim Bóg, przy tym szczęście nieomylne stawa . 
ec) e kën płacić podymne. Żółkowski, Zimorowicz. 
Chcieć ludziom dogodzić, a łyżką morze wypić, to Gdzie ogon straszydło, tam głowa moczydlo. Buł- 
wypada na jedno. Jełowicki. haryn. 
Chcesz córuni, podobaj się wprzód mamuni. Kra- Gdzie wojna tam nikną muzy, Apollo zmyka gdzie 
NeChodź te lachcie, będzi bodzij Veedel E 
D © raz w płachcie, będziesz potem chodzi Gdy brać — to są bracia: Gdy dać — nie ma braci. 
Co się niegdyś pokornie fazywał Maciejem, Mohort. A - A 
Dziś feat Kind widadaa mości dobrodziejem.| Gdy mam worki pelne, nie obwijam słów w. bawel- 
Krasicki. nę. Podoski Don. m 


CH Tak mawiała matka do swe 


syna Pstrokoń- 
skiego, który chodząc do szkół w 


ieluniu, cierpiał zi- 


mno, głód, chodził w łatanych bótach, zamiast świecy |rodu. Król Leszczyński. = 
aływdólczywa lub węgli a późniój był kanonikiem ` 
metropolitalnym gnieźnieńskim. C) Regnante Marte silent musae. 


a= 


Lamm, m— 


Glinianego dzbana, spotka zawsze p „Tenże. 
Herb dowodzi wysokości i szłachetności imienia, ale 
szląchetność tylko serca czyni nas godnymi naszego 
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Huczał, buczał, aż z lasu wyprowadził wilka. Za- 
błocki 

Jak bez slońca nikną farby, tak bez cnoty giną skar- 
by. Ks. Baka, 

Jakie dni młodości twojćj, tak i starość twoja. Kto 
żyje z młodych lat powściągliwie, dlugo żyje, i do zie- 
lonćj i szczęśliwćj starości przychodzi; ale kto się roz- 
koszami niezmiernie bawi, zgrzybieje przed czasem, 
i uwikle się w choroby bez liczby. Ks. Birkowski. 

Jeśli chcesz wspomnień po sobie, krzyż méi w ży- 
ciu, krzyż na grobie, Łuszczewska (Deotyma). > 

Istność nasza wzrasta radością, a maleje i słabieje 
smutkiem. Mycielska. k 

Każdy sobie z młodu powinien kij dobierać, aby się 
mial czóm na starość podpierać — i jak sobie kto po- 
ściele, tak się wyśpi śmiele, Podoski z Donk. © 

Kobiety sąto te dobrodziejki, co najwięcćj kłótni ro- 
bią na świecie. Tenże. 


Kto chce poprawiać drugych, niech dobrze zobaczy, | pińs 


czy nie ma w sobie nic do poprawienia. Zakrzewski Donk. 
Kto ma twarde krzyże, kto się klaniać nie umie, gło- 
| dny lapę liże. Zabłocki, 
-Kto nie wyknie do cnoty, póki wiek ma młody, 
Nieodwyknie od niecnót, przyszedlszy do brody. 
Minasowicz. - y 
Lepsza chata słomą kryta, w którćj się śmieją, niż 
okazały palac, w którym płaczą. Wfurzbach. ` 
Los człowieka na ziemi, to tylko los poczwarki; za: 
daniem jego jedynóm: załśnić na chwilę, przemienić się 
i motylkiem w mebo ulecióć. Æ. Tyszyński. 
Łatwo zbierać gałęzie, kiedy dąb upadnie. 5. Twar- 
dowski, 
Łatwo w rozkoszach żyjąc, drugiemu o cierpliwości 
w glodzie, Sy eng jucisku mówić, ale niełatwo to 
cierpićć, Ks, Birkowski 
j porie grzebień, slepemu zwierciadło, gluchemu 
piszczek nie pomaga. Tenże 
Malżeń stwo jest kartą loteryjną niosącą raz na za- 
wsze szczęście lub niedolę. Wojnarowska. 
Mićj wzgląd nietylko na przednie, ale i ua ostatnie 
kola. Pasek. 
Miłość i wojna, to wszystko jedno. Zakrz. Donk. 
Musiał już wiele zgrzeszyć Adam, kiedy Pan Kóg 
SEN ong, bo za cóżby go tak mocno miał ukarać. 
Podoski Donk. 
Mylnym na świecie każdy idzie torem, 
Ai błądzisz rano, a brat twój wieczorem Karpiński. 
Najlepsza potrawa, z glodu przyprawa. Zakrs. Donk. 
Nie po stroju, czlek wór gnoju Kx Baka 
Nie każdy co mówi pacierz, det święty, ani każdy 
grzesznik przeklęty, Podoski Donk. 
Nie leż wysoko. bo upadek boleśniejszy będzie. 
SE typa 
ie obfitość majątków czyni uszczęśliwionym, tylko 
dobre ich użycie. Podoski Donk, ji sgi 
Nie pomogą uwagi różne, pily kieszenie próżne. tenże. 
Nie szkoda mozołu, strącić jaje, a zarobić wolu. 
Tenit. 
Nietrzeba zważać, jak się kto rodzi, ale jak się ob- 
„chodzi. Tenże. 
Nie ogień, ani Dunajskie (greckie) pożary, 
Zmisz czyly Troję i Ilion stary; 
Ale "eng Large SE 
ystkie Trojany spalila, i z Troją, Zimorowiez. 
EE świa b do dogi od 
Każdy człek w sercu swojóm szczęście nosi. 


Rządź się rozumnie, sprawuj się poczciwie, 

A w każdym stanie, żyć mo szczęśliwie. Waot. 
Rzewuski. 

Od wódki często smutki, od piwa głowa się Riwa- 
a od wody człek zdrów i młody. Bezimienny. 

Od slowa do rzeczy, spory jeszcze kawał drogi, 
Zakrzewski Donk, d s 

O szczęśliwy po dwakroć, na własnój zagrodzie, 

Kto lotne życia chwile poufał swobodnie 

Kto pod belką, na którćj ojców imie rznięte, 

Przenuci troski świata, i burze zawzięte. Brodziński, 

Pan Bóg dał dla utrzymania Vir: Żołądek, a głowę, 
aby miala rozsądek. Podoski Donk. 

Poetom laur, poetom; dla nas lepsze sz ki. Zabł. 


Beki ziarno w gołębniku, nie zab e gołębi. 
| Zakrzewski Donk. EH golęb 
Po wielkićj wrzawie cisza posępna nadchodzi. 


d w wielkich boleściach myszkę rodzi. Kro- 
Ręka co plug dźwiga, szlachetniejszą jest od wielu 
okrytych ad nie rśiowiczkanl. Geh 
„Rozpacz. choroba i wstyd, także mieszek pusty, 
Te są cztety pożytki zbytku i rozpusty. Ks. Pa- 
wluszkiewicz. ` 
Rządź chucią, jeśli nie chcesz, byś był jój poddany, 
Wstrzymuj jéj impet lejcem, munsztuki, kajdany. 
Ks. Gortzycz. 
Serce stroskane szuka ulgi w wierze. Smaczniński. 
„Słowo, tojest ptak w klatce: pokąd drzwiczki zam- 
knięte, możesz z nim oo chcesz czynić; ale gdy je otwo- 
rzysz, gdy ptak uleci, już go więcćj nie ułowisz, Er, An- 
toniewicz. i 
Śmierć w tymże grobie złoży tego eo w koronie; 
Jak tego, co kapelusz włożył na swe skronie, Ks, 
Wyszyński Arg. i 
OPEC trzykroć szczęśliwy, komu los tylo ży: 
czliwy, 
Iż ciągle może policzać godziny, w gronie rodziny, 
Smaczniński. 
Tak to ślepa fortuna igra z ludzką dolą, 
Jednym i brzytwy nie chcą, drugim szydła golą. 
Gorczycz. > 
, Tam, gdzie chart boki umoczy, kurcie się w uszy na: 
leje. F. M. 
Trzeba żyć dobremu czlowieku, nietylko sobie, ale 
i przyszłemu wieku. Zśmorowiez, 
ym tylko stanem Bóg się opiekuje, który do jego 
woli się stosuje. Tenże, 
Ubieraj się czysto i porządnie, bo nawet pień ocio 
pa przystrojony, przestaje być pniem. Zakrz. Donk- 
Ucz się wlasnemi błędami; nie leń się szukać, h 
znajdziesz; nie wiele pytaj, a zajdziesz. Ks. Brodziński, 
Uderzenie każdéj godziny, to krok naprzód, to zbli» 
an, się da te Podoski Donk. ` 
neya wesołości więcój zdrowiu pomoże, jak tysiąc 
dukatów nad potrzebę zJpówadzonych.. Ce ` ' 
Unośmy się nad geniuszem choćby on był rodem 
z Boćwiniszek, a gańimy mierność wychwalaną w sa- 
mym nawet Paryżu. Kran, i 
Wiele posiadł włości, kto wyuzdaućj przybrał mun- 
sztuku młodości. Grieg ` EH 
Wiedza sama bez czynu jest rzeczą niepożytecz. 
Wiedza i czyn to dopiero ara er m 


M róbel się tylko, mówią, pustój stezechy trzym 


Ale co w twojćj głowie, już i wróbla nieme, 44. 
Fredro. "RN 
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Wyższością urodzenia niech się nikt nie puszy, 

Nie herby ludzi zdobią, lecz przymioty duszy. Raj- 
szel. 

Wzniosłe tylko umysły znają, co za chwala być do- 

brym. Kosicki. 

Zamieć tylko przed swym progiem, a pan burmistrz 
pójdzie z Bogiem. Brodziński. 

Zarówno ziębią i wiatry i burze, 

Chlopów w siermiędze i książąt w purpurze. H'act. 
Rzewuski, g 

Zawsze żalowal, kto się z językiem pokwapil, 

Kto zamilezał, gdzie trzeba, nigdy me poszkapil. 


Ptaszkiem słówko wyleci, gdy się z nićm pokwapisz, 
/ Lecz go i wolem wciągnąć nazad nie potrafisz. Ks, 
Mysz. Arg. 

Zdrowie, sławę, majętność i sam siebie straci, 

Ktokolwiek się z miłością nieporząduą zbraci. Zimo- 
rawicz. 
, Zwierz zwierzem, ryba rybą, czlowiek czlekiem 
ŻYJE, 

Noga nogę podpiera, ręka rękę myje. Pot. Arg. 

Zycie nasze jest to służba wojskowa zewszą 
czona wrogami, Innocenty HI papież, 


oto- 


WODA I JEJ WŁASNOŚCI. 


(z Dickensa). 


Co osobliwsza w wodzie, że temperatura | stałoby bagniskiem, gdzie ani żyć ani oddy- 
wody nie idzie w równi z powietrzem, i jak | chać ni zwierzętom ni ludziom. Ju? dawno 
gdyby w wyjątku zpod ogólnćj reguły ró-|tu uważano, że grzmoty i pioruny czyszczą 
wnowagi cieplika, temperatura wody wtedy, | wodę; woda spadająca przy grzmotach i pio- 
kiedy powietrze jest najgorętsze t. j. w połu-|runach, zawiera w sobie kwas saletrzany 


dnie stoi niżój ciepła w atmosferze, a prze- 
ciwnie w nocy kiedy cała atmosfera ochło- 
dła, woda ciepleje; jedynie z rana i wieczór 
trzyma się jednostajności ciepła z powie- 
trzem. Umieją to w prawdzie fizycy tém tłu- 
maczyć, ze woda przęchowuje duzo cieplika 
uwięzionego, zawsze to w tóm będzie tylko 
objaśnienie wypadku, ale nie wywodem przy- 
czyny dla czego tak a nie inaczćj być musi. 
Jestto prawie tyle, co powiedzióć, woda mor- 
ska nie psuje się, bo ma sól.w sobie, a je- 
dnak to tam tylko prawda, gdzie morze zwy- 
kło się bałwanić i w fale piętrzyć, a powie- 
trze z atmosfery je przenika: Woda morska 
zawarta w odosobnienie bez ruchu, przecho- 
dzi mimo swćj soli w kał i bagnisko pre- 
dzój jeszcze niż wszelka woda słodka, a to 
iż zawiera w sobie mnóstwo cząstek orga- 
nicznych i innych różnorodnych składowych 
części wiele. Gdyby powietrze nie przeni- 
kało. spienionego w bałwany morza; a wia- 
try nie wpędzały w nie z powietrza zdrowych 
żywiołów, i nie unosiły w ulotnienie tego co 
| w niem mogło być zarodem zepsucia, dawno 
iżby już ocean przesiąkł zgadizną, a morze 


łącznie z amonjakiem, czego w normalaym 
stanie swoim tylko w małej ilości posiada, 
a my sami już fo na pamięć czujemy co che- 
mik z retortą rozumie, Ae takie żywioł 
przyczyniają się do czyszczenia prefe iman À 
wyziewów. i 
Jeszcze jeden szczególny Żywioł przyczy- 
nia zdrowości wodzie, zowie go chemja jo- 
dem, a błogosławiona to woda, która będzie 
jodem sycona. Doświadczył tego Chalin, 
robiąc chemiczną analizę wód: rozmaitych. 
Znalazł że woda w Turynie i u źródeł tak 
zwanych Valentine i St. Barbe, zła jest, 
bo w nićj i jodu nie ma. W Londynie gdzie 
woda wszędzie nie dobra, prócz w jeduym 
New-River, znalazł także tu dobra, bo ma 
jodynę w sobie. Równie i rozbiór wód po 
rzekach francuzkich pokazała mu, że gdzie 
tylko jest jodyna, tam woda z tój rzeki 
i zdrowsza i smaczniejsza. A ciekawa w éi 
mierze co mówi o Sekwanie, co jeźli prawda, 
ubolewamy że usta nasze tego potwierdzić 
nie mogą, bo nie są w stanie przełknąć wo- 
dy sekwańskićj, dodaje p. Dickens. 
lin utrzymuje, że woda Sekwany jest arc 
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w jodynę bogata i bardzo zdrowa, i gdyby 
nie kloaki, szpitale, trupiarnie, łaźnie, pra- 
czkarnie i setne nieczystości uliczne, która: 
mi milion mieszkańców codziennie Sekwanę 
zabrudza i kala, woda jój byłaby między do- 
bremi najlepsza. Pójść tylko w górę ku 
Charenton np. gdzie się jeszcze nie spowi- 
nowaciła z plugastwem miejskiem, tam uj- 
rzemy jak jest czysta i dobra. Ale te kloa- 
ki gubią jąjak Tamizę w Londynie, że i filtr 
mało co pomoże, ledwie z winem pić się daje, 

Nie należy brać to za złe Chalinowi, że 
swoją rzekę tak wynosi; mało znajdziemy 
narodów by się nie szezycili rzekami swoje- 
mi i wodą swoją; świadczy Ganges, Nil, 
Jordan, dziś jeszcze uświęcone ludowi rze- 
ki; stary Rzymianin pysznił się Tybrem swo- 
im tyle co Anglik Tamizą, Dunajem Niem- 
cy, Wisłą Polacy. Jednak na samćj rzece 
nie poprzestają ludzie, szukają ideału czy- 
stości i piękności wody,i sprówadzają nie 
szczędząc pracy i kosztu zkąd tylko można 
te skarby zdrowia. Dawny Latynin spławia 
trzydzieści mil z facyńskich jezior zdrój pię- 
knój wody do Rzymu, buduje wodociągi na 
255 mil i sprowadza do miasta massę wód do 
826 milionów wiader dostarczającą. Two- 
rzyły one rzekę uliczną w Rzymie, a i dziś 
się jeszcze pozostały z tamtych wieków za- 
bytki. Tak bywalo w Rzymie taki w Grè- 
cyi; a to samo znalazła Europa w Mexyku 
iw Perawii. U Mexykanów osobliwie pu- 
bliczne zbiorowiska wody, bądź studnie, 
bądź sadzawki obsługiwać musieli z obo- 
wiązku wszyscy; ztamtąd rozprowadzili po 
wszystkich domach wodę rurami, a czuwał 
nad tóm oprócz urzędnika z ramienia króla, 
jeszcze i bożek Tlalok, który obowiązywał 
sumienie do spełnienia tego, ep władza świe- 
čka w tym względzie rozpórządziła. Sło- 
wem, znajdujemy Ze wszędzie; w mitologii, 
w poezyi, w historyi, w handlu, wóda wa- 
źniejszą odgrywa rolę niż wszelki inny žy- 
wioł, a naród, któryby nie miał zidcalizowa- 
néi rzeki, stałby jak naród bez poezyi i bez hi- 
storyi, A przecież są miejsca, gdzie wody 
nie a nic nie ima. Wyspa Gorea naprzykład 
niżój przylądka zielonego przy Senegambii; 
utworzona jest z bryły bazaltu, tak, Ze 
mieszkanieć musi wodę do picia dwanaście 


Ottes- 


mil z Hann na lądzie, sprowadzać, i dziwna 
Ze ztóm wszystkiem wyspa jest zdrowa, 
i ludzie nie umierają prędzćj. 

Gorące wody zwykle są szkodliwe. Źró- 
do Saracte ma tę smutną sławę Ze zabija 
wszelkie ptaszę które z rana tu się z pragnie- 
nia zapędzi; nikt też wód mineralnych do 
herbaty nie weźmie. Wody karlsbadzkie, ba- 
deńskie mogą być doskonałemi lekarstwami, 
ale lekarstwem nie powinna być woda. Le- 
karstwo a woda, to dwie rzeczy przeciwne 
jak śmierć i życie. Lecz niezdrowe wody 
dają się ulepszać przewarem i filtrą, często 
i tóm, że się ją na powietrzu przelewa 
i wzburza, przez co elektryczności z powie- 
trza naciąga. 

Nie skończyłby ktoby chciał rozbierać al- 
bo spisywać wszystkie własności wody: u- 
czeni spisali dzieła ogromne i coraz nowe 
doświadczenia notują: ale trzymając się te- 
go tylko, eo w oczy każdemu kije, przyto- 
czyć winniśmy własność jéj, Ze ścina się 
na zimno, a na ciepło, Ze w parę ulata; a za 
to, dodamy, niech ludzie Bogu dziękują, że 
tak jest, bo prędko nie stałoby obłoków, nie 
stało rosy i deszczu, gdyby się woda w pā- 
rę nie ułatniała. A na odwrót zmarniałab 
płodność ziemi, ludzie nie opędziliby się i 
much, owadów i robactwa. gdyby zietnia 
i woda lodem nie tężała. Wiadomo jak wo- 
da marznąc, wydyma się i podnosi, i dła- 
tego rozsadza dzbany i naczynia, w których 
była zamknięta, Oróż właśnie w tóm dobro- 
dziejstwo nutury, gdy zimową porą zetnie 
się wilgoć w ziemi, rozsadzą i kruszy bryle 
za bryłą, kamień przez to rozsypuje się i do- 
starcza sposobnćj Żywności dla roślin, lar- 
wy zaś i zarodki owadu wzdymają się, pę- 
kają i gubią tyni sposobem miliony owada, 
któryby się z ciepłem wiosny wylągł, a zie- 
mię w pustyni zamienił, Dlatego to wie- 
śniąk utyskajć jeźli zima nić mirożna. On to 
cztje, choć jasno nie widzi że woda jest tęt- 
nem Żywotnym świata, że jak w' wielkim 
oceanie, tak w kaźdóm stworzeniu z osobna 
musi być wylew i odlew płynu w nim wo- 
dnego, i że beż tego plynu wszystko pra- 
chnieje, marnieje, niszczeje. Samo nawet 
powietrze, chociażby cale na pozór suche, 
zawsze chowa w sobie półtora ma sto- 
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części wodnistćj pary, a my sami nosimy 
w sobie siedmdziesiąt i pięć na sto czą- 
stek wodnistych; one sąto spójnią i klejem 
żywotnim, co członki nasze w tęgości utrzy- 
mują, i w kształtną formę spajają, że wszy- 
stko się trzyma i nie rozchodzi. Ale tę wil- 
goć, którą w sobie nosimy, wiek z laty wysu- 
| sza, ulatniasię płyn nasz żywotni oddechem 


i wyziewami, człowiek wysycha, kośnieje, 
wreszcie butwieje, próchnieje, przeistacza 
w garstkę pomiotu i śmiecia. Czeka ten los 
i ziemię całą; i ją wiąże i spaja balsam Ży- 
wotni ten sam co i człowieka, a gdy z cza- 
sem ulotni się, mię póżostanie i po néi 
więcój jak po „gzłowieku, garstka popiołu 
i prochu. 


INWALIDZI ROLNICTWA. 


Odosobnienie, opuszczenie, nędzny koniec, 
skon pełen męczarni po wielu latach najuciążliwszćj 
pracy, — oto jest los jaki w naszym stanie społecz- 
nym oczekuje niemal wszystkich inwalidów rolnictwa! 


Jeżeli czytelniku przeszedłeś się po na- 
szych wioskach, jeżeli zajrzałeś we wnętrza 
naszych lepianek, jeżeli przed kościołami 
widziałeś rzędy siedzących starców i kalek, 
jeżeli na jarmarkach otoczyło cię kilku na 
jeden raz żebraków i zastąpiło na drodze, 
czyś nie pomyślał wtenczas: oto jest los inwa- 
lidów rolnictwa! ale zarazem czy w serca nie 
zapytałeś się sam siebie, dlaczego ci co zie- 
mię skrapiali swoim potem, co */, części ży- 
cia spędzili w ciężkićj pracy na wygrzeby- 
waniu z jój łona zasobów ogólaćj pomyśl- 
ności, na starość nie mają z nićj pożywienia 
i jak odrzutki społeczeństwa tułać się mu- 
szą, wyciągając rękę po skąpą, a jeszcze 
zbyt często hańbą okrytą jałmużnę? Jeżeli 
zapytywałeś się. przypomnij sobie jaką o- 
/trzymałeś odpowiedź; jeśli nie, zapytaj się 
teraz, zanim te kilka moich uwag przeczy- 
tasz, 

Jeden z władców wschodnich kazał na 
ścianach swego mieszkania wystawić w o- 
brazach wszystkie nieszczęścia i nędze, któ- 
rym mógł zapobiedz lub ulgę w nich przy- 
nieść, aby patrząc na nie codziennie, czer- 
pać mógł natchnienia do dobrych uczya- 
ków. My przypatrzmy się najprzód kto to 
są ci wiejący żebracy, ci nędzarze wyciąga- 
jący ręce?! 

Ten starzec okryty łachmanami zaledwie 
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wlokący nogi, był przed kilkunastu laty go- 
spodarzem w wiosce. Dopóki starczyło sił 
widziałeś go codzień z pługiem, z kosą lub 
z siekierą, znój oblewał jego czoło, a on pra- 
cował dalćj, szczerze dziękując Bogu za | 
chleb powszedni, za parę wołków i sporą 
trzódkę w oborze. Wychował kilkoro dzia- 
teki jak mógł je 
za parobczaków, którzy wzięli się z próźne- 
mi rękoma, ale ochotą w sercu do gospo- 
darstwa; synów oddał na wysługę, obiecu- 
jąc najstarszemu ojcowiznę. Aż tu Bóg ze- 
słał klęski, grad wybił posiewy, ogień zni- 
szczył budynki i to co w mich Glo, zaraza 
wygubiła trzódkę; i nieszczęśliwy na sta- 
rość został bez przytułku, bez zasobu, bez 
kawałka chleba! Nie dość na tém, syn jeden 
umarł, z dragim musiał się rozstać, dwom 


wyposażył, Córki wydal 


zięciom nie wiodło się. zaledwie mógł wy- 
Żyć z dziatkami, trzeci został wdowcem 
i inną się ożenił, Biedny z ciężką boleścią 
w sercu, z rozwianym białym włosem, po- 
żegnał pole które go przez lat tyle żywiło, 
zgliszcza w których tyle dni ciężkićj pracy, 
tyle nocy błogiego Ka ege ubiegło, i po- 
szędl na chleb zięciów, Dopóki mógł pra- 
cować, być im pomocą, niewymawiali mu 
pożywienia, ale gdy nadszedł wiek sędzi- 
wy, gdy brak siły idący zawsze prawie 
w ślady za ciężką pracą, udaremnił chęci, 


Ke EE 


75 


zięciowie zaczęli krzywo patrzeć na tego, 
który odejmował' brakujący ich dzieciom 
kawałek chleba, który w istotnóm ubóstwie 
prawdziwym był im ciężarem. Biedny sta- 
rzec nie widząc nie już przed sobą, wzniósł 
w niebo zaszłe łzami oczy, wziął kij i torbę 
i poszedł na żebraninę! 

Ta zgrzybiała kobieta, na którćj trzęsą się 
resztki odzienia, wyciągająca drźącą wychu- 
da rękę, była niegdyś gospodynią znaną 
w eałój wiosce ze skrzętności i zamiłowania 
porządku. Niczyj ogród nie był lepiój za» 
sadzony, niczyja chatka bielszą, niczyja 
trzódka piękniejszą!.. Wychowała dwie có- 
rek, Bóg im dał urodę, a matka starała się 
własnym przykładem zaszczepić cnotę w ser- 
cach. Tymczasem mąż umarł, wdowę z go- 
spodarstwa wyzuto, poszła w komorne, nie 
złorzecząc nikomu. Na córkach zakładała 
całą nadzieję swćj przyszłości. Po jedną za- 
chodaili już swaty od uczciwego gospodar- 
skiego syna, ale obaczył ją pan rządzca 
tych włości, aże potrzebował słagi dla swo- 
jéj córki do bardzo odległego miasta, kazał 
ją do dworu sprowadzić, Biedna matka pro- 
sila, płakała, ale gdy ją postraszono wy- 
gnaniem z wioski, gdy poczciwa córka chcąc 
matcą ulżyć biedy, przystała na wszystko, 
z ciężką boleścią rozstała sie z swoim dziec- 
kiem, mówiące sobie: mam jeszcze drugą, 
przy nićj głowę położę. Tymczasem nadje- 
chał do dóbr młody dziedzic, wypadkiem 
obaczył dziewczę jaśniejące całym wdzię- 
kiem świeżości; usłaźni dworzanie dopomo- 
gli, błyskotki ułudziły proste serce. W pa- 
rę miesięcy dziewczyna była już w pałacu, 
a w rok podobała się panu inna, i pierwszą 
wypędził. Nie śmiejąc oczu pokazać w wio- 
sce, poszła do jednego z większych miast, 
i tam wkrótce jak tysiące mmnych, utonęła 
w zepsucju, Jakby nie dość było tego, je- 
dna z krówek zdechła, drugą ukradziono, 
Nieszczęśliwa widząc się bez niczego, sprze- 
dała resztki sprzętów i poszła szukać pier- 
wszćj córki, Przebywszy piechoto kilka- 
dziesiąt mil drogi, rozpytawszy się w mie- 
ście, dowiedziała się Ze mogiła jéj córki po- 
rosła już trawą, Oblawszy ją łzami, wróci- 


ła do wioski, pracowała za najem dopóki 
starczyło sił, a gdy ich zabrakło, gdy trzę- 


sące się ręce nie mogły jaź utrzymać wrze- 
ciona, a oczy nie mogły rozróżnić chwast od 
warzywa, siedmdziesięcioletnia sierota usia- 
dła pod kościolem, aby w imie jego kawa- 
łek chleba uprosić. 

Ten starzec z blizną na twarzy, był jesz- 
cze młody, kiedy opuścił rodzinną wioskę, 
zostawił ojca, matkę, brata i siostry, po- 
szedł w dalekie, niezaane strony, nieraz zno- 
si) najdotkliwsze trudy, spotykał się ze 
śmiercią i po znacznym przeciągu czasu, 
znękany trudami, pozbawiony sił, wrócił do 
swojćj wioski. Niezastał rodziców, brata 
i siostr, nad rodzicami dawno juž przebrzmia- 
ły żałobne dzwony, brat także poszedł za. 
niemi, siostr rozpierzchły się po świecie, 
chatkę obsiadł kto inny. Nie mając gdzie 
odpocząć, przyjął slużbę; dopóki resztki sil 
dopomagały, zapracował sobie kawałek 
chleba, ale gdy ich nie stało, gdy choroba 
obłożyła go kalectwem, poszedł szukać lito- 
ści i rękę w którój nosił znamię obrony, wy- 
ciągnął po jałmaźnę, 

Aten na szczudle kaleka, był niegdyś 
najpracowitszym parobkiem w cąłćj wio- 
sce, ścinając w lesie drzewo na folwarczne 
budynki, nieumknął przed upadającą 8osuą, 
zgruchotała mu nogi, jednę ucięto, druga 
pozostała krzywa. Nie mógł już pracować, 
codzień jadł mniejszy kawałek chleba, aż 
wreszcie zabrakło go zupełnie, i chcąc o= 
chronić się od głodu, poszedł na żebraninę! 

Ten ociemniały nędzarz, ta kobieta nie 
władnąca rękami, to wszystko mieszkańcy 
wioski, ich nie przywiodło tu lenistwo, ale 
nędza, brak najpierw»zćj potrzeby poży- 
wienia! 

A pożywienie komaż słusznićj należeć się 
może, jeżeli nie tym którzy innych swoją 
Ra żywili? Tymczasem gdy w miastach 
udzkość prze instytucje dobroczynne po- 
daje rękę niedoli, gdy ludzie jako tako my- 
ślą o ludziach, aby łzami oblany byt ich 
znośniejszym uczynić, — wiejscy nędzarze 
tułają się z chaty do chaty, z wioski do wio- 
ski, aby wyprosiwszy kawałek chleba, przy- 
najmnićj nie umrzeć z głodu, 

I jeszcze znajdują się tacy którzy blu- 
źniąc ludzkości mówią: próźniak, włóczęga! 
Co najgrawając się z nędzy, obarczają ją je- 
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szcze hańbą! (1) Jak przykro widzieć po 
wszystkich liczniejszych zgromadzeniach, 
biedaków snujących się między ludżmi bez 
serca a częstokroć i duszy, odpychanych, 
lżonych, poniewieranych! Jak smutno wspo- 
mnieć że brak pożywienia uczynił ich gła- 
zami na te wszystkie obelgi, że wolą je zno- 
sić a niżeli w rodzinnćj wiosce łaknąć ehle« 
ba kawałka, Czy tu czuć umiejące serce nie 
może uledz zwątpieniu. 

Degerando w rozprawie o prawdziwóm 
ubóstwie, uwieńczonój od akademji paryz- 
kićj powiada: 

„Wy których widok cierpień podobnych 
wam ladzi, przywodzi do oskarżenia Opa- 
trzności, zastanówcie się... idźcie pocieszyć, 
wspomódz tych nieszczęśliwych, niech ich 
spojrzenie spotka się z waszóm!... a Opatrz- 
ność będzie usprawiedliwiona,. ona złożyła 
na was dopełnienie swoich zamiarów!.! 

Bo i tak jest w istocie. 

Przypatramy się bliżćój czy dla tych nę- 
dzarzy, dla tych inwalidów rolnictwa, nie 
moglibyśmy co uczynić. i 

Najprzód wychodząc juź tylko stéi za- 
sady, że Bóg dlatego w ręce jednych złożył 
więcój swych darów, aby oni wspierali dru- 
gich biedniejszych braci, przyznamy że wła- 
ściciełe ziemscy mają święty obowiązek pa- 
miętania o tych, którzy na ich usłagach star- 
gali swoje siły, i że pamięć ta nie zależy na 
wyrzuceniu jednorazowóm kilkunasta zło- 
tych, albo kilku korcy zboża, lecz na cią- 
géi ojcowskićj opiece. 

Przyznać także należy że osadnicy każdej 
wioski nie pojedyńczo ale wszyscy razem, 
powioni nieść pomoc tym, którzy niegdyś 
dźwigali ten sam ciężar pracy, a których 
Bóg dotknął nędzą i brakiem pożywienia. 

Gdyby mię zapytano jak pogodzić te o- 
bowiązki, podałbym myśl następną: 


(1) Byłem sam świadkiem jak w miasteczku Tu- 
robinie w lubelskióm, do jednego z obywateli przy- 
byłych na jarmark, bogatego, bo dziedzica kilku wio- 
sek i miasteczka, przyszedł ciemńy starzec prosząc ò 
jałmużnę, Pan nie dosyć że go ófuknął, ala kazał je: 
sżeże lokajowi wyprowadzió:go ża drzwi. Któż zbada 
wyroki Boskie, w pół roku ten sam pan zapełnie "o- 
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W każdój prawie wiosce, choćby najle- 
pićj urządzonćj i zagospodarowanej, jest je- 
szcze pewna część grantów leżących odło: 
giem, i nieprzynoszących właścicielom od. 
powiednich, a częstokroć i żadnych korzy- 
ści. Grdyby więc właściciel wioski odstąpił 
te kilkanaście morgów na uposażenie bie- 
daych, zachęcił włościan przez pośredni- 
ctwo sołtysów i starszych gromady do na- 
leżytego nawiezienia i uprawienia tych grun- 
tów, dał pierwsze nasienie, zająłsię tóm aby 
włości anie obrządzili, sprzątneli i wymłóci- 
li plon, jaki te grunta przyniosą, a w jesieni 
zebraw szy istotnie biednych zapracować już 
nie mogących nędzarzy, tóm co zbywać bę- 
dzie od pozostawionego na rok następny 
nasienia, podzielił ich w miarę potrzeby, jak 
że byt ich byłby daleko znośniejszy! l 

Wtedy biedny mający kilka korey zboża, 
znalazłby w tój samćj wiosce schronienie, 
bo nie byłby już nikomu ciężarem; bo nie 
odjąłby od ust kawałka chleba swojćj ro- 
dzinie, odmawiającój ma dlatego tylko przy- 
tułku, aby siebie o większą nędzę nie przy- 
prawić, 

Dla lepszego zrozumienia tćj myśli, przy- 
puśćmy że w wiosce mającćj około 100 włók 
rozległości, właściciel oddaje 15 morgów 
ziemi na uposażenie biednych. Te 15 mor- 
gów dobrze obrobione i obsiane, choćby 
tylko w trzy polowem gospódarstwie, przy- 
nieść mogą najmnićj około 40 korcy zboża. 
W. wiosce jest dwóch starców i jeden ka- 
leka, nie mogących już pracować i nie ma- 
jących zamożniejszćj rodziny. Z tych 40 
korcy potrąciwszy t/i część na przyszłoro- 
czne nasienie, czy resztą nie można zapew- 
nić pożywienia przez rok cały dla tych trzech 
nędzarzy? 

Tak więc te 15 morgów ziemii kilka chwil 
szczerego zajęcia się. przy ciągłćj wszakże 
i starannćj baczności, osiągnęłyby wielki cel 
społeczeństwa — zapobieżenie nędzy dnwali- 
dów rolnietwa! LET? 

A oprócz tego jak pożądany wpłyy wy» 
wartoby podobne urządzenie ua moralne u- 
sposobienie naszych włościan? Młody rol- 
nik obrabia pole przeznaczone dla-znęka- 


nych pracą lub kalectwem starców, z tą | 


myślą, Ze kiedy i on czy przez lata czy przez 
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choroby i klęski przyjdzie do podobnego 
stanu, wówczas znów na niego młodzi pra- 
cować będą. Wyrobnik nie odmówi sromo- 
tnie, na ohydę imienia człowieka przytułku 
zgrzybiałemu ojcu lub krewnemu, kiedy bę 
dzie wiedział że on dzieciom jego nie ujmie 
kawałka chleba. Dotknięty klęską pracow- 
nik, nie powie pytającój rodzinie co na sta- 
rość z sobą zrobi: „wezmę kij, torbę i pój- 
de po prożbie,* kiedy będzie wiedział że 
niezdolnemu juź do żadnćj pracy, dadzą 
przecież jakie takie pożywienie. 

Wtedy ze spokojniejszem sumieniem bę- 
dziemy mogli zabronić żebraniny, powścią- 
gnąć nie oddzielne od méi częstokroć wy- 
stępki, zaspokoiwszy serce dopełnieniem 
najświętszego obowiązku. 

Do urzeczywistnienia jednak tych myśli, 
potrzeba przykładu. Gdybym miał choć wló- 
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kę ziemi, chętnie trzydziestą jój część po- 
święciłbym na poparcie mego twierdzenia, 
ale nie mam... Do was więc właściciełe dóbr 
odzywam się, wam oddaję myśl moją, zrób- 
cie z nią co wam się podobać będzie, (1) 
Antoni Wieniarski. 


(1) W przeglądzie wiadomości nadsyłanych 
przez korrespondentów Towarzystwa Rolniczego, 
korrespondent z Pyzdrskiego donosi, Że w eelu 
przywiązania czeladzi wiejskićj i komorników do 
miejsca, jeden z właścicieli urządził cztery role pa 
DÄ morgi, z których jednę taką z pomieszkaniem 
dostaje każdy z nich dożywotnie bezpłatnie po 
wysłużeniu we wsi lat trzydziestu. Urządzenie po- 
wyższe już jest od lat 10 zaprowadzone, ludzie we 
wsi trzymają się 4 ojca na' syna, żaden słażby ani 
komornego nie opuszcza, chyba dla złego prowa- 
dzenia wyjątkowo bywa wydalony; wszyscy są 
chętni, życzliwi i pracowici. (Przyp. Red.) ` 


SŁÓW KILKA O KARTACH DO GRY. - 


Wywód początku kart jest jednym z tru-|jakie pomiędzy sobą zbliżenie, co na kartę 


dniejszych zadań oddawnienia archeologii. 
Przedmiot ten był juž kilkokrotnie przez 
uczonych badany. Ksiądz Legendre powtó- 
rzył wiadomość: że Łydowie wynaleźli kar- 
ty podczas głodu, o którym grając zapom- 
nieli. Mogło być, że Lydom znaną była gra 
w malowane tablice (łabułłae sigillatae) 
do rzucania jak kości, lecz pewnie nie była 
to gra, jak się późnićj różnorodnie wykształ- 
ciła, karty przybyły z szachami ze Wscho- 
du. Początek ten jest niewątpliwy, lubo nie 
można dla tego przyzwalać na domysł Court 
a de Góbelin, jakoby karty obmyślone były 
przez Egiptów, i miały hieroglificzne żna- 
czenie, i 

Gra w szachy (*) i gra w karty, mają nie- 


C) Wiadomém jest ogólnie, że chiński wynalazca 
szachów kazawszy sobie płacić ziarakami zboża, po- 
dwajając za każdą przegródkę szachownicy wyczer- 
pałby był nietylka wszystkie spichlerze /niebieskiego 
państwa, ale całego obszaru znanćj ziemi, gdyby ten 
był obsianym, % ani sętnćj części zapłaty by nieodebrał. 


prostego trafu nie można narzucać. Są po- 
wody do sądu, iż początkowo karty były 
zupełnie na wzór gry w szachy ułożone. 
Żeby i losowi nieco zostawić, i obroty gry 
więcćj przywieść do równowagi, wprowa- 
dzono skoczków, rycerzy i wieże do pierw- 
szych kart, które podwójną grę w szachy 
wyobrażały. Może grywano w czterech, a 
każdy z grających miał swój pewny kolor, 
czyli swoje oddziały wojska, któremi kiero- 
wał. Przypuszczenia te nabywają pewności 
z porównania kart tarokowych (łarołs) pig- 
tnastego wieku, w których się Zau/er i wieża 
znajdują; ta ostatnia mażson de Dieu nsi- 
zwana, Znaczenie allegoryczne obu gier jesi 
toż samo, obie wyobrażają wojnę; pomiędzy 
takowemi kartami jest jedna, wystawiające 
skutek mata: śmierć na białym koniu z Apo 
kalipsy. | 

Początkowo, kart było tyle, ile szacho: 
wych figur; dzieliły się na dwie gromady 
czerwoną i czarną. Pomnożenie liczby kart 


sprowadziło potrzebę nowych kombinacyj, | danych jego od ćwiczeń wojennych odry- 
i powoli obieg gry stracił swoje pierwiast- | wały. 
kowe podobieństwo. Ażeby ujść tego zakazu, La Hire najwale- 
Bądź co bądź, to pewna, iź karty dawno |czniejszy wódz Karola VII, który nie obja- 
przed 1392 r. były w użyciu, i niewłaściwie |wiając swego nazwiska, dał się odrysować 
początek ich do tój epoki odnoszono. Sy-| pod postacią waleta treflowego, umyślił grę 
nod w Worcester, jeszcze 1240 rokn zaka |w karty tak przerobić, iżby mogła wejść do 
zuje nieprzyzwoitych gier duchowieństwu, | rzędu ćwiczeń wojskowych. Symbołiczne to, 
a między innemi, zabrania gry w króle i kró- |a//egoryczne, polityczne i historyczne zna- 
lowe. Włoski rękopis mówi o kartach, które | czenie kart, objęło ważne maxymy wojenne 
zwano naibi; statuta klasztorne z r. 1334,|i rządowe. 
wywołują karty pod oazwą: paginaeiznako- | Ae (z łacińskiego: pieniądze, żołd wojsko- 
niec, edykt króla Kastylii z r. 1387, przy- | wy) zwalcza królów, dla nauczenia: iź skarb 
wodzi je wpośród gier zakazanych. jest duszą wojny, i Zo bez niego, król nawet 
Długo i napróżno spierano się, czy karty | nie podoła, i ztąd mnićj zaaczy. Tré /le (ko- 
przez Niemców, Francuzów, Hiszpanów lub | niczyna) pospolita roślina na łąkach, okazu- 
Włochów są pomyślane. Prawdopodobnóm |je, iż wódz nigdy nie powinien dozwolić 
jest, Ze nie są wyłącznie francuzkim wyna- | obozować wojskom tam, gdzie niema dosta- 
lazkiem. Maści kart są różne w różnych |tecznćj żywności dla koni, lub gdzie jćj tra- 
krajach: Francuzi mają pique trć/le, carreau | dno dostać i sprowadzić, Pique i Carreauc, 
i coeur; Hiszpanie miecz, kij, pieniądzi cza- |oznaczają zapasy broni; pierwsze, ostrze 
rę; Niemcy wino, krzyż, kostkę i serce; u nas | włoczni, drugie, czworokątne żelazo u słupa; 
dawnićj zwano je: wino, żolądź, dzwonka|a Coeur, cel w tarczy do strzelania, znaczy 
i czerwień; dziś nazywają kolory kart z fran- |odwagę dowódzców i żołnierzy. 
cuzka; lecz te maści zjawiły się współcześnie|  Czterćj królowie (Człery króle) wyabra* 
z grą w pikietę, powziętą za Karola VII, |zżały cztery monarchie świata: żydowską, 
Do owego czasu znano w Europie tylko tak | grecką, rzymską i francuzką; bo Karol VII, 
„nazwane farofs, z dziwacznemi postaciami, |jako następca Karola Wielkiego, mógł roś- 
nakształt tańca nieboszczyków (Todtentanz) |cić prawo do panowania nad Zachodem; 
„malowane, Karty te z rozmaitemi ozdobami | Dawid, Alexander Cezar, mieli także gro- 
i obrazawi, wystawiały: papieża, cesarza, | nostaje, i liliami uwieńczone berła. 
pustelnika, błazna, ges, giermka, zwy-| Czterema damami tarokowemi, były: (re: 
cięzcę w ass zakochaną, księżyc i a- | lowa, Argina, właściwie Anagrama, z Regi- 
strologa; słońce i parki, sprawiedliwość,|na, oznacza umiarkowanie, a wyobraża: 
szczęście, umiarkowanie, waleczność, nako-ļMaryg d'Anjou, poboźną i łagodną Zone 
niec, śmierć, sąd ostateczny i kościół. Epoce | Karola VII; dama karowa: Ruchel, szczęście, 
g Karola VII należy wynalazek kart francuz: | piękną Agneszkę (Agnes) Sorel; dama piko- 
kich, i gry w pikietę, naśladowanćj podobno | wa, Pallas, oznacza; sprawiedliwość, wy- 
z niemieckiego Landsknechła . Nakoniec ,| obraża zaś Dziewicę Orleańską; a dama kie- 
znikły owe poczwarne postacie tańca nie-|rowa wystawiającą waleczność, Judith, mał- 
”boszczyków, wiecznie powtarzane i na brze- |żonkę Ludwika Pobożnego (le Débonnaire), 
gach mszałów i na rękojeściach szpad; |który był wie'kim zalotnikiem. 
M kościołach i pałacach, na smętarzach o-| Czterech wa/etów (valets, albo varlets), 
e „,piewane rymami przez poetów; ogrywane |oznaczało szlachtę francnzką, od jéj he- 
; „przez każdego rzempołę; rzucające na wsze|- |roicznych czasów, aż do rycerstwa. Hektor 
ech zabawę cień smętnych wspomnień, Gra | Frojański, pradziad owego mitologicznego 
wyjw karty stała się znów jak była zrazu grą| Franka, który uchodził za pierwszego króla 
cientoojenną. . Francyi, Ogier Duńczyk, Roland jeden z pa- 
Karol VII nakazem 1391 r. pad karą 10 |ladynów Karola Wgo; nakoniec ów wale- 
ous, zabronił wszelkich gier, któreby pod-|czny źołdak Karola VII, La Hire, co siebie 
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pod postacią treflowego waleta w tak za- 
cném kole, jako odaowiciel gry kartowćj 
umieścił. 

Sztuka rycia na drzewie, wynalezioną zo- 
stała aż w r. 1423, dlatego karty dawnićj 
były tak kolorowane, jak rękopisy, i zbyt 
się w cenę wbiły, tak, że 1450 r. książe Me- 
dyolanu Visconti, tysiąc pięćset sztuk złota 
za jednę talią kart zapłacił malarzowi we 
Francyi. Lecz kiedy po wynalezieniu ryto- 
wnietwa na miedzi, przybyła możność wy- 
rabiania większćj ilości, niemieccy sztycha- 
rze zapelnili Europę cht „der kartami, i cena 
tychże znacznie spadła. Miasto Dim tak 
wielki prowadziło niemi handel, że całe ła- 
dunki kart posyłało do Włoch i Hiszpanii, 
biorąc ztamtąd w zamian korzenie i inne to- 
wary. Malarz kart, był to oddzielny artysta, 

Pomimo wielu kościelnych i policyjnych 
zakazów, gra w karty utrzymywała się na 
czele wszystkich innych wraz z grą w sza- 
chy i warcaby. Landsknecht, piquet, triumf, 
`| prime, Bu, jeden i trzydzieści, condemnale, 
mariage i wiele innych, zmieniały się jedne 
po drugich, w gospodach i w najwyższych 
towarzystwach 

Ludwik XII, jak podaje Habert Thomas, 
wopisie życia Fryderyka II, grał w flusa 
wśród swoich żołnierzy w obozie, Panta- 
gruel, mówi Rabelais, widział majtków na 
brzegu w Bordeaux, grających w Luetłę. 

Karty nieraz same się przeobrażały, króle, 
królowe i walety, występowały pod coraz 
odmiennemi postaciami i imionami. Rządy 
Karola IN wprowadziły myśliwych, sług 
szlachty i dworskich, którzy składali orszak 
Salomona, Augusta, Konstantyna i Chlodo- 
wiga, tudzież damy: Didonę, Klotyldę, Pau- 
tefileę, Elżbietę. 

Roku 1676, grano w Paryżu niedrukowa- 
ną komedyę Tomasza Corneille, pod napi- 
sem: „Tryumf Dom" i balet wystawiający 
grę w pikietę. Wystąpiło najpierwój czte 
rech waletów z balabardami, dla zrobienia 
miejsca. Zwolna potóm pokazało się czte- 
rech królów, trzymających damy pod rękę. 
Ogony ich niosło czterech słaźaleów, z któ- 
rych jeden wystawiał grę w piłkę, drugi 
| wbilard, trzeci w kości, a czwarty w tryktrak. 
Rząd Ludwika XIV, który swoim kartom 


dał godło: „J'aime l'amour et la cour, vive 
la reine, vive le roi!** nie przestał na tych 
monarszych godnościach, i wprowadził Ce- 
zara, Ninusa, Alexandra, Cyrusa starszego, 
Pompeję, Semiramidę, Roxanę i Helenę, 
Rogere, Renaud i Rolanda, Możnaby dzieł- 
ko skreślić o zmianach, jakich doznały kar- 
ty, aż do czasów rzeczypospolitćj francuz- 
kićj, jednćj i nierozdzielnćj; kiedy miejsce 
ezterech dam, zajęły cztery republikańskie 
cnoty, a zamiast czterech zdetronizowanych 
królów, wystąpili czterćj filozofowie: Wol- 
ter, Russo, Lafonten i Molier; a także i o 
późniejszych kolejach gry w karty, uż do 
naszych pomysłowych czasów, obfitych 
w bohatórów stoliko-wistowych i preferan- 
sowych. 

Lessing w wsławionym swym wierszu, 
opisawszy ludzi czworo koło stolika sie. 
dzących, których niewzruszonego milczenia 
ani barza nad ich głowami hucząsa, ani 
żadna moc nie zdoła poraszyć, każe zgady- 
wać co oni robią? Grają w karty, 

„Niczóm był kielich za dawnych Sasów, 
„Przed wpływem królów, waletów, nsów; 
„Gdziekolwiek zwrócę łzawe źrenice, 
„Postrzegam kródki, szczoteczki, płatki; 
„Grają dziewice, grają mężatki, 
wl niedorostki zbiegłszy się społen:, 
„A szał zabójczy tak wszystkich chwyta, 
„Jak niegdyś taniec świętego Wita, 
F. 8. D. w Gawędzie wiejskićj 

o prefęrunsie, 

Nadmienić tu w końcu nie będzie od rze- 
czy, Ze w sali etnograficznćj instytutu je- 
ograficznego Vau der Maeleu'a w Bru: 
kselli przy Porte de Flandre, znajduje się 
ciekawy bardzo i wielki zbior gier towa- 
rzyskich różnych ludów, dających często- 
kroć miarę ich dowcipu i usposobień mo- 
ralnych, począwszy od mądrych szachów 
perskich, do zabaw umysłowych i łamigłó- 
wek dziecianych, które dość zajmującą sta- 
uowią kollekcyę; szczególnićj zaś szereg 
kart do grania, od najdawniejszych, aż do 
najnowszych wszystkich ludów i krajów, 
od turotów arabskich, do najozdobniej- 
szych szwajcarskich i francuzkich z rysun- 
kami. i napisami, tworzy rzadką i osobliwą 
całość, > Leopold Grotowski. 


Kto u nas nie zna użyteczności proszku 
perskiego, i kto mie narzeka na niezmierną 
drogość jego? Czas by éi ostatnićj nie: 
dogodności zaradzić, tém więcój, że wiel- 
kich trudności nie ma. Oto potrzeba tylko 
poznać bliżćj roślinę, z którćj się ten pro- 
szek otrzymuje, dać jéj u siebie gościnność, 
poświęcając jakąś grządkę w ogrodzie, i wie- 
dzieć, jak się z nićj przyrządza ten słynny 
specyfik, na zagładę dokuczliwego roba- 
ctwa. 

Owóż tedy, rośliną tą jest Maruna ezer- 
wona (właściwie dwa gtunki M. różowa 
i czerwona, Pyrethrum roseum et carneum, 
Bilb.), rosnąca dziko na górach Kaokazkich 
iw Persyi, a hodowana już od lat kilkuna- 
stu w naszym ogrodzie botanicznym. 

Osobliwe własności tćj rośliny, zostały 
poznane przed 46 laty w południowych 
okolicach Kaukazu, i od tego to czasu za- 
czął się tam zwolna rozwijać przemysł 
proszku z jćj kwiatu otrzymywanego. Gło- 
śnyim jednakże ten proszek stał się nieda- 
wno, nic więcćj jak od lat 15, gdy zaczęto 
używać go nietylko na całym Kaukazie, lecz 
„w całćj Rossyi. u nas i za granicą nawet. 

Jego historya jest następująca: . Niejaki 
Sumbitow, Ormianin, kupiec, podróżujące 
w celu haudlowym po Azyi południowej, 
zauważał, iż tameczni mieszkańcy, bardzo 
skutecznie używają proszku ze znanćj mu 
we własnym kraju rośliny, przeciwko plu- 
skwom, których pierwotną kolebką jest 
właśnie Azya. Za- powrotem do kraju, 
Sumbitow wtajemniczając syna wa wszyst- 
kie swoje stosuuki handlowe, nie zanie- 
dbał pudmienić mu i o swojóm spostrze- 
żeniu, ca de sposobu wygubienia roba- 
ctwa, Rzecz ta jednakże długi czas leżała 
odłogiem; sekretu bowiem swego Sumbi- 
tów nie powierzył nikomu innemu; syn zaś 
po jego śmierci, zajęty spekulacyami innego 
rodzaju, mało się troszczył, Ze ludzkość 
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MARUNA CZERWONA, 


owady trapią. W końcu wszakże ze zbiegu 
nieszczęśliwych okoliczności handlowych, 
przyszedł on do nędzy, a chcąc jako-tako 
podtrzymać swoje interesą, w ostateczno- 
ści przypomniał sobie ową tajemnicę ojca, 
i zwrócił się do spekulacyi proszkiem na 
pluskwy. Jakoż w roku 1518, zaczął on ci- 
chaczem zbierać Czerwouą Marunę, i sprze- 
dawać pud jéj po 25 rubli assygnacyjnych. 
Wkrótce wszakże dowiedzieli się o jego 8e- 
krecie, i ten stał się własnością ogółu, ku. 
większewu pożytkowi dobra publicznego, 
Taka to ma być tradycya ludowa na Ka- 
ukazie. Bądź co bądź, to nam z pewnością 
wiadomo, Ze dziś z za Kaukazu idzię do ban- 
dla przeszło 2,000 padów proszku perskie- | 
go rocznie. 

Poznajmy bliźćj samą roślinę. 

Rodzaj Maruna (Pyrethrum), należy do 
wielkićj rodziny złożonych (compositae), do 
oddziału rurkokwiatowych (tubuliflorae), da 
plemienia starczykowych ( senecioideae ), 
do którego między inuemi należy bliski mu 
rodzaj Jastróm (Chrysautheun) i Rumia- 
nek (Matricaria). Właściwe cechy jego są 
następujące: Koszyczek (!) wielokwiatowy, 
różnopłciowy, promienisty; kwiateczki pro- | 
mieniowe żeńskie, języczkowate, o języczku 
wydłużonyni; środkowe obupłciowe, rurko- 
wato lejkowate, o brzegu pięcio-klapowym, 
rurce gębezasto-mięsistćj, walcowatćj lab 
splaszczonćj, Kielichokrywa pałkolista, wie- 
lolistkowa, dachówkowata, w brzegach ze- 
sebła. Niełupki (ziarnczaki) jednostajne, 
bezskrzydle, kanciaste. Osadnik wypukły, 
lub płaski, nagi, Zioła rzadzićj podkrzewy. 
Łodyga gałęzista. Liście rozpierzchłe dwu- 
krotnie lub irzykrotnie pierzasto dzielne. 


(') Koszyczkiem (caluthis) w Botanice, nazywamy 
kwiatostan rodziny złożonych, który przez mało 
domych, poczytuje się za pojedynczy kwiat, jak 
kwiat Słovecznika, Georginii it. p. 
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Z gatunków tego rodzaju w naszćj florze, 
posiadamy tylko dwa, a mianowicie: Maru- 
nę szerokolistną czyli Marunkę (Pyrethrum 
parthentium), przytrafiającą się gdzieniegdzie 
przy wsiach i odznaczającą się mocnym, jéj 
właściwym zapachem, i Marunę bezwonną 
(Pyrethram inodorum), pospolitą nad brze- 
gami pól, koło dróg, na dziedzińcach i w o- 
grodach. Pierwsza jest rośliną trwała, jéj 
ziele i wierzchołki używały się niegdyś w me 
dycynie pod nazwą herba et summitates Py- 
rethri s. Matricariae; druga jest jednoletnią, 
do niczego nie używaną. Oba mają promie- 
pie białe, i przez to podobne są z wejrzenia 
do wielu innych roślin im bliskich, które 
ryczałtowo zwykli nazywać rumianami i ru- 
miankami. 

Zupełnie inaczćj wyglądają owe dwa ga- 
tunki kaukazkie Maruna różowa (*) i ezer- 
wona, które tameczny lud prosty, z powodu 
wielkiego podobieństwa, poczytuje za jedno, 
i nazywa poprostu Humiankiem czerwonym 
albo perskim. Oba te gatunki mają środko- 
we kwiatki, jak nasze krajowe, żółte; ale 
skrajne czyli promieniowe, czerwone. Przy 
roztworzeniu się koszyczka, barwa promie- 
niowych kwiateczków bywa ciemno-czer- 
wona; następnie zaś stopniowo przyjmuje 
barwę różową. Łodyga jéj rozrasta się kę- 
piasto, i z każdćj kępy wychodzi po kilka 
szypułek, wznoszących się do dwóch stóp 
i wyźćj. Łodyga po dojrzeniu nasion usycha, 
lecz korzeń pozostaje i rozrasta, przez co 
krzaczki dają się wygodnie rozdzielać w celu 
rozmnarzania. Średnica koszyczków kwiato- 
wych, na dobrym gruncie rosnącćj rośliny, 
wynosi do trzech cali, licząc w to jego pro- 
mienie, Tak ich koszyczków czyli złożonych 
kwiatów na jednym krzaczku, bywa od 15 
do 25. Świeże kwiaty, nie posiadają żadnój 
woni, lecz po wyschnięciu przyjmują zapach 
nader mocny, zabójczy dla wielu owadów. 

Marana czerwona, za Kaukazem przytrafia 


(3) Jak gdyby na przekór nazwie Maruny różowćj 
(Pyrethrum roseum) kwiaty jéj s} mocnićj czerwone, 
aniżeli u właściwój Maruny czerwonćj (Pyrethrum 
tmneum); liście u pierwszćj drobniejsze, i glọbićj 
nane; szypułki zaś kwiatowe u samćj nasady dzielą 
się na kiłka drugorzędowych. 
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się na wysokości 4,500 do 4,600 stóp nad 
poziom morza, i znajduje się w różnych-o- 
kolicach; rośnie gromadnie, zajmując dość 
znaczne przestrzenie, pospołu z najwybor- 
niejszemi roślinami pastewnemi, w lasach 
przerzedzonych i w zaroślach, na pochyło- 
ściach gór i na suchych równinach. To- 
warzyszą jéj inne gatunki pokrewne, a mię- 
dzy temi i nasz Jestrun pospolity (Chrysan- 
themum Leucanthemum) zalecany przeciwko 
pchłom. 

Zbieranie kwiatów rozpoczyna się w kil- 
ka dni po zakwitnieniu; zbyt bowiem młode 
kwiaty, mają dużo wilgoci, a mało jeszcze 
mocy do zabijania owadów; również złemi 
są kwiaty zupełnie zwiędłe, gdyż po prze- 
kwitnieniu tracą swoje wybitne własności, 
Do zbiorów wybiera się dzień pogodny, su- 
chy, tak, iżby na roślinach nie było źadnćj 
rosy. Zebrane kwiaty suszą się zwykle na 
słońcu, chociaż wysuszone w cieniu mają 
zapach mocniejszy. Przy suszeniu przewra- 
cają kwiaty od 3 do 4 razy dziennie. Na noc 
przenoszą je do mieszkań, jak niemnićj na 
przypadek niepogody i w takich razach do- 
suszają w domach. Podczas ciepłćj i jasućj 
pogody, Maruna czerwona wysycha we trzy 
lub cztery dni, poczem pakuje się w worki. 
Z trzech pudów kwiatów świeżych, otrzy- 
muje się suchych tylko jeden pud, a czasa- 
mi mniéj, co zawisło od stopnia ich wilgo- 
tności. Zebrane zaraz po okwitnieniu. wy- 
sychają bardziej. Na funt idzie od 950 do 
950 suchych kwiatów. Dla otrzymania 
z kwiatow proszku, naprzód rozcierają ta- 
kowe w ręku, albo tluką, następnie zaś dla 
ostatecznego sproszkowania, mielą je w mły- 
nach, i taki proszek staje się już towarem 
handlowym. Zmielenie jednego puda ko- 
sztuje około 10 kop. sr. 

Podpulkownik Kołodziejew, któremu naj- 
więcćj zawdzięczyć za wiadomości, Maruny 
czerwonćj dotyczącemi, w ciągu kilkoletnich 
obserwacyj za Kaukazem czynionych, nie 
zauważał, iżby ona w stanie świeżym, gdy 
jeszcze kwiaty nie są zerwane, miała szko- 
dzić owadom, lub takowe odpędzać; owszem, 
przy rozłamywaniu świeżych koszyczków 
kwiatowych wielokrotnie przytrafiało mu się 
napotykać to jajeczka, to poczwarki owa- 
11 


dów, które się żywiły kwiatami Maruny 
czerwonćj, Jedynie proszek z kwiatów su- 
chych działa zabójczo, lub tóż silnie odurza 
i odpędza wiele owadów skrzydlastych i 
beżskrzydłych, a bynajmnićj nie świeża ro- 
ślina, jak wielu mniema, Zdaje się, iż do- 
tąd jeszcze mało zrobiono doświadczeń nad 
szkodliwemi owadami, eelem przekonania 
się, które mianowicie z nich nie mogą znieść 
zabójczój woni proszku z Maruny czerwo- 
néi, z wyłączeniem tylko pluskiew, pcheł, 
wszy, much karaczanów, owczych klesz- 
czy, móli i niektórych gąsiennie, przebywa- 
jących w ranach zwierząt. 

Dla wytępienia owadów skrzydlastych, 
proszek miesza się z ulubionym dla nich 
pokarmem, naprzykład dla much z miałkim 
cukrem. 

Najskuteczniej wytępia się wszelkiego ro- 
dzaju domowe robactwo tym proszkiem, 
przez nakadzanie, i pozostawienie szczelnie 
zainkniętćj izby na parę godzin. 

Pomimo, że obecnie przeszło 20 wsi po- 
wiatu Alexandropolskiego i kilka bliższych 
wsi powiatu Erywańskiego trudni się zbie- 
raniem kwiatów, i przygotowywaniem pro- 
szku perskiego; z tém wszystkióm jednak 
w handlu stanówi on przedmiot dość dro- 
gi, a z powodu znacznego rozchodu, dla 
wielu zwłaszcza biedniejszych, jest można 
powiedzieć, nieprzystępnym. U nas n. p. 
w Warszawie, funt jego kosztuje około 3 
rabli sr. Na miejscu przemysła, w r. 1852 
pad sprzedawano po 4 do 5 rsr.; cena je- 
go nagle wzrosła na miejsce konsumcyi: 
w Tyflisie płacone pud 7 do $ rubli ar: 
w Rosyi zaś w tymże roku płacono po 2 
rsr, za fuut. 

Nic zatóm dziwnego, Ze Maranę czerwoną 
zaczęto w handlu fałszować. I obecnie 
rzadko gdzie można dostać proszku wyłą- 
cznie z nićj przygotowanego; powiększćj 
części dodają do niego proszek -z takich 
roślin, które nigdy Kaukazu nie oglądały 
i do Maruny wcale podobne nie były. 
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Nawet i w okolicach zakaukazkich, z po- 
czątku wzięto się do fałszerstwa, Przemy- 
słowcey, pragnąc jak najprędzćj zadość u- 
czynić licznym żądaniom kupujących, zry- 
wali kwiaty Maruny czerwonćj wraz z ło- 
dygami, i dodawali ogromną massę kwiatów 
białych i rozmaitych ziół; przez to proszek 
nie działał na owady, chociaż był sprzeda- 
wany na miejscu dość drogo; lecz w roku 
następnym po takićm oszustwie, nikt o Ma- 
runę czerwoną nie pytał, i cena proszku 
spadła na | rubel sr. za pud. 

Dla podtrzymania tego, tak zyskownego 
przemysłu, Ormianie zaczęli skupować od 
włościan kwiaty czerwonój Maruny, tak 
świeże jako tóż i suche, i tym sposobem 
przywrócili wartosć proszku i zaufanie do | 
niego; z tego powodu, w ciągu ostatnich 
10 lat, przemysł ten zaczął się rozwijać 
regularnićj, i żądania znowu się wzmogły. 

Wielka drożyzna i łatwość fałszowania 
proszku Maruny cezerwonćj, wywołują ko- 
nieczną potrzebę zaaklimatyzowamia u nas 
tój pożytecznćj rośliny, i upowszechnienia 
jéj bodajby najrozleglejszego, tak przynaj- 
mnićj rozległego, jak upowszechnionćm jest 
dokuczliwe domowe robaetwo. 

Tem więcćj zasługuje na wzgląd i opiekę 
Maruna czerwona, że może ona służyć za- 
razem i za roślinę ozdobną w ogrodach 
naszych, podobnie jak astry, it. p. promie- 
niste kwiaty. W kaźdym razie, jest ona 
strojniejszą, od tak zwanćój nogietku (Ta- 
getes), którą chociaż w części z ogrodów 
wiejskich wyrugować powinna. 

Marona czerwona, wcale nie wybrydna, 
ani co de gruntu, ani co do klimatu, Za- 
równo dobrze się trzyma na suchym piasz- 
czystym, jak na ugnojonym i nawet mo- 
krym gruncie. Rozmnaża się latwo z na- 
sion, i przez rozdzielanie krzaczków. 

Jako córka surowego górzystego klimatu, 
wytrzymuje u nas zimy nawet bardzo su: 
rowa, jak o tóm próby w ogrodzie bota 
nicznym i u braci Hozer dowiodły. 


HERBATA. 


Dwieście lat zaledwie upływa, jak poselstwo 
rossyjskie przywiozłszy z wyprawy swej do Chin 
małą ilość herbaty zielonćj, dało ją poraz pierw- 
szy poznać Europie. 

Któżby naówczas przewidział, że owa roślin- 
ka, policzona pomiędzy specyfiki lekarskie, sta- 
nie się w tak krótkim czasie codzienną a niemal 
niezbędną potrzebę większój części ludzi na kuli 
ziemskićj zamieszkałych, że za jój pomocą Chiny 
pałożą haracz na państwa europejskie, i milio- 
nami pobierać ga będą, 

Rossya i Anglia z państw europejskich wyprze- 
dziły wszystkie inne, pod względem rozpowsze- 
chnienia tego napoju. U nas jego użycie niezbyt 
dawne czasy, żyją jeszcze sędziwi ludzie, którzy 
w młodości swojćj znali herbatę jako osobliwość, 
sprzedawaną w aptekach, a używaną tylko przez 
cierpiących na ból głowy, lub niestrawność żo- 
łądka. 

W początkach jéj rozpowszechnienia, poda- 
wano ją tylko po domach zamożnych, w małych 
filiżaneczkach, a nawet jakby ku uczczenia no- 
wéi osobliwości, wydawano wieczory zwane 
herbatą tańcującą, na których pierwsze zajmowała 
miejsce: A 

Nie tak-to dawne czasy, jak herbatę u nas 
inaczćj nie pito, tylko z rumem dła mężczyzn, 
a z śmietanką dla niewiast; dzisiaj nawet dodają 
do nićj niektóre osoby powyższe przyprawy; 
wielu pije ją z plasterkami eytryny, i tylka praw- 
dziwi miłośnicy, piją ją samą przez się, a nawet 
tak zapamiętale, że kilka lub kilkanaście szkla- 
nek jedna po drugićj kolejno, a niektórzy dla 
niezepsucia właściwego jéj smaku, piją nawet 
bez cukru, 

Nietylko między zamożniejszymi upowszechnił 
się ten napój, pomiędzy nawet najbiedniejszym 
gminem, zwłaszcza od czasu epidemii w r. 1852, 
kiedy lókarze nakazywali jéj użycie jako pre- 
zerwatywę, rozszerzył się do tego stopnia zwy- 
czaj picia herbaty, że po cnłóm nadwiślu war- 
szawskióm, w każdym niemal szynku, izraelici 
trzymają dymiące samowary, i za grosz lub dwa, 
udzielają żądającym mętnego wywaru, bez cukru, 
któremu dają nazwisko berbaty. 

W Galicyi i Poznańskićm, użycie herbaty jest 
bez porównania mniejsze jak w Królestwie Pol- 
+ skióm, tu zaś nie doszło do tych olbrzymich roz- 
miarów, jak w zachodnich prowincyach cesarstwa. 


Kiedy więc przyszło do tego, że herbata coraz 
potężnićj rozposciera swe panowanie w naszym 
kraju, i corocznie większy pobiera haracz, wy- 
pada bliżćj poznać tego nieprzyjaciela ekonomii 
politycznćj (co do naszćj kieszeni), mianowicie 
różne jego rodzaje, skład chemiczny, a głównie 
działania na ustrój zwierzęcy, bądź pożyteczne, 
bądź szkodliwe. - 


—— 


Wszystkie napoje sztuczne, można podzielić 
na dwie klasy. Napoje naparowe, czyli warzone 
i fermentacyjne czyli wyskokowe (spirytusowe). 

Do pierwszych należy: herbata, kawa, kakao. 

Do drugich: wino, wódka, piwo, miód i t. d. 

Pierwszych używa się na gorąco, drugich na 
zimno. Pierwsze ulubione są w klimatach zim- 
niejszych i wilgotnych, jak np. w Rossyi, Anglii, 
Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Japonii. 

Oprócz herbaty włnściwćj chińskićj, używają 
wiele innych gatunków krajowych. I tak: w Ame- 
ryce południowej, herbaty Paragwajskićj (Matė), 
w zachodnich Stanach Zjednoczonych, herbaty 
Apalachskićj. 

W Europie Rossya, Anglia i Holandya pije 
herbatę; we Francyi, Niemczech, Szwecyi, Tur- 
cyi, Gmlicyi, Poznańskiem, kawę; w Królestwie 
Polskióm, oba napoje z widoczną przewagą 
herbaty, w Hiszpanii i na.półwyspie włoskim 
czokoladę. 

W Azyi napoje te mają również obszerne 
użycie. Tarcya azyatycka, Arabia, a w ogóle 
Mahometanie, piją kawę, Chiny rozpowszechniły 
herbatę od gór Himalajskich, do brzegów Lodo- 
watego morza; od Maadżuryi aż do wybrzeży 
Kaspijskich, Napój ten przeskoczył Ural, i za- 
garnął z éi strony całą Rosyę europejską pod 
swoje panowanie. W Sumatrze piją napój z liści 
kawy; w Afryce abisyński chaat stara się zastą- 
pić potrzebę odwaru z liści herbaty; w pań- 
stwie niebioskićm w Chinach, Japonii, Tybecie, 
Nepaulu i Rossyi, piją ją przez dzień cały; w An- 
glii, Ameryce, Australii, używają jój codziennie, 
n tak przeszło 500 milionów ludzi, składa hołd 
swój herbacie. 

Roślinna wydająca herbatę, ma wielkie poda- 
bieństwo do kamelii. Znajduje się wiele jéj od. 
mian, które jednak da jednego rodzaju należą, 
i tylko przez klimat lub uprawę przeszły w ró- 
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Zne odmiany. Z Deech Thea bochea wydaje drobną | nach, i tam rośnie dziko na wzgórzach, podobnie 
czarną herbatę, którą w okolicach kantoou przy-|jak i w Japonii; najlepićj udaje sie w zimniej- 
gotowują. Przedniejsze gatunki herbaty pocho- | szych strefach krajów zwrotnikowych, uprawiają 
dzą z Thea viridis, rośliny uprawianćj w prowin- |ją jednak aż po 400 szer. póła. Okręgi chińskie 
cyi Haj-Tscho. Roślina ta jest rodzinną w Chi- | wydające najwiecćj herbaty, wysyłanćj do Anglii 
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jéj. osad i Ameryki. północnój, leżą pomiędzy| Herbata wyrasta z nasion i zbiera się ad 4 
250i 310 szer, pół, a najlepićj udaje się pod 270.|i 5 roku," aż do 10 i 12 lutego. Najlepićj rośnie $ 


łanie słońca. Zbiory odbywają się w różnych 
czasach, stosownie do okręgu w którym rośnie, 
lecz zwykle kończą się w maja i czerwcu. Liście 
nbrywają kobiety, i zbierają ją trzykrotnie. Naj- 
młodsze są najdelikatniejsze, i dają najlepszą 
herbatę. Drugi i trzeci zbiór daje liście gorzka 
we i cierpkie, włókniste i udzielające wodzie 
mało części rozpuszczalnych.  Odrzutki i nad- 
psute liście, oraz gałązki, ugniatają się w pra- 
sach i dają cegiełkowatą herbatę. Dla nadania 
większćj spojności tym cegiełkom, dodają sero- 
wier z krwi baranićj lub wołowćj. Pośledniej- 
sze gatunki w północnych Chinach i Tybecie 
bywają spotrzebowane. 

Do najważniejszych spostrzeżeń w chemicz- 
nych dziejach herbaty, należy przygotowanie jéj 
na sprzedaż. Świeżo uszczknione listki, mają 


d Zielona herbata. 
1) Liście natychmiast po zebraniu, parzą się. ` 
2) Po wyprażeniu i zwinięcia (które się odbywa 
rękami, dla oddalenia zbytnićj wilgoci, jako 
też skręcenia liści) szybko się suszy. 


Widzimy więc, że postępowanie z herbatą 
zieloną jest nierównie krótsze i bardzićj po- 
jeędyncze. 


Czarna herbata otrzymuje przez słabe ogrze- 
wanie i fermeolacyę towarzyszącą rozściełaniu, 
barwę czarną i smak zupełnie różny od zielonćj. 
Kwasoród powietrza przy tym postępowaniu, 
działa szybko na sok liści, i sprawia zmiany 
chemiczne pewnych pierwiastków, które tenże 
zawiera, przeź co cały liść nabiera barwy cie- 
nëj. 

Trzy funty świeżych liści, wydają jeden font 
w przecięciu handlowej herbaty. Gatunki prze- 
znaczone na spożycie w kraju, nie suszą się tak 
starannie, jak przeznaczone na wywóz; okoli- 
czność, która na jakość herbaty wpływ wywie- 
rać musi, 

Herbata jest rozmaitego gatunku, nietylko co do 
jakości, jako i smaku, ale stosownie do klimatu, 
grantu, odmiany rośliny i czasu, w którym zbie- 
raną była. 

Gółwne odmiany czarnćj herbaty, znane są 
pod nazwiskiem: Bochea, Congo, Campoi, Suhong, 
Caper i Pecco. Z tych Boken rośnie w prowincyi 
Fokien - Pecco albo Pak - ho zwana chińskim pu- 
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na wzgórzach suchych, wystawionych na dzia- | albo wybitny smak ściągający, albo tóż gorzka- 


wy aromatyczny. Niemają w istocie ani smaku, 
ani zapacha zasuszonych liści ; obudwóch przy- 
miotów nabierają przez prażenie w czasie zasu- 
szania. Niedawno dopićro dowiedziano się o 
sposobie postępowania z herbatą, a ztąd poka- 
zuje się, że 

1) przy suszenia liście tak prażone i przypie- 
kane bywają, iż potrzebne zmiany chemiczne 
powstają same przez się; wypadkiem tych zmian 
jest utworzenie się różnych rodzajów smaku 
i zapachu, króre rozmaite gatunki herbaty cechu- 
jy, i jedne od drugich odróżniają. 

2) Ze przez postępowanie stosowne, też same 
liście przeistaczają się w herbatę czarną lab zie- 
loną, Podajemy tu sposoby postępowania obok 
siebie, dla porównania: 


Czarna herbata, 

1) Liście po uszczknięciau rozesłane, wystawiają 
się przez dłaższy czas na działanie powietrza, 

2) Następnie listki podrzucają się w powietrzu. 
uderzają rękami tak długo, aż się staną mięk- 
kie i wątłe. 

8) Następnie prażą się przez kilka minut i zwi- 
jaja, w stanie miękkim i wilgotnym. 

4) Następnie suszę się powolnie nad zarzewiem 
węglany. 


torośli, trzechletnićj rośliny. Bardzo kosztowny 
gatunek herbaty z tój klasy, zwany herbatą ze smo- 
czój studni, używają w Chinach osoby najwyż- 
szego stanu, i ta nie przychodzi do Kuropy. 
Kaper składa się z twardych ziarnek, które ro- 
big się z pyłu różnych gatanków herbaty, skle- 
jając go gamą. Herbata zielona zowie się Twan- 
kay, Hyson-skin, Hyson, herbata cesarska i kulkowata. 
Hyson sprowadza się z prowincyi Songho. Naj- 
przedniejsza herbata cesarska, którą także zo- 
wią herbatą kwiatową, rzadko przychodzi do 
Europy; pod tym zaś nazwiskiem sprzedają ga- 
tunek 7chusan, zaprawiony kwiatkami brodawni- 
ka, napojonemi wonną oliwą. 

Zwyczaj nadawania woni szitucznój herbacie, 
jest bardzo upowszechniony, i w tym celu uży- 
wają rozmaitych wonnych roślin. Kupczący her- 
batą, wiedzą o tóm dobrze, Ze najprzedniejsze 
jej gatunki rosną tylko w małych obwodach, jak 
w Europie wina pochodzące z najsławniejszych 
winnic. Cena herbaty jest rozmajta i zmienna, 
stosownie do gatanku i dobroci, i niektóre ga- 


chem, i pochodzi z pierwszych puchowatych la- | tunki płacą się dwa i trzy razy drożćj jak inne. 
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W kantonie kosztuje fant w przecięciu 50 gr 
pol. Hodujący więc sprzedaje funt zapewne po 
30—40 gr. pal. 

Tak przygotowana herbata, od czasów niepa- 
miętnych w Obinach jako napój używaną bywa. 
Podania sięgają 3go wieka ery chrześciańskićj, 
W roku 600 użycie jój w Chinach było powsze 
chnóm, a w roku 810 dostała się da Japonii. 
Do Europy sprowadzono ją dopióro w począt- 
kach 17 wieku. Rossyjskie poselstwo wysłane 
podówczas do Chin, przywiozło tajemnie małą 
ilość zielonćj herbaty, mnićj starannie zapako- 
wanćj do Moskwy, i uznało ją za bardzo przy- 
jemny napój. W roku 4664 angielska kompania 
wschodnio - indyjska, przesłała królowćj, jako 
nader osobliwy podsrek, 2 funty herbaty. 

Produkcya i spożycie herbaty, jest prawdzi- 
wie ogromne. W Chinach, około 20 milionów 
ludzi, trudni się jéj uprawą, i rozsyła do Japonii, 
Korei, Assam i Jawy. Na téj ostatnićj wyspie, 
na wzgórzach indyjskich, zaprowadzono planta- 
cye herbaty, 

Anglia i Irlandya, spożyły w roku 1856 około 
524,000 centnarów herbaty, co wynosi 40 część 
całego zbioru w Chinach; wypada na głowę ro- 
cznie fnnt i 20 łatów, a nżycie z każdym dniem 
wzrasta. 

Pisarze chińscy tak opisują jej skutki: ; Her- 
„bata jest natury oziębiającćj, jeżeli jej się zbyt 
„dużo używa, sprawia wyczerpanie sił i osłabie- 
„nie. Chłopstwo dodaje przed użyciem nieco 
„soli i imbieru, ażeby zniszczyć ziębiący wpływ 
„herbaty. Jest to najnżytwiejsza roślina, kto na- 
„poju z nićj używa, tego duch jest rześki, i my- 
„Śli jasne. Mandarynowie cenią ją bardzo, po- 
„spólstwo, a nawet Żżebracy nie mogą się bez 
„nićj obyć, wszyscy używają jėj codzień i bar- 
„dzo lubią.‘ 

W Chinach sypią herbatę do filiżanek nale: 
wają wrzącą wodą i piją nieodcedzając liści: 
W państwie:tóm, woda zimna nie jest lubioną, 
i main ją za szkodliwą zdrowiu, a do zaspoko- 
jenia pragnienia używają berbaty, i może najle- 
Déi czynią, Ze ją piją bez wszelkich dodatków. 
Z drugićj strony, powszechny zwyczaj dodawa- 
nia u nas cukru, śmietany lub rumu, ztąd po- 
wstał, że Europejczycy mając smak wykształco- 
ny, potrzebowali czegoś, ażeby uprzyjemnić 
gorzkawy i cierpkawy smak naparu. 

Skutki herbaty są u nas za powszechnie ann: 
ne, ażeby je szczegółowo opisywać. Orzeżwia 
ona nie npajając, pobudza nmysł do większszćj 
czynności i odpędza sen. Zkąd jest bardzo po» 
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Żyteczna dla uczących się w nocy, dla czuwają- 
cych, oraz dla ludzi pracujących głową. Układ 
naczyniowy uśmierza się i uspakaja, i dlatego 
w chorobach zapalnych bardzo skuteczną jest, 
kojąc ból głowy. Mocniejsza herbata zielona 
działa na niektórych ludzi bardzo potężnie, 
sprawia drżenie nerwów i inne udręczające 
przypadłości, a u zwierząt nawet sprawia skutki 
paraliżujące W Chinach świeża herbata ma odu- 
rzające te skutki posiadać w wysokim stopniu, 
i dlatego Chińczycy rzadko używają ją prędzćj, 
uż w rok po uszczknięciu. Przynosi pomoc 
w zatruciach przez opium zdziałanych. 

Trzy są główne działacze herbaty, a miano- 
wicie: 

Oé lotny. Przepędzając kapną herbatę z wo- 
dą z retorty, przechodzi maleńka ilość lotnego 
oleju, który posiada w najwyższym stopniu 
smak i zapach herhaty. 100 funtów herbaty, 
daje około pół fanta tego oleju, i réi małćj ilości 
oleju, winna herbata swoją wartość i powsze- 
clne upodobanie. Jego szczególne działanie na 
organizm, dotąd zbadanćm nie zostało; dowie- 
dziono jednak, że wywiera silny odurzający 
wpływ, sprawia ból i zawrot głowy, którego 
doznają ladzie pijący wiele herbaty, a nawet 
niekiedy sparaliżowanie, któremu ulegają ludzie 
trudniący się przez długie lata pakowaniem her 
baty. Nakoniec, że olój działa mocno, tak sa- 
mo jak oléi lotny kawy, bardzo podobny do 
niego. 

Olćj ten nie znajduje się w liściach rośłiny 
gotowy, lecz przez suszenie i prażenie, o któ 
rym wspominaliśmy wyżćj, powstaje, 
Thein. Umieściwszy na zegarkowóm szkiełku 
suche sproszkowane liście herbaty, i nakrywszy 
to szkiełko spiczastą czapką z papieru, wysta- 
wiwszy na działanie ciepła mocnego, wkrótce 
zacznie się ulatniać para biała w górę, i zgęsci 
się wewnątrz czapki papierawćj, jako bardzo 
maleńkie białe kryształki. Kryształki są pier- 
wiąstkiem, który cbemicy zwią Theinem albo Kaffe- 
inem. Kupne gatunki herbaty zawierają w prze- 
cięcia 20, tego pierwiastku, W niektórych znaj- 
duje się go więcćj, Niektóre gatunki zielonćj 
herbaty, mają go da 6%, jednak w takićj ilości 
rzadko się natrafia. 

Thein niema zapachu i słaby smak gorzkawy, 
czasem zawiera cokolwiek aromatu herbaty, 
z którćj był otrzymany. Zasłaoguje jednakże na 
uwagę z trzech okoliczności: i 

Po pierwsze. Zawiera bardzo wiele azotu, gdyż ` 
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0,28, więc stosunek, który tylko małéj ilości 
ciał jest właściwy. 

Powtóre. Thein znajduje się nietylko w herbacie 
chińskićj, alei w Matė, czyli w herbacie Para- 
guajskićj w kawie i Gwaranie, roślinie, która 
w Brazylii zamiast kawy używaną bywa. Jestto 
okoliczność zadziwiająca, że w tak odległych 
krajach, rośliny tak różne od siebie, do jedna- 
kowego użytku wybranemi zostały, tojest do 
sporządzania napojów ożywiających i orzeźwia- 
jących, i że te wszystkie rośliny zawierają jeden 
i ten sam pierwiastek, który Ka/feinem albo The 
inem zowią. 

Potrzecie, Obserwowanie działania Theinu. Wia- 
domo, że ciało zwierzęce dopóki żyje, podpada 
ciągle zuży waniu się i odnawianiu. Przebieg ży- 
cia niszczy ciało, potrawy spożyte odżywiają je, 
spożywane pierwiastki przechodzą w płaca inerki 
zwierzęce, i w pewien sposób wydalane bywają 
z ciała, Znajdujące się części moczu, są niejako miarą 
tego spożycia Otóż użycie małój ilości Theinu, np. 
Bech do Ach gran dziennie, sprawia zadziwiający 
skutek, że zmniejsza ilość części stułych moczu, które 
w jednćj dobie człowiek wydzielić powinien, przy 
jednostajnóm pożywieniu i zatrudnienia. Czynność 
ta dowodzi, że spotrzebowanie pokarmu przez użycie 
Theinu, to jest przez użycie herbaty, zmniejszają się. 
A jeżeli spożycie się zmniejsza, to i stosunkowo 
mniejsze są potrzeby; czyli mówiąc innemi wyrazami, 
przez użycie pewnóćj ilości herbaty, zdrowie i utrzy- 
manie siły ciała, przy mniejszćj ilości pokarmu, je- 
dnakowo zachowane będą, Herbata więc oszczędza 
pożywienia i zastępuje w pewnym względzie pokarm, 
ciało zaś zuspokojontm a duch ożywionym zostaje. 

Niedołężnym i starym wyświadcza herbnta jeszcze 
inta usługę. W życm wielu osób, nadchodzi czas, 
w któróm żołądek mnićj trawi: niż na odnowę ciała 
| potrzeba. Objętość i ciężar ciała zaczyna się zmniej- 
szać, W tym peryodzie herbata jest środkiem wstrzy- 
mującym postęp zniszczenia, zmniejsza szybko po- 
stępujący upadek sił i osłabione trawienie, stuwa 
w możności dostarczania potrzebnych ciału pierwiast- 
ków tyle, ile potrzeba do zrównoważenia ubytku 
części stałych. = 

Należy się więc dziwió, że biędni, którym niedo- 
statek nakazuje uszczuplenie potraw, lubią herbatę, 
żę słabowici i starzy, którzy źle trawią, chudną i u- 
padają na siłach, napój ten z przyjemnością używają 
Przy małćj ilości pokarmu, używając herbaty, zacho- 
wuje się siły i zdolność do pracy. 

Użycie trzech da czterech gran theinu, zastępuje 
lut dobréj herbaty, i nie szkódzi zdrowój osobie, 
Gdy jednak użyje się dwa razy tyle herbaty, lub ośm 


gran theinu, wtedy puls uderza częścićj, serce bije 
mocnićj, powstaje drżenie i częste wypróżniania mo- 
ezu; wyobrażnia podnieca się, po niejakim czasie 
myśl staje się niespokojną, zaczynają się przywidze- 
nia, i człowiek znajduje się w pewnóm odurzeniu. 
Po tych wszystkich przypadłościach następuje głę- 
boki sen, z którym tóż one nikną. Skutki mocnćj 
herbaty, przypisać należy po największćj części zby- 
tecznćj ilości użytego theinu. 

Tannin albo kwas garbnikowy  Flerbata zawiera 
pierwiastek ściągający, który chemikom znany jest 
pod nazwiskiem Tanniny, albo kwasu garbnikowego. 
Nązywają go dlutego tóm imieniem, ponieważ jest 
tém samém ciałem, które w korze dębowćj powsze- 
chnie służy do wyprawiania skór, 

Pierwiastkowi temu, winna jest herbata swój 
smak ściągający, skutek zutykający, który wywiera 
na przewód pokarmowy. Wynosi on 138 do 18% 
calego ciężaru herbaty, i tym zupełnićj wyciąga się 
z herbaty, im dłużćj nalaną była, 

Niewiadomy jest dokładnie skutek tego kwasu 
garbnikowego na nstrój zwierzęcy, czy wywiera 
w herbacie wpływ orzeźwiujący, nasycający lub odu- 
rzający, że powiększa orzeźwiający skutek herbaty. 
Mogłaby ta okoliczność dowieść, że betel, który by- 
wa w wielkićj ilości uprawiany, używany i bardzo 
ceniony na wschodzie, dla swoich dobrych i przy- 


jemnie upajających własności, składa się głównie 


z kwasu garbnikowego, 

Gluten. Pierwiastek ten wynosi !4 część zasnszo- 
nych liści, i gdybyśmy je jako pokarm pożywać 
chcieli, byłyby tak pożywne, jak groch lab bób 

Z tćj obfitój ilości glutenu w herbacie znajdujące- 
go się, wyciąga woda bardzo małą ilość, i dlatego 
wyrzucając liście po naparzenia pozostałe, wyrzuci- 
my znaczną ilość zawartego w nich pożywienia. Po- 
lecają z tego powodu ulepszoną metodę sporządzania 
herbaty, dodawania w czasie naparzenia, maláj 
szczypty soli; soda rozpuszcza część glutenu, i dajo 
napój pożywniejszy. — W ten sposób przyrządzają 
napój z herbaty cegiełkowćj Mongoly i inne tatarskie 
plemiona, i dlatego jest bardzo pożywnym., ` 

Nujdoskonalszy sposób używaniu horbaty, jest 
w zwyczaja mieszkańców pobrzeży Ameryki poło- 
dniowój, gdzie liście herbaty po wyciągnieniu z nich 
napoju na srebrnym talerzu, roznoszone i przez gości 
spożywanemi bywają  Ożywiony wpływ naparu przy |. 
tym sposobie używania, wspomaga  pożywność 
liści Być może, że cośmy powiedzieli, odnosi się 
do herbaty paraguajskićj, którą w Ameryce poti- 
dniowój tak często piją. Jednak wypadok poszuki- 
kiwań z innemi gatunkami herbaty był tenżo sum. 

Wymienione powyżćj pierwiarstki, są najgłówniej- 
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szemi częściami herbaty, jeduakże są one w każdym 
niemal gatunku w innym stosunku. To nam obja- 
śnia, że dobroć herbaty jako napoju, stosownie do 
części rozpuszczalnych, zawartych w nićj, jest bardzo 
rozmaita. Zwykliśmy oceniać dobroć herbaty z za- 
pachu, smaku i barwy naparu, i oznaki te są bardzo 
pewne. 

Zanim zakończymy uwagi o herbacia, należy 
wspomnieć, że kupna herbata, ozrócz pierwiastków 
które zawiera z natury, mu wiele innych przypad- 
kowo domieszanych. Zielona herbata fałszowaną by- 
wa niekiedy gipsem albo talkiem zabarwionym in- 
dychtem lub berlińskim błękitem. Lubo ilość tego 
nie bywa wielką, gdyż nie więcćj jak pół grana na 
lut wynosi, i dlatego nie może być za szkodliwy 
zdrowiu uważanym, pomimo tego, zafałszowanie to 
powinno być wykryte. Prócz tego Chińczycy fa- 
brykują szkodliwą herbatę, Taka składa się ze śmie- 
ci i kurzu zebranego w składach herbaty, która wo- 
dą ryżową zarobionu i w kuleczki ułożoną bywa; 
barwią ją albo czarno, w celu naśladowania herbaty 
Kaper, albo zielono, jak perełkowa i dodają ją do 
przedniejszych gatunków herbaty. 

Dobra herbata po spaleniu zostawia 5 do 6% po- 
piołu, fałszywa 37 do 45, który składa się z piasku 
i innych nieczystości. Ażeby poznać czy herbata in- 
dychtem lub błękitem pruskim jest zabarwiona, na- 
leży kłócić ją z wodą zimną i przecedzić przez cie- 
niuchny muślin, w takim razie farba przesączy Bię 
przez muślin i na dnie naczynia osiędzie. 

Maté albo herbata Paraguajska, lubo nie używana 
na tak rozległćj przestrzeni, jak herbatu chińska, 
jednak Brazylianie i ich sąsiedzi, lubią ją tak namię- 
mie, jak lady północno- wschodnićj Azyi herbatę 
chińską. Urządzują ją z liści ostrokrzewa brazylij- 
skiego (ilex paraguajensis), Od niepamiętnych cza- 
sów używają jéj Indyanie a od początku 17 wieku 
mieszkańcy Paraguaju wszelkich klas piją napar 
z nićj otrzymany i terag prawie cała ludność połu- 
dniowćj Ameryki używa tój herbaty. Liść drzewa 
tego dlugi na 4 do 6 cali, po zasuszeniu uciera się 
na. proch, zanim się używa. Wysuszone liście mają 
podobny zapach do herbaty chińskićj. Napar, ma 
przyjemny aromat i właściwy gorzkawy smak W tym 
stanie, używana jest przez mieszkańców poludniowój 
Ameryki, jest bardzićj pobudzająca jak chińska, 
sprawia pewne npojenie, i w wielkićj ilości nżyta, 
sprawia obłęd pijacki (delirium tremens), 

Niemamy szczególnych cyfr całego zbioru Matć, 
która w Paraguaj i południowćj Ameryce używaną 
bywa. Musi jednak być odchód znaczny, gdyż w sa- 
mój Paraguaj wywożono w ostatnich latach około 
50,000 centnarów. Przez wyprowadzenie i dluższe 


przechowanie traci na sile i smaku, a jćj gorycz aro- 
matyczna przez to się zmniejsza. Napój więc w całej 
swojćj doskonałości może być pitym tylko w miejscu, 
gdzie liście uszczkniono i świeżo zasuszono. 

Użytek Matz w południowćj Ameryce jest częsty 
i powszechny. Piją ją przy każdóm jedzeniu i o ka- 
źdćj godzinie. Imie otrzymała od naczyń czyli pu- 
harów z których ją piją. Nalówa się gorąca woda na 
sproszkowany liść i dodaje się kawałeczek palonego 
cukru, i czasem także nieco soku cytrynowego Nn- 
par pije się przez rureczkę srebrną (bombella), która 
z jednój strony otwarta, z drugićj zakończona liste- 
czkiem w kształcie cebuli. Puhar podaje się z rąk 
do rąk, a wszyscy obecni jednego kubka, a niekiedy 
jednéj używają rurki. Liście można trzykrotnie nale- 
wać, i należy napój pić szybko, gdyż natychmiast 
nabiera barwy czarnćj, 


Osoby lubiące Maté, zużywają jéj dziennie dwa | 
łaty, W obwodach górniczych najwięcćj jój używają, 


gdyż przekonano się, że wyskokowe napoje są tam 
szkodliwe. Południowo amerykańscy Kreole, lubią 
ten napój namiętnie, nie puszczają się w podróż bez 
zapasu liści, z których przy każdym posiłku a nawet 
i częścićj przyrządzają napój i nigdy nie jedzą po- 
traw stałych nie napiwszy się przedtóm dwaru 
Maté. p 

Przypisują wiele przymiotów temu ulubionemu 
napojowi; posiada wiele dobrych własności chińskićj 
herbaty, i jak opium uspokaja wzburzenie i ożywią 
ociężałość, Używanie Maté podobnie jak opium staje 
się nałogowćm i jest prawie niepodohieństwem od- 
zwyczaić się od méi, albo ograniczyć jéj używanie, 
Z drugićj strony, długie albo nieumiarkowane uży- 
wanie sprawia choroby, które są podobne chorobom 
powstającym w skutek nadużycia napojów wyskoko- 
wym, Od opium i chińskićj herbaty, tém się różni, 
że działa na nerki i sprawia ruchy przewodu pokar- 
mowego. 

Matė zawiera oléj eteryczny przez prażenie po- 
wstały. Thein (4 %), garbniku pewien gatunek, a 
oraz posilny gluten. 

Herbata kawowa (z liści kawy). W nowych cza- 
sach zaczęto zalecąć nżycie liści kawowych, w celu 
zastąpienia herbaty, Użycie liści kawowych na ten 
użytek odwiecznym jest zwyczajem ludów wscho* 
dnio-indyjskiego archipelagu, osobliwie w Sumatrze, 
przygotowane stósownie liście krzewu kawowego, 
stanowią jedyny napój mieszkańców i dla swych pos 
silających własności stały się jedną z najgłówniej- 
szych potrzeb Życia. 

Liście przypieknją się nad wolnym ogniem bam- 
basowym niewydającym dymu, dopóki nie nabiorą 
żółto - branatnój barwy, poczóm osmykują się z ło= 
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dyg, które powtórnie przyprażone obdzierają się 
z skórki i ta mieszu się z liśómi, ` W tym stanie 
posiadaja przyjemny zapach, który jest pośredni 
między wonią kawy i herbaty, i nalane wrzącą wo- 
dn dal a jasno - brunatny nalów, który z cukrem 
i śmietaną duje przyjemny napój. 

Ponieważ uprawa kawy dla zbierania jéj nasion, 
ogranicza się tylko na pewnym gatunku ziemi i w go- 
rącćj strefie; a zatóm w celu otrzymywania liści, 
może być uprawianą w krajach zwrotnikowych, gdzie 
jest grunt urodzajny. Jestto ważna okoliczność, która, 
gdyby liście zaczęto powszechnie używać, mogła się 
stać gałęzią nowego przemysłu, gospodarskiego. Jak 
mówią, rząd brazylijski zwrócił uwagę na ten przed- 
miot, i już zaczęto przewozić do. Europy, preparo- 
wane liście kawy. Obecnie funt liści przygotowa- 
nych do picia, w Sumatrze kosztuje 6/4 grosza pol. 
Przedniejsze zaś gatunki płacą po 8, grosza. 

Jakie części składowe zawierają liście kawy, ob- 
jaśnia nam przyjemny zapach, który wydają. Że 
liście te obfitują w olój eteryczny, który podobnie 
zdaje się działać, jak oleje eteryczne kawy i herbaty. 
Dalćj wykazano, że ma 1%; % theinn i pewną ilość 
garbniku. Obecność tych pierwiastków, dowodzi 
wielkiego podobieństwa liści kawowych z herbatą 
chińską, i że kiedyś będą mogły wybornie zastąpić 
ten produkt kosztowny. i 
| Liście kawy nalane wrzącą wodą, odstępują jéj 
około 39, części rozpuszczalnych, prawie tyle, ile 
i ziarnka kawy palonćj, a więcćj niż chińska her- 
bata, i z tego.powodu własności ich są odpowie- 
dnie ziarnom bobu. 

Herbata Labradorska otrzymywana w północaćj 
Ameryce z liści rozmarynu leśnego, czyli bagos 
(ledum palustre) bagna. szerokolistnego (ledum lati- 
foliae); rośliny te rosną na krańcach bagnisk i na 
suchych brzegach jezior w zimnych strefach wszyst- 
| kich częńci świata. Lisci zbieranych używają za- 
miast chińskićj cherbaty. Pierwsza z tych roślin 
duje lepszą herbatę aniżeli druga. Obie są mocno 
ściągujące i posiadają własności odurzające, uspo- 
kajające i ożywcze, Ostatnia jest tak silna, Ze 
nieuczciwi piwowarzy dodają jéj do piwa, ażeby 
go uczynić upajającóm. Nie były dachodzone che- 
mieznie, ale z powyższych własności możemy wno- 
I| sió: że oprócz kwasu garbnikowego który im na- 
daje smak ściągający, zawierają istotę odurzającą, 
który prawdopodobnie jeszcze mocnićj działa uniżeli 
Thein, Być może, że w północnym klimacie Szwecyi 


i Labradoru, działanie tego pierwiastka słabićj u-| fałszowania te łatwo rozpoznać. 


czuwać się daje, aniżeli w naszćj łagodniejszćj 
strefie. | 

Herbata Abissyńska, którą w jéj ojczyznie nazy- 
waja Chaat albo Kaat. Uprawiana bywa obficie 
w Schoa i sąsiednich krainach, i podobnie jak 
chińsku przez krajowców używana. Liście obrywają 
się w suchćj porze rokn i suszą się na słońcu. 
W Abissynii sprzedają funt po*4 do 8 groszy pols. 
Žuja je i w mléku gotują, lub tóż wrzącą wodą 
nalewają, a z dodatkiem miodu ma sniak przyjem- 
ny. Ze wzgłędu własności i skutków, mają wiele 
podobieństwa z chińską herbatą, i posiadają smak 
gorzki, wywierają wpływ ożywiający, a użyte w zbyt 
wielkićj ilości, odpędzają sen 

Liście tćj rośliny używają się także w stanie świe- 
żym. Arabowie spożywają je surowe, dla ich wła- 
sności sen odpędzających, i posiadają własność tę 
w. tym stopniu, że człowiek żujący tę roślinę, może 
caly noc czuwać, niedoznająe chęci do snu. Uwa- 
żają | także, jako środek przeciw morowćj zar4- 
zie, 1 Arabowie wierzą, że w miejscach gdzie to 
drzewko rośnie, mór okaznć się nie może. W koń- 
cu nadmienić wypada, że liście w stanie świeżym 
Ba mocno odarzające. 

Herbata Tasmańska z suszonych liści równych od- 
mian Melaleuca i Leptospermum, które należą do ro- 
dziny mirtowych i w Australii zbićrane, i zamiast 
chińskićj herbaty przez osadników wyrywane bywają, 
zwykle nazywają je drzewami herbaty. 

Pod tą samą strefą rośnie tak zwane przez Mala- 
jów drzewo długiego życia (Głaphyria nitida), którój 
liście używają w całój Sumatrze w miejsce herbaty. 

Herbata Faham, pochodząca z rośliny (Angraecum 
Jragrans) z rodziny storczykowych. Rośnie ona na 
wyspie Mauritius (Us de France), odwar jéj ma za- 
puch bardzo miły. Zawiera pierwiastek aromatyczny 
(Coumarin) tensun co w bobikach Tonco, używa- 
nych do tabaki, Nie mają jednak theinu, a więc 
i przymiotów herbaty. 

Jest jeszcze wiele gatunków roślin zastępujących 
herbatę, lecz tych dla szczupłości miejsca, nie wy- 
mieniamy. 

Nadmieniamy nakoniec, że wiele roślin w Euro- 
pie rosnących, używają do fałszowania (éi koszta- 
wnój rośliny. Pomiędzy temi, liście Wierzbówki (epi- 
lobium), najczęścićj mieszają z herbatą, niekiedy nu- 
wet w stosunku 26%. Również przemyślni handlarze 
mieszają do herbaty grat, , blaszki ołowia, lub uży 
wane już i nanowo fsyszone liście herbaty, nlo znie 
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O NIEKTORYCH WODNYCH ROŚLINACH. 


Od niedawnego to czasu zamiłowanie amatorów 
ogrodnictwa zwróciło się do pielęgnowania wodnych 
roślin, przedtóm nieznanych w Europie lub należy- 
cie nie ocenionych. Zamiłowanie to wzbudzonóm 
zostało. najgłównićj przez poznanie prawdziwie prze- 
ślicznych wodnych lub błotnych amerykańskich roślin, 
które przeniesione na enropejskie wody, doskonale 
sie udają. Przybyła też ztąd nowa gałąź w ogro- 
dnietwie, tojest pielęgnowanie tych roślin wodnych; 
przez co zyskała i botaniką na powiększeniu zakresu 
swych wiadomości, jak znown cieplarnie, ogrody 
i kanaly, na nowćj zupełnie ozdobie przedtćm nie- 
znaaćj. Rośliny, których tu poniżćj podamy opis, 
wszystkie oprócz piękności, odznaczają się jeszcze 
tym, dobrym przymiotem, że moga być u nas prawie 


kowéj, w którćj jest umieszczony bassen czyli akwa- 
rja, mogą być utrzymywane i inne także podzwrotni- 
kowe gruntowe rośliny, wymagające do swego bytu 
ciepła i wilgoci. 

Akwarje są wielką ozdobą zimowych ogrodów, 
i dzisiaj żaden bez nich nie może się obejść. Mó- 
wiemy tu nie o tych pysznych publicznych zakła- 
dach Londynu lub Paryża, gdzie urządzenie zimó- 
wego ogrodu miljon przeszło franków kosztowało, 
ale o takich zimowych ogrodach, jakie każdy wła- 
ściciel kilkunasto włókowćj wioski, urządzić sobie 
sam bez znacznego nakładu może, jeżeli tylko chęć, 
gust i znajomość rzeczy odpowiednie temu posiada, 

Ogród taki niczem więcćj nie będzie. tylka zwy- 
czajną cieplarnią ale przystąwioną do mieszkalnego 


bez żadnych domu właści- 
starań, pod ciela. Będzie 
golem nie- š ZEM AIN więc to ob- 
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kopanych wo- 
grodach nie- 
wielkich zbio- 
rach wody 
zwanych  a- 
kwiajami, które dziś nawet małe ku pokojowćj o- 
zdobie są wyrabiane z tafel szklanych, 

Rośliny wodne dzielą się głównie na dwie klassy, 
tojest na mogące się pielęgnować w wodach pod 
otwartem niebem, gdyż wytrzymują nasz klimat; tu 
uależą wszystkie wodne europejskie rośliny i niektó- 
re tylko amerykańskie. Drugą zaś klassę tych ro- 
ślin stanowią prawie wszystkie podzwrotnikowe, od- 
znączające się wielkiemi pysznemi kwiatami lub liść- 
mi, nietrwałemi na zimno nasze, dla których trzeba 
już budować dość wielkie osobne basseny z kamie- 
nia. cementu lub marmuru, i te pokrywać ścianami 
i dachem szklanym, czyli umieszczać je w cieplar- 
niach ogrzewanych w zimie za pomocą rur, a to nie- 
tylko dlu ocieplenia je otaczającego, powietrza, ale 
nawet często sumój wody w którój wegietują te ro- 
śliny w bnssenach, jakto szezególnićj Victoria regia 
tego wymaga, która jest za królowę wszystkich wo- 
dnychł roślin słusznie uważaną. — W cieplarni ta- 


Akwarja w cieplarni, 


mieć takąż 
samą ścianę 
równie od 
wschodu jak 
i odzachodu. 

Ogrzewanie tego przyrządu w zimie najlepiej odby- 
wać za pomocą rur, czyli tak zwanego termosyfonu, 
bo jest najtańsze n przytem najłatwiejsze do nutrzy- 
mania ciepła w każdćj chwili, a to w stopniu żąda- 
nym, co przy inszym rodzaju ogrzewanie jesttrudniej- 
szóm do wykonania.  'Termosyfonowe ogrzewanie 
i z tego jest dobre jeszcze że nic swędzi, co jest 
niezdrowem dla ludzi jak i dla chodowanych roślin, 
i że mniej od innych narażać może na pożar. 

Mając więć taką cieplarnią poustawiać w niej ro- 
zmaite rośliny w gruppy "zrobić parę przechodów 
czyli uliczek, ustawić parę ławeczek, a nawet we- 
dług możności i miejsca dodać akwarję, fontannę, 
parę posągów, choćby nawet stearyno - gipsowych 
(jakby się to pięknie wydał tutaj posąg Mickiewicza 
lub innego sławnego ziomka, nad którego głową 
zwieszałby się laur, bluszcz lub zwój jakićj innćj ro- 
śliny — a posągi takowe wyrabiają się tanio w War 
szawie), tu także “miejsce najwłaściwsze będzie na 
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pomieszczenie mniejszych i większych klatek z pta- 
kami, Takim to sposobem można urządzić sobie 
przyjemne schronienie na jesień i zimę, gdzie nawet 
gości przyjmować można. 

Posiadając staw lub sadzawkę w ogrodzie, moźna 
w nich dla ozdoby utrzymywać piękne wodne rośli- 
ny, wbraku zaś takowych można wykopać mały zbio- 
rek wody czyli ogrodową akwarję, która niekoniecz- 
nie potrzebuje być wykładana cementem lub mar- 
murem, jakto widzimy w publicznych ogrodach więk- 
szych miast Europy, lecz dosyć ją wyłożyć gliną we- 
wnątrz skora jest na przepuszczającym wodę gruncie, 
lecz w przeciwnym razie i tego nietrzeba, byle jéj 
boki nie pokryte wodą, wyłożone zostały darniną. 
Dopiero w takitj akwarji zasadzić rośliny wodne, 
ozdobne , wybrane Wë temi co się nie obawia- 
ją naszój zimy. 

Pomiędzy takowemi roślinami jednę żyją ciągle, 
odradzając się co wiosna z korzeni w wodzie rosna- 
cych, inne zaś są rocznemi tylko. Nadto z tych wo- 
dnych ozdobnych rośli, jedne żyją w wodzie a dru- 
gie na brzegach wody na lądzie. Wszystkich upra, 
wa najłatwiejsza, Pierwsze rozwijają swe liście i 
ty na powierzchni wody, drugie zaś wznoszą swe ło- 
dygi kwiatowe i liściowe na ziemi, w tém miejscu 
gdzie tuż ziemia graniczy z wodą. Europejska flora 
dostarcza wiele takich roślin , ale jeżeli w tych ogro- 
dowych akwarjach będzie do tyle głęboka, że w zi- 
mie podczas mrozów cała do dna niezamarznie, to 
można śmiało w nich utrzymywać i niektóre amery- 
kańskie rośliny, bez obawy ich wyniszczenia w cza- 
sie tęgich mrozów. Teraz opiszemy niektóre najpię- 
kniejsze z tych roślin. 

1. Grzybień biały (Nymphea alba) jest jedną z naj- 
piękniejszych ozdób europejskich wód, na powierzchni 
których rozwija awe pyszne wielkie kwiaty śnieżnćj 
białości. U nas bardzo często się spotyka. Upra- 
wiany nie wymaga żadnych starań koło siebie, roz- 
mnaża się przez dzielenie swych długich mięsistych 
korzeni. Skoro zachodzi obawa że woda nie zbyt 
głęboka akwarji wymarznie w zimie aż do dna same- 
go, potrzeba na jesieni wydobyć korzenie z wody te- 
go grzybienia i przechować je przez zimę w wilgo- 
tnom naczyniu, w miejscu takiem gdzieby mróz nie 
dochodził, n po zimie za powrotem wiosny włożyć 
znowu napowrót te przechowane korzenie do wody. 

2. Grzybień żółty (Nymphea lutea v, Nuphar) do- 
łącza się zwykle w akwarjach do powyższego grzybie- 
nia biało kwitnącego, gdzie obok niego doskonały 
efekt sprawuje swemi pięknemi żóltemi kwiatami po- 
dobnemi do wielkich złotych guzików. Kształt też 
liści jest prawie tenże sum u obydwóch tych roślin, 
to jest wielki sercowaty. Rozmnaża się tym- sposo- 


bem co i powyższy. Obydwie te rośliny znajdują się 
na wodach naszych dość często, nadając im niepo- 
równaną ozdobę tak wielkością jak i pięknością swych 
liści i kwiatów, Pod Warszawą można je widzićć 
na stawach Rady za Marymontem, gdzie bujnie ro- 
snąc nie jednego ze spacerujących tamże swą pię- 
knością zadziwiają. 

3. Strzała wodna (Sagittaria sagittaefoliay u fran- 
cuzów nazywana Fldchidre d'eau. Korzenie tćj ro- 
śliny są brnnatne węzłowata, z których wyrastające 
liście wznosząc się nad poziomem wody, przybierają 
kształt żelaza od strzały Liście zaś rosnące pod 
wodą mają postać zielonych bardzo długich tasie- 
mek. Kwiatom, składającym się z trzech białych 
płatków nie brakuje powabu, chociaż jednak głó- 
wnie dla swych strzałkowatych liści roślina ta uwa- 
żana jest za ozdobę ukwarji. Postępowanie z nią 
takie same jak z grzybieniem. 

3. Bitowiec kwitnący Butomus umbellalus). Kwia- 
ty tego sitowca baldaszkowate bardzo pięknego ró- 
żowego koloru, osadzone” będąc na łodydze prostój, 
wysokićj, czynią go jedną z najożdobniejszych roślin 
europejskićj wodnój flory. Sitowiec rozmnaża się 
dzieleniem jego kop korzeniowych (wyrwanych z wo- 
dy na końcu jesieni, kiedy się zima zbliża), na ma- 
łe kępki i wsadzenie ich zaraz do wody. Również 
można siać na wodę jego nasiona, jak tylko dojdą 
do zupełućj dojrzałości. Sianie takowe nasienia nie 
może się odbywać na tćj wodzie, po którtj tabe- 
dzie pływają, gdyż ptaki te lubią bardzo jego ziar- 
na, a nawet i inne nasiona roślin wodnych, dlatego 
wyszukują ich pilnie, co im łatwo przychodzi czynić 
za pomocą swych dłagich szyj —z tego więc powo- 
du w stawach, gdzie się dla ozdoby uprawia wodne 
rośliny, nie można dozwalać pływania. łabędziom. 

5. Kpilobja wielko-listna (Epilobium). Dla ozdo- 
by brzegów wodnych używają dwóch odmian epilo» 
bji, zarówno przeciągających długo swe. kwitnienie, 
Odmiana większa epilobji zwana od francuzkich 
ogrodników Osier fleuri jest bardzo rozłożysta 
i w krótce zajmuje więcćj miejsca jakto dla méi 
przeznaczone było. Odmiana zaś druga epilobji, wąz- 
ko-listna, nie tyle się rozgałęzia, Chodują także do- 
skonułą pododmianę o obszernój kwiatowćj koronie, 
której wszyscy znawcy pierwszeństwo oddają. Ko» 
rzenie epilobji zanurzają się w wodę, ztąd muszą ro- 
snąć nad samym jéj brzegiem; w jesieni dzielą się 
dla rozmnoženia Kwiaty ułożone są W groua, ko- 
loru różowo-purpurowego, 

6. Wierzbówka (Lythrum salicaria) zwana innczój 
Salicacją, kwitnie długo i obficie, wydając kwiaty 
w kłosach koloru fijałkowo-czerwonego. Daleko je- 
dnak jest piękniejszą od tój Salicarji zwyczajnej, 


odmiana jój zwana Śalicarją austryjacką salicaria 
d'Autriche), którćj prawie całe łodygi pokryte są 
kwiatem, chociaż są wysokości przeszło dwułokcio- 
wéi Salicarje sadzi się tak samo jak epilobje, na 
brzegu ogrodówćj akwarji lab stawn, by korzenie jej 
dochodziły do brzegu wody. Sąto rośliny trwałe, 
raz będąc zasadzone utrzymują się potem na zawsze 
same. 

7. Mięta okrągło-listna (Menthe à feuilles rondes) 
chociaż posiada małe lecz bardzo liczne kwiaty ko- 
lorn lila, które nie odznaczają się wcale pięknością, 
to jednak mięta okrągło- listna przez swój miły za- 
pach, zasługuje na pielęgnowanie pomiędzy ozdo- 
bnemi wodnemi roślinami, które wszystkie nie po: 
siadają zapachu, Jestto roślina bardzo rozgałęzia- 
jaca się i łatwo szerząca się tam gdzie jest raz za- 
prowadzona. Udaje się w tych samych warunkach 
jak epilobja i salicarje. 

Niezapominajka (Myosothis pallustrisy należy ró- 
wnież do błotnych roślin. Zasadzona raz gdziekol- 
wiek nad wodą, trwa nieskończenie , rozrastając się 
ciągle w bujne kępy, byle tylko jój na wodzie nie- 
zbywało, bo w braku éi żółknie i usycha. Nieza- 
pominajka z powodu pięknego niebieskiego koloru 
swych drobnych lecz obfitych kwiatów, śmiało uwa- 
żana być może za najpiękniejszą europejską nadwo- 
dną czyli błotną roślinę. Ma także parę odmian je- 
szcze, 

9 Lobelja wirgińska (Lobelia sypkilitica). Najpe- 
wniejszy sposób pomyślnej uprawy ttj pięknćj rośli- 
ny, wydającej pyszne, eleganckie „że tak powiemy 
szafirowe kwiaty, jest sadzenie jéj w donieżkach na- 
pełnionych torfową ziemią, które zanurzają się z nia 
w wodę, w niewielkićj odległości od brzegu. Tym 
sposobem za zbliżeniem się zimy, doniczki takowe 
można łatwo wyjąć napowrót z wody dla przezimo- 
wania Joke) w takiem miejscu, gdzieby jój mrozy 
nie doscignęły. Roślina ta nie wymaga innych sta- 
rań około siebie, rozmnaża się zaś przez podział ko- 
rzeniowych karp, za nadejściem zimy. Lobelij wiele 
bardzo posiadamy gatunków, hodowanych już w cie- 
plarniach dla swych pysznych kwiatów, wszystkie 
pochodzą z ciepłych klimatów i są lądowemi rośli- 
nami, oprócz dwóch gatunków, tojest lobelji wirgiń- 
skićj, o którćj właśnie co mówiliśmy, i /obelia spe- 
ciosa , wydającćj jeszcze piękniejsze kwiaty fioletowo- 
purpurowego koloru, 

10. Pontederja wirgińska (Pontederia cordata) od- 
znacza się również jako wodna roślina wemi pię- 
knemi błękitnemi kwiatami, a nadto obfitemi liśćmi 


również ładnemi a szczególnego kształtu. Uprawa 
jój zupełnie taka sama jak powyższćj lobelji wirgiń- 
ski. 

Na tém zakończamy opis naszego wybora roślin 
wodnych. Staraliśmy się tu na początek wprawdzie 
nie zbyt wiele przedstawić takowych roślin, ale za 
to wszystkie tutaj wskazane mogą się w naszych wo- 
dach utrzymywać bez obawy zaginięcia z powodu na- 
szego klimatu i przy prawie Żadnych staraniach, 
podejmowanych koło ich pielęgnowania. Mielismy 
jeszcze nadto wzgląd i na ten warunek, żeby miło- 
śnik táj nowćj gałęzi ogrodnictwa, idąc za nuszą 
wskazówką mógł posińdać kwiaty tych wodnych ro- 
ślin,”w różnych najpiękniejszych kolorach, gdyż tyl- 
ko taka różnorodność swietnych kwiatowych kolo- 
rów,stanowić może ozdobę rzeczywistą akwarji, ka- 
nałów lub stawów znajdujących się w ogrodach. 

Aby jeszcze oprócz ozdoby można z tych wo- 
dnych roślin jaki pożytek odnieść, dobrzeby było 
uprawiać w takich akwarjach lub stawach, orzech 
wodny czyli kotewkę (trappa natans), który tak b- 
ficie rośnie po wodach na Litwie w okolicach Mo- 
hrylewa. Różne są użytki z jadalnego owocu tèj ro- 
śliny, którój obszerniejszego opisu nie podajemy. 
gdyż był An? kilkakrotnie zamieszczony w Pik 
pismach. 

Zdaje nam się że dla obdarzenia miasta Warszi- 
wy tuką akwarją, oraz dla rozszerzenia gustu między 
amatorami ogrodnictwa, do tych roślin wodnych oz- 
dobnych, tyle pielęgnowanych obecnie za granicą, 
byłoby najlepićj urządzić takową akwarją w ogro- 
dzie Saskim w tym wykopanym pięknym kanale koło 
rezerwoaru głównego, który dzisiaj niestety sncho 
stojąc, wcale niestanowi, ozdoby ogrodu. Potrzebny 
na ten eel wydatek pieniężny, byłby wcale nie wiel- 
ki, napełnić tylko kanał wodą i tę w nim ntrzymy- 
wac ciągle w jednćj wysokości by jej nie brakowało 
nigdy, dopiero grzybienia białego i żółtego, kilka- 
naście kawałów korzeni, przyniesionych ze stawów 
pod Marymontem na Rudzie, rzucić w niego, a resztę 
potrzebnych roślin tu wskazanych lub innych, za 
pośrednictwem domu handlowego Betzholda lub 
Ostrowskiego sprowadzić z zagranicy, na co kilka 
rubli wystarczy, a jakaż by to pyszna nowa ozdoba 
przybyła din miasta, a dla całego kraja wzór da 
urządzenia ukwarji, chociaź wszystko to możnaby 
osiągnąć i nie wielkim kosztem i bardzo małym zn- 
chodem, że nawet na uwagę niezasługiwałyby tako- 
we w porównaniu z otrzymańėmi przez to rezultatami. 
Zygmunt Gawarecki. 
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Q ogrodnictwie dość obecnie unas rozwijającym 
się, mamy już napisaną znaczną liczbę dzieł, z któ- 
rych wiele rozmaitych pożytecznych wiadomości co- 
raz się bardzićj upowszechnia między rolniczą polską 
publicznością; skutkiem czego powstają nowe ogrody 
w tych wioskach, gdzie ich albo dotąd niebyło, albo 
też tylko niedostateczne co do.obszerności lub ga- 
tunków drzew w nich uprawianych. Ruszamy się ja- 
koś powoli jeszcze, ałe to już niczuprzeczone że po- 
stępujemy naprzód. Szczęść nam Boże, bo kto idzie 
choć powoli, ale zawsze naprzód, jaż się przynaj- 
mniój niecofa z wytkniętćj a prosto do celu wiodą- 
cój drogi. A jakiż jest cel nas rolników w szczegól- 
ności a nawet wszystkich naszych wspólziomków? 
Oto pracowanie na fćj ojczystćj naszój ziemi w taki 
sposób, żebyśmy poprawiwszy jáj własności fizyczne, 
zwyciężywszy naszem usiłowaniem klimatyczne czę- 
sto nieprzyjazne dla nas wpływy, mogli z tój drogićj 
dla nas ziemi wyciągnąć i więcćj i lepszych a najró- 
żnorodniejszych płodów, nby to mogły być użyte do 
łatwiejszego i wygodniejszego utrzymania ludności, 
na tój naszćj świętćj ziemi osiadłćj. To jest więc 
nasz cel, którego niemożemy nigdy spuścić z uwagi, 
ale do którego garnąc się calemi naszemi siłami, jest 
_ powinnością naszą. 

Licznćj i rozmaitáj ludności jakiejkolwiek ziemi; 
potrzeba zawsze najróżnorodniejszych płodów do jéj 
utrzymania codziennego. Uważając ludność takową 
w pojedyńczych jéj jednostkach, spostrzeżemy że je- 
dne z nich mają na swe utrzymanie tak nie wiele 
dochodu że pomarańcza a nawet często i kawałek 
mięsa, jest dlanich nieniożliwą do nabycia rzeczą, 

edy dla drugich bogatszych, szczęśliwszych pod 
materialnym względem, ananas lub jaki owoe o kilka 
tygodni wcześnićj przed swym zwyczajnym czasem, 
wyprodukowany, może być chlebem powszednim, bo 
ich stać na zakupienie onych sobie. Nie wdając się 
tutaj w ocenianie tych uderzających sprzeczności, ko- 
niecznych przy dzisiejszem urządzeniu społeczeństwa, 
zwracamy tn tylko uwagę, że człowiek będący w mor 
Żności nabycia dla siebie ananasu naprzykład, ale 
wychodowanego przez krajowego ogrodnika, kupu- 
jac go sobie na pokarm, zabezpiecza może przez to 
utrzymanie dzienne dwóm lnb trzem rodzinom, które 
swoją pracą przyłożyły się do wypielęgnowania tego 


FORSOWNA UPRAWA 
DRZEW OWOCOWYCH I ANANASÓW. 


owocu. Dlatego też niemożemy bezwarunkowo 84- 
dzić że zbytkiem jest dla zamożnego człowieka ta- 
kie kupno, gdyż ono właśnie pobudza krajową pracę 
i przemysł w różnych kierunkach, dając utrzymanie 
licznym familjom. 

Z tych zasad wychodząc chcemy dać poznać na- 
széj publiczności, sposób forsowania drzew owoco- 
wych, dla wydania wcześniejszych owoców, zawsze 
poszukiwanych i płaconych dobrze na targach wię- 
kszych miast, szczególnićj też Warszawy. 

Uprawa forsowna drzew owocowych, skoro jest 
jak należy prowadzona, może stanowić źródło wa- 
żnych dochodów dla ogrodnika z powołaniu, a przy- 
jemności dla amatora. Uprawa takowa jest tylko wła- 
ściwą krajów północnym i umiarkowanym, do jakich 
i Polska nasza zalicza się; w południowych żaś kra- 
jach staje się niepotrzebną i jest też nienżywaną. 
I tak: Francya sama nawet od którćj ogrodników 
bierzemy sposoby tu przez nas o téj uprawie podane, 
tylko w połowie północenćj swojćj, to jest do rzeki 
Loary zatrudnia się takową uprawą, w poładniowćj 
zaś Części, nikt ani myśli o néi, bo tam juž sam kli- 
mat łagodny niepotrzebuje pomocy sztucznćj, Roz- 
maicie wykonywa się to forsowanie; drzewa np: owo- 
cowe mogą być forsownie -uprawiane albo na tem 
miejscu gdzie rosną w ogrodzie, albo w stosownój do 
tego cieplarni, 

Drzewa owocowe forsowane na miejscu swego rośnię= 
cia w ogrodzie. 'Ten sposób uprawy najwięcćj jeżeli 
jest przydatny w naszym klimacie dla brzoskwiń i 
wina rosnących w szpalerze. Do takowego forsowa- 
nin bierze się te drzewa jeszcze młode lecz silne i do- 
brze już rodzące, z najwcześniejszych gatunków. Ta- 
kie drzewą są tak samo obrywane z niepotrzebnych 
wypustków, obrzynane, przywiązywane do tyczek, 
jk gdyby kwitnięcie ich i owocowanie pod gołem 
niebem i w właściwym czasie miało mieć miejsce, 

Brzoskwinie forsowane na miejscu. W końcu sty- 
cznia albo najdalćj w drugićj połowie lutego uczepia 
się u wierzchołka muru, pod którym rosną w szparle 
brzoskwinie (1), inspektowe oszklone okna, któreidąc 


(1) We Francyi jest zwyczaj stawiania w ogro- 
dach niskich marów, na których szpalerowo rozpina- 
ja się brzoskwinie, morele i wino, a nawet i inne o- 


ciepłarnią. Naturalnie że dwa boki pò końcach ta- 
kiego budynku, zabijają się również szczelnie deśka- 
mi, zostawiając tylko w tukim boku drzwi do wcho- 
dzenia, jak niemnićj -zatykając wszelkie szpary, ja* 
kieby mogły się utworzyć między oknami, albo u gó- 
ry tych przy murze, lub u dołu przy ziemi. 

Na przeciwnym końcu drzwi w (éi cieplarni urzą- 
dza się ógnisko do jéj ogrzewania, najlepićj za po- 
mocą tak zwanego termosyfonu, czyli łatwego bar- 
dzo przyrządu ogrzewania zapomocą pary wodnćj 
poprowadzonćj rurami. Sposób ogrzewania takowy 
jest i najtańszy i najdogodniejszy; a nawet jeżeli się 
ogrzewa forsując większą liczbę brzoskwiń, niepo- 
dobna innego jest przyjąć sposobu ogrzewania, jak 
wspomniony termosyfon. Dla ogrzewania zaś kilku 
tylko sztuk tych drzew lub nawet paru, można nżyć 
małego piecyka, lecz wtedy podczas nocy zwłaszcza 
bardzo zimnych, zdarzających się unas tak często 
w lutym lub marcu, zmuszonym się jest ciągle czu- 
wać aby ogień nie wygasł w tym piecyku. który po- 
winien wydawać jednakowe nieustanne ciepło, kiedy 
używając termosyforu, cieplo potrzebne będzie się 
sumo, utrzymywać, skoro my tylko zapalemy ogień 
wieczorem, i to jnż bez czuwania nad ten w nocy. 
Zawieszony tu ciepłomierz Reumura niepowinien 
więcój o ać ciepła w pierwszym tygodniu po 
utworzeniu cieplarni jak 6 do 7 stopni najwyżćj, aby 
nie raptem ciepło po mrozie poprzednim następowa- 
ło, gdyż taka nagła zmiana temperatury jest bardzo 
szkodliwa dla drzewa. W drugim tygodniu można już 
podnieść ciepło do 9 stopni, gdyż już znmróz z ziemi 
wyszedł; w trzecim tygodniu może już aż doczasukwi- 
tnienia, do 12 być podwyższonóm. Za zbliżeniem się 
dopiero kwwitnięcia które pod osloną takowćj cieplarni 
rozwija się prędko, wznosi się też i ciepło stopniowo 
powoli aż do 169 R Jeżeli temperatura na dworze 
jest łagodna, co się niekiedy w tym czasie nawet i 


ce, które z powodu odbijania się ciepła słonecznego 
i większe i smaczniejsze wyrastają, ztąd (eż i łatwość 
ustawienia ruchomych cieplarni. U nas niema w o- 
gólnem nżyciu tego pożytecznego postępowania, ztud 
i owoce gorsze i trudnićj urządzić przenośne cieplar- 
nie Chcąc je jednakowoż mieć ustawione dla forso- 
wnój uprawy, potrzeba na jesieni postawić około ta- 
kowych roślin od północy albo mur, albo parkañ 
z grubych bali układanych na mech szczelnie, i ò- 
prócz tego wszystkie dziury jak najstarannićj się za- 
lepin, i jeszcze dla utrzymania potrzebnego ciepła 
po ustawieniu okien, ściana zewnętrzna takiego dro- 
wnianego parkanu pokrywa się cała grubemi matami 
słomianemi. 
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od muru do ziemi pochyło, tworzą tak zwaną ruchomą | u nas zdarża, można nierozpalać ognia podczas dnia, 


skoroby samo słońce przy pomocy ciepła z nocy je- 
szcze pozostałego; starczyło do utrzymania wewnątrz 
cieplarni żądanego stopnia ciepła; w takim przypad- 
ku potrzeba tylko zapalić ogień wieczorem, dla uni- 
knienia szkodliwego oziębjenia w czasie nocy i to 
jest nujgłówniejszy warunek od którego zależy całe 
powodzenie forsownój uprawy. Nie można bowiem 
zapominać że w epoce tój, gdy brzoskwinie dosięgły 
już połowy swego normalnego wzrostu, zaniedbanie 
choć przez jedną noc potrzebnego stopnia ciepła do- 
statecznem będzie, aby zimno zpowodowało opadnię- 
cie ich beet « owoców. 

Potrzeba odjąć część liści, które zasłaniają 
światło słoneczne owocom, gdy te jnż mają prawie 
całą swą zwyczajną wielkość, uby się mogły dobrze 
zarutnienić od słońca, chociaż forsowane brzoskwinie 
mają zwyczaj mid koloru, jak te, co dojrzewają 
w zwykłym czasie na powietrzu otwartem. 

Inspektowe okna zdjęte z tój ruchomćj szklarni, 
skoro już odbył się zbiór dojrzałych owoców z forso- 
wanych brzoskwiń, powinny być złożóne w miejscu 
suchem pod dachem, gdyż przez to zapewnia się ich 
długoletnią trwałość. 

Co się tyczy samych drzew brzoskwiniowych, cho- 
ciaż wiele dzieł zaleca je po takowem forsowaniu zn- 
lecać do wypoczęcia, doświadczenie jednak codzien- 
ne przekonywa, że jeżeliśmy j je niezbyt wysilili wiel- 
kim zbiorem owoców, nie są one więcćj zfatygowane 
jak te które nie były forsowane, a nawet bardzo wie- 
ln ze znakomitych ogrodników bardzo praktycznie 
obeznanych z taką uprawą, utrzymują; że one są w da- 
leko lepszym stanie, jak te, których wegetacya na 
wiosnę pod gołem niebem była więcój lub mnićj 
przerywaną przez nagłe zmiany klimatu, tak często 
u nas w Léi porze doświadczane; dlatego więc mo= 
żna je forsować w takich ruchomych cieplarniach 
przez wiele lat idących po sobie, bez żadnćj obawy 
ich zniszczenia, 

Forsowanie morel. Morele dobrych gatunków u- 
prawniane wszpaler obok brzoskwiń, mogą być pod- 
dame w taki sam sposób forsownćj uprawie, chociaż 
one nie tak łatwo jak brzoskwinie poddają się takie- 
mm przyspieszeniu. 
czna część owocu moreli, jak ten dojdzie do czwar- 
téj części swego wzrostu naturalnego oberwać jeżeli 
drzewo zbytecznie obrodzi. Zostawiając zań na ga- 
łęziach do dojrzenia cały plon, ogrodnik go ryzykuje 
bardzo, bo może od razu cały ten plon przepaść 


w chwili, gdy pestka morcli staje się drzewiasta; a 


nadto ogrodnik takowy co wymaga zbyt wiele może 
utracić nietylko caly zbiór owoców jak to mówiliśmy 


Ważną tu jest rzeczą, aby zna: | 


~ 


bo te niezawodnie opadną, ale nawet często same 


p aii 


| 


-| dącćj, a to produkując na nićj bar 
=| akawki, groch, rzodkiew, kalafiory, 


drzewa morelowe usychają w takim razie, co jest już 
wielką niepowetowaną stratą 
Forsowna takowa uprawa drzew szpalerowych, 
jak ją tu podaliśmy jest tak mało kosztowną i łatwo 
odbywającą się, że można słusznie się dziwić dlacze- 
go nio jest u nas w ogólnićjszóm użyciu. Wysoka cena 
brzoskwiń na targach wielkich miast cztery lub sześć 
tygodni przed epoką naturalną dojrzałości tego wy- 
bornego owocu, zapewnia ogrodnikowi porządną na- 
grodę za jego przemysł i trady, Nadto może on do- 
skonale użytkować bez zuszkbdzenia forsowunym 
drzewom i z samój ziemi około nich w cieplurni bę- 
wcześnie tru- 
fle, ogórki, 
melony, pomidory, szparagi, sałatę it. p. rośliny, 
a to bez wielkiego zachodu zbierając je, chociaż 
sprzedaż ich na targach. zapewnia mu korzystne 


ceny. 


Drzewa owocowe forsowane w zwykłych cieplarniach. 
Jeżeli mamy umyślnie wybudowaną cieplarnią, prze- 
znaczoną wyłącznie do forsowania drzew owocowych, 
to potrzeba spód jéj czyli dno wypełnić jak najlep- 


| szą rodzajną ziemią, najwłaściwszą co do składu wy- 


maganiowi wegetucyi tych drzew, które forsować 


| zamierzamy. Dopiero wtedy przesadza się drzewa 


owocowe do nićj, lecz nie młode któreby wprzód 
kształcić i rosnąć potrzebowały, nim zaczną wydawać 
owoce, ale drzewa jaż rodzące, które będąc ostro- 
źżnie i starannie przesadzone, zaraz mogą wydawać 
owoce. Drzewa jednak właściwe do tego celu, nie- 
mogą być wielkich rozmiarów, lecz nizkie małe, 
gdyż takie i łatwićj i bezpiecznićj się przesadzują i 
niewymagają tak wielkich budynków. 

Całe postępowania z takowemi drzewami nieod- 
różnia się niczem od pielęgnowanych na wolnem po- 
wietrzu. Ogrzewanie zaś w takowój cieplarni roz- 
poczyna się w epoce wcześniejszćj lub późniejszćj, 
wedle stopnia wczesności wymaganćj w zbiorze ich 
owoców, Zazwyczaj taka cieplarnia do forsowania 
podzielona jest szklanemi przepierzeniami na kilka 
części, które wedle naszego życzenia i potrzeby mo- 
ga być ogrzewane stopniowo jedne po drugich. 
Przez takie urządzenie, forsowape owoce niedocho- 
dzą do dojrzałości, wszystkie w tym samym czasie, 
co naturalnie jest okolicznością bardzo dogoduą dla 
ich częściowćj przez to sprzedaży. Po nastąpionym 
zaś zbiorze, trzymują się ściany cieplarni ciągle o- 
tworem, można nawet zupełnie wszystkie okna wy- 
jac, i dopiero zułożyć przy końcu pięknćj pory w jo- 
sieni; przedłużony bowiem przypływ do nich świeże- 
go powietrza ze dworu niowypowiedzianie wzmacnia 
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Wino forsowane, We Francyi sadzą zwykle na ze- 
wnątrz cieplarni wino do forsowania, które powinno 
wewnątrz nićj ródzić winogrona, Winorośl wtedy 
zwykle wprowadzana jest nie wielkim otworem zro- 
bionym wścianie cieplarni, w którćj dopiero jest 
forsowane, będąc poprowadzone w szpaler czyli roz- 
pięte na przeciągnionych drutach żelaznych, równo- 
legle do szyb w cieplarni czyli kierunku południo- 
wego słońca, W zimie podczas mrozów pokrywa się 
słomą i guojem ziemię w tem miejscu, gdzie znajdu- 
ja się korzenie uprawianego forsownie wina w cies 
plarni. Postępowanie takowe chociaż bardzo dobre 
nie może być jednak dla nas w zupełności stosowne, 
gdyż klimat okolic Paryża, jest łagodniejszy od na- 
szego. 

Daleko właściwszóm dla nas będzie postępowa- 
nie wybrawszy sóbie wino z jakich wczesnych gatun- 
ków, uprawiać o tak; jak się mówiło o brzoskwi- 
niach w tychże samych ruchowych cieplarniach al- 
bo też umieścić go stale w tój wyłącznie, do forso- 
wania drzew owocowych przeznaczonćj cieplarni. 

Głównym warunkiem takowój forsownój uprawy 
wina będzie, aby szczep był jak to już mówiliśmy 
wyżćj ze słodkiego najwcześniejszego gatunku, zresz- 
tą zaś obcinanie i całe koło niego postępowanie, bę- 
dzie takie same jak wina w szpalerze mt otwartem 
powietrzu rosnącego. 

W okolicach Paryża ogrodnicy forsujący wino 
w znacznćj ilości, dla korzystnóćj sprzedaży tamże 
jego wcześnych gron, zostawiają go zwykle raz na |- 
zawsze w tukich forsownych cieplarniach. Winorośl 
zasudzona w fakich cieplarniach pod ścianą szpale- 
rowym sposobem wystawioną jest ku-południowi. 
Jeżeli takowa cieplarnia jest ruchomą, to jest we- 
dług potrzeby z okien składająca się, to okna te za- 
kładają się tak wąsko od muru, aby jak najmnićj 
było wewnątrz próżnego miejsca, koniecznego tylko 
do przejścia dla pielęgnującego ogrodnika. Ogrze- 
wanie również będzie i dla wina najlepsze za pomo- 
cą termosyfonu. Uskutecznia się również stopniowo 
podwyższając moe ciepla, jak to się mówiło przy 
brzoskwiniach. Podlewanie przy wszystkich forsowa- 
nych drzewach odbywa się również jak i przy samym 
winie wodą letnią, a nigdy zimną 

Miłośnicy ogrodnictwa pielęgnują także wino w cie- 
plarniach przeznaczonych dla schowania na zimę oz- 
dobnych zagranicznych roślin, niemogących wytrzy* 
mad naszych mrozów pod otwartem niebem, W ta- 
kich cieplarniuch puszcza się wino zwykle po ścia» 
nach lnb słupuch i pospolicie corocznie zbiera się 
z niego oblite winobranie, a to w czasie kićdy jo- 


forsowane drzewa i uspasubiu je do wydawnia corocz- | Szcze w ogrodzie nie ma żadoych owoców do nżycia. 


nie obfitego urodzaju. 


Owocowe karły forsowane. Wiele drzew owocowych 
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| pestkowych, a głównie wiśnie, brzoskwinie i kilka 
gatunków śliwek, mogą być łatwo forsowane i wyda- 
wać w umiarkowanćj cieplarni jnż nawet w maju 
bardzo dobrze dojrzałe, wybornych przymiotów o- 
woce. W tym celu zasadza się rokiem wcześnićj 
w kubłach czyli uaczyniach dość znacznćj objętości 
z desek lub klepek wyrobionych, napełnionych ży- 
zną ogrodową ziemią, te karłowate owocowe drzewa. 
Starannie pielęgnowane i podlewane te karły na wol- 
nem powietrzu przez rok cały, wprowadzają się na- 
stępnie ze swemi naczyniami do cięplarni , a to wte- 
dy jak już liście na dworze opadną. Kubły te sta- 
wiają się ile możności najbliżćj okien, niezapomina- 
jąc je często tylko ostrożnie bez zbytnich wstrząsań 
wykręcać, aby rosnące w nich karły dostawały świa- 
tło zarówno ze wszech stron; niemożna też zanied- 
bać ich podlewania, aby ziemia była zawsze wilgo- 
tnawą, bez nadmiaru jednak wody, Niezbędną jest 
również skrapianie choć czasami liści a następnie o- 
woców za pomocą sikawek, tak dla utrzymania ich 
w stanie ciągłój świeżości, jak niemnićj i czystości, 
gdyż przez to drzewa są zdrowe a owoce większe na 
nich rosną. 

Tukowe owocowe karły w kubłach, jeżeli będą 
starannie utrzymywane zwykle dobrze obradzają. 
Niewielka ich wysokość pozwala je podezas uczt u- 
stawiać na stole, aby biesiadnicy wedłag woli, mo- 
gli z nich sami zbierać owoce, 


Porzeczki, agrest i maliny traktowane tym samym 
sposobem, forsują się z równąż łatwością i wydają 
bardzo wcześnie dojrzałe owoce. Tu także musiemy 
powiedzieć i o uprawie ananasu, chociaż tenże nie- 
należy do drzew tak ze względu swych owoców, ja- 
koteż łodygi, gdyż jest tylko rośliwą zielną. Uprawa 
jednak ananasu, powinna ta być zaliczoną, ponieważ 
jest całkowicie uprawą forsowaną od samego począt- 
ku jego rozpoczęcia wegetacyi, aż do dojrzałości je- 
go owoców, tem też burdzićj że takowa jego uprawa 
należy do wyższego ogrodnictwa, do jakiego zalicza 
się właśnie i forsowanie drzew, a niebyła dotąd w pol- 
skich pismach opisaną dostatecznie. 


Uprawę ananasu przedstawiemy tutaj podług wska- 
zań ogrodników paryzkich, prawdziwych mistrzów 
tak w uprawie ananasów, jak i wszelkich innych naj- 
rozmaitszych płodów ogrodnictwa. 

Niemożna się dziwić że ogrodnicy paryzcy tak wy- 
aoko w swym fachu stanęli, gdyż za targowisko ma- 
ją Puryż— ten Paryż zamieszkały od blisko dwami- 
lionowój ludności, w rzędzie którćój mieści się zna- 
komita liczba hidzi bardzo bogatych, nic sobie nie- 
odmawiających z przyjemności, a z całego świala 
tutaj dla wygodnego życia z nżywania zebranych. 
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Takim konsumentom trzeba przyznać opłaci się do- 
brze dostarcząnie wcześne wszelkich nowalij i naj- 
rozmaitszych płodów ogrodowych, gdyż ocenią je do- | 
brze oni, to jest zapłacą za nie wysokie nawet ceny, 
Takiego więc bodźca mnjąc ogrodnicy paryzcy, Wy- 
soko wznieśli swą sztukę i stanęli za wzór dla wszy- 
stkieg innych ogrodników, jako godny do naślado- 
wania. 

Ananas (Bromelia ananas) pochodzi z Ameryki po- 

ludniowój. Roślina ta posiada włókniste korzenie nie 
wydające pierwćj łodygi aż dopiero za zbliżeniem 
się kwitnięciu; do tego zaś czasu ananas nieprzedsta- 
wia nie oprócz liści wyrastających z karpy, które są 
sztywne, pokryte modruwym pyłkiem czyli barwą po- 
dobną do tój, jaką się widzi na owocu śliwek węgie- 
rek. Skoro ma zaś następować kwitnienie, wyrasta 
z pośród liści soczysta prosta łodyga, zakończona 
przez pęk małych listków zwanych koroną, pod któ- 
rą rozwijają się kwiaty bezszypułkowe niebieskawe. 
Jak te kwiaty zwiędną, jajeczniki połączone wszyst- 
kie razem wzrastając, tworzą owocowe jądro, skla- 
dające owałny lub koniczny, wycinany w ścianki na 
podobę sosnowćj szyszki, jeden owoc, 
w dojrzałości stosownie do swego gatunku, żółtawy 
lub fioletowaty kolor. Owoc ten ceniony od znawców 
bardzo wysoko i poczytywany jak najsłusznićj za naj- 
lepszy i najszlachetniejszy, jest bardzo przyjemnego 
właściwego zapachu, wybornego smaku; składa się 
zaś z cienkićj dość twardćj skórki i ścisłego, rozpły- 
wającego się w ustach a pełnego soku mięsa. 

Do obecnego czasu posiadamy 56 odmian anana- 
su, lecz nie wszystkie są zarówno dobre. Wymienie- 
my tu z nich tylko niektóre, uważune za najlepsze: 

1. Ananas z Kajenny (Ananas Cayenne d fewilles 
ćpinenscs . 

2, Ananas Cayenne à feuilles lisses, Liście glad. 
kie, owóc piramidalny, bardzo wielki i bardzo do- 
bry. Gatunek ten nazywa się w Kajennie Maipouri, 

3. Ananas comte de Paris, podobny do pospolite- 
go, odznacza się większym owocem i łatwością u- 

rawy. 

4. A, Charłotte Rotschild, 

5. A. de la Martinique, najposzukiwańszy od ću- 
kierników. - 

6 A. duchesse d'Orleans, z owocem kształtu gto- 

wy cukra czyli konicznym. 

7. A. TEnville, owoc koniczny bardzo wielki. 

8, A. Havane douz. 

'9. A. Jamalque noir, 


10. Jamaique violet odznaczający się kolorem liści 


i owocu, jak niemaićj jego wielkością. 


11. A, Malabar, owoc wielki walcowaty, 
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12. A. Mont-Serrat wydający jeden z najpiękniej- 
szych owoców. 

18. A. Otati, wielki okrągły owov. 

14. A. Providence z bardzo wielkim owocem, 

15. A reine Pomarć i t. p. 

Uprawa ananasu. Najpierwsze ananasy wyhodo- 
wane zostały w Europie, w ogrodach zamku Dielieg- 
hem pod Brukselią w r. 1633; późnićj nieco ukazały 
się we Francyi, gdzie jedoak aż do roku 1790 nie 
były pielęgnowane powszechnićj, a tylko w ogrodach 
królewskich i kilku wielkich panów; a ponieważ u- 
prawa była i niedokładna i tajemnicza, nie mogła 
więc uczynić wielkiego postępu. Zostala ona nawet 
zapomniana podczas Rzeczypospolitój i cesarstwa 
Dopiero za Ludwika XVIII Bartlomićj Edi, dawny 
królewski ogrodnik zaczął na nowo hodować ananasy 
w Wersalu, gdzie nauczył wielu uczniów swego 
stępowania, a ci wkrótce udoskonalili daleko bar- 
dzićj tę jego metodę. Zastosowane do mprawy o- 
grzewanie parą za pomocą rur czyli termosyfonn, us 
lepszyło ją również bardzo; skutkiem więc czego kal- 
tura ananasów pomiędzy 1880 a 1840 rokiem 
postąpiła daleko i prawie do najwyższego sto- 
pnia się wzniosła. W innych także krajach wielu o- 
grodników zajmowało się niemi, szczególnićj też 
w Anglii, gdzie o bardzo wiele udoskonalono upra- 
wę ĉo do przyspieszenia czasu dojrzałości ananasów. 

W Polsce, ananasy są również już dawno znajo- 
me w niektórych wielkich ogrodach jak w Puławach, 
Nieborowie; lecz nieodduwna zaczęto je powszech- 
niej pielęgnować, i gdy lat temu kilka płacono u 
nas ananasy bardzo jeszcze drogo, bo nawet po 5 
rubli i wyźćj nieco za sztukę w Warszawie — obe- 
cnie zaś, skoro się uprawa jego więcćj rozszerzyła, 
już i za 5 złotych nabyć go można, choć to zapewnie 
nie z wyborowych jeszcze sztuk będzie. W dalszym 
postępie zamiłowania ogrodnictwa u nas, coraz bar- 
dzićj się zwiększającym, zobaczymy nnanasy i da- 
leko więcój na targu i po niższćj jeszcze cenie jak 
dotąd, a wtedy ananasy nie będą juž dla wiela osób 
taką osobliwością jak dzisiaj, czego bardzo życzymy, 
gdyż to jest owoc slusznie za najlepszy ze wszyst- 
kich całego świata uznany. 

Uprawa ananasów jest cała wprawdzie sztuczną 
i wymaga podjęcia około siebie różnych starań, je- 
dnakża mie jest tak trudną, aby każdy mi- 
łośnik uprawie ich nie mógł się oddawać, tem też 
bardzićj skora już mamy: dokładne sposoby postępo- 
wania około uprawy ananasów i że skutkiem ich prę- 
dzćj i większy jak dawnićj otrzymuje się owoc. Aby 
więc otrzymać ten owoc szczególnćj piękności, potrze- 
ba naprzód wybrać gatunek ananasu jaki uprawiać 
chcemy, gdyż jedne z nich rodzą prędzójya drugie 


późnićj, i tak ananas zwyczajny, providence i P Enville 
jest najwcześniejszy, potem idzie ananas Cayenne i jego 
odmiany, po nich zaś następuje ananas Otaiti de la Ja- 
maique. 

Zo wszystkich ziem ananas najchętnićj wzrasta na 
tak zwanój w ogrodnictwie ziemi wrzosowój, a nadto 
do swego wzrostu wymaga gorącą i wilgoci zarazem. 
Temperatura 24" R. służy mu najlepićj czy to win- 
spektach czy w cieplarni. Gdy przebywa w takiem 
cieple potrzeba go obficie podlewać i często same 
liście skrapiać, wyjąwszy podczas wielkich mrozów i 
w czasie dojrzewania owoców. 

Chociaż można sadzić lub sztoprować wypustki 
z korzenia lub koronę ananasową w każdym czasie, 
przekonano się jednak,. że tylko we wrześniu lub 
październiku z pewnym skutkiem można to czy: 
nić. Dlatego układa się warstwą świeżego na- 
wozu zmieszanego ze starym lub też warstwa 
lisci; aby zaś ciepło dłużćj w takićj warstwie 
trwało i łagodniejszem było, przysypuje się go zie- 
mią wrzosową na kilka cali grabo i w nią dopiero 
stawia doniczki lub skrzyneczki z młodą rozsadą 
lub sadzi się rozsada sama. Gdy się już w ten sposób 
przyrządzone łożysko ogrzeje, biorą się wyrostki ze 
starego pnia, oczyszcza się z liści zbytecznych, ró- 
wna ranę odcięcia ogrodniczym nożem i zostawia 
tak ableger ananasu, jak wszelkich tłustych roślin, 
na parę dni do zaschnięcia rany, poczem sadzi w sza- 
chownieę na téj warstwie nsypunćj z wrzosowćj zie- 
mi, otoczonćj ramą inspektu. W tój chwili n ema 
potrzeby ocieniać młode rozsady, lecz potrzebai da 
ogrzania usypać naokoło warstwę gnoja tak wyso- 
ko, jak wysokie są ramy inspektowe otaczające zie- 
mię Wrzosowa. : 

Ananasowe ablegry wypuszczają korzenie w krót- 
kim czasie, chociaż w téj porze, jak i podczas zimy, 
liście bardzo nieznacznie wzrastają; należy tylko za- 
chować ten warunek, żeby liście rośliny nie były wię- 
véi uad 8 cali od szyby inspektowćj odległe. Gdyż 
doświadczono, że każda roślina udaje się lepićj gdy 
bliżćj siebie będzie szyby miała, jak gdy jest od nich 
oddaloną. i 

W listopadzie przerabia się i miesza, dodaje się 
świeżego nawozn ze starym do ogrzewania na zewnątrz 
inspektu użytym, co powtarza się raz na miesiąc: aż 
do kwietnia, u ta dla atrzymania należytój temperatury 
w iuspektowój skrzyni, gdzie umieszczony musi być 
ciepłomierz, który niepowinien niżój spadać jak do 
16" R. Nu noc stosownie: do mrozu nakrywa się wię- 
réi lub mnićj inspekt, na dzień zaś gdy słońce 
świeci zdejmuje się pokryGłe. Zresztą unanas może 
nawet 15 dni i więcój zostawać w ciemności bez ża- 
dnego niebezpieczeństwa. > 
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| W kwietniu układa się nowy pokład gnoju i 
ziemi, zakłada inspekt nowy i przesadza przeszło- 
roczną rozsndę, ale nieco rzadzićj, gdyż właśnie 
teraz w inspekcie w drugim roku, mają nabyć ana- 
nasy większych rozmiarów, Ściany inspektówe da- 
ja się wyższe, a nawet późnićj jeszcze się wyżćj wzno- 
sën, gdy ananasy podrastają w górę. Naokoło in- 
spektu robi się również ogrzewający wał z nawozu, 
który przerabia się również co miesiąc i utrzymuje 
tak dłągo, dopóki sumo słońce nie nabierze dosta- 
tecznego ciepła należytego do utrzymania. 

Ananas bardzo lubi wodę deszczową i gorąco za- 
razem; niepotrzeba się więć obawiać wilgoci, kiedy 
jest gorąco. W dzień otwierują się inspektowe okna 
dla przewietrzeniaę lecz w nocy powinna być w nich 
zawsze temperatura na 16 do 18*R 

We wrześniu są już wykształcone rośliny, wtedy 
robi się dla nich nowe łoże po raz trzeci, ale to już 
z garbowin świeżych ze staremi zmieszanych. Wy- 
kształcone ananasowe rośliny mają długie korzenie, 
które nie jest łatwo dobrze umieścić przy tem prze- 
sndzeniu nowem. Dlatego obcinają się naokoło kar- 
py korzenie, odejmuje się kilka liści, a roślina wsa- 
den się da doniczki w ziemię wrzosową i dopiero do- 
niczkę z nią umieszcza się wto łoże z garbowin, gdzie 
ciepło nie powinno hyć wyższe nad 24" R., a wtedy 
ananas puszcza prędko nowe korzenie. Gdy więcjuż 
postąpiło się ze wszystkiemi ananasami w ten spo- 
sób, i mnieściło się je w garbowinach usypanych w in- 
spekcie, wtedy zakłada się na nie okna i cały in- 
spekt otacza się dla ogrzania jak powyżćj wałem 
z gnoju; nie należy tylko dopuszczać powietrza, świa- 
tła słonecznego. Zwykle w trzy tygodnie rośliny wypu- 
szczają nowe korzenie, a wtedy już się przyjęły. Zo- 
stają one tak w inspekcie przez caly zimę pielęgno- 
wane jak powyżćj, albo można je zamieścić w końcu 
listopadu aż do kwietnia w ciepłarni, jeżeli je chce- 
my mieć prędzój kwitnące. 

Ciepłarnie na ananasy niepowinny być bardzo 
wzniesione, gdyż jeżeli szyby okien będą więcćj 
wzniesione jak podwójna wysokość rośliny, mogą 
bardzo ucierpieć na tem; konieczność jednak zacho- 
dzi do nadania tym oknom pewnćj pochyłości dla 
spadku, i takie podwyższenie okien w jednym boku 
w ananasowych cieplarniach jest bardzo dobre, gdyż 
robiąc miejsce choć z jednój strony wyższe, ułatwia 
się czynność i dozorowanie ogrodnikowi. 

Dla uprawy ananasów w ziemi bez garbowin, u- 
rządza się w cieplarni skrzynia na ziemi, przeszło 
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pół łokcia grubości warstwą ziemi wypełniona, pod 
którą krąży rura termosyforu dla ogrzewania, kiedy 
tego wymaga potrzeba. Skoro cieplarnia i ziemia 
zostaje wygrzana do stopnia potrzebnego ciepła, wy- 
sadzają się w nią z doniczek ananasy w szachownicę 
o 15 do 18 cali od siebie, Tu kwitną od marca do 
maja, a to według czasu kiedy je wsadzono do cie- 
plarni i według gatunku, a owoc ich dojrzewa sto- 
sownie podług tego od lipca do listopada, 

Podług tój ostatnićj metody postępując otrzymać 
nawet już można dojrzałei wielkie, a przyttm wyborne 
ananasy w 18 do 2? miesięcy. Jeżeli w pierwszem le- 
cie roślina ucierpi niedostatek wody, to chociaż 
rośnie prędzćj, owoc wyda daleko mniejszy. Jeżeli 
posiadamy do rozrządzenia obszerną cieplarnią i poro- 
biliśmy wiele ablegrów, to dzieli się takowa cieplar= 
nia na dwie ezęści przepierzeniem z szyb i sadzi sią 
największe w jednćj a najmniejsze w drugićj 

Niekiedy znowu sadzą się ablegry w doniczkach, | 
z których w porze stosownćj przesadza się je z je- 
dnych do drugich po wyczerpaniu ziemi w poprze- 
dnich przez korzenie wzrastającój rośliny, ale w tym 
razie owoc nie jest nigdy tak wielkim, jak ananas 
w ziemi w iuspekcie Inb w cieplarni wyhodowa- 
ny. Dodamy tu że uprawa ananasów potrzebuje sta- 
ranności i doświadczenia, ale nie jest znowu tak tru- 
dna, żeby jéj każdy nie mógł przedsiębrać. 

Rozmnażanie. Myślano dotąd że ananas w Eu- 
ropie nie wydaje ziarn nasieńnych lecz obecnie zna- 
leziono takie odmiany, które wydają ich mnićj lub 
więcćj wedle gatunku. Ziarna takowe zasiewają się 
aby otrzymać z nich nowe odmiany często dosko- 
nalsze od dawniejszych, ale rośliny te wypielęgno- 
wane z nasienia, wydają zwykle w śtym lub 5tym 
roku dopiero swoje owoce, Dlatego pospolicie ana- 
nas rozmnaża się ze sztoprów zrobionych z korony 
lub odrośli nizko na łodydze ukazujących się. 

Owady szkodliwe ananasom, Uprawa ananasów czę- 
sto doznaje szkody od mszyc. Sposoby wygubienia 
ich, gdy się bardzo rozminożą, są twudne choć liczne, 
a to dlatego, że owad ten lubi przebywać pod spo- 
dem liści, gdzie go jest trudno dosięgnąć. Rozcie- 
rain go kijkiem lub szczotką yamaczaną w roztworze 
szarego mydła, potażu i t. p. Najlepićj podobuo słu- 
ży do tego celu skrupianie roślin tych i ziemi nao- 
koło nich mocnym odwarem z ordynaryjnego ty- 
tuniu. 


Zygmunt Gawarecki. 


Fotografja, jedno z najmłodszych dzieci 
nauki, która sztukom i przemysłowi pomo- 
cng podaje rękę, znalazła niesłychanie pręd- 
kie uznanie i ocenienie, a prędsze i znacz- 
niejsze jeszcze rozpowszechnienie i to nie- 
tylko w sferze ludzi specjalaie tego rodza- 
ju przedmiotom poświęcających się, ale po- 
wiedzieć prawie można, w całym świecie. a 
przynajmnićj tak daleko jak tylko dosięga- 
Ja europejscy i amerykańscy żeglarze, bo 
we wszystkich portach pięciu części świata 
znajdują się fotografowie, a nawet przy 
sprzyjających okolicznościach w wielu miej- 
scach zapuścili się oni dalój w głąb krajów, 
bądź słuchając własaego popędu, bądź aby 
zadość uczynić żądaniom publiczności, któ - 
ra nie poprzestając juź teraz na idealizowa- 
nych w połowie przynajmniej widokach i 
obrazach, żąda mićć przed oczyma bez- 
względną prawdę. 

Fotografja w niektórych razach przynio- 
sła niemałą szkodę temu, co dotąd w wyso- 
kiem było poszanowaniu, Przytoczym tu 
naprzykład, jak przy fotograficznych obra- 
zach świątyń Egiptu, wszystkie niegdyś 
tak sławne ich rysunki w wielkiem dziele 
Napoleona, u Denona i t. d. musiały zupeł- 
nie ustąpić, ponieważ ani pod względem 
ścisłćj prawdy ogółu, ani tembardzićj co do 
tysiączaych drobnych szczegółów, nie mo- 
gą iść w porównanie z cudowną wiernością 
fotografji, która sama tylko zdolną jest te 
wszystkie niewyczerpane bogactwa szcze- 
gółów rzeźby, z calą dokładnością oddać, 
nietylko dlatego Ze człowiek w kaźdem 
odtworzeniu dzieł natury czy sztuki zawsze 
coś nowego właściwego sobie wlać musi, 
ale nadto ponieważ długa praca kopjowa- 
nia w takim przypadku musi go pużyć, 4 
nadewszystko ponieważ artysta pracujący 
CY na papierze, czy na kamienin, miedzi 
lub stali, zawsze potrzebuje pewnój tak 
zwanćj manjery, która w najpomyślniejszych 
nawet razach, nie pozwala mu przedstawić 
naturę w jój bezpośrednich cechach. Foto- 
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grafja przeciwnie nie zna wcale manjerowa- 
nia; nie potrzebuje ona ani kresek, ani zrę- 
cznie składanego kropkowania, ani tak zwa- 
nego u litografów ziarnowania ani żadnój 
mieszaniny tych trzech rodzajów rysowania, 
któremi posługiwać się musi sztycharz,ryto 

wnik lub litograf, Nie potrzebuje ona także 
szczególnych akademickich kunsztów, ona 
czy głębie czy wypukłości oddaje tak jak 
tylko najznakomitsi,nieliczni mistrze w części 
oddawać je umieli lub umieją, przez same 
tylko tony Światełi cieni i stad pochodzi 
w dobrych fotografjach ta łagodność, ta 
wyrazistość, ostrość rysunku, a jednak za- 
razem miękkość, ztąd ta plastyczność, ta 
dotykalna wypukłość, która mianowicie 
przy pomocy stereoskopu patrzącemu tak 
zadziwiające daje efektą. 

W prawdzie fotografja jest przedmiotem 
różnorodnych zarzutów i nagan ze strony 
pewaych indywiduów, pewnych kast jak 
naprzykład biednych malarzy miniaturowych 
i sztycharzv portretów, którym fotografja 
tak psuje interesa jak koleje żelazne fur- 
manom i prywatnym pocztomicały ten sze- 
reg indywiduów, które nie chcą dotąd od- 
dać zupełaćj sprawiedliwości prawdziwym 
zaletom i zasługom fotografji, powiększają 
jeszcze ludzie, którzy nie umieją pojmować 
malowidła bez kolorów. Nie przeczymy, Ze 
barwa i jéj rozmaitość stanowi jednę z naj- 
wspanialszych ozdób wszystkich tworów 
naszéj zietmi, iże kolory tem wyższy dają 
powab, ponieważ rozmaitość ich odcienia 
jest niewyczerpaną. Ale w każdym razie 
jestto tylko effe,towy przydatek i z tego 
powodu u tych znawców o których mówi- 
my, bogaty w barwy obraz Rabensa, lub 
delikatnie illaminowane malowidło Tycjana 
większe zawaze sprawi wrażenie, niż naj- 
wyższćj doskonałości starożytna statua któ- 
ra w swoim jednobarwaym, bladym mar- 
kurze, przedstawia tylko wdzięk kształtu, 
chociaź w daleko wyższym stopniu dosko 
nałości, ale przez to samo wymaga daleka 
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„aobtelniejszego poczucia smaku i wyźćj wy- | nie stereoskop, który dziś jest niezbędnym 


kształconego sądu krytyki, ou? każde malo- 
widło. 

Ale dla fotografa i dla prawdziwego zna- 
weg fotografji, właśnie wysoki powab i za- 
jęcie stanowi szczególne właściwe działanie 
rozmaitych kolorów, oa czułą powierzchnię 
preparatów fotograficznych, bo te różnoro- 
dne działania wywołują potrzebę badań, 
przedstawiają fotografowi tradności, które 
on pragnie i potrzebuje pokonywać i przy 
należytćjznajomości pomocniczych nauk po- 
konywa szczęśliwie; t teto właśnie szczegó|- 
ne działania iwpływy, pomijając inne liczne 
przyczyny, nie dozwalają dotąd:fotografji 
ani na chwilę zatrzymać się na miejscu. Na- 
koniec ci przyjaciele kolorów (zanim fotogra- 
fja jak się tego można nie bez zasady spo- 
dziewać i w tym względzie wymaganiom ich 
zadość uczyni) niech przypomną słowa sta- 
rożytnego mistrza: „nie wszystko dla wszy- 
stkich*, niech od fletu nie wymagają głosu 
puzonowego, albo od kontrabaso szczebio- 
tania pikuliny, niech pamiętają że reguły 
chemji są nieskończenie ścisłemi regułami, 
iże matka natura nie jest wcale przyzwy- 
czujoną aby jéj cokolwiek nakazywano. 

Gdy więc niewielka sztuka nie chce się 
zrzec swoich dumnych wyobrażeń, swoich 
ulubionych idei, fotografja tymczasem śmia- 
lym lotem coraz się dalćj i dalój posuwa. 
W życiu społecznem już ona sobie zapewni- 
ła nmiezachwianą posadę, zagnieździła się 
trwale i silnie. Łatwość, szybkość, wierność 
w oddaniu matury, taniość fotograficznych 
obrazów, rozpowszechniły się we wszystkich 
najniższych nawet warstwach ludzkości i 
pod tym względem juź się bez fotografji o- 
być nie będzie można i nic jéj nie zastąpi. 
Drugim równie silnymi niezachwiany m pun- 
ktem podpory jest doskonałość z jaką foto- 
grafja odtwarza krajobrazy, Każdy podró- 
źnik kupuje sobie dziś widoki Paryża, Rzy- 
mu, Edymburga, Wiednia, Alexandrji, Kon- 
stantynopola albo New-Yorku, aby sobie 
przypomnieć kiedyś zwiedzone miejsca lub 
to czego nie miał sposobności widzieć, po- 
znać przynajmnićj w wiernóm odtworzeniu. 
Trzecią drogą którą totografja rozchodzi 


w każdym salonie, tem bardzićj, że jego dro- 
bna objętość i małe miejsce jakiego potrze- 
buje liczny zbiór najpowabniejszych do nie- 
go obrazów, łączy w najwyższym stopniu 
dogodność z przyjemnością i zajęciem. 

Ten zakres przeto obejmuje te gałęzie fo- 
tografji, która zarówno stworzone są dla 
wszystkich. Ich polem jest szczegółowe o- 
sobiste zajęcie, głównie na polu zabawy i we- 
sołćj nauki. Ale fotografja wchodzi nawet 
w głąb poważnych nauk i umiejętności, się- 
ga do najpowaźniejszćj strony życia i jeśli 
w poprzednio wytienionych względach 
zdobyła już całe pole jakie przed nią mogło 
się otworzyć, to w tych ostatnich stosunkach 
pozostają jéj jeszcze bardzo liczne drogi o- 
twartemi, wiele jeszcze pczeszkód zwalczyć 
musi i dopiero przemógłszy je, może dojść 
do okazania dowodów całój swojćj wartości. 

Dla archeologii, nauki o starożytnościach, 
fotografi stała się Tu? nieodbicie potrzebną, 
spojrzyjmy na wspomniane juź wyżćj foto- 
grafje świątyń egipskich z ich niezliczonemi 
hjeroglifami, przypatrzmy się fotografjom 
katedralnych kościołów w Chartres, Rheims 
Burgos, fotograficzaym widokom Alhambry 
it. d., a przekonamy się najdowodniój, że 
wszelkie rysunki i sztychy tych przedmio- 
tów, znikną zupełnie obok ich fotografji, i 
pewne studja archeologiczne, jak naprzy- 
klad względem rzeźby w średnich wiekach, 
dopiero przy pomocy fotografji stały się 
możliwemi, poniewaź teraz dopiero można 
całe liczne szeregi fotografji lego rodzaju 
rzeżby obok siebie położyć, i kryty- 
cznie je rozpatrywać, do czego dawnićj po- 
trzeba było niezinieruego czasu, pracy i ná- 
kładów, przyczem itak niepodobieństwem 
było robić tak bęzpośrednie porównywa- 
nia, które są nieodbitym warunkiem w pra- 
wdziwie krytycznych studjach. Również dla 
studjów średniówiecznćj architektury, nie 
ma rodzaju rysownictwa któreby w przy- 
bliżeniu przynajmnićj mogło stanąć do 
współzawodnictwa z fotografją. 

W takim samym sposobie fotografja na- 
der skutecznie wspierać i ożywiać będzie 
naukę i bistorję różnorodnych gałęzi pła- 


się na wszystkie strony, jest niezaprzecze- |tnerstwa i rusznikarstwa, słowem wszyst- $ 
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kich części starożytnej i tegoczesnćj nauki 
o broni, ponieważ za jéj pomocą można naj- 
odleglejsze co do wiekui miejscowości przed- 
mioty, niejsko na jednym stole układać, 
przewracać i studjować nawet zścisłemi wy- 
miarami. Dwa Albumy starożytności z wy- 
stawy tutejszej i krakowskićj wykonane 
przez p. Karola Beyer, zawierają nie jednę 
tablicę przedstawiającą różnorodną broń da 
wnych wieków i stanowią ważne uzup=lnie- 
nie dò wydanego w tym samym sposobie 
zbioru odbić fotograficznych broni, znajdu- 
jących się w C. K. zbrojowni w Wiedniu 
(Ambrasersammlung). 

Jak ważną jest fotografja dla nauki o sta- 
rych sztychach, drzeworytuch i t. p. dowo 
| dzi wydawane w Munich przez p. Bruillot 
dzieło: Copies photographiques des pilus 
rares gravures griblćesete. dans la collec- 
tion Estampes à Munich (1534 fol.), tu- 
dzieź braci Alinari A/bum de 50 desssins 
de la collection originate de la galerie de 
Florence (1858 fol. nox) Charles Blum Oeu- 
vres de Rembrandt i wiele innych dzieł (1). 


Co fotografja już zdziałała i co jeszcze 
zdziałać może dla botaniki, a szczególnie 
przy pomocy zastosowania mikroskopu sło- 
necznego, dla fizjologji roślin, tego nie po- 
trzebujemy dowodzić, a przykład mamy 
w pysznych w naturaloćj wielkości odro- 
bionych odbiciach do dzieła Cesarskn-au- 
strjackiego nadwornego ogrodnika p. Aa- 
toine Veber die Coniferen, Dość jest spoj- 
rzeć na te obrazy aby przyznać, że ani ręka 
ani cierpliwość ludzka nigdy takićj dokla- 


(1) Tu zaslugują na wymienienie prace pana Karola 
Beyer. Trzydzieści dwie tablic stanowiących fotografi- 
czne kopje znanego uczonemm Światu rekopismu Beluną 
a zawierającego kodex cechów krakowskich, z pięknemi 
malowidłami, tudzież pomioszczone na końcu Jego XI- 
bum wystawy starożytności w. Krakowie; kopje rzad- 
kich rękopisnów jakto część jeduego z psalmów po- 
Weck , rękopism z XIIgo wieku, karta z życia Jezu- 
sa C fi keri: S Bernarda, List Cesarza Leopolda 
do króla Jaun LI Sobieskiego winsający mu zwycięz= 
twa pod Wiedniem dnia 1 Listopada 1694 r. pisany, dis 
lój Kopie drzeworytów: Portret Anny Jagiellonki i Ca- 
ra Dymitra, tudzież obraz zburzenia Zborn Mterskiega 
w Krakowie 1374 r., nakoniec miedziorytów. Stanisław 
Sobieski herbu Glanbicz wójt i nadzorca mennicy wileń= 
skićj, Zygmunt II pad Śmofteiskicui, miedzioryt Toma- 
sza bolabelli, Piotr Gębieki biskup krakowaki i inne. 


dności i drobnostkowćj wierności osiągnąć- 
by nie mogła. 

Pod względem ornamentyki zasługuje 
między innemi na wzmiankę dzieło braci Bis- 
son, Chote des ornaments arabes de lAl- 
hambra, reproduites en photographie. 

Pod względem geografji a mianowicie kart 
geograficznych, fotografja piezmierne odda- 
je usługi. Damy tu jeden historyczny przy* 
kład z ostatnich czasów. Przy rożpoczęcin 
wojny włoskićj w roku 1859 rząd austrja- 
cki nznal za stosowne zabronić sprzedaży 
wybornych bez zaprzeczenia mapp Lom- 
bardji wykonanych przez sztab inżynjerji. 
C. K. Paryzki księgarz prowadzący wielki 
handel kartami geograficznemi, przewidując 
Ze na tem będzie można zrobić korzystny 
interes, udał się do wspomnianych wyżćj 
braci Bisson, z zapytaniem czy mógłby sko- 
pjować fotograficznie jedyny oxemplarz tój 
mappy będący w jego posiadaniu? Rzecz ta 
nie przedstawiała żadnój tradności i w trzech 
dniach mappa Lombardji którćj skopjowa- 
nie na miedzi lub kamieniu wymagałoby kil- 
ku lat pracy, juź w dostatecznej liczbie exem- 
plarzy mogła być wystawioną na sprzedaź 
(2). Jakaż inną drogą możnaby osiągnąć tak 
szybkie wykonanie licznych konn i czy ta 
samo nie dowodzi, jak ważne korzyści zape» 
wnić może geograficzna gałęź fotografji. 

Równie ważny użytek przedstawia foto- 
grafja dla topograficznych widoków, P, Ch. 
Chevalier przedstawił miedawno Towarzy- 
stwu Zachęty w Paryżu nowy aparat da 
widoków topograficznych. Aparat ten skła- 
da się z kamery (ciemni optycznćj) pozioma 
ustawionćj ı z pionowo stojącój taflt szklan: 
ućj przygotowanój do przyjęcia fotograficz- 


(2) U nas mie — wprawdzie żadnego zakazu, ale 
nasze księgarnie i sklady rycin tak skąpo bywają zao. 
patrzone w artykuły nie mające ciągicgo powszechne- 
go odbytu, że w chwili wybuchnięcia wojny wloskiój 
w całój Warszawie trudno byloby zebrać sto exemplarzy 
porządnych mapp tej części Wloch która byla teatrem 
wojny. P, Beyer, którego imie musimy zawsze wymie- 
niać ile razyprzypada nam mówić o wyźszych zasługach 
w fotograf skopos uł w trzech wielkościach najdoklad- 
niejsze mappy Wloch jakie się w zutejszych księgar- | 


niach znalazly i już kilkaset exemplarzy tych fotografi 
cznych kopji kursowało między naszymi gorliwymi po- 
litykami, zanim zapisane 3 największym pośpiechem 
przez księgarzy zapasy nadejść tu mogły. 


102 


nego działania światła, Kamera i tafla foto- 
graficzna odbywają jednocześnie iw zgodnym 
stosunku ruch obrotowy: pierwsza w pozio- 
mym, druga w pionowym kierunku i przez 
ten czas odbywa się fotograficzne kopjowa- 
nie widoku panoramicznego, który tym spo- 
sobem nie potrzebuje być (jak to dotąd by- 
wało), składany z pojedynczych części, ale 
stanowi jeden okrągły obraz w którego śro- 
dku patrzący zdaje się być umieszczonym. 
W aparacie tym skala, cyrkiel i parząd do 
oznaczania kątów azimutolnych tak dowci- 
pnie i dokładnie są zastosowane, że p. Be- 
noit zdał akademji raport z największemi 
pochwałami (3). 

We Francji zwrócono szczególne stara- 
nie ku zastosowaniu fotografji do celów mi- 
litarnych. Minister marynarki posłał do 
portu Rochefort aparat fotograficzny, z któ- 
rym udał się tam specjalnie mianowany na 
etacie rządowym fotografista, Oddział arty- 
leryjski w Vincennes otrzymał laborato- 
rjum fotograficzne i osobnych nauczycieli 
do tego przedmiotu, a jak wiadomo wsła- 
wiony tótografista paryzki p, Nadard, kil- 
kakrotnie z bałopu utrzymywanego na li- 
nach w stosownćj wysokości, zdejmował 


` (3) Dwa nader ważne nowe zastosowania fotografji 
stanowi tak zwana fotolitografja i xylofotografja. Ba 
wsza jak samo nazwanie wskazuje, jest to sposób otrzy- 
mi eer? drogą fotograficzną pa kamieniu litograficznym 
obrazów fotograficznych, które zastępują użycie kredki 
litograficznój lub rylca i następnie sposobem zwyczaj- 
nym za pomocą farby i prasy litograficznój służyć mo- 
ga do otrzymania znacznój liczby odbić, zalecających 
się najzupelniejszą wiernością w oddaniu natury i wszy- 
st»ich JĄ najdrobniejszych szczegółów, a nostępnie ta 
niością dających się otrzymać exemplarzy. Druga slu- 
ży do przygotowania dla drzeworytnika, najzupełniej- 
szego rysunku na drzewie, tak iż po wyrytowaniu drze- 
wu to służyć może do odbijania na zwyczajnćj prassie 
drukarskićj. Obie te nowe gałęzie foto rafi E 

zaaklimatyzowanemi u nas dzięki nieodstraszającćj się 
niczem gorliwości p. Beycra; i próby ostatnićj, tojest od- 
bijania na drzewie, mamy już-w Tygodniku illastrowa- 
nym. Przedstawiala się tu niemala trudność w przenie- 
sieniu na drzewo tak, żeby w odbiciu na papierze ry- 
sunek nie był odwrócony. Tę trudność umiał p. Beyer 
usunąć przez szczęśliwe zastosowanie odejmowania 
błonki kolodjonowój od szkla na którem się utrzymuje, 
i tym sposobem robi na drzewie rysunek w od- 
miennym kierunku, a jednak z właściwym rozkladem 
czarności i białości. Pad tym względem, sposób 
przenoszenia fotografji na drzewo, jest wlasnym p, Be- 
yera pomyslem. 


fotograficzne widoki rozstawienia wojsk i 
fortyfikacji austrjackich w czasie ostatnićj 
kampanii włoskićj. 

W obozie francuzkim w czasie Téi kam- 
panji znajdowało się wielu fotografów inie 
byli oni bezczynnymi. Dniem przed bitwą 
pod Palestro jeden żuaw przyszedł do p' 
Disderi żeby mu zrobił jego portret, bo bę- 
dąc przygotowany na to, że lada chwila 
woże przejść do innego świata, chciałby 
zostawić pamiątkę po sobie swojćj rodzinie. 
Disderi zrobił negative (obraz odwrotny 
na tafli szklannćj, z którego przenosi się na 
papier właściwy portret uazywany positif) 
a nazajutrz przyrzekł wygotować portret 
zupełnie, Nazajutrz przyszedł ów żuaw, 
znalazł swój portret bardzo podobnym, ala 
dodał: „jest tu czegoś zanadto", Fotograf | 
zdziwił się tym zarzutem, ale po chwili prze- 
konał się o jego zupelnćj słuszności; na 
portrecie były dwie ręce, a dzielny žuaw 
juź tylko z jedną wyszedł z bitwy pod Pa- 
lestro. wra 

Inny fotograf pisał do swego przyjaciela 
Że ma w swojćj tece różnorodne studja 
przydatne dla malarzy bitew, zebrał boe | 
wiem kilka widoków natychmiast po bitwie 
pod Montebello, nie będzie tu zatem potrze- 
ba fantazji malarza, aby przedstawić pole 
bitwy, owszem możemy je niejako z pier- 
wszćj ręki przedstawione zobaczyć. 

Wiadomo, że xiążę de Luynes wyznaczył 
znaczne pieniężne nagrody za rozmajte ule. 
pszenia w fotografji mianowicie co do trwa- 
łości obrazów fotograficznych. Cztery na- 
grody, tojest dwa medalezłote po 600 idwa 
srebrne po 400 fr. wyznaczone już zostały, 
Na posiedzeniu kommissjt w tym celu usta- 
nowionćj, w duiu 13 kwietnia 1859 r., Me- 
dale złote otrzymali p. Poitevin za pierwszy 
pomysł otrzymywania obrazów fotograficz- 
nych na papierze za pomocą węgla, tojest 
jedynego prawie ze znanych ciał, które nie 
ulega zmianie pod wpływem ciepła, światla 
powietrza i wilgoci, a zatem może obiecy- 
wać niewątpliwą trwalość otrzymywanym 
w ten sposób fotografjom. Drugi medal zło- 
y tejże wartości otrzymali pp. Davanne i 

irard za pracowite, pełne zaslugi studja 
nad wszelkiemi działaniami chemicznemi di 


fizycznemi, jakie zachodzą w używanych 
dotąd procesach fotograficznych, lub które 
wpływają na psucie się fotografji na pa- 
pierze. 

Dwa medale srebroe po 400 fr. otrzymali 
pp. Garnier i Salomon, tudzież p. Pouncey 
za rozmaite ulepszenia w metodzie otrzy- 
mywania fotografji na papierze z użyciem 
węgla. 

Jak wysokie zajęcie wzbudza fotografja 
w całym ucywilizowanym świecie, dowo: 
dzą tego coroczne wystawy wyłącznie foto- 
graficzne mianowicie w Paryżu, Londynie 
i Bruxelli. Wystawa urządzona ostathio 
w pałacu przemysłu w Paryżu, otwarta 15 
kwietnia 1859 r. składała się z 2000 foto- 
grafji odznaczających się wszelkiemi pożąda- 
nemi przymiotami i przez cały czas trwania 
ściągała mezmierne maóstwo zwiedzają- 
cych. P, Nadar, przedstawił tam 60 portre- 
tów pod tytułem Figures contemporaines 
między któremi były wizerunki pp. Jules, 
Janin, Gautier, Dumas, Scribe, Guisot, 
Cousin, Rossini, Berlioz, Berryer, Sandeau 
i t-d. Anglja, Hollandja, Niemcy, nadesłały 
niemaly kontyngens na tę wystawę. Między 
innemi szczególną zwracały uwagę fotogra- 
fje p. Arsenius Garnier z Guernesey wyko- 
nywaue przy sztucznem śŚwietle (zapewnie 
elektrycznem) i nie ustępujące w niczem fo- 
tografjom robionym przy świetle dzienućm. 
Dowód możliwości otrzymywania fotogra- 
fji przy świetle sztucznem stanowi niezmier- 
nie pocieszający postęp, daja bowiem sposo- 
bność zbierania fotograficznie nader intere- 
sujących wnętrz, naprzykłud świątyń i in- 
nych gmachów, do których światlo dzienne 
nigdy tak nie wchodzi aby je w całości o- 


Mieszaniny materyj palnych, pod nazwą 
ognia gregoryańskiego znane w starożytno- 
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świetlało. Nie juź teraz niepodobnego chwy- 
taé naprzykład w teatrze główne sceny, 
przedstawione w samem Życiu gry arty- 
stów. Nie pozostaje już dla fotografji nic 
prawie więcej, jak tylko wynaleźć prepara- 
ty tak ścisłe, żeby przy świetle księżyco- 
wem mogły odbierać dostateczne wrażenie, 


a otworzy się dla nićj mianowicie w części 
krajobrazowćj, nowa niewyczerpana kopal- 
mia do exploatacyi. 

Już ona i tak codziennie i to szyb- 
kim i szerokim krokiem, na wszystkie stro- 
ny rozwija swoje gałęzie, coraz silniejsze 
splata węzły z umiejętnościami i sztuką i 
przez to staje się coraz potrzebniejszą, co- 
raz niezbędniejszą; niezwykła energja z ja- 
ką się ona wszechstronnie rozwija, wywar- 
ła już niemałe wpływy na życie przemysło= 
we, Fabryki i laboratorja chemiczne wiel- 
kiemi massami produkują teraz artykuły, 
które niedawno jeszcze jako niemające pra- 
ktycznego użytku, zaledwie w gabinetach 
niewielu chemików spotkać można było, op 
tycy nie mogą nadążyć w wyrabianiu apa- 
ratów żądanych ze wszystkich stron, a cóż 
dopiero powiedzieć o niezmiernćj ilości pa- 
pieru iszyb szklanych, które fotografja 
ciągle konsumuje. 

Fotografja jest jednym z tych szczęśli- 
wych wynalazków, które nie potrzebują 
żadnego popierania, Potrzebuje ona tylko 
żeby ją ludzie światli poznali i stosownie 
używali. Raz tylko zdarzylo nam się czy- 
tać złośliwe wystąpienie przeciw fotografji, 
potępiające ją w ogóle i w szczegółach, ale 
autorem Léi dziwnćj djatryby był redaktor 
Universa p. Louis Veuillot!!! 


KILKA SŁÓW 


O OGNIU GREGORJAŃSKIM 


jako przyczynie wynalazku prochu. 


sej, i w szeregu lat długich ciągle ulepszane, 
w końcu proch strzelniczy wydały. 
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Początkowo używane w wojnach u wscho- | wzięciu réi stolicy użycie ognia gregoryań* 
dnich narodów , stopniowo się doskonaliły, | skiego rozszerzyło sięu Muzułmanów. Grecy 


i zwolna przeszły do Europy; wreszcie 
przyczyniły się do wynalezienia prochu 
strzelniczego. 

Azya obficie dostarcza w natwrze różno= 
rodnych materyj palnych, jak oleju skalne- 
go, nafty, asfaltu czyli smoły ziemaćj i t. p. 
lącząc te substancye z olejami tlustemi iin- 
nemi materyami, Chińczycy, Indyanie i Mon- 
gołowie otrzymywali mieszaniny palne, cze 
piające się przedmiotów, na które je rzneano. 

Podług świadectwa Kwinta Kurcyusza, 
Indyanie w wojnach z Alexandrem W. po- 
cisków palnych już mieli używać, które to 
pociski, według twierdzenia niektórych uczo- 
nych, Chińczykom, nalat 80 przed Narodze- 
niem Chrystusa, równieź znane być miały. 

W VII wieku dopiero mieszaniny ciał pal- 
nych, których odkrycie w pomroce wieków 
ginie, wprowadzone do Europy zostały, gdyż 
około tego czasu Grecy posiadali już znajo- 
mość tych mieszanin, którym nazwę ognia 
gregoryańskiego Kallinik architekt syryjski 
nadał. 

Mieszanina produktów palnych pod tem 
nazwiskiem znana, daleką jednakże była od 
posiadania tój niezmiernćj siły pałnćj, o któ- 
rój kilku historyków wzmiankowało. Dłu- 
go utrzymywano, że ogień gregoryański 
gorzał pod wodą, zatem raz zapalony mial 
niepodobnym do ugaszenia się stawać, a po- 
dług podań ówczesnych woda palność jego 
zwiększała. Przesądów w tym względzie 
dowodzić nawet juź nie mamy potrzeby, 
gdyż obecnie tak daleko posunięte wiado- 
mości chemiczne, nadto jasno mylność tych 
podań wykazują. 

Dzisiaj z wszelką śŚcisłością oznaczono, 
jakie materye do składu ognia gregoryań- 
skiego wchodziły. Mieszanina ta składała 
się z nafty. smoły, żywicy, olejów roślin- 
nych z pewną ilością jakiego metalu sprosz- 
kowanego, połączony ch. 


oblegając miasta używali kusz t. j. machin 
do wyrzucania pacisków lub mass ogni- 
stych, w celu zapalenia wież drewnianych 
i innych dzieł obronnych. W bitwach mor- 
skich łodzie pędzone wiatrem napełniane tą 
palącą się materyą, szerzyły poźar między 
nieprzyjacielską flotą. Niekiedy też ogień 
gregoryański, przez miedzianą lab spiżową 
tubę aa przodzie okrętu umieszczoną, za po- 
mocą miecha na nieprzyjacielskie okręty 
był wyrzucanym. Grecy po większćj ezę: 
ści ognia gregoryańskiego w wyprawach 
morskich używali; ludom zaś wschodnim 
przeciwnie mieszaniny palne w bitwach lą- 
dowych służyły. W walkach ręcznych uży- 
wano również kusz lub strzał i lanc ogni- 
stych. Już sama nazwa (éi broni sposób jéj 
używania dawniejszy dość jasno wskazuje. 

W wojnach z chrześcianami Saraceni uży- 
wali maczug ognistych, które rozbijając się 
na nieprzyjacielu gorejącym ogoiem ga ob- 
sypywały, i butelek szklanych tą mieszani- 
ną palną napełnionych. Butelki takie pò- 
między szeregi nieprzyjacielskie rzucane 
z trzaskiem pękały, a strumienie ognia wy- 
lewając, trwogą przejmowały dokoła. 

Krzyżacy, którzy tylko żelazem walczyłi, 
niezmiernie zdumieni zostali tą nową bro- 
nią niewiernych. 


Joinville czynny udział w wojnach o zie- 
mię świętą biorący, pozostawił nam świa- 
dectwo, jak głębokie wrażenie na umysłach 
chrześciańskich rycerzy ta broń saraceńska 
wywierała. 


Ciekawy jest opis bitwy pod Lignicą sto- 
czonćj przez Henryka Pobożnego i innych 
słowiańskich i niemieckich panów chrze- 
ściańskich z Mogołami, który okazuje że 
Mogołóm znanćm było użycie jakiejś massy 
palaćj, kronikarz bowiem twierdzi, iż z po- 
czątku hufce chrześciańskie przełamały na- 


W początkach do związku tego nie wcho- | jezdników, i dopiero w końcu bitwy, na cze- 


dziła jeszcze saletra. 


le nowego zastępu Mogołów, okazała się 


Ogień gregoryański we wszystkich bi- | niesiona na kiju straszliwa głowa, ziejąca 
twach morskich u Greków ważną grał rolę, | ogniem i smrodliwym dymem, Na ten widok 
od VII wieka aż do zdobycia Konstantyno- | chrześcianie sądząc że widzą samego ekar- 
pola przez Krzyżowców w 1204 roku. Po|ta, na wszystkie strony pierzchać poczęli 
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i tak owa bitwa zakończyła się klęską zastę- 
pów chrześciańskich. . 

W XII wieku ogień gregoryański znako- 
micie ulepszonym został. Odkryto saletrę 
w tym czasie, to jest związek azotomy, czy- 
li azotan potażu albo sody. 

Chińczycy oddawna znali saletrę która 
na węglach żarzy i płonie z- żywym bla- 
skiem, podwyższając przytćm palenie się 
samychże węgli, Sól ta znajduje się w sta- 
nie rodzimym w Chinach. gdzie na powierz- 
chni ziemi wykwita. Dość jest zebrać z wierz- 
chu tę ziemię saletrą przesycaną , w wodzie 
gorącćj przepłukać, zmefillitrować i odparo- 
wać, aby saletrę otrzymać, nie czystą 
w prawdzie zupełnie, lecz juź zdolną znacz- 
nie podwyższać gorenie materyj palnych, 
takich jak siarka, węgiel, materye tłuste lub 
żywiczne. 

Dodanie saletry, chociażby nie zupełnie 
czystój, w pewnym stosunku do materyj 
palnych powyżćj opisanych, znacznie na po- 
większenie siły tych mieszanin wpłynęło, 
tym tosposobem ogień gregoryański w owym 
czasie do wyższego stopnia potęgi doszedł. 

Od Chińczyków saletra do Persów i Ara- 
bów przeszła i dotąd jeszcze pod nazwą soli 
chińskiej u Persów, a śniegu Chińskiego 
«u Arabów jest znaną. 

W XIV wieku wiadomości z chemii be 
juź nader posunięte u Arabów, którzy znali 
już wówczas saletrę i dokonywali oczysz- 
czania jój, uwalniając od ciał obcych, przesz- 
kadzających całkowitemu jéj spłonienin. 
Saletra tak oczyszczona, dodana do siarki 

| i węgla dawała mieszaninę, w którćj ogień 
silną explozyę wywoływał, skutkiem roz- 
przęźliwości edt each gazów w zet- 
knięciu z ogniem utworzonych. 

Prawdopodobnie w Europie też oddawna 
używano mieszanin z części składowych 
prochu złożonych, dla wyrabiania i 
sztucznych czyli fajerwerków , które w 
wieku już Teodozyusz opisuje; w roku zaś 
1173 według świadectwa historyków w Per- 
syi też okazywanych, nie znając jednakże 
ich siły rozprzęźliwości. 

Albertus Magnus sławnyalchemikw swych 
tak nazwanych pracach hermetycznych (ma- 

f jących na celu transmutacyę metali, czyli 


uszlachetnianie ich t, j. zamianę każdego 
metalu za pomocą pewnćj tynktury z ka- 
mienia filozoficznego utworzonój, w złoto 
lub srebro) które około roku 1250 wydał, 
wskazvje mieszaninę części składowych 
prochu. 

W tejże epoce Marcus Grecus wydał 
dzieło traktujące o ogniu, którym nieprzy- 
ciół na lądzie i wodzie razić by można, po- 
dając zarazem sposoby przygotowywania 
rac i petard z hukiem pękających z miesza- 
ning dobrze sproszkowanćj z 6 części sale- 
try, 1 siarki i 2 węgla złożonej. 

Roger Bacon, zakonnik żyjący w XIII 
wieku, bardzo biegły w ściśle naukowych 
badaniach, wyrzekł już że można naślado- 
wać łoskot piorunów i tworzyć ognie świe- ` 
tniejsze od błyskawie, z saletry, siarki i wę- 
gla złożone, które oddzielnie użyte żadnego 
skutku nie czynią; lecz .zmięszane razem, 
umieszczone w ciasnój i zamkniętćj prze- 
strzeni, a następnie zapalone, z hukiem wex-- 
plozyę przechodzą, Dodaje również, że za 
pomocą (éi mieszaoiny można będzie bu- 
rzyć miasta i niszczyć armije. l 

Lecz jak się zdaje przypadek dopiero dał 
odkryć najważniejszą wlasność mieszaniny 
prochu. W roku 1320 Berthold Schwartz 
zakonnik franciszkański z Fryburga zajmu- 
jąc się przygotowaniem mieszaniny saletry, 
siarki i węgla, wspomnianćj przez Marca 
Grecusa, materye te umieścił w wielkim, 
możdzierzu kamiennym, przykrytym kamie- 
niem znacznój wielkości do którego ogień 
przypadkowym sposobem się dostawszy 
zrządził explozyę, w skutek którój kamień 
ten z wielką siłą na,znaczną odległość od- 
rzuconym został. 

Co do wynalazku prochu tedy opinia 
ogólna jest podzieloną, jedni go przypisują 
Baconowi i twierdzą iż Schwartz był tylko 
wynalazcą armat lanych z aliażu, ołowiu, 
miedzi i cyny i jakoby wynalazek swój wy- 
jawiłówczesnój Rzeczypospolitój Weneckićj 
w wojnie z swymi sąsiadamy będącój. We- 
necyanie zatóm w oblężeniu Chioggii tych 
armąt używać już mieli, w nagrodę zaś 
zwycięztwie odmiesionóm, wynalazcę «do 
więzienia wtrącili, dla utrzymania jego od- 
krycia w tajemnicy, inni utrzymują nawet: 

14 
+56 


106 


iż Berthold Schwartz nigdy nie istniał, za- 
tém daremną rzeczą byłoby odkrycie pro- 
chu mu przypisywać. W ogóle zatem jak 
się okazuje obeenie, proch nie był wyni- 
kiem usiłowań pojedyńczego człowieka, lecz 
dziełem wieków, które się na niego skła. 
dały. 

roch jednakże w XIV wieku wyrabiany, 

nie był w stanie zapewnić pociskom tak 
znacznćj siły rzutu, aby. te zbroje ówcze- 
anych wojowników przebijać zdołały; po- 
chodziło to ztąd iż saletra wchodząca w skład 
prochu, nie była jeszcze w takim stanie czy- 
stości, aby mogła mu nadać ową wielką siłę 
rozpręźliwości, w nowszych dopiero czasach 
otrzymaną zapewnić. Dlatego w XIV wieku 
proch służył tylko wyłącznie do wyrzuca- 
nia wielkich pocisków z kamieni. lecz na 
bardzo małą odległość, które ciężarem swym 
mury obleganych misst rozbijały. Ztąd też 
pierwsze armaty bombardami nazwane były. 
Tu należy zwrócić uwagę. że odkrycie 
prochu strzelniczego nie zaraz wyrugowało 
z użycia ogień gregoryański u Muzułmanów, 
a nawet u samych Europejczyków, Rzeczy- 
wiście pierwsze bombardy nie służyły wy- 
łącznie do wyrzucania pocisków. lecz teź 
i do ognia gregoryańskiego zastosowane 
były. 
$ akt ten poniekąd jasno dowodzi, prze- 
ciw powszechaćj niemal opinii, jakoby uży- 
cie ognia gregoryańskiego Europejczykom 
mieznanćm było. W wiekach średnich do- 
skonale znanym był u nas ogień gregoryań- 
ski, i w wielu razach vżywano go w bi- 
twach jako broń zaczepną, która była przy- 
czyną takićj trwogi chrześcian, w dawnych 
„wiekach w wojnach krzyżowych z niewiet- 
nymi. 
| Ogień gregoryański jeszcze w XIV wie- 
ku w oblężeniach był używaaym, i nawet 
ważne zastosowanie znalazł w górnictwie: 
tylko w miarę jak proch strzelniczy sto- 
pniowo ulepszano, coraz bardzićj wycho- 
dził z użycia. 

W r. 1325, podług nutentycznego doku- 
mentu, Condottier i rada dziesięciu miasta 
Florencyi mieli prawo mianować dwóch ze 
służby wojennćj, dla dozoru nad wyrobem 

$ kul iarmat żelaznych, przeznaczonych na 


obronę miast i zamków do Rzeczypospolitćj 
należących, We Włoszech zatem armaty 
po raz pierwszy weszły w użycie. 

We Francyi, dopiero w roku 1339 za Ed- 
warda IH podezas oblężenia Cambrai, pier- 
SR raz proch użytym został, W roku zas 
43450 w- Cahors wyrabiać zaczęto armaty 
i około tójże epoki wprowadzono w użycie 
kule ołowiane. < 

Anglicy w dniu 26 Sierpnia 1346 r. w bi- 
twie pod Cregy już kulami żelaznemi z trzech 
armat strzelali. Zwycięztwo, jakie w tym 
dniu nad Francuzami odnieśli, winni byli 
tylko swoim armatom w bój wprowadzo- 
nym, które wówczas jeszcze nie rozpo- 
wszechnione będąc, zatćm nieznane w skut- 
kach morderczych, niezmięrną im nad nie- 
przyjacielem zjednały przewagę. 

W krótce potem prawie wszystkie naro- 
dy Europejskie artyleryę u siebie zapro” 
wadziły. W Polsce miano używać dzial 
w r. 1366, lecz rzecz ta niepewna ale wia- 
domo iż w bitwie Gruwaldzkićj w r. 
1410 mieli juź dział trzynaście, i w na- 
stępnym roku przy oblężeniu zamku Mal- 
borgskiego używali, gdzie puskacz polski 
w zmowie z giermkiem krzyżackim będący, 
wycelowawszy działo do wskazanćj mu sali 
obrad, o włos kolumny podpierającćj skl 


pienie nie zgruchotał a tym samém całój 


wielkićj rady wraz z W; Mistrzem nie przy- 
walił. 
Armaty, których do tychczas tylko prze- 
vim murom obronnym uzywano, niezadługo 
obrócono przeciw samym walczącym. Dla- 
tego też słażba w artylleryi, według ówcze- 
snych wyobrażeń rycerskich, w wiekach 
średnich była niejako bańbiącą i pogardzano 
nią powszechnie. Wstręt uczawano da na- 
rzędzia, którym najnikczemniejszy tchórz 
w oddaleniu i z ukrycia, nieustraszonego 
wojownika mógł życia pozbawić. Dlatego 
to rycerstwo nie trudniło się obsłagą dział 
i wyręczało się cechem puskarzy, na wzór 
inuych rzemieślników ustawy swe mającym. 
oncylium Laterańskie zakazało zwracać 
zeciw ludziom tych narzędzi wojennych 
o nazbyt morderczych, zatóm nie miłych Bo- 
gu W sutek też czegow początkach, artyle- 
rzyści byli obowiązani składać przysięgę, 
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"d nigdy przeciw ludziom téj broni używać 
nie będą. 

Lecz po tak pomyślnym wypadku dla 
Anglików pod Crecy, owe skrupuły prędko 
poszły w zapomnienie, użycie broni palaćj 
rozpowszechniło się w całćj Europie. 

We Francyi już około roka 1850, każda 
gmina posiadala armaty, artylerzystów i,do- 
wódzcę artyleryi, w celu obrony przeciw 
najścia teodalnych panów. 


W roku 1376, Anglicy którzy w bitwie 
pod Crecy trzy tylko armaty posiadali, at- 
takowali Saint-Malo z 400 armatami. 

Wreszcie 1380 roku, okręty uzbrojone 


po bokach armatami, po raz pierwszy się 
ukazały. 

Widzimy czym dziś jest artylerya, która 
zwłaszcza po ostatnićj wojnie włoskićj, sta- 
ła się głównie bronią morderczych walk; 
udoskonałono ją niezmiernie, lecz postęp jój 
posuwa się ciągle naprzód. i niewiadomo 
dokąd w przyszłości ludzkość doprowadzi, 
zdaje się źe stokroć straszliwsze wynalazki 
wymyśli rozum ludzki na wytępianie siebie 
wzajemne. Tak tedy wynalazek ognia gre- 
goryańskiego stał się powodem wynalazku 
prochu, i pierwszy jego wynalazca, nieza- 
marzył zapewne, ażeby przyniósł na Świat 
zaród Śmierci miljonów swoich bliźnich. 


E 


JAK PRZEMYSŁ UMIE ZE WSZYSTKIEGO KORZYSTAĆ. 


Szczególną rzeczą jest przemysł; jego a- 
deptów nie odstraszą ani żadna trudność. 
ani oddalenie, ani powierzchowna postać, 
ani pochodzenie, W oczach przemysłowców 
nie ma nic zbyt pięknego ani brzydkiego, 


nie zbyt wielkiego ani drobnego; w obliczu. 


przemysłu wszystko jest równe; on w swóm 
nieskończonem działaniu, bez ognia i miecza, 
wszędzie jedna sobie wyznawców i hołdo- 
wników. Głos jego zdaje się na wszystkie 
strony odzywać temi wielkiemi wyrazami 
miłości: Sinite parvulos ad me venire, 

Nie o perły i drogie kamienie ubiega się 
przemysł, nie o samo tylko złoto i srebro: 
przy tém wszystkióćm miljony ludzi mogłyby 
umierać z głodu. Przemysł z zapałem, gor- 
liwością i nieustannóm zamiłowaniem zaj- 
muje się drobnemi, niskiemi przedmiotami, 
brudnym tytuniem, niepozornemi konopia- 
mi, czerniącym węglem, ordynarną żelazną 
rudą, prostym burakiem i innemi podobne- 
mi skromnemi płodami ziemi. Z niskiego 
prochu płynie źródło bogactwa, karmiąc mi- 
ljony głodnych, pojąc miljony pragnących, 
odziewając miljony nagich. 

Ale nie dość na tóm, źe przemysł zajmuje 

j się najdrobniejszemi przedmiotami, niewaba 


się on zestąpić aż do tego eo jest pogardza- 
nem. Zbiera on okruchy co ze stołów pań- 
skich spadają i dajeim nową wartość. Each- 
many żebraka w ręku fabrykanta papieru 
stają się drogim materjałem. W pysznie ster- 
czących gmachach, spoczywają one staran- 
nie przechowywane, czekając na swe prze- 
kształcenie w bielntki papier. Obok cien- 
kich szmat, leżą stosy grubszych wełnianych. 
Tych inne jest przeznaczenie. Te z pomię- 
dzy nich których przerobienie na papier nie 
wynagrodziłoby dostatecznie roboty, uży- 
wają się na nawóz i zmartwychwstają w dro- 
gocennóm ziarnie, albo jak brzydka gąsie- 
nica przekształcają się w świetnego motyla. 
W Gem celu na urządzonćj umyślnie maszy - 
nie, strzępy wełuiane gręplują się na nowo, 
i fabrykant znowu kupuje tak przerobiony 
materjal prawie jakby wełnę, chociaż dale- 
ko tanićj. Jednakże to pierwsze przerobie- 
nie podniosło juź bardzo wartość tych pro- 
stych szmat, bo pierwotnie centnar ich ko- 
sztował około 90 kop., a teraz pó gremplo- 
waniu przedaję się po 6 rubli. Ale dopiero 
w fabryce sukiennćj odbywa się ostatni sto- 
pień przemiany, bo zowych przegremplowa- 
nych gałganów wychodzi piękne cienkie su- 
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kno, albo ciepła miękka kołdra, i kto wie 
czy nieraz modny paltot eleganta, nie powstał 
z podartćj szmaty, która zaledwie pokrywa- 
łanagość żebraka. Niedawno ta jeszcze część 
tych grubych strzępów przerobiona na sza- 
rą tekturę i napojona smołowcem, zastą- 
piła jako pokrycie domów lekkie i tanie ko- 
sztowną ! ciężką blachę albo dachówkę. 
W ten to sposób przemysł zapobiegając, aby 
żadna okruszyna nie poszła w nicość, zbięy 
ra najdrobniejsze odpadki i uszlachetnia je 
w nieustannych przeobrażeniach, bo co z o- 
wych wełnianych galganów nie przyda się 
ani na sukno, ani na tekturę, to jeszcze zú- 
żyje fabrykant blękitu prukiego. 

I znowu daléj jeszcze nieustając w gorli- 
wości, przemysł zbiera drobne zrzynki pa- 
pierowe; wie on że w groszu jest ziarno zło- 
tówki, aw złotówce „zaród dukata i Ze du- 
katy znajdują się w pogardzanych, nogami 
deptanych skrawkach papieru. Wejdźmy do 
tabryki wyrobów massy papierowćj (Papier 
maché), Najdrobniejsze skrawki papieru tłu- 
ką się tu w stemplach z wodą, i powstaje 
z nich jednolite ciasto, które nakłada się 
w formy, suszy, szlifuje pomexem, maluje 
i nakoniec lakieruje. Ow pogardzany skra- 
wek papieru odżył tu w ozdobnej lalce, ta- 
bakierce, szkatułce, a nieraz nawet jako wspa- 
ni»ły świecznik albo artystyczna kopja py- 
sznćj rzeźby, 

Lalki dziecinne drobny toi niedrogi przed- 
miocik, a jednak przy niezmiernym odby- 
cie tych wyrobów, gałęź ta przemysłu daje 
poczeiwe utrzymanie tysiącom rodzin, gdzie 
niegdzie całym gminom. I tu główną .rolę 
w wyrobie główek, odgrywa massa z 0- 
brzynków papierowych, a trociny drewnia- 
ne wypełniając korpusy lalek, dopomagają 
owym skrawkom papierowym do otarcia nie 
jednćj łzy nędzy, podając jéj w ręce nietru- 
dny zarobek. 

Ww innym znowu względzie równie ważną 
rolę odgrywają stolarskie wióry z pod he- 
bla, One są podstawą szybkiej fabrykacji 
wybornego octu. W tym cełu takiemi he- 
blowinami napełnia się duża beczka, nad nią 
nstawia się druga, napełniona okowitą i ta 
kroplami spływa naowe wióry i zyskuje 
przez to niezmierną powierzchnię w niewiel- 


kićj przestrzeni, i spirytus zmuszony stykać 
się z wielką ilością powietrza, bierze z nie- 
go kwasoród i łącząc się z nim zamienią się 
na doskonały i tani ocet. 

Jeszcze bardziej godnóm zastanowienia 
jest spożytkowanie kurzu ulic i dróg zwiro- 
wanych. Śliczne koszyczki i wazoniki do 
kwiatów, które w wykwintnych nawet sa- 
lonach spotykamy jako ładną ozdobę, w ko- 
lorach szarym, czerwonym, często sztucznie 
brązowane i srebrzone, w tysiącznych coraz 
udatniejszych kształtach, znane dziś w han- 
dlu pod nazwą syderolitowych, są wyrobem 
z owego kurzu, T'o zatóm co nam niegdyś ja- 
ko nieprzyjemna nieczystość przykrość spra- 
wiało, obecnie w nowóm przebraniu mile 
jest wszędzie widziane. 

Z minerału będącego mięszaniną krzemion- 
ki, talku, glinki i niedokwasu żelaza, a na- 
zwanego pianką morską, wyrabiano od bar- 
dzo dawnych czasów nader ozdobne i ko- 
sztowne fajki. Przy świdrowaniu i obtacza- 
niu ich marnowało się niezmiernie wiele ma- 
terjału, i to samo było przyczyną wysokich 
cen takich fajek. Teraz i z wszystkich od- 
łamków i odpadków przy toczeniu umie- 
my sztucznie użytkować, wyrabiając z nich 
naślądowane piankowe fajki i cygarniczki. 
Wszystkie te drobne odpadki tłuką się, prze- 


siewają, i za pomocą wody i przymięszania | 


nieco fajczarskićj gliny, zarabiają na ciasto, 
z którego następnie wyrabiają się fajki ta- 
kim samym sposobem jak z prawdziwój 
pianki. Myśl użytkowania w ten sposób 
z odpadków pierwotnej fabrykacji, jest bara 


dzo prostą, a jednak pierwszy powziął ją | 


w r. 1772 dopiero, prosty mieszkaniec lasu 
turyngakiego Krzysztof Dreis, i odtąd myśl 
ta bardzo dobroczynne wywiera wpływy. 
Uczynila ona użyteczném to comarnowano 
dawnićj, wpłynęła na źnaczoe zniżenie cen 
prawdziwych fajek piankowych, wracając 
fabrykantom w znacznój części koszt suro- 
wego materjału, przez zużytkowanie okru- 
chów odchodzących przy robocie, pozwoli- 
ła uboźszym nawet cieszyć się doskonałem 
naśląadowaniem fajek piaakowych, dające to 
naśladowanie po bardzo przystępnej cenie, 
a fabrykantom przez obfitszy odbyt zape- 
wnila częstszy zarobek, nakoniec zapisała 
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zaszczytnie w kronikach przemysła imie 
jednego drobnego miasteczka, w którem 
znacznie rozszerzyła się fabrykacja tych 
nieprawdziwych ale bardzo podobnych pra- 


| wdziwym, fajek piankowych, tudzież różno- 


Fe 


rodnych ozdób wysoko cenionych, a wyra- 
bianych z tych samych odłupków pianki 
morskićj, jak naprzykład kolumny i rze- 
żbione oprawy do zegarów stołowych i t.p. 

Przemysł mie zapomina nawet o pozosta- 
łościach zwierząt, nie odstrasza się nieprzy- 
jemnóm zetknięciem z ich zwłokami. Gdyby 
nie kiszki baranie, nie mielibyśmy strun, a 
zatóm i żadnych instramentów smyczko- 
wych i rozkoszny wdzięk muzyki byłby o 
większą część swoich powabów uboższy, 
Skóry zwierząt stanowią byt garbarza, ich 
odskrobki i żyły dają utrzymanie fabrykan- 
towi kleju, co garbarz jako nieużyteczne 
z skór na biało wyprawianych, odskrobał 
i odrzucił, to fabrykantowi kleju, daje je- 
szcze 46°/ jego wyrobu. Nogi bydła roga- 
tego i odkrawki pargaminu, dają aż 62°/o 
kleju, a odkrawki skór wołowych a Buenos 
Ayres 60*/,, nawet stara zużyta rękawiczka 
nie jest tu pogardzaną, i ta nawet wraz 
z różnorodnemi odpadkami, jak np. nóżka- 
mi baraniemi, drobnemi kostkami, nieuży- 
tecznemi na nie ianego, zajęczemi skórkami 
i króliczemi pozbawionemi sierci na użytek 
kapeluszników, daje fabrykantowi kleju 42*/, 
swojćj wagi Otóż znowu gałęż przemysłu 
oparta na nędznych odpadkach, a znako- 
micie ważna. Bez nićj nie mógłby istnieć 
wyrob stolarski, nie mielibyśmy tych tax 
pięknych mahoniowych i palisaadrowych 
mebli, które wyrabiane są przez naklejanie 
cienkich blatów tak zwanych fornirów, tych 
kosztownych zagranicznych drzew, na tań- 
szóm drzewie krajowem; bez kleju drukar- 
nie nie miałyby niezbędnych z kleju i syro- 
pu wyrabianych elastycznych walców,a bez 
tych walców klejowych nie mielibyśmy pras 
pośpiesznych, dających na godzinę 1000 do 
1200 drakowanych arkuszy, kiedy tymcza- 
sem prassa ręczna zaledwie 250 ark. odbić 
może, a i tego odbićby nie mogła wówczas, 
kiedy zamiast klejowego walca, nadawano 
farbą na czcionki, za pomocą skórzanych 
poduszek, Tym sposobem staranność prze- 


mysła w uzacnieniu pogardzanych okrun- 
chów, odpłaca się zaraz ludziom liczaemi 
przyjemnościami i pożytkami. 

Pójdźmy jeszcze dalćj; szewe najoszczę- 
dnićj wykrawająe części obuwia z całych 
skór jakie mu garbarz przygotowuje, nie 
może uniknąć rozmaitych skrawków, które 
jako w jego rzemiośle nieużyteczne odrzuca, 
ale przemysł i tém nie gardzi. Z większych 
takich skrawków wyrabia on guziki, którym 
nawetza pomocą stosownych pras, nadajeim 
kosztowną powierzchowność, przez rozmaite 
gustowne wyciski; zbyt drobne kawaleczki 
chętnie przyjmuje fabrykant błękitu pru- 
skiego (Berlinerblau), Jemu nie idzie wca- 
Je o wielkość skrawków skórzanych, tylko 
o ich taniość. Te części zwierzęce praży 
on z potaźem, ługuje pozostałość z wypra- 
żenia, do łagu tego dodaje koperwasu i ałunu, 
iz tego powstaje ta piękna i kosztowna far- 
ba, która istnienie swoje zawdzięcza azoto- 
wi, zawartemu w owych zwierzęcych ad- 
padkach. To co szewcki terminator z po- 
gardą deptał nogami, słaży teraz w drukar- 
niach płócienek i farbiarniach jedwabiu na 
piękny kolor błękitny i zielony, i błyszczy 
nieraz na ozdobaćj sukni wykwintnój ele- 
gantki stołecznćj. 

A jak to obecnie ugania się przemysł za 
kośćmi zwierzęcemi, które dawnićj bezuży- 
tecznie poniewierane były po śmieciach i po- 
lach. Co lepsze wybiera tokarz i fabrykant 
guzików, a co się źadnema z nich nie przy- 
da, to jeszcze jest niezmiernie pożądanyw 
i niezbędnym materjałem dla cukrownika, Bez 
wypalonych na ezarny węgiel kości, niebył- 
be on w stanie wyklarować brunatnego soku 
cukrowego, ani mączki przerobić na rafi- 
nat. Kiedy przed kilkunastu laty pierwszy 
raz wzięto Się u nas do wyrabiania cukru 
z buraków, odrazu materjał aa który dotąd 
pies nawet nie spojrzał, nabrał nie małej 
wartości. Z jakimże to zapałem rzucili się 
ladzie do zbierania kości, co tak długo bie- 
laly po łąkach i polach; i nie dziwnego, bez 
nich na micby się nie zdały pieniądze fabry- 
kantów, przez nie dopiero kapitały właści - 
cieli cukrowni mogły obfity przynosić pro- 
cent. Komuż prócz tego nie jest znauą uży- 
źniająca siła mąki kościanćj, ale za to nie ka- 
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¿dy wie jak one waźnemi są w fabrykacji 
szuwaxu; a jednak kość na czarno palona 
stanowi podstawę tego wyrobu, który sta- 
nowi niezbędny warunek nietylko powa- 
boego, ale nawet pożądanego, stanu obuwia 
sakowego męzkiego. Gips który za pomocą 
przydania kwasu siarkowego, wyrabia się 
z fosforanu wapna, będącego główną skla- 
dową częścią kości, nadaje połysk obuwiu, 
syrop i tłuszcz przydane są tylka dla utrzy- 
mania skóry w miękkości. Dziś wprawdzie 
użycie skór lakierowanych umniejszyło ale 
i to w uiewielkićj części konsumeją szu- 
waxu, ale i dziś jeszcze ta gulęż przemysłu 
ważuą bardzo gra rolę i we Francji i w An- 
glji istnieją dotąd fabryki szawaxu, wpra- 
wiane w ruch parowemi machinami, a nie 
jeden fabrykant szuwaxu dorobił się miljo- 
nowego majątku, i zaprawdę wynalazca s:u- 
waxu niemałym był dobroczyńcą ludzkości. 

„Od wieków Afryka przysyłała nam sal- 
miak; tysiące chorych na piersi powrócił on 
do zdrowia, a czemże jest salmiak? ota pro- 
duktem sublimacji wielblądziego gnoju. 
Uzdrowiony błogosławiąc lekarza, nie wie- 
dział że zdrowię swoje winien był wielblą- 
dzićj mierzwie. Szlachetna dama z dumą 
przechodząc po swietaych salonach w szkar- 
łatnój szacie, niedomyśla się zapewnie, Ze 
piekną barwę swietnego swego ubioru win- 
na jest mierzwie krowićj, bo ten nizki ma- 
terjał jest podstawą przy farbowaniu pa tu- 
recki szkarłat. A piękny, delikatnie wyro- 
biony grzebień, przydający ozdoby wy: 
kwiatoie utrefionój głowie modoćj piękno- 
ści, niedawno zdobił jako róg głowę— wołu. 
Tak więc w pogardzanym przez nas materja- 
le, spoczywa nieraz zdrowie i wytworność. 

Nieraz tóż i obfite skarby spoczywają 
w tego rodzaju niskich przedmiotach. Na 
wywarze i słodzinach gorzelni i browarów, 
polega tuczenie nierogacizny, na wytłoczy= 
nach burakowych w cukrowniach, tuczenie 
wołów na rzeż, Bez spożytkowania korzy- 
stnego tych odchodów, znacznie by się 
zmniejszyły dochody wspomuionych fabryk. 
Równie korzystnie używają się na paszę 
wytłoczyn rzepaku i lnu po wydobyciu 
z nich oleju: wytłoczyny z winogron czę- 
ścią oddają ważną usługę w wyrobie bieli 


ołowianój (blejwajsu), a częścią w stanie 
spalonym stanowią podstawę fabrykacji 
chińskiego tuszu i frankfurtskićj czerni 
(Frankfurter Schwarz). 

Moglibyśmy do nieskończoności wyliczać 
podobne przykłady, bo gdziekolwiek zwró- 
cim okiem w zakres działalności przemysłu, 
wszędzie spotykamy ożywiający i podno- 
szący ducha obraz uzaenienia i podniesie- 
nia wartości najdrobniejszych, najbardzićj 
nawet pogardzanych przedmiotów, Jako 
uajwyźszem zadaniem życia jest uszląche- 
tnienie nas samych, tak tóż przemysł w nieu- 
stanném uszląchetnieniu tego co jest niskie 
i mało cenne, rozwięzuje najwyższe moralne 
zadanie. Dąży on wiecznie do ideału, od 
najniższego ku najwyższemu i stal się od- 
błyskiem najwyższego ideału, odbłyskiem 
przyrody. Bo ona była mu wzorem; w | rzy- 
rodzie nic nie ginie bez śladu i użytku, ża- 
den proszek, żadna kropla, żadne: tchnienie, 
żadnu siłą. Człowiek i zwierzę nie napróżno 
oddycha, bo wychodzący z jego płac kwas 
węglowy, -wraca z deszczem na ziemię, aby 
pójść na pożywienie roślin, i dym cygara 
jako nowe polączenie węgla, na takiź uży- 
tek zostaje obrócony. Błyskawica co prze- 
rzyna powietrze, zmienia wodoród wilgoci- 
powietrznój, i azot powietrza w amonję, 
którą deszez sprowadza roślinie jaka mate- 
dal, z którego ona ma sobie azot przyswoić 
na pokarm; nawet woń kwiatów nie ulata 
napróżno w powietrze, tylko przerabia się 
na pożytek całćj roślinie, Gdzie tylko spoj- 
rzymy. wszędzie przyroda wszystko na po- 
Zreck obraca, wszystko choćby najdrobniej-- 
sze, najmnićj znaczące. Przez to utrzymuje 
się w wiecznój równowadze, w niezachwia- 
aćj niczóm harmonji., Każda pajdrobniejsza 
cząsteczka otrzymuje przez to prawo do 
dzialalności, życia, szczęścia 4 nieśmiertel- 
ności. Najdrobniejsza cząstka wnikając w o- 
grom, powiększa całość i jedna kropelka eo 
wpadła w ocean i złączyła się znim, w jego 
wielkości i majestacie, święci swoje własne 
uszlachetnienie. To jest „prawo mądrćj o- 
szczędności w gospodarstwie przyrody, je- 
dno z nujwyższych jéj praw. Według nie- 


go postępować, jest to doskonalić się, jest 
to dążyć do najwyższego celu ludzkości. 
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0 MECHANICE 


PRAKTYCZNEJ. 


Niezbyt dawno, do rzęcu nauk policzoną 
została mechanika praktyczna, lecz wkrótce 
zwróciła na się baczną uwagę ogółu, z przy- 
czyny swych wielolicznych i bezpośrednich 
zastosowań do potrzeb krajowych. Przemi- 
nęły już czasy. w których uczeni zajmowali 
się wyłącznie filozoficznym poglądem na siły 
natury, i prawa niemi kierujące; obecnie we 
wszystkich naukach badających naturę, ob- 
Jawia się stała dążność do zastosowań prak- 
tycznych, wszystkie usiłują wprost działać 
na rozmaite gałęzie społecznćj działalności. 
Przemysł znalazł w mechanice najsilniejszą 
podporę, świetne jego postępy, są bezpo- 
średnim skutkiem zastosowania tój nauki 
do Życia praktycznego. Któż wskaże gra- 
nice tych postępów? któż nie dostrzeże 
w nich rękojmi polepszenia bytu i wyższćj 
cywilizacyi ogółu? 

Zbytecznóm byłoby wyliczać korzyści, 
które dotąd dla ogółu przyniosła mechanika 
praktyczna; są one zbyt widoczne we 
wszystkich sztukach i rzemiosłach, w prze- 
myśle fabrycznym i rolnictwie. Nauka ta 
podaje środki do zastąpienia siły człowieka 
przez silniki natury; wskazuje prawidła u- 
rządzania machin, czyli narzędzi służących 
do przesłania działań wywartych przez sil- 
niki, i zamiany ich na użyteczny skutek; — 
ożywia te machiny pewnego rodzaju instyn- 
ktem, wiemy bowiem, Ze wiatrak sam może 
się ustawić do kierunku wiatru, kocioł pa- 
rowy wydaje gwizdanie, gdy potrzebuje 
wody, i t. p. 

Ciągły popęd do udoskonalania i upow- 
szechniania machin, obudza działalność na- 
szych sił umysłowych, gdyż ustawicznie 
zdarza się napotykać potrzebę, albo obmy- 
ślenia nowego przyrządu, albo też zbadania 
teoryi znanćj już machiny. 

Mechanika szybko oddziaływa ua polep- 
szenie bytu i wzrost cywilizacyi w klassio 
robotniczej; używając silników natury do 
poruszania machin, uwalnia człowieka od 
ciężkich i mozolnych prac, wycieńczających 
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jego sily fizycznie. Tym sposobem machiny 
mimowolnie wznoszą prostego robotnika na 
wyższy stopień w społeczeństwie, zniewala- 
ją go pomyśleć o środkach zabezpieczenia 
swego bytu, wymagają od człowieka pracy 
umysłowćj, właściwćj istocie myślącćj i ro- 
zumnćj, 

Mechanika praktyczna, podzieloną być 
może na trzy następujące części: 1) na nau- 
kę o mechanizmie machin, czyli o środkach 
udzielania i zmiany ruchów; 2) na naukę 
o silnikach czyli motorach, wprawiających 
w ruch machiny, i 3) na skład machin, za- 
sadzający się na ważnych i ciekawych ba- 
daniach o wytrzymałości materyałów skła- 
dowych. 

Pierwsza część zajmuje się wyłącznie po- 
znaniem machin, jako narzędzi, za pomo- 
cą których zmienia się kierunek i prędkość 
ruchu. Przy wstępie do każdego zakładu 
fabrycznego, pierwsza myśl zwróconą bywa 
na pojęcie jego ogólnego mechanizmu, a na- 
stępnie składu każdéj machiny. Podobnież 
wynalazca jakiejkolwiek machiny, skupia 
najprzód główną uwagę na sam tylko ruch 
jéj części składowych, a późnićj dopiero 
rozbiera warunki niezbędne dla dogodnego 
użycia siły, poruszającćj tęż machinę. Naj- 
właściwićj więc rozpocząć naukę mechaniki 
praktycznćj, od przedmiotu najprostszego 
i najbardzićj zajmującego myśli badacza 
i wynalazcy, tojest, od nauki o mechanizmie 
machin, nie zwracając przytćm uwagi ani 
na siły sprawiające ruch tych machin, ani 
na prace przez nie dokonywane. 

Pierwsza zatóm część mechaniki prakty- 
cznćj, opisuje sposoby i przyrządy, prze- 
znaczone do sprawienia ruchów rozmaitego 
rodzaju; następnie traktuje o wszelkich 
przekształceniach ruchu za pomocą tak 
zwanych organów mechanicznych; w końcu 
wskazuje środki do szybkiego przerwania 
ruchu i do sprawowania jednostajnego bie- 
gu w całym układzie machiny. 


Ta obszerna część nauki, pomaga do ła- 
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twego zrozumienia działania machiny, czę- 
stokroć rażącćj swym składem, nadto daje 
możność krytycznego jéj rozbioru, rozpo- 
znania właściwości środków użytych do 
przesłania i zmiany ruchu, i ocenienia, czy 
one nie dadzą się w czóm uprościć lub ko- 
rzystnićj zastąpić przez inne. 

Nakoniec część ta jest niezbędnym wstę- 
pem do tak zwanćj technologi mechanicznćj, 
bo daje możność opisywania różnych zakła- 
dów fabrycznych, dokładnym technicznym 
językiem. Ona atanowi wyłączny prawie 
przedmiot wiadomości mechaników - maj- 
strów, i jako zasadzająca się głównie na 
prawach geometrycznych, może być dostę- 
poa dla nieobznajmionych nawet z wyższe- 
mi częściami matematyki. 

Druga część podaje sposoby użycia sil- 
ników, obliczania ich siły przy działaniu na 
machinę, i pracy przez nią dokonywanćj. 
Głównemi siłami poruszającemi, które dotąd 
znalazły obszerne zastosowanie w mechani- 
ce, są: cieplik, ciężkość i siła muszkularna 
ludzi i zwierząt. Cieplik przez rozszerzanie 
wody i psucie równowagi w atmosferze, 
wydaje dwa potężne silniki, lecz nie jedna- 
kowo zaleźne od woli człowieka, temi są: 
para i wiatr. Ciężkość wprawiająca w ruch 
wody w rzekach i kanałach, dostarcza prze- 
mysłowi jednego z silników, działających 
z największą jednostajnością. Siła muszku- 
larna ludzi i zwierząt, była poprzednio naj- 
pospolicićj używanym silnikiem. Obecnie 
fizyka, przygotowuje nowy silnik w prądach 
elektro - magnetycznych, który co do szyb- 
kości w ruchu, przewyższa wszystkie po- 
przednio wymienione. 

Teorya silników, zasadza się na grunto- 
wném pojęciu praw dynamiki, i z téj przy- 
czyny wychodzi juź z obrębu zwykłych wia- 
domości mechaników-majstrów; ona wyma- 
ga dokładnego zgłębienia elementów, stano- 
wiących pracę mechaniczną silnika, i odró- 
Źnienia téj pracy od natężenia sił przyłożo- 
nych do machiny. Ciśnienie wywarte przez 
silnik na punkta jego przyłożenia do machi- 
ny, stanowi tu przedmiot podrzędny, głów- 
nćm zaś zadaniem, jest oznaczenie pracy, 
dostarczanćj przez silnik. 

W nauce o silnikach, rozpoznajemy 
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wszystkie okoliczności, zużywające bezuży- 
tecznie część siły poruszającćj, a ztąd naj- 
widocznićj przekonywamy się o tćj odwie- 
cznćj prawdzie, Ze żaden mechanizm nie jest 
w możności powiększyć pracy silnika. Nie- 
wiadomość lub powątpiewanie o téj praw- 
dzie, wprowadza nieraz w błąd wielu mnićj 
z teoryą obznajmionych konstruktorów ma- 
chin, którzy nie pojmując różnicy pomiędzy 
natężeniem siły przyłożonćj do machiny, a 
pracą przez nią dokonywaną, napróżźno silą 
się na odkrycie mechanizmów powiększają- 
cych pracę silnika, 

Wskazaliśmy już zatóm dwie obszerne 
części mechaniki praktycznćj, jedna podaje 
wiadomości o organach machin, druga o 
warunkach niezbędnych dla dogodnego u- 
życia sił natury. Lecz nie ma tóm jeszcze 
ogranicza się nauka o machinach; prawa 
ich konstrukcyi, stanowią trzecią i najuży- 
teczniejszą część nauki. 


W trzeciej części głównie zwraca się uwa- 
gę na własności i użycie materyałów kon- 
strukcyjnych, od nich bowiem zależą: roz- 
miary, układ, kształt i sposób połączenia 
części składających machinę. Aby jak naj- 
korzystnićj zastosować siłę poruszającą, po- 


trzeba zbudować machinę tak, aby wszyst- | 


kie jéj organa zadosyć czyniły pewnym 
oznaczonym warunkom, pod względem mo: 
cy, wymiarów i kształtu. One nie mogą być 
ani większe, ani mniejsze od takich, jakich 
potrzeba, aby bez naruszęnia całości lub 
zmiany kształtu, mogły wytrzymać działanie | 
sił poruszających. Przewyżka w ciężarze. 
lub wielkości jakiejkolwiek części machiny, 
może sprowadzić tylko szkodliwe następ- 


|stwa w ekonomii machin, Nauka zatóm o 


wytrzymałości i oporliwości materyałów 
konstrukcyjnych, jako podająca sposoby 
dokładnego oznaczenia wymiarów i kształtu 
organów machin, jest nieodzowną częścią 
mechaniki praktycznćj. 


Przy układanin projektów machin, nży- 
tecznóm jest wiedzieć, We es o stopnia 
dokładności doprowadzone*są główne me- 


tody obrabiania materyałów; z tego powo- 
dv, część traktująca o konstrukeyi machin, 
obznajmić także powinna z ciekawą gałęzią 
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techniki, a mianowicie z warsztatami i na- 
rzędziami, słażącemi do wyrobu machin. 
Nakoniec, nauka konstrukcyi machin, po- 
daje jeszcze sposoby połączenia rozmaitych 
części składających machinę, budowy silnie 


jakiemi są: koła wodne, młyny, machiny 


parowe i t. p. 
Wskazawszy w krótkości treść i podział 


WIADOMOŚĆ 0 


R 


mechaniki praktycznćj, pozostaje tylko nad- 


mienić, Ze utworzenie i systematyczny wy- 
kład téj nauki, zawdzięczyć winniśmy genial- 


nym pracom znakomitego francuzkiego in- 


Żyniera Poncelet, który przy obszernych 
wiadomościach teoretycznych, łączył grun- 


towną znajomość praktyki mechanicznej. 


DZIAŁANIACH 


TOWARZYSTWA ROLNICZEGO W KRÓLESTWIE POLSKIM 


w 1859 roku. 


W roku zeszłym kreśląc w pismie naszćm rys lii- 
storyczny zawiązania się Towarzystwa Rolniczego 
w królestwie Polskióm, wyraziliśmy nadzieję, że To- 
warzystwo silnie popierane przyjazną opinią publicz- 
ną i współdziałaniem dbałych o dobro kraju obywa- 
teli, zdoła odpowiedzićć waźnemu swemu zadaniu, 
jakićm jest postęp przemysłu rolniczego Oczekiwanie 
nasze zostały spełnione. Światła, gorliwa i wytrwała 
praca Członków Towarzystwa, nieustannie kierowana 
ku dobru publicznemu, a rozgałęzieniem swojćm 
kraj cały obejmująca , zdołała osiągnąć ważne rezul- 
taty i przez to zjednała dla Towarzystwa powsze- 
chny szacunek. Sądzimy więc że dopełniamy nasze- 
go obowiązku względem czytelników przedstawiając 
tutaj, w dalszym ciągu udzielonych w r. z. szczegó- 
łów, krótki rys czynności Towarzystma w roku upły- 
nionym. 

Opierając się za pośrednictwem zebrań okręgo- 
wych na szerokićj podstawie współdziałania wszyst- 
kich Członków, wywołując nowe pomysły, próby i 
doświadczenia, Towarzystwo na dorocznych zebra- 
niach jednoczy te odosobnione prace, wskazuje ich 
kierunek i obmyśla” możliwe środki, odpowiednie 
głównym potrzebom rolnictwa, Wyrazem tego har- 
monijnego połączenia indywidualnych usiłowań z po- 
tęgą zbiorowego działania, było drugie z kolei ogól- 
ne zebrunie Towarzystwa odbyte w miesiącu Lutym 
18%9 roku. 

Po wysłuchaniu solennego nabożeństwa w koście- 
le PP. Wizytek przez JW. JX. biskupa Dekerta od- 
prawionego, licznie zgromadzeni Członkowie Towa- 
rzystwa, wraz z delegatami ©. K, Towarzystwa Go- 
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spodarczo Rolniczego Krakowskiego, udali się do 
gmachu Tow. Kr. Ziem. gdzie w tym roku obrady 
się odbywały. Prezes Towarzystwa hr. Andrzćj Za- 
mojski zagaił posiedzenie swoją przemową; w treści- 
wych wyrazach przypomniał znaczenie Towarzystwa, 
które pracę swą poświęca najżywotniejszćj sprawie 
kraju naszego, sprawie rolnictwa, skreślił niezaprze- 
czenie dobroczynny wpływ jaki już wywrzeć, zdołało 
pomimo krótkości czasu swego istnienia, i zwrócił 
dziękczynną myśl obecnych ku Opatrzności, od któ- 
rój jedynie wszelkie dobro pochodzi. W dalszym 
ciągu przedstawiając potrzebę upowszechnienia zdro- 
wych zasad ekonomii politycznćj, jako jedynego nie- 
omylnego przewodnika na polu gospodarstwa kra- 
jowego, dostojny mówca rozwinął znaczenie i wyso- 
ką zaeność pracy, pracy która jest najsilniejszą dźwi- 
gnią nowożytnych społeczeństw, prawdziwym środ- 
kiem doskonalenia się, postępu i moralności każde- 
go człowieka. Te wyrazy mają podwójne, rady i przy- 
kładu, znaczenie w ustach męża, którego kraj przy- 
wykł widzieć od lat tylu z wytrwałością poświęcają- 
cego się wielkim przedsiewzięciem ogólnego użytku. 
Następnie szanowny Prezes wyraził podziękowanie 
Członkom Towarzystwa za ich niezmordowaną gor- 
liwość w pracach przez Towarzystwo podjętych, 
szanownym Duchownym, którzy trafnómi przetmowa- 
mi do ludu dzielnie wspierali Towarzystwo, oraz 
Wysokim Władzom krajowym, które do swobodnego 
rozwoju działań Towarzystwa pomagały, a wzywając 
obeenych do nowych prac, powtórzył hasło pod któ- 
rem Towarzystwo się zawiązało „jedność, cierpliwość 
i wytrwałość. 
15 
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Stosownie do programu Członek Komitetu Adam 
Goltz odczytał sprawozdanie ogólne z czynności To- 
warzystwa w r. 1858, które rozwijały się we wszy- 
stkich kierunkach wskazanych ustawą i uchwałami 
pierwszego Zebrania Ogólnego. 

Następnie Członek Komitetu Franciszek Węgleń- 
ski złożył sprawozdanie z przeznaczenia jakie Komi- 
tet nadał funduszom Towarzystwa, a Członek Komi- 
tetu Górski Ludwik szczegółowe sprawozdanie z czyn- 
ności Komitetu w przedmiocie zaleconego przez po- 
przednie Ogólne Zebranie obmyślenia środków do 
kształcenia rzemieślników wiejskich. Opinia publicz- 
na krajn, z bacznem zajęciem śledząca kierunek i skut- 
ki działań Towarzystwa w ciągu całego roku, już 
| poprzednio wyrzekła sąd swój o ich użyteczności i 
oddała hołd rzeczywistćj zasłudze; 1188 Czlonków 
nowych, w Léi liczbie Arcypasterz kościoła naszego, 
| pośpieszyło przyłączyć się do Towarzystwa niosąc 
: mu w ofierze nabyte doświadczenie i gotowość do 
| pracy, a zarazem będąć tłumaczami współczucia ja- 
| kie sobie Towarzystwo zjednało. Wzmocnione tak 
| silnym zastępem nowych współpracowników Ogólne 
Zebranie, mogące od (éi chwili uważać się za rzeczy- 
wistego przedstawiciela przemysłu rolniczego, przy- 
stąpiło do roztrząśnienia ważnych i różnorodnych 
kwestyi krajowego rolnictwa dotyczących. Potrzeba 
ułatwienia pracy czyniła koniecznym podział na Se- 
kcye, stosownie do natury przedmiotów mających 
być rozbieranemi; konkluzye do których doprowa- 
dzały dyskussye sekcyjne, ulegały następnie rozbio- 
rowi i zatwierdzeniu Ogólnego Zebrania na walnych 
posiedzeniach. Obok trzech sekcyi: Ogólnćj, obejmu- 
jącćj przedmioty ogólnie gospodarstwa krajowego 
dotyczące, Rolnćj, rozbierającćj przedmioty dotyczą 
ce gospodarstwa rolnego, uprawy łąk, leśnictwa, te- 
chnologii, i trzecićj Chowu Inwentarza , oprócz wy- 
chowu zwierząt domowych obejmującćj rybołóstwo, 
pszezolnietwo i jedwabnietwo , na które było podzie- 
lone pierwsze Ogólne Zebranie, wr* 1858 utworzoną 
została Sekcya czwarta, Administracyjna do rozbioru 
wszelkich eben wewnętrznego zarządu Towarzystwa 
przeznaczona. Prące sekcyi Administracyjnój miały do- 
prowadzić do ocenienia osiągniętych rezultatów, i 
skreślić zasady działania "Towarzystwa w przyszło- 
ści; żywotne te kwestye bytn Towarzystwa były roz- 
trząsane z całą gruntownością na jaką zasłagiwały, 
tukw Sekcyi jak i w Ogólnóm Zebraniu; wspomnieć 
musimy wskutek "nich zapadłe uchwały Ogólnego 
Zebrania: 


1) Zatwierdzającą czynności Komitetu i zarząd 
funduszów w r. 1858. 


2) Uchwały zatwierdzające projekt zmiany w sto- 


foce —- 


al 
pniowania i podziale nagród, oraz projekt Ptatu 

o którym niżćj powiemy. 

8) Jednomyślnością zapudłą uchwałą oświadcza- 
jaca, że Komitet dobrze się zasłużył krajowi. 

Dla trzech pierwszych Sekcyi Komitet podał do roz- 
bioru 49 pytań dotyczących potrzeb rolnictwa, jak 
również ważne kwestye technizmnu rolniczego; w dys- 
kusyach nad niemi zjednoczył się zapas. długoletnich 
obserwacył, doświadczeń i pracowicie zgromadzadzo- i 
nych wiadomości naszych rolników. Żałujemy że 
ramy naszego sprawozdania nie dozwalają nam bliżćj 
dotknąć przedmiotów, które niemogą i niepowinny 
być pobieżnie traktowanemi; na niektóre jednak 
kwestye ogólnego interesu, pozwalamy sobie zwró- 
cić szczególną uwagę naszych czytelników. 

Równie szlachetną dążnością, jak praktycznym 
kierunkiem odznaczały się rozprawy nad pytaniem: 
„jakiemiby środkami najtrafnićj i najłatwićj urządzić się 
dała pomoc lekarska dla ladu wiejskiego. Brak 
pomocy lekarskićj, brak oświaty ludu i jego nałogi, 
stanowią przeszkody które tylko miłość dobra publi- 
cznego i wytrwała wola pokonać zdołają; starania 
o zachowanie zdrowia ludu, jak i pomoc w razie cho- 
roby, pozostaną zawzze zadaniem Kapłanów i dwo- 
rów, gotowych do niesieniu pomocy radą i uczyn- 
kiem; Towarzystwo przejęte waźnością przedmiotu 
ogłosiło konkurs do napisania dzieła o hygienie i me- 
dycynie dla ludu. 

W rozprawach nad pytaniem „Przez jakie układy | 
i w jaki sposób zawierane, zapewnić sobie można 
stałego robotnika w gospodarstwach bezpańszczy= | — 
znianych, i jakie skutki moralne na stan ludności | 
wiejskićj a materyalne na bieg gospodarstwa, wyra- 
dzają różne stosunki robotników w kraju istniejące?“ 
Ogólne Zebranie doszło do następujących wniosków: 

1) Że wynagrodzenie robotników w naszych go- 
spodarstwach jest w ogóle wyższe aniżeli w sąsie= | 
dnich nam Prusach, i proletaryut pomiędzy robotni- 
kiem folwarcznym, jaki tak często spotykamy za gra- 
nicą u nas nie istnieje. 

2) Że warunki które podnoszą moralnie robotni- 
ka wywierają zarazem najsilniejszy wpływ na po- 
myślność folwarków, a temi są: rościągłe wprowadze- 
nie wymiarowćj roboty, dostarczenie zdrowych po- 
mieszkań robotnikom i kształcenie moralne rosną- 
cego pokolenia w ochronkach i szkółkach. 

Wiadomem jest każdemu, jak silny wpływ na 
wszystkie gałęzie gospodarstwa krajowego wywiera 
stan kommunikacyi wewnętrznych; nie ulega także 
wątpliwości, że utrzymanie dróg bocznych i traktów 
drugiego rzędu, oparte na powinności szarwarkowój, 
wiele bardzo pozostania do życzenia; dążąc wszyst- 
kiemi giłami do usunięcia zawad tamujących rozwój 


+... 
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rolnictwa, Towarzystwo poświęciło temu przedmio- 
towi szczególniejszą uwagę. Wychodząc z niezaprze- 
czonćj zasady, że powinność szarwarkowa nie jest 
ciężarem lecz wspólnem dobrem wszystkich miesz- 
kańców każdćj okolicy, że marnowanie szarwarku 
| jest marnowaniem własnych sił, dobrego bytu i cy- 
wilizacyi, ogólne zebranie wynurzyło życzenie, aby 
Władze kraja oddały Komitetom obywatelskim dozór 
i Kontrolle użycia szarwarków, jak to już w wielu 
miejscach istnieje, i zarazem wyrzekło, że każdy Czło- 
nek Towarzystwa o ile możność pozwoli winien się 


zamieszkuje. 

Rozprawa Członka Komitetu Adolfa Kurtza o sto- 
sunku produkcyi zbożowój do produkcyi zwierzęcćj 
kraju naszego, jak również dyskussye które taż roz- 
prawa wywoła w łonieSekcyi Rolnćj i Ogólnego Ze- 
brania rzucają światło na przyczyny upadku naszego 
rolnietwa. Kraj nasz posiadający wszystkie warunki 
pomyślnój produkcyi zbożowćj, o wiele jednak dał 
się innym krajom w éi mierze wyprzedzić. Dziś 
mamy zaledwie 5 ziarn plonu, gdy Niemcy mają 8, 
Anglia, Belgia i półaocna Francya 12. Mórg roli 
praynonzýcy unas zaledwie 23 złp. dochodu, daje we 

*rancyi 100 złp. a 250 złp. w Anglii. Przyczyn tak 
smutnego stanu szukać trzeba głównie w zaniedba- 
néi produkcyi zwierzęcćj Pomnożony i gruntownićj 
prowadzony wychów zwierząt, oraz powiększona ilość 
nawozów, które mogą być otrzymane tylko na dro- 
dze rozszerzenia uprawy paszy i polepszenia łąk, są 
najgłówniejszemi środkami podźwignienia naszych 
gospodarstw. 

W treściwym przeglądzie niemożemy nawet wy- 
mienić tylu innych przedmiotów na Ogólnem Ze. 
braniu rozbieranych 1 w tym względzie odesłać 
musimy czytelników do organu Towarzystwa, Rocz- 
ników Gospodarstwa Krajowego. Z zamknięciem 
jednak obrad Ogólnego Zebrania nie ustała działal- 
ność Towarzystwa; Członkowie bliżej domowego o- 

gniska, wśród dobrze znanych im miejscowych sto- 
sunków, tóm użytecznićj pracować mogę nad w pro- 
wadzeniem w życie uchwalonych zasad. Cel tych 
działań i środki jakich Towarzystwo użyć było w mo- 
źuości odbijają się najwyraźnićj w etacie dochodów 
i wydatków, i dlatego przedstawiamy tutaj cyfry te- 
go etatu, obok rezultatów, które juź zostały otrzy- 
mane. 

Fundusz rozporządzalny Towarzystwa na rok 

1859 stanowią; 

1) Remanent funduszów RY 

z roku 1858 „ , . : 


| or 


Ber. 8,500 


Do przeniesienia ler, 8,500 


| starać o poprawę i utrzymanie dróg w okolicy którą |, 


Z przeniesienia Her, 8,500 
Członków po Rsr, 15 na summę. . Bar, 39,615 
3) Sprzedaż Roczników, opłatu od 
patentów na Członków Towarzystwa 
i inne źródła niestałych dochodów 
mogą przynieść See doświadcze- 


a. 


DIAZ. ee r Pac Bar, 2,150 
Rażem fundusz doku prawdopo- 
dobnie może wynosić, Rer, 50,265 


Rozpatrując się w szczegółach przeznaczenia na- | 


danego funduszom Towarzystwa spostrzegamy, że 
"Towarzystwo zgodnie z ustawą rozwija głównie kie- 
runki pośrednie swojego działania przez powiększe- 
nie massy wiadomości rolniczych i zachętę do ich 
zastosowania; bezpośredni zuś kierunek działań To- 
warzystwa wyraził się w pomocy niesionćj dla wy- 
kształcenia techników rolniczych, rzemieślników i do- 
zorczyń ochron, 

Rozwój jakiego już dosięgło Towarzystwo i przy- 
jęta organizacya, wymagają stosownych środków 
działania; odpowiadając tym wewnętrznym potrze- 
bom etat przeznaczą: 

1) Na dopełnienie zaległych wypłat pochodzących 
z elutu r. z, po odtrąqeniu summ przeznaczonych na 


nagrody konkursowe. . . „ . „ sr. 1499 
2) Na światło, opał i utrzymanie lo- 
kalu, bezpłatnie przez Towarzy- 
stwd Kredytowe Ziemskie udzielo- 
nego. . . ` +: . Rsu 300 
3) Na zaopatrzenie biblioteki w mo- 
bilia, i na puncyny do medali. Rsr. 1,160 
4) Na pensye dla bióra. . Rra: 2,850 
5) Na druki i materyały kancóllaryj- 
ne, porto od listów zagranieznych 
i ussekuracyjue od pieniędzy. Ber. 1,150 
6) Wydatki nadzwyczajne nieprzewi- 
dziane innemi tytułami etatu, . Ber, 1200 
W ogóle wewnętrzne potrzeby Towa- 
rzystwa wymagały. . . . Rar. 8,149 


Program naukowy Towarzystwa nakręślonym zo- 


zeum zostało przeznaczonem. - Ber, 1,400 
2) Na wydawnictwo Roczników Go- 
spodarstwa Krajowego. . . Ber, 6,600 
3) Na wydawnictwo dzieł mert Rrs. 3,500 
4) Na wynagrodzenie ri kon- 
* kursowych . . . > WA 
5) Na ATZ, pracowni chemi- 


Ber, 1,500 


Ber. 1,500 


Do przeniesienia Bar, 4 „800 


nad 


e z w z ni z z 


stał w szerokich rozmiarach, w etacie r, b. To- 
warzystwo przeznaczyło: 
1) Na powiększenie Biblioteki i urządzenie Mi- 


ps 
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Z przeniesienia Rsr. 14,800 |zały się niedostatecznemi; koszt urządzenia praco- 


6) Na koszta badań, sprawdzań i do- 
świadczeń na folwarku doświad- 


Gelee A. 644 ee TK e Rsr. 1,500 


W tym więc kierunku zgromadzenia, 
sprawdzenia i vpowszechnienia wiadomo- 
ści Towarzystwo poświęciło. . Rer 16,800 
to jest trzecią część rozrządzalnego funduszu 

Na medale i nagrody pieniężne przyznano sum- 
ME LC ek "pn Ww ŻYWY TZM Ber, 8,582 

Na koszta Wystawy zwierząt w Warszawie ,, 1,800 

W ogóle więc w kierunku uznania zasługi, i za- 
chęty do dalszego doskonalenia różnych gałęzi go- 
spodarstwa, Towarzystwo przeznaczyło Rar. 9,882. 

Nakoniec pomoc w kształceniu techników poświę- 
cających się szczególnym gałęziom gospodarstwa, 
fundusz przeznaczony na kształcenie ochroniarek i 
rzemieślników wiejskich, fundusz kredytowo zapo- 
mogowy do utworzenia warsztatów reperacyjnych 
po okręgach wyniosły razem Rar. 9000. 

Obok takiego rozrządzenia funduszów spodziewa- 
nym był remament w końcu 7,484 rsr, 

Bezwątpienia nie wszystkie kategorye zamierzo- 
nych kierunków działania od razu mogą być w uży- 
cie wprowadzone Towarzystwo jednak nie cofa się 
przed żadną ofiarą tam, gdzie tylko widzi cel użyte- 
eeng. Biblioteka Towarzystwa liczy już obecnie do 
700 dzieł, a przeszło 1800 tomów i ciągie jest po- 
większaną; Roczniki Gospodarstwa Krajowego przez 
Towarzystwo wydawane drukują się w ilości 3000 
exemplarzy, a prócz tego w drugiem półroczu dla sil- 
niejszego ich upowszechnienia pomiędzy klassą offi- 
cyalistów wiejskich, dodatkowo odbija się 200 e- 
gzemplarzy, tak zwanego wydania 1 2sto złotowego. 
W gałęzi wydawnictwa dzieł rolniczych, zastosową- 
nych do potrzeb i ukształcenia wszystkich klass lu- 
dności wiejskićj, prace przygotowawcze, wymagające 
wiele czasu nie mogły jeszcze być ukończonemi; po- 
między niemi wspomnimy tylko przygotowanie ma- 
teryałów do katalogu rozumowanego dzieł rolniczych, 
którego użyteczność wśród codziennego powiększa- 
nia się literatury agronomiczaćj, nieulega wątpliwo- 
ści, jak równie ważne choć skromne wydanie elemen- 
tarza dla chłopców wiejskich, ceny 10 gr. odbitego 
w liozbie 15,000 exemplarzy. Rady gospodarskie 
w nim zamieszczone powinnyby być znane każdemu 
kmiotkowi polskiemu. 

Zastosowanie chemii do rolnictwa zkażdym dniem 
staje się rozciąglejszćm. Komitet Towarzystwa usi- 
luja postawić pracownię chemiczną na stopie odpo- 
wiednićj wymaganiom nauki i tym korzyściom, jakich 
od nićj rolnictwo oczekuje. Dlatego też dotychcza- 
sowe jój zasoby i fundusz etetem przeznaczony oka- 
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wni w summiè około 3000 Ber. obciążać będzie etat 
roku przyszłego. 

Doświadczenia na folwarku Służewie, ofiarowanym 
na ten cel przez Członka Towarzystwa hr. Augusta 
Potockiego, wykonywane podług zasad nauki i kie- 
rowane dojrzałóm doświadczeniem wyznaczonćj na 
ten cel delegacyi, pozwalają się spodziewać użyte- ` 
cznych dla rolnictwa rezultatów i wynagrodzić sowi- 
cie poświęcone fundusze. 

Pragnąc korzystać z doświadczenia i zdolności 
rozproszonych wśród różnych powołań w kraju, To- 
warzystwo w pierwszym zaraz roku swego istnienia 
ogłosiło konkurs 5ciu nagród po Her. 800,za roz- 
prawy rozstrzygające pewne zadania, które po szcze- 
góle wymienione czytelnicy znajdują w Kalendarzu 
na r.z 1858; trzy tylko zadania wywołały konku- 
rencyą i jakkolwiek podług opinii wyznaczonych de- 
legacyi, wszystkie te prace noszą cechę obywatel- 
skićj gorliwości i zaszczytnćj skromności, żadna je- 
dnak nie rozwiązała ostatecznie traktowanego zadas 
nia i nie mogła uzyskać nagrody. Też same więc 
nagrody pozosłały na r. b. przedmioty zaś rozpraw 
zostały wyznaczone następne: 

a) Jaki stosunek produkcyi zwierzęcój do zbożo- 
wój jest dla kraju naszego najwłaściwszym do po- 
stępu rolnictwa i najwyższy dochód zapewniającym? 

b) Za dzieło hygieniczne elementarno-popalarne, 
w formie przystępnój i zajmującćj dla ludu wiejskie- 
go, objaśniające o warunkach zachowania zdrowia, 
z podaniem pierwszych środków pomocy wrazie cho- 
roby dla ludu dostępnych. 

e) Trzy nagrody po Rar. 100 z dodaniem +00 Her. 
z funduszów wydawniczych autorom najlepszych Po- 
radników obejmujących o eretyczne i praktyczne za- 
sady hodowli: 1) bydła rogatego, 2) owiec i 8) ko- 
ni, z wyłącznem zastosowaniem do potrzeb i waran- 
ków krajowój hodowli. 

d) Nagroda Rrs. 300 za ułożenie podręcznój ta- 
belli robot wymiarowych. 


Termin do nadsyłania rozpraw w powyższych za- 
daniach na dzień 1 grudnia 1860 r. naznaczony. 

System nagród przyjęty przez Towarzystwo Rolni- 
cze może być dzisiaj ocenionym nie tylko pod wzglę- 
dem zasad, które kierowały jego ułożeniem, ale rő- 
wnież i pod względem skutków. Nagrody te będące 
z jednój strony publicznóm uznaniem zasług w rol- 
nictwie przez różne individua położonych, wykazu- 
jac potęgę i moralną zaeność pracy, s} zarazem 
wskazówką czego niedostaje ogółowi społeczności 
rolniczój i w jakim kierunku dla publicznego i wła- 
snego dobra najkorzystnićj swoje siły zużytkować 
powinna. Wpływ jednak, jaki nagrody publiczne wy- 
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wierać mogą, zależy od ważności zasług jakich są 
uznaniem, zależy od słuszności w ich przyzuawaniu, 
nakoniec zawisł od znaczenia jakie do nich przywią- 
zuje opinia publiczna. Oddajmy więc przedewszyst- 
kiem hołd należny zasłudze Delegacyj Obywatelskich 
które nieszczędząc czasu, trudów i kosztów, tak su- 
miennie dopełniły swojego obowiązku w ocenianiu 
zasług kandydatów a sprawiedliwością sądu tak wy- 
sokie znaczenie nadały nagrodom Towarzystwa, od- 
dajmy hołd zacnym kapłanom, którzy współdziała- 
niem wsparli czynnie delegacye, a pasterską wymo- 
wą wyjaśniali ludowi cel i znaczenie nagród przyzna- 
wanych, 

Pomimo niektórych wyjątków, cel jaki sobie zało- 
żyło Towarzystwo w ustanowieniu nagród został o- 
siągniętym; wrażenie jakie wywarło publiczne rozda- 
wanie tych nagród, było w ogóle bardzo korzystnem; 

„nagrody więc uznało Towarzystwo jako jeden z naj- 
silniejszych stałych środków swojego działania. 

W stopniowaniu jednak nagród, zaszły w roku 
1859, pewne zmiany: usunięte zostały medale złote, 
uchwalono odbijać medale tylko” srebrne, czterech 
gatunków, to jest medal: największy, wielki, średni 
i mniejszy; nagrody po Rsr 60 dla gospodarzy czą- 
stkowych zamienione zostały na medale. Zmiany te 
wywołane, nie przez źle zrozumianą oszczędność, ale 
przez przekonanic wyrobione pierwszorocznem do- 
świadczeniem, że uznanie zasługi stanowi właściwie 
nagrodę, a medal będąc trwałym dowodem tego u- 
znania, zasługuje na pierwszeństwo przed innemi 10- 
dzajami nagrody, Nagrody pieniężne utrzymanćmi 
zostały w konkursach dla czeladzi wiejskićj, dla ora- 
czy, i za inwentarze włośc'ańskie. Tym to sposobem 
Towarzystwo używa wszystkich możliwych środków 
do osiągnięcia zamierzonego celu, zachęty i kierun- 
ku poczciwój pracy. 

W ustanowionych nagrodach rożróżniono dwa głó- 
wne kierunki: przedmiotowy i osobisty: 

A. Do nagród przedmiotowych należą: 

1) Ośm medali największych , po 1 na Oddział To- 
wurzystwa Kred. Ziemsk. na wynagrodzenie najlep- 
szego gospodarstwa folwarcznego. 

2) 24 medali wielkich, po 3 na każdy Oddział 
Tow. Kred. Ziemsk. za następujące postępy ` 

a) Wprowadzenie roślin pastewnych na nasienie 
stale do systematu gospodarstwa należących i jaka 
korzystne uznanych. 

b) Za najlepsze urządzenie łąk, odpowiednio do 
stanu kultury Oddziałowi Tow. Kred. Ziemsk. wła- 
ściwój. 

c. Nujlepsze systematycznie prowadzone urządze- 
nie lasów. 


8) 5 Medali wielkich przez Sekcye za następne 
udoskonalenia przeznaczonych. 

a. Za wzorowe urządzenie stosunków ze służący- 
mi i mieszkańcami włości przy utrzymaniu równo- 
wagi wzajemnych moralnych i materyalnych ko- 
rzyści. 

b. Za najlepszą oborę, liczącą najmnićj 20 krów, 
rassy, mlecznćj ustalonćj i w czystości krwi od lat 15 
prowadzonćj. 

c. Za najlepszą owczarnią, liczącą macior meryno- 
sów przynajmnićj trzysta, istniejącą od lat 10 i od- 
znaczającą się obfitością wełny i silną budową owiec, 
z uwagą na cienkość wełny. 

d. Za nasienie roślin pastewnych w kraju używa- 
nych, z wyłączeniem wyki, produkowane w najwięk= 
szój ilości na sprzedaż. 

e Za największą przestrzeń nieażytków ze skut- 
kiem obsianą lub obsadzoną na be w ciągu osta- 
tnich lat sześciu 

4) 24. Medali średnich, po 3 na oddział Towa- 
rzystwa Kredytowego Ziemskiego do udzielenia: 

a. Za wzorową pasiekę. s 

b. Za szkółkę drzew owocowych. 

c, Za spieniężenie nabiała własućj obory w prze- 
robach, a nie mleku, 

5) 6 Medali średnich przeznaczonych przez Se- 
kcye: 

a. Opiekunowi szkółki wiejskićj z ajwa po- 
żytkiem prowudzonćj. 

b. Za odznaczującą się stadninę, liczącą przynaj- 
mnićj 30 źrebców różnego wieku do prat gospo- 
darskich przezuaczonych, 

c. Za trzodę chlewną najracyonalnićj od lat ł5tu 
prowadzoną. ` 

d. Za największą ilość nasienia buraków w jednym 
roka wyprodukowaną. 

e. Za najlepićj urządzone gnojowisko. 

6) 77 Medali dla najlepszych gospodarstw cząst= 
kowych po I na każdy Okręg krajn. 

7. Do konkursu na bydło, konie i nierogaciznę 
włościańską w każdym okręgu po Rar. 40, i po 1 li- 


„ście pochwalnym, które mają być rozdzielone pomię- 


dzy wystawców podług uznania Delegacyi okręgo- 
wych, 

Nadto Towarzystwo przeznaczyło: 

a. DlaWystawy Warszawskićj, 3 medale wielkie, 3 
średnie, 6 mniejszych i 6 listów pochwalnych z do- 
datkami pieniężnemi. 

b. Dla Wystawy Łowickićj, 6 medali wielkich, 6 
średnich i 12 mniejszych, oraz 10 listów pochwal- 
nych z dodatkami pieniężnemi, do wysokości razem 
Har, 100. 
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B. Jako nagrody osobiste Towarzystwo prze- | cym już pewien stopień rzemieślniczego uzdolnienia 


znaczyło: 

1) Ośm medali wielkich-dla Rządców, po jednym 
na oddział Towarzystwa Kred. Ziemskiego. 

2) 164 listów pochwalnych z dodatkiem Ber. 15, 
na wynagrodzenie poczciwćj i pożytecznćj służby cze- 
ludzi: wiejskićj. 

3) Do konkursu oraczy w każdym okręgu po Rsr. 
20 do uznania delegacyj okręgowych. p» 

Ten systemat nagród zbliża ku sobie wszystkie 
klassy społeczności rolniczćj, dotyka wszystkich oko- 
lic kraju, obejmuje wszystkie wielkie interessa i po- 
trzeby rolnictwa, jest nie tylko zachętą do poczciwćj 
pracy, ale również węzłem łączącym solidarnie na- 
grodzonych z nagradzającymi, jest dźwignią na dro- 
dze moralnego i materyalnego postępu. 

Już pierwsze zebranie ogólne zwróciło uwagę na 
coraz zwiększający się brak dobrych rzemieślników 
po wsiach, który tamuje użycie ulepszonych narzędzi; 
na trudność wyszukania osób uzdolnionych do kie- 
rowania ochronkami wiejskiemi, która paraliżuje naj- 
lepsze chęci obywateli, i nazbyt małą liczbę osób 
specyalnie wykształconych w niektórych gałęziach 
gospodarstwa rolnego. Przedsięwzięcie zaradczych 
środków wypadało poprzedzić obszernómi i starannć- 
mi informacyami za pośrednictwem Członków korre- 
spondentów zbieranómi; dlatego drugie dopiero O- 
gólne Zebranie na tćm polu przedsięwzięło szereg 
środków, które jakkolwiek nie mogą być żupełnemi, 
zdolne są jednak przynieść znakomitą korzyść. O- 
chronki wiejskie odpowiadają bardzo ważnym mate- 
ryalnym potrzebom ludności wiejskićj, otaczając dzie- 
ci troskliwą opieką, wdrażając do porządku i pilno- 
ści, wpajając pobożność i uszanowanie obowiązków 
przygotowują poezciwych i pracowitych ludzi. 'Tru- 
dnóm jednak zadaniem jest kierowanie ochronkami; 
wymaga ona pewnego wyrobienia charakteru i umy- 
sła a nadewszystko prawdziwego powołania, bez któ- 
rego te zdolności na inne zwykle zwracają się pole 
Dlatego Towarzystwo przedewszystkiem postanowiło 
zująć się kształceniem ukwalifikowanych Dozorczyń 
ochron i zawarło umowę w tym celu z przełożoną 
zgromadzenia siostr Felicyanekw Warszawie, na mo- 
cy którćj to zgromadzenie obowiązuje się ośm do- 
zorczyń ochron corocznie usposabiać i odsyłać do 
miejsc wskazanych za wynagrodzeniem  rocznem 
1200 Rar. Każde ziarno rzucone na tój drodze jest 
dobroczynuem chociażby owoce tój pracy nie prędko 
dojrzały. 

Rozważając różne środki kształcenia rzemieślni- 
ków, Towarzystwo przyszło do przekonania, że naj- 


a przedstawiającym dostateczne dobrego prowadze- 
nia rękojmią. W tój myśli zawartym został kontrakt 
z P. Platem, właścicielem znanój zaszczytnie tabryki 
maszyn i narzędzi w Zwierzyńcu, w powiecie Zamoj- 
skim. P. Plate z obowiązał się przyjmować corocznie 
na naukę Gciu terminatorów t. j. kowalskich 3, ślu- 
surskich % i stolurskiego 1 i dołożyć starań aby 
wciągu lat dwóch ciż terminatorowie na uczciwych 
i zdatnych rzemięślników wykształcić się mogli. 
Koszt terminatorów rozłożonym został pomiędzy To- 
warzystwo, P. Plutego i osoby umieszczujące termi- 
natorów, 

Pragnąc następnie przyjść w pomoc rzemieślnikom 
zdolnym ale nie mającym funduszu na założenie war- 
sztatów, Towarzystwo utworzyło fundusz kredytowo- 
zupomogowy, z którego udzielać będzie corocznie 
pożyczki bezprocentowe po Rar. 300, dla czterech 
rzemieślników, z obowiązkiem spłacenia w 6 latach. 

W trzecim nakoniec kierunku t. j, ukształcenia 
technicznego, uważając że z pomiędzy różnych gałę- 
zi gospodarstwa, leśnictwo na teraz wymaga najpil- 
niejszćj pomocy, Towarzystwo zamierzyło” kształcić 
swym kosztem na praktyce w należycie urządzonych 
gospodarstwach leśnych 10cin młodych ludzi na wy- 
kwalifikowanych leśniczych, z obowiązkiem po ukoń- 
czeniu nauk, poświęcenia przynajmnićj 5 lat służbie 
w lasach prywatnych, Oprócz tego Komitet powo: 
łał do służby Towarzystwa zdolnego technika Drena- 
rza-irrygatora, który kierować będzie odpowiednie- 
mi robotami na żądanie Członków Towarzystwa za- 
mierzających zaprowadzić te pierwszorzędne udosko- 
nulenie. Zwrot wydatku Towarzystwa nasiępować 
będzie w stosunku 10'// kosztów ponieslonych na ir- 
rygacyą lub drenowanie. 

Tak więc we wszystkich kierunkach wskazanych 
uchwałami ogólnego zebrania ważne prace zostały 
dokonane; Wysoka Władza krajowa podała możność 
Towarzystwu oddania jednćj więcćj przysługi rolnietwu 
powierzając Towarzystwu kierunek Wystawy zwierząt 
w Warszawie. Wystawa ta, jakkolwiek większe jak 
zwykle przybrała rozmiary, nie doszla jednak do za- 
pełnego rozwinięcia się skutkiem zbyt krótkiego cza- | 
su, jaki miało Towarzystwo do jój urządzenia, W o- 
góle 50. Wystawców, przedstawiło 186 okazów by- 
din rogatego, owiec, koni, trzody chlewnój i drobiu. 
Pomiędzy temi najświetnićj reprezentowaną była 
chodowia owiec tak co do Jiczby, jak i wysokich 
przymiotów przedstawionych okazów; trzeba jednak 
przyznać zgodnie z ogólną opinią, źe wystawy w r. 
1859 nie można uważać za rzeczywistego przedsta- 


właściwszą i najskuteczniejszą drogą jest do dalsze- | wiciela stanu chowa bydła i koni w kraju naszym. 


go kształcenia się dopomagać rzemieślnikom mają» 


Wyżćj przytoczone fakta mogą dać wyobrażenie 
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o rozmaitości i rozciągłości do jakićj dochodzi zbio- 
rowa działalność Towarz. stosownie do ustawy Ko- 
mitet na posiedzeniu publicznóm w czerwcu zda- 
wał sprawę zrezultatu przyznanych nagród Towa- 
rzystwa, Uroczystość tn, zaszczycona obecnością wy- 
sokich Dygnitarzy, podniesiona zgromadzeniem się 
najbardzićj oświeconćj części publiczności, była wy- 
razem współczucia, jakie działalność Towarzystwa 
w kraju obudzą. 

Dla zupełności obrazu nie możemy pominąć czyn- 
ności Komitetu, z których sprawozdanie co miesiąc 
jest ogłaszanóm w Rocznikach, a który prócz wy- 
konania uchwał Zebrania Ogólnego, i kierowania całą 
wewnętrzną administraćyę Towarzystwa, przedstawił 
ogólnemu Zebraniu ważne prace, jakiemi są: klassy- 
fikacya gruntów, projekt zabezpieczenia losu officya- 
listów wiejskich, projekt statystyki rolniczój, uła- 
twień kredytu dla rolników i wiele innych godnych 
uwagi 

Z czynności w których Komitet przyjął pośredni 
udział przez wyznaczone delegacye wspomnieć win- 
niśmy konkurs żniwiarek i Wystawę rolniczą w Ło- 
wiczu 

Konknrs żniwiarek zainteresować mnńsiał wszyst- 
kich, kogo obchodzi dobro rolnietwa; przedstawiono 
6 żniwiarek, z tych 2 amerykańskie z cięciem Man- 
nego; z fabryki Lilpopu i Bobrownickiego, 2 angiel- 
skie systematu Burgges i Key i 2 systermatu Husscya 
i Garreta, jedna czterokonna, druga parokonna. 

Widzowie i Sędziowie przyszli do przekonania że 
główne zadanie mechaniki rolniczćj bliskiem jest ro- 
związania Przedstawione żniwiarki okazały, że w o- 
góle cięcie ich jest łagodniejszem od cięcia sierpem 
i że ziarna wcale nie wytrząsają Również mechani- 
czne odkładanie w 2 machinach systemu Mac-Cor- 
mika oraz  Burgges i Key mało już przedstawia do 
Życzenia i ta żniwiarka pomimo swój komplikacyi i 


ai 


ciężkości najbardzićj odpowiada wszystkim wyma- 
ganiom. s 

Dotychczas jednak uprawa płaska, grunt twardy, 
mogący stawiać opór zarzynania się kół, są konie- 
cznómi warunkami dobrego działania żniwiurek; przy- 
tem żniwiarka Burggesa i Keya, mająca pod wielu 
względami wyższość, wymaga siły pociągowój Ach 
bardzo silnych koni. 

Niemożna zaprzeczyć, że udoskonalenie źniwiarki 
przyniesie ogromną korzyść; gospodarstwom folwar- 
cznym udzieli pomocy w czasie, w którym robotnik 
jest najtrudniejszym a Klasse pracującą uwolni od 
najuciążliwszćj pracy. 

Wystawa rolnicza w Łowiczu, w którćj Towarzy- 
stwo czynnie popiera dobroczynne zamiary Rządu, 
przeznaczonemi nagrodami i usiłowaniami Delegatów 
jest instytucyą, która może mieć wielki wpływ na 
pszyszłość naszego rolnictwa. Dobry przykład jest 
zawsze najsilniejszą zachętą, a naoczne przekonanie 
się o otrzymanych rezultatach , porównanie różnych 
systematów jest zawsze nauczającóm; dlatego też 
w krajach dawniejszćj cywilizacyi, wystawy zrosły 
się już z organizacyą przemysła: u nas jeszcze to in- 
stytucya zbyt nowa, ule wszystko każe wróżyć, że 
w przyszłości zajmie godne siebie stanowisko Za- 
kres naszego sprawozdania , nie dozwala nam szcze- 
gółowego obrazu wystawy łowickićj, odznaczającćj 
się nie tylko rozmaitością przedmiotów ją składają- 
cych, ale bardzićj jeszcze udziałem, jaki w nićj przyj- 
mować zaczynają włościanie, dotychczas prawie obcy 
ruchowi -przemysłowemu krkju. 

Na tém kończymy dzisiejszy szkic dotychczaso- 
wych czynności Towarzystwa Rolniczego, przekona- 
ni, że nieustająca Towarzystwa działalność, doster- 
czy sprawozdawcy corocznie masterynły, nie mniéj 
ważnćj treści 


WIELKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 


w Warszawie. 


Zbytecznóm byłoby już w połowie dziewiętnastego 
wieku dowodzić, że rolnictwo, przemysł i handel są 
bezwarunkowemi zasndami pomyślności narodów, cho- 
ciaż nie można znowu twierdzić, żeby te trzy wielkie 
dźwignie powinny być wszędzie równemi siłami roz- 
wijane, i żeby pewne przez samą przyrodę wskazane 
własności tego lub owego kraju, nie wskazywały mu 
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na którój z tych trzech wielkich dróg powinien szcze- 
gólnie szukać powiększenia swojej zamożności. Ża- 
den jednak kraj, choćby najbardzićj uprzywilejowa- 
ny co do żyzności ziemi, nie może bezkarnie gardzić 
przemysłem, ani handlem; żaden silny bogactwem 
rzek spławnych, kanałów, dróg żelaznych i dogo- 
dnych portów, wskazujących mu główne handlowe 
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jego usposobienie, nie może zaniedbywać przemysłu 
i rolnictwa, bo czemżeby handelprowadził. Nakoniec 
w samćj Anglii, którą rękodzielnictwo i handel 
w dwóch tych drogach niex'niernie nad innemi naro- 
dami wynosi, widzimy jasny dowód, że nietylko nie 
może się obejść bez trzeciego jeszcze źródła bogac- 
twa, ale owszem pomimo nieurodzajności ziemi Albjo- 
uu prawie ogólnćj, kraj ten tysiącznemi wysileniami 
dąży do osiągnienia najwyższćj doskonałości w rol- 
nictwie. 

I nam też, chociaż od wieków świat nas uznał za 
kraj głównie rolniczy, czemu bynajmnićj nie prze- 
czymy, dla samego postępu rolnictwa nie wolno za- 
niedbywać postępu przemysłu i gardzić* handlem. 
Dzięki zdrowszym coraz pojęciom i światłu szerzą- 
cemu się na wszystkie strony, zatarły się już u nas 
niedorzeczne przesądy, utrzymujące pogardę da rze- 
miosła i kupiectwa; dzięki świetnym przykładom mę- 
żów, którzy stojąc nanajwyższych szczeblach naszego 
społeczeństwa, pierwsi zdeptali te śmieszne przesądy: 
ogół uznał widoczne korzyści w oddawaniu się tym 
ważnym gałęziom ekonomicznym, irozwój ich olbrzy- 
mim w ostatnich latach postępuje krokiem. 

Zmajdą się wprawdzie tu i owdzie tacy, którzy z fał- 
szywego wychodząc założenia, fałszywe też wyciągają 
wnioski, i albo biorąc je za prawdę, mimowolnie bta- 
dzą, albo umyślnie pragnąc innych w błąd wprowa- 
dzić, potępiają te dziś ogólne dążności społeczeństwa. 
Tym odpowiemy głosem jednéj z pierwszych znako- 
mitości naszego wieku, dzielnego żołnierza i uczo- 
nego członka akademii francuzkićj, który, przy rozda- 
wanin nagród na wystawie w Dijon, powiedział te go- 
dne naszego wieku słowa. 

„Tu podobnie jak w Paryżu i Londynie wobec 
tego tak pięknego i urozmaiconego nagromadzenia 
skarbów natury i dzieł człowieka, błogosławię Opa- 
trzności, którćj dobrodziejstwa rozlane są z taką hoj- 
nością na powierzchni ziemi, i zarazem czuję się prze- 
jętym uwielbieniem dla genjuszu biednego robotnika, 
którego praca uczyniła królem stworzenia, > 

„A jednak panowie, znajdują się umysły cierpkie i 
niesprawiedliwe, które w tych wielkich uroczysto- 
ściach chcą tylko widzieć uczczenie materyi, hołd od- 
dany namiętnościom samolubnym i chciwym, społe- 
czeństwa oddychającego tylko pragnieniem bogactw, 
pragnącego tylko pomyślności i dobrego bytu, trawio- 
nego zmysłowemi zachceniami.'* 

„W imieniu przemysłu, w imieniu sztuki i nauki, 
z którćj on wynika i którćj jest niejako uwieńczeniem 
socjalnóm, odpieram te potwarze i potępiam je sta- 
nowezo,* , 

„Gdyby przemysł był tylko materją, gdyby to było 
prawdą, że on jest symbolem chciwości, zmysłowości, 
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‘ong w życie wprowadzą.“ 
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sobkostwa, że jego cześć jest czcią złotego cielca, ajego 
uroczystości tryumfem mamony, wy wszyscy zacni lu- 
dzie którzy mnie słuchacie, nie napełnialibyście téj 
sali, a ja, jeden z przywódców naszćj świćtntj armii, 
ja reprezentant ciała, w któróm bezinteresowność, 
zrzeczenie się samego siebie i poświęcenie są pra- 
wem 3 świętym obowiązkiem, nie uważałbym sobie za 
wysoki ząszczyt prezydować na tćj uroczystości.** 

„Niech się uspokoją wasze sumienia, wasze prze- 
czucia nie zawiodły was; nie przyszliście tu palić ka- 
dzidła niegodnym bałwanom; to co szanujecie i czei- 
cie, godne jest czci i uszanowania; nie materyi, ale 
duchowi hołd składacie.'* 

„Zaprawdę schylam czoło przed wzniosłym czło- 
wiekiem, który w śmiałych swoich pomysłach wzuo- 
sząc się nad poziom swego ziemskiego stanowiska, 
rzutem oka rozkrywa wielkie prawa wszechświata, 
rozszerza granice nauki i otwiera nowe widnokręgi 
geńjuszowi ludzkiemu. Ale nie mniejszą mam część 
dla tego, który nie poprzestając na szukaniu prawdy 
w obszarach abstrakcyi, postępuje za nią i dosięga 
na polu realności, który w upartych zapasach z na- 
turą wydziera jéj tajemnice, poskramia ją i ujarzmia, 
i który uprawiając pola nauki dotychczas jałowe, za- 
siewa je i użyznia dla szczęścia ludzkości.“ 

„Plodem natury użyznionćj przez rozum, owocem 
nauki, jest przemysł.“ 

„Podobnie chociaż istotą, esencją sztuki jest cześć 
ideału, czystćj piękności, chociaż ona ma swoje wła- 
sne życie we wrodzonćm umysłowi-ludzkiemu pojęciu 
niezachwianego typu doskonałości, porządku harmonii 
i przystojności, które są prawami natury i celami na- 
szćj intelligencyi, nieulega jednak wątpliwości,że sztuka, 
ta nieśmiertelna dusza, aby się pojawić, musi porzuci d 
strefy niebieskie, w których mieszka zstąpić na zie- 
mię, przybrać ciało widzialne; zmysłówe. Tem wciele- 
niem sztuki jest przemysł. * 

„Niech mi nikt nie zarzuca, iż nie uznaję rzeczywi- 
stój roli sztuki i jój wielkości, że stawiam na jednym 
poziomie to, co jest najskromniejszóm i co najwznio- 
ślejszóm. Sztuka jest jedną, jakiekolwiek jest jćj wy- 
rażenie. Czy ona przemawia pędzłem, dłutem, czy 
młotem; czy ożywia płótno, drzewo, kamień lub me- 
tal, zawsze to sztuka, nic tu nieznaczy materya którą 


„Któż więć potrafi zakreślić ścisłą granicę gdzie 
się zatrzymuje sztuka, gdzie sie kończy hauka, gdzie 
zaczyna przemysł? Kiedy Papin, Watt, Fulton, 
wprowadzali w użycie parę; kiedy Jacquart robił 
swój warsztat, kiedy Filip Gerard wynajdywał ma- 
chinę do przędzenia Inn, czy ci wielcy ludzie two- 
rzyli dzieła nauki czy przemysłu? a Bernard Palissy, 


garncarz, wynalazca porcelany, Benvenuto: Cellini, 
złotnik, czy byli artystami czy rękodzielnikami?** 

„Kiedy przemysł, który jesttylko działalnością czło- 
wieka, skierowaną na usługi jego potrzeb, usiłuje za- 
dość uczynić potrzebom naszego umysłu bardziej wy= 
magającego, dzięki niebu, niż nasze ciało; kiedy ten 
przemysł dostarcza nam tych czystych przyjemności, 
których przez miłość prawdy i uczucie piękna tak je- 
steśmy chciwemi, wtedy on łączy się ściśle z umieję- 
tnością i sztuką, nad które niema nic szlachetniej- 
szego i wznioślejszego pod słońcem." 

„Co do Léi części przemysłu, która wyłączniej zaj- 
maje się zaopatrywaniem potrzeb naszego życia mā- 
terjalnego, oddaję zupełną sprawiedliwość jej chara- 
kterowi użyteczności praktycznej i głośno przykluskuję 

„jej postępom. Przyklaskaję im bo i ta część przemysłu 
czerpie z ożywczych piersi nauki i sztukó pożywienie, 
które ją utrzymuje i wzmaga; ponieważ dążąc do 
tego co użyteczne, stara się ona coraz bliżćj do- 
sięgać tego co piękne i co uszlachetnia, Przyklaskuję 
im, boulepszenia, jakie ten rodzaj przemysłu wprowa- 
dza w mąteryalne warunki naszego bytu, dopomaga 
cudownie rozwojowi intelligencyi ludzkiej. Przykla 
skuję nadewszystko z powodu dobrodziejstw, jakie ten 
przemysł zlewa z coraz wzrastającą hojnością na kla- 
sy biedne,“ 

Ileż szlachetności poglądu iłe głębokićj prawdy 
w przytoczonych tu słowach. Spojrzyjmy tyłko na to 
co było u nas przed pół wiekiem i na to co terąz 
w około spostrzegamy, a możemy na sobie dowodzić 
jak nieskończenie zbawiennym w skutkach swoich jest 
ten przemysł, któremu tak wymownie oddano tu spra- 
wiedliwość, 

W ostatnich lstach szczególnie przemysł fabryczny 
u nas prawdziwie kolosalne i najdobroczynniejsze 
dla ogóła uczynił postępy. Pierwsze większe fabryki 
w kraju, niosąc niezaprzeczoną kwrzyść ogółowi, wię- 
oćj jednak bogaciły przedsiębierców, cieszących się de 
Jacto choć nie de jure monopolem Brak konkurencyi 
zupewnił im niezmierne zyski i uwolnił od usiłowań 
zjednania sobie większego odbytu przez doskonałość 
wyrobu. Jeżeli własne sumienie nie kierowało przedsię- 
biercą i nie dyktowało mu prawideł, od których odstę- 
pować bez wiay nie można, niejeden panoszył się 
nietylko nie z korzyścią, ale z wyraźną szkodą ogółu, 
który szukając polepszenia czy rolnictwa czy pomniej- 
szych rękodzieł i t. p. w nowych narzędziach, przy= 
rządach i wyrobach, wyrznem bezużytecznie pieniądz 
za lichy towar. Dlatego zwiększona dopiero liczba 

| rozmaitych fabryk, wywołując konkurencyę aztąd ko- 

| nieczność szukania odbytu przez lepszy i tańszy wy- 
rób, coraz bnrdzićj usuwać zaczęła wymienione nad- 


użycia, i dziś jeszcze dla (éi ważnój przyczyny z rado- | 
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ścią witamy każdy nowo powstający przemysłowy: za- 
kład, czy to zapełniający dotychczasowy zupelny brak 
poddbnego, czy występujący w zawody z innemi jug 
dawniej istniejącemi. 

Do pierwszćj kutegoryi należy: pod każdym wzglę- 
dem najznakomitszy emie i pierwszy w swoim 
rodzaju zakład warsztatów Żegługi Purowej hr. Aw- 
drzeja Zamojskiego i Spółki. 

Zakład ten pierwotnie (w t851 roku zaprowa- 
dzońy), przeznaczony był tylko do. naprawy machin, 
statków parowych i gabar, własnością spółki Żeglugi 
będących, ale już w następnym 1852 roku zaczął: bu~ 
doen całe korpusy statków parowych, aw r (556 
zbudowano tam między innemi statek parowy: hola= 
wnik z machiną o sile 60 koni, 

W pięknych 1 trwałych zabudowaniach na abszer» 
náj przestrzeni, nad samym brzegiem Wisły, z urząs 
dzeniem- pomostu: do: wyciągania statków z wody, dla 
naprawy, i spuszezania nowo zbudowanych, zakład 
ten mieści wszelkie warsztaty, jakich wymaga wy- 
rabianie z drzewa i metalu od najogromniejszych 
kół statku parowego, kotłów, cylindrów, aż do 
najdrobniejszych szrubek żelaznych i mosiężnych. 
Machina parowa potężnćj siły wprawia w ruch kilka 
tokumni, na którychby nawet ciężkiego kalibm działa 
można wiercić i kształtować, większe i mniejsze ma- 
chiny da wiercenia dziur i robienia gwintów. -W ma- 
łem oddaleniu znajdujemy szereg: kuźni kowalskich, 
ślasarskich , potężny przyrząd do gięcia i krajnnia: 
blachy, a raczój tafli żelnznych, choćby na cal gru- 
bych, poruszany siłą rąk ludzkich, i rozliczne inne na- 
rzędzia do przygotowywania materjałów surowych, i 
obrabiania na czysto grubych odlewów i wyrobów 
młota, 

Dalej idą warsztaty ciesielskie i stolarskie, których 
pierwszy fundament, tartak piłujący tareieć i deski, 
poruszany jest obecnie za pomocą machiny parowój, 
lokomobili, o sile 6 koni, wysokiego ciśnienia, tżj 
samćj, którćj piękną budowę podziwialiśmy ną optä- 
tnićj wystawie płodów rękodzielniczych i rolniczych, 
w pałaca tak zwanym Numiostnikowskim, gdzie take 
że wystawioną była machina do statku parowego, 
siły do 60 koni, nizkiego ciśnienia t kocieł rurowy 
do tejże machiny. 

Były tam także niektóre drobniejszych wymiarów 
narzędzia, jakoto: Pompka ogrodowa, magiel poko- 
jowy, i machina parówa o sile I konia z tegoż za 
kładu. | 

Dwa lata rozwijania się tak pieknego zakładu pod 
kierunkiem męża, którego czynny i przedsiębierczy 
umysł, tak wiele już dla przemysłu i handla krajo- 


wego zasług położył, nie mogły upłynąć bez ważnego | 


postępu Liczba rąk zatrudnionych w tym zakładzie, 
16 
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których było przed rokiem 200, powiększyła się o po= 
łowę; coraz nowe warsztaty przybywają, coraz nowe 
ulepszenia w urządzeniu machin zapewniają: ciągły 
wzrost fabrykacji. Wysłany przed dwoma laty dla 
zwiedzenia tego rodzaju zakładów zagranicznych, je- 
den zmechaników tutejszego zakładu, nie wrócił bez- 
wątpienia bez ważnych korzyści ze swojćj podróży 
i wprowadzi zapewne u nas w użycie nowe odkrycia 
i wynalazki obcych przemysłowców. 

Na obszernych gruntach, będących własnością 
współki Żeglugi Parowój, Szanowny Naczelnik tój 
współki zamierza wznieść wzorowy dom dla robotni- 
ków pracujących w jego zakładach, Będzie to pierw- 
| szy przykład owych tak słusznie wsławionych w An- 
gli i Francji mianowicie gmachów, w których odpo= 
powiedni rozkład i wewnętrzne urządzenie, zapewnia- 
jąc klasie robotniczćj, schludne, tanie i dogodne po- 
mieszczenie, dają im jeszcze prócz tego to, czego ni- 
gdy w osobnych mieszkaniach na mieście lub w przed- 
mieściach znaleźćby nie mogli, tojest oszczędność, 
przez wspólną mnićj więcćj kuchnię, opał, ułatwienie 
prania, kapieli i t. p. dogodności, które stanowią cha- 
rakter tych prawdziwie filuntropijnych instytucyj. 

W sąsiedztwie właściwych zakładów Żeglugi Pa- 
rowój, w roku 1858 powstał, i w dniu 18 wrze- 
śnia puszczony został w bieg, nowy i nader pożądany 
u nas Zakład pod firmą: „Gisernia żelaza i mosiądzu 
K. Rudzkiego i Spółki,“ przy warsztatach Żeglugi 
Parowćj. 

Fabryka ta zbudowana na gruncie między ulicą 
Czerniakowską i Rozbrat, Nr. 3001 lit A. przezna- 
czona do wyrabiania wszelkich wyrobów żelaza i 
mosiądzu, z przemysłem, rolnictwem i sztuką zwią- 
zek mających; mieści w sobie 2 piece kopulowe, któ- 
rych ogień podsycany jest przez szybki obrót tak 
zwanego wietrznika czyli bąka wprawionego w ruch 
przez machinę parową. ` Kopularnio przyjmują wiatr 
z kanału wiatrowego o dwóch rurach, nazwanych Kon- 
dygnacjami, czyli według technicznego wyrażenia, 
urządzone są na dwie formy, dające się zmieniać czte- 
ry razy, stosownie do potrzeby mającój się otrzymać 
ilości stopionego żelaza. 

Najbardzićj godne uwagi jest, pierwszy raz o ile 
nam wiadomo, zaprowadzone u nas ulepszenie, pole- 
gające na tem, że kocieł dający parę do machiny, 
ogrzewany jest traconym zwykle cieplikiem z pieców 
kopulowych. W tym cela kocieł wzniesiony jest 
nad piecami; jak tylko ogień zostanie w kopulowym 


piecu roznieconym, cały pęd płomienia obracany 
zostaje do kotła, a przechodząc przez rury w nim 
urządzone, daje taką iłość pary, iż machina oprócz 
właściwego swego przeznaczenia, porusza młynek do 
pyłu węglowego, potrzebnego w robienia forar do 
odlewu, machinę do wiercenia dziur, tokarnię i nie- 
które inne maszynerje. W zabudowaniu za gisernią 
mieści się odlewnia mosiądzu, warsztaty kowalskie i 
ślusarskie, składy na koks, obok zaś zbudowane są: 
pucarnia (warsztat do oczyszczania odlewów z gru= 
bego, mianowicie w spojeniu form) i magazyny na 
materyały przetworowe i pomocnicze Na drugićj 
stronie w małym budynku urządzono sześć pieców do 
wypalania koksu. Dla lepszego przystępu do fabryki, 
utworzoną została pomiędzy ulicą Czerniakowską i 
Rozbrat, nowa ulica prywatna, od frontu którćj wznie- 
siono dwa budynki; jeden mieszczący biuro, rysownię 
i mieszkania officyalistów, drugi przeznaczony na ma- 
gazyny wyrobów, materyałów pomocniczych, ślasur= 
nię modelarnią i mieszkanie odźwiernego. Oba te 
budynki połączone są sztachetami, z bramą wjazdową, 
które zarazem zamykają obwód fabryki. Oprócz wy- 
mienionych budynków mają być wzniesione jeszcze 
inne, w miarę rozwijania się wzrostu fabryki, 0 któ- 
rym wątpić nie możemy, bo imiona właścicieli są nam 
tego dostateczną rękojmią. ; 4 

Zakłady Żeglugi Parowój w sąsiedztwie przyjaznem 
z nową gisernią, wróżą nowe pomyślne rezultaty prze« 
mysłowi krajowemu i nie pozostawało nie więcćj do 
życzenia, jak tylko, aby to tak pomyślne przymierze, 
uwieńczone jeszcze zostało, założeniem na odpowiednią 
skalę fabryki narzędzi i machin rolniczych, do którój 
wszystko istotnie jest gotowem w tych dwóch po* 
krewnych zakładąch, a która, pod zwierzchnim kie- 
runkiem twórcy. Żeglagi Parowćj, zapewni naszym 
właścicielom ziemskim dostawę zawsze sumiennie 
odrobionych i z sumiennemi cenami tak nieodbicię 
potrzebnych w-rolnietwie narzędzi, Myśl ta już jest 
w wykonaniu. Na rogu ulic Czerniakowskićj i nowo 
wytkniętćj zbudowano dwa gmachy, Fronten do uli- 
cy Qzerniakowskićj stanął dom przeznaczony na binra 
administracyi i mieszkania urzędników i officyalistów, 
składy narzędzi gotowych i t. p. W drugim zaś dłu- 
gim, jednopiętrowym którego front wychodzi na nową 
prywatną ulicę, o którćj mówiliśiny wyżój, znajdować 
się będą warsztaty táj nowój piękoćj i użyteczaćj ga- 
łęzi przemyslu, którćj twórca Żeglugi Parowój u naa 
swą niezmordowaną czynność poświęcił 
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KOZA KASZEMIRSKA. 


Prześbkczae indyjskie tkaniay nazywane 
Kaszemirskiemi, wyrabiane bywają z wełny 
kóz ehodujących się w Tybecie, krainie za: 
mieszkalej przez koczując* plemiona. Zéi 
wełny we Francyi wyrabiają szale kasze- 
mirskie ad czasu, kiedy p, Ternaua przy- 
szła s<częśliwa myśl naśladowania perskich 
tkanin, Myśl ta nadspodziewanie uwień- 
czona została pomyślnym skutkiem i to spo- 
wodowało zamiar sprowadzenia do Francyi 
kóz Tybetańskich, Zachęcony p. Ternauc 
przez księcia Richelieu pierwszego natenczas 
ministra, polecił znakomitema uczonemu 
orientaliście Joberłowi, sprowadzić te kozy 
da France, 
1818 i przez Odessę, Taganrog i Astrachan 
przybył na Kaukaz. (U mieszkańców Bu- 
chari, Kirgizów i Oemian w Astrachaniu 
Jobert zbierał potrzebne wiadomości. Po- 
wiedziano mu że Kirgizi, którzy przenieśli 
się z granic Bucharii na brzegi Uralu cho- 
duja gatunek kóz prawie zawsze odznacza. 
jacych się niezwykłą białością, i corocznie 
w czerwcu wydających znaczne runa, Oka- 
zy. przedstawiane Jobertowi w zupełności go 
 zadowolniły i dowiodły, że jakość wełny, ró; 
wun tój jąka się z Tybetańskich kóz otrzy- 
mywła. Odkrycie to uważał on za tém 
więcój interesujące, że ono przedstawiło mu 
możność uniknienia trudnych podróży do 
Tybetu przez Persję i Kaszemir. Nieoszu= 
kano go, bo znalnzł w istocie w odległości kil- 
kudziesięcia milod Wołgi w stepach oddzie- 
lających Astrahań od Orenbarga runa roz- 
rzuconćj wełny, Co go zniewoliło przerwać 
dalszą swą podróż, Zauważył on również 
Ze miejscowi Mieszkańcy we własnym języ- 


ku kozy te nazywali Tybetańskiemi, Tu on 
zakupił u Kirgizów z pokolenia Kara-Adagi 


1289 sztuk i stado to przeprawił pzez Wol- 
ge. W: skutek, spóźnionćj pory roku, po- 
między: kozami objawiła: się silna Świertel- 
ność; iniał przeto zamiar w Taganrogu wsa- 
dzić je na okreta, lecz z powoda zamarznię- 
cia owcześnie Azowskiego morza, pognał on 


Jobert wyjechał z Paryża 


stado swoje lądem do Krymu, utraciwszy 


288 głów. Ztąd odprawiony został pier- 
wszy transport, w liczbie sztuk 566, na ros- 


syjskim okręcie do Marsylii. Drugi trans- 


port pod nadzorem samego Joberta, przy* 
był do Talonu, w, tych przeprawach z ogól- 
néi liczby 1289 kóz. zostało się tylko 400, 
które natychmiast były rozmieszczobe w 
rozlicznych owezarniach, należących ów- 
cześnie do Rządu francuzkiego i w różnych 
miejscowościach Pireneów, Alp i gór Ower- 
nijskich. à 
Prawie jednocześnie gdy przybył z koza- 
mi Jobert do Francyi z poludnia, siedm czyli 
też ośm kóz Tybetańskich, sprowadzono 
tamże z północy; kozy te przywiezione zo- 
stały z Kalkuty do Anglii, gdzie je rząd 
takoha hoéue? i umieścił w weterynaryj- 
néi szkole w Alfort. Kozy te nie stano- 
wią według zdania francuzkich naturalistów 
oddzielnego gatunku od tych jakie sprowa- 
dził Jobert, lecz postacią były mieco od- 
mienne.. ` 
„Gatunek Kaszemirskich kóz wiele wpły- 


pął ua ulepszenie we Francyi gatunku kóz 1 


miejscowych. 

Tybetańska koza jest wysoka do 1 Wa ło- 
kein, a długość jéj poczynając od końca o+ 
gopa do wierzchołka głowy wynosi prze- 
szło 2 łokcie. Prawie wszystkie kozy mają 
rogi proste, czarne i po większćj części okrą- 
głe. U niektórych kozłów rogi te bywają 


zakręcane. Rnno kóz jest obfite, składa się | 
po większćj części z bialćj w niektórych | 


z ciemnej, twardćj i grubej wełny, niekiedy 
pokręconćj. a mianowicie około szyi i na 


głowie. lm wełna jest delikatniejszą, tém, | 


delikatniejsze i całe runo, z pierwszćj są- 
dząco delikatności drugiego, U samca broda 
nieco jest dłuższą jak u samicy. Uszy dłu- 
gie, szerokie i płaskie z małemi wvjątkami, 
Wełna. jaką wydaje ten gatunek kóz, bywa 
zbieraną w marcu i kwietniu, zaczyna ona 
pojawiać się w początkach jesieni, w eelu 
uchronienia zwierzęcia od zimna. Dla 
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zbierania tój wełny, czeszą runo grzebieniem 
z długiemi zębami i lekkie kosmyki wełny, 
które otrzymane bywają przy téj operacyi 
stanowią puch. Kozy czesane bywają trzy 
do czterech razy w ciągu tygodnia: a wełna 
u kozłów nietyle jest cienką jak u kóz, 
lecz jest wiele sprężystszą. 

Kiedy zbiór wełny jestukończouym, wte- 
dy zebraną wełnę oczyszczają od rozlicz- 
nych ciał obcych. Najlepsze kozy we Fran- 
cyi nie dają więcćj nsd Aa funta dobrze o- 
czyszczonćj wełny; lecz ta bywa cienką 
i posiada jedwabny połysk, po oczyszcze- 


niu kwasem siarczanym ma ona najzupeł- 
niejsze podobieństwo do superelekty i po- 
łysk najcieńszego jedwabiu. 

W tym czasie kiedy przedsięwzięto akli- 
matyzacyę Kaszemirskich kóz we Fran- 
cyi, funt wyczyszczonćj wełny czyli puchu 
kosztował do 40 rsr. obecnie przecięciowo 
płaci się po 4 rsr, 

Na powszechnćj wystawie w Paryżu w r. 
1855, przedstawione były dwa egzemplarze 
kóz tego gatunku. Podany tu rysunek jest 
wiernóm wyobrażeniem kozy która otrzy- 
mała nagrodę. 


KOŁOWRÓT 


CZYLI 


KOŁOWACIZNA D OWIEC. 


Przed laty kilku, w pismach rolniczych tak 
naszych, jak i zagranicznych, zawiązały się dość 
żywe rozprawy, o przyczynach i sposobie lecze- 
via tej przykrej, a zawsze Śmiertelućj choroby; 
Że zaś rozumowania wszystkie robione były przez 
gospodarzy praktycznych, opierających się na 
własnych pestrzeżeniach, sądzimy przeto, że 
ziemianom naszym prawdziwą wyrządzimy przy- 
sługę, jeżeli rozrzucone te doniesienia w jednćj 
przedstawimy całości. 

Grożna ta choroba, powiada ,p. Mewes, znaną 
jest i u nas w Westfalii, napada owce nietylko 
z cienką wełoą, alei grube owce krajowe, zabi- 
jając w przecięciu od 6 do 25 i więcćj na sto do- 
chowku. Przyczyny: choroby, według postrzeżeń 
autora, są następujące : 

1. Karmienie zbyt silne macior, w czasie zimy, 
mianowicie żytem, grochem i szrotówką. 

2. Trzymanie w zbyt ciepłych i parnych ow- 
czarniach, : 

8. Wystawianie jagoiąt na bystre promienie 
słońca w czasie upałów, 

4. Paszenie jagniąt na zbyt obszernych i po- 
żywnych pastwiskach. 

e zanadto obfite paszenie macior ziarnem, 
„jest przyczyną kołowrotu u jagniąt, przekonałem 


się w r. 1829. Wtencyas bowiem ciągłe ulewne 
deszcze zepsuły nieomal wszystko siano, musia- 
no więc maciory żywić ziarnem, W tym roku 
urodziło mi się kilka jagniąt, z silnych bardzo 


macior, które w dni kilka po urodzeniu, na za=- 


palenie mózgu padły. Po zdjęciu czaszki, znale- 
ziono zupełnie wykształcony pęcherzyk wodą 
napełniony, jakie się znajdują u jarlaków na ko- 
łowrót padłych Dawnićj tego nigdy nie widząc, 
byłem zdania, że zbyt pożywna karma dawana 
maciorom, przepełniła 1ch soki, i szkodliwy 
wpływ wywarła na wykształcenie się mózgu 
Jagoiąt. 

W tym roku dawałem maciorom bardzo wiele 


ospy żytnićj i grochowćj w wodzie rozmieszanćj, | 


chciałem bowiem przex to na wyrośnięcie jagniąt 
działać. Jagnięta wyrosły na moją pociechę, i by- 
ły w prześlicznym stanie Jeden z sąsiadów mo- 
ich, przestrzegał mnie, abym tak silnie nie karmił 
szrótowanem żiarnem, i zapewniał, że u niego 
zmniejszyła się choroba kołowrót, skoro tylko 
przestał mieszać do napoju szrotówkę. Dla prze- 
konania się, naznaczyłem jagnięta od sześciu ma- 
cior, które z największą żarłocznością spoży- 
wały szrótówkę z wodą rozmąconą, i z tych dwa 
istotnie będąc jarłakami, skołowaciały, Doświad- 
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czenia własne dawno wyrobiły we mnie przeko= 
nanie, że główna przyczyna kałowrotu, leży 
w zimowóm paszeniu macior. Zdanie to wpro- 
wadziło mnie na myśl, aby część macior w lecie 
się kociła; wychodziłem bowiem z Léi zasady, 
że młode jagnię, które spożyje mléko obficie ze 
świeżćj paszy utworzone, łatwićj się przyzwy- 
czai do pokarmu, który mu jest od natury prze- 
znaczony, że lepićj będzie wyrastać i zdrowszem 
będzie, jak jagnię urodzone w zimie, często 
utrzymywane jakby w trebhausie. Q ile postrze- 
żenia moje sprawdziły się, wykażą następujące 
doświadczenia: 

W roku 1838 trzysta macior jałowych, lgo 
lutego puściłem pod barany, Z owiec tych mia- 
łem 268 jagniąt bardzo silnych, cztery maciory 
porzuciły z»raz po strzyży wełny, dwa jagnięta 
przyszły na świat nieżywe, a 26 zostało jało- 
wych Maciory te ua wiosnę pastem na lepszćm 
pastwiska jak ione owce; w czasie kotu chodziły 
na wzgórkuwate pastwisko ugorowe i leśne, 
w bliskości owczarni. 

Kotelnica odbywała się szczęśliwie. maciory 
okazywały szczególniejsze przywiązanie do ja 
gniąt; a chociaź je stado odeszło w czasie koce- 
nia, nie opuszczały swych nowo-narodzonych 
jagniąt Na południe i na wieczór „główny ow- 
czarz chodsił na pastwisko, dla ,pozbierapia 
i zniesienia nowo przybyłych jagniąt Przez wzy 
dni po okoceniu, pasiono w owczarni maciory 
koniezyną zieloną ; po trzech dnineli wychodziły 
z jagniętami na pastwisko, W czternaście duj 
wszystkię się wykociły maciory, a gdy nastaio 
ciepło i pogoda, zostawiłem całe stado ,macior 
wraz z jagniętami w burtach; dopiero czternaście 
dni przed A. Michałem powracały na noe do 
owezarciz w zimne nece i w czasie deszczów, 
nocowały także w owczarni, Maciory nieomal 
wszystkie miały wiele mléka, jagnięta wkrótce 
przyzwyczaiły się do jedzenia, wyrosły agrom- 
nie, i miały silog budowę ciała. W listopadzie 
rozpoczęło się szkaradaę powiewze, musiałem 
więc zacz d paszenie zimowe w owczarni; w aśm 
dni przyuczyły się jagnięta do suchćj karmy, 
kazałem je więc odsadzić, Było jeszcze sztuk 
267 jagniąt żyjących, a zatów od urodzenia je- 
dno tylko ubyło. W zimie wszystkie pastem 
dobrze, lecz latowę po większćj części lepićj 
wyrosły, i były większe jąk zinowę, chociaż 
sześć miesięcy starsze, Przez zimę padły mi trzy 
sztuki, i 264 sztuk zdrowych i silnych wypędzi- 
łem na pastwisko. Wszystkie trzymały się zdro: 


wo, i żadne nie dostało kołowacizny, 


Drugię doświadczenie, lecz juź mie tak po- 
myślne, zrobiłem w roku następnym 1839, Pu- 
ściłem pud barany także sztuk trzysta, częścią 
jałowych, częścią młodych macior. Lecz nie 
były w tak dobrym stanie, jak w rokn poprze. 
dzającym, czemu Léi przypisuję, Ze nie chciały 
gonić, i;połowa została jałowych. Pięć porzuciło, 
cztery jagaięta urodziły się nieżywe, i tylko 119 
jagniąt szczęśliwie na świat przyszło. 

Maciory i jagnięt» pasty się tak jak w roku 
poprzedzającym, gdyź wiele ucierpiały przez 
niepogody, musiały bowiem maciory ezasem trzy 
lub cztery ruzy wracać z pastwiska do owczarni, 
me miały więc tak obfitego mleka. Kilka słabych 
jagniąt kawęczało przez lato, i zdechły:w końcu, 
tylko więc 111 sztuk odsądzona dnia 12 (et, 
pada. Wypadło więc straty od urodzenia do 
odsadzenia ośin sztuk, Pozostałe jagnięta przez 


zimę, trzymały się dobrze, i znów większe wy 


rosły jak zimowe, o sześć miesięcy od nich star- 
sze jagnięta, Prócz dwóch nie upadło w nich nie 
i nie było nńędzy otemt kołowrotu. Rezultat 
tych dwóch doświadczeń jest taki; iż na koło 
waciznę z latowych jagoiąt nic nie upadło; a zi- 
mowych zaś przeciwnie, urodzonych w styczniu 
ż lutym- przez ciąg lat dwóch, ateaciłem DY, na 
na ię okropną chorobę. Mam więc przekonanie, 
że kołowaciana głównie u jagniąt simowych powstaje, 
przez karmą zimową macigr. W voku 1840 miałem 
jagniąt już odsadzoaych 832, z tych tylko trey 
sztuki padło późnićj na kołowaciznę, gdy 
z jagniąt zimowych. tego samego roku utraciłem 
blisko cztery pp sta. Przykłady te, zduje/mi się, 
i dosyć przemawiają za letnią kotelnią, chociaż 
zaprowadzenie jéj w wielu miejscach a niepoko- 
nanemi trudnościami moźe być ;połączowe. Że 
chowanie w zbyt ciepłych 1 parnych owczar= 
niach, szkodliwie wpływa nn zdrowie jagniąt, 
i staje się główną przyczyną kołowacizny; że 
niechronienie „młodych jagoiąt przed palącemi 
promieniami słońca, równie jest szkodliwe, tego 
sądzę że zbytecznów byłoby dowodzenie. — 
Wszakże sam człowiek niemiłgęgo dozwaje wra- 
żenia w owczarni parnćj i wilgotućj, i 'matych. 
miast z nićj ucieka, szukając świężego powięwza; 
jakżeż znacznie więcćj musi cierpieć młodę, de- 
likatne jagnię, skazane na ciągłe w takim zudachu 
przebywanie? Wszakże widzimy w południowe 
upały, jaki biedne owce przejmuje strach, jak 
zbijają się w kupki, aby głowy kuniecanie za- 
bezpieczyć od szkodliwego działania promieni 
słonecznych, Tostynkt i, przykre uczucie, dora- 


dzają ira użycie podobnego środka, a jeżeli. dla i 
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starych sztuk palenie słońca jest tak bolesnóm, 
jakże musi być szkodliwem dla młodych delika- 
tnych czaszek jagnięcych ? 

Ostatnią wreszcie przyczyną kołowacizny, jest 
„byt obszerne i żyzne pastwisko, czyli przejada- 
nie się owiec, co szczególnićj miewa miejsce w la- 
tach suchych, lub w gospodarstwach nie urzą: 
dzonych systematycznie z pastwistkiem ciągłóm 
dla owiec W latach bowiem suchych, zdarza 
się często, że pastwisko na jednóm polu wypali, 
a na drugićm jeszcze wawa nie porasta, w go- 
spodarstwie zas trzechpolowóm, bywa także, że 
się upory poorzą, a na ścierniach jeszcze się 
pastwisko nie otworzy. Jeżeli więc stado przez 
czas niejaki niedostatek cierpiało i «ostanie wy- 
pędzone na inne pastwisko, na któróm, miano- 
wicie po deszczu, trawa i rośliny pastewne pod- 
rosły szybko i bujnie, i w każdym razie w po= 
równaniu z dawniejszćm chudém i wypalonóm, 
jest żyzne i obfite, musi naturalnie w zwierzęciu 
chudo dotąd pasionóm, nastąpić przepełnienie 
krwi i soków, które wzbijając się do głowy, two- 
rzą zapalenie mozgu. 

Liczne pod tym względem postrzeżenia, prze- 
konały mnie, że zwykle po latach suchych, 


w których było kilka przemian, z wypalocego 


pastwiska na żyzne, kołowacizna zawsze więcćj 
ofiar zabierała, jak po latach zwyczajnych, tojest 
ani zbytecznie suchych, ani zbyt mokrych, do: 
zwalających w systematycznie mządzonych dzia- 


łach, równo i jednakowo przez całe lato paść 


owce. Przepasanie zatóm, jest jedną z głównych 
przyczyn kołowacizny, i gdzie tylko nie jest na 
to dawane pilne haczenie, tam kołowacizna trwać 
będzie wiecznie, gdyż owczarze rzadko amieją 
zachować miarę, i myśląc że owcom największe 
wyrządzają dobrodziejstwo, skoro je na żyznóm 
aż do przejedzenia się, mogą zostawiać pastwi- 
sku, zwłaszcza Léi wtenczas, gdy przedtóm jakiś 
czas z braku dostatecznćj paszy, cokolwiek cier- 
piały. 

O słuszności tego postrzeżenia — powiada pan 
Mewes— szczególnićj przekonałem się smutućm 
doświadczeniem jednega z moich dalszych sąsia- 
dów, W'roku 1842, było u-niego jagniąt 600, 
tak pięknych, rosłych i zdrowych, jakich przed- 
tèm nigdy nie widziałew. Od sześciu tygodni 
pasły się one na nadzwyczaj bujnem pastwisku, 
tojest na żółtćj angiélskiėj i białój koniczynie, 
brodząc w nićj prawie po szyję: Na zapytanie 
właściciela, jak mi się jagnięta podobają? odpo- 
wiedzinłem, że je znajduję bardzo źle utrzymane, 
a przytaczając powyżćj przytoczone postrzeżenia 


własne, starałem się usprawiedliwić wyrzeczone 
zdanie, dodując, że pasząc wyłącznie na bujoćm 
pastwisku białćj koniczyny, w następnćj zimie 
miałem tyle straty na kołowrot, jak nigdy. Nie 
chciał wierzyć, żeby zbyt żyzne pastwisko mo- 
gło szkodzić jagniętom, i pasł dalój. W zimie, 
ź owych sześćsćt prześlicznych jagniąt, czterysta 
wypadło na kołowaciznę. Za prawdę tego wy- 
padku, dodaje p. Mewes, zaręczam. 

Zarządziwszy wszelkie środki ostrężaości, 
wedle powyżćj przytoczonych doświadczeń, za- 
częła się w stadzie mojóm zmniejszać kołowacizna 
corocznie, tak dalece, Ze w roku 1840 utraciłem 
z tysiąca jarlaków sztuk 22, a w roku następnym 
z tej samćj ilości, już tylko sztuk dziewięć. 

Uleczyć kołowrom nigdy mi się nie udało, 
i najlegićj jest owcę, na którćj się pokaże, na- 
tychimiast zarżnąć, aby tym sposobem choć zú- 
Zeta przez ludzi być mogła 

Srodki zapobiegające, jakie podiug mego dù- 


świadczenia, powiada p. Mewes, na kołowaciznę 


polecić mogę, są następujące: 

1. Kotelnica latowa, aby uniknąć szkodliwego 
wpływu, jaki pasza zimowa macior ma jagnięta 
wywiera. ei ' 

2. Przy zimowój kotelnicy, jedaostajoe, nigdy 
zbyt pożywne paszenie zbożem. s l 

3, Utrzymywanie w owczarni w zimie czystego 
powietrza i jednostajnćj temperatury. 

4. Paszenie jagniąt w czasie upałów w prze- 
wiewnych owezarniach, aby je osłonić przed 
szkodliwą operacyą słońca. 

6. Przy paszeniu na pastwiskach, peryodyczne 
dawanie chłodzących lekko rozwalażających 
środków. 

6. Jednostajne, ale nigdy zbyt bujne, ani zbyt 
pożywne pastwisko latowe. KAN 

Przytoczymy teraż postrzeżenia naszych oby= 
wateli ziemian, 

Przed kilka łaty, powiada p. Rafał Ulatowski, 
wypadło w mojćj owczarni na sam kołowrót, 
najlepszych owiee z cytowrzny, w jednym roku 
sztuk'70. Owczarz mój utrzymywał, że to było 
skatkiem zadania, i nieumiejąc tema zaradzić, 
przeklinał mniemanego sprawcę-złego: Po tukiej 
klęsce zacząłem pilnićj wchódzić w postępowa- 
nie owazarza, i zabroniłem mu mianowicie pusz- 
czama cytówek pod barany, ale raczej same 
tylko trzeciaczki. Nadto, nię dałem mu w czasie 
poładniowego upału trzymać ówiec na ótwartóm 
polu, wdzież poleciłem mu, aby się mie ważył 
szczuć owiec psem, szezególnićj w czasie gorąca, 
gonitwą tą bowiem owce strudzone, zapocą się, 
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a kurz powstający z niezwykłego biegu owiec, 
przez wciąganie powietrza, pada na mózg, i na- 
raża owce późnićj na różne słabości, z czego 
wywiązuje się późnićj i kołowrót. Zachowanie 
tych przepisów, widać zabezpieczyło owczarnię 
moją od kołowacizny, bo odtąd ciągle owce 
mam zdrowe. Skutkiem tych dwóch powyżćj 
przytoczonych rozumowań, p. Atanazy Skrzycki 
następujące, przesłał uwagi: 

Zupełnie się zgadzam ze zdaniem p. Ulatow- 
skiego; iż do najgłówniejszych środków zapo- 
biegających kołowaciznie należy: chronienie o- 
wiec od upałów i gwałtownych w czasie upałów 
poruszeń. Wszelako przypuścić nie mogę, aby 
środek podany, już w zupełności miał być wy- 
starczającym do zachowania gromady od Léi 
słabości, która wedlug mego zdania, nietylko od 
zewnętrznych, ale i wewnętrznych wpływów jest 
zależną. a 

Praktykując jeszcze w Prusach przy gospo- 
darstwie, mającém sześć tysięcy owiec, najwięcćj 
wypadku mieliśmy na kołowrot, a zwłaszcza po- 
między jarlakami i jagniętami. Tak maciorki, 
jako i jagoięta, były zawsze dla braku dostate: 
cznój ilości siana, karmione mieszaniną, składa- 
jącą się z wyki, grochu, i nieco owsa, następnie 
żytem, czystym grochem i owsem. Pomiędzy 
jsgniętami nie tyle było wypadków na kołowa- 
ciznę, jak pomiędzy jarlakami, a mianowicie zie 
mowemi, dochodziły bowiem czasami do 12%. 
Szukano rozmaitych środków zapobiegających 
téj chorobie, ale w rezultacie nie doznnno żadnćj 
ulgi, ai nareszcie, gdy nam radzono, aby tak sil- 
nie owiec, a mianowicie jagniąt, ziaraem, zwłasz- 
cza grochem nie karmiono, po upływie lat trzech, 
chorobą ta widocznie się zmniejszyła. 

Przeniosłszy się późnićj do kraju, odebrałem 
owezarnią zupełnie zdrówą, a kołówrot był rzad- 
kim wypadkiem. Maciorki mając podostatkiem 
siana, nie dostawały żadnego ziarna, a jagoięta 
tylko czysty owies. Pastwisko letnie było zdro- 
we, górzyste. 

We dwa lata po moim przybyciu, wypadało 
nam w płodozmianie zaprowadzić jedno pole, 
mięszaniny składającćj się z % części grochu, 
tyleż wyki, i 4 części owsa, którą on siana 
sprząwęliśmy. Ponieważ z siaaozbiorem zwykle 
dużo mieliśmy roboty, nie zdążyliśmy mieszaninę 
rzeczoną w przynależnym czasie sprzątnąć, tojest 
Jednocześwie z zakwitnieniem, tylkó skoro strąki 
zaczęły się wykształcać i ziarna nabywać, zawsze 


Jednakże w stanie zielonym, Takiego rodzaju 
Kë obok siana paśliśmy maciorki po 


okoceniu się i jagnięta. Od jat czterech po- 
mału zaczął się wkradać kołowret i stopniowo 
wzwagāć, 

Zastanowiłem się wprawdzie nad przyczypą tój 
choroby, wszelako przyznać się muszę, iż o włsś- 
ciwóm źródle przepomniałem W  pierwszycii 
początkach roku 1852, dawaliśmy jagniętom 
obok owsa, dość znaczną ilość grochu, chcieliś- 
my bowiem precz to wpływać na wyrośnięcie 
jagniąt, 1 rzeczywiście wyrosły, i były w zdro- 
wym silnym stanie, ale cóż się z niemi zrobiło? 
Otw późnićj nie było prawie dnia, aby owczarz 
o wypadku choroły jarlaka na kołowaciznę nie 
doniósł,*i to mnie dopićro naprowadziło na do- 
mysł, iż główną przyczyną powstania choroby 
tój jest: obok zachowania owiec od upałów le- 
wich, zbyt silne karmienie macior w czasie zimy, a 
przedewszystkićm jagniąt ziarnem groszkowem 

Ponieważ p. Mewes radzi letnią kotelnią owiec, 
nie od rzeczy tu będzie przytoczyć rozuwowanie 
p. J. Hoz pod Lublina, jako w bliskim zostające 
związku z uwagami powyżćj przytaczonemi: 

Rozmaite są u nas w Polsce, powiada p, J. H. 
praktykowane termina kocenia się owiec, i różne 
też są zdania pod tym względem gospodarzy na- 
szych. Najczęścićj wszakże kotelnia owiec od- 
bywa się w miesiącach grudniu, marcu, kwietniu, 
maju lab sierpniu Jednakże bliżćj zastanowiwszy 
się nad tém, jeżeli rozważymy, pod jakiemi'wa- 
ruukawmi może być dobrą kotelnia, niewątpliwie 
przekonamy się, że miesiąc sierpień jest najwła- 
ściwszy do kocenia się owiec. Głównemi warun- 
kami dobrćj kotelni, jest zostawanie jagniąt zaraz 
po urodzeniu, na świeżóm, ciepłóm powietrzu, 
wolno puszczonych, bez zamykania ich w klat- 
kach, gdyż to daje początek różnym kalectwom, 
i obfitość pokarmu n matek, co wszy stko w sier- 
pniowćj kotelni znajdujemy; jagnięta bowiem 
sierpoiowe, radzą się i chowają więcćj na świe- 
żóm powietrzu jak w owczarni. Nie potrzeba ich 
więzić w klatkach wraz z matkami, tak jak przy 
kotelni w zimowych miesiącach, co nie mały ma 
wpływ na ich zdrowie, 4 oraz i wzrost; inają 
ubfity pokarm, gdyż owce pasące się po scier- 
niach, tak wielką mają obfitość mléka, iż często 
jagoięta nie są w stanie wyssać wszystkiego po- 
karmu; a tym spósobem zostając przy matkach 
przez trzy miesiące, tojest sierpień, wrzesień 
i październik, czas właściwy ssania jagniąt, przed 
zimą są już odchowane, wyrośnięte, i mają da= 
stateczne siły do zniesienia niewygód zimy, i u- 
trzytnania się podczas tejże nn suchój paszy. 


Owce pochodzące z sierpniowój kotelni, sy zaw- ; 
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które się rodziły w innych miesiącach; en zape- 
wne temu przypisać należy, iż rodzą się w naj- 
cie; lejszym miesiąca, i że jagnięta zaraz po uro- 
dzerfu mają obfitość pokarmu. Nadto owce ko- 
cące się w sierpniu, idą pod barany w marcu, co 
najwięcćj jest zbliżone do natury, gdyż na wiosnę 
widzimy popęd naturalny płciowy u wszystkich 
się zwierząt rozwijający, dla czegoź więc z ow- 
cami mamy odstępować od natury? 

Jeżeli teraz zastanowimy się nad kotelnią 
(w zimowych miesiącach, widzimy same tylko | 
| niedogodności: jagnięta rodzą się w dusznóm 
i niezdrowem powietrzu, gdyż jakkolwićk poro- 


obfitość wydobywającego się gazu amoniakal- 

nego zatruwa powietrze, a wiemy aż nadto, że 

wentylować w zimie owczarni nie można. 
Jagnięta po urodzeniu muszą być, zamknięte 


wione, nigdy nie mogą mieć tyle pokarmu z su- 
chćj paszy, co pasące się na ścieruiach Dodajmy 
jeszcze do tego niebezpieczeństwo ognia, gdy 
latarnia ciągle musi się palić w owczarni w nócy, 
podczas kocenia się owiec w zimowych miesią- 
cach, a chociaż byłaby najlepićj urządzona, pa- 
tentowana latarnia, zawsze utrzymywanie ognia 
w budynkach gospodarczych, budzi obawę w ka- 
żdym gospodarzu. Jedna tylko majowa kotelnia, 
zdaje się, iż co da dogodaości, najwięcćj zbliża 
się do sierpniowej Ostatnia ta jednak, zawsze 
tak pod względem temperatury powietrza, jak 
i obfitości paszy dla owiec, dogodniejsza jest od 


'bioneby były wentylatory w owczarni, zawsze |z 


w klatkach, a choćby owce najlepićj były ży- | 
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ste większe, silniejsze i zdrowsze, od owiec, |pierwszćj. 


Nadto, wszystkie kotelnie, oprócz 
jsierpniowój, mają tę niedogodność, iż przypa: 
dają przed strzyżą, I owce chudnąc przez ssa- 
nie jagniąt, co jest naturalńóm bardzo loiczeóm 
następstwem, o wiele mnićj wydają wełoy od 
jowiec, które się kocą w sierpniu, tojesu po 
jstrzyży. 
| Niektórzy zarzucają sierpniowej kotelni, iż 
jstosunek niezapłodnionych matek jest większy, 
jak w innych kolelniach, czego ja wszakże mając 
już a siebie od kilku lat zaprowadzoną kotelnią, 
mie doświadczyłem. Zdaje mi się przytóm, iż 
laby tylko owce mnjące iść pod barany, były 
dobrze utrzymane, aby owczarnia była przy- 
woicie ciepłą, a wreszcie dobry dobór i ilość 
dostateczna tryków, to stosunek niezapłodnio= 
nych owiec będzie bardzo mały. lub przynaj- 
jmuiej nie większy od tegoż, w kotelnmi owiec 
w innych miesiącach. 
W całych prawie Niemczech, a szczególnićj 
w Szląsku, oddawna już jest zaprowadzoną sier- 
puiowa kotelvia, a jeżeli co do systematów gò- 
spodarstwa w urządzeniu płodozmianów i w ime 
nych rolniczych względach tak skwapliwie i chwa- 
lebnie naśladujemy wzorowe zagraniczne gospo- 
darstwa, dlaczegóżby jedna gałęż Spe: a 
Liest chów owiec, miała być u nas zaniedbaną? 
Smiało bowiem rzec można, iż zaledwie połowa 
jest gospodarstw, utrzymujących owce starannie 
i z prawdziwą korzyścią, a bardzo mało takich, 
gdzie wzorowa sierpniowa kotelnia już jest za- 


prowadzona. 
J. K. Gregorotwicz. 


0 POSTEPOWANIU W CZASIE DE, SIĘ PSZCZÓŁ 


mz Adama Mieczyńskiego. 


— 


Jak w każdćj pracy ludzkićj, w każdem powoła- 
niu, są pewne chwile wymagające szczególnćj pieczy 
i pracowitości, tak i w pszczolnictwie jest jedna epoka, 
w którćj prawdziwy pszczolarz najwięcój dokłada sta- 
rania, najbardzićj pracuje; epoką tą corocznie się po- 
wtarzającą, jest czas rojenia się pszczół, który po- 
niekąd porównąć można z chwilą zajęć żniwnych 
rolnika. 

W „Nauce około pasiek Kąckiego z roku 1612, 
mojem staraniem wydanój w 1858 r., a pomieszczonój, 
w dziele „,Pszczołnictwo po 


basta zamiłowaniem, z całą potęgą ówczesnego ję- 
zyka i znajomością praktycznego pszczolarza, okręślił 
tę ważną w sprawie pszczolarskićj epokę; sądzę że 


w piśmie niniejszem nie wyjdę z granic włąściwych, 


streszczając główniejsze zasady widzeń Kąckiego w tój 
tyle ważnój a praktycznćj sprawie pszczolarskićj. Bę+ 
dzie to wstępem do uwag mych własnych w tym 
przedmiocie z doświadczeń praktycznych spisanych. 
Otóż powiada Kącki „.. „w rojeniu jako i wkaźdćj 


zgoła koło pszczół sprawie, niechaj ta będzie reguła 
er autor z całem rzee j powszachna, żeby żaden pasiecznik, kolo pszczół bez 


Ser 


KE 
kaptura i sitka nie chodził i kiedy się od kąsania ich 
dobrze obwaruje, będzie sobie chędogo ipowoli cho- 
dzi} koło swój roboty, tém samém ochraniając pszczo- 
ły. Ku temu po roje ma po drabinie z wiekiem czyli 

| sitem lub przetakiem łazić, nie strząsając ich klucz- 

| kami, bo je roztrzęsie, rozpłoszy, pomiesza, podraźni 
i nigdy spełna na wieko nie strząśnie. A kiedy je 
pięknie pokropiwszy, wlazlszy po nie po maluczku, 
na wieko czyli przetuk weźmie, każdy rój osóbno, 
cały, nierozerwany i nierozdraźniony zbierze, to roje 
nie będą się między sobą mieszać, 

Obsadzenie rojów: prosta to sprawa, jeno pilności 
trzeba, a dobrój pomocy, o czem niżćj, To tylko 
uważając, aby według wielkości rojów ule każdemu 
przybrać umiał pasiecznik: które wszystkie, jako się 
wspomniało, przedtem nim się pszczoły roić poczną, 
mają być przygotowane, tak żeby podczas rojenia, ża- 
dnéj koło ulów szypłaniny nie zostawało. 

A kiedy się trafi, że na rój, który wyszedłszy 
osiadł już na gałęzi, drugi rój paść będzie chciał; 
a pasiecznik żądałby temu znpobiedz żeby nań padł- 
szy z nim się nie pomieszał, tedy wskok ma zma- 
czaną chustką wyżętą, on rój przykryć, natenczas 
i one pszczoły co już osiadły, w kupę się pod mokrą 
chustkę ścisną, tak że się między nie obca pszczoła 
nie wciśnie i drugie co się zniemi pomieszać chciały, 
mokrości się strzegąc, do nich się cisnąć nie będą, 
lecz owszem od nich ucieką i gdzieindzićj się brać 
będą na odpoczynek. Bo to są stopnie takiego pszczół 
pielgrzymowanid, że najprzód przez posły szpiegują 
sobie, gdzieby wyszedłszy od maciorek ze starego 
ula osieść miały, dopiero mając już obmyślone miej- 
sce, wylazłszy z ula starego, suszą się na słońcu i na 
wietrze, jedne krótko, drugie dłużej: wysuszywszy 
się zaś uczą się latać, bo tego dotąd nie umiały i w tem 
latania igrają mieszając się, aż się zmordują, (co wła- 
śnie ma miejsce na pierwszćj zn żywota swego prze- 
jazdce albo przechadzce, że ją tak nazwiemy), azmor- 
dowawszy się, osiędą gdzie żeby sobie wytknąć, a to 
na ozas bardzo krótki, i kiedyby ich wskok, nie ze- 
brano, wziąwszy się pójdą precz tam, gdzie sobie 
miejsce inne obiorą. A jeśli się z powodu niedbal- 
stwa pasięczników, albo też za wyjściem na raz wielu 
to przytrafi, że się pierwićj w kupę zbiją roje, niż ich 
tak mokrą chustkę pasiecznik zawarować będzie mógł: 
tedy wskok u onych ulów, z których roje wyszły, ma 
on oczka czyli wyloty sitkami (które powinien mieć 
zawsze gotowe) pozasłaniać, zatworów nieruszając 
w dzieni i owszem jeśliby się gdzie jaka dziureczka 
znalazła, zamuska ją: że tak wszystek ul dobrze za- 
Warty zostanie: i one roje na kupę zbite bez cere- 
monji, co- najrychlój, póki sobie do końca nie wy- 

ł tchną, z gałęzi strząsać powinien, i gdziekolwiek by 


` "See 5 
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osiąść chciały, bronić im ma tego: pszczoły pomor- 
dowawszy się, a nie mogąc się indzićj na odpoczy- 
wanie zawiesić, nazad się wracać muszą i każda 
z swym rojem trafi do swego ula, zktórego była wy- 
szła; a zastawszy u niego zatwór dobrze zatwarty i 
oczko dobrze sitkiem zasłonione, a nie mogąc ani 
w ul wleść ani zamordowaniem dalej lecieć, zawieszą 
się tamże albo na ulu albo podle ula i w kupę się 
ściśnie każdy rój przy tym ulu z którego był wy- 
szedł: a pasiecznik wziąwszy go bez kłopotu, każdy 
osadzi gdzie będzie chciał. A osadziwszy rój w no- 
wy ul, z onego zaś ula starego, zkąd pierwiastkowo 
rój pszczół wyszedł, sitko z oka zdejmie, przez co 
starym pszczołom, co rychlćj dla ich roboty, wyjście 
wolne otworzy. 

Do czego według wielkości pasieki i liczby 
w nićj pszczół zawartych, pasiecznik ma mieć od sta- 
rosty przez cały czas rojenia pszczół pomocników do- 
statek. Nie jednemi rękoma robić, kiedy się roje 
gwałtem puszczą, razem trzeba: to łapać, to drabiny 
stawiać, odstawiać, to chusty maczać, wyżymać, 
przykrywać, odkrywać, to sitką kłaść na oka i takowe 
zdejmować; to kurzyć, zatwarzać czyli zamykać, za- 
lepiaćj tò biegać za rojami, które się upornie z pa- 
sieki napierać będą uciekać: a co wiedzieć ile téj 
roboty, a każda gorąca, w którćj za najmniejszem 
omieszkaniem, pewną szkodę otrzymasz. Przeto po- 
wtóre się upomina, aby na dostatecznćj pomocy, pod 
taki czas w pasiekach nie zbywało.'** 

Tak uczył Kącki przed półtrzecia wieku postępo- 
wać w cząsie rojenia się pszczół, tak należy i teraz 
czynić w zwyczajnćj pszczół hodowli. Lecz cywi- 
lizacja i postęp wywołały nowe potrzeby, nowe ule- 
pszenia, które nie pomijając żadnćj gałęzi wiedzy 
ladzkićj, swe piętno nacechowały w postępowćj 
pszczół hodowli, otóż wynaleziono uproszczenia gp: 
mieniające dawniejsze postępowanie przy rojeniu się 
pszczół, o czem poniżćj wspomnę; u teraz powiem 
jeszcze słów parę jak się praktycznie przekonać mo- 
Ana, czy i kiedy pszczoły roić się będą. 

Na dni kilka zanim nowy rój opuści rodzicielską 
siedzibę, wieczorami zwłaszcza, daje się w ulu sły- 
szeć pewien brzęk niezwykły, jestto wrzawa którą 
porównać można poniekąd z muzyką jaką przedęty 
klarnet z towarzyszeniem gry niewprawnego skrzypka 
wydaje, te wrzawę łatwo rozezna ten, co choć raz 
bliższy miał z pszczołami stosunek w praktyce, Zwy- 
kle przytem jeżeli ul jest wystawiony na działanie 
silnego gorąca, młode pszczoły wychodzą na jego 
powierzchnię, dniem wprzódy; a na drugi dzień je- 
żeli sprzyjająca ku temu będzie pogoda wyroją się, 
tojest ul macierzysty opuszczą z pewnością, Jak w ta- 
kim razie postępować w zwykłój pszczół hodowli 
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dokładnie to opisał Kącki w wyżćj przytoczonym 
ustępie; a teraz odnośnie do tego przedmiotu opo- 
wiem wam co sam doświadczyłem w małym moim 
pszczolnika na wsi w okolicach Płocka. 

Czytałem po kilku pismach pszczolarskich, że nie- 
raz się trafia już po osadzeniu świeżo wyrojonych 
pszczół w ul nowy, że one wracają do starego macie- 
rzystego ula, podawano na to różne sposoby, probo- 
wałem niektórych, lecz zawsze z mnićj pomyślnym 
skutkiem. W roku 1856 gdy w czasie przebywania 
na wsi w porze letnićj również mi się podobny wy- 
padek przytrafił, że pszczoły nowo osadzone powró- 
ciły, jak to mówią pszczolarze, na maciory, znów uda- 
wałem się po radę do dzieł pszczolarskich, lecz 
zawsze bezskutecznie W tym czasie otrzymałem 
Nr. 47 Petersburgskićj Gazety rolniczćj z 1856 roku 
n w nim opis ulepszonego przyrządu dla utrzymania 
pszczół świeżo wyrojonych, było to'dla mnie bardzo 
na czasie, gdyż wypadek wyżćj wspomniany, przy ob- 
Dréi rójce pszczół, znowu pokilkakrotnie mi się przy- 
traf} Postanowiłem przyrząd ten zastósować, a że 
wypadek doświadczenia mego byk w zupełnóści za- 
dowalający, opiszę wam przeto przyrząd księdza 
Smirnowa, może się komu przyda gdy będzie w ta- 
kićj jak piszący potrzebie. 

Przeznaczeniem przyrządu tego jest utrzymać w pa- 
siece rój, który po osadzeniu do nowćj siedziby czyli 
do nowego ula, nie chce się w nim osiedlić i albo 
ucieka z pasieki, albo też jak się mnie przytrafiało 
wraca na maciory, Dzwonienie, bryzganie wodą lub 
rzucanie ziemią za uciekającemi pszczołami na nie- 
wiele się tu przydać może. 

Używając przyrządu ks. Smirnowa, który poniżćj 
szczegółowo opiszę, tak się postępuje: 

Po osadzeniu młodego roju do nowego mieszka- 
ga, pszczolarz do 4 a nawet do 8 dni powinien sta- 
rannie uważać, czy rój ten zamieszkał się na nowój 
siedzibie; gdy zaś pokażą się oznaki że rój chce ul 
opuścić, co poznasz z widocznego niespokoju, oraz 
szybkiego i burzliwego wylatania pszczół z nowo-osa- 
dzonego ula, to nie zechcićj ociągać się z postawie- 
niem przyrządu ks. Smirnowa, na ławce gdzie ul stoi 
wprost samego wylotu czyli oczka ula (*). (Fig. 1) 
wkładając i przypasowując dudkę przyrządu w oczko 
czyli wylot ula (**); tak szczelnie, aby naokoło tego 


- 


(*) Gdyby ul był takićj budowy, że wprost wy- 
lotu nie byloby podstawy, na umieszczenie przyrządu 
ks. Smirnowa, to łatwo można temu zapobiedz, przez 
przybicie deseczki odpowiednićj 

(**) Dudka ta jest zrobiona z drzewa lipowego 
f tub świerkowego w postaci wydrążonego walca któ- 
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przypasowania żadna pszczoła przedostać się nie mo- 
gła. To uczyniwszy pszczolarz obserwować z cierpli- 
wością powinien przechód pszczół do przyrządu o ja- 
kim mowa; gdy wszystkie tam wejdą, należy odjąć 
dudkę okrągłą z wylotu przyrządu, a sam wylot zam- 
knąć klapą (***). Następnie wynosi sią przyrząd 
z pszczołami w miejsce chłodne cieniste, i tam pozo- 
stawia się do wieczora, a wieczorem osudza się rój 
ten do tegoż samego, albo do innego nla. 

Z opisu tego postępowania, łatwo pojmą czyte|- 
nicy moi, że musiałem wiele dokładać pilności i uwa- 
gi, aby spełnić w najdrobniejszych szczegółach prze- 
pis ks. Smirnowa, zalecam więc to postępowanie i ko- 
legom pszezolarzom, chcącym iść za moim przykła- 
dem, inaczćj bowiem żadnego nie otrzymają skutku 
z tego postępowania, a sam przyrząd podledz może 
krytyce, na którą bynajmnićj nie zasługuje, jak miñ- 
łem się sposobność przekonać praktycznie. 

Dla chcących iść za moją radą daję tu szczegóło- 
wy opis przyrządu o jakim mowa, Wystawmy sobie 
w myśli czterokątną skrzyneczkę, złożoną z czteroch 
desek, u których ostateczne kończyny czyli brzegi po- 
siadają fugi dla połączenia jednój deski 2 drugą, wy- 
stawmy sobie następnie że te deski są jaż złączone 
z sobą, a wtenczas mieć już będziemy podobiznę 
przyrządu opisywanego w głównych zarysach. Na- 
stępnie jeżeli dodamy do takićj skrzynki dwie deski, 
z których przytwierdziwszy jedną szczelnie (na ślepo) 
do otwartćj strony przyrządu (Figara 1, ©. d. di 
i w tój desce wyrzniemy koło średnicy dwucalowćj, 
i jeżeli drugą z tych desek utwierdzimy tak, żeby 
ona mogła w razie potrzeby swobodnie być wyjmo- 
waną i wkłądaną nazad w odpowiednio wyrznięte fugi 
innych desek (Figura 2, a.b.) i jeżeli następnie w tój 
drugićj desce wyrzniemy szczelnie okrągły otwór ma- 
jący średnicy około 6 cali, wtedy mieć będziemy 
bliższą i więcćj szczegółową podobiznę przyrządu ks. 
Smirnowa. ` 


rego jeden koniec szerszy umieszczony w wylocie 
przyrządu winien mieć wydrążenia czyli miejsca pu- 
stego w świetle do dwóch cali średnicy; drugi zna 
koniec szerszy, który wchodzi w oczko wylotowe ula, 
powinien mieć w świetle do półtora cala średnicy. 

(***) Klapa za pośrednictwem którój zamyka się 
wylot przyrządu, kiedy rój przejdzie za pośrednic- 
twem dudki do przyrządu, buduje się w rozmiarach 
odpowiednich do średnicy dudkiy a mianowicie w tym 
końcn, który wchodzi do wylotu ula. Budowa jéj ze- 
wnętrzna przedstawia postać walea drewnianego za- 
kończonego w jednym końcu przypadającym na ze: 
wnątrz, rodzajem siatki drucianój, tak aby przez nią ` 
pszczoły przechodzić nie mogły. 


| | Ji 
| | | | 
| n 


pszezół. 


Następnie przytwierdziwszy listewkami drucianą 
siatkę, do wewnętrznój strony owćj drugićj ruchomćj 
deski (Fig. 2, a. b.) i wstawiwszy do koła deski 
pierwszćj na ślepo utwierdzonćj (Figura 1, d. d.) 
dudkę w długości 6 do 8 cali, to mieć będziemy naj- 
bliższą podobiznę przyrządu do chwytania chcących 
uciekać rojów pszczół. 

Nakoniec kiedy tym sposobem wybudowany przy- 
rząd postawimy na ławeczce odpowiednich rozmia- 
rów wprost wylotu nla, i na chwilę odejmiemy dudkę 
wylotu przyrządu i zámkniemy ten wylot (wyrznięte 
koło fig. 1) klapą, którćj budowę poprzednio w przy- 
piska objaśniliśmy; natenczas widzieć, mieć i używać 
w praktyce będziemy mogli już nie podobiznę, ale 
najistotniejszy przyrząd do chwytania pszczół w za- 
miarze wędrówki będących 

W szczególności nie będzie zbytecznem mieć na 
uwadze, żeby wybierać drzewo na deski tego przy- 
rządu, z wierzbiny, lipiny, świerczyny lub sośniny; 
deski te powinny być suche, półtora-calówki są naj- 
lepsze, 

A teraz, aby postawić czytelnika w możności wy- 
budowania samemu sobie opisanego dopiero przy- 
rządu, dam tu szczegółowe opisanie rysunków wyżćj 
umieszczonych: 

Figura pierwsza przedstawia przyrząd do chwyta- 
nia chcącego uchodzić roju pszczół. Zrobiony on jest 
z desek; wysokość tych desek. tak bocznych jako też 
frontowych i wierzchnich wynosi 18 cali. Ten ry- 
sunek przedstawia postać ula widzianą z przodu. 
Przyrząd ustawia się zwykle na ławeczce, tak ażeby 


Figura 1. Przyrząd do chwytania uciekających rojów 
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Figura 2. Odwrotna strona przyrządu 
ks. Smirnowa. 


otwór wylotowy przyrządu był na jednćj linji z wylo“ 
tem ula. Litera a. oznacza zwierzchnią ścianę, b. b» 
ściany boczne, c. ścianę przednią przyrządu. Litery 
zaś d. d. oznaczają wylot przyrządu do którego wkłada 
się dudka, którą wyżej opisałem, a po przejściu 
pszczół z ula do przyrządu wylot ten zamyka się 
klapą powyżóćj wspomnianą. Ławeczka zaś literami 
e. e. na tój figurze oznaczona, służąca za podstawę 
przyrządowi, powinna być równie jak sam przyrząd 
bardzo lekką. 

Figura druga przedstawia tylko część opisywanego 
przyrządu, ściana jéj przednia literami b. a. ozna- 
czona, jak to już wyżćj wspomniałem powinna być 
ruchomo urządzona, tak aby się mogła z łatwością 
wyjmować i wkładać na powrót. W środku tój ściany- 
(wprost wylotu przyrządowego na desce frontowój Fi- 
gury 16j literami d. d. oznaczonego) robi się wy- 
rznięcie kuliste dwa razy większe od wylotu przyrzą- 
dowego, wyrznięcie te wynosi 4 cale średnicy w świe- 
tle, a jak już powiedziałem zaopatruje się ono gęstą 
drucianną siatką. Litera b. na lewym brzegu ściany 
przednićj ku środkowi umieszczona i przy nićj bę- 
dace narznięcie, robi się w celu łatwiejszego wyjmo- 
wania téj rachomćj ściany Su l "pr 

Lubo starałem się jak najdokładnićj opisać tu 
przyrząd księdza Smirnowa, wiem wszakże iż zdarzyć 
się może, że niejeden nie zrożamiawszy mego Wy- 
kładu, zbudować takowego nie potrafi, takiemu wska- 
zuję, że wynalazeu za złotych 10 (rsr. 1 kop. 50) 
przesłanych mu pocztą pod adresem: do stacyj poez- 
tow Ilepennuab, Bacn ang Qeoqop. Cmap- 
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uoBy, Alakony Husoanesckoli nepkBa, (Ka- 
aymckoii ryóepaiń) model przyrządu tego swoim 
kosztem nadesłać obiecuje. 

Powiedziałem wyżój, że w zasadach postępowego 
chowu pszczół, inne są przepisy co do obchodzenia 
się w czasie pszczół rojenia; winienem tu bliżćj myśl 
moją wyjaśnić. 

Pszczolarzowi z powołania wiadomo, że w postę- 
powój pszczół hodowli nie dopuszcza się samoro- 
dnego czyli naturalnego pszczół rojenia, uprzedzam 
przeto że w razie tylko gdyby przypadkowym spo- 
sobem pszczoły wyroiły się np. u ula metodą Doli- 
nowskiego lub Dzierżonąa zbudowanego, to należy ze- 
brać wiadomym sposobem pszczoły i takowe osadzić 
w ul nowy dla nich przeznaczony, w którym gdyby 
pszczoły zamieszkać nie chciały, udać się można o po- 
moc do przyrządu księdza Smirnowa, a ta nie zawie- 
dzie, i w ogóle we wszystkich systematach hodowania 

| pszczół przyrząd ten znaleść może praktyczne zastó- 
sowanie. 

Inne jest postępowanie przy rojce naturalnćj, inne 


przy sztucznćj; gdybym chciał opisywać tu rojkę 
sztuczną pszczół, wyszedłbym z granic niniejszego 
pisma, oświadczam przeto dla tych, którzyby chcieli 
bliżćój poznać postępowanie w Léi mierze, jakoteż we 
wszystkich odcieniach metodę najpierwszego pszczo- 
larza czasów obecnych, Dzierżona to ta dokładnie 
opisana jest z własnych doświadczeń przez ks. Jana 
Dolinowskiego, w dziele niedawno mojem staraniem 
wydanem pod tytułem: „,,Pszczolnichwo polskie Tam 
na str 121 wyczytać można jasny traktat o sztucz- 
nem tworzeniu rojów, 


Dla zobrazowania całości, dodać tu winienem, że 
pszczolarze zawsze odznaczać się powinni czystością, 
pszczołom ulubioną, zwłaszcza też kiedy zabierają się 
do osadzania pszczół dopiero wyrojonych; wymyty 
pszczolarz, w świeżćj koszuli, czystem odzieniu, nie 
spocony , lepszą ma ochronę przed ukąszeniem 
pszczół, aniżeli brudny choćby się cały wytarł zio- 
łami inie wiem jakich użył sposobów sztucznych 
dla uchronienia się od żądła nielitościwie nięchluj- 
stwo karzącćj pszczoły. 


Afisz teatralny na prowincyi więcćj zna- 
czy jak samo. widowisko; jest to dramat, 
w którym grają cierpienia dyrektora, nadzie- 
je aktorów, Życie całćj truppy, a rozwiąza- 
nie stanowi dochód wieczorny. 

Dowcip prowincyonalnego dyrektora te- 
| atru, wysila się zwykle na afisz; z niego 
| „Prześwietna i łaskawa publiczność“ powin- 
| na powziąść wiadomość co ma zobaczyć, a 
| szego nie ma widzieć, tego domyśleć się 
| niepowinna z afisza. 
| Teate na prowincyi, jak wiadomo, naj- 
częścićj w stajni, w owczarni, lub w jakiem 


staróm mieści się zabudowaniu. Tu prze- 
mysł dyrektora w wewnętrznem urządzeniu 
widowni waźną gra rolę: umaja się sala cho- 
Ing, wykadza, improwizują się miejsca, jak 
np. w jednem miasteczku na Litwie, gdzie 
Ger zamiast loź sanki dyszlami do 
góry. 

| W Busku dawnićj była owczarnia, zajęta 
w połowie na teatr, w drugićj połowie na o- 


AFISZE TEATRALNE, 


dzinie zaczęcia widowiska we właściwą po- 
łowę owczarni spędzono barany, w téj sa- 
méi właśnie chwili, kiedy tułacz znajdował 
się pod biegunem. Za każdym wykrzykni- 
kiem nieszczęśliwego źyda, za każdą skargą 
na gnające go wiecznie przeznaczenie, ba- 
rany przeciągłym wtórzyły mu bekiem, a 
publiczność pokładała się od śmiechu, Dyre- 
ktor zrozpaczony wybiega i rzecz całą zała- 
twia wypędzeniem baranów do innego zabu- 
dowania, Jedna z trup wędrujących, dla o- 
szczędności miala watowane dekoracye. 
Pan dyrektor po widowisku spał na pałacu 
przykrywszy się skałą, Żona jego na rynku 
pod osłoną krzaku i t. d. [nna trupa, dla 
taniości, puściła się raz z jednego miasta 
do drugiego, wodą na galarach z jakłkami. 

Mówiąc o przędstawieniach o Tę gr 
powinniśmy także coś i o publice teatralnój 
n»dmienić, Jeżeli aktor gra rolę występną, 
tąk pazwany czarny charakter, zdarzyć mu 
się może porządne zwymyślanie przez jakie 
indywiduum grą jego porwane, co zresztą 


E Grano właśnie Żyda Tułacza . O go- 
++ — 
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dla aktora bardzo jest pochlebnem. I prze- 
ciwnie znowu, jeżeli artyście wypadnie ro- 
la poczciwca, traktuje go ktoś tabaką, jak to 
uczynił raz ekonom na jarmarku w Łowiczu. 

Ale wróćmy do afiszów. Każda sztuka 
przedstawiona na prowincyi musi być wiel- 
ka, nigdzie niewidziana, arcyzabawna it. p. 
Dobre są szeczególnićj przymówienia się be- 
nefisantów, W roku 1823 na benefis jedne- 
go z artystów dramatycznych (w mieście 
dość dużem) dano operę p. t.: 

„Szynka na wszystkie choroby* 
W afiszu taki był komplement: 

„Szanowna Publiczności! Ponieważ z po- 
rządku benefisów mój przypada w Święta 
Wielkanocne, przeto nie mogę przyzwo- 
iciéj usłażyć łaskawój publiczności jak szyn= 
ką, ną którą zapraszam. Najobowiązańszy 
i najniższy sluga,“ 

W jednem z miast gubernialnych r. 1841 
grano komedję p. t.: 

Sen czarodziejski 
czyli 
Spij, śnij, obudź się, ubierz się, popraw się. 

Bywały wypadki na prowincji, iż z powo- 
du braku aktorek jedna i ta sama grywa- 
ła na raz dwie role jak np. w Inez de Ca- 
stru, Inez i królowę. 

W jednóm z większych miast prowincyo- 
nalnych bywały widowiska ozdabiane ognia- 
mi bengalskiemi w „kolorze białego marmu- 
IW 

Czasami bywają afisze z wymówkami za 
obojętność dla sztuk pięknych, — często loi- 
ką, sensem i pisownią taka jak np. ten: 

„Przejeźdźający artysta będzie honor sza- 
nownćj miał publiczności dziś trojaką repre- 
zentację przedstawić w następujących pun- 
ktach: 1mo śtuki stołowe mechaniczne, które 
szanowną (zawsze szanowna) publiczność 
w śtuce podpisanego w naocznem widzenia 
zabawić i zadziwić potrafią; 2do pod tytu- 
łem Xięcia Brabanckiego, żałobna i wesoła 
scena, przeto spodziewa się, Ze publika prze- 
kona się o widowisku i przyjemnym stracie 
czasn do zabawy i t.d, Miejsce widowiska 
w ratuszu Baranowskiego (był burmistrzem 
w tem mieście), 

Afisze tego rodzaju są zawsze dziełem za- 
granicznego przybysza, W teatralnych wpra- 


wdzie znowu takiego bezsensu nie znajdu- 
jemy; lecz za to ortografja bywa sławna, 
np. kufer przez w, załatwiając przea f, ho- 
nor przez ch it. p. Często entreprener stra- 
sznemi tytułami pragnie wzruszyć i przera- 
zić, W r. 1841 w jednem z naszych miast 
gubernialnych grano komedję, którćj tytuły 
przeczytawszy, aż włosy na głowie powsta- 
wały. Piszemy dosłownie: „Wielkie dzieło 
sceniczne tu jeszcze niegrane, wyjęte z wie- 
ku XllIgo za czasów dawnego rycerstwa: 
Skutki nieposłuszeństwa czyli Podróż do Je- 
rozolimy. Oddziałów tytuły: Biesiada ry- 
cerska i wyznanie miłości. — Zwierciadło 
czarnoxięzkie czyli samotnik w siedlisku 
czartów. — Widma i zgryzoty sumienia, — 
Okrucieństwo męża, — Morderstwo, trucizna 
itopielec.'* Inny znowu niewinnemi żarty 
mającemi wywołać liezne przybycie widzów 
tak się odzywa. 

„Ten wyraz wzgłąd pochodzi z nieba i 
panuje na ziemi od początku świata, gdy 
Pan Bóg po stworzeniu Adama miał wzgląd. 
na niego i żeby nie nudził się, sformował 
mu z jego żebra Ewę. Przy množeniu się 
ludzi mnożyły się i względy—i tak dalece 
rozmnożyły się do naszych czasów, że lu- 
dzie oddając im cześć naleźną, tytolują one 
Wysokie względy, wielkie względy! nieo- 
szacowane względy! i t. d. Beneficjanci zaś 
dla względów e e publiczności mają 
inne wyrażenia, bo mówią: złote względy 
srebrne względy! Niech więc szanowni wi- 
dze darują, że niżćj podpisany, obok zlo- 
tych i srebrnych, wzdycha jeszcze i da pa- 
pierowych względów, a za to wdzięczność 
jego będzie trwalszą od wszystkich perga- 
minów. Cena miejsc zwyczajna, a może być 
i nadzwyczajna. Benefisant mieszka od dzie- 
dzińca, ale jeżeli szanowna publiczność ob- 
darzy go hojnie swojemi względami, będzie 
mieszkał po benefisie od frontu.“ 

W jedoem z miast powiatowych kiedyś 
ogłoszona widowisko; dwie tylko przy były 
osoby. Wyszedl wiąc jeden z aktorów i 
zadeklamował: 

„Ponieważ deficyt w kassie, 
„Na dziś teatr zamyka sie A 

I my kończymy na teraz z powodu defi- 

cytu. 
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WZMIANKA 


O WYDAWNICTWIE GALERJI KRÓLÓW POLSKICH 


ISTNIEJĄCEJ ZA CZASÓW STANISŁAWA AUGUSTA W ZAMKU 
WARSZA WSKIM. 


przez Jana Feliksa Piwarskiego. 


Podług ostatniego prospektu Galerja ta wychodzi oddziałami w okładzie 
formątu wielkiego, a w rozkładzie następującym: ? 


w Oddziale I. Bolesław Chrobry Kazimierz Wielki. Ludwik Król Węgierski. 
Jadwiga Królowa. Stefan Batory i Jan Kazimierz. (oddział ten wy- 
szedł już na widok publiczny). 


w Oddziale II. Władysław Łokietek. Władysław II Jagiełło. Kazimierz Jagie- 
lończyk. Jan Albert. Zygmunt I. Henryk Walezyusz. (oddział ten 
skończony i drukuje się). 


w Oddziale III. Wacław Król Czeski i Polski. Władysław III Warneńczyk. Ale- 
ksander I. Zygmunt III. Władysław IV. Michal Korybut. (oddział 


ten już się wykonywa). 


w Oddziale IV. Zygmunt August I. Jan III Sobieski. August II Sas, August III 
i Stanisław August Poniatowski 'w ubiorze koronacyjnym (jest 
przygotowany). Do tego dodaje się: Tytuł z widokiem dawnego 
zamku, Text objaśniający całość zbioru, Koronę Bolesława Chro- 
brego, ze spisem królów podług następstwa, chronologicznie uło- 
żŻonym, niemnićj listę prenumeratorów. 


Prenumerata wynosi jak powiedziano (oprócz przesyłki) Rs. 25 za granicą 
Królestwa, w Warszawie można opłatę uiszczać trzema ratami z góry. 


Bilety prenumeracyjne znajdują się w główniejszych księgarniach War 
szawskich i u Autora wydawcy, ulica Nowy-Świat Nr 1303. 
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UWIADOMIENIA KSIĘGARSKIE. 


w 


NOWSZE NAKŁADY KSIĘGARNI 
I SKŁADU NUT MUZYCZNYCH 


GUSTAWA SENNEWALDA 


W WARSZAWIE, 


przy ulicy Miiodowćj N, 3. 


Domowe wspomnienia i powiastki, zbierane przez 


Romana Zamarskiego, 2 ryciną in 16mo, 
1854, Rar. 1. © 

Ewangelielie na wszystkie Niedziele w roku ze sto- 
sownemi naukami, oraz czytania i przemówie- 
nia przygodne do parafian. Zebrane æ- dzieł 
ks. biskupa Woronicza, ks. Skargi, ks. Antonie- 
wicza i wielu innych, jak niemnićj z pism reli- 
gijnych, 2 tomy in 8vo, 1 854. Rar. 3 kop, 75. 

Gawędy i powieści Seweryny z Żochowskich Pruszak, 
2 tomy in 16mo, 1854. Rsr. 2. 

Głos miłosierdzia do dziatek, czyli nauki kapłańn 
prowadzące dzieci do ` wykonania dobrych 
uczynków, przez ks, Mullois, przekład z fran- 
cuzkiego, in 12mo, z rycinami, 1854. Kop. 60. 

Historya literatury polskićj w zarysach, Kazimierza 
Władysława Wójciekiego, 4 tomy in 8vo, 

z (Nowe wydanie poprawne i pomnożone), 1858, 

Katechizm rzymsko-katolicki czyli zbiór nauki chrze- 
ściańskićj z krótkim rysem dziejów religii od 
początku świata aż do naszych czasów. Dla 
młodzieży i dorosłych przełożył z niemieckie- 
go ksiądz A. S., in 2mo, 1855. Kop. 90. 

Kazania i nauki z rękopismów pośmiertnych Jana 
Albertrandego, biskupa  Zenopolitańskiego, 
z portretem, in Bvo, 1858. Ber, 2 kop. 25, 

Narodowe pieśni serbskie wybrane i przołożone przez 
Romana Zamarskiego, 2 tomy in 16mo, 1855. 
Wydanie drugie. Rar. 2, 

Nauka czytania polskiego Rozwijańie umysłu, kształ 
conio serca, przez ks Jana Bogdana, z ryci- 

` nami kolorowanemi, in 12mo, 1855, Kop, 76, 

Nauka pisania listów, ułożona dla młodzieży obojga 

płci, dzieło w ogóle użyteczne wszystkim tru- 

dniącym się wychowaniem, zawierające bilety 


i listy wszelkiego rodzaju, sposoby zakończa- 
nia listów, różne przedmioty do wypracowania 
da uczących się, jako też powinszowania prozą 
i wierszem, iinne małe poezje do imienników 
służyć mogące. Napisał po francnzku Józef 
Monneuse, nanczyciel języka francazkiego 
w Warszawie, tłumaczył po polsku M. Skot- 
nicki, zastosował do niemieckiego J. M, Elka- 
na, autor nowéj metody, Zbioru umiejętności i 
innych dzieł, 3 tomy m 12mo. Ksr. 2, 

Nowy poradnik lekarski według najlepszych źródeł 
ułożony przez Dra Witolda Rose, in Svo, 
1857. Rsr. 1 kop. 50. 

Obraz literatury średniowiekowych ludów,a mianowicie 
słowian i niemców, przekład z dzieła F G. Eich- 
hoffa, Seweryny z Żochowskich Pruszakowćj, 
z dodatkami i poprawa co do literatury slo- 
wian, in §vo. Ber, 3. 

Ogrodnictwo powszechne, obejmujące uwagi nad 
zakładanieni ogrodów, ogólne zasady uprawy 
roślin, tudzież praktyczną naukę urządzania 
inspektów, cieplarni i oranżerji, rozmnażania i 
pielęgnowania wszelkich ogrodowych ziół, krze- 
wów, drzew, tak użytkowych, jako i zdobnych 
czyli kwiatów. Na długićm doświadczeniu 
oparte i do potrzeb kraju zastosowane, przez 
Michała Czepińskiego, z 12stu tablicami rycin, 
in 8vo, 1851. Wydanie drugie poprawne. 
Rer. 8 kop, 60. $ 

Ojcze nasz. Dziewięć kazań przez księdza Leopolda 
Otto, in 8vo, 1865, Kop. 50 

Pięćdziesiąt świadectw dla konfirmantów wraz z wy 
jątkiom z Pisma świętego, Ułożył (ks. Leopold 
Otto, pastor parafji ewangelicko-uugsburgskićj, 
Warszawa 1858. Kop. 60, 


Motec 


Poradnik weterynarji gospodarezéj, czyli nauka do- 
chodzenia przyczyn, poznawania i leczenia 
chorób koni, bydła rogatego, owiec, trzody 
chlewnćj, psów i kotów, oraz zapobiegania 
tymże, równie jak chorobóm ptastwa domo- 
wego, ryb i owadów gospodarskich dla użytku 
ziemian i lubowników koni, podług dzieł we- 
terynaryjnych najnowszych autorów niemieckich 
wypracowany i licznemi nowemi postrzeżeniami 
na trzydziesto letnićm własyćm doświadczeniu 
opartemi, uzupełniony przez Jakóba Bech 
Lewandowskiego, z wykazem najlepszych ow- 
czar w Szląsku i Królestwie Polskićm, tu- 
dzież jedenastu tablicami rycin w oddzielnój 
oprawie, in Bro, Nowe wydanie przejrzane i 
pomnożone, 1858. Ber. % kop. 25. "` 

Powieści naszych czasów, Seweryny z Żochowskich 
Pruszakowej, 4 tomy in 12mo. Ber, 3 kop.50. 

Starodawne prawa polskiego pomniki, wywodem histo- 
ryczno-krytycznym tak zwanego prawodawstwa 
Wiślickiego Kazimierza Wielkiego, w texcie 
ze starych rękopismów krytycznie dobranym, 


i Antoni Zygmunt Helcel, in 4to, 1855 
Stenografi: 


polska przez K. Krupskiego, in 40, 1858. 
Rsr. 1 kop. 50. 
Wesołe powiastki dla dzieci, oryginalnie napisane, 
z rycinami kolarowemi, ip 16mo, 1858. Rsr. 1. 
Wianek Najświętszćj Marji Panny Częstochowskićj , 
ie do nabożeństwa, in 180, z rycinami. 
«1. 


czyli podręczna bibljo- 
teczka na a dla dziątek płci obojćj od lat 
6 > 12, (We Zen z francuzkiego pani 
Amable Tastu, polskie wydanie wielu przed- 
miotami pomnożone, 14 tomów in 12mo. 
Rsr. 7 kop. 50. 


Pod prassą. 
| Wójcicki (K. WŁ), Historya literatury polskiój w za- 
rysach. None wydanie poprawione i zoacmię 
powiększone, 4 tomy in Syo; (Tom Iszy i Tgi 
wyszedł z druku, IIIci i DN wyjdą z począ- 
tkiem roku 1860) 


Wychowanie macierzyńskie, 


Taż Księgarnia zaopatrzona jest we wszelkie nowości tak w języku połskim jak i 
językach obcych; posiada znaczny wybór książek da dzieci i młodzieży, 
i przyjmuje zapisy na wszelkie pisma peryodyczne i żurnale wychodzące 


w kraju i za granicą. 


NAKŁADY 
Na Fortepian. 


” 


MUZYCZNE. 
Do spiewu. 


K. Kurpińskiego. Zasady muzyki na piąnoforte Komorowski. "Tęskne chłopię. Kop. 45. 


z textem polskim i francuzkim. Edycya Vta 


— 


Zozulicz Dumka. Kop. 224. 


poprawiona i pomnożona przez Józefa Nowa- | Massć. Wyjątki do śpiewu z opery Lazarilla, Śpie- 


kowskiego, Ber. 3. 

Czechowicz. Pensće bagatelle, Kop. 15. | 

Dietrich. Violette de Parme. Valse. Kop. 524. 

Einert. 2 Mazurkas, op 5. Kop. 524. 

Polka de salon, op. 6. Kop. 60. 

E. Kania. Sur le Rhin. 3 romances, op 16. 
Kop. 60. el, 

A.Kontski. La dolce Rimembranza M 

Kop. 60. 

Souvenir de Varsovie Polka, op. 159. 

Kop. 60. 

K. Kurpińskiego. 16 Polonezów. Rer, 2. 

Moniasżko. Wyjątki z operyFlia na 2 ręce. Rs. 1 k.5. 

Uwertura z ditto na 4 ręce. Rs.1 k.90. 


azyrka, op, 158. 


waczka zakwefiona, 
Nr 1 Bolero. Kop. 374. 
Nr 2 Romans. Kop. 224, 
Radwan. Kruk Kop. 30. 
— Tęskne dziewcze. Kop 30. 
W. Troschel. Bocian Kop. 4%. 
"d'See Grajek. Kop. 15. 
— O wróćcię jasne chwile młodości. Ro- 
mans. Kop, 30, 
Podobno kocham go. Mazur. Kop. 45. 


- Pod prassa 
Herzberg Dzieło 68 í 7% na fortepian. 
Trośche!, EA śmiała, do ët 
Wieniawski. Impromptu, na fortepian. 
` Modlitwa, do śpiewu. 
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KSIĘGARNIA 


I SKŁAD NUT 


MUZYCZNYCH 


BA. GREEN 


PRZY ULICY SENATORSKIEJ Nr. 460 (6). 


Zaopatrzona w każdym czasie W najfwićżsże nuty 
muzyczne, jakoteż dzieła w językach: polskim, fran- 
cuzkim, niemieckim, i angielskim, książki do nabo- 
żeństwa w oprawach ozdobnych po cenach najprzy- 
stępniejszych, przzjmuje także prenumeraty na pisma 
wszelkiego rodzaju, w Frin 1 za granicą wychodząc 


Wkrótce opuści prassę: 
KURS HISTORY! NATURALNEJ, 
zawierać będzie: 
ZOOLOGIĄ, BOTANIKĘ I MINERALOGIĄ 
l z exigent kolorowanemi 
przez A. WAGĘ. 


DZIEŁA NAKŁADOWE 
KSIĘGARŃI I SKŁADU MUZYCZNEGO 


GUSTAWA GEBĘTHNERA I SPÓŁKI 


przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 416, w pałacu JW. hrabi Stanisława 
Potockiego. 


Chęciński Jan. Szlachectwo duszy, kómedyń 

| wierszem w trzech aztach, Warszawa 1859. 

Kop» 60. 

Cicha Łza Chrześciańska, książka do nabożeń: 
stwa dla katolików, wydanie drugie przej- 
rzane i poprawione. Warszawa 1859, na 

| papierze welinowym. Rs. 2, na papierze 

zwyczajnym. Rs. 4 kop. 50. 

Ellis, Zarysy Ekonomii społeczoćj, podług tła- 
maczenia francazkiego O, Terrieu, zza- 
lecenia Towarzystwa Rolniczego w Kró- 
lestwie Polskień, przełożył przypisy do- 
dał i uzupełnił St. Budzyński, Warszawa 
1858. Kop. 75. 

Kaczkowski , Zygmunt, Sodalis Marianus 5 to- 
mów. Warszawa 1859. Rs. 5. 

Korzeniowski Józef, Rokiczana, drama liryczna 
w trzech aktach. Warszawa 1859. Kop. 60. 


m0 


Otee 


Kraszewski J. I. Mogiły i Abracadabra, dwa 
fragmenta; oraz dyatjusz podróży z War- 
sząwy do Petersburga Hrabi Kazimierza 
Konstantego de Broel P|arer Starosty Po- 
flantskiego późnićj podkanclerza, War- 
szawa 1859. Rs. 1. 

Kucz Karol, Ulica nad Wisłą, krotochwila 
w dwóch aktach ze śpiewkami. Warszawa 
1859. Kop. 80. 

Kurowski Jan Nep. Weterynarya Popularna, 
nauka pozdawania i leczenia chorób zwierząt 
domowych dwa tomy z 13 tablicami rycin. 

Ñ Warszawa t358. Rs. 3. 

Mitschel Donald. Życie Marzeń, powieść ame- 
rykańska. Warszawa 1868, Rs. 1. 

Przewodnik dla Rolaików Życzących zwiedzić 
gospodarstwa angielskie Hr. de Gourcy, 
z francuzkiego, Warszawa 1858. Kop. 224. 
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Rarey. Sposób obłaskawienia w krótkim cza- | Wasilewski Edmund. Poezye, Warszawa 1859. 
sie najdzikszych i najzłośliwszych ` kont Rs. 1, 
Warszawa 1859, Kop. 50. i 
Siemieński Lucyan, Rzut oka na literaturę no- 
woczesną, dwą tomy. Warszawa 4859. Rs. 


Wolne Żarty, Świstki Humorystyczno- artystycz- 
„ne, wydawane przez Bocianów Polskich. 
Serya 1, 2 i 3 każda po Rs. 1 kop. 80. 


2 kop. 40. 

Stóckhardt. Prelekcye Chemiezno-Gospodarskie | Wolski. Halka Opera w 4 aktach, Muzyka Sta- 
z niemieckiego, dwatomy. Warszawa 1459. nisława Moniuszki. Warszawa 4859, kop 80, 
Rs. 1 kop. 50. 


NOWE DZIEŁA 


WYSZŁE NAKŁADEM. 


SAMUELA ORGELRERANDA 


W WARSZAWIE. 


Andersen U. C. Powiastki moralno-fantastyczne, po- ście własnemi siłami; przekład z niemieckiego 
dług Duńskiego naśladował Fr. Henryk Le- Br. Leśniewskićj k. 60. 
westam z 48 drzeworytami rs. 3 k 50. Słowacki Jułian. Balladyna. tragedja w 5 aktach 
Czarkowski Piotr. Rzecz o współgłoske J. na zasa- k. 75. 


dach mównictwa k. 30. — Lilla Weneda, tragedje w pięeiu aktach rs. 
Encyklopedja powszechna, poszyt I. ceną zeszytu k. 60. z 

k. 85 z góry żadna opłata nie jest wymaganą.| — Książe niezłomny, z Kalderona de la Barka 
Gliszczyński Michał. Hus i Husyci, szkice history- k. 60. 


czne napisane podlug Palackiego i Sommera | Sztyrmer Eleonora. Noc bezsenna. Rozmyślania i 
rs. 3. powiastki nieboszczyka pantofla, z papierów 

Kucz Karol. Tajemnice starego miasta, krotochwi- po nim pozostałych ogłoszone 3 tomy rs. 6 
la ze śpiewkami w jednym akcie z muzyką k. 60. 


K. Steckiego rs. 4 k. 30. Vimercali Wiktor. Kurs języka włoskiego, podług 
Lewestam Fr. Henryk. Obraz najnowszego ruchu li- metody Robertsona, przystosował do języka 
terackiego w Polsce rs. 1 k, 20, polskiego J. Chęciński rs. 1. k. 35 
Mücke E. Walenty Dural, czyli jak osiągnąć szczę- | Wiland Hipolit Ks. Kazania niedzielne rs 2 k. 40. 


KATALOG KSIĘGARNI 


RH MERZBACHA ` 


przy ulicy Miodowej Nr. 12 w Warszawie. 


i po ane z rycin. kol. rs. 1 k. 20 ki, dziejów i życia. 7°35 rycinami, 4, rs. 6 k. 75. 


Agenda. gospodarska, onyt konatatnik, na 29 agi Alzog Jan. Historja powszechna Kościoła, przełożona 


Abecadlnik obrazkowy z historji Diese po KE Albom malowiicze, wiżeraki z dziedziny natury, sztu- 
Kë dnie roku 1860 w ën rs. 1. 


ua język polski wedtag 5go wydania niemieckiego J. z P, B, 
6 tomów, 8, rs. 7, 

Andersen, Improwizator, 
nowskiego, 2 tomy, rs. 2 k. 

Antoniewicz ks. K, Żłobek, kolęda dla dzieci, ozd. wy- 
danie z stolorytem i nutami, rs. 1. 

Toż samo na papierze zwyczajnym, k. 37 i pół. 

Arago Jakob. Podróż na około świata. Wydanie drugie, 
3 taa x 127 ryciunmi, rs. 4. 

Aaleitner Antoni, Gospodarstwo leśne czyli proste za- 
sady hoaowania, urządzania i użytkowania, oraz uiezbę- 
dnój tychże ochrony ze szczególną uwagą na lasy prywa- 
tne dla użytku włascicieli ziemiańskich, rządców dóbr 
i leśniczych, z rycinami i tablicami, rs. 1 k, 20, 

Bazar zabawek dla dzieci, Z 6 arkuszowemi tablicami 
litograficznemi, obejmającemi 10 tychże zabawek, i tek- 
stem objaśniającym sposób ich urządzania, rs. | k. 20. 

Belejuwska Joanna. Panie wysłuchaj modlitwę moją! 
Wybór modlitw z książek do uabożeństwa, ei władzę 
duchowną szczególniej poleconych, pomtnażony nowemi 
modlitwami i hymnami, oraz wielu modlitwami, do których 
Ojcowie święci różne przywiązali odpusty, Z ryciną na 
stali rs. I k, 50. W oprawie w szagren rs. 2 k. 50. Wo 
prawie w aksamit z klamerką rs. 5. A 

Bełza Józef, O wyrabianiu cukru z baraków, z ośmia 
tablicami rycin, rs. 3. 

Bernard Karol. Zamek Bergenheim (Gerfaut) powieść 
przełożona z froncuzkiego, 3 tomy, rs. 2 k, 25, 

Brambeus baron. Fantastyczne podróże, przełożone zro- 
syjskiego p. W. O. rs. 1k, 50, 

Campe I. M. Ojcowska rada dla mojćj córki. Dzieło 
młodzieży Żeńskiej poświęcone. Przekład polski T, Siero- 
cińskiego. Z tekstem niemieckim obok, rs. 1 k, 20, Po pol- 
sku k.67 i pół. 

Cooper Fenimore. Krzysztof Kolomb, Przekład Ludwi- 
ka Jenike; illustracja Bertalla. Z dodaniem mazurka przez 
Anielę z R. J, rs. 1. 

Concience Hearyk. Powieści Belgijskie, z życia rodzin- 
nego, przełożone przez F.S. Dmochowskiego, 2 tomy, 
rs, 2 k. 40. 

Dmochowski F, S. Czytania przyjemue zbiór najnaw- 
szych powieści, 3 tomy, rs. 1 k. 50. 
owieścii romanse, zebrane ż najnowszych i naj- 
celniejszych autorów, 3 tomy, rs. 1 k. 35. 

Domas Aleksunder. Córka rejenta, $ t, rs. tk. 80 

— Życie jenerala Tomasza Damas, rs. 1 k. 20. 

Dykqjonurz biblijny, z ksiąg pisma świętego starego 
i nowego testamentu zebrany, Z franeuzkiego na włoski 
język przez ks. Prospera de Aquila przełożony, z wło- 
skiego zaś na polski język przetłumaczył ks. Tadeusz ka: 
pucyn, 4 tomy, rs. 4 k. 80. 

Dziekoński T. Historja Auglji, podług najlepszych źró- 
del ułożona, 2 tomy z rycin rs. 6, 

— Historja Francji, podług najlepszych źródeł ułożo- 
na, 2 tomy z rycinami rs, 6, 

— Historia tliszpauji, podług najlepszych źródeł uło= 

a, 2 tomy z rycinami rs. 6. 

Elkana. Historja święta dla młodocianego wieku po pol- 
sku i po franc, Z rycin. rs. 1 k, 20. 

— Metoda nowa nauczenia się łatwym sposobem pier- 
wszych zasad języków: polskiego, francuzkiego i niemie- 
skiego, dla młodzieży praktycznie wyłożona w wokabu- 
łach, rozmowach i przykładach. Z dodaniem niezbędnych 
prawideł Prozo UL. Dziesiąta edycja, kop. 52 i pół. 

— Metoda nowa, z dodaniem języka rossyjskiego, Ko- 
piejek 52 i pół, 
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— Nowėj metody część II, 6 ed cja, k. 67 i pół. 

— Część III, 2 edycja, rs. 1 k, 12 i pół, 

— Zbiór wszystkich umiejętności dla młodocianego 
wieku niezbędnych, po polsku i po francuzku. Wydanie 
nowe, Z ryciaami kolorowaaemi, 3 t., rs. 4 k. 50, 

Galerja tegoczesnych obrazów. Zbiór 24 rycin na sta- 
li. znakomitszych europejskich artystów. Z tekstem, o- 
prawne w teklurę, rs. 3 k, 30. 

Gaume X. J. Dzieje życia rodzinnego wszystkich sta- 
rożytnych i tegaczesnych Jadów, czyli wplyw Chrystja= 
nizma na stosunki rodzinne. Tłumaczone z francuzkiego 
według 240 wydania przez J. z P. B, tłumacza Historji 
Kościoła. 2 tomy, rs. 3 k. 60. 

— Katechizm (krótki) wytrwałości, ezyli wykład hi- 
storyczny, dogmatyczny, moralay i liturgiczny religji, od 
początku świata, aż do dni naszych, 2 tomy, rs, 1 k..35. 

Geogralia na tle historycznóm osnownna, czyli rys geo- 
grafii w połączeniu z historyą, przekład z francuzkiego, 
4 tomy, rs, 6, 

Gerald-Wyżycki Józef. Nauka hodowli zwierząt do- 
mowych czyli o systematycznój poprawności, oraz cho= 
waniu i pielęgnowaniu krajowych kom, kydła rogatego, 
owiec, kóz, świń, psów i płastwa domowego, rs. 1 k, 80. 

Grabenthal L, Mała encyklopedja kupiecka, zawierają: 
ca geogralię i historję handlową, naukę o wekslach i pa- 
pierach skarbowych, monety, miary i wagi różnych krá- 
jów, rachunkowości, korrespo.dencję i kär ie? ku- 
piecką, rs. 1, 

Gumbioer J, L, Gorzeloietwo (praktyczne) obejmujące 
najnowsze i najlepsze sposoby wyrabiania drożdży, za- 
cierania kartofli i zbożą, prowadzenia fermentacji i dysty- 
lowania za pomocą pary. Opisaniem potrzebnych aparatów, 
machin, tudzież zakładanie gorzelni podług najnowszych 
zasad. Wydanie 2, rs. 3 k. 60. 

Hauber ks. Jan Michal: Nabożeństwo dla Chrześcian- 
katolików, na wszystkie dni roku rozłożone, W siedmiu 
tomach. Tom 1 zawierą: Modlitwy powszednie i niedziel- 
pe. Tom 2 Modlitwy na Adwent i Boże Narodzenie, Tom 
3 Modlitwy na Post i wielki Tydzień. Tom 4 Modlitwy 
na święta Wielkanocn» i Zielone świątki. Tom 5 Modlitwy 
na Oktawę Bożego Ciała. Tom 6 Modlitwy na uroczysto- 
ści Świętych i za umarłych. Tom 7 Beien za różne 
stany 1 w różnych „przygodach życia, rs. 2 k, 70. 

— Toż w rdżnych oprawach i na różae ceny. 

Historja naturalna dla nauki i rozrywki dzieci, napisa- 
na przez Starego ich przyjaciela, ozdobiona $6 rycinami 
A ważnie, szych przedmiotów (zoologia), rs. 1 
kop. 50. 

Historja nowożytna. Ciąg dziejowy od odkrycia Ame- 
ryki, ai do rewolucji (rancuzkićj, przeł. oa język polski 
L, J, Z tomy, rs, 2 k, 70. e 

Historja podróży i odkryć dokonanych na morzu i lą- 
dzie od początku XV wieku aż do dni naszych, przełożył 
z (rancuzkiego Wojciech Szymanowski, wydanie dragie, 
przyozdobione 6 rycioami, 2 tomy, rs, 2 k. 70, 

offmanowa (K cmentyna z Tańskich). Pisma, 

— Tom 1. Wiązanie Heleaki, część 1i IJ. Powieści ma- 
le, be Powieści z Pisma świętego. 
Z rycinami, rs. I k. 50. 

— Tom 2. Święte Niewiasty, rs. 1 k. 50, 

— Tom 3. Karolina, pewieść, rs, 1 k. 50, 

— Tom 4. Jan Kochanowski, npowieć ra, 1 k. 50. 

— Tom 5. Drezno i jego okolice. Z drzeworytami, 
rs. ik, 50. e 

— Tom 6-10, Rozrywki dla dzieci, 5 tomów, rs, 7 
kop. 50, 
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` historji wszystkich krajów, skreślony podlng najlepszych 
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VI 
— Tom 11. Krystyńa, rs, 1 k. 50. 
Każdy tom pism tych zpzedde się także w pięknćj ane 
zielskiej oprawie po rs. 2. 
— Powieści moralne dla dzieci, Wydanie trzecie, po- 
prawne, pomnożone i czterema řyciuami kolor. ozdobione, 


i rycinami, Wydanie poprawione. pomnożonć i da najao= 
wszych czasów doprowadzone, rs. 7 k, 50, 

— Wychowaniee XIX wieka, czyli przepisy przystoj- 
ności i dobrego tonu w pożycia towarzyskiem, rs. b 
— pagpa Botaniki poor Adrjana de Jus- 
sien, Obenu, Leunisa i innych, B, z 1 ieami in, 
Warszawa 1859, rs. 2, 7 u aytir 

Marles de, Ciekawe zjawiska przyrody z rycinami, 
rs. 1. 

AOC kapiten, Stary:kommodor, romans morski, 2 to 
my, rs, | k. 80, 

Martin Anais, D 
przekład M.. k, 50. 

Mickiewicz Adam, Pisma, Wydonie nowe, znacznie pò- 
większone, z portretem autora, w $ tomach, rs. 10, Z ów 
ij hi płótno angielskie, z wyciskami złotemi, rs. 12 

op. d 

oi samo na welinie z portretem agtora i 8 rycianmi og 
stali, rs, 15. Z oprawą w płótno angielskie, z wyciskami 
złotemi, rs, 17 k. 50. Z wyciskaniami złotemi i złoconemi 
gi” "wy rs. 20. 

orin A. Zbiór wiadomości z mechaniki stosownój do 
użytku iażenierów, mechaników, budowniczych, oraz 
wszystkich w ogole techników, Ułożony na zasadzie dzieł 
i spostrzeżeń najznakomitszych inżenierów przełożył i wy- 
dał z ostatnićj 4ćj edycji Józef Sporny, inżenier, z drze- 
worytami, rs. $, , 

Niewiarowski Aleksander, Życie na żart, szkic, 3 to~- 

my; rs. 2 k. st ` 

czapowski Michał. Gospodarstwo wiejskie, obejmują- 
ce wszystkie galęzie przemysłu Geer teoryczno= 
E wyłożone, 10 tomów, 6, wydanie drugie, 
rs. 9 k, 90. 

Opowiadania zajmujące i nauczające o najsłynniejszych 
wynalozkach ludzkich w hepr a aali Genen bi 
przekład W. Szymanowskiego, 2 tomy, rs, 4 K. 50; 

O przyozdobieaiu siedlisk wiejskich. Rzecz zastosowa: 
na do Polski, 2 tomy, rs 2 k. 25. 

_ Powieści i romause, zebrane z najnowszychi najćel- 
Zulte, przez F, S$. Dmochowskiego, 3 totńy, 
rs. 1 k. 35. 

Rohlwes I. M, Lekarz nowy czyli sposoby leczenia by- 
dta, koni, owieć i innych p Airi enia d iman réi 
karmięnia i rozmnażawia onych. Tłumaczenie uwieńczońe- 
go dzieła przez towarzystwa ekonomiczne w Marebii. 
Z d łączeniem Weterynarji homeopatycznćj popalaróćj 
pans; H. Lewaudowskiego, edycja 8, całkiem 

iona 1 znacznie pomnożona, według 18. wydawia. Z ryci- 
nami, 2 tomy, rs, 1 k. 50, 


Le Roy, medycyna wyleczająci, podług ostatniego 14 
przez autora pomnożonego wydamiin, nowo prźełożóna 
przez W. R. Aataniewiedh, sch k. 25. . 

Rybicki Teofilis Zasady techuologji-chemicknéj, a: 
jaco wiadomości treściwie zebrane  fabrykacji i użyt- 

wi GC Se produktów mineralnych, P tomi i atlas, 
rs. 


Rzewuski Henryk hr., i , 
KR k r ry Laska i przezoaczenie, 2 tońty 

— Pamiętwiki Bartłomieja Michałowski dr. 1786— 
Wed Z. Kä age = Zeg 

Schlipf J. A, Nauka gospodarstwa wiejskiego, podłag 
wen zasad dee sposobem wyłożoan, dla 
użytku praktycznych gospodarzy, przełożył P. E Le- 
śniewski, 2 wydanie, 2 tomy, ra 2. 

Stael (de). Korynna czyli Włochy. Przekład b, 4 6, 
R. Z rycinami, rs. Lk, 50. 


rs. 1, 

Hafelańd. Dziewięćset najlepszych środków domowych 
przeciw rozlicznym chorobom i cierpieniom człowieka; 
tudzież skład apteczki dómawćj. Wydanie 3 powiększo- 
ie, rs. f K. 20. 

Josiński J. S. Prace dramatyczne, oryginalne i tłuma- 
czónć, 15 tomów z rycin., rs, 10 k, 80. 

Józefowicz Wincenty, Wykład praktyczny miernictwa 
i niwelacji z wszelkiemi zastosowaniami do potrzeb go- 
spodarzy wiejskich tak pod względem arządzenia i podzia- 
łu pól, jako też zaprowadzenia gospodarstwa leśnego, o- 
suszania i zwilgółniania łąk i t, d z7 tablicami, rs. 4 
kop. 80. 

aczkowski Karol. Lekcje hygieny czyli nanki zacho- 
wania zdrowia, wykładane ETAR od r. t823 w Ly- 
eem Wołyńskićm, 2 tomy, rs. 1 k. 50, 

Raczkowski Zygmunt. Annuacjata. Powieść historycz- 
ua z czasów konfederacji Barskiej, 3 tomy, rs. 5. 

Koha Albin. Drób czyli chodowanie płastwa domowe- 
go, z sześciu tabl, kolor., rs. 1 k. 50. 

Kolierg Oskar. Pieśni ludu polskiego, zebrał i wydał 
z rycitami i nutami, rs. 5. 

Kolman Henryk. O rolnictwie i ekonomji wiejskićj we 
Francji, Relgji, Folandji i Szwajcarji. Przełożył Stanisław 
Zdzitówićcki, rs, 1 k, 50. 

Rosiński Ad. Am. Magnaci i szlachta. Szkice przeszło- 
ści, 2 tómy, rs. 3. d 

Kraków Paulina. Niespodzianka. Zbiór powiastek dla 
pilnych dzieci, wydanie trzecie z rycinami, rs, 1. 

raszewskil. J. Sfinx, powieść, 4 tomy, rs. 3 k. 60, 

Krzyżanowskiego Adrjaus, Dawna pałska ze stanowiska 
jej udziała w dziejach postępującćj ludzkości, skreślona 
w jubileaszowym Mikołaja Kopernika r. 1845, a teraz no- 
wo uporządkowana, przejrzana i życiorysem mutora po- 
RZ przez H. Skimborowicza, 2 tamy, rs 6. 

sięga Świata, Wiadomości z dziedziny nauk przyro- 
dzonych, historji krajów i ludów; żywoty zoskomitych 
ludzi, podróże, opisy ciekawych miejscowości, wód słyn- 
niejszych, odkrycia i wynalazki, ważniejsze zajęcia prze- 
mysłowe, obrazy towarzyskie, statystyczne, ekonomicz- 
ne it. p. Z ryciaami na stali czarnemi, kolorowanemi, 
otaż drzeworytami, Rok 1852—1858, każdy (w 2 lomach) 
oprawny w teklurę po rs. 6 k. 75. 

— Røk 1869. Serja nówa, znacznie powiększona. Pro- 
namerata na 12 zeszytów rs, 7 k. 50, ż pocztą rs. 8. 

Leśniewska Bronisława, Kucharz polski jaki ży po- 
winiebi Książka podręczna dla ekonoiezno-troskliwych 
rave te rs UK 80. 

Leśniewski P. E, Hislorja natnralna systematycznie n- 
lożona, podług Mifne-Fdwardsa, Reiehenbacha, Gistla, Rie 
charda, rang) według iauych zóskomitych krajowych 
aataralistów, Wydanie dragić, pómnńóżone szczegółowym 
opisem zwierząt krajowych, botańiką, mineralogia F géo- 
logią, oraz słownikiem łacińsko-francazko-afenńietko-pol- 
skim, przedmiotów trzech królestw natary. Ozdóbione 48 
tablicami kolorawmnych wizerutków zwierząt i roślin, 
tadzieź wield kliszami w tekdcie, 8 tomy, $, z atlnsem, 
rs. 12. 


— Obraz Świata. pod względem jeografii, statystyki, 


wagi młodym panienkom poświęcone, 


Źródeł, 2 tomy z mappami, herbami wszystkich Państw 
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Świę cki Tmasz. Pamiątki Kaarte znakomitych 
rodzin i osób Dawoćj Polski. W rękopiśmie przejrzał, 
przypisami uzupełnił i wydał Juljan Bartoszewicz, 2 to- 
my, rs. 6. 

Szalier P. Ceglarz doskonały czyli dokładna nauka 
robienia wszystkich gatunków cegły i dachówki. Prze 
łożono z niemieckiego podług czwartego wydania, pò- 
prawionego przez ń 
Z siedmia tablicami rytemi na kamieniu, 8. rs. 1 k. 20. 

Szumowicz, Wandalin, poęzje, rs. 1 k. 20; 

Szymanowski Wojciech. Świat i jego mieszkańcy, Opis 
wszystkich krajów i lndów kulę ziemską składających, 
ich obyczajów, zwyczajów ele, Ozdobione 45 kolorowa- 
nemi'i wyzłócanemi rycinami, 3 tomy, Wilno, rs. 12. 

WIETZ I. K, i Piotr Bochmann. Ryshistoryczny Zgro- 


Inspektora hudownictwa Hertela.' 


madzeń zakonnych, przełożony na język polski, pomno- 
ony spisami mowo powstałych zakonów przez księdza 
Benjamina, 8 tomy, rs. 15 k. 30. 

Wilczyński Szy. Drobiazgi powieściowe, 2 tomy, rs. 2 


kap. 50. 

Winkler Edward Dr. Flora lekarska, nie 
cech rodzajowych i Bechet wszysikich roślin w me- 
dycynie Nk Przekład S. Pisulewskiego. Z 270 
tablicami kolor., 8 rycin, oprawna w tekturę, rs, 13k.50. 

Zimmermann Dr. W, F. A. Dziwy świata pierwotne 
go, czyki kolebka wszech-świata, przełożył z dziewiąte- - 
go wydania oryginalnego T. Dziekoński, z 237 drzewo- 
rytami, rs. $ k. 60. DM 

Życie marszałków francuzkich, rs. 7 k. 25, 


ycie Napoleona, 2 tomy, rs, 6 k. 75. 


KSIEGARNIA I SKŁAD NOT MUZYCZNYCH ` 


pod firmą 


E. WENDE I SPÓŁKA 


przy ulicy Senatorskiej Nr. 2, w domu W. Bujno wprost handlu Dobrycza. 


Ma zaszczyt polecić się Szanownćj Publiczności z najobfitszym doborem dzieł pol- 
skich, francuzkich, niemieckich i angielskich najznakomitszych dawnych i tegoczesnych 
pisarzy, Książek do nabożeństwa i Klassyków w rozmaitych ozdobnych oprawach, ja- 
koteż z równie znacznym i świeżym zapasem kompozycyi muzycznych: wszystkich mi- 
strzów, oraz atlasów i mapp geograficznych, globusów rozmaitój wielkości i wszelkiego 
rodzaju wzorów rysunkowych i piśmiennych, które sprzedaje po cenach przystępnych 
w Warszawie praktykowanych. 

Nadto w skutek zawartćj umowy, ustanowiony został w powyższej Księgarni głó- 
wny skład dzieł, wydanych nakładem Księgarni i wydawnictwa dzieł katolickich w Kra- 
kowie oz dzięł W. Walerego Wielogłowskiego, jakoteż niemnićj książek wydanych 
nakładem Ernesta Giinthera, księgarza i typografa w Lesznie, 

_ Panowie Księgarze i Szanowna Publiczność Królestwa Polskiego i Cesarstwa Ros- 
syjskiego, raczą się udawać do tychże pp. Wende i Spółka tak o dostarczenie jak 
io zamówienie dzieł wyszłych nakładem tychże wydawców. 


= 


BANDE DAA 
wydanych nakładem księgarni katolickićj w Krakowie, i Ernesta Giintera księgarza 
w Lesznie, będące do nabycia w Warszawie w księgami 
E. WENDE 1 SPÓŁKA e 


przy ulicy Senałorskićj Nr. 2, w domu W. Bujna wprost handlu Dobrycza. 


Antoniewicz Ks. K. Czytania świąteczne dla lu- 
du naszego, wydanie czwarte, oddział I, 
II, razem w Bee, Kraków 1856, Kop. 50. 
Droga krzyżowa, z rycinami stacyi w 8ce. 
Kraków 1850. Kop. 25. (pod prasą). 
Kazania, i mowy przygodne. Kraków. 
(pod prasą), 

Kwiateczki missyjne. Leszno 1852. K. 10. 

50 Modlitw do Pana Jezusa i 50 Modlitw 

do N. Maryi Panny. Leszno. Kop. 85. 

Obrazki z życia ludu wiejskiego dla szkó- 

łek wiejskich w Bee, Leszno 185%. K. 20 

Ojcze nasz, Upotwinek missyjny dla ma- 

tek i dziatek. Leszno 1852. Kop. 7 i pół. 

Pamiątka Jubileuszu w r. 1851 w 12ce. 

Kraków 1851. Kop. 9. 

Przez krzyż do nieba. Przypomnienie 

Missyi w W. Ks. Poznańskićm odbytćj 

w 8ce. Leszno 1852. Kop. 9. 

Swięty Izydor oracz. Pudarek dla szkó- 

łek ludu naszego, w 16ce, Leszno 1849. 

Kop. 5. 

Szczere życzenia dla luda wiejskiego, wy- 

danie drugie, w 46ce. Kraków. K. Ti pół, 

Wspomnienie pierwsze o SŚwiętćj Kune- 

gundzie w i6ce. Leszno 4849 Kop. 9. 

i powiastki dla dzieci, z celniejszych baj- 

kopisarzy polskich wybrane w 16ce. Le- 

szno, Kop. 20. Na pięknym papierze z il- 

luminowanemi obrazkami. Kop. 40. 

Bellarinip, Kard. Rob. Katechizm krótko zebra - 

ny i ułożony ż rozkazu Klemensa VIII Pa- 

pieża. Leszno 1844. Kop. 4, 

Wykład nauki chrześciańskićj, ułożony 

z rozkazu Klemensa VIII Papieża. Leszno, 

Kop. 20. 

Bornemann, J. G. Uprawa wioa około budyn- 
ków, murów, chłodników i drzew, spol- 
szczona podług najnowszego wydania 
z 2ma kamieniorytami w 42ce. Leszno 
1842. Kop. 35. 


Bajki 


— 


Brodziński, Wiesław. Sielanka Krakowska w pię- 
ciu pieśniach. Wydanie dla ludu na do- 
chód domu ochrony dla biednych dzieci 
w Gostyniu w Bce. Leszno 4844, Kop. 20. 

Buzow, Julia (Pfannenschmdt), Lekarz w ma- 
łem miasteczku, z niemiec, przełożył W. R. 
Warszawa 1859. Rs. 1 kop. 20. 

Chrystus Pan mówiący do serca młodzieńca, z fran- 
cuzkiego przetłumaczyła M. Wielogłowska, 
wydanie drugie w 16ce. Kraków 1862. Kan, 

Czytania bractwa miłosierdzia na każdą niedzielę 
roku, przez Ks, P. Skargę Soc. Jesu, Leszno. 
Kop. 17 i pół. 

Długosza, Jana dzieje polskie, przełożone na język 
polski przez Bornemana Gustawa. Leszno. 
Zeszytów 10 po kop. 25. 

Dowód miłości największćj ku duszom w czyszcu 
cierpiącym w 16ce. Kraków 1854, kop, 4. 

Droga Krzyżowa Pana ngszego Jezusa Chrystusa 
w czternastu stacyach w l5ce. Leszno 1857. 
Kop. 9. 

Dzierżona X. Nowe udoskonalone pszezolnictwo, 

wydane i objaśnione przez Prezesa towarz. 

pszczola. Brukiera; tłumaczył J.. Lompa. Le- 

szno 1859, Rs. 1. 

Dodatek do teoryi i praktyki nowego pśzczo- 

larza, czyli are sposobu chodowania pszczół 

przełożył A. Zmudziński, z kamieniorytem 

w Bce. Leszno 1858. Kop. 50. 

Eustąchiusz, powieść z pierwszych wieków chrze- 
ściaństwa, przez tłumacza Genowefy i Koszy- 
ka kwiatów w 8ce. Leszno drugie wydanie, 

` Na pięknym papierze z obrazkami kop. 35. 

Franuś dobry i zły Kostuś, czyli Życie dwojga róż- 
nie wychowanych dzieci, z niemieckiego przez 
tłumacza Eustachiusza i Genowefy w 8ce. 
Leszno. Kop, 35, 

Galura X. B. O inszy świętój, czyli nauka o nicu- 
stającćj ofierze nowego zakonu; z niemieckie- 
go przez X. w l6ce. Leszno. Kop. 40. 

Gnojownia, a dla rolnika źródło złota. Życzliwa 
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rada ku podźwignieniu wiejskiego dobrobytu, 
przez Franciszka Nowaka, rozsądnego i zasa- 
dnego gospodarza. Leszno. Kop. 10. 

Godziny rozmyślań dla młodćj kobiety. Przekład 
z francuzkiego. Leszno 1857. Rs. 1. 

Golian Ks. Kazania niedzielne, świętalne, passyjne 
i majowe w Bee, Kraków 1858. Ra. 3 k 30. 

Golian Ks. Jana Taulera, Ustawy duchowe, tłuma- 

czenie polskić przejrzał i wydał w 12ce, Kra- 

ków 1852. Kop. 67 i pół. 

Niewiasty ewangeliczne, homilie Ks. Ventury 

de Raulica, przekład z francuzkiego, 7 po- 

szytów w 12ce. Kraków 1858. Rs. 2 k, 70 

(Ostatnie trzy poszyty wyjdą w tym roku). 

Gramatyka niem. dla polaków, wypracowana, przez 
dwóch nauczycieli gimnazyum Leszczyńskiego 
Wydanie dragie, znacznie poprawione. Le- 
szno 1843. Kop. 35. 

Gruhn ©. Kurzgefasste Gramatik der polnische 
Sprache. Leszno kop. 17 i pół. b 

Hirscher Dr. J. B. Żywot Jezusa Chrystusa, Syna 
Bożego, Zbawiciela świata, przełożył z nie: 
mieckiego K. M., z dodatkiem mappy Pale- 
styny w Bee, Leszno 1845. Kop. 90. 

Hołowiński, Homiletyka w 8ce. Kraków 1859. Rs. 

1 kop. 70. 

Hymny kościelne z brewiarzy, mszału i ksiąg 

liturgicznych wyjęte przełożył z łacińskiego. 

Wydanie pośmiertne w 8ce, Kraków 1856. 

Kop. 67 i pół. Toż samo na welinie Rs, 2. 

Kazania niedzielne, świętalne i przygodne, 

oraz allokucye miane w Petersburgu w 8ce, 

Kraków 1857, Rs 2, To% samo na wel. Rs.3. 

Miesiąc Maj, poświęcony N. P. Maryi,. prze- 

robiony z włoskiego ku użytkowi Polaków 

w lóce Kraków 1857, Kop 24. Na welinie 

Kop. 67 i pół. 

Homilie na niedzielę całego roku kościelnego, mia- 
ne w kościele katedralnym, przez Dr. H. Fór- 
stera kanonika katedralnego, Radeę książęco= 
biskupiego wikaryatu w Wrocławiu. Przeło- 
żone z niemieckiego p. G. Malinowską dwa 
tomy. Leszno 1848 Rs. 2 kop. 70. 

Kilka słów do mojego syna, przez Paulinę Rości- 
szewską w l2ce. Leszno 1857. Re. 1 k. 10. 

Korzeliński Seweryn. Opis podróży do Anstralii 
i pobytu tamże od 1852 do 1856 roku dwa 
tomy. Kraków 1868. Rs. 3. Kop. 60. 

Kościoły krakowskie, wydane w stalorytach z tre- 
ciwym onych opisem. Kraków 1855. Ra. 1. 

Kozłowski D. F. Żywot św. Alojzego Gonzagi dla 
użytku młodzieży naszój napisal. Leszno. k. 10. 

Kreyssig W. A. Skazówka do stosowućj i korzy- 


stnój uprawy rzepaku, rzepiku i Jun, T łóma- 
czenie polskie. Leszno: Kop. 35. 


Księga natury, oddział T, o stworzeniu świata, we- 


dług dzieła francuzkiego Despreuux i Desdou- 
its w 8ce Kraków 1851. Kop, 20. 
Książeczka Mała, dla małych dzieci przez E. M. 
w 16ce. Kraków 1851. Kop. 12. 
Książka do nabożeństwa dla wszystkich katolików 
Archidyecezyi gnieźnieńskićj i poznańskićj 
z polecenia najprzewielebniejszego Arcybisku- 
pa Dunina ułożona, Nowe wydanie, Leszno 
1853. Na papierze zwyczajnym i welinowym 
Kop. 75 irs. 1, i rs. 1 kop 20. 
Kwiaty, czyli Wykład znaczeń blizko tysiąca roślin 
krajowych i zagranicznych, w języku polskim 
łacińskim i niemieckim spisanych. Leszno 
Kop, 40. 
Miłości i przyjaźni, czyli Zbiór najstosownićj- 
szych i najrozmaitszych wierszy do imionni- 
ków, powinszowań, pamiątek i t. d. Z najcel- 
niejszych autorów zebrał Dr. N. w dwóch od- 
działach. Leszno 1843 Kop. 50. 
Lekcye i Ewangelie na wszystkie niedziele i święta 
całego roku podług przekładu Ks. J. Wujka 
S J., stósownie do mszału rzymskiego wydał 
Ks. A. Tyc w 8ce. Leszno 1855. Kop. 174. 
Nowe wydanie przejrzane, na welinowym pa- 
pierze rs. 1. 
Linke, Uwagi o dachach z gliny, podług Dorna, ze- 
„brane z własnego doświadczenia, z ryciną 
w 8ce. Leszno 1828 Kop. 50, 
Ludwiga, kilka myśli, względem uregulowania sto- 
sunków włościańskich w Królestwie polskięm, | 
w Bce. Kraków 1858. Kop, 20, 
Łukaszewski, X, F. A. E. Elementarz polski” dla 
j szkół katolickich. wiejskich i miejskich 
Leszno 1845. Kop. 20. 
Elementarz polsko-niemiecki dla katolickich 
szkół elementarnych wiejskich i miejskich, 
drugie wydanie w 8ce, Leszno 1848. k. 20. 
Łukaszewicza Ks. M. W. Proboszcza Żerkowskiego, 
Kazania na niedziele i święta całego roku 
5 tomów w 8ce, Kraków 1859, R». 6 k, 75. 
Martens F. Książka elementarna języka niemieckie- 
go dla młodzieży polskiej. Leszno Kop. 70. 
Melun Vice Hrabia. Życie Rozalii siostry miłosier- 
dzia, z francuzkiego originału przetłómaczył 
E. G.1 fom z wizerunkiem á. Rozalii w 12ce 
Warszawa, Rs, t. 
Modlitwy i Westchnienia chorego do” Boga. Kra- 
ków. Kop. 7 i pół. m 


Nabożeństwo din młodźeży, Część driga pod tytu- 
2. 


Mote: 
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lem: Officium albo Godziny Błogosławionćj 
Panny Maryi i za dusze zmarłych; oraz Psal- 
my stopniów i siedm Psalmów pokutnych Le- 
szno 1858, Kop. 40. e 

Nauczyciel, czyli Przewodnik chrześciański, wskazu- 
jący drogę do chrześciańskićj doskonałości 
i zbawienna ku temu podający lekarstwa. 
Leszno 1848. 1 tom kop. 85. 

Nauka krótka o Sakramencie Bierzmowania, wraz 
z modlitwami przed i po przyjęciu Sakramen- 
tu tego, Leszno 1841. Kop. 7 i pół. 

Nanka moralna i obyczajowa dla ludu wiejskiego 

przez A.E. W, w 16ce. Kraków 1852. K. 7%. 

o świecie część I. wydanie czwarte poprawne 

Leszno. Kop. 40. 

Newmann, W. O. Kalista, czyli obraz historyczny 
z HL wieku, przekład Eleonory Ziemięckićj 
w lóce, Kraków 1858 Re. 1 kop. 45. 

Nobis R. (praktyczny gospodarz). Dokładna i pra- 
ktyczna książka podręczna o wszystkich czę- 
ściach i odnogach gospodarstwa wiejskiego, 
dla gospodarzy i uczących się gospodarstwa, 
przełożona z niemieckiego przez X F. A. E 
Ł, z wielu wyobrażeniami w narysie 2 tomy. 
Leszno Rs. $. . 

O dawnych i teraźniejszych prawach polskich słów 
kilka, przez autora Listopada w 8ce. Kraków 
1855. Rs. 1. 

O dómach ochrony. Dzieło zastosowane dla Polski, 
przez H. H., ż kamieniorytem i nółami muzy- 
cznemi w Bee, Leszno 1842. Kop. 42 i pół. 

Officium, albo Godziny Błogosławionej Panny Ma- 
ryi i za dusze zmarłych; oraz Psalmy sto- 
pniów i siedm psalmów pokitnych. Leszno 
1858. Kop. 40. 

O obrządkach kościoła katólickiegó, prźeź Ks. M. 
Terklan, tłum. Ks. S.K. Leszno 1858. K.85. 

„O prawdziwości religii katólickićj podług św. Augu- 

styna, wolnym przekładem napisał L. R. w 8ce 
Kraków 1853. Kop. 50. 

O sposobie poznawania mlećzności krów z ryciną 
w pre, Kraków 1858. Kop: 7 i pół. 

O sztuce chowu koniiutrzymania stada p. Wł, Księcia 
Sanguszkę, wydanie drugie w $ce. Kraków 
1850. Kop. 17 i pół. 

Q ważności małych cnót przez O. Roberti 8. J. wy- 
danie drugie w %4ce Kraków 1853. Kop 17 


1 . 

„Pamiątka pierwszćj kommunii (din chłapców i dzie- 
wezat). Leszno, kop. 7 i pół. 

Pociecha dla dusz chrześciańskich, czyli nabożeń- 
stwo zaduszne przez kościół przepisane 
w ł6ce. Kraków, Kop. 24. 


WRÓG 


Poczet świętych polskich, w obrazkach na stali ry- 
tych, zawiera 53 patronów polskich, z krótką 
treściwą biografią i modlitwą do tychże. Kra- 
ków' Rs 1 Kop. 35. 

Pegaństwo i chrześciaństwo, uważane w jego po- 
mnikach starego i nowego Rzymu, przez hr. 
Teodora Scherer przełożył Ks. M. O. Leszno 
kop. 60, £ 

Pokarm duchowny dla naszych dzieci w 37. Kra- 
ków 1854. Oprawny kop 20. 

Popliński J. Gramatik der polnischen Sprache nach 
Kopczyński, Cassius, Bandke und Mroziński 
w Bee, Cissa 4to Auflage kop. 60. ` 

Powimności chrześciańskie, czyli Katechizm missyj- 
ny, nauczający co powinien każden chrześcia- 
nin wierzyć, wiedzióć, czynić, aby mógł być 
zbawionym. Z przydatkiem sposobu słuchania 
i śpiewania Mszy Ś. i różne pieśni. Leszno 
1839 Kop. 25, 

Prawidła obyczajności ku zachowaniv uprzejmych 
w świecie stosunków, według dzieła francuz- 
kiego J. Miłkowskiego w 16ce. Kraków 1852, 
Kop. 35. 

Primer, R. Nauka o formach, połączona z rysunka- 
mi, dla nauczycieli i uczniów w szkołach ele- 
mentarnych, z dwoma dodatkami, o ułamkach 
dziesiętnych i wyciąganiu pierwiastków kwa- 
dratowych, Leszno. Kop. 80 

Przewodnik do rachunków pamięciowych dla nau- 
czycieli elementarnych, jako też dla własnego 
ćwiczenia się, przez J. Lompę w 8ce, Leszno 
1848. Kop 35 

Przewodnik myśliwca przez L.S. Leszno 1848k.85. 

— w rozbiorach chemicznych i jakościowych ciał 
nieorganicznych, krótko zebrany dla począt- 


OP 


gg 


kujących, przez W. Bażana w 1żce. Kraków - 


,1853 Kop. 35, 

Przygody Zosi, przez Ludwikę hr. Ossolińską w 8ce- 
Kraków 1850. Kop. 50. 

Reebmann J Wybór przykładów dla ludu wiejskie- 
go, jako i mieszczan, którzy w wolnych od 
pracy godzinach pożytecznćj dla siebie zaba- 
wy szukają Z niemieckiego na polski język 
przełożony w zgromadzeniu Ks. Filipinów 


w Gostyniu w 8ce. Leszno 1847. K.67ipół: ` 


Rok kościelny, czyli Nabożeństwo na święta 
uroczyste, brąckie, lub z odpustami połączo- 
ne, w ciągu roku kościelnego; tudzież modlitwy 
it. d. p. Ks. L, U. Leszno Kop 40: Na 
welinie kop. 67 i pół, 

Schmid, Ks. Kanonik, Kanarek, powieść dla dzieci, 
przełożył Szymon Baranowski. Lesznó 1848, 

, Kop 7 i pół. 
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Kwiaty pustyni, Powiastki z życia pierwszych 
chrześciańskich pustelników. Z niemieckiego 
przez A, C. Leszno 1844. Kop. 25, 
Powiastki (100) dla dzieci; przełożył Szymon 
Baranowski, Leszno 1844. Kop. 15. Na pię- 
knym papierze z illaminowaną ryciną. Leszno 
1844. Kop. 25. 

Powiastki dla dzieci, Część druga (1. Stokro- 
tki, 2 Raki, 3 Placek, 4 Niezapominajka, 5 
Leśna kaplica, 6 Wiśnie). Leszno 1849,k, 15. 
Na pięknym papierze z jlluminowaną rycinką 
kop. 15. 

Powiastki dla dzieci, część trzecia, (1 Roba- 
czek świętojański, 2 Raszka, 3%, Gniazdeczko, 
4 Stare Zamczysko, 5 Chrześciańska rodzina, 
6 Melon. Leszno 1849. Kop. 15. Na pięknym 
papierze z illuminowanemi rycinkami k, 25. 
Powiastki dla młodzieży część czwarta (1 
Obraz Matki Boskićj, 2 Gołąbek, 3 Krzak 
róży). Leszno 1855. Kop. 25. Na pięknym 
papierze z illuminowanemi rycinkami k. 50 
Roża z Tannenburgu. Powieść dla młodzieży 
przełożył Szymon Baranowski, Leszno 1858. 
Kop. 40. 

Serwatowski, Obrzędy wielkićj soboty z odpowie- 

dniemi rozmyślaniami w 12ce. Kraków 1853. 

Kop. 17 i pół. 

Pierworys systematu filozofii ze stanowisku 

chrześciańskiego pojętćj w 8ce Kraków 1852, 

Kop. 67 i pół. 

Wykład obydwu listów św. Pawła do Koryn- 

tyan, jako dalszy ciąg wykładu pisma św. no- 

wego zakonu. "Tom. dragi wykład listów św. 
apostoła Pawła do Galatów, Kfezów, Filipiń- 
czyków, Kollosończyków i obydwn listów do 

Tessalończyków. Tom III Wykład listów św. 

apostoła Pawła do Tymoteusza, dp Tytusa, 

do Filemona i do żydów w 8ce Kraków 1850, 

1864, 1856, Rs. 4. 

| Skarbek Hr. F. Małe przyjemności życia w 8ce, 
Warszawa 1839, Kop. 80. 

Souvestre E. Filozof na poddaszu. Dziennik człowie- 
ka szczęśliwego, Dzieło przez akademią fran- 
cuzką uwieńczone w 8ce. Leszno 1858. K.85. 

Summaryusz, albo zebranie przednięjszych nauk 
i pobudek duchownych z dzieł św, Teressy od 
Pana Jeznsa przez Ks, Sobastyana Nucerina 
karmelitę w wieku XVIII tłómączonych, wy- 
danie nowe poprawne w See, Kraków 1854, 
Kop. 50. 

Światowość w stosunku do obyczajów uważana p. 
Gołuchowskiego w 8ce. Kraków 1856 K. 35. 

Św. Aureliusza Augustyna biskupa Hippony, o kaza- 


niu Pańskiem na górze według Mateusza księ- 
gi dwie w 18ce. Kraków 4854. Kop. 50. 

Św. Izydor oracz, wszystkim rolnikóm w życiu swo- 
jóm i nabożeństwie za przykłąd do nuślado- 
wania przedstawiony; wydanie drugie. Kra- 
ków 1850. Kop. 25. 

Szmid A J, Chodowla, pielęgnowanie, żywienie i n- 
żywanie koni, bydła rogatego, owiec, kóz 
i trzody chlewnój, oraz wyszczególnienie ich 
chorób zwyczajnych i sposobów leczenia; prze- 
tłumaczył A. Zmadziński w 8ce, Leszno. K. 50. 

Szubert ks. Przyjęcie dzieci do pierwszćj spowiedzi 
i komunii św. w 8ce; Lesznó 1848, K, 17%, 

Tablice ołtarzówe, które oprócz pięknych i gusto- 
wnych przyozdobień, odznaczają się tanią ce- 
ną i zostały przez naszego najprzewiejebniej- 
szego Arcy-pasterza osobno poleconemi; cena 
ex. z trzech kart złożonego, z pstro druko- 
wanym brzegiem kop. 35. Cena ex, zezłotym 
ozdobnym brzegiem i kolorowanemi głoskami 
początkowemi kop, 67 i pół. 

Tomasza 3 Kempis, o naślądowaniu Chrystusą ksiąg 
cztery, przekładania T. Matusiewiecza, nowe 
wydanie kop, 47 i pół. Na pięknym papie- 
rze, z obrazkiem i ozdobnym tytułem; Leszno 
1855..Kop. 67 i pół. i 

Trzy powieści obyczajowo moralne w 8ce, Kraków 
1855. Kop. 50. 

Tyc ks, A. Dzieje starego i nowego przymierza opo- 

wiedział dla użytku młodzieży, dwie części. 

Leszno. Kop. 60. d 

Dzieje starego i nowego przymierza dla użyt- 

ku szkół elementarnych, z mappą Palestyny. 

Leszno. Kop 30 


Wieczory niedzielne starego stolarza, Powieść dla 
* rzemieślników przez autorkę „Odwiedzin Ba- 
buni“ drugie wydanie w 8ce. Leszno, K, 20, 


Wielogłowski, Dom mojćj babkiw 8ce Kraków 4856 
Rs. 2 


=" 


Gawędy gospodarskie w Bee, Kraków 1859. 
Kop.-35. 

- Historya o komecie, albo o Géi gwisździe, co 
miała światem gonić, a napisał o nićj taki, co 
kalendarz od pięciu: lat funduje w Bee, Kra- 
ków 1857. Kop 7 i pół 

Jarmark w Dąbrowój w trzech obrazach w 8ce. 
Kraków 4858,Kop. 95. 

Jedynaczku, czyli walka nuczncia z rachubą, 
powieść z ooki tegoczesnćj w 1 2ce. Kraków 
1868, Ra, 4. p zy 


Kościół św. Katarzyny w Krakowie i Kata- ! 
rzyny w Polsce, w 16€e, nakładem księży Au- 


nad 


= 


gustyanów, na fundusz kościoła św. Katarzyny 
przeznaczony Kraków 1858 K. 85, 

Książka do nabożeństwa katolickiego z mszą 
św. w obrazkach w 12ce. Kraków 1855. Opra- 
wna w papier 37 i pół. : 

| Nowe wydanie pod prassa. 

Książka parafialna rzymsko-katolickiego na- 
bożeństwa, wedle rady duchownych z najle- 
pszych dzieł zebrana w 42ce. Kraków 1858 
Kop. 45. 

Oprawna w papier kop. 60, na welinie k. 60 
Kucharki, obrazek z obyczajów domownictwa 
wiejskiego w (geg, Kraków 1858. K, 474. 
Lalka od dziadunia, powieść dla dzieci od lat 
pięciu do dziesięciu z obrazkami kolorowane- 
mi w 18ce. Kraków 1856. Kop. 50, 
Niewiasta, wydanie trzecie w 12ce. Kraków 
1856. Kop. 35. 

Obrazek oderwany, pisarz prowentowy, ku- 
| charz, lokaj, panna służąca, garderobiana 
| i pokojówka w ł6ce. Kraków 4857., K. 17% 
| Obrazki z „obyczajów ludu wiejskiego, wydanie 
trzecie, w jednym tomie 6 obrazków: Leniwy 
| 

|| 


Bartek, Kuba jarmarczny, Franek pijanica, 
Wzsiowi złodzieje, Grzeszni rodzice i występne 
dzieci, Narada gromadzka w i6ce Kraków. 
Kop. 67i pół. 
Obrazki z obyczajów, domownictwa wiejskie- 
: gospodyni, fornale i dziewki folwarczne, 
w 15ce. Kraków 1857. Kop. 35. 
podarek dla grzecznych dzieci, ozdobiony 24 
obrazkami kolorowanemi w ` 1 See, Kraków 
| 1856, rs, 1; z brzegami złoconemi rs, 1 k, 35, 
| Pożary, obrazek z życia ludu wiejskiego w 8ce 
Kraków 1859. Kop. 17 i pół, è 
| Żmiwo dworskie, obrazek wiejskich rozkoszy, 
| P Kraków w főce. 1857. K. 17 i pół. 
| Żywot Najświętszćj Panny Matki Zbawiciela 
| Kraków. Kop, 40, 
| Dr. Henryka Proffesora zwyczajnego Chemii 
doświadczalnćj, przy Uniwersytecie w Gies- 
sen, Tablice do jakościowo -chemicznych roz- 


biorów wraz z opisem systematycznego bie | 


gu analizy przełożył Mik. Lud: Bruner z przed- 
mową Profesora Jana Łosia starszego nau- 
czycieła Chemii w Gimn. Real, Warszawskiem 
Warszawa 1859. Exempl. bez oprawy k. 55, 
Z oprawą kop. 60. 


| Wiśniewski T. Ludgarda czyli Skutki wychowania 
l opartego na religii i moralności. Leszno. k 50. 
Wodzicki Kaz. O wpływie, jaki wywierają ptaki na 
gospodarstwo tak polne jak leśne w ogólności 


Kä 


a w szczególności o owadach lasom szkodli- 
wych w 8ce. Leszno 1851. Kop. 20. 
Wycieczka ornitologiczną w Tatry i Karpaty 
galicyjskie na początku Czerwca 1850 roku, 
Leszno. Kop. 50, 

Wspomnienie o Annie Maryi Taigi, w 14ce, Kraków 
Kop. 17 i pół. 

Wybór bwjek polskich z rozprawą o apologu, wraz 

z krótkiemi biografiami bajkopisów i objaśnie- 

niem miejsc trudniejszych, Leszno, Kop. 12. 

Kazań oryginalnych, z najlepszych naszych 

i dawniejszych i nowszych kaznodziejów ze- 

brany (przez ks, A. Tyca) dwa tomy w 8ce, 

Leszno. Rs. ( kop. 50. 

Wyciąg z nauki pszezolnictwa, wykładanćj przez An- 
toniego Żmndzińskiego w Paryżu pod Kcy- 
nią w maju i w czerwcu [853 roku. Leszno 
1854 Kop. 25. 

Wzory kaligraficzne polskie dla szkół elementarnych 
miejskich i wiejskich, oraz do prywatnego 
użycia i wydoskonalenia się w sztuce pisania. 
Napisał i ułożył P, Guhra 3 zeszyty 1 i 2, po 
35 kop. trzeci 50 kop, wyd. w Lesznie. 

Zbiór urchitektonicznych pomysłów, służacych do 
upiększenia i uzupelnienia wiejskich budowli 
i zabudowań gospodarskich, wydany przez K. 
Wartenberga, podłażne folio Leszno Rs. 2, 

Ziemianin, Pismo poświęcone rolnictwu i przemysło- 
wi Rocznik 1850—1855, dawniejsza cena za 
te 6 roczników Rs, 32, teraz tylko Rs. 10. 
Te 5 roczników od 4851 do 1855, dawnićj 
Rs. 24, teraz tylko Rs, 6, Cena pojedyn- 
czego rocznika od 1851—1833, Ra. 3. Od 
1854—1855 Rs, 2, wydane w Lesznie, 

Złota rodzinna książka, czyli najwyborniejszy skarb 
domowy, dla wszelkich Stanów służący i ze- 
wsżąd za skuteczny uznany. Leszno. Kop. 85. 

Złotniki, czyli Złota dolina. Powieść piawdziwa, po= 
dająca sposób robienia złóta w Soe, Leszno. 
Kop. 25. l 

Życie św. Stanisława Kostki. Przykład pobożności 

dla młodzieży Z niemieckiego przełożył P. 

Guhra z obrazkiem. Leszno 1856. K, 17ipól. 

Życie Jana Śniadeckiego (z portretem) przez X. 
Balińskiego w 12ce, Leszno. Kop. 35. 

Żywot św. Alojzego Gonzagi, Przykład pobożności 
dla młodzieży, Z niemieckiego przełożył'i wy- 
borem najpotrzebniejszych modlitw, dla dzie- 
ci pomnożył P. G. w Bee; Leszno. Kop. 25. 

Żywot Panny de Lamoprous zwanćj Dobra Matka, 
założycielki i pierwszćj przełożonóćj w, Bor- 
deaux tłumaczone z francuzkfego w 8ce. Kra- 
ków 1857. Kop. 50. 
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Żywot św. Zity służebnój w mieście Luce w XIII |Žmijewski Eugenjusz. Sceny z życia koczującego, 


wieku napisał w języku francuzkim, baron de 
de Montreuil, a na polski przełożył K. J. 8 
w f2ce, Kraków 1857. Kop. 7 i pół. 
Żywoty świętych , przez „Przyjaciela dzieci“ Leszno 
1859. Tomik I Życie św, Wita K. 25, 
„ JI Żywotyśw. Chłopców k. 30. 
„ Ui Żywotśw. Dziewcząt k. 40. 
„ IV Żywot św. młodzieńców k, 
20. wydane w Lesznie. 


KSIĘGYRNIA 1 SKŁAD NUT MUZYCZNYCH 
MICHAŁA GLUCKSBERGA 


Krakowskie- Przedmieście, dom W. Grodzickiego, 
N. 414 (9). 
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Senem DZIEŁA NAKŁADOWE J KOMMISSOWE, 

Andrzejkowicz Bnutowd. Szkice Kaukazu; 2 tomy, 
Warszawa (850, rs 1. 

Helcel A Z. O dwukrotnem zumęźciu X. Ludwiki 
Karoliny Radziwiłłównój i wynikłych ztąd w Pol- 
sce zamieszkach przyczynek do dziejów panowa- 
nia Jana TM, Kraków 1857, kop, 674. 

Karasowski Maur. Rys historyczny opery Polskićj, 
poprzedzony szczegółowym poglądem na dzieje 
muzyki dramatycznój powszechnej, z 5cin portre- 
tami i spisem wszystkich oper granych w polskim 
języku nateatrach Warszawskich, Warszawa 1859, 
rs. 3 kop. 60. 

Maciejowski Wacł. Alex. Historya prawodawstw sto- 
wiańskich, 6 tomów, Warszawa 1859, rs. 7 k, 50. 

Morin Artur. Przewodnik praktyczny dn inżenierów, 
mechaników, budowniczych i artylerzystów, prze- 
tłómaczony i dopełniony późniejszemi doświadcze- 
niami, tudzież zastosowaniami do dróg bitych, 
mostów, spławów, kolei żelaznych i rolnictwa, o- 
raz tablicami zamiany miar metrycznych na stopo- 
we, przez Bron. Marczewskiego, Warszawa 1859, 
rs. 4, 

'Tegner Izajasz. Fritjof Saga Skandynawska, przeło- 
żył wierszem Józ. Grajnert z ryc. Warszawa 1859, 
m 2, 

Wolski Wł Domek przy ulicy Głębokićj, tomów 3, 
Warsznwa 1859, rs. 2 kop, 25, 

Zmorski R, Królewicz M arko narodowe pieśni serb- 
skie przełożone na polski, Warszawa, 1859 


rs 1k 20. 


2 tomy, Warszawa 1859, rs, f k,50. 


NUTY MUZYCZNE, 

Krzyłanowski Ion Troi Nocturnes composes pour 
piano op. 24 Nr. 1, 2, 3, po k.224, 

Jaroński Felix, Zaporożec, dumka na fortepian k. 524. 

Łodwigowski C. 8 Dziarski Walek, oberek na for- 
tepian, k. 30, 

Nowakowski Joseph. Etude Trille pour le piano, op 
58, kop. 60. 

— Papillon pour le piano, op. 54, kop. 90 

— 5-ime Grand Valse pour le piano, op. 55, k. 67%, 

- Tęsknota. Mazurek do śpiewu z fortepianem . 
kop. 45. 


KSIEGARNIA 


Alexandra Nowoleckiego 


przy ulicy ` Krakowskie- Przedmieście wprost kolumny 
Zygmunta, Nr, 457. 


Wszystkie usiłowania skierowałem, aby Księ- 
garnię moją, którćj firma znana jest od lat kilku- 
dziesięciu, postawić na stopniu odpowiednim 
daisiejszym wymaganiom; a przy rozgałęzionych 
stosankach ze wszystkiemi wydawcami i nakład- 
cami dzieł polskich tak w kraju, cesarstwie, 
jako i za granicą, księgarnia moja zawsze obfi- 
tuje w najnowsze dzieła ojczyste, tak naukowe, 
jak i belletryczne. 

Posiada zawsze również znaczny zbiór Ksią: 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych i gustownych 
edycyach i oprawach; obficie zaopatrzona jest 
w książki dła młodzieży, w językach: polskim, 
francuzkim i piemieckim, zastosowane do różne- 
go stanu, pojęć; płci i wieku, a służące do za- 
bawy, nauki i kształcenia młodych umysłów. 

Oraz książki dla ludu wiejskiego, zastosowa- 
ne do ich pojęcia a treścią swoją wpływające 
na kształcenie umysłów, wpojenie zasad moral- 
nościi t. d. Książki do nabozeństwa dla ludu. 
Ceny tego rodzaju książek są nader przystępne, 
począwszy od kop. 40, 

Nadto utrzymuje Antykwaryą, w której posia- 
da rzalkości bibliograficzne, a mając liczne sto- 
sunki z lubownikemi tychże rzadkości i zukła: 
dami Aotykwarskiemi, podejmuje się wszel- 


kich zleceń w poszukiwaniu rzadkości jakiej- 
kolwiek treści; podejmuje się także pośrednic- 
twa sprzedaży _ bibliotek całkowitych i dzieł po- 
|jedynczych, nabywa je również dla swojćj Księ- 
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garni; przyjmuje w komis pojedyncze dzieła, ja- 
ko i całkowite nakłady, kosztem autorów wy- 
dawane, poprzestając na małych dla siebie ko- 
rzyściach; przyjmuje różne dzieła do wymiany. 

Nabywającym dzieła w tejże Księgarni od- 
stępować będzie rabat wyrównywający kosz- 
tom przesyłki pocztowćj. Zapisujący z prowin- 
cyi książek za rs. 10 kosztów przesyłki nie bę- 
dą ponosići "o rabat odstąpiony będzie. Przy 
nabywaniu w znaczniejszych partyach książek 
za wspólnćm porozumieniem się korzystniejsze 
warunki udzielane zostaną. 


Niektóre dzieła wydane nakładem tejże księgarni. 


Które można nabyć nietylko u wydawcy, ale i na sta- 


each pocztowych w Cesarstwie i «Królestwie składając 


tamże przedpłatę. 

Al-Koran. Przekład z arabskiego, uzupełnił 
i poprawił Jan Murza-Tarak Buczacki ï 
a objaśnieniami i przypiskaini znacznie po“ 
większył Władysław Kośkiuszkoj z doda- 
niem Życia Mahometa z Wascingłona Jr- 
vinga; poglądu na stosunki Polski z Tur- 
erg i Tatarami; na dzieje Tatarów w Pol- 
sce osiadłych; na przywileje tu im nadane; 
o monetach tatarskich dowodzących pano- 
wania Witolda w hordzie i t. d., p. J. Bar- 
toszewiczą,it«d w Ztomach w 8-ce z okład- 
ką i tytałem illustrowan. papier welinowy 
rs, 6 kop. 75, 

Bogucki, J. S. Wizerunki społeczeństwa war. 
szawskiego, szkice obyczajawe, 2 tomy 
rs. 2 kop, 10. 

Ohęciński Jan. Anioł i Gaart powiastka, kop. 75 

Jałmażna gawęda ż podania ludowego, 

kop. 45. 

Czaki, A. Wzory budowli wiejskich z 24 tabli- 
cami litografownnemi i zasady do ozna- 
czepia ich obszerności, i obrachowaniem 
kosztów, nauka stawiania budowli z ubi- 
Janćj ziemi, rs. 2 kop. 25, 

Dmochowski F S. Obecne kwestyc gospodar- 
cze i przemysłowe, kop, 75. 

Dwie Powiastki dla dobrych dzieci. Obraz Bo- 
ga-Rodzicy czyli dziecię zgubione. Dobry 
uczynek czyli dobrodziejstwo wynągrodzo- 
ne, z 3-ma rycin, kolor. w ozdobnćj okład- 
ce, kop. 75, 

Gręgorowicz J. K. Gawędy księdza proboszcza 
pod lipami, dla Czytelników Czytelni Nie- 
dzielnćj. 

— Różne Różności albo prawdziwe historye 


z opowiadania Janka z Bielca, 2 tomy rs, 
4 kop. 50. 

Kunicki L. Nad-Bażne powiastki i obrazki, 3 
tomy rs. 3 kop, 50. 

Niewiarowski A Zbiór powinszowań na wszy- 
stkie uroczystości familijne, wierszenr i pro- 
zą, oraz wpisy do Imionników (sztambu- 
chów) w języku polskim, francuzkim nie- 
mieckim, kop. 75. 

Niewiarowski A, i S. Bogucki. Wizerunki spo- 
łeczeństwa warszawskiego, zawierające 
w sobie: Galerya kawalerów do wzięcia. Ga- 
lerya panien na wydaniu. Rzeczpospolita 
Małżeństw. (Galerya małżeństw) rs. 1 k,20. 

Scisłowska Z. Wspomnienia z przejażdżki po 
kraju dla młodych czytelników, 2 tomy 
rs, 1 kop. 50. 

Smigielska J, Obrazki z Zycia Świątobliwych 
i Bogobojnych Polaków i Polek, ofiarowa 
ne młodemu wiekowi, (książka złożona 
z 330 stronnie czyli 20 ark. druku cena 
tylko kop. 75). Toż samo, z 4-ma rycina- 
mi, ozdobną okładką litografowaną rs. 4 
kop. .40.—Na papierze ‚welin, kartonowa- 
ne, rs, 1 kop. 85. 

Seifmann P. Przewodnik dla kupujących konie, 
z 40 drzeworytami, kop. 75. 


Stowe. Chata wuja Tom, opowiadanie przez 


panią A, Palmer, z francuzkiego, z 4-ma 
ryciaami kolorowanemi rs. 1, Toż samo 
po polsku i po francuzku rs. ł k. 35. Toż 
samo po francuzku rs. 1. 

Washington Irving. Życie Mahometa, rs. 1 k.35. 

Zieliński Feliks. O zakładach towarzystwa kre- 
dytowego, w zastosowaniu do Rolnictwa, 
kop. 25. 

Bartoszewicz J, Pogląd na stosunki Polski 
z Turcyąi Tatarami na dziejeich, na przy wi- 
leje tu im nadane, jako też wspomnienie 
o znakomitych Tatarach Polskich, rs, 1 
kop. 20. 

Dawid. Gramatyka Polska, dla dzieci Polskich, 
kop. 45. 

Kotarski. Praktyczna uprawa Buraków cukro- 
wych, kop, 35. 


Pod prasą: 

Dobry pszczolarz, dzieło około 40 drzeworyta- 
mi ozdobione p. Prokopowicza, a przez p. 
Mieczyńskiego dopełnione i zastosowane 
do potrzeb naszych, rs. 1 kop. 20. 

Zmorski R. Lazarica ustęp z pieśni serbskich ra. 1. 

Chęciński J, Poemata i strofy, kop, 75. 
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KSIĘGARNIA 


ORAZ SKŁAD MATERYAŁÓW. PIŚWIENNYCH 
I RYSUNKOWYCH 
J. Błaszkowskiege 


przy ulicy Krakowskie-Przedmieście obok 
Giimnazyów Warszawskich. 


Nietylko odpowiednio do położenia miejsca, 
stara się mieć wszystko czego ucząca się- mło- 
dzież potrzebuje, po cenach jak najamiarkowań- 
szych, nawet to na czóm nie ma żadnego zysku; 
ale nadto powiększając z każdym rokiem liczbę 
swoich nakładów i tém samém zostając ciągle 
w stosunkach z ianymi nakładcami, może uczy- 
nić zadosyć wszelkim żądaniom publiczności za- 
szczycającćj ją swojóm zaufaniem. Przyjmuje 
prenumeraty na wszystkie pisma perjodyczne 
i wszystkie dzieła wychodzące czy to w kraju, 
czy za granicą. Wszelkie zamówienia z prowin- 
cyi lab Cesarstwa, jaknajspiesznićj przesyła, 
nawet własnym kosztem, jeżeli wartość żąda- 
nych książek wynosi około 40 rubli, a nie są 
szkolne luh po bardzo zniżonych cenach. 


Niektóre dzieła nakładowe tej księgarni lub całko- 
wicie zakupione sq: 


Kardynała Wisemana Fabiola. Powieść religij- 
na, z oryginału angielskiego tłamaczona, 
% drzeworytami i listem fac simile autora 
do tłumacza, Wydanie piękne. Rs. 2. 

E. Ziemięckićj przekład z francuzkiego: O go- 
dności rozumu ludzkiego i potrzebie 0b- 
jewienia boskiego przez X. Maret dzieka- 
na fakultetu Teologii w Paryżu. Autor za 
to dzieło zaszczycony został listem Ojca 
św. Piusa IX na początku niniejszego 
dzieła zamieszczonyw. Rs. 2 kop. 25. 

Rodrigueza. © doskonałości chrześciańskićj. 
Dzieło obok wielkićj wartości, nadzwy- 

d czajnie tanie, przeszło 700 stronnie, k. 75. 

Ganota Fizyka doświadczalna i stosowana, oraz 
Meteorologia. Przekład z francuzkiego, 
ozdobiony i objaśniony 558 drzeworytami 
w tekscie, Dziewięć wydań oryginału 
w przeciągu lat oświa dowodzi wielkićj 
ważności tego dzieła. Rs. 4. 

Rozmowy angielskie dla polaków nie umieją- 
cych nawet czytać po angielsku, ułożone 
w trzech kolumnach: jak się pisze, jak się 


czyta i co znaczy. Dziełko to, gdyby tyl- 
ko nauczyło czytać wyrazy angielskie tak 
często napotykane w gazetach, powie- 
ściach, podróżach, historyi i geografii a tak 
odmiennie się czytające od polskich wy- 
razów, niezmiernieby tanio ta nanka koszto- 
wała, tylko kop. 45. > 

Malcza Doktora. Rady dla matek, bardzo po 
trzebne mianowicie młodym matkom. k-50. 

Otyfusie. Cały bieg téj ciężkićj choroby i spo- 
sób jej leczenia. Kop. 75. 

Początkowe wiadomości z Chemii krótko i jasno 
wyłożone przez A. R. nauczyciela nauk 
przyrodzonych. Kop. 50. 

Sierocińskiego Pedagogika czyli Nauka wycho- 
wania dzieci. Są tu przepisy postępowa- 
nia dziećmi, przez wieki zbierane i liczne- 
mi doświadczeniami przez najsławniej- 
szych pedagogów stwierdzone. Przedmiot 
to jeden z najważniejszych w życia ludz- 
kićm i rodziców uwagę zwrócićby powi- 
nien. Rs, 1. 

Jachowicza Elementarz ozdobiony 25 piękuemi 
drzeworytami objaśnionemi wierszykami. 
Na końcu są nowe bajeczki i zagadki dla 
dzieci Kop. 50. 

Bocquel Rozmowy francuzko- polskie odznacza- 
jące się zasłużoną wziętością w nauce ję- 
zyka francuzkiego, czego dowodem jest 
już ósme ich wydanie, co też postawiło 
nakładce w możności zniżenia ceny z rs. 
1 kop. 20, na rs. 1. 

X Żukowskiego, Krótki Wykład Religii Kato- 
lickićj. Kop. 60. 

—  Dogmatyczno-Moralvy Wykład Religii 
Katolickićj. Kop. 75. 

Pod prasą lub przygotowane do druku: 

Ampżra Członka akademii francuzkićj, Przejąż- 
dżka po Ameryce. Przekład z francuzkiego. 

X. Szymańskiego b. Dziekana b. Uniwersytetu 
Warszawskiego, Kazania. 


Hsięgarnia 
POLSKA I ZAGRANICZNA 


LL DRWALEWSKIEGO 
w Warszawie, przy ulicy  Krakowskie- Przedmieście 
Nr. 415. (nowy 17). 
Posiada wybór dzieł we wszelkich oddzin- E 


ut 
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łąch nauk, jak również i treści belletrystycznćj, 
w językach polskim, francuzkim, niemieckim 
i innych; obok tego globusy różnćj, wielkości, 
oraz atlasy i karty jeograficzne. Zaopatrzona 
także jest w znaczny wybór książek do nabo- 
żeństwa w różnćj ozdobnćj oprawie i książki 
dla dzieci różnego wieku i różnych wydań. 
Przyjmuje przedpłatę na pisma peryodyczne 
w kraju i za granicą wychodzące, oraz przy 
bezpośrednich stosunkach swoich z zagraniczne- 
mi celniejszemi księgarniami wszelkie obstaJunki 
z wymaganą akuratnością uskutecznia.—Nadto, 
zgłaszającym się osobom zamieszkałym na pro- 
wincyi tak w Królestwie jak i Cesarstwie żąda- 
ne książki pod korzystnemi warunkami najpun- 
ktualnićj przesyła. 


KSIĘG ARNIA, CZYTELNIA i SKŁAD MATERYA- 
ŁÓW PIŚMIENNYCH i RYSUNKOWY CH 


ADAMA KARLSBADA 


przy ulicy Przejazd wprost Długiej Nr 650, obok do- 
mu zwanego pod Lipką. 


Ma hónor polecić się szanownej Publiczności 


pięknym doborem książek, który również jak 
czytelnią ciągle nowościami pomnaża. Prenume- 
ratę przyjmuje na wszelkie dzieła i pisma pe- 
ryodyczne w kraju i za granicą wychodzące, 
a skład swój materyałów piśmiennych i rysun- 
kowych zawsze w komplecie utrzymuje, sprze- 
dając takowe po cenach najumiarkowańszych,' 


FEJWEL BLUMENTHAL 
KSIĘGARZIANTYKWARYUSZ 


ulica Nowiniarska Ner 15 sklepu, wprost domu 
SSrów Nakwaskich. 


Poleca się wszystkiemi nowościami w handlu księ- 
garskim, tudzież rzadkiemi dziełami dąawnemi, jaka 
też podejmuje się wszelkich komissów księgarskich tak 
na prowincyj, jak i w Cesarstwie, przyrzekając poś- 
piech i akuratność w dopełnieniu wszelkich zleceń. 

Nakładem tegoż wyszła świeżo powieść p. Zacha- 
ryasiewicza p. t. „Renata.“ jako też powieść 2-tomo- 
wa amerykańska, tłumaczenia S, Pruszakowój p. t. 

„Latarnik Bostoński*. 


NSIĘGRENIU 
SKŁAD NUT I PAPIERU 


MAURYCEGO ORGELBRANDA W WILNIE. 


Utrzymuje ciągle znaczne zapasy tak krajowych niczne i na żądanie wszelkie zapisy uskutecznia 
jak zagranicznych dzieł w różnych językach i we|w krótkim czasie. 'Rozgałęzione stosunki handlowe, 
wszystkich gałęziach, liczny dobór Nut, Mapp, Atla- | zaopatrują często powyższy zakład we wszystkie no- 
sów i globusów jeograficznych; przyjmuje prenume- | wości literackie i „muzyczne, wnet po ogłoszeniu ich 
ratęna pisma perjodyczne, Żurnale mód krajowe i zagra- ` przez wydaweów i niezwłocznie KE E dostarczać 
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obowiazuje się, po cenach najprzystępniejszych; książki 
krajowe po cenach miejscowych, zagraniczne po ta- 
kichże, z doliczeniem kosztów transportu, Nuty zaś 
bez wyjątku czy w krajn czy za granicą wydawane, 
po cenach miejscowych różniących się od wileńskich 
od 20—25 k. na każdym rublu. Drukowane kata- 
logi książek i nut znajdujących się w powyższym 
zakładzie, przesyłają się bezpłatnie do miejse wska- 
zanych. W miarę przybywania nowości, dodatki 
katalogów ukazują się. Zapisujący z prowincyi ksią- 
żek na rs. 10 albo nut na ra. 5 kosztów przesyłki 
nie ponoszą; przy znaczniejszych partyach korzyst- 
niejsze warunki. Na miejscu, kupujący w mniejszych 
partjach, zyskują odstępstwa kosztom pocztowym wy- 
równywające, a przy większych partjach tak jak zwy- 
kle, korzystniejsze warunki, Posiadający rzadkości 
bibliograficzne szczególnićj z XVI i XVII wieku, a 
życzący takowe zbyć lub inne dzieła zamienić, pro- 
szeni są o wiadomość i ceny, jako też o ścisłe ob- 
jaśnienie, w jakim stanie są dzieła do zbycia. Po- 
szukującym rzadkości, księgarnia ofiaruje pośredni- 
ctwo. Dla wygody korrespondentów swoich taż księ- 
garnia stale utrzymuje W > prawdziwie wło- 
skich, Kalafonii paryzkićj, Papieru biurowego i li- 
stoweęgo od najwykwintniejszych gatunków angiel- 
skich i franguzkich do zwyczajnego na codzienny u- 
żytek. Posiada- padto do suchych (en re- 
lief) odcisków Biletów wych, liter począt- 
kowych i całych imion na papierze listowym i wtym 
celu zamówienia przyjmuje. 


NAKŁADEM TEE KSIĘGARNI 


kóńczy się wkrótce druk 


SŁOWNIKA JĘZYKA POLSKIEGO 


do podręcznego użytku wypracowanego, 


Pomimo ceny niepraktykowanćj dotychczas, bo o 
if, niższćj od zwykłych księgarskich, wydawca nie 
krępuje woli publiczności, i nieżyczącym za całe 
dzieło oznaczaną cenę uiszczać, sprzedawać będzie 

ojedyncze zeszyty Słownika po. pół rubla srebrem. 
yczący całe dzieło posiadać, mogą rozpocząć ku- 
pno od pierwszego zeszytu i gromadzić w pewnych 
dowolnych przerwach dalsze, płacąc za każdy pa pół 
rubla. Że zuń objętość cała z powodu przybywają- 
cych ciągle materjałów, ściśle oznaczoną być nie mą- 
że, a wydawca pod względem ćeny nie chce publi- 
czności w niepewności żostawiać, przeto nstanawia 
stałą tylko do końca drnku cenę rar. 12, Kto więc 
w jednój księgarni kupować będzie pojedynczo 1 
w porządku zeszyty od pierwszego poczynając, pła- 


Cisr- 
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cić tylko będzie za 24 poszyty, a resztę bezpłatnie 
odbierze. Ci zad co kupować będą poszyty nie wko- 
leji stałój, lub nie w jednój księgarni, drożćj zapła- 
cą, licząc około 380 zeszytów po pół rsr., wypadnie 
15 rsr. Kto przez pocztę za pośrednictwem księ- 
garni, wydawcy lub innćj jakićjkolwiek Słownik o- 
trzymywać zechce, zapłaci za całe dzieło rsr. 18, 
czyli za 26 poszytów. Wszystkie księgarnie w kra- 
ju i za granicą upoważnione są do sprzedawania 
Słownika zeszytami. 


WYCIĄG Z KATALOGU KSIĄŻEK 
wydanych nak badem 


MAURYCEQD ORWELBRANDA 
w Wilnie. 


Albrecht Dr. Uzdrowienie głowy. Podręcznik dla 
wszystkich cierpieniom głowy podpadających, 
Kop. 40. 

Arago Jakób. Od bieguna do Biegunai Dwa Ocea- 
ny. Wspomnienia z podróży, tłumaczenie Mi- 
chała Bohusza Szyszki, 2 tomy, Ber, 4. 

Błogosławieństwo Duchowne domm, na wielkim we- 
linowym arkuszu. Wydanie ozdobne z wizeran- 
kami: N. P. Ostrobramskićj, Częstochowskićj, 
ŚŚ. Trójcy, Chrystusa Pana na krzyżn, oraz 
godeł męki Zbawiciela świata, Kop. 7% w Ces. 
Kop. 10 w Królestwie. 

Toż samo w języku litewskim, Kop. 74 wCes. Kop. 
10 w Królestwie. I 

Hoffmann Klem. z Tańskich. Powieści z Pisma Świę- 
tego, Rsr. 1 kop: 50. 

Gohling Dr. K. Lekarz iporadnik włościański, k 60, 

Korotyński Konstgnty, Wypił Kuba do Jakóba. Uro- 
dziny, powołanie i suchoty gorzałki, dla pożyt- 
ku pospolitego spisane, Kop. 10. 

Korzeniowski Ap. N, Komedja, dramat i strofy o- 
derwane, Rs. 1 kop, 35 

Lipnicki ks, Życie Świętćj Jadwigi, Rsr. 1 kop. 20. 

Książoczka do nabożeństwa świętój 
Jadwigi, nowo wydana i przejrzana z ryciną, 
kop. 25. 

Niewiarowski, Galerja konkurentów i konkurentek, 
Kop. 70. | 

Pielgrzym w Dobromilu, czyli nauki wiejskie z do- 
daniem powieści, 3 tomy w Lm. Wydanie o- 
zdobione (6 pięknemi litografiami, na welino- 
wym papierze, oprawne w tekturkę, Rar, 2 
kop. 25, bez oprawy, Rar, 3, na papierze awy- 
czajnym s rycinami, Bar. ( kop. 50., bez ry- 
cin Ber. |, > 

3, 
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Plan miasta Wilna, Kop. 50. 
Pożytek i szkodliwość gorzałki. Nowa i trafna nau- 
ką dla ludu, Kop. 15. 
Przechadzki po Wilnie i jego okolicach. Wydanie 
drugie, planem miasta ozdobione, Ber, 2K 50. 
Byrokomla Władysław, Baka odrodzony. Uwagi o 
śmierci niechybnćj, z ryciną, Rer, 1 kop. $0. 
Gawędy i rymy ulotne. Poczet nowy z por- 
tretem autora, Kop. 90- 
Janko Cmentarnik, Gawęda ludowa, Rsr, 1. 
Marcin Studzieński, Kartka z kroniki Wilna, 
Har, ( k. 35, 
Stare wrota, Poemat, Ber, 1 Kop, 50. 
Wielki Czwartek, obrazek wiejski, Rsr: t. 
Zgon Acerna (F, 8. Klonowicza). Chwila z XVII 
wieku, Kop. 60, 
Tripplin, Dziennik podróży po Litwie i Żmudzi 2 to- 
my, Rsr. 2 kop. 50. 
— Wycieczki lekarza polaka po własnym kra- 
ju, $ tomy, Rar. 5 kop. An. 


POD PRASSĄ: 


Humboldt, Podróże po Rossji Europejskićj i Azja- 
tyckićj, Afryce i Ameryce, 4 tomy. 


KSIĘGARNIA 


A, ASSA 
W WILNIE 
przy ulicy Zamkowó Nr. 123. 


SKŁAD: 


Książek polskich, Mapp, Kart jeograficznych. 

Dykcjońarze w różnych językach. 

Zmaczny zbiór książek do nabożeństwa w różnych i 
gustownych oprawach. 


ozdobnych wydaniach 
PRENUMERATA 


V czne krajowe jako i zagraniczne, 


garskie uskateczniają się z największą akuratno- 
ściy po cenach najumiarkowańszych, 


KA 


Oraz posiada znaczny zbiór książek dsłocinnych w 
przyjmuje się na wszystkie dzieła i pisma perjody- 


Wszelkie kotmisa na książki i inne przedmioty księ- 


NIEKTÓRE DZIEŁA NAKŁADOWE 


Księgarni pod firmy: 


RUBENA RAFAŁOWICZA 
W WILNIE, 


Bezkrólewie po Janie III Sobieskim, dzieło Bizar- 
diera, przetłumaazone na język polski i objaśnione 
przypiskami przez Juliana Bartoszewicza Ber. 1 
kop. 80. 

Dzieje narodu litewskiego w krótkości zebrane przez 
T Narbutta Rsr. 1 kop. 50. 

Kraszewski Ignacy. Choroby wieku, studjum pato- 
logiczne, 2 tomy. Wilno 1857. Ber 1 kop 80 

Laskarys Jerzy. Kartki z życia, poezye tłun. in 22. 
Wilno 1856. Kop 75. 

Margier, poemat z dziejów Litwy, przez Władysła- 
wa Syrokomlę. Rar, I kop. 80. 

Niewiarowski Aleksander, życie na żart, szkic 3 
tomy in 12 Warszawa. 1856 Rsr. 2 kop 50. 
Obraz Litwy pod względem cywilizacyi, od czasów 
najdawniejszych do końca wieka XVIII przez 
J. Jaroszewicza Bar. 4 kop 50, "7 

Oltarzyk rzymsko-katolieki, układu A. E. Odyńca, 
wydanie drugie powiększone i ozdobione, egzem- 
plarze dla mężczyzn i kobiet, w Lipsku broszuro- 
wane. Bar. 3. W różnych oprawach od Ber 4 
do 10. 

Pierwsze zasady sztuki położniczćj, które do po- 
trzeb początkujących w (éi umiejętności kobiet 
zastosował, a dla łatwiejszćj nauki przez pytania 
i odpowiedzi ułożył Juljan Albin Moszyński Doktor 
medycyny, z $ciu tablicami figur na miedzi ry- 
tych. 


Ber, 2, 
Sikorski Jan, Ziemianin czyli łatwy sposób powiększe- 
na dochodów za pomocą wiejskiego gospodarstwa 
Rsr. 2 kop. 50 
Syrokomla Władysław, Gawęd, rymów ulotnych i 
przekładów poczet Iv. 
— Garść pszenna i cieśla, dwie gawędy ludowe wy- 
danie drugie. Wilno, 1857, kop 10. 
— Królewscy lutniści. Obrizck z przeszłości, z ry- 
ciną Wojciecha Gersona. Wilno. (857, kop. 75. 
— Hrabia na Wjjtorach krotochwila wierszem z 
XVI wieku z godłem: Comes de Wątory, jeden 
kmieć a trzy dwory, Wilno 1856 Rar. 1. 
Typy i eer przez J. I. Lt ege, vi Rer. 1 


Złoty ge czyli krótkie zebranie różnego nabo» 
żeństwa, z dodaniem modlitw i pieśni używańszych 
w. rzymsko-katolickim kościele, tudzież „Sbjaśnień 
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wyrazów w godzinkach o Niepokalanem Poczęciu Zncharyasiewicz J Boże dziecię. Powieść z naszych 


Najświętszćj Maryi Panny i w Litanii Lóretańskićj. 
Na różne ceny. 

Karola X Gustawa króla szwedzkiego, trofea i sprzę- 
ty stołu, zdobyte przez Stefana Czarnieckiego w 
1656 roku; opisane i ogłoszone przez Hra- 
biego Eustachego Tyszkiewicza, z kiłku tablicami 
świetnie chromolitografowanemi. Tekst polski i 
francuzki. Rer, 3 kop. 60. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 
KAROLA WILDA 


WE LWOWIE 


wyszły i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach polskich. 


Ahn, Fr. Dr. Kurs praktyczny języka- francuzkiego 
bez uczenia się reguł na pamięć. Część I. 
H w 8ce, 

Ahn; Fr. Dr, Przewodnik praktyczny we francuz- 
kićj rozmowie potocznéj w 8ce. 

Blanchard P, Małe dzieci, Powiastki tłum, z fran- 
cuzkiego z 12 rycinami. Ska, 


Łoziński W. Szaraczek i Karmazyn, Powieść w dwóch 
częściach 8ka, 


Mały Obrazek świata dla małój dziatwy skreślił H. 
Witowski podług Fr. Gersfickera. Z dwiema 
kolorowo litogr. półkulami ziemi 18. 


Pieśni polskie i ruskie ludu galicyjskiego, z muzyką 
instrumentowaną przez Karola Lipińskiego. 
Zebrał i wydał Wacław z Oleska, 2 tomy 8, 


Szajnocha K, Lechicki początek Polski, Szkie- histo- 
ryczny. 8ka, 


Szedler A. Semeńko. Powieść z życia górali pokue- 
kich Ska, 


Szekspir W. Juliusz Cezar. Tragedja w 5 aktach, 
Przekład Ad. Pajgerta Ska 


Szyller Fr. Pienia liryczne. Poprzedzone jego żywo- 


czasów, 8 tomy Ska, 


Księgarnia, sklad nuti mapp 


3% ARATA 


Niniejszem zawiadamia, iż tak książki jako 
też i nuty sprzedaje po tejże samćj cenie i na tych sa- 
mych warunkach jak w Warszawie. 

Przyjmuje przytćm prenumeratę na wszelkie 
dzieła i pisma peryodycznie wychodzące w kra- 
ju i za granicą, które najregularnićj otczymuje. 

Zaś Czytelnię polską ifrancuzką ciągle nowo- 


ściami pomnaża. 


NOWO OTWORZONA KSIĘGARNIA, CZYTENIA 
POLSKA, SKŁAD NUT MUZYCZNYCH, ORAZ 
MATERYAŁÓW PIŚMIEWNYCH 


BOLESŁAWA STABLEWSKIEGO 


w Płocku. 


, Ma zaszczyt polecić się Szanownćj Pablicz- 
ności miasta Płocka i okolic, swoim pięknym 
assortymentem książek, liczną czytelnią, oraz 
dobrym doborem nut muzycznych i mąteryałów 
piśmienaych, — przyrzekając że wszelkich doło- 
Ży starań, aby pod każdym względem, tak ceny 
jak rychłej a rzetelnej i śpiesznćj usługi, pozy- 
skać sobie zadowolenie Czytających i na zaufa- 
nie ich zasłużyć, 


KSIĘGARNIA + 
MOŻDŻEŃSKIEGO ` 


Ww KIELCACH 


LEONA 


przy ulicy Krakowskićj w domu własnym. 


Pomnaża się nowościami literackiemi, jakie tylko 


tem i ozdobione rycinami, wydał A, B: 16, |w kraju i za granicą są wydawane; utrzymuje: czy- 


xx 


telnię książek polskich z dzieł doborowych, skład nut | tu bardzo nizka, gdyż wynosi tylko złp. 2 miesię- 
muzycznych, globów, atlasów, mapp, materyały pi- | cznie. 
śmienne i rysunkowe, wyroby optyczne, miernicze i t.p. 
z celniejszych fabryk warszawskich, kantor loteryi, 
dystrybucyę papieru stęplowego i kart d 
Nadto otrzymuje w komis wyroby z fabryk żelaz- KSIĘGARNIA Nowa 
nych Niekłań i Rzuców; przyjmuje oObstalunki na 
wszelkie machiny i przedmioty w tych fabrykach wy- I SKLAD NUT 
rabiane. 
+ N 
Ceny są stałe fabryczne, a przedmiotów z War- Ẹ d D W A R D A H U H T; 
szawy też same co w Warszawie. Wszelkie zamawia- 
ne przedmioty, vw bardzo krótkim czasie sprowadza. W KALISZU 


ecystująca dotąd w Rynku pod Nrem 18 | 
s przeniesioną została na ulicę Maryańsk; 
KSIĘGARNIA, SKŁAD NU Ty pod Nr 104 obok Hotetu Berlińskiego. 


Poleca się wyborem najświeższych Dzieł i Nut, 
ORAZ MATERYAŁÓW PIŚMIENNYCH które po wyjścia zaraz sprowadza, Bibliotekę pol- 


ską ciągle pomnaża. 


I RYSUNKOWYCH Przyjmuje prenumeratę na wszystkie dzieła ipi- | 
s Ą sma w kraju iza granicą wychodzące, i te stkie 
DYONIZEGO FURSTA ` Let. bast: sprzedaje po” ch war 
szawskich. l 
w Łęczycy, Razem z księgarnią urządzony jest Zakład lito- 


së graficzny, w którym wykonywa się z największą aku- 

Poleca swe nowości literackie tak w kraju jak i za |ratnością i po cenach tanich wszelkie roboty do | 
granicą wychodzące, które przedaje po cenach kata- tego fachu należące, jakoto: Błankiety Cyrku- 
logiem objętych; biorącym w większych partjach od- jlarze , Obwoluty, Tabelle, Okólniki, Wechsle, 
stępuje stosowny rabat Również poleca swą czytel- Listy frachtowę, Adressa, Bilety wizytowe, różne 
nię składającą się z dobranych świeżych dzieł po wię- | napisy, ` Rachunki, Etykiety, Widoki jt. p. To- 
kszój części oryginalnie mapisanych, Cena abonamen- ; boty. 


ksiegarnia, 


CZYTELNIA 1 SKLAD MATERYALÓW PISMIENNYCH 
REMPNERA W PŁOCKU 


Zawiadamia Szanowną Publiczność, iż w składzie tejże dostać można po ech 
umiarkowanych tak najnowszych dzieł tegoczesnych autorów, jako též materyąłów pi 
śmiennych. Czytelnia zaś ciągle jest powiększaną świeżemi dziełami. 


nna 


e 


WYMIENIENIE PRARTU 


Tabella Odchodu i Przychodu Poczt w Warszawie. | 


Czas przyjęcia £odprawienia | 
korrespondeancyi nia korrespondencyi 
W JAKIE DNI I GODZINY 


T mMowieński. aj Do Pałtu-| Wozowa odchodzi we Wtorek i SC 6| Wozowa przychodzi we Wto | 
sku, Łomży, Suwałk i Kowua.|wieczór, — przyjmoje się w też sanie dni od $ ra-|rek i Piątek po południu. 
uo do 3 po południu. |, Osobowo (stoen przycho- 
Qsobowo-listowa edchodzi codziennie o go-|dzi w Poniedziałek, Wtorek, Czw., 
dzimie 12 w południe, — przyjmuje się codziennie| Piątek i Sobotę rano, zaś w Nie- 
od 9 rano do 5 po południu, a w dzień odejścia da|dzielę i Środę po połud.„—wydaje 
godziny 10 rano. się codziennie od 9 rano do 8 po 
|południa, oprócz Niedzieli. 

b) Do Cesarstwa, do Kowna] Wozowa z posyłkami we Wtorek isod Wozowa z posyłkami we Wto- 
Wiłkomierza, Dynaburga,St. Pe-|botę o 6 wieczór, —przyjmuje się w też dnie od 9]rek i Piątek po poładnin. 
tersburga, gubernij półnoenych|rano do 3 po południu. Z pieniędzmi we Środę i Nie- 
i Fiolandyi. Z pieniędzmi, w samych tylko biletach, wej dzielę po południu. 

Wtorek i Sobotę o godz, 12 w poładnie, przyj-| 050bowo-listowa w Środę 

muje się w Poniedz, i Piąt. od 9 r. do 3 po połu.|Piatek i Niedzielę po poładniu, — 
Osobowo-listowa we Włorek, Czwartek] wydaje się codziennie jak wyżej. 

i Sobotę o 12 w południe, przyjmuje się w Ponie- 


Czas przybycia i wyda, 


` działek, Srodę i Piątek od 9 rano do 5 po poład. 
i w duiu odejścia do 10 rano. 
c) Do Przasuysza, Mławy, przez|j Wozowailistowa odchodzi we Wto Wo zo wa przychodzi we Wto- 


Nikorg dofirólewcai Prus wscho-|ki i Soboty o godz, 6 wieczór, przy których odjrek i Piątek po południu. 
dnich, ` |Pałtaski do Ńibo a zabierać się mogą osoby, —|- Listo wa we Wtorek i Piątek 
przyjmuje się w dni od 9 rano do 3 po połud rano, wydaje się codzięń jak wyżej. 
2. Białostocki. Do Wyszko-| Wozowa odchodzi tylko do Tykocina w Sal Wozowa przychodzi we Wto- 
wa, Zambrowa, Tykocina, Bia-|botę o 6 wieczór, — przyjmuje się w Sobotę od rech rano. 
łegostoku i Grodna. rano do 3 po południu. , | Listo wa we Wtorek i Sobotę 
Listowae odchodzi w Środę o godz. 12 w po-|Faao, — wydaje się codzień jak wyż. 
|ład. i w Sobotę nf wieczór,— przyjmuje się we 
|| Wtorek i Sobotę od 9 rano do 5 po pot, aw Śro 
|dę do 10 rano, | 


3. Brzesko -Litewski a) Wozowa odchodzi w diedzielę 1 Czwartek] Wozowa przychodzi we Wto- 
Do Siedlec, Biały i Brześcia mj o 6 po poład.— przyjmuje się w Czwarteki So-|rek i Piątek po południu. 
tewskiego. botę od $ runo do 3 po południu, 0 at 74 ofi sto wa w Niedz, 

0s0bo wo-lisŁo w a codziennie o 7 więczór, - | Wtorek, Środę, Piątek rano; w Po- 
| przyjmuje się cadziepnie od 9 rano dp 5 po potud. |niedz. Czwar. i Sobotę po poł.,— 
| d wydaje się codziennie jak wyżćj. 
b) Do Cesarstwa, do Kory | Wozowa a posyłkami w Niedz. i Cz Wozowa zposyłkami we 
nia, Mińska, Moskwy i guberoji|o 6 po poł. przyjmuje się we Czw. i Sobotę od Sé Wtorek i Piątek po połudoiu. 
za Moskwą położonych. ravo do Zéi po poludniu. „Zpieniędzmi w Popiedz. 
e Z pieniędzmi w sumych tylko biletach w i Czwartek po południu. 
Wior, i Pat, o godz. 7 wieczór,—przyjmuje się] Osobowo-Listawa w Po- 
w toż dni od 9 rano do 3 po połudaju. niedziałek, Czwar i Sob. po poł. 
0sobowo listowa w Pon., Wtor. , Pi 
o godz. 7T wieczór, przyjmaje się w też dni od 
rano da 5 po południu. 
c) DoWęgrowa, Sokołowa, Nu- Woazowa odchodzi w Niedzielę i Gzwar i 
È k W ozo c 
ra, Czyżewą, Łukowa i Żele-|tek o g. 6 po potud. — przyjmuje gel ba tę sbs POPE 
chowa. i TR 9 me en e s4 | Listowa we Wtorek i Piątek 
istowa odchodzi w Nie i at- 
tek o 7 po południa, — przyjmuje się od 9 Séi da PR a dititi 
5 po południu. | 


—"—"—— 
d) Do Radzynia, Parczewa, Wło-| Wozowa odebodzi we Wtorek o 13 rano) W dzi we W 
dawy, Kocka i Lubartowa. Iw Czwarteko 6 po poludniu, —przyjmujesię w Po! rek i Piątek Kata a fi 
niedziałęk i Czwartek od 9 rano doś papołud. | Listowa przychodzi w Niedz. 
adi owoc w tanek 2 Sobotę] Wtorek i Piątek rano, — wydaje 
o zimie 1 po p «1 w Czwar o wieczór dziennie 
tylko do Radzynia, Kocka i Lubartowa, — przyjmu NBA Gan 
je się codziennie od 9 rano do 5 po połudńiy. 


ug | 
Czas przyjęcia i odprawienia Czas przybycia i wyda- 

WYMIENIENIE TRAKTU korrespondencyi nia korrespondeneyi 
f W JARTE DNI TGODZINY r 


4. Lubelski. a) Do Garwoli-|] Wozowa odchodzi we Wtorek i Piątek] Wozowa przychodzi we Wto- 
na, Moszczaaki, lwangoroda, Ku-| g. 10 rano,—przyjmuje się w Poniedz. i Czwar-|rek i Piątek wieczór. 
rowa, Lablina, Krasoegostawujtek od 9 rano do % po poł. = Osobowo-listowa codzień 
i Zamościa. Osobowo-listowa odchodzi codziennie o g.|rano,— wydaje się codz, jak wyżćj. 
i po połud., — przyjmuje się codziennie od 9 rau 
ilo 5 po pałudnin, 


Wozowa jak do Lublina. — 

Listowa odchodzi w Niedzielę, Wiorek, 
Czwartek i Piątek og. 1 po potud., — przyjmaje 
się codzieanie od H rano do 5 po połudwu. 


b) Do Piask. Siedliszcza, Chel- 
ma i Stepankowie. 


Wozowa przychodzi weW to- 
rek i Piątek wieczór. 

Listowa w Niedz., Wtorek, 
Czwartek i Sobotę rano — wydaje 
się codziennie jak wyżej. i 
c) Do Cesarstwa: do Uściługa, 

Włodzimierza Wałyńs., Lueka, 

Dubna, Równa, Korea, Nowo- 

grodu Wołyńs.,Ży tomierza, Ber- 

dyczewa, Kijowa, Lipowca, Tul- 
czyna i Odessy, 


Wozawau jak da Lublina. 

Listowa odchodzi w Niedzielę i Czwar- 
tek o g, I po poład.,-— przyjmaje się codzienaje od 
9 rano do 5 po południu, 


Woznwa przychodzi we Wto- 
rek i Piątek wieczór 

Listowa w Niedz. i Czwar- 
tok rano, — wydaje się codziennie 
jak wyżźćj. 


Wazawa jak do Lublina, W ozo w a przychodzi we W to- 
Listowau odchodzi we Wtorek i Piątek o téjfrek i Piątek wieczór. 

po potu —przyjmuaje się codziennie od 9 rano da Al Listowa w Niedz. 1 Czwar- 

po poludnin. Lek rano, — wydaje się codz. jak w. 
Wożow a jak do Lublina. Wozżowa przychodzi we Wito- 
Listowa we Wtorek i Sobotę o 1 po pot. —frek i Piątek wieczór. 

przyjmuje się codziennie od 9 rano do 5 po połod.| Listow a w Niedz.,Wto.i Pią. 

rano.—wydajesię codz jak wyżej. 
Wozżowa we Włoreko 10 rano, w Czwartek] Wozowa przychodzi we W to 

o 6 po połudaiu, — przyjmoje się w Pouiedziałek|vek.i Piątek wieczór. 

i Czwartek od 9 rano do 3 po połud. Listowa w Niedz., Wtorek 
Listowa odchodzi we Wtorek i Sobotę o 1 poj Piątek rano, —wydaje się codzien 

poł. i w Czwartek o 7 więczór, lecz tylka do Łu-|nie jak wyzćj. 

bartowa, Kocka i Radzynia, — przyjmaje się co- 

dziennie od 9 rano do 5 po połnd. 


d) Do Cesarstwa, do Uściługa, 
Włodzimierza i południowych 
Gubernij. - 


e) Do Tomaszowa, Tarnogroda i Ja- 
nowa. 


D Do Lubartowa, Kocka, Radzy- 
nia, Włodawy i Parczewa, 


g) Do Galicyi przez Tarnogród. Wozowa jak do Lublina. € Wozowa przychodzi we Wto- 
Li sto wa codziewnie Kioleją-Żelazną o BY, po feki Piątek wieczór. 

potud: —przyjmuje się codziennie od 9 rano da Al Listowa codz. koleją żelazną 

pa poładnia. w nocy, —wydaje się codz. jak w 
wozowa odehodzi w Piątek o 10 rano i w Soif Wozowa przychodzi we Wto- 

botę o 6 wieczór, — przyjmuje się w Czwartek|rek i Piątek wieczór. 

i Sobotę od 9 rang do 3 pò paładniu. , Listowa w Niedz., Poniedz., 
Listowa odchodzi we Wtor. i Piąt. o I pa|Srodę i Piątek rano — wydaje się 

pol, Niedzielę, Czw. i Sobotę o 614 po południu, |codziewwie jak wyżej. 

przyjmuje się codzien. od 9 rano do 3 Wieczor. 
Waoazowa odchodzi we Wtorek og 10 rauo 

i w Sobotę o g. 6 wieczór,—przyjmuje się w Po-|rek i Piątek wieczór. 

uiedziałek i Sobotę od 9 rano do 3 po południu, Listowa codziennie rano, — 
L is tow a odchodzi codziennieo g. 1 po poł. —| wydaje się codziennie jak wyżćj, 


przyjmuje się codziennie od 9 rano do 5 po poład, 
Wan an odchodzi w Powiedz. os, Dit, poj  Wozowa przych. w Środę rano. 
poł. —przyj. się w tenże dzień od 9 r. do3 po pot | Osobowa-listowa w Środę 
Qsabowo-listowa w Paniedz. i Czwartekji Sobotę rano, — wydaje się co- 
Jon godz. 6Y4 po południa, —przyjmoje się codzien-|dzienuie jak wyżój. 
|nie od 9 raua do 4 po połud. 3 
6.MArakowski. a) Do Grój.| Wozowa odehodzi w Środę i Sobotę o g. 6f A ozowa przychodzi we Wto- 
ca, Radomia, Suchedniowa i Kielc.|po połud.„—przyjmuje się we Środę i Sobotę od|rek i Piątek po południa. 
9 rano do 3 po połud. i Osobowoelistowa codzien- 
Oso how oslistow aodchodzi codz.o9 r. tyl-|nie z Hadomia o 7, ze ei e 
ko do Radomia, zaś do tych wszystkich miejse otych miejse rano, — wydaje się 
godz. 5Y, wiecz.— przyjmuje się codziennie od|codziennie jak wyżćj, 
raro do D pn potud, 


Wozowa jak do Radomia. Wozowa przychodzi we Wto- 
Listowa odchodzi w Poniedz., Środę, Piątek|cek i Piątek po południu. 
i Sobotę o godz. 5!/, po poład.„— przyjmuje się co-| Listowa w Niedze, Wt. Czw 
dziennie vd 9 rano doś po południu, Piątek rano— wydaje się Jak, w. 


b) Do Opatowa, Ostrowca, Ożo- 
rowa, Sandomierza i Zawichosta. 


i) Do Nowćj Aleksandryi, Opola Wozowa przychodzi we Wto 


i. Kazimierza. 


5 Mozienieki. Do Góry, Mni- 
szewa i Rozienie, 


b) Do Jędrzejowa, Miechowa i Mi- 
chałowice. 


PTZ 


i Czas przyjęcia i odprawienia | Czas przybycia i wyda= z 
WYMIENIENIE TRAKTU korrespondencyi ` | ninkorrespondencyi 7 
s W JAKIE DNI Tt GODZINY 

e) Da Zarnowea i Skalbwierza, Wozowa odchodzi i przyjmuje się jak do] -Wozu wa przychodzi weWto” 

Radomia. reki Piątek po południa. „.. - 

„| Listowa odchodzi w Poniedz. i Piątek o ge] - Listo waw Poniedzialek i Pią 
dzinie 5% wiecz., przyjmuje się codziemnie.ad 5|tvk rano,— wydaje się codziennie 

rano do 6 po poładnie, jak wyżej, 


ZZOZ, nudne Aa, wake Weg ke d NG Gao Z 1. vgl Jegen 
à) Do Opoczna i Końskich. Wozowa odchodzi i przyjmuje się jak doj Wozowa przychodzi weWto- 
Radomia. tek po poładciu, 


Listowa odchodzi w Poniedz. i Środęog.6V, Listowa w Niedzielę i Środę 
wiecz„—przyjmoje się codziennie od 9 rano do 5 po] rano —wydaje się codziennie jak 
potodniu. wyżėj. 

Wozo wa odchodzi i przyjmuje się jak do Ra-| Wozowa przychodzi weWta 
domia. M rek i Piątek po paładwia. 

Listow a odchodzi w Środę i Sobotę o SY/q'po) Listowa w Pon edz, i Piątek 
pol, przyjmuje się codziennie od 9 rano o 5.po p.|rano,—wydaje się codz, jakwyżćj. 
do Staszowa zaś odchodzi we Wt. i Piąt. o | po. p 


17. Piotrkowski. Do Mszczo.| Wózków a odchodzi we Środę i Sohotę o g. 
nowa, Rawy, Tomaszowa, Piotr.|6 po potud.. przyjmuje się w "ei dnie od 9 rano 
kowa , Radomska i Częstochowy, |do 3 po poład, 


e) Do Chmielnika, Buska, Stopnicy 
i Staszowa. G 


Wózkowa przychodzi w“ 
Wtorek po południu, — wydaje 
się eodzieunie jak wyżćj. 


8. Częstochowski (Koleją że- 
lazną. a) Do Rudy Guzow.. 
Skierniewie, Piotrkowa, Często- 
chowy, Zawiercia, Granicy "po poład. 

Sostowie. | ieniężua w biletach kraju po drodze žela- 
Za granicę: do Prus, Austryi|zućj do Pruss i przez Prussy, ćodz. o 6 r. przyj: 

i państw europejskich południo.|maje się od 9 rano do 3 po poł. 

i zachodnich. e 


b) Do Mszczonowa, Rawy, Wol- 
borza, Żarek, Pilicy i Oik 


Listowa przychodzi codzien 
nie w uocy.—wydajesię codzien- 
nie od 9 rano do $ po połndnio o- 
prócz Niedzieli, 

Pieniężaa w bik tach zmiecie 
sen i w kroju z I'russ przychodzi 
eodzienuje w nocy. 


Listowa odchodzi codziennie o g. 6 rado — 
przyjmuje się codziennie od 9 rana do 5 po połud. 
nadto do Rudy I Skierniewie odchodzi o 4 i pół 


-m a — EE 

Listowa codziennie do Mszezonowa o g.| Listowa przychodzi codzien- 

usza.|4%/4 po poł. do innych miejsc o godz. 6 rano, —|nie w nocy, wydaje się codz. jak 
przyjmuje się codziennie od 9 rano do 5 po poład.|wyźćj. 


ienięża aw biletach codz. o 6 ranm. ieniężnn codz. w nacy, 


Listowa odelołzi w Środę i Sobotę o g.. 6 
rańo —przyjmuje się codziennie od 9 rano do 5 po 
poładniu. : 


e) Do Wielunia, Krzepie, S. Anny 


- d Listo wa przychodzi we Wto- 
i Konieępola. 


rek i Sobotę rano,—wydaje się co- 
dziennie jak wyżćj. 


d) Do Łodzi, Zgierza i Aleksan- 


p 
Listowa odchodzi codz. do Łodzi o godzi 
drowa. 


nie 6 rano io 4 i pół po połud, a do Zgierza i 
Aleksandrowa godz. o 4 i pół po poładoia. HOM 


Listowa przychodzi z Łodzi 
codziennie o 5 po polad! iw Gocy, 
ze Zgierzai Aleksoudrowa codz, 
w nocy. 


A | MLM 
9, Halisko -= Fabrycsny.| Wozowa odchodzi w Czwartek o 5 5 popo- 
al do-Łowieza, Zgierza, Łodzi.|lud.—przyjmuje się w Czwar: od 9 rano do 8 p-|rano, 
Ziłuńskićj Woli Sieradza i Kalisza} OQsobowa listowa codzienuie 6 $, ig Listowacodzieante o 5 po poł. 


poł.,— przyjmaje się códzienie od 9 rano do $ powydaje się codziennie jak wyżej. 
południa. 


Wozowa przychodzi w Środę 


: | 
b) Do Widawy, Warty i Szezer- 
sowa. 


e PEPEE EREA WY gg. pe 
Wozowa przychodzi w Sro- 


W ozewa odchodzi i przyjmaje się jak do Sie- 
.|radza. Je rano. 
| Listowa odehodzi wSobotęi Czwartek dof Listowa we Wtorek i Sobo- 
M idawy i Szezercowa, a do Warty códzień o g fte ravo, zWidawy i Szezercowa. 
AA po poł.;—przyjmuje” się codziennie ód 9 rancja £ Warty codzień o 5 po połud 
ZI do 5 po potud., wydaje się codziennie jak wyżćj” 
c) Do Złoczewa, Wielunia, Nal Wozowa w kraju odch. i prz je się j i s 
rumnie, Wieruszówa, Praszki ijdo Sieradza: á ARUS JĄ we, Kal elt 
- granicę: do Kómpma i Lauds-| Łistóowa odebodzi w Sobote i Czwartek] Listowa w Poniedz. i Piątek 
erga. o godz. 4% po potud. —przyjmuje się codziennie po polud.„—wydaje się codzien- 
od 9 rano do 5 po potud. nie jak wyżej. 


| 


„~ maa 


Czas przyjęcia i odprawienia | Czas przybyeia i wyda- 
korrespontencyi nia korrespondencyi 


JARI DNI | GODZINY 


Wnzowa odchodzi we Wtorek i Sobote ò g.) Wozowa przychodzi w Pónie- 
5 po poł.-—przyjmuje się we Wtorek i Sobotę od|działek i Piątek rano, 

9 rado dos po poład. Listowa codziennie w poł — 
0sobowo-listowa odchodzi codziennie e g.|wydaje się codziennie jak wyżej. 
4, po pol., koleją do Łowicza, przyjmuje się ros 

dziennie od 3 rano do 5 po polndniu. 


WYWIENIENIE TRARTU 


10. Halisko - Słupecka - 
Toruński.a) DoLowicza,Ka- 
tna, Krośniewice, Koła, Ronina- 
Słupcy, Turka, Cekowa i Ka- 
lisza. 


Wozowa odehodzi we Wtorek, Czwartek] Wozowa i listowa przy- 
i Sobótę a inie § po potud., — przyjmuje sięjchodzi w Poniedz., Środę i Piątek 
w też dni od 9 rano do 3 po poł. rano,— wydaje się codziennie jak 

Listowa odchodzi we Wtorek, Czwartek|wyżej. 
i Sobotę o godz. 5 po poł.,—przyjmaje się codzien- 
nie od 9 rane do § po potud: 

Wozowa odchodzi we Wtorek a m. 5 po p— 
przyjmuje się we Wtorek od 9 rano do 3 po poł, 

Listowa odchodzi w Poniedz. Środę, P. 
tek i Sobotę o g. 41, po poł.,— przyjmuje sią co- 
dziennie od 9 rano do 5 po południu, 


b) Do Błonia, Serók i Socha- 
czewa. 


Wozowa przychodzi w Po- 


niedziałek rano. 


e) Do Eęczycy i Ozerkowa. 


w południe,—wydaje gie codzien 
nie jak wyżej. 
Wozowa odchodzi we Wtorek o g. 51/3 pop.|  Wozowa przychodzi w Piątek 
przyjmoje się we Wtorek od 9 rano to 3 po poł. Iran, 

Listowa odchodzi codziennie o5.4Y/,pop—| Listowa codzienuie w potu- 
przyjmuje się codzieanie od 9 rano do 5 pa połod doię,—wydaje się codz, jak wyż. 


d) Do Płocka, Gostynina i Gom- 
bina. 


Wozowa przychodzi w Ponie- 
działek rano. 

Listowa codziennie w połu- 
dnie,— wydaje się codziennie jak 
w 


TY ZA W WA A O O z 
W ozowa odchodzi we Wtorek o g: 5 po p, — 
przyjmuje się we Wtorek od 9 rano do 8 po pat. 
y obo v i to S g odchodzi codzieanie o 
g. Ai po poł. koleją do Łowicza, —przyjmuje si 
ode e ona do 5 po poł. penje sę 


e) Toruński, od Krośniewic 
do Włocławka, Brześciakujaws., 
Nieszawy, Służewa, za gráni- 
cę: do Torunia i Gdańska. 


Wozowa przychodzi w Po- 


Do Ciechocinka. 
J oe Powy e oledziałek ang, 


je się w Poniedz, od 9 rano do 3 
Listowa ad $ (15; Maja do 8 (15) Wrz, ail Listowa od 8 (15) Maja do 
hodzi codzień o g. 4Y4 po p., w pozostałym ęza-|3 (15) Wrz. codz. w poł. —w po- 
sie w Niedz.i Czw. o g. Ai po p.- przyjmuje sięjzosta czasie przychodzi w Śro- 
odziennie od 9 rano do 5 po poład, BS poł.,— wydaje się codzienaio 

ak wyżej. 


piiska 
W ozowa adchadzi we Wtorek © g. 5 po p— 
GT: 


11. Płoeki. a) Do Zakroczymia, 020 w a odchodzi w Piątek og. 5%/, po p | W 02 0 wa przychodzi we Wto- 
Płońska, Bodzanowa, Płocka, Li: |przyjmoje się w Piątek cd 9 rano do 3 po pofud, frek rano. 


Listowa w Niedz. i Piątek po 


Listo wa odchodzi we Wtorek i Czw. o g. 12 
ołud.„—wydaje się codz, jak wyż. 


w poł. i w Piątek o godz. 5 i pół po południa, — 
rzyjmuje się codz, od 9 rano do 5 po poł. 


na, i za granicę przez Gołub do 
ss, 


W) Do Nowego Dwora i Nasielska. Wazo w a odchodzi w Piątek o g BY; po p— d ozo wa przychadzi we Wto- 
rano, 


rzyjmuje się w Piątek od 9 rapo do 3 po potud, 


Listowa eodziennieodehodzi og, 12 wpoł=—| Listowa codziennie po pot.— 
rzyjmuje się codzienaie od 9 rano do 5 po poład,|wydaje się codziennie jak wyżéj, 


Wozowai Osobowodisto 

a przychodzi w Poniedz. i Czw. 

rzed poł. —wydaje się codzienniy 
ak wyżój. 


Wéer Zeg ee e Ac odcho- 
zi w Poniedz, i Czw. o god, 5 pa połud.—przyj- 
uje się w też doi od 9 rane do $ po połudaja, 


c) Do Radzymina. 


Uwaga, - Listy do iiejsę po drodze żelaznój, oraz do Łodzi, Zgierza „ Żarek, Pilicy dą Pruse i Austryi, 
mogą być wkladane do dier domu pocztowym znajdująęśj się dn godz. pm które następnego dnia 
o godz. 6 rano wyprawiąye będę. 


Bee 


fe 


GUBERNIA WARSZAWSKA. 


Powiat Warszawski, Warsemca, Jarmarków 2: 
M gi poniedziałek „po 8 Filipio I E w listopadzie 
po Wszystkich Świętych, Raid a trzy tygodnie, 


= wypłat się zowie. 
Błonie, jarmarków vi wo wtorki: ga Octyszczenin 
4 


i| Niedzieli Kwietnićj, po 4 T. o 
s Katarzynie. E "ep 


We gy ch 


niedziałek po Niedziei Zapustnój, wo wtorek pó á W 


d 


JARMARKI KRAJOWE, 


w maju w dem: 
w poniedziałek 
a których pićr- 


Wszy PR wstępny, drugi w. targowy, a trzeci tygodniem 
a Prócz tego j Jarmark na wobię od dnia 3 ( f 
g Zë trwający przez dni 3, Kontrakty na á Jan Uhrzciciel. 


5) czer- 


N, P. Maryi, po 


ugustynie, po á Łukaszu, po 


Caersk, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, przed á Janem 
Curacicielem,, kę oi om am po é Michale, przed 4 Szymonem 
U 


ów 4, we rody: po 3 Królach, po Wiclkićjnocy, po 
$ Zielonych Ke o Bożem Ciele. — Grodaisk, jarmarków 5: w po-|ki 


ojeiechu, w po- 


ee? O é Annie, w poniedziałek po 4 Marcinie, w poniedzia- 
Zeck Comasan Áy Apost, — Grójęe, jarmarków 0, we czwartki: 
BENA Marku, po ś Annie, przed á Idzim, po ś Jadwi- 

á Mikołajem. 


ae 0, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli 


v SW lonych Zeiten | NZ Wniebowzięciu P, Maryi, 
$ á RE aku Seraflckim, Klsbiecie. — Mesczonów, "jarmark w 
f dw oniedziałki: po Na 2) ś Pawi pà 4 Mar przed 4 Jo 

m Cen po é Uartfomicju, po å Michale, po kaira r 


Poeci 3? NR 
Gm 


tych, po é Lucy 
PRE WIER EEN zu, przed é Sz, 


E ,wowaki, CW jarmarków 
nim, aipa hata Ze d D Andracju X 


Kalu: jarmarków we wioski: p 
ś Tomaszem Apos 
Zwiastowania 
` GE po d Walent VS Det 
s wiet 


t 
“ kalanóm Ma Potsęda N. P, 


$ Daa, 


W po 4 GEN Lä se u 
cz d 


nia N. P, Maryi, po á Jadwidze, po 
posad, po 4 Piob O, wa wtorki: po 3 Króluch, pa 
` Se E A Mateuszu, po A 


Kazimierzu, po 4 U po ś 
WË po 4 Marcinie. 


Trenta N. r. 
Iłów, jarmarków 4 Z. czwartki: po d Walen 
ee po 4 DARE przed d ldzim, pa £ 4 Jadwidze, 
szem Apos 
i SE jarmaśków sz poniedziałek po Niedzieli 
we 


wtorek po Niedzieli 


Kamieńcs| EH 6, wo wtorki: po Nawróceniu A Pawła, 


je 
deren w gonledzialki: po 3 Królach, po Nio- 
ieli i środo po á e, ee Podwyłszoniu ś Krzyża, po A 
meyi Ze armarków H, we środy: po 
EE Pawla, po A rete, pa zi erwacym, po é Henryku, po 


ziell Starozapu- 


` GE Eeer Kwietnij, kd, pe Jakóbie, po 4 4 Michale, pa Wsży- 
e 


armarków 6, we pg po ś Kobieca, po Niedzieli |N. P. Maryi, po å Katarzyni apnd 
ymoncm Judà, armarków 6, we km ES Een 2 Niedzieli Kwietnićj, po 


d ryi, 
Niedzici rodopostn 4 Stanislai a ś Tekli, d Leomar: | Bi Gas Le o Rawiedn SE N: R 
op Pie N awie, p ekli, po onar. SE 8 atkach, p © EE? 


we PME PA 


H ziałek po 8 królach, w poniedzia- 

Tt łek po 4 Helenie, we środę po é EP TY w poniedziałki : pa $ Jó- | po 

4 sele Kalasantym, po N: zenitu N. P R ryh po i Karolu Boromenśzu. zada, w ponied. k p 
po 


ach, pa é Macicju, pa 
Niedzieli NOM po á Bartomieju, przed ś gara SL 


sech 2, w poniodziałki: po Niedzieli Białćj, przed kar "E edziałek po 4 Trójcy, po á Marg enie, po ś 
Wier 2, we wtorki: po Niedzieli Przewodnićj, prod | 


jarmarków 6, we wtorki: po 4 Dorocie, P 4 Joachimie, SC Ai niebowzięciu N. P, Maryi, po Narodzeniu N. P. Maryi, Sek, D 
NP Maryi, po € Remigiusza, | Lconardzie. = Pietrkóre, jarmarków vc? wo Kate 


wiea, jarmarków 6, Sat: po 3 Królach, po wa 
Kwietniój, wo wtorek vi Kos w poniedziałki: 


p Bielawy, jarmarków 6, wo wtorki: á Jóre 
fie, przed Ka eg em, pa a «oiu N. P. Maryi, przed ś onam 
du rzed é ar Apost. — Bołiniew, w 6, we wtorki: 


e, po Naro- 


po 40 Meczen- 
przed d Toma- 


wietnićj, nà 6 Jan Chrzciciel, 3 


m = P Niepokalańćm Pocz: 
foel 


armar- 
+ po po P. Maryi Sakaplerzn: ee ee po Wszyst. pz 


SC 
y: przed 4 Karolem Kee 
po 6 R 6 Michale, po 6 Cé pó Niepo- 


w poniedziałek po Wniebowzięciu N, P, Maryi, na A Mate f 
w “okm dni trwać m , w poniedziałek D ap: 

Soból, jarmarków 6: we tj karpi po 3 Królach, w Wielki Cswar- 
tek, we czwartek po Zielonych Świątkach, we środy: po á Wicie, po 
4 Bartlomicja, po Wszystkie! więzc — Sochaczew, jarmarków D we 
wtorki: po $ Lej r €zyll po dniu 6 (18) stycznia, po Niedzivii Kwie- 
tnie p po LZ ciochu, po Zielonych Śwtątkach, po é Maryi Magda- 

S Zrzeni, 

ki, jarmarków 6, wa wtorki: 4 Jórelie, po £ Stanisławie, 
po Bei Ciele, po Wnjobowzięciu N. E Maryi, po śś Koimto i Da- 
mianie, po Wszystkich 4 ch. 

Powiat Wieluński,  Holeaławice, jarmarków 6, w poniedziałki: $ 
po N. P. M, Gromniczaćj, R E Wielkiójnocy, Jo ś Trójcy, po á Małgo- 5 
rzacie, po á Mateuszu, po $ Łucy 

Częttochowa, jarmarków 6, Ra poniedziałki: po 4 Agnieszce, po |i 
ea op ws środę po Zielonych Świątkach, w poniedział- 

o $ Wide, po A Michale, po á Łucyi, X 

, jarmarków 2, we czwartki: po 3 Królach, przed d To- 


maszom RA i 
Jarmarków 6, wa a 4 Królach RS po 3 
H Stanisławie, po 4 Małgorzacie, po é Michało, mo 4 Maro 
rarpice, jarmarków 6: w Eer E po Eeer m Niędsicli | 
b ostnój, we wtorok po ch Św. kach w KE 
N. P. Maryi Szk lerznój, po SC" zeniu P, Macy! po Niepokała- VW 
ném Poczęciu N. P, Maryi. 

Luft , jarmarków 6, we wtorki: przed 4 Franciszkiem Salczym, f 
po A Józeńć, poé Pos po ś Annie, po á Matenszu, po Niepokala | 
ném Pogoda X. P, Ma 
Jirmarków c: we wtorki; po 8 Królach, po á Wojciech 
ES r pri = Chrzeieiclem, po Wniebowziąciu N, P; Mark, przed 

zymonom Juda p przęd: á Tomaszem, 

Ada wiejska), am 5: we wtorek po Oczysz. N: D Ma- 
ryi, w poniedziałók wietn niedziałok po á Piotrze i Pawlo, $$ 
we wtorek po Wniabows. N. po w czwartek po 3 Jadwidza. X 

P; jarmarków 6: w poniedziałek po 6 Grzegorzu, we wio- 2 
rek VI U Ee w La mm i po é Jakóbie, po Narodzeniu 
ś Tomaszem Apost. z, 


o é ola graw po A 
jarmarków 6, we de Cie Aynleszee, Niedzieli 


o we SE "po ś Wojciechu, w Poniec 4 Piotrze 
DE pó é Bartłomicju, przed á Szymonem Jud% med Sedan Na 


rodzeniem. 
Powiat Piotrkowski, Bełchatów, jarmarków 6: w poniedziałek 
Niedzieli Środopostnój, przed A Stanisławem, we wtorek po $ Erm- 
en en N. P. Maryi, po á Aniołach fa 
Deche wo wtorek przed więilią Bożego Narodzenia. — Brecśnica, 
oer w 4, w poniedziałki: po à Walentym, po Niedzieli Kwietnićj, i 
Wniebowstąpieniu ze, ned 6 W awrzyścem, po 4 Maien: 


holier, Ui, w poniedziałck po 3 Królach, pó e? 
daleli Kwietnidj, wé wtorek ke 4 Sinnislnwio, é owiedziadch po 


Kawińsk, jarmarków Lg wh : po gay Gees N. P, Maryi, 
D O eent D Filipom Lë em, po é $ i Magda pod 
Tomaszem 
ków ü: w gd vc? 4 Agnioszeo, Wo wtorek p YA R 
(e ei Bav, poź 
inio Biskupio, 
Eco 6: w poniodziałek R oma > 
NI iell Kwielnićj, wa wtorek po 4 Antonim, w poniedzia- 3 


Ke E angl PY EN 
aroinie, — ków 6, wo wtorki: 

z zad CR Nocy, Po ZSEE Ciele, po $ Jakóbie ZA prag 

s P, Ma o 

et dor art Lou proansa ai pca w end Lei 
ni po 
Maly wód Podwyższeniu € Krz 

M Bosy EE czwartek SE 
opos E? lawie, w ledział. W 

Nawiedzoniu N, P, Maryi, po á artłomicju, po Ni em P ` 
ciu N. P. Maryi. — Negów jarmarków 6. w ek po d P m 


D wtorek A 4 Pank: 
Aa DEEN EE 
gasy, ra tora pe 0 GÄR eg w pondodniłck E ng 


u. DESETE 


„po Niedzieli Kwtetnicj, po Bożćm Ci Walebowzięctu N. P. |Jakóbem, na Zielono É dziesięć dni trw zaczynać 
po ś Franciszku Serafickim, reed Bo ém o adr zę od wtorku; wa bien o ech ba Kai Se po á Kitala 
Recht 6, we wtorki: po 4 Kazimierzu, po Wniebo- Osmolin, jarmarków 6, we wioski: ES Agnieszce, po é Kazimie- 
ienia Pańskićm, 4 Piotrze I Pawie, po é Rochu, po 4 Jądwi-|rzu, po á Jakóbie rt 4 Sian po d Kunegundzie czyli 
o ae d Niepokalanćm ege N. P, M po Kick? 21 września O nika), o h Kee 
wski, Będków, jarmarków 6, wi śródy: po $ or. D w poniedzłałek po 3 eo, po á Gruego- 
c, Po é Józefic, przed Znalezióniem 6 Krzyża, po í Bartłomieja, rza, we © wake pa é Wojclechu, w ME po d Piotrze 1 Pawie, 
zymonem Juda, po d Katarzynie, — Biata, = marków 4, we ody! po á Mateuszu, przed $ Szymonem Judą, ` 
M po d Wojciechu, po é Jakóbie, po dniu 2 (14) września, przed á Barba- Powiat Włocławski, Babiak, jarmarków 6, we wtorki: po 3 
rą. — Breesiny, jarmarków 6, we «zwartek po á Pawle Pustelniku, po iz po ś Janie Bożym, po á Zofi, po á Małgorzacie, po Narodze- 
á Grzegorzu, w środę przed Znalezieniem é Krzyża, wa czwartek po|niu N. P. Maryi, po á Teodorze, — Brdów, jarmarków 6: w p 
á Annie, po Podwyłszenia £ d d É Katarzynie. łek po é "Pawie Pustelniko, po á Kazimierza, we wtorek po 
i Głowno, jarmarków b, ed po Oczyszczeniu N. P. Ma-| wie, w poniedziałek po Nawiedzóniu N: P. Maryi, yi, pa á ue RÄ 
ryi, po Wnie owslapieniu Daags p po Ze Date, przed á Idztm, po | Marcinie. — Hreeść, jarmarków 6, we wtorki: P Oczyszczeniu 
6 Katarzynie. fwiętszćj P. Maryi, E Niedzieli Kwietnićj, po á Trójcy, po $ os, 
Inaełoda, jarmarków 3: w poniedziałek yes é Filipem i Jakó- |po € Michale, po š GE: 
| bem, we wtorek po Ś Jawencyuszu — e po dniu 20 maja (1 czerw.), Chodeca, jarmarków D: A. poniedziałek tm ez rw N. P, 
w poniedziałek przed 6 Szymonem J 1, we wlorek po é Józe! ar Me przed ś Filipem i Ja- 
Jeśiw, jarmarków 6, wo środy: po $ Krółach, M, o i SA po kóbem, po 4 Dominiku, Le H Jaw et dE rzed d Tomaszem Ap. 


SRA — z EE — 3 E e BE 70 


á Bianistawio, po Przemienienia Pańskić. Michale, Án- Tebica, jarmarków 6, poA Rasimi Lé 
PE 1388 A Stanieławie, Nawiedzoniu oe? seier Geck? po Ń Franciszka 
pah po á Kazimi erzu, po á orzacie, przed 4 Wawrzyńcem, po Kowal, jarmarków 6, we środy: po 6 Wojciechu, przed 6 Janem 
U 


o é Marcinie, Chrzcicielem, po á Jakóbie Apost, po at EJ P, Maryi, po é 
e jarmarków 6, ws wtorki: po á Macieju, przed Niedziela | Urszuli, przed á Mikołajem, d 
Kwietnia, po á Piotrze i Pawle, pó Narodzeniu N. È. Maryi, przed 4 Zadień, jarmarków 6: w póniedziałck po 3 Królach, we wtorek 
Szymonem Judą, przed á Tomaszem, po Niedzieli Przewodnićj, w] oniedziułek S? D Fräie: po 6 Bartło- 
X Stryków, jarmarków 6, we czwartki: pó 4 Macieju: przed Wielka- on po Wòsystkich m , po 4 Fancy. ramiec, jarmarków 
X nocą, przed Wawrzyńcemy po é Michale, po á Marcinie, przed á Te-|6 ele ek po d Dis ca, po Niedzieli Kwieniej we O 
ofilom. —, Skierniewice, jarmarków 6: we czwartek po 3 Krółach, poff gali w poniedziałek po £ Alexym, Dn 6 Piotrze i 
Niedzieli Środo opostnéj, w środę przod 4 Filipem i Jakóbem, we czwar- Leonardzi le. 
M tek SCH d Jakóbie Apost., po á Franciszku Serafickim, po 4 Elśbiecie. erawa, jarmarków 6, we wtorki: po £ Fabianie i GREEN 
omassów, jarmarków 6, we wtorki: po O: szczeniu N. D. Ma- ER d D przed é Janem, po d Bartłomieja, pò 4 Michale, po 
y pi ś Franciszku a Paulo, ś Alekażadsze akupie czyli po 23 
ei oacrwcs), po Przemienienia Dagakiem, po ś Jastynie, po Nio- Diny, la wie 6; we środę po Trzech Królach, w 
pokalanem Po üN. P. KE wtorek miesiąca kwietnia, w pierwszy wtorek miesiąca 
E) Ujaed, jarmarków 0 6, aniedziałki : GE Oczysrczeniu N, P. Ma-|w pierwszy DCS miesiąca lipea, w trzeci poniedziałek mie- 
W vk) a 


a 

S drzeju. 

H Nowe Miasto, jarmarków, @ we wtocki: po Oozyrzczenia” N. P.|giaszu, przed á Mikołajem. 
e 

* 

ę 


Geesen od cy, przed 4 iwrzyńcem, ś Franci- siąca wrześ w trzeci poniedziałek miesiąca października. ' 
Łu p? W piotrków. marków d w ponisdaiatek po 3 Królach, po pierw- 
Te Ges Alerandrów, rków 6, Léi á| szćj ech postn, w piątek przęd Niedzielą Kwiotnią, w ponie- 
Walentym, przed Niedzielą Kwletni Gi "przed Zielonemi Ś GE , po | działek po Wniebo' Pë e m w eer po é Jakó- 
$ Bartomieju, po $ Rafale, przęd Wigilią Bożego Narodzenń 


zę ESTE CR 
E 
D 

Se EELER EE NIEZ UE 


arm 
Dębie, jarmarków 6, we wtorki: P Grzegorzu, po á Stanisławie |6, z wtorki: pa é or po d Gees ki Atonim, |; 
zaa po á Jakóbie Apostole, po 4 Jadwidze, po € Marcinie, po 4|prz e A EE Zë nid DE T Ph- 
armarków 4, w po D nz R 

Grabów, jarmarków 6, we czwartki: po 3 Królach, po Niedzieli let E ee aryl szystkich Świę- 
(e Środopostućj, po á Pioteze i Pawle, po 4 GE po Wszyntkich deck: , jarmarków ów 6, m worki r 'po ei Królach, Nie- Z 
Świętych, po Ni ém Pocs gelu N N: P. d Grsegoreew, | dzieli Kwietni ej po é á RA po Toe N. P. Maryi, po ś 
jarmarków K we środy; po á eine, po Ma e po po 6 Wojciechu, Jadwidze, po lepo! oczęcia No P. Ma H 
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TERMINA OPŁACANIA PODATKÓW | WNOSZENIA OPŁAT TAK DO KASS 


MIASTA WARSZAWY JAKO 


W STYCZNIU. Do kass miasta Warszawy. Czynsz 
z gruntów w Pradze na raz. — Kanon od zarobk, 
(miejscowe) na raz.—Subsidium Charitativum, na raz. 

Rata 1. Kanony z realności miejskich. Prowizja 
od kapitałów miejskich. Procent od pożycz. budowl. 
Szarwark.—Kominowe. — Opłata kwaterunkowa. — 
Ofiara. — Dzierżawy z domów skonfiskowaaych — 
Zwrot pożyczki za cynk. 

Do kass powiatowych. Sabsidium Charitativum, za 
cały rok, — Kanon z młynów. 

Kompetencja i procent administracyjny z dóbr da- 
rowanych, 

Rata 4, Ofiara.—Kwarciane,—Szarwark. 

W LUTYM, Do kass miasta Warszawy. Rata 1sza 
Latarniowe.—Kontyngens liwerankowy, 

Do kass powiatowych, Rata 1. Kontyngens liwe- 
runkowy od gromad. —Czynsże z dóbr rządowych. 

W MARCU, Do kass miasta Warszawy. Rata 1a Bru- 
kowe. —Kanałowe. — Podymne z dopłatą dwugrosz. 

Do kass powiatowych Rata 4. Podymne zwyczaj- 
ne. —Podymne podwyższ. — Kontyngens liwerun. 
od dworów. 

W KWIETNIU. Do kass miasta Warszawy. Opłata 
kwaterunkowa 2ga rata. — Opłata klassyczna na raz. 

W CZERWCU. Do kass miasta Warszawy. Prowizje 


I DO KASS POWIATOWYCH. 


| od kapitałów z legatów, rata 2ga,—Szarwark. — Ofia- 
ra.—Szynkowe od starozakonnych na raz. 

Do kass powiatowych, (Jak w Styczniu). 2ga reta. 

W LIPCU. Do kass miasta Warszawy, Rata 2ga. 
Kanony z realności miejskich, — Prowizje od kapit. 
miejskich. —Procenta od pożyczek budowl. — Komi- 
nowe. — Dzierżawy z domów skonfisk, — Zwrot po- 
życzki za cynk. 

Składka ogniowa i na wodociągi na; raz. — Opłata 
kwaterunk. 3a rata. 

W SIERPNIU. Do kass miasta Warszawy. Rata 2ga, 
Latarniowe. 

WE WRZEŚNIU. Do kass miasta Warszawy. Brako- 
| we 2 rata, —Kanałowe. — Podymne z dopłatą 2 grosz. 
Do kase powiatowych. (lak w Marcu). 2ga rata. 

W PAŹDZIERNIKU. Do kass miasta Warszawy. 
Opłata kwaterunkowa, 4ta rata. 

W LISTOPADZIE. Do kass miasta Warszawy Czynsz 
z gruntów w Warszawie na raz.—Czynsz z attynsncji 
zamków na raz.—Kontyngens liwerunkowy,.?ga rata. 
Czynsz z gróntow skarbowych, na raz. 

Do kass powiatowych. Kontyngens liwerunkowy od 
gromad, Zen rata. 

W GRUDNIU. Do kass miasta Warszawy. Prowizje 
od kapitałów z legatów, 2ga rata. 


Uwagi. i) Za podatki skarbowe i składkę ogniową w ratach powyższych nieopłacone, kary exek, 


liczą się i płacone być wiany z podatkami.—2) W ogólnościpo upływie dni14 każdego miesiąca, w któ- 
rym rata do płacenia przypada, zarządzone są środki exekucyjne. — 3) Wszelkie podatki, przy racie ł6j, 
razem za cały rok płacone być mogą. 


ROZKŁAD OPŁACAĆ SIĘ MAJĄCYCH PODATKÓW DO KASS POWIATOWYCH. 


STYCZEŃ. Ofiara, Szarwarki, Dziennik Praw i Gu- 
bernialny, Kanon z młynów, Szarwark podwyższony, 
od kapitałów po-Jezuickich, z dóbr skonfiskowanych. 


LUTY. Kontyngens gromadzki. 

MARZEC. Kontyngens dworski zwyczajny i pod- 
wyższony, Podymne, Czynsz włościański, dzierżawy 
wieczyste, Kanon z dóbr rozdarowanych, Łanowa i 
podatek od sług dworskich, Składka transportowa. 


CZERWIEC. Ofiara zwyczajna i podwyższona, Szar- 
wark dawny i dodatkowy, dzierżawy czasowe i wie- 
czyste, Kanon z dóbr sprzedanych, Kanon z młynów, 
zwrot pożyczek skarbowych, od kapitałów po-Jezui- 


Uwagi 
wca i Grudnia, lit. c od 1 do 42 Kwietnia i Paździe 


| ckich, od kapitałów po-pruskich i prowizje dóbr su- 
prymowanych i od legatów. 

LIPIEC. Składka ogniowa od nieruchomości z dóbr 
skonfiskowanych. 

WRZESIEŃ. Koatyngens dworski zwyczajny i pod- 
wyższony, Podymne, dzierżawy wieczyste. ` 

PAŹDZIERNIK. Składka ogniowa od nierucho- 
mości. 

LISTOPAD. Kontyngens gromadzki. 

GRUDZIEŃ. Kanon z dóbr sprzedanych, dziorżu- 
wy czasowe, wieczyste, czynsze włościańskie, od ka- 
pitałów skarbowych, z dóbr po-pruskich i od le- 
gatów. 


4 Pożyczka Bankowa lit. a w ciągu miesiąca Stycznia i Lipca; lit. b od ł do 4% Czer- 


raika, ; 


m 


Po upływie terminu miesięcznego od każdego podatku, kary exokucyjne liczone będą. 
17 i 


FABRYKA 
GWOŹDZI I OKUĆ MASZYNOWYCH DO OKIEN I DRZWI 


ROZARTA 


przy ulicy Daniłowiczowskićej Ner 616, w Warszawie. 


Jak w latach poprzednich tak i w tym roku w fabryce 
mojćj wyrabiają się gwożdzie maszynowe z kutego że- 
laza. Gwoździe te, w użyciu się nić lamią, lecz det 
nie giąć się dają; gladkie ich lebki nadają im tę zaletę, 
że robocie stolarskićj i ciesielskićj wiele powabu nadają, 
bo równając SE powierzchnią deski, nie kaleczą Jéj 
wystającym lebkiem , przyciągają szczelnie bale i deski, 
a przytóm są lcysze i tańsze od ręcznych. Dobroć tych 

wożdzi, w ogłoszeniach z d, 17 lutego 1847, WW. Bu- 
owniczowie poświadczyli. 

Oprócz gwoździ wyrabia jeszcze fabryka moja różnej 
wielkości i ceny wszelkie okucia tak francuzkie jak i pol- 
skie, do drzwi i okien, żelazne, mosiężne, brążowe; do 

alaców, domów miej skich i wiejskich, zamki francuzkie 
i polskie, kłódki i skoble, a wszystko to zaleca się do- 
brocią, jednostajnością, oraz przystępną ceną. 

Cenniki przed kilku laty wydane obejmują w sobie od- 
rysowane wszelkie okucia i ich ceny, Gdyby się okaza- 
lo, że okucia obrane przypadkiem nie byly dogodne, fa- 


Ceny stałe wyrobów, 


które z powodu podrożenia materyałów, tak ną gwożdziach jak i na niektórych okuciach sło- 
sunktowo są podwyższone. 


1. Gwośdzi. 
Nr. 4,7cal. szpernale do bali 3! +—4-calow., 1 skrzynka 
ważąca 130 funt. czyli kóp. 25, . Rer. 10 kop. 724 
„Mop - OJ e wiata: «| RAM Rop: AR 
Nr. 5, 6-calowe szpernale do bali 3-calow, 
1 skrzynka ważąca 100 funt. czyli kop. 


25, "a cs tę a aw l a Rsr, 8 kop. T2Y4 

lkopa „, , , . nu . Rór. = kop. 40 
Nr. 6. 5Y4-cal, bretnale do bali 2'/-cal., 

1 skrzynka waż. 70 f. czyli kóp 25, Rer, 6 kop. 20 , 

lkopa. . . » « « s . « « Rar. — kop. 25 
Nr, 7, 5»cal. bretnale do podłóg lub desek, 

2-cal. 1 skrz. waż. 53 f. czyli kóp. 25, Rsr. 4 kop. 827, 

1.kogasa" WoW „| Rer. — kop. 194/, 
Nr. 8. Alen, do łat lab 11,-cal. desek, 

1 skrzynka waż. 40 f. czyli kóp 25, Rsr. 3 kop. 95 

i kopas . . . . . . . . . Rsr.— kop. 16 
Nr, 9. 4-cal. do lat lub 1-calo, desek 

1 skrzynka waż. 30 f. czyli kóp 25, Her, 8 kop. 30 

1kopa, . a s s . a . . . Rsr.—= kop. 13 
Nr. 10. 3Y,-cal. do podsufitki, 1 skrzynka 

ważąca 25 funt. czyli kóp 25,. . Rar. 2 kop, 55 

1kopa. . . a s s . aoea Rsr — kop. 10%, 
' Nr. 11. 3-calowe do podsnfitki, 1 skrzynka 

ważąca 17 funt. czyli kóp 26, . . Rer, 2 kop. 17! 

kon, 4 6.5 4 AA 


Rer, — kop. 9 
? A 


,|Nr. 26, 27, 28 


ATRAIR 


bryka takowe"odmienia,! dając “w to miejsce inne, bądź 
za dopłatą, lub teżiza zwrotem reszty pieniędzy, Wszak- 
Ze uwrócone okucia nie powinny być pąpsute. 

Fabryka wyrabia także okucia mosiężne, oraz zlocone, 
których cena jest rozmaita, stosownie do żądania osób 
lub też niektóre części ozdobne, inne żelazne, w takim 
razie należy uwiadomić fabrykę jakie być mają. Można 
także nabyć części ke Ae „Dla cukrowni wyra- 
biają się plecionki i blachy pod prassy hydrauliczne, lecz 
na to potrzeba mieć dostarczoną miarę, oraz szajbki pod 
mutry dla fabryk rozmaitój wielkości. 

Sklady mych wyrobów są: 

W saméi fabryce w Warszawie. d'H 
w Handla Strohtneiera przy ulicy Senatorskićj Nr. 468. 
Duschka przy ulicy Krak.-Przedm, Nr. 427, - 
Bruna i Syna przy ulicy Senatorskićj Nr. 466. 
Gutekunsta w Plocku. 
Rychlewicza. w Kaliszu. 


Nr. 12. do gontów na dubelt krytych, 1 skrzynka ważąca 
28 funtów czyli kóp 50, , . « „ Rep, $kop. 5 
1 kopa: | 4.» «608 sę, ao RED: e Kb A Me 
Nr, 13. do gontów na pojedynczo krytych, 
1 skrzynka waż, 17 f. czyli kóp 50, Rar. 2 kop. 55 


lkopa e « eso,» o Rar, = kop. 5 
Nr. 14. 3, gontarze, 1 skrzynka piej ->d 
funt. 14% czyli kóp50 s sos = , 2 kop. 30 


1 kepa . « + «+0. «+ éd Rat. — kop. B 
Nr. 15. Zamkowe, 1 skrzynka waż, 124 

funt. czyli kóp: 50. © « „ « Rep, 2 kop. 6, 
A: w. ET 17 Ran m ESP 4h 

r. 16. 3, zmkowe, 1 s ważąca 111/2 

funt. chyli kóp 50.. «a « « Rap, 1 kop. 80 

ep, - Gë dei „Batalia 4 
Nr. 17. WG zamkowe, 1 skrzynka ważąca 

EVA funt. czyli kóp 50, .-. ksr, 1 kop. 55 
ki ES E y Ae Sr — kop. 8'/4 

r. 19. Do statków, 1 skrzynka ważą 

funt, czyli kóp 50, . + d eh ar. 5 kop. b 

1 kopp, — ` a azs lenne, e e BE 7 KOP. AM 
Nr. 23, Do trzcinowania sztuk 1000 ważą« 7 

ce 8 funt - . e « sa ah ane Rar. — kop. 75 
Nr. 14 i 25. Sztyfty stolarskie 1 font. Rsr. — kop. 15 

i 29, Sztyfty do butów, 
KX ien TC KÓDAJB 


Ot u—— 


x) 


Gwożdzie do szalowania z dużemi główkami 1 
ën WARE „= e +kóżia naw TAKO 
Gwożdzie do pokrywania tekturą smolowcową 

1000 sztuk wagi 4fum. „ s o. . . + kop. 75 
Gwożdzie cało zamkowe 1000 sztuk wagi 6f. kop. 75 
Gwożdzie Y, zamkowe 1000 sztuk, wagi f Ê kop. 60 
Gwożdzie In zamkowe 1000 sztuk wagi 2 fun. kop. 05 
iinne do robót tapicerskich i rymarskich. 

2, Okuć do okien, 

POLSKIE. Jedna cena tak frontowych jak wewnętrz- 
nych. (Do wszelkich okuć tak drzwi jak i okien dodaje 
się potrzebna ilość gwoździ, sztyftów śrub i nitnali). 

r. 1 tab. 2, Okucie do okna dwu-skrzydlowego, wy- 
sokiego łokci 31, składające się z czterech zawias na- 
rożnych, 2 krz dowych ze sztychakami, 2 narożników, 
2 rygli (jeden dlugi 
forejber ze szliahakiem i 2 szturhaczyków z klubkami 
(do frontowego okna rygle zginane, do wewnętrznego 
proste) . . . + +. «7. „ Map, 1 kop. 56, 

Nr. 2 tab. 3. Okucie do okna 2, skrzy- 
dłowego podobnie jak poprzednie, lecz tyl- 
ko na 4 geben tojest bez zawiasek 
środkowo-krzyżowych , Rsr. 


Nr. 3. tab. 4. Okucie do 1-skrzydlowego 
weneckiego okna 2!/, lok. wysokości, skła- 
“dające się z 2 zawiasek narożnych ze szty- 
chakami , dwóch narożników, 2 zakrętek 
ze sztreichblachami i 1 szturmhaczyka 
z klubką , FR EJ r. 


Nr. Sa. tab. 4. Okucie francuzkie do 1- 
skrzydłowego weneckiego okna, składają- 
ce się z dwóch zawiasek, 4 narożników, 2 
zakrętek ze sztreichblachami i 1 szturm- 
haczyka z klubką . SL "o "wi fe e EE 


Nr. 4 tab. 5. Okucia do okna 2-skrzy- 
dłowego, kiego lok. 13/,, składające 
się z 4 zawiasek, ze sztychakami, dwóch 
narożników, 2 rygli krótkich ze sztreich= 
blachami, 1 gałki do przyciągania okna i 
2 szturmhaczyków z klubkami . Rer. — kop. 71'/ą 
Nr. 5. tab. 4, Okucie do lufcika, sklada- ` 
jące się z 2 małych zawiasek z haczykami, 
2 naroźn., I zukrętki ze sztreichbluszką 
i1 szturmhaczyka . . « . . . Beat. — kop. 2114 
Nr. 6 tab. 5, Okucie do t całkowitćj na 
cale okno ramy, skladające się z 4 naro- 
Żników, 4 zakrętek ze sztreichblachami Har. 
Nr. 6a. Podobnie jak poprzednie, z tą tyl- 
ko różnicą, iż innego rodzaju zakrętki. Har. - kop. 291 
Nr. 7 tab. Okucie do okna 2-skrzydło- 
wego, wysokiego łokci 2 do 21), sklada- 
jące się z 4 ząwinsek narożnych ze sztycha- 
ami, 2 narożników, 2 rygli (jeden dlugi, 
drugi krótki) ze sztreichblachami i dwóch 
szturmhaczyków z klubkami . , Her, 
Ne, 8 tab. 7. Okucie do okna 2-skrzy- 
dlowego wiejskiego domu, składające się 
z4 zawiasek ze sztychakami 4 narożników, 
4 haczyków do przyciągania i 2 szturmha - 
czyków z klubkami . « . . . « Rsr. — kop. 57Y, 
r. 9. tab. 7, Okucie do okna wiejskiego 
domu (gdzie jedna polowa tylko otwiera 
ż się), skladające się z 2 zawiasek narożnych 


1 kop. 32 


— kop. 49 


— kop. 74%, 


— kop. 5212 


— kop. 9 


drugi krótki) ze sztreichblachami, i, 


ze sztychakami, 2 narożników,2 haczyków 
i 1 szturmhaczyka z klubką . . Rer, - kop. 33 
Nr. 10 tab. 8, Okucie do okna oranżeryj- 
nego 5 do 6 lok. wysokiego, składające się 
z sześciu zawias ze sztychakami. 2 rygli 
ze sztreichblachami, 2 narożników, 1 forej- 
bra ze szlishakiem, 2 łufcikami . Her. — 2 kop. 11 
Okienko póleyrkiaste nad oknem oran- 
żeryjnem, składające się z pięciu zakrętek kb 
ze sztreichblachami i 2 varoż. tsr. — kop. 521/, 
Nr, 11 tab. 9, Okacie do okna oranżeryjnego, 5 do 6 
lokci wysokiego, składające się z 4 ram wkladanych, bez 
zawias, tylko 16 narożników, 16 zakrętek i dwóch okuć 
lufcikowych. . d KA r. 1 kop, 8 
a, b, €, e, frontowe, d, E wewn.) Nr. 12 
tab. 10, Okucie do okna 2 skrzydłowego 
+ lokcie wysokiego, składające się z 4 zie 
wins narożnych ze sztychakami, 2 naro- 
żników, zatrzasków, 2 szturmhaczyków 
z klabkami i antaby do przyciągania okna. 
NB, boczny rysunek na tejźe tablicy wska- 
zuje jak ma być okute , . Aer | A 
Nr. 12a. Okucie od okna Zeskrzydlo- 
wego, od 2!% do 2 lok. wysokiego, sklada- 
jące s'e z tych samych części jak poprze” 
dnie, tylko cokolwiek mocniejsze zawiasy 
iforeiber przez środek . - « « « Rer, 


b, Tab. H ger do eier iere) E 
wego, od Al do 4 lok. wysokiego, 
jące się z6 zawias ze sztychakami, tojest 
Ceci NE Se, ch, E e ha 2 
zatrzasków, 2 szturm iaczyków z klubkami, 
1 forejber ze szlishakiem i antaby do przy- 
ciągnięcia Okna. « + s + « » -« r. 

c. Tab. 12. Okuc'e francuzkie do okna 
2-skrzydłowego 31, do 4 lok. wysokiego, 
składające się z 4 zawias 6 narożników, 2 
zatrzasków, i foreiber ze szlishakiem i an- 
by . „ . » , „ Rar 


d. Tab. 12. Okucie franeuzkie do okna 
wewnętrznego 2-skrzydlowego, składające 
się z 4 zawias 6 narożników, Zrygli wpu- 
szezonych (jeden dlugi, dragi krótki) 1 fo- 
reiber ze szlishakiem iantaby, „ „ Rer, 

e. Tab. 13, Okucie francuzkie do okna 
2-skrzydłowego składające się z 6 zawińs, 
6 narożników, 2 zatrzasków z galkami mō- 
siężnemi, 1 forelbra ze szlishakiem. dwóch 
sziurmhaczyków i antaby mosiężnćj Rer, 3 kop. 

Tab. 13. SS fski Va okna l 
wewnętrznego 2-s dlowego, składające 
się z e FE 6 GE 1 foreibra 
ze szlishakiem i paskwilsztangi , na którą 
okno zamyka się . . © sara 

Nr, 18. tab. $. Okncie polskie do dymni- 
ka lub okienku stajcnnego, składające się 
z 2 zawias narożnych ze sadyckakami, 
dwóch narożników, jednój sztabki do wy- 
suwania w górę , s è s „ + ap, — kop.41 

FRANCUZ „ Nr 14 tab. 14. Oku- 
cie do drzwi bulkonowych 2-skrzydlowych, 
5 lokci wysokich, składające się z 6 za- 
wias, 2 rygli (jeden dlugi, drugi krótki) 6 
narożników, jednego foreibera ze szliska- p 


(KR. 


— kop. 821, 


1 kop. 15 


1 kop. 54 
op A 


2 kop. — 


2 kop. 25 


4 kop. — 


RO cere- 
i HI 
kiem, 1 antaby i 2 szturmhaczyków z klu 
kami . é po . Ror. 

Nr. 15 tab, 16, Okucie do okna dwu- 
skrzydłowego, 4 lokcie wysokiego, skla- 
dające się z 6 zawias, 2 rygli (jeden długi, 
drugi krótki), 1 forejbra ze szlishakiem i 
antaby, 2 szturmhaczyków i 6 naróżni- 


b- Nr. 21 tab. 20, Okncie do drzwi polskich 

1skrzydłowych, o 2 krzyżowych zawia- 

sach ze sztychakami i zamkiem . Rsr. 2 kop. 97 
Nr. 22 tab. 2], Okucie do drzwi 1- 

skrzydłowych, o 2 francuzkich zawiasach, 

zamek polski, gdzie z jednej strony klam- 

ka i szyld mosiężny, a z drugićj klamka że- 


SE . 2 kop 95 


R : IAZAR + o mó Ae ex r „o Bar. Akop, 96 
zje 16 tab e Oku je d k d osk va, er Nr, 23 tab. 24, Okucie francuzkie do S 
dloweg, 8 lokcie wysokiego, podobnie jak drzwi trskrzydirwyckia dhócizawikanch, z 
poprzednie, lecz tylko na 4 zawiasach Rar. 2 kop. 10 E smoken wawaozacysi wdowa, Hay 


dy i klamki mosiężne . « . . . r. 4 kop. 50 
Jak się już wyżój nadmieniło, zamki slużą na prawą i 
lewą stronę. 
Nr. 24 tab, 28. Okucie francuzkie do drzwi 2-skrzy- 


Nr. 17 tab. 4. Okucie lufcika do wpuszczenia w drzewo 
składające się z 2 zawiasek narożnych z haczykami, 2 na- 
rożników, 1 forcjbki ze sztrejchblaszką Har, — kop. 30 

Lepsze jak poprzednie . „ . — Ksr. — kop. 43 


Nr. 18 tab. 16. Okucie do okna 2-skrzy- 
dlowego 3 lok, wysokiego, na bagnetsztan- 
ge zamykającego się o 4 zawiasach, 8 na- 
rożnikach , 2 szturmhaczykach i 1 forejbra 


Cttee 


klamki mosiężne . e ` 
a. Tab, 23. Okucie francuzkie do drzwi 
2-skrzydlowych, o 4 zawiasach , 2 ryglach 


dłowych, o 6 zawiasach, 2 ryglach, z zamkiem, szyldy i 
Rsr. 6 kop. -- 


ach, z zamkiem, szyldy i klamki mosiężne. Rsr. 5 kop. 55 
ze szlishakiem . « « < a a . Rep, 2 kop. 70 Nr. 25 tab. 44. Okucie polskie do drzwi 
Nr. 18 tab. 16, Okucie do okna 2-skrzy- 1-skrzydlowych szalowanych, skladające 
dlowego, 4 lok, wysokiego, podobnie jak się z dwóch prostych zawias ze sztycha- 
E lecz o 6 zawiasach , . Rer. 3kop.30 |kami i zamkiem « . . . . . . Rsr. 2 kop. 97 
Nr. 19 tab. 16. Okucie do okna 2-skrzy- a. Tab, 24- Okucie polskie do drzwi 1- 
dłowego z oberluftem, składające się z 4 skrzydlowych szałowanych, dwie zawiasy 
zawias, 6 narożników, 2 krótkich rygli krzyżowe ze sztychakami i zamek . Rsr. 4kop. 7 
z gałkami mosiężnemi, 1 forejbra ze szlis- 4. Tab. 25, Okucie polskie do drzwi t- 
hakiem 2 szturmhaczyków, zaś do oberluf- skrzydlowych szalowanych (silniejsze jak 
tu 4 narożniki i 4 zakrętki ze sztreichbla- |) deca) EE E E AE WE ed 4 kop. 95 
chami, e. eie "PC Rsr. 3 kop. 30 Ke 26 E 25, E polskie do drzwi 
$- szalowanych 2-skraydlowych, o 4 krzyżo- 
VB. Jeżeli górny oberluft ma być o 4 za- wych ëtt SÉ metteg 2 Se ? 
wiasach do otwierania o 6 narożnikach, 2 mi i zamkiem (rg 5 ken, 94 
krótkich ryglach $ mosiężnemi gałkami i 2 a. Tab..25, Okucia do drzwi saalowe= " CP 
ER aE sema Be Zb 2 kop. 10 | nych 2-skrzydlowych, o 4 krzyżowych mo- 
ai 19a tab. 17. Toż samo bez Roe. eniejszych zawiasach ze sztychakami i le- - 
Hais anurat ee a 1 Rer., 2 kop. 70 pszym zamkiem . « . « . Rer, 7 kop. 70 
b. Tab. 15, Okucie do okienka górnego b. Tab. 25, Okucie do drzwi 2-skrzydla - 
pół cyrklastego, składające się z 4 polskich wych szalowanych, o 6 krzyżowych za- 
zawias ze sztychakami, 2 narożników, 2 wiasąch ze sztychakami (silniejszych jak 
zakrętek i 2 szturmhaczyków Rer. — kop. 66 poprzednie), Ż ryglami i mak zę: . 9 kop. 24 
wi EE EE 
E ` x szalowanych spichrzo 2-skrzydlo- 
talach, francuskie z zamkiem ryglowym wych, aledojąco się m dlugich wes 
Polski Rat 3 kop. —. |ze asiy chakan; 2 ryglii zamku. „ Rsr. 9kop. 7% 
ET o D ët WAR? geg 2 kop, 25 a. Tab. 26. Okucie do drzwi spichrzo- 
„lab 18, Okucie wewnętrzne o 4 na- wych 2-skrzydlowych, składające się z 4 
rożnikach, cala rama przymocowana 4 mo- zawias, gdzie sztychaki będą wszrubowa- 
siężnemi szrubami d „ « Rer, 2kop.25 | ne na mutry, 2 rygli i dobrego zamku. Rsr. 11 kop. 10 
b. Tab. 26, Okucie do wi spichrzo- 
3. O©kuć do dczwi. wych, skladujące się z 6 RA za- 
wias ze sztychukami, 2 rygli i lepszego 
' Przy okuciach francuzkich zamki służą tak na prawą | zamku, « = « s « e a s « Rep, 14 kop. 10 
jak na lewą stronę, uskutecznia się to w ten sposób: od-| Nr. 28 tab, 26. Okucie polskie zwyczaj- 
szrubowywa się wierzchnia blacha przy zamku, zatrzy- | ne do bramy, składające się z 4 zawias ze 
muje się sprężyna Naj ës falę i ta przekłada się | sztychakami, 2 haków i rygla do zamknię- 
na drugą stronę. Przy okuciach polskich potrzebną jest | cia na kłódkę -s aos soa . . Rsr. 6 kop. — 
wiadopiodź ha Wilk Bironi zam i maja Ch użyte, to d Ge 26. ORDO E E 
jest prawą lu ; do drzwi pojedynczych używaj skladające się z 4 zawias, ztycha 
po 44: części zawias krótkie, Gr Ka RS wszrubowane, 2 rygli dÄ: Rep, 8 kop. 10 
dłowych zawiasy dlugie lub krzyżowe i zamek skrzyn- r. 29 tab. 27. Okucie francuzkie do 
kowy z kapą. , drzwi szklanych 2-skrzydłowych, skladn- 
"Nr. 20 tab, 20. Okucie do drzwi Ee 1-skrzydlo» | jące się z 6 zawias, 2 rygli , 8 narożników, 
wych, o 2 zawiasach ze sztychakami i zamkiem zamku z szyldami i klamkami mosiężnemi 
Rsr. 2 kop, 20 ATJĄ Rar. 6kop: = 


| WOZY MEBLOWE 


gp EYE WE ` 


NB. Dodają się narożniki dla wzmo» 
cnienia drzwi w bocznych częściach. 
a. Tab. 27. Toż samo lecz o czterech 
zawiasach o „1. "fg. si . WANO Rar. 
Nr. 30. tab. 28, Okucie francuzkie do 
drzwi szklanych 1-skrzydłowych, sklada- 
jące się z 2 zawias. zamku z klamkami i 
szyldami mosiężnemi. . . . . . Rsr. 
Nr. 31 tab. 28. Okucie polskie do drzwi 
szklanych |-skrzydłowych, składające się 
z dwóch zawias ze sztychakami i zamku 
Rsr. 
Nr.3? tab, 29, Okucie do drzwi wiejskiego 
domu o 2 zawiasach ze sztychakami i klam- 
F rady rh MĄDRE e Fo REM. 
a. Tab. 29, Okucie do drzwi wiejskiego 
domu o 2 zawiasach ze sztychakami i klam- 
ką (lepsze od poprzedniego) . . . Rer. 
Nr. 33. tab. 80. Okucie do drzwi wiej- 
skiego domu o 2 zawiasach ze sztychaka- 
mi i zatrzaskiem „ . > < . . . Rs 
Nr. 34 tab. 31. Okucie do okiennicy 2- 
skrzydłowój, składającćj się z 4 prostych 
zawias za sztychakami 2 szturmhaczy= 
kówi 1 szyny na którą zamyka się. Rer, 
Nr. 35. tab. 31. Okucie do okienicy 2- 
skrzydlowój, składające się z 4 zawias 
ze sztychakami, 1 szruby i dwóch szturm- 
haczyków: > walna ód 4% 
Nr. 36 tab. 32. Okucie do okienicy 2- 
skrzydłowćj składające się z 4 polskich 
zawias że sztychakami, 1 szruby, 2 szturm- 
haczyków. < we" Af CES DER 
a. Tab. 32. Okucie do geen eg 
dlowćj (mocniejsze jak poprzednie), oraz 
zakładką do szruby . « . . . . Rep, 
Nr. 37 tab. 33. Okucie do okienicy 2- 
skrzydłowćj, składające się z 4 zawias ze 
sztychakami, 2 szturmhaczyków, 1 zatrza- 
sku, na który zamyka się . . . . Rer, 
a. Tab. 33. Okucie do okieńicy 2-skrzy- 
dłowój, podobnie jak poprzednie, lecz o 6 
zawiasach |. „ «6: 4 « „ . Rer, 
Nr. 38 tab, 34. Okucie do okienicy we- 
wnętrznój 2-skrzydlowćj, na 4 francuz- 
kich zawiasach i poprzecznój sztangi, na 
którą zamyka się. « . „ « < . Rer, 
` a. Tab, 34. Okucie do okienicy wo- 
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5 kop, 55 


4 kop. 50 


2 kop. 70 
— kop. 90 
1 kop. 50 


1 kop. 50 


2 kop. — 


| kop. 20 


1 kop. 35 


1 kop. 65 


2 kop. 70 


3 kop. 20 


1 kop. 8 


xm 


wnẹtrznéj 2-skrzydlowéj, skladanéj, o 4 
francuzkich zawiasach, 4 szarnirowych i 1 
zatrzasku, oraz poprzecznój sztangi. Her, 
b. Tab. 34. Okucie do okienicy wewnę- 
trznej 2-skrzydłowćj skladanćj, o 6 fran- 
cuzkich zawiasach, 6 szarnirowych, 1 za- 
trzasku i poprzecznćj sztangi. . . Rer, 
Nr. 39 tab. 35. Klódka większa . Rer. 
Nr. 40 tab, 35. Szkobel większy z ha- 
ag 705.5 e «la o „s, a» E = KOD. 12 
Nr. 41 tab. 35 Szkobel mniejszy z 2 ha- 
kami ..2 «4 40 4) ae s +. RX, = kop. AU 
Nr. 42 tab. 35. Kłódka mniejsza . Her. — kop. 50 
Nr. 39 tab, 36. Okucie do okienicy zwy- 
czajne, o 4 zawiasach ze sztychakami, 2 
szturmhakami i 1 szrubą na którą zamyka 
PWST SW Ml Gr sr. 1 kop. — 
UWAGA, Na tablicy 196j jest odrysowany rozklad 
różnych drzwi, dla dokładniejszego poznania, w jaką 
stronę otwierają się, i jakiego rodzaju zawiasy mają być 
użyte; gdyi często przy obstalunkach nie bywa zwró- 
cona uwaga na zawiasy jakie są potrzebne, tojest do 
drzwi z anszlagiem używa się zawiasy proste francuzkie, 
do drzwi bez anszlagu takież zawiasy krępowane, gru- 
bość drzwi dla dostarczenia dogodnego zamku francuz- 
kiego koniecznie oznaczoną być winna, oraz polskiego, 
i wysokość dla stosownego dobrania rygli. 


2 kop. 70 


3 kop. 30 
— kop. 75 


. o 


4. 


Fabryka wyrabia także rury do pieców 3-szybrowe, 
które są z tego dogodniąjgge od paz poj uż Aig 
iż w razię swędu w pokoju, chcąc takowy pozbyć, od- 
suwa się Jeden ze szybrów, którym wpuszcza się świeże 
powietrze, nie tracąc tym sposobem ciepla, gdyż pier- 
wszy szyber zostaje zupelnie zamknięty. 

Ceny są następujące: od Rsr. 2 k. 70, do Rer, 3 k. an 
Z mosiężnemi ozdobami 5 „ 20 

pojedyncze - - . . l „ — 
Z dwoma szybrami . „ «. « «. . Bet, 1 „80 
Drzwiczki do pieców hermetyczne od Rsr. 8 do Rsr. 12 

” a mosiężne. s s :. +. Rer. 10 
Podstawki przed piece „» . odRsr. 3 do Bet. 4 
ef v cynkowe . od kop. 75 do Rsr. 1 
Świdry do próbowania ziemi na 11, lok, dla obywateli 
ziemskich, które za laski spacerowe slużyć mogą, ce- 
ti jednego". 2, end 0, Ala Je Nr 7 de 
Kosze żelazne do siana dla koni, eena jednego. Rsr. b 


NI „ , DN 
an 75, U 


Zmane z swćj praktyczności 


do przewożenia rzeczy przy zmianie mieszkań, wynajmują się na cały dzień lub pół dnia 


fabryce pieców M, Winnickiego, w Warszawie, pod Nrem 2914 przy ulicy Solec. 
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SKŁAD HERBATY 
WSIEWOÓŁODA ISTOMINA. 


ex cp e ZA LK 4 © JA M ZP 


W skutek Ukazu NAJJAŚNIEJSZEGO PANA z dnia 1 sierpnia 1855 roku 
ułatwioną jest wymiana herbaty na granicach Chin, a przytóm otwar- 
ta przez kupców rossyjskich nowa droga na komorę Semi-Pałatyńską, 
o czem gazeta rossyjska Siewierna Pczeła ogłosiła Publiczności. W ro- 
ku 1856 i 57 nastąpiła wymiana herbaty w Kiachcie, w wielkićj ilości 
i na bardzo korzystnych warunkach: to nastręczyło możność zniżenia 
cen na wszystkie gatunki herbaty, które nadeszły teraz do mojego składu z jarmarku 
Makarjewskiego w Niższym Nowogrodzie, Aby zawiadomić o tóm Szanowną Publiczność, 
mam zaszczyt przedstawić wykaz zniżonych cen herbaty. 


WYKAZ CEN HERBATY CHIŃSKIEJ 
od dnia 1 Tastopada 1858 r. 


dostarczonćj drogą lądową przez Cesarstwo Rossyjskie, i sprzedawanćj w magazynie 
W. M. Istomina w Warszawie, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, w domu 
przechodnim Rezlera pod Nrem 454, 


HERBATA CZARNA. przez domy handlowe w Kiachcie, z powodu nader 


Semi-Pałatyńska .. . . „ za funt Ber. 1 kop.20|, Pr%jemnego smakui zapachu. za funt Rsr. 8 k.70 
Sanka 0 DT EEI e So |Sz-un-ha-myjukon igo gat, — — 3—60 


Familijna — — 1 — go|San-sin-siu-fa-en Liansin .. , oj mł down 

H, San-sin-wan-sum-czo Liansin , gegen Ba SC 
— = 2 —— 
Chumy, z kwiatem 1go gatunku Chański aromatyczny bukiet . ven p TART 
HERBATA KWIECISTA. 

Sin-ju-chu, . . .. +... za funt Bar, 2 kop. 40 7 HERBATA ZIELONA. 

Sań-ju-kon: . . >... 4 — — g—.70|/Funt jeden, od 3ch do 6ciu rub, sr, 

Lian-sin z Fuzy-wan-sum-czo. Ten gatunek herbaty HERBATA ŻÓŁTA. 


ze zbiorów tegorocznych zalecany jest szczególnie | Funt jeden, od 6ciu do 25ciu rub, sr. 


Osoby życzące mieć sobie dostarczoną herbatę z mojego magazynu przes pocztę, nic za przęsyłkę, nie 
płacą, lecz opłacają tylko przesłanie pieniędzy, tak w Królestwie równie jak w Cesarstwie. 
Nie obiecuję jak inni handlujący herbatą, odstępować procenty i dodawać rabaty, ale natomiast 
sprzedawać będę towar sumiennie i za dobroć gatunku zaręczam. 
Dla Osób zamieszkałych na'prowincyi, starać się będę wysyłać herbatę przez pierwszą odchodzącą 
pocztę upakowawszy w mocne skrzynki, dla zabezpieczenia od uszkodzenia w drodze. 
Dla kupujących całemi cybikami, herbata dostarczoną będzie zupełnie w takim samym stanie, w ja- 
kim odebraną została z Chin. 
Osobom zamieszkałym na prowincyi, herbatę na Rsr. 1 kop. 20 i na Rar. 1 kop. 50, magazyn nie 
odsyła franco, lecz na koszt wypisującego, dlatego raczą wyraźnie wypisywać swój adres i miejsce pobytu. 
Herbata wydaje się z mojego magazynu w paczkach jedno-funtowych, pół-funtowych i ćwierć-funt. 
apatrzonych stęplem wyciśniętym na ołowiu, a cena i waga herbaty wydrukowana jest na samćj paczce. 
Uwaga. Wiele osób tak w Warszawie jak i na prowincyi zamieszkałych, zgłasza się do Handlu 
mego w Niedziele i święta uroczyste. Z tego powodu mam honor objaśnić że w uro- 
czystości podobne Magazyn mój przez cały.dzień bywa zamknięty, 
Poczestny obywatel, Wsiewołod syn Mazyma Istomin. 
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STACYA RUDA GUZOWSKA. 
Skład główny w Warszawie Nr. 441, ulica Krakowskie- Przedmieście, naprzeciw 


00. Bernardynów. 


Rozszerzywszy na skalę odpowiednią potrzebom handlu fabrykacyę wyrobów czy- 
sto lnianych przez urządzenie w roku bieżącym tkalni maszynowój, Fabryka Żyrardo- 
wska wszelkim. żądaniom zadośćuczynić jest zdolną, dlatego poleca względom Szano- 
wnćj Publiczności wyroby „swoje, dokładnością fabrykacyi przewyższające zagraniczne, 
gwarantując zarazem wyrób z czystego lnu kaźdćj sztuki opatrzonćj cechą fabryczną. 

Dokładny assortyment cienkich płócien webowych, chusteczek do nosa, bielizny 
stołowćj z nowemi gustownęmi deseniami, zaspokoi najwysaukańsze potrzeby (éi części 
prześwietnój Publiczności, która znaczniejsze zakupy na wyprawy lub tym podobne po- 
trzeby czynić będzie. ? 

Fabryka ma honor zwrócić uwagę kupujących na płótna sprzedawane w wałkach 
bez sztucznćj appretury, jako na artykuł bardzo w użyciu praktyczny: 

Worki zbożowe bez szwu, Fabryka posiada ciągle w zapasie. Przyjauje obstalun- 
ki na wańtuchy do wełny lub płótno wańtuchowe, na woreczki defekacyjne bez szwu 
i inne tym podobne fabrykaty, według danćj miary i wzoru. ` 

Po ustawieniu nowych maszyn angielskich, rozpoczęto w roku bieżącym fabryka- 
ege nici lnianych, który to artykuł w różnych gatunkach w składach żyrardowskich 
sprzedawanym będzie. , 

Panom Fabrykantom tak w Królestwie jak Cesarstwie, Fabryka Żyrardowska ma 
honor polecić przędzę lnianą oraz pakulaną własnćj produkcyi, surową i bieloną, jaka 
odznaczającą się dokładnością wyrobu i przystępną ceną. Z i 

„ Zakup lnu międlonego (nieczesanego) dokonywa Fabryka bez przerwy na miejseu 
w Żyrardowie, zastosowując cenę kupna do gatunku i czystości materyału. 


Ceny stale fabryczne wyrobów Żyrardowskich, są następujące: 
Płótna kopowe. 
appretowane sztuka 60 łokci . . . od Rer. 11 kop. 70 do Ber, 15 kop. 75 
w rollach bez appretury 60 łokci . 20 
Płólna webowe. 
appretowane sztuka 60 łokci >s. „ „ 16 „ 50 „ „26 „ 65 


w An" Us gody Wega sA Je 


$ 33170 n res 076 4 ag a a 1 — 
w rollach bez appretury 70 łokci. „ „ 22 „ 40 , 


4 95-60 
Prześcieradłowe bez szwu. 
sztuka na 12 prześcieradeł . . . . y „ 25 „ 20 „ a 33 „, — 
Bielizna stołowa. 


garnitur na 6 osób . . . . . «. . . . $ 547 15 60 
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RZECZA ORPOZAZY A ACK 0 


| ` 
FABRYKA WYROBÓW. LNIANYCH 
W ZYRARDOWIE. 


a 


od Rat, kop. 


obrusy różnćj wielkości za sztukę „ „ 2 


n 


serwety do kawy > n 

M stołowa . . .. . za tuzin „ p» e ` 

4 desserowe . .. sM, EJ 

Kóżne wyroby: 

rgczalki pEi Haan zh za tuzin „ , 5 
chustki do nosa . . si» m SA » 2, 
skarpetki niciane. , . . . a P 3) 5 
worki zbożowe bez szwu za sztukę „ „ — , 


drylichy na ubrania letnie szare i białe i t. p. 
Obstalunki z prowineyi nadsyłane tak do fabryki wprost, jak i do składu głównego 

w Warszawie (Nr. 441), obok stosownćj waluty, natychmiast załatwiane będą. 
Sprzedaż powyższych wyrobów uskutecznia w Warszawie, oprócz Składu główne- 
go Żyrardowskiego i skład wyrobów lnianych W. Kaczyńskiego i spółki, w domu Loe- 
wenberga Nr. 4674 ulica Senatorska—zaś na prowincyj: 


w Augustowie E. L. Reychstein "7. w Opatowie 
„ Brześciu Litew. J. Głuchowski, „ Płocku ` 
„ Białćj A. Szeinberg. „ Piotrkowie 
„ Janowie N. Ehrliehster, „ Radomiu 
„ Kaliszu A. Gębicki. „ Rawie 
„ Kielcach H. Arndt. „ Sandomierzu 
„ Eoninie J. Dawidowicz. „ Siedlcach 
„ Lublinie Sklep ubogich. „ Sieradzu 
„ Eodzi Skład fabryki żyrardo. „ Stopnicy 
„ Łowiczu F. Elechowicz. „ Tomaszowie 
„ Olkuszu B. Goldstein. „ Żarkach 


do Bop, kop. 
AU A WAR, 
AO 2 mai = do di" 
20 n. „p IB p — 
"Em " 3 " 60 
Pre FNO * = 
40 " n 9 W. BEZ 
DIS A. 5 + 40 
OD: rasta - 4, SU 


A, kybuschińtz, 
L. Reychstein. 
A. Szydłowski. 
Sklep ubogich. 
IL. Heymann. 
F. Dutreppi et. Comp. 
St. Białostocki. 
F. Minter. 

AS. Rosenberg, 
H. Galewski. 
E. Fromme’. 


Kantor Strẹeczeń ` 
GUWERNERÓW, GUWERNANTEK I BON, 


PAULINY ZWOLIŃSKIEJ 


przy ulicy Podwał Nr. 524 gdzie fabryka dzwonów. 


Powyższy Kantor ułatwia wszelkie w tym rodzaju zlecenia, tak przez osobiste 
zniesienie się jak i korrespondencyę frankowaną. 


Moter 


a 


SKŁAD WY- 


HERBATY 


KAZIMIERZA 


daw 


d IN a K 
GRZEGORZA rie py SZYŃSKIEGO 
W WARSZAWIE, 
przy ulicy Krakowskie-Przedm. Nr. 450 wprost kościoła OO. Bernardynów. 
Egzystujący od lat kilkunastu mój Magazyn Herbaty Chińskićj, jest wyłącznie z samą 
tylko Herbatą, albowiem doświadczenie przekonało, Ze Herbata zostająca z innemi towa- 
rami utraca swoję wartość pozbawiając się właściwego zapachu i aromatu, któren jest 
jedyną zaletą prawdziwie dobrćj Herbaty; obecnie otrzymałem świeży transport wybo- 
rowych gatunków Herbaty Chińskićj. — Szczególną dobrocią odznaczają się gatunki 
z kwiatem Jun-tai-se 1 go gatunku i J uń-czeń-ju-an Kwiecistćj Aromatycznćj. 
Wyszczególnienie gatunków z świeżo otrzymanego transportu Herbaty Chińskiej. 
Herbata z kwiatem Jun-tai-se 1 gatunku. . . cena za funt Rsr 2, 
Herbata Fiwiecista. 


RUDE 1 ET PN EE, . . cena za funt Rer, 2 kop. 40. 
Jun-czen-ju-an. . . , — — — B. 
e E aromatyczne 
Fu-za-szy-lunga Lin-sin. . . + + « „ . Cen za fuat Rar. 4 
Ma-iu-tan- Lo-za-ną (z bukietem) . . «dr Ab — — 5 
Czyn-king-fu-cza-dzi” . . ww i me) m ees 
Chańska najprzedniejszego gatanku. ; — — = A 


Herbata Zielona, prawdziwy Żułan, na 4 i 6 Ber. za fudt. 
— Żółta najwyższy gatunek na 15 Rsr. za fant. 


ere SA Sra LE. 
UWIADOMIENIE. 


Przesłanie Herbaty pocztą uskuteczniam z największą akuratnością tak zagranicę jak i w Królestwie 
Polskiem, Obstalujący raczą listy i pieniądze franco przesyłać do składu (załączając wyraźnie swój adres), 
a żądana ilość Herbaty pierwszą nadchodzącą pocztą także franco przesłaną zostanie w pudłach suchych, 
jedynie do Herbaty przygotowanych. Biorącym na raz jeden funtów 10, dodaje się funt jeden tytułem 
rabatu, każdy funt Herbaty obwija się w papier ołowiany, aby nie naciągnęła w czasie przesyłki obcym 
zapachem, i prócz tego, każda paczka z Herbatą jest oplombowana, Dla handlujących na prowincyi 
sprzedaję Herbatę w paczkach oplombowanych, jak również w całych oryginalnych Cybikach. 
i Kazimierz Ziembicki. 
ot 


24 
Przy ulicy Rymarskiej Nr 471 lit. H. w domu własnym, wprost Kommissyi Skarbu. 
Se Re H, Dp NEUTER Rem WYW" 
RÓŻNYCH TOWARÓW 


GALANWTERYJNYCH. FRANGUZKICH. 1. ANGIELSKICH 


A An OT, 


Zegary, Żyrandole, Świeczniki, Ozdoby do firanek, Lampy, Kandelabry, Tace, 
Przybory myśliwskie, Tualety, Necessery, Parasole, Laski, Mydła, Perfumy, Pomady, 
Papier, wszelkie wyroby Mosiężne, Stalowe, Żelazne i Blaszane, Samowary, Łóżka 
składane podróżne, Rolety do okien, Skóry amerykańskie, Ceraty czarne i kolorowe, 
Wyroby srebrne, Tulskie, Szkło, Porcelana, Fajans, Kalosze, Buty myśliwskie i inne 
wyroby z Guttaperchy, Jedwabie, Nici, Bawełna, Włóczki, Wstążki, Sardynki, Herbata 


Chińska etc. 
ORAZ 


FABRYKA ZWIERCIADEŁ 


E E SR 
wych, rzeźbą zdo- 
di bnych, i tym po- 
SH dobnych, które po 
cenach  zniżo- 
nych fabrycznych 
sprzedaje. 


~ BRACI 


Opatrzona zawsze j 
kompletnym assor- M 
tymentem wyboro- EB 
œ |wych luster, bez E 
rami w ramach zło- sg 
conych, palisandro. 


HANDEL WIN 
ITOWARÓW KOLONIALNYCH 


FRANCISZKA ROZMANITE 


W HOTELU POLSKIM, PRZY ULICY DŁUGIEJ, W WARSZAWIE. 


" 


Poleca się doborem Win węgierskich, francuzkich, szampańskich, reńskich i t. p. 
nadmieniając, iz oprócz zwykłych Towarów Kolonialnych, zaopatrywanym bywa 
we wszelkie Bakałie, Frukła zagraniczne świeże Konserwy w syropie i likierze, Sery, 
Wendliny, i t: p. Delikatesy, 

Powyższy Handel utrzymuje także: Kantor wszelkich pism peryodycznych krajo- 

| wych. — Skład Rejestrów gospodarczych i Materyałów pismiennych, — Przyjmuje 


obstalunki na drzewo opałowe i inne handlowe kommissa, 
2 


A Ceetee 


- MATERYAŁÓW PIŚMIKNN YCH, 


RYSUNKOWYCH I GALANTERYI 


WŁADYSŁAWA BEDNAWSKIEGO 
DAWNIEJ 


A. Giwartowskiego d Comp. 
w Warszawie ulica Miodowa Nr. 497 lit. c. 


POSIADA OPRÓCZ ROZMAITYCH TOWARÓW. I NOWOŚCI ZAGRANICZNYCH 
NASTĘPUJĄCE PRZEDMIOTY: 


Papier z fabryk krajowych po cenach fabrycznych 

Papier franeuzki do rysowania graficzny arkusz, po 
kop. 5 17% 

Papier sekcyjny dla Jeomelrów, arkósz kop. 20. 

Papier angielski rysunkowy Wathmana po cenie na- 
p > stępującćj: 

SEN nongo Sakaya a 1 k. 20 


nm HI 


Ga S dopp. Elephant ` kop. A8 
Imperial 8 w 2% 

Papier holend. rysug. dopp. u. e. J80 

» » U Col um p 25 

Iniperial Por, 


Papier Pósitiy i i Ne rativ dla fotografów. 

Nowy papier póló do rysow. widoków z 3ma cie- 
niami i taniż zwyczajny do Tobieńia ołówkiem. 

Papier pastelow wy 'arkusz po kop, 30i kop. 15. 

Bristol uliena do robienia odi kredkami 

Papeterić ozdobne paryzkie, oraz male od ceny za sztu- 
kę kop. 30, do Rs. 18. 

Papićr list. elegancki 3 winćtami, widokami i kwiatami. 

Papier listowy ż koronkowemi brzegami, oraz na po- 
winszowania imienin. 

Papier listowy Eugenie, Imperatrice, Tmperat, z 

ne. Chinois, Orientale i Exposition Paris. z stosownemi 
kopertami, oraz: 

Papier z wszelkiemi EE tak iwęzkiemi jako 
i żeńskieimi imionami libra kop. 4 

Papier listowy zwany Better 2 wodńemi znakami, 
orazi 

Papier Catolique aset różnych świętych. 

Papier listowy z herbami i portretami: 

Papier na bilety wizytowe: 

db A 10 


* niemieckiego libra, Rs: 
sizkiegó `. 
Papier satynowy francuzki na etykiety libra rs. I k. 80. 
Papier listowy kupiecki, kto ku 
(e ae zrohioną firma. gratis, jak już wiele domów 
iandlowych- posiada. 
Papier. atrament, oraz pozy do kopiowania listów. 
Kupującym papier listowy wybija się gratis litery, her- 
by Tub imiova 
Również wszelkie papiery, Bordiury i płótna angielskie 
dla introligatorów pó cenach nader umiarkowanych. 
Bibuła augielska i papier do robienia kwiatów, 


ice 


zm vs, 3, wybija się | 


rafów jakoto: ramki szklan 
dague rrotypowe i t. p., 
i na takowe, 


ne, An 


Graz Vu s sę bł 
Kalka ie iz 


Brystol angielski do Yiówka i i aquarelli. 
Brystol z prasowanemi ramkami do fotografii i OI 


Wszelkie utensylia dla foto sky 


Rysunki systematyczne ułożone przez najsląwniejszych 
artystów francuzkich, także rysunki e nie: 


SH o, sprzed zeszytami. 
Farby ol R AE Ss: 
Plówia Arezdbiąkić. 
Pastele francuzkie i drezdeńskie, 
Pun? w pudelkach od 7 i pół kop. aż db ró. 1% za pu- 


Rejscejsi kieszonkowe dla techników Barabana, oraz 
Gi age gg od najtańszych ceh to jestod rs, 1 za 
udęłko 

Wkzystkie EC matematyczne, okierki i lini 
z metalowemi brzegami. 

Lornety aa 

w Po z Ni 

„Sp 


o włosów 

Wachlacze ozdobne. 

Wszelkie utensylia malarskie. 

Toalety podróżne do papieru. 

Laury z robionemi kwiatami na powiuszowania, 

Bilety z powinńszowaniem imienin, urodzin na tuziny 
i sta. 

Eerytoir” 

Pieczą èi sloniowćj, na 
których pk a pią SE 

Pore crayons sre S ap ielskie i ozdobne osadki do 
piór z kości słónić 

nd galwanizowane RE kop. 75 oraz osadki elek- | 

o galwaniczne żajiobiegające trzęsieniu się ręki wy- 

p Aleksandra z Paryża. 

e" Mabi r ołejn zu na blasze, sątó kopit 


> Zlota, Bransolety, Brosze, Szpilk, 
i i Spinki do gorsów, Dewiżki do ze- 
Mintatur ( fotografii 


Sh EC ZE rozliczne. 


Drezdeński Inichówskićj. Tabii bardze 

Wee? przyjść are Wi wa ludnój kolickcyi d“ 
brazów najs te niejszych arts 

gr cs ak bas re ief AG poż SA du 

ozdoby sy przódstawiających ie z że || 

OChrrstusn LS otirazu Rubensa, Chrystus nd krzy 3 


DEZ EN 


Biusta sławnych ludzi z skiej skóry, 


st o kop 75. 
Pugilaresy paryzkie z ruskićj ug a eri 
nie nowe, 
Cygarniczki rozlicznego rodzaju do noszenia cygar oraz: 
Cygarniczki piankowe nader ozdobńe z futeralikami. 
1 Gees amskie i męzkie do podróży oraz nader 
piękne Necessairy damskie do robótek, 
Brzytwy angielskie prawdziwe i paski do brzytew. 
Scyzoryki angielskie i nożyczki do haftu i do pa- 
znogei. | 
Lichia tte, Świeczniki, Lampy i Kandelabry. 
Lańipy oszczędne orbe oleju na godzinę tylko 
za. pół kop.. sztuka za rs. 2 kop. 70; 
Fon, pomady i mydła pachniące franeuzkie i an- 
gielskie. 
Woda kolońska prawdziwa. 
Apteczki domowe dla dobrych gospodyń; są to szafki 
z szufiadkami i flaszeczkani na lekarstwa; sztuka rs 4. 
Portefeuille z Necessairami do podróży. i 
wir: dla weak Tow, rzemiosł, fabryk i ES 
malarzy. pokojowych. Wz powinn jdowa 
się tea każdego Zen i MEA ełką 
uslugę oddające przy przyjmowaniu obstalunków. 
Skóra amer PADAKA pokrycia mebli. ` 
Agenda czyli notatki dzienne, jestto książeczka z data- 
pi i czystym papierem do konotowania sobie czynno- 
Sé eih rok. Książeczka tak użyteczna powinna 
zwrócić szczególną uwagę publicznoścj, gdyż za gra- 
nicą w ręku gema b się znajdnje, sp 
się exemplarz po kop. 80. 
Książki liniowane i rejestra gospodarskię. 
Obrazki świętych do książek do nabożeństwa. 


Wszelkie Mappy geograficzne, Mappy Kolei żelaznych 
dla podróżniących. ? 


Fab 


peat 


aje 


Atlasy i Globusy są zawsze w znacznej partyi do sprze- 


dania po ec: następujących: 
Glob zupelnie nowe jA polskim i rossyjskim języku. 
Atlas Rs, 2 kop. 25. 


Atlas Szteina „ 5 „ p 
Atlas Kieperta „ 1 „ 50. 
NEPA skladu wyszła i jest do nabycia z procentem 


a księgarzy. 
Europa w yk sekcyach po polsku rs 1 za Ex emplarz 
Loteryjka jeograficzna gra naukowa dla dzieci rs, 1 za 
cxemplarz | 
Lot "a chronologiczna naukowa i bardzo pożyteczna 


dla dzieci . e EE + + a e MB. 1 Bx, 
Bombardowanie fortecy gra . . . . „1= 
Bazar gier dziecinnych . . EA 


awki inne w. rozliczn jch gatunkach; 

Łamięlówki i mapy do skla RK 

Piórniki i okładki na kajeta szkólnę i inne ntensylia dla 
uczniów sprzedają się o 10%, dla nczniów. ` 

Lak pOJ ikeja o cenach fubrycznęch. k 

W tymże handlu wyrabiają się piękne bilety wizytowe 
na. poczekaniu na. paryzkim. dok stron ja ba 


wanym papierze, 100 sztuk za rs. 1. 


Od nowi roku 1860 wyjdą nakladem tegoż składu 
wzory kalligraficzne pism: Polskiego. Rossyjskiego i 

OE F 
enże han osiada no Ass roszku odix- 
wid A3 o dla ad bé rodzaju. a 
cho ags apteki see" D Kornenburgu, a ten- 
źe proszek polecony przeź JWgo M. Ordęgę obywa- 

P Se kich at 
rócz tych wszystkich przedmiotów powyżćj wy- 
Ce zb skład posiada wszelkie inne towary wyka- 
zem tym nieobjęte. ~ 

Nadmienia się prz. iż dla braku miejsca ceny wszyst- 
kich w niepodobna oznaczyć, lecz kiipnjącym 
w skladzie powyższym towary cn-gros odstępuje 
się stosowny IŁ 

Wszelkie obstalunki pocztą nadeslane jak najakuratnićj 
będą expedyowane. 


aPowozów 


LUDWIKA LUBLIŃSKIEGO 


W WARSZAWIE 


ulica Elektoralna Nr. 4. 


eo>) ka 
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PATENCOWANE ZAKLADY WECHNICZNE ? 


p 
LUDWIKA SEI 
SKŁAD GŁÓWNY W. WARSZAWIE 


przy ulicy Senatorskiej Nr 464/5 obok Kościoła PP+ Kanoniczek na placu 
Ratuszowym, wprost gmachu Teatralnego. 


Poleca się doborem towarów aptecznych, artykułów używanych w gospodarstwie 
i gorzelnictwie, — oraz IPatentowanemi Lakierami i FARBAMI OLEJNEMI 
TARTEMI (wlasnćj fabryki), we wszystkich kolorach i najlepszych gatunkach po 
cenach najumiarkowańszych. Obstalunki wszelkie uskuteczniają się z naj- 
większą akurarnością i pośpiechem, 


OBRAD DADIBMRY 
MATERYALÓW PISMIENNYCH I RYSUNKOWYCH 
REGESTRÓW GOSPODARSKICH I KSIĄG RUBRYKOWANYCH 


JANA RAKOCZY 


przy placu Teatralnym Nr 473 lit. B (nowy 17) w Warszawie. 


Utrzymuje wszelkie Księgi dla aptek Iustrakcyą przepisanych, — Druki techniczno, 
Papier kratkowapy na płany dla PP. Budowniczych i Inżynierów, oraz GŁÓWNY 
SKŁAD NOWEJ METODY nauki pisania w językach, Rossyjskim, Polskim, Francu- 
zkim i Niemieckim. 


FABRYKA PERFUM I MYDEŁ TOALETOWYCH 


d D SOMME 


W WARSZAWIE, 
Ulica Tłómackie, Nr 1394 w-domu W. R. Zawadzkiego, wprost ulicy Przejazd. 


Poleca skład swój,” zaopatrzony w świeżo przysposabiane, podlug najnowszych 
ulepszeń zagranicznych Różne Wyroby, po cenach umiarkowanych. Osobom biorącym 
w większych partyach, odstępuje się stosowny rabat. 
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HERBATY CHIŃSKIEJ 


I RÓŻNYCH TOWARÓW 
rossyjskich i zagranicznych 
pod firmą 


& ARIANO 


w Warszawie, 
przy rogu ulic Miodowój i Długićj pod Nrem 18. 


Złożony z dwóch oddziałów, tojest wyłączny Skład Herbaty Chińskićj, ` lądem przez” Cesarstwo Ros- 
syjskie sprowadzanćj, i Cukru z najcelniejszych fabryk w królestwie; w drugim zaś oddziale szkło, porcela- 
na i fajans angielski i rossyjski, samowary miedziane i mosiężne, tace, miednice, kroszoarki, młynki do ka- 
wy i inne wyroby z fabryk tulskich i zagranicznych do codziennego użytku i ozdoby służące. 

Mamy zaszczyt zawiadomić szanowną Publiczność, że zaopatrzyliśmy przytem nasz sklep w oryginal- 
ne Chińskie pudełka, w których herbata nie schnie i nie ulatnia się,— Przesyłanie herbaty tak za granicę 
jak i w królestwo, uskuteczniamy z największą akuratnością, na każde listowne frankowane zawiadomienie, 
z załączeniem pieniędzy i wyraźnego adresu, wprost do naszego Sklepu. — Każda paczka herbaty ćwierć, 
pół, lub fantowa, wychodząca z naszego sklepu, obwinięta będzie w chiński papier i ołów, jak niemnićj o- 
patrzona będzie plombą z cyfrą D. et A. 


A CECH "nx BW Re — 


CZARNA. Rar. k. 

5 Rer, k.| Familijna wyższy gatunek . . . „œ. zafunt 5 — 

Gengtéiffw 2% a 0 ad SLET za funt 1 50|Srebrzysto aromatyczna . . . . . . —  — 

Średnia familijna . . u. oo « « « — 1 75|W chińskich pudełkach Nr.  . .. — 8 — 

Familijna aromatyczna . . s.. — 2 — |W chińskich pudełkach Nr. 2... — 1 = 

Czerwono czarna najlepsza Ślorastyczna — 2 50 ŻÓŁTA 

RWIECISTA. Samphian pudełko. . . s. s « . za fant 15 — 

Herbata z kwiatem średnia familijna za fnot 4 —|Lansin Wa-szum-czo pudełko. . , . — 20 — 

Familijna z aromatem . . « ss » » — 2 40] Lansin Rache) wjedwabn. pudeł. za pół fun. 5 — 

Familijna wyższy gatunek . . . « . E 3 —| — — — zaówieró fun. 2 50 
Familijna Szy-ty-thoan . + » +: «+. — 3, 50 ZIELONA: 

Familijna Szałunga . . - . « «1 . . — o Aa (ułan) d'une 4 syfanti: WEO 

LANSIN. Herbata perłową zwana , s s so slo — doa 

Aromatyczna. « + » « A qe CSN za funt 4 50| Aromatyczna w chińskich pudełkach — 5,— 


MAGAZYN MEBLI 
i Gotowych Robót Tapicerskich 


NEOPOLDR NERGELTARLER 


w WARSZAWIE 
przy ulicy Senatorskićj Nr 460. (nowy 6) w pałacu Olbromskich. 


Place Fendóme 
N. 233 


drugi w Paryża, Place F 


Czapka 


jków złotych i srebrnych najdoskonalćj 


świadectwa z własnoręcznym podpisem 
fabrykauta, służyć mające jako poręcze- 
jnie za dokładną budowę i regularność 
tychże, niemnićj poleca się pięknym wy- 
borem zegarów stołowych, w ‚szafach 
[brązowych z kloszami, marmurowych w 
kolorach czarnym, szarym i białym, oraz 
(drewnianych, raz na dwa tygodnie na- 
kręcających się. Rekomenduje sie także 
znacznym wyborem biżuteryi genewskićj 


W PARYŻU. Go 


|vykończonych, do których dodają się 
| 


Place Fepdôma 
N. 28 
W PARYŻU, 


CZAPEK I SPÓŁKA 


RĘKODZIELNICY ZEGARMISTRZOSTWA W GENEWIE 
` padworni Zegarmistrze J. C. W.Ks. NAPOLEONA 
mają honor donieść Prześwietnój pabiiczności, że oprócz składu głównego 
w Warszawie przy olicy Krakowskie Przedmieście, N. 411, otworzyli 
mdóme, N. 23, na przedłożeniu uli 
Paix, nadmienieniem, że powyfszy skład zaopatrzonym zosta! 
w znakomity wybor zegarków i bizuterył 
wszelkiego rodzaju i po cenach stosunkowo przystępnych — zwracając 
uwagę, ie te tylko wyroby za własne uważają, które są opatrzone odpo- 
wiednim pataniem i własnoręcznym podpisem stwierdzone, 


de la 


CZAPEK E KPÓŁKA. 


SKŁAD GŁÓWNY ZEGARKÓW 


Z FABRYKI W GENEWIE 


iSpólki 


MADWORNEGO ZEGARMISTRZA J. C. W. KSIĘCIA NAPOLEONA, 
W WARSZAWIE PRZY ULICY KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 
| We, 338. Dom węgo Grodzickiego. 


Poleca się znącznym doborem Zegar- ,jakotó: garniturami z odpowiedniemi oz- 


dobami do zegarków damskich, oraz łań- 
cuszkami podług najświeższćj mody it. p. 
Zegarki damskie od rsr. 50 do rsr, 250. 


wm męzkie ` „ 57 — „ 300. 
„ . Srebrne „> a 25 — „ 70. 
„ stołowe „ „ 24 — ww 270. 


Skład główny przyjmuje wszelkie za- 
mówienia na zegarki z szczególnemi oz- 
dobami, jakoto: herbami, cyframi i por- 
tretami, niemnićj wszelkie reperacje się 
uskuteczniają. 


Bolesław Wosiński. 


WYROBÓW ZEGARMISTRZOWSKICH 


PATEK, PHILIPPEI SPÓŁKA 


W GENEWIE. 


Ma honor podać do ógólnćj wiadomości: Że Zegatki złote i srebrne z ich fabryki 
pochodzące, znajdują się w zakładzie Zegarmistrzowskim Ludwika Liipojł 
ulica Senatorska Ner 473b (uowy ner 17) i u iunych zegarmistrzów w Warszawie, 

Jako też nadmienia, iż żadnego składu głównegow Warszawie nie posiada, i że 
ża te tyłko Zegarki ręczy, które sa opatrzone świadectweńiz ich pieczęciąiwłąsno- 
fecznym podpisem; oraz że wszelkie obstalunki dla fabryki Patek, Philip 
pe i Spółka w Genewie tenże zakład Zegarmistrzowski w Warszawie przyjmuje! 


SAäiea WN | 
I FOWARÓW KOLONIALNYCH 
FELIXA POTRZEBSKIEGO 


przy rogu ulie Nowego Swiału i Chmielnej Nr. 1260. 
MAGAZYN UBIORÓW KOŚCIELNYCH 
T. STRAKACZ 


w Warszawie, przy ulicy Miodowej Nr. 485, w domu XX. Bazyljanów. 


Zaopatrzył swój Zakład w znaczny zapas gotowych Ornatów, Kap, Stuł liońskich, 
Chorągwi, Baldachimów, Materji, tak złotem, srebrem jak szychem tkanych, Gralony 
złote, srebrne i szychowe; taśuy jedwabne z fabryk ljońskich 1 krajowych: Alby, Kom- 
że płócienne, jałto też Siatki do onych, Obrusy wa ołtarze w rozmaitych deseniach, wszel-" 
kiego rodzaju Hafty złotem, srebrem, pelami i włóczką szyte do ornatów; także Man- 
tolety, Rokiety, Obojczyki włosienne, paciorkówe Birety, Pijuski it. p: Powyższy Ma- 
gazyń wykonywa wszelkie roboty z powierzonćj mu Mategji, i rozmaitego ródziju repe- 
racje Aparatów kościelnych, za ceny bardzo utniarkowatie. 


TOWARÓW ZELAZNYCH 


d DUSCHEK « Comp. 
przy ulicy Krakowskie- Przedmieście obok Hotelu Saskiego Nr.'427 (nowy; 44). 
w WARSZAWIE. Sk 


ZAKŁAD FRYZJERSKO = PERUKARSKI | 


| MAGAZYN WSZELKICH KOSMETYKÓW 
Paryzkich i Angielskich 


jakoto: Perfwm, Mydeł, Pomad, Szczotek, Grzebieni, Lasek, Krawatów, Kołnie- 
rzyków, Ubiorków na głowę dla Dam. przy rogu ulicy Niecałój i Wierzbowćj pod 
Nrem 614c naprzeciw Gmachu Teatralnego. 


DOM HANDLOWY 
JOZAFA Goetz, Oe aa, 


przy ulicy Przejazd Nr. 649zawiązawszy bezpośrednie stosunki z pierwszymi fabrykantami 
Anglii sprowadzi? iposiada znaczny zapas i Skład prawdziwego,najlepszego,angielskiego 


PORTLAND CEMENTU 


JAKO TEŻ CEGŁY OGNIOTRWAŁEJ ANGIELSKIEJ 


„.CHAMOTTSTEJNE 


ZWANEJ, I DO TEJŻE UŻYWANEJ ANGIELSKIEJ GLINKI POD NAZWISKIEM: 


UERADOWPWIOŚ 


Polecając tenże Skład wyzćj wymienionych, a w kraju naszym jako też w Rossyi 
teraz wielce używanych artykułów, nsługom szanownćj Publiczności, nadmienia się, iż o 
rzeczywistćj doskonalości i korzyściach z używania Cementu z tego domu wynikających, 
przez porównanie z innemi gatunkami i próbę, łatwo przekonać się można: że zaś Cement 
ten z:Anglii wprost z piera szych i właściwych źródeł pochodzi, wymieniony. Dom Han- 
dlowy, faktury oryginalne, jako też i inne dowody ma żądanie chętnie złożyć przyrzeka. i 


+. 


e 


FABRYKA PIECÓW 


MIKOŁAJA WINNICKIEGO 


w Warszawie na Solcu Wr. 2,944. 


Znana chlubnie od lat kilkunastu pod firmą Steinkellera, i obecnie przez zawiąza 

ne z zagranicą stosunki, a ztąd możność przyswajania wszelkich ulepszeń, stara się u- 
trzymać pozyskaną renomę. Wyrabiane w fabryce piece porcelanowe i zwyczajne, gła- 
die i kwadratowe, oraz okrągłe różnych średnic, gotyckie, wieżowe, z kominkami, przy 
cenie umiarkowanćj, odznaczają się pięknością polewy, wszelkie zaś ozdoby piecowe 
najgustowniejszym rysunkiem. Fabryka wyrabia nadto balkony i kroksztyny trwałością 
marmur przewyższające; wanny porcelanowe do kąpieli; wazony, doniczki, ample i ro- 
zetki do ozdoby ogrodów; konsole i figury, dreny maszynowe najrozmaitszych średnic, 
z kapslami lub bez, posadzki różnokolorowe, ozdoby architektoniczne nad okna, drzwi 
lub bramy, garnki i mufle do topienia i czyszczenia metalów jak np. srebra, ramy ozdo- 
bne do luster i t. p. wyroby. Do obsuszania piwnic i łąk, układania wanien, stawiania 
pieców, wysyłani są tak na prowincyę jak i na miasto uzdolnieni robotnicy. Robiącym 
znaczne zakupy lub stręczącym obstalunki, zapewnia się przyzwoity procent. Wszelkie 
źelaztwo, jakoto: drzwiczki półhermetyczne i ściśle hermetyczne, drzwiczki do pieców o: 
krągłych, kosze i skrzynie kominkowe, wyrabiane są w fabryce z własną firmą. 


AONAN EEN EEN EM AKTEN YN PAŃ PE PZN AIN DAANAN NINAN OWN DANNY 


HI ROMANOWSKI 
FABRYKANT POJAZDÓW 


MME NARANNGZJ 


Ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 389, w domu Panien. Wizytek, wprost hotelu 
Europejskiego w Warszawie, ` 


Posiada znaczny dobór wszelkiego rodzaju Powozów podług najnowszych 
wzorów paryzkich i angielskich, wykwintnie z wszelką akuratnością wykończo- ` 
nych. Niemnićj przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye, oraz przyjmuje w zamian > 
stare powozy na nowe. Ceny umiarkowane, dokładne i terminowe wykończanie 
9 podjętych zobowiązań wynagrodzone mi były zaufaniem Szanownój Publiczności; S 
S. dziś jedyną dąźnością jest moją, by zyskane zaufanie na zawsze utrzymać. 5 
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PŁD FORTEPINÓW ZAGRANICINIO ` 


Ur BARARAR 
W WARSZAWIE, 
ulica Miodowa N. 484, w domu W. Hryniewicza p 


Poleca się kompletnym wyborem instrumentów, jako to: FORTEPIANÓW i PIANINÓW 
z najsłynniejszych fabryk Paryża, Bruxelli, Stuttgardu, Lipska, Drezna i Wiednia, w różnych rozmiarach 
i konstrukcyi. ORGANÓW kościelnych pedałowych i bez pedału, o mniejsztj i większćj ilości: głosów. — 
Orgue melodikonówi kościelnych i salonowych, pojedyńczych i kilko-głosowych. ORGANINÓW 2 i sgło- 
sowych, rozbieranych, przenośnych. — Harmonitletów o !, 2 i 3 głosach, do towarzyszenia przy fortepia- 
nie bardzo używanych. Posiada również inne instrumentą np. PIANO-MECANIQUE, ORGUE ANTI- 
PHONEL (dla umiejących i nieumiejących grać), PIANO ORGUE—AULODION (szafka grająca), oraz 
SEMEJOMELODIONY i ABECADŁA MUZYCZNE do kształcenia się w muzyce za pomocą tablic ru- 
chomych.—Skład poręcza za trwałość instrumentów i załatwia transport do każdego miejsca w Cesar- 
stwie i Królestwie. 


ZNANA OD LAT CZTERDZIESTU 


FABRYKA I MAGAZYN 
WYROBÓW BRYLANTOWYCH I ZŁOTYCH 


POD FIRMĄ 


STEFRKRRDBREIBRDA 


Która zasłużyła sobie na zaufanie Publiczności, powiększona i skompletowana została, 
w tém samem mieszkaniu na pierwszóm piętrze przy ulicy Senatorskićj Nro 439 (nowy Nr 4). 
Ma honor polecić się Szanownćj i łaskawćj Publiczności, pod firmą: Józef Weinertz (uczeń i 


kuzyn dawnćj firmy.) 
SKŁA 


TOWARÓW ŻELAZNYCH ZAGRANICZNYCH 1 KRAJOWYCH 
WEJGEL & MENCEL 


W domu narożnym przy ulicy Królewskiej i Krakowskie Przedmieście 
wprost pałacu JW. Aug. Potockiego N. 412a (11) 
w WARSZAWIE. 


Ma zaszczyt donieść Szanownćj Publiczności, iż zaopatrzony został we wszelkie narzędzia tak dla 
PP. Fabrykantów jako też do gospodarstwa służących, z pierwszych fabryk Angielskich i Niemieckich po- 
chodzące, które są do nabycia po cenach stałych jak najprzystępniejszych. p 


reese 


Magazyn i Fabryka 
WYROBOW ZŁOTYCH 
A. LANGE et Comp. 


w Warszawie przy ulicy Krakowskie- Przedmieście Nr, 446, wprost odwachu. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki i naprawy dotyczące się tego fachu, które z wszelką 
punktualnością i po umiarkowanych cenach wykonywa. 


FABRYKA ŚWIEC STEARYNOWYCH 
we W Un "W. USE - (© [| >] £ A 
Skład Główny przy ulicy Nalewki Nr. 2257 lit. o. 


Poleca się Szanownój Publiczności wszelkiemi rodzajami świec kościelnych, stoło- 
wych i latarniowych w najlepszym gatunku. 

Podróż za granicę, w którćj właściciel obeznał się z najlepszemi fabrykami w Wie- 
dniu, przyjęcie zagranicznego chemika, który z sposobami wyrabiania tych świec w Pa- 
ryżu i Wiedniu dokładnie był obeznany, tudzież wprowadzenie nowych maszyn, stawiają 
fabrykę w możności dostarczania doskonałych wyrobów po nizkich cenach. 


SKŁAD ZABAWEK DZIECINNYCH ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH. 


JANA SOMMERFELDT 


Przy ulicy Senatorskićj Nr. 470 w Warszawie. 


FABRYKA 


KAPELUSZY SLOMKOW YCH 
i Magazyn Strojów i Sukien 
DAMSKICH 
JULII SOMMERFELDT 


w Warszawie, przy ulicy Senatorskićj Nr. 410. 


dko schnące) we wszystkich kolorach i WTA a- 
tunkach, gotowe wprost do użycia na D WO. ME- 
TALE, SZKŁO, MARMUR, tak przyrządzone iż ka- 
żdy, najmnićj nawet obeznany z malarstwem, może je 
używać. 
akiery Spirytnsowe i opalowe skoro 
schnące w najlepszych gatunkach i rozmaitych kolorach. 
LAKIERY KOPALOWE wolnićj schnące do POJĄ. 
ZDÓW, BRYCZEK i SZYLDÓW —LAKIERY TER- 
PENTYNOWE jasny i biały, i tak zwan CHIŃSKI — 
LAKIER BURSZTYNOWY ANGIELSKI i FRAN- 
CUZKRI DO FORM CUKROWYCH—LAKIER HO- 
ROTY JAPOŃSKI i oryginalny FRANCUZKI 
bO SKÓR i OBUWIA —LAK ER oryginalny AN- 
GIELSKI DO POWOZÓW SKÓR i ŻELAZA w du- 
beltowych, pojedynczych, i pół Gallonach oraz na funty. 
werniksy na malowidła olejne, brązy i ramy zlo- 
cone. - WERNIX FRANCUZKI do retuszowania — ta- 
Kei W ERNIXY jasny, ciemny iw kolorach na SZKŁO, 
DRZEWO, PAPIER, METALE, SAFIAN i SKÓRĘ 
AMERYKAŃSKĄ, 

Politary: Kopuilowa czerwona, żóltą i szellakowa 
biala—oraz POLITURA W MASSIE, do odświeżania 
Mebli. 

Farby Drukarskie HANOWERSRIE 
i FRANKFURTSKIE w najlepszych gatunkach do 


i rzadsze, w oryginelnych barylkach po 44, 16 i ] Cen- 
ane TAKIE FARBY DLA LIOGRAFÓW 
w puszkach 1, 2, 3, 5 i 10-funtowych, — PODUSZKI 
i PUDEŁKA blaszane do tuszu, — TUSZ DRUKAR- 
SKI czarny, czerwony i niebieski do pieczątek.— FAR- 
BA do sygnowania W ANTUCHÓW, znaczenia DRZE- 
WA, BECZEK, SKRZYŃ, i t. p. 

Szkło wodne — służące do powlekania drzewa 
i tynków, dla zabezpieczenia od ognia, dzialania powie- 
trza i wilgoci — do ochrony wszelkich metalów od 
rdzy, do wyrabiania Wapna hydraulicznego i sztuczne- 
go kamienia, do sklejania szkła, porcelany, kamieni 


Otere 


WIADOMOŚĆ 


o Wyrobach Patentowa- 
nych własnej Fabryki 


J; A, KRAUSSK 


jako też o Farbach suchych i wszelkich Materyałach 
Malarskich krajowych i zagranieznych, i t. p. 
które są do nabycia po najamiarkowańszych (enach 
w Składzie Głównym Farb i Lakierów, ulica Miodowa 
| Nr. 484 (nowy Nr. 8), 


jak i w samćj Fabryce przy ulicy Bonifraterskićj Nr. 2163 wprost Kosciola. 


Farby Olejne, FARBY OLEJNE TARTE (prę- 11 maa służy nawet do prania bielizny, 


Maszyn i Prass ręcznych drukarskich, gęste, średnie | 


HCKYGTBO 


UBAJITY 
KPAYBE 


bez użycia 


mydła, 
Pokosty i Oleje. — POKOST i OLEJ MAKO- 
WY — POKOSTY DRUKARSKIE: gęsty, średni 
i rzadki — OLEJE i POKOSTY LNIANE wystało — 
takiż POKOST i OLEJ BLICHOWANY. * OLEJ 
PREPEROWANY do lamp. - TERPENTYNA W 
PLYNIE zwyczajna i francuzką. — TERPENTYNY 
GĘSTE: (Comunis) BAJOŃSKA i WENECKA. 
Massy do podłóg, — MASSA WOSKOWA do 
rts i posadzek w kolorach : białym, oranżowym, 
óltym, mahoniowym, zn Gs m i ciemnym , 
palisandrowym — WOSK W TAB ICZKACH do fro- 
terowania. —. Z WY LAKIEKOWE do podlóg 
i PomaRek SM Ces R kolor: mahoniowy, 
orzechowy i żólty — i farby olejne szybko schnące w 
takichże kolorach do podló - ý ` 
Maść ogrodnicza — KIT OLEJNY bialy i ko- 
lorowy do podłóg i szyb. — KIT ZIMOWY do okien 
dubeliowych i takiż KIT W PROSZKU, dający się lat 
kilka WE ` 
Szuwułs Paryzki z Gutaperchą szczególnćj 
dobroci i pięknego połysku, dlugo się konserwujący bez 
zepsucia, w puszkach blaszanych od Nr. 1 do 7; iw pu- 
delkach tekturowych Nr. 8, ~ 
Smarowidlio £ngiciskie patentowane 
i Massa Belgijska, po zuiżonćj cenie. 
Smarowidta, Massy do skór, Obuwia, 
i t, p. — MASSA z GUTAPERCHY na Obówic, — 
MASSA DO OSI, Skór i Zaprzęgów, oraz SMARO- 
WIDŁO ANGIELSKIE patentowane i MASSA BEL 
GANSER A do powozów, trybów, kół, wszelkich masz 
i osi, skór, rzemieni i uprzęży, tudzież LECERSKA 
OLIWA. (Leccer Ochl). — OLIWA MASZYNOWA 
i KNOCHEN OEHL Get ya warsztatów, machin, 
it. p. — MASSA chroniąca od rdzy, 
Srodki przeciw domowemu rohactwu, 
myszom i szczurozm, — PROSZEK AZYATY- 
CKI (Perski) na wyhubieuie wszelkicgo robactwa, — š 


-+220 
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LEP i PAPIER do trucia Much, — PIGUŁKI na my- 
szy i szczury. 

arbki do bielizny, Krochmal. — EX- 
TRAKT z INDIGO-CARMIN w proszku, czyli naj- 
czyściejsza Farbka do bielizny. — FARBKA w massie 
i LCE z INDIGO-CARMINU — oraz NOWE 
FARBRI ULTRAMARIN w proszku, tabliczkach 
i gałkach — i NOWA FARBKA ANGIELSKA w pro- 
szku PATENT-BLAU . te ostatnie szczególnie Zale- 
cają się do prania koronek, tiulów, haftów, cienkićj bie 
lizny, it. p. jo nadające pożądaną białość. — 0- 
CHWAL $i Y holenderski, 

Ulepszony Lank do pieczętowania w ró- 
żmych kolorach i Lak do zalewania Bu- 
telek (Flaschenlack). LAK do "ie H mé 
w różnych kolorach i gatunkach na sposób Angielski o 
litu laskach w paczkach funtowych i pudełkach od 1go 
do 8 Nru — takiż LAK w mniejszych pudelkach o 5ciu 
laskach, od (oo do 8go Nru. — LAK ANGIELSKI o 
10, 20i 40 laskach, — LAK PARYZKI DAMSKI o 3, 
5i 6 laskach'w najwyszukańszych kolorach i elegan- 
ckich pudełkach, — FLASCHENLACK czyli Lak w ta- 
bliczkach do zalewania butelek czarny, czerwony, nie- 
bieski zielony, żólty — i GOLDFLASCHENLACK (ze 
zlotem) do tegoż użytku. 

Atramenty, — ATRAMENT CZARNY Chiński 
i do kopiowauia listów (Kopiertinte). — ATRAMENT 
KARMINOWY, SZAFIRÓWY i ZIELONY, oraz 
ATRAMENT WIECZNY do znaczenia bielizny = i 
TUSZ ATRAMENTOWY, naprędce rozpnszczający 
się. 

Otó wki w rozlicznych gatunkach FABERA i AN- 
GIELSKIE — GUMMA ELASTYCZNA - SANDA- 
RAKA w proszku — PIASEK złoty, srebrny, stalowy, 
i szafirowy. 

KRadzidła i Perfamy, OCET AROWATY- 
CZNY i KADZIDŁO CESARSKIE w plynie — KA- 
DZIDŁO KRÓLEWSKIE i BERLIŃSK w proszku. 
PAPIER SERAJOW Y, — TROCICZKI czarne i czer- 
wono. - WODA KOLOŃSKA znanćj dobroci w kilku 

tunkach. — WODA AROMATYCZNA. — OLEJKI 

o wlosów i PEREUMY oryginalne i FRANCUZKIE 
w różnych zapachach. = 
i MYDŁA tualetowe. 14%. 

Artykuty Malarskie. — Oprócz H wy- 
mienionych przedmiotów, tak Fabryka jak i Sklad Gló- 
wę zaopatrzone są ciągle: wo wszelkie FARBY SU- 
CHE dla zwą okojowych i, Materyaly Malarskie 
i Farbiarskie. — ee SUCHE kilka razy szlamo- 
wane, wylącznie dla Malarzy portretowych przyrzą- 
dzone. — FARBY OLEJNE D EZDEŃSKIE w 
cherkach i rurkach metalowych — FARBY - 
CUZKIE I ANGIELSKIE miniaturowe w tabliczkach 
i padełkach. — FARBY AQUARELOWE, KREDKI 
PASTELLOW E kolorowe, Kredka czarna kwadratowa 
i okrągła CONTEGO, — ZŁOTO i SREBRO w mi- 
szelkach — PAPIER OLEJNY do szkicowgnia. — 
PŁÓTNA OLEJNY. KRAJOWE i DREZDEŃSKIE 
wszelkich szerokości. —PALETRY blaszane i gruszko- 
we pokostem napuszozaune. — SZPACHTLE z Kości 
sloniowćj. rogowe i stalowe, > KUBEŁKI do Pale- 
trów i PUDEŁKA blaszane podróżne do farb. — KIJE 
MALARSKIE (Mahlstoki. — BLEJTRAMY — LINIJ- 
KI jeometryczne. —  REISBRETY, — MISECZKI 
porcelanowe do farb i tuszu. — SZTYFTY do Blei- 


Y, FIXATUARY |i 


wamów. —* KLEJ w płynie i MUNDLEIM. — OLEJ 
schnący do. farb, TROCKEN OEL (Secatif), HUILE 
DE CE. — POMADKA do retuszowania.— TER- 
PENTYNA FRANCUZKA, OLEJ MARKOWY i PO- 
KOST. — STALUGI malarskie stojące, zwyczajne 
i pasece. STALUGI skladane podróżne. — FLE 
ZY matowune SZKLANNE i KURANTY, — POLI- 
MENT czerwony i Grę Sr? BRĄZY w proszku mial- 
kig do złocenia: GRUN, CITRON; ORANGE, BLEICH- 
GELB, HOCHGELB, CARMIN, KUPFER, SILBER- 
COMPOSITION. — ŻŁOTO i SREBRO prawdziwe — 
FARBY i LAKIERY dla fabryk Kwiatów, 

Pędzie, — PĘDZLE BE SKIE szczecinowe 
do farb olejnych i Lakierów Sue i płaskie, z dlugą 
zetor szczecią. — PĘDZLE BOBROWE, BORSÓ- 
KOWE, KAŁANKOWE, LYONSKIE. — LENTO- 
WNIKE SZLEPRY, — PĘDZLE MINIATUROWE 
i AQUA RELLOWE: w piórkach i blasze w najrozmait- 
szych gatunkach. — P. do nadawania drzewu 
mazeru oe naśladowania sloju, — PĘDZLE do za- 
prawiania Podłóg. : 

Szczotki do froterowania pojedyncze i podwójne, 
SZCZOTKI do mycia podłóg i do zamiatania, MIQ- 
TEŁKI z pior do okurzania. SZCZOTKI zagraniczne 
i takież miotelki w wielkim rozmiarze do Dywanów. 

Szablony, — SZABLONY PAPIEROWE FRAN- 
CUZRIE w TYT ch deseniach dla Malarzy po- 
kojowych SZABLONY METALOWE BERLIN - 
SKIE, ułatwiające Damom rysunek do haftu, dzierga- 
nia i znaczenia — takież SZABLONY cale alfabety, 
pojedyńcze Litery lacińskie, gotyckie i Cyfry zwyczaj- 
ue muiejszego i większego formatu. 

Wla fab Cukru. — LAKIER BURSZTY- 
NOWY FRANCUZKI i ANGIELSKI do- form Ca- 
krtowych — i POKOST do form, nadzwyczaj trwały 
(isenfirnis), — EX TRAKT INDIGO-CAŃMIN w pro- 
szku, = ULTRAMAKINA w rajlo szym gatunku i no= 
wa Farba w proszku ,ENGLISCHPATENT BAU) 
do farbowania Cukru — OLIWA MASZYNOWA. — 
BURAKI biale cukrowe (QUEDLINBURGSKIE, — 


WORKI bez szwu do uboża. / 

Nasiona A ger Ain? — KONICZYNA biała 
i czerwona, — RAJGRAŚ, — WYKA., — TRAWA 
TYMOTEUSZA. - ŁUBIN: — ZĄB KOŃSKI. 
enge Korneuburski odżywny i leczący dla 
BYDŁA, 


Prz do Mybotóstwa. — HACZYKI 
i EE, na ryby. — KIJE składane do 
wędek. — PEY W AKI, WABIKIit. p, rekwizyta ry- 


backie. 

Sztyfty Amerykańskie patentowane 
czyli Ćwieki drewniane do Obawia w różnych 
wielkościanh od tgo da 14go Nru pio zniżonćj Cenie, — 
DRZEWO KORKOWE. i WYŚCIEŁKI CIEPŁE 
SŁOMKOWE, chroniące od wilgoci. 

mapic szklanny 7 piaskowy do szlifowania 
i SZMERGELPAPIER. l 

Proszek do czyszczenia metali bialych, żółtych 
i proszek do czyszczenia źoląza. 

tynna woda na Plamy BROENNERSA z 
Frankfurtu. 

Cement Portlandski i Sztetyński w ory- 
ginalnych Beczkach. 

Tek iura fmołowcowa (Stcinpappe) do po- 
kry wania dachów. 


Wyroby własnój fabryki zńane z powszechnćj dobro- 
ci, ustalonój wziętościi odbytu — nie ustępują najle- 
pszym tego rodzaju wyrobom zagranicznym; przytóm 
są tańsze i odznaczają się prędkiem schnięciem, pię- 
knym połyskiem i trwałością. — Prz Aer wprost 
do użycia na DRZEWO, MET z 
SZKŁO, OBRAZY, RYCINY, PAPIER, 
PAPIEROWE, SKÓRY i SKÓRĘ AMERYKANSKĄ 
mianowicie: na MEBLE, SPRZĘTY, NARZĘDZIA, 
MACHINY, DRZWI, OKNA, POSADZKI, BRAMY, 
SZTACHETY, DACHY — tudzież na wszelkie przy- 
ozdobienia budowlane; wyroby: SNYCERSKIE, TO- 
KARSKIE, SIODLARSRIE, INTOOLIGATORSKIE 
i GALANTERYJNE. NA INSTRUMENTA, OSA- 
DY DO BRONI, SZYLDY, POJAZDY, BRYCZKI, 
WOZY, SANKI, NACZYNIA, oraz na inne tym po- 
dobne a najrozmaitsze użytki w sztukach i rzemio- 
słach —- słuzące oraz do upiększenia i utrwalenia roz- 
licznych porządków gospodarskich. - 

Dogodność w urządzeniu tych wyrobów jest każde- 
mu porządana, zwlaszcza na prowincyi, kto lubi czy- 
stość i ozdobę w domu i gdzie większa zachodzi tru- 
dność w dokladnóm przyrządzenir takowych przedmio- 
tów; — każdy bowiem zamierzoną robotę podlug swe- 
go wyboru i gustu, łatwo wykonać może — stosując się 
tylko do przepisu, którym wszelki Wyrób jest zaopa- 


trzony. 


Ksżde naczynie lub flaszka, eg sąw tym 
celu Etykieta, ewent E użycia — a dla roz- 
różnienia wszelkich Wyrobów moich od innych, Etykie- 
kiety te odtąd = mą odciskiem Medalu otrzy- 
manego z WYSTAWY KRAJOWEJ, a po bokach na- 
EE „Patent“ i za dobroć tak tylko opatrzonych 

yrobów, Fabryka poręcza. 

Będąc zaś w bezpośrednich stosunkach z pierwszemi 
Domami handlowemi i znacznemi Zakładami Fabrycz- 
nemi za granicą - mogę po najtańszych cenach, odda- 
wać tak Wyroby, jak i sprowadzane Towary po wię- 
kszój części patentowane, których zawsze posiadam 
znaczne zapasy i w najlepszych gatunkach, tak, iż wszel- 
kim żądaniom zadosyć uczynić jestem w stanie, 

Wszelkie obstalunki, przyjmuje tak pomieniony 
SKŁAD GŁÓWNY, jak i sama FABRYKA — i tako- 
we z wszelką akaratnością, staraanością i pośpiechem 
załatwia: 

EMBALAGE, to jest: BARYŁKI, BUTLE i PU- 
ay erla e, SKRZYNKI, osobno liczone 

eda. — Han cym ust e się przyzwoity ra- 
bat od własnych Wyrobów. sock A A 

Przepisy specyalne, objaśniające sposoby użycia nie- 
których Wyrobów i Cenniki wszalkich meethe Aere tu 
wymienionych, udzielają się bezpłatnie. 


Magazyn 


GOTOWEJ GARDEROBY MEZKIÉJ 


3. SILBERMANA 
W WROCLAWIU, 


ABPNE a zZz 


WKŁAD SUKNA, KORTÓW I WSZELKICH INNYCH PRZEDMIOTÓW 
DO TOALETY MĘZKIEJ NALEŻĄCYCH 


Poleca śię Szanownćj Publiczności i zapewnia, że wszelkie obstalunki będą jak 
najakuralnićj i w najkrótszym czasie wykończone. 


Adres. Schweidnitzer Strasse 30, neben 


; 
TEEN 


der 6ioldnen Gans. 


ZAWIADOMIENIE PATENTOWANEJ FABRYKI 
BRONI MYŚLIWSKIEJ 
POD FIRMĄ 


Led, BEKKE 


W WARSZAWIE . 
przy ulicy irakowskie-Frzedmieście wprost Baskiego placu Nr. 391L.- 


Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszóm Szanownych Amatorów myśliwstwa, iż z po 
wodu, że przy sprowadzaniu luf z Anglii i Francyi, cło opłacające się, zniżono, jesteśmy 
w możności po znacźnie zniżonych cenach broń sprzedawać, tak, iż się równają cenom 
zagranicznym, przy najpożądańszóm j akuratnem wykończeniu takowych; i zarazem do- 
nosimy, iż posiadamy znaczny zapas różnego gatunku broni, tak dubeltówek, sztucerów. 
jako też pistoletów, tudzież wszelkich narzędzi i rekwizytów myśliwskich, jak następu- 
Jący wykaz wyjaśnia: 

Dwarurki podług angielskich i francuzkich modelów najgustownićj wykończone, 
gustowną rzeźbą ozdobne, z lufami najcięższego angielskiego i francuzkicgo damasu 
(dziweru). 

Pistolety tarczowe gustownie ozdobione, z wszelkiemi do czyszczenia i nabijania 
instrumentami, w szkatule mahoniowój lub z innego drzewa. 

Pistolety podróżne dwurarne i pojedyncze, również 

Rewolwery i Krucice różnćj wielkości i kalibru. 

Strzelby pojedyncze różnego damasu (dziweru) i kalibru. 

Dwururki gwintowane czyli Sztućce dubeltowe a la Minić różnego gatunku 
w szkatułkach, z wszelkiemi rekwizytami do nabijania i czyszczenia, i bez tychże. 

Lufy dobierane najlepszych gatunków jakoto: Canon damas Turc, damas Lami- 
net, damas d'Acier, damas Lecler, damas Silver-Steel, fin damas, Canon a Ruban ró- 
¿nych kalibrów od Nr. 12 do 24 i różnćj długości i wagi. Przytem mamy znaczny za- 


pas wszelkich myśliwskich rekwizytów, jakoto: Prochownice rogowe i metalowe z me- 
chanizmem do szybkiego nabijania. 

Szrutownice podwójne i pojedyncze. 

4 Szrutownice Paryzkie najnowszego wynalazku, z mechanizmera do szybkiego na- 
ijania. 

- Kapiszony, maszynki do tychże, Futerały do broni, Torby, Flintpasy, Sznury, 
Trąbki, Fłasze, Kubki skórzane, Aparaty do czyszczenia broni, Pejcze, Nożo myśliwskie, 
Swistaczki, Korale, Krzesła myśliwskie, Oszyjniki metalowe i skórzane, różne gatunki 
wabików na zwierzęta i ptaki, urządzone podług zasad professora Renarda w Paryżu. 

Aby odpowiedzióć zaufaniu Szanownych atorów myśliwstwa, zwiedziliśmy o- 
sobiście znakomitsze fabryki broni w Londynie, Birminghamie, Paryżu, St. Etienne 
i Lióge, a przez zawarte układy z dyrektorami pomienionych fabryk; jesteśmy zaopa- 
trzeni w najlepsze gatunki lof angielskich i francuzkich, za dobroć których jedynie rę- 
czymy. Broń zaś z naszćj fabryki wychodząca równając się co do istotnćj wartości i 
piękności wyrobom pierwszych angielskich i francuzkich fabryk, zadowolni przytem 
Szanownych Nabywców i ceną umiarkowaną. 

Nie szczędziliśmy trudów i kosztów, aby zakład nasz postawić na takićj stopie, 
iżby doskonałością, gustownością wyrobów, oraz zbiorem wszelkich do myśliwstwa na- 
leżących przedmiotów, był w stanie zadość uczynić wszelkim żądaniom. 

Ponieważ broń, nim wyjdzie z fabryki naszćj, zawsze jest dobrze wyprobowaną i 
należycie do strzału doprowadzoną, przeto za każdą takową opatrzoną naszóm nazwi- 
skiem, jako dobrze i doskonale wyrobioną, ręczymy. 


FABRYKA FORTEPIANOW 
FILIPA STAHL 
przy ulicy Nowy-Świat pod Nrem 1301 (nowy 42) w Warszawie 


f Posiada Fortepi alisandrowe, mahoniowe i inne, fasónu i konstrukcyi najnowszćj, zdobne rzeźbą i 
inkrustacjami i bez ków ch, budowy trwałćj, tonu. śpiewnego i czystego, na Oktaw od pal siódmej do 7miu 
i więcój, wszystkie wlasnój fabryki, z mechaniką jak najdokładnićj wypracowaną i urządzoną, z poręczeniem kil- 
koletniem. aż fabryka przyjmuje wszelkie obstalunki i zamówienia, oraz restauracje fortepianów, przyjmuje 
używane przy kupnie morda i wynajmuje fortepiany. Klawiatury do exercycyi i wprawy palców, Guide de 
Mains (handleiter) wynalazku Kalkbrennera są zawsze gotowe, nadto budują się fortepiany tak zwane gabime- 
towe, za granicą upowszechnione, malo miejsca zajmujące. Zlecenia nadesłane franco, Fabryka pl dary z naj- 
większą akuratnością i pośpiechem, nabyte fortepiany pakuje najdokladnićj, i na żądanie przesyła ja choćby 
w najodlegleisze strony, i to bez najmniejszego ka tk ka r lub odstrojenia. s än. 
„Osoby na prowineyi pragnące mieć Fortepiany dokladnie nastrojone i mechanikę uregułowaną, jeżeli kil- 
ka sąsiedztw razem się porozumie, raczą się zgłosić do Fabryki, a będą mieli sobie nadeslanego uzdolnionego 
technika, który każdemu żądaniu zadosyć uczyni. i : 


BIURO INFORMACYJNE 


dla Guwernerów, Guwernantek i Bon, 
przy ulicy Długiej pod Nrem 345, w domu Bockana obok Apteki Wgo Wernera, na 2ém piętrze od frontu. 


Powyższe Biuro informacyjne ułatwia wszelkie w tym rodzaju zlecenia, tak przez 
osobiste zniesienie się, jak i korrespondencyą frankowaną. 


W SKŁADZIE ZABAWEK 


UA 


przy ulicy Podwal Nr 497%. 


FABRYKA I PRALNIA 

KAPELUSZY SŁOMKOWYCH I RYŻOWYCH 
» oraz 
Magazyn strojów damskich, 
i e szycia bielizny i haftów 
lostać możua wszelkieh= przedmiotów do i 7 éi b 
Zabawy dla dzieci, osobliwie na nadchodzą- LUDWIKI MAGNUSZEWSKIEJ 
cą gwiazdkę. — Tamże preoumerować można Ulicą Żabia Nr 949 dom Lęwenberga 
wszystkie Pisma peryodyczne wychodzące W WARSZAWIE 
w Warszawie, 


KANTOR STRĘCZEŃ 


Nauczycieli, Nauczycićłek., Bon, ićorrepctytorów i ludzi tak 
, Polaków jak t cudzoziemców 
przy ulicy Krakowskue- Przedmieście Nr 436 aa Jm piętrze od frontu, wprost 
Towarzystwa Dobreczynności. 

Kantor powyższy w skutek sumiennego i akuratnego spełnienia zleceń powierzo- 
nych, zjednał sobie powszechne względy i zupełne zaufanie. W celu zaś zadosyć uczy- 
nienia wszelkim wymaganiom, Kantor powyższy nie szczędził starań dla rozprzestrze- 
nienia swych stosunków w kraju i za granicą, dla ułatwienia w zapisywaniu Nauczycieli 
i Nauczycielek wykwalifikowanych, a tak często żądanych dla wydoskonalenia w ję: 
zykach obcych i ianych talentach. Wszelkie w dr rodzaju zlecenia Kantor załatwia 
z wszelką akurstnością przez korrespondencyą, jak i osobiste zniesienie się. 


Helena Nowolecka. . 


SKŁAD WIN PATENTOWANA 
TOWARÓW KOŁONIAŁNYGII |, 14384 BELGIISKA 


w najlepszym w R do ex 1 At prz! wo- 


zów, sprzedaje się po © bry cznój 


pod firmą e A 
w Składziec Farb i lakierów 


| 
| 
WISNOWSKI"SOHU LLER zagranicznych. | 


obok Kolei Żelaznej MSFŁAŁA TI, 
przy rogu ulio Marszałkowskić) i Chmielnój, przy ulicy Rymarskićj Nr. 471 lit. C. naprzeciw 
Nr. 1387/1388. Kommtssyi Skarbu. 
Polecają się szanownój publiczności z (lo- f Pądęlko 2! , funta kosztuje złp. i gr. 16. 
e 1 Bebżka'sój „ „o „ 16. 
borem wszelkiego gatunku WIN, 1 Beczka61 ` + n 30. 
EMALJIRERNIA 


BERKOPFA e WYDERKOWSKIEGO 
W WARSZAWIE 


przy ulicy Nowogrodzkiéj Nr. 1602 e. 4 


e —— 


eaa SKLAD 
Var: BAMIANYTEM 
CZĄSTKOWO HURTOWNY, ORAZ 


NORITE, KBBRETAM X TORTON 
do wynajmowania na godziny, dziennie i miesięcznie, 
Wiadomość w mieszkaniu 

ANTONIEGO SI ASS AWA FRIEDLETN | 
przy ulicy Nowy-Świat (Nr. 1249) nowy Nr. 57 w domu Wóćj bratz, 
trzeci od rogu Śto-Krzyskićj ulicy. 


HE TE B CDIA TEIE NA E 
MAGAZYN MEBLI SZ FABRYKA WYROBÓW ? 


i gotowych robót tapicerskich -S> £Stodlarskich, Galanteryjnych i Rymarskich 
KAROLA: HAUBOLD $ 


Warszawa ulica Nowo- Senatorska Nr 467 d.& KA ROL A KLI N GHOLTZ 
założona w roku 18865. 
Przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 


Poleca się wyborem mebli do ubrania, 
Ssalonów. buduarów, sypialnych i jadal- 7 ` 
Snych pokojów, jako też dekoracyi, Bra SE" Nr. 391 wprost Saskiego Placu 

“Snek do okien, pawilonów, ścian i sufitów,£ F Poleca się z wszelkiemi wyrobami goto- 
Zprzyjmuje wszelkie obstalunki mebli i p” jak najdokładnićj i z najlepszego 


ÓW OB OD OJO OB DO Ot 


= robót tapicerskich, podlug najnowszych materjału wyrobionemi, po cenach zni- 
eżornali paryzkich, które ciągle abonuje. żonych, 


O OOP steig SR BIS Dap 4 


STBASTYANA SZOSTKIEWICZA 
SKŁAD WSZELKICH GATUNKÓW WIN 


LWŁASZCIA STARYCH WĘGIERSKICH 
I TOWAROW KOLONIALNYCH 


wprost Poczty na irakowskiem-FPrzedmieściu Nr. 379. 


W tymże handlu znajdują się Mlody Stare, oraz lżejsze ich gatunki, a we 
właściwym czasie Bryndze, Polędwice i Słoniny Węgierskie, Kiełbaski opolskie i wę- 


$ gierskie i t. d. 


ka 
` WEE ae 


p = 1 = god ] 


FABRYKA MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 
Józefa Jakuszyka 


W DOSTOJEWIE 


pod Pińskiem w Minskiéj Gubernji. 


Mam honor powiadomić Szanowną rolniczą publicz- 
ność polską, iż w Zakładzie moim fabrycznym powyżój 
w tytule wymienionym, wyrabiam następujące iny 


i narzędzia rolnicze i z sumiennością mogę zaręczyć za. 


ich trwałość, Prsktyczność i rzetelne wykończenie fa- 
bryczne. Cena poniżćj wymieniona, stosunkowo 
bardzo niska, za rozpowszechnieniem tych maszyn i na- 
rzędzi rolniczych przemawiń; temi są: 

1. Nowy młynek do czyszczenia i oddzielania 
rozmaitych Í ppm sd zboża z sobą pomieszanych, czyli 
wialnia wydająca ziarno tak czyste jak przetaki ręczne, 
a malo potrzebująca ludzi do obslugi, wyrabianą jest 
u mnie w dwóch gatunkach. Mniejsza kosztuje Rs. 100, 
większa 150 na miejscu. Wialnia ta może być z łatwo- 
ścią zastósowana do mlocarni. 

2. Miłocaenia uprzywilejowana przez Departa- 
ment Petersburgski w kilku rozmiarach: 

a) parokonna bez wialni Rs, 200, z wialnią wyżéj opi- 
saną Rs. 250. 

b) ezterokonna bez wialni Rs. 300 z wialnią wyżćj 
opisaną Rs, 350, 

e) ośmiokonna z wialnią Ra. 500. 
` Młocarnie te mogą być przenośne lub z wałem sto- 
jącym, à najmniejsza z nich z wialnią na godzinę wy- 
mlaca i czyści dwie kopy zboża dobrój więzi lub cztery 
kopy średnićj więzi, większe stosunkowo więcój. 

3 Zniwinrka na silę jednego konia, potrzebują- 
ca tylko jeduego chlopca do kierowania koniem, która 
żnie równo i porządnie i na kupki zboże składa. Cena 
Rs. 100 wyraźnie sło, 

4. Taż sama żniwiarka o sile dwóch koni, po- 
trzebująca jednego chłopca do kierowania końmi, która 
tnie równo i odrzuca za sobą zboże na bok od stojące- 
go na pniu zboża, czyli drogę oczyszcza dla postępują- 
cego konia z machinga. Cena Rs. 150, Noże zapasowe 
tak do jednój jako i drugiój źniwiarki Rs. 12. 

Celem i głównóm staraniem mojem jest budować 
wszelkie machiny i narzędzia rolnicze jak najfundamen- 
talnićj; odwoluję się zresztą w tym względzie do sądu 
tych co u mnie młocarnie, żniwiarki lub wialnie zakupy- 
wali. A nadto przytaczam tu świadectwo obywateli 
którzy w tym roku byli obecnemi próbom moich Zut. 
wiarek, które brzmi dosłownie jak następuje: 


„Niźćj podpisani obywatele różnych powiatów, ni- 
niejszóm zaświadczamy, że po odbytych w dniu dzisiej- 
szym dwóch próbach ze źniwiarkami pomyslu p. Józefa 
Jakuszyka, to jest jednój która żnie i jak najregularmćj 
układa garści zboża za sobą i drugiej która przy podo- 
bnemże żęcia składa zboże obok siebie. czem się uła- 
twia prędsze działanie żniwiarki i mnićj rąk do odgar- 
niania zżętego zboża potrzeba — będąc przekonani 
z prób dzisiejszych Ze takowe źniwiarki są bardzo do- 
bre i wielce pomocne w prędkiem zbieraniu zboża, 
w czóm o wiele korzystnićj ręce ludzkie zastąpić mogą, 
zamówiliśmy sobie u p. Jakuszyka takówe żniwiarki 
w (ubermii Mińskićj, powiecie Pińskim we wsi Dostoje- 
wie i najsumiennićj możemy rekomendować nabycie ta- 
kowych żniwiarek i innym obywatelom, będąc przeko- 
nani, że one są odpowiednie celowi swojemu.“ 
Nowoszyce d. 12 lipca 1859 roku. 


N. Orda.—H'itold Orda. Jarosław Ge- 
droje. — Hieronim Kiniewicz. +» Marek 
Fichnin—Jan Oszmiański — Ludwik Brzo- 
skowski plenipotent pana Witolda Ordy. 
Mieczysław Lubaszewski, — Sztabs-Rot= 
mistrz Podlaski, 


Nadmieniam przytem, że obok machin powyżóćj wymie- 
nionych, w Zakładzie moim dostać jeszcze można po 
cenach jak najprzystępnicjszych i innych narzędzi rol- 
niczych: że oprócz pomienionój w tytule fabryki skład 
moich narzędzi posiada u jeszcze: 

a) w Gubernji Kijowskiój, powiecie Berdyczewskim 
przez Machnówkę w Mecherzyńcach Dębowych (po 
cenach tychże samych), 

b) na Pradze pod Warszawą w Fabryce narzędzi 
rolniczych Wgo. J. N. Rolbieckiego (po cenach nieco 
Gan zę względu na drogość robotnika i mate- 
rjału). 


(podpisano) 


W Dostojewie pod Pińskiem d. 18 (30) Wrze- 
ema 1859 roku. e 
Józef Jakuszyk 


Uprzywilejowany fabrykant machin 
i narzędzi rolniczych. 
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POWOZY DO NAJĘCIA | 


każdego czasu 


przy ulicy Krakonskie-Przedmiescie Wr 34, w domu 
PP. Wizytek wprost Saskiego Placu. 


FABRYKA PEDZLI I SZCZOTEK 
ORAZ RÓŻNYCH MASS I SZUWAXU 


ALEXANDRA FEJSTA 


przy ulicy, Senatorskićj Nr 467 wprost klasztoru OO. Reformatów 
, w WARSZAWIE. 


BRACIA BARDET OGRODNICY 


przy ulicy Senatorskiej pod Nrem 412 w pałacu. Hr. Ordynata Zamojskiego. 


Utrzymują wyprzedaż krajowych i zagraniczoych szczepów drzew owocowych i dzi- 

kich, krzewów klombowych, kwiatów w doviczkach i bnkietach, w licznych kollek- 

| Sea róż, kamelji, tudzieź innych rzadkich roślin i nasion kwiatowych i warzywnych. 
atalogi na zażądanie frankowane przesyłane będą. 


| LITOGRAFTA 
| MATERYAŁY PISMIENNE I NUTY MUZYCZNE 


JULIANA MULLER 


przy ułicy Senatorskiej wprost OO. Reformatów Nr. 20. 


Przytym urządzony jest Abonament książek Polskich, który bywa pomnażany naj- 
i nowszemi Dziełami w kraju lub za granicą wychodzącemi. 


|» EEK 


go RK 
| FABRYKA 
OBIĆ PAPIEKOWYCH, ROLET DO OKIEN i t. p. 


K. W. MOES « E 


SKŁAD GŁÓWNY w Warszawie przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 411, (Nr. 9). 
w Domu W. Grodzickiego. 


Poleca się z doborem najświeższych i najgustowniejszych Qbić i Rolet 
do okien, po cenach stałych i umiarkowanych. 


SKŁAD HERBATY CHIŃSKIEJ 
1 RÓŻNYCH ROSSYJSKICH TOWARÓW 
KUPCA JANA GRYDINA Ze 


NA NOWYM ŚWIECIE, NAPRZECIW JATEK RZEŻNICZYCH, W DÓMU 
VADRIE POD Nr. 125! WARSZAWIE. 


Fabryka zapałek i innych wyrobów Chemicznych 


ROBERTA HIRSCHENFELDA 


przy ulicy Marszałkowskićj pod Nrm 1599e. 


Donosi, że óprócz składu od dawnych lat istńiejącego przy ulicy Senaforskićj pod 
Nrem 464/5 w domu PP, Kanoniczek-przy płaca Teatralnym, w którym znajdują się za- 
pałki w różnych gatunkach, szawaks i lakier do butów, atrameat różńo kołorówy i do 
znaczenia bielizny, Massa Angielska do osi. Szwedzka do skór i Belgijska do maszyn 
i wozów, ta ostatnia w baryłkach Lei i całopudowych, zaprawy do podłóg, Kadzi 
i Trociczki, Proszek i Płyn na wytępienie robactwa i t« p. artykały; otworzyła wm. £. 
przy ulicy Nowy-Świat w pałacu Hr. Zamojskiego pod Nrem 1245a-drugi S4ład, który 
zaopatrzony jest oprócz powyższych artykułów i w inne do domowego użytku potrze- 
bne, jakoto: farby olejne i suche lakiery, Mydła, Perfumy i Kosmetyki, wyroby. szczot- 
karskie i grzebieniarskie, oraz wiele innych przedmiotów. 

Wszelkie obstalunki przyjmóje tak Fabryka jak i oba Składy, usktteczniając ta- 
kowe z akuratnością i pośpiechem po cenach uajamiarkówańszych. Handlującym vape- 

wniając stosowny rabat, za dobroć wyrobu zaręczając, poleca się Szan. Publicznośći,. 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


KAROLA BEYE 


W WARSZAWIE 


Na Krakowskiem-Przedmieściu Nr. 389 w kamienicy PP. Wizytek 


WPROST SASKIEGO PLACU. 


Oprócz portretów fotograficznych i grupp, wykonywają się w tym zakładzie 
także kopje z obrazów, rzeźb i daguerrotypów nietylko zmniejszone, lecz nawet 
znacznie od oryginałów większe. 


ZNAKOMITSZE PRACE ZAKŁADU: 


Album wystawy starożytności i zabytków sztuki urządzonćj 
w Warszawie 1856 r. 30 tablic ze stosownym opisem, z oprawą w skórę, 
cena Rsr. 50. 

Album wystawy Starożytności i zabytków sztuki urządzonćj 
w Krakowie 1558i1859 r. 75 Tablic ze stosownym opisem, z oprawą w skó- 
rę, cena Rar. 90. 

Album widoków Warszawy, 24 Tablic, cena Rer, 36. 

pojedyncze tablice po 2 Rsr. 

Album widoków ińrakowa, 12 Tablic, cena Ksr. 18. 

Zbiór ptaków drapieżnych polskich fotografowany z natury i ko- 
lorowany, pod kierunkiem p. Władysława Taczanowskiego, Adj. Gab. Zoolog. 
Warsz. 25 tablic in 8vo majori cena Rer. 15. 

Kopie obrazów malarzy polskich. 

portrety znakomitych osób. 

Stereoskopy z widokami krajowemi i zagranicznemi. 

Gabinet fotograficzny medalów polskich, zeszytów III uzupeł- 

„ |niające dzieło Edw. Hr. Raczyńskiego, do panowania Jana Kaźmierza, ceną ze- 


szytu Rer. 3. j 


FABRYKA 
KAROLA MINTERA 


w Warszawie przy rogu ulicy Śto Krzyzkićj i Placu Wareckiego Nr 1337, 
Zaopatrzoną jest ciągle w znaczny dobór wyrobów własnych w następujących rodzajach: 


Figury I sprzęty rte 
FIGURY ZBAWICIELA, NAJŚWIĘTSZEJ PAN- 

NY, KRUCYFIKSY ścienne i stojące, LICHTARZE 

kościelne, CHRZCIELNICE, CYBORIA, LATAR- 

NIE przed figury i t. p. 

Odlewy pamiątkowe polskie. 

UW AGA. Do nich fabryka posiada wyłączne prawo 
własności wszystkich swych modeli, nikomu 
zatem na mocy praw obowiązujących nie wol- 
no robić kopij jakiegobądź rodzaju z tych 
odlewów. $ - 

70 POMNIKÓW KRÓLÓW 1 KSIĄŻĄT POL- 

SKICH w kopijach wiernię naśladających oryginały. 

10 POSĄŻKÓW MĘŻÓW ZNAKOMITYCH, ad- 
lanych ze spiżu białego i galwanicznie powleczonych 

bronzem po Ks. 5 i Rs. 6, 

25 POPIERSI MĘŻÓW ZNAKOMITYCH, wyko- 
nanych w sposób powyższy po Rs 2. Konsolki do nich 


P6" PŁASKORZEŹB z lanego bronzu, Z WIZERUN- 
KAMI ZNAKOMITOŚCI POLSKICH, bądź królów, 
wodzów lub uczonych. 
UWAGA. Drukowaną szczegółową wiadomość o tych 

wei Fodlewach pamiątkowych, fabryka udziela na 
Dez każde żądanie 

mioty stosowne ma podarunki dla 

a. Cla ër A i młodzieży. 


DATOSKAZY stojące i wiszące, EKRITOARY, 
FIGURY I GRUPPY mniejsze do przyozdobienia 


biórek, kominków i t. ki KADZIELNICZKI. KAŁA- 
MARZE, KWIATARKI, LAMPY do pracy, LATAR- 
KI kieszonkowe, LUSTERKA toaletowe, POPIEL- 
NICZKI do sygar, POSTUMENCIKI do biletów, fla- 
konów, sygar, zapałek i zegarków, PRZYCISKIit p. 
raciki. RAMKI do fotografii, SKRZYNKI do tytuniu, 
AZONIKI do kwiatów i typ. 
Przedmioty rozmnite domowe. 
LAMPY stołowe, RE: wiszące i nocne, LICH- 
TARZE, SWIECZNIKI, ŻYRANDOLE, LATARNIE 
wiszące i ścienne. A 
LA'TARKI ręczne, ochronne i kieszonkowe, TACE, 
CUKIERNICZKI , KOSZYCZKI I PODSTAWKI. 
MASZYNKI do kawy i rąbania cukru, SPRZĘTY 
KOMINKOWE, DRWALNICZKI, KRASZOARKI 
it. p. ŁÓŻKA I MEBLE żelazne, KĄPIŚLE kropli 
ste, WANNY, MIEDNIOCE, NALEWKI, KONEWKI 
-i e do wodyi t, p. WATERKLOZETY i INO- 
ORY, 


Zabawki dla dzieci i gry różne, 


KUCHENKI, sprzęty do nich, i ogrodnicze; KON- 
NICA, PIECHOTA i różne FIGURKI cynowe w pn- 
delkach; ARMATKI, WÓZKI, KOCZYKI, ZWIE- 
RZĘTA i t p. pojedyncze; ZABAWKI FIZYCZNE 
i optyczne; GRY matematyczne, historyczne i n 
ciowe; LOTERYJKI różnego rodzaju; ŁAMIGŁ - 
KI obrazowe, przedmioty do wycinania; ARCHITER- 
TURKI, SZACHY, FORTECE i podobne gry na 
dwie osoby, GRY TOWARZYSKIE i marki do gier, 


OPTYK I Si MECHANIK 
6 l ZEJSLER, 


Fabryka wszelkich Instrumentów Meteorologicznych, Matematycznych, Fizycznych, 
Farmacyjnych, Chemicznych i Optycznych 
Ca? W WARSZAWIE ; 


~ przy ulicy Krakowskie-Przedmieście N. 436 (59) -naprzeciw Towarz. Dobrocz. 


Zakład ten egzystujący już od roku 1839, podejmuje się nietylko wykonywać 
wszelkie obstalunki tyczące się powyż wymienionych fachów naukowych, ale znajduje 
się także ciągle znaczny zapas tych Instrumentów. 


Otere 


TPYĄO 


x 


«= H FABRYKANT 
” POJAZDOW 


KZ UST e A d Le 
dër Leszno Nr. 124, dawnićj Elektoralna Nr. 794a w Warszawie. Bp 


Posiada znaczny dobór wszelkiego rodzaju Powozów, podług najnowszych wzo- 
rów paryzkich i aogielskich, wykwintnie z wszelką akuratnością wykończonych. Nie- 
mnićj przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye, które także podług życzeń na czas 
umówiony wykonać jest w możności. . 

Ceny umiarkowane, dokładne i terminowe wykończenie podjętych zobowiązań, 
wynagrodzonemi zostały zaufaniem Szauownćj Publiczności. Dziś jedyną dąźnością 
jest moją, by zjednane zaufanie na zawsze utrzymać. 


PEEN JÓZEF RENTEL 


MAGAZIN TOWARÓW Hun ` 


JANA THONNES 


WARSZA WIE 


przy ulicy Senatorskićj wprost Pałacu Prymasowskiego Nr. 496. 


Zaopatrzony jest w najnowsze Towary Jedwabne, Wełniane i Bawełniane, pocho- 
dzące z fabryk Francuzkich, Angielskieh i Niemieckich, niemnićj posiada znaczay wy- 
bór gotowych Okryć, Mantyl, Sortie de bal, Ubrań na e tak z kwia- 
tów, jakoteż i zinnych wyrobów, Siatek w róźnych kolorach, Sukien balowych crista- 
lise, Wachlarzy, Szpilek do stroików, Wstążek i Haftów wszelkich, koronek i Tiuli, 
oraz garnitury z valenciennes, Saal Francuzkich, Chustek batystowych i fularowych, 
Krawatów damskich i męzkich, Pończoch, Skarpetek i Kaftaników bawełnianych, 
wełnianych i jedwabnych, Ubrań dziecinnych, oraz wiele innych Towarów do téj 
branży należących. - 

Nadmienia się także, Ze powyższy Magazyn z równym doborem Towarów zwiedza 
już od lat kilku Kontrakty Kijowskie, gdzie staje na Podolu w domu Wgo Kisielew* 
skiego i wszelkie zlecenia listowne jak najspiesznićj expedjoje, oraz wysyła na żąda 


nie próbki, 
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TARYFA DOMÓW 


Miasta Warszawy i przedmieścia Pragi. 


1. Ulica $. JANA. 
Zamek królewski. 
K. XX. Maosyonarzy. m 
K. XX. Wikaryuszów. 
Kościół Ś. Jana. 
Kaplica przy tymże kośc. 
Kościół XX, Pijarów. 
K. Bractwa niemieckiego. 
„ Minde. A 
Plac miasta Warszawy. 
K. Pleszezyńska. 
sn Lebanowski Antoni. 
sn Manieka Honorata, E 
13 ,, Grandes, 
14 „ Lubiejewski Jan. 
„ Gromkowska Maia, ` G 
16 „ Magdalińska Karolina. 
17 ,, Sieczkowski. 
18 ,, Grabski Jan. [2] 
Mordwin. 
20 „ Kroll SS. 
21 ., Słupski Franciszek, s 
24% ,, Zyzniewski Wincenty. 
23 1 24 K, Krenn Antoni. 
25 K. Wiśniewski Ignacy. 
26 „ Jasińska Łucja, 
27 „, Seminaryum Metropol. 
28 „, Jagielska, 
29 „, Szultz. 
30 „ Lewandowski Antoni = 
31 „ Kiedrzyńska Anna. 
32 ,, Pajst Karol. 
38 — Jan Radert, 

2. RYNEK ST, MIASTA. 
34 Plac Miasta Warszawy. 
85 K. Gołębowski Maciójj w 
86 „, Woźniakowski BS, 
37 „, Sarnowicz Jan. F 
38 -„ Kuśmierska Julianna. 
39 „ Dąbkowski Józef. 
40 , Grzybowski Jerzy Adam 
44 „, Kabatnik Józef. 
4% ,, Tyschler. 
43 „ Zbikowski Stanisław. 
44 „ Klukowska Tekla, 
45 ,, Baum Magdalena. = 
46 „, Fukier Teofil. 
47 „ Belke Edward, 


Oc Ae été bs 
Z 


11 


A 


|74, 


48 K. Tytz Franciszek. 

49 ,, Piotrowskich SS. 

50 „ Płocińska Elżbieta, m 
51 „ Stefani. 

52 „ Skarzyński Józef, 

53 ,, Dąbrowska Józefa, N 
«54 „, Rakowski. 

55 „, Samojłowicz, 

86 — Myśliborski Tymoteusz. 
57 ,, Makowski Kajetan. 

58 ,, Kołudzka. 

59 ,, Cybulski Józef. 

» Mioduszewski, z 
61 ,, Grabowski. 

62 „, Poliński Franciszek. 

68 ,, Laskowski, P 
64 , Jakóbowski. 

65 s, Stejnmetz Jan. 


66 „ Łętowski. Si 

67 „, Kubalska, 

68 „ Kulewska. 

69 „ Langnera Sukces. — 
3. DAWNA, 


Na tę ulicę wychodzą boki 
possesyj od Nru 75 do.80. £4 
4. JEZUICKA. 
70 Plac Rychter. 
7i K.: Weinberg, 
72 ,, Suffraganii Metropolit. 
73 „, Urząd Loteryi. m 
Kolleg: XX. Pijarów. 
5. KANONIA. 
. X. Dekert Jan, b 
o 78i79 K. Kap, Met. W. 
80 K. X Wierzbowski Mich. 
81 „ X. Przezdziecki Mateusz, 
E » X. Szarkiewicz Jakób. 

» X. Białobrzeski Antoni. 

"we X. Giewartowski Józef, 
85, 86 K. Milewski. R 
87 K. Kapituła Metrop. War, 

6. DZIEKANIA, 
88 K. Seminarynm Metrop, > 
89 — X, Prob, Parafii Ś. Jana. 
90 , Miasta Warszawy. 
1. PIWNA. Ə 
91 K, Krajewska. 
92 ,, Sperski Walenty 


93 K. Babska Brygida. 
94 „ Dąbrowski. 
95 „, Powicki Józef. M 
96 „, Czehowski Józef, 
97 „, Powieka 
Waleszyński, N 
99 „ Wrzosek. 
100 ,, Drzewiński Fran 
Żebrowska Ma 
Szymanowski Józ 
103 „ Zwolińska Julianna. — 
„` Frączkiewicz Józef, 
an Zalewski. 
Sobolewski. 
„ Duliński 
„ „Wróblewski, a 
„ Jańska Adelajda. 
110 ,, Pokorski. 
Wojciechowska Gab. g 
112 ,, Szpitala Siostr Miłos, 
118 ,, Kośc. i KL. XX. Aug. 
114 „ XX. Augustyanów. = 
115, Olejkiewicz Adam. 
116 „, Bębnowski. 
117 „ Lewandowski Antoni, £4 
118 ,, Plac miejski, Statua 

Króla Zygmunta, 

8, ZAPIECEK. 
119a4 K, Mordwin Mikołaj. 

9. PIEKARSKA. ~ 

120 K. Kadłabowska. 
121 ,„, Łukasińska. 
142 „ XX. Kaznodz, Metrop. 
123 „, Bieniecki, 
134 ,, Max. i 
125 „ Janicka Barbara. id 
126 — Bieliński Michał. 
127a, Patlewicz, 
127% ,, Jasiński. 
128 ,, Malczewski, 
129 „, Baumgardt Jan. 
130 „ Scćminaryum Metrop. ` 
131 „ Kujawska Marjanna. P" 
132 „, Wróblewski Józef. 

10. DUNAJ. 
133 K. Kacbnik Alexander. © 
134 „, Kuropatwiński Józef. 
135 „, Łodzikowski Mikołaj. 


i SZ 195 ,, Gośździejewski. 


136 K, Zgromadzenia Szewc. 
137, 8, 9, 40i 41 K.Flatt Roz. 
142/3 K. Sobolewski Konst, P" 
144 K. Sikorski Sebastjan. Z 


145 „, Kwiatkowski Leon. 

146 „ Szulc Małgorzata. Ké 
147 „ Gosławska Magdalena. 
148 „ Szulc Małgorzata. E 
149 „, Borkowski Tomasz. ` — 
150 „ Kubełko Ignacy. 

151 „, Nowicka. 

154 „ Kubalska Ewa. ch 
153 „ XX. Kamed. z Bielan. 
154 „ Zdrojewski Stanisław. Sa 


155 „ Śliwińska Józefa. 
11. NOWOMIEJSKA 
(GOŁĘBIA zwana). a 
156 K. Kapit. Metrop. Warsz. 
157 „, Flatt Bartł. 
158 „ Niewiadomski. Lé 
159 ,, Popowicz Tomasz. 
160 „ Zalewski Walenty. a 
161 s Sokołowski Andrzćj. 
162/3,, Schmidt. 
164 „ Drużbacki. 
165 „, Herbaciński. 
166 „ Zajączkowski. È 
167 , Szpitala miejskiego GE 
Ducha i Panny Maryi. z5 
168/9,, Sklepy miasta Warsz. — 
170/1,, Szmidt Jan. raj 
172 ,, Bębnowski. 
173 „, Rutkowski Franciszek. N 
174 a, Budzyński. D- 
175 .„ Maj. ` 
176 „ Bankowski. 
177 „ Śliwińska Józefa. 
178 vw Kachnik Alexander. 
179 ,, Kreczyński Błażćj. 
12. KRZYWE-KOŁO. 
180 K. Makowski. 
181/2,, Łoś Fryderyk. 
183 „, Młokosiewicz Anna. 
184 „ Gralow. 
185 ,, Mroziński Jan. m 
186 „ Hawryng Karol. 
187 , Mioduszewski Konst. 
188 „ Trzeszczkowska. 2 
189 „ Regulski Franciszek. 
190 ,, Lipecka. = 
19172 Plac Miasta Warszawy. 
193 IK. Sokołowski Andrzćj, 
194 „ Druet. 
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196 K. Bałdycki. 


197 „, Tanasiewicz Wilhelm, 


198 Plac Miasta Warszawy. 


13. CELNA (daw. Gnoj. Góra). 5 


199 K. Makowski. 

14. BRZOZOWA. 
200 K. Kuarpiewski. 
201 „ Lipiński. 
202 ,, Brom. 
203 an Lipiński. 
204 Plac Mioduszewskiego. 
20576 ,, Kozmowska Marya, 
207a „ Szultz. 
207be „„, Wnorowski. 
208 ,. Koncewicz. 
209 ,, Lisowskićj. 
210 K. Tryok. u 
211 „ Lipiński. 
212/13,, Melzuk. 
214 „, Kulówski Marcin. 
215a,, Lawende. 
2154/2416 K. Gerlach Wilh, 
215c K. Gutman Krendla. 
217 „ Bagiński. 
218 D. Żublewski. 

15. MOSTOWA. 
219 K. Rozwadowski. 


220/1, Fukiera i Grabowskich, 


222 „ Lisiecki. 

223 an Sierpiński. 

224 „ Wierzbicki, 

2935 „ Zacharyasiewicz Jan, 
226 „ XX. Dominikanów. 
237 ,, Grabowski. 

248 Plac Perli Lewinowećj. 
229 K. Sikorski Mikołaj. 
230 „, Paździerski Jan. 
231 „ Prakutowski Józef. 
232 vn Grubau Krystyna. 
233 „ XX, Dominikanów 
234 an Winicki. 

235 „ Kamiński Stanisław. 
236 ., Zajączkowskich. 
237 „ Riegier Barbara. 


241/2 K: Buszek. 
243 Plac Rządowy. 
244 K. Nowicki. 
245 „ Cegłowska. 
246 „, Majewska. 
247a,, Winawer Abraham. 
247b,, Winawer Nathan. 
16, FRETA, 
248/9 K. Winnicki, 


A 


238/9 i 40 K. Boretti Iznbella. 


250 K. Szczycińska, 
251a Dzwonnica XX. Domin, 
251b Koś. í Klasz. XX. Domin. + 
252 K. Lubenau Stanisław. 
253/4,, Sokołowski Tadeusz. 
„ Gerlach Wilhelm. 
» Prymusiński Kar. i Fel. 
n Sokołowski. 
vn Śliwiński Antoni. 
s Glogier Gustaw. 
» Diehl August. 
s Galasiński Józef. 
„ Korycka Izabella. 
a Podczaska Julia. 
„» Kwieciński Tomasz. 
„ Budzyński Marcin. 
266/7,, Lange. 
268 ,„ Piętka. 2 
269 — Tomaszewskiego Suke. 
270 „ Korzeniewski Ludwik. © 
271 „ Plewczyński Józef, 
272 „ Olgijaty Ludwik. 
|273 „ Liwowski Wojciech. 
274 „ Schwartzer. 
275 an Grzybowski Jerzy. 
276 ;, Roszkowski Florent. 
277 „ Grygowski Ludwik. 
278 ,, Ler Jan. 
279 „ Biling Kazim. 
280 „, Bieliństit Klemens, 
17. RYCERSKA, 
281 Plac Miasta Warszawy. 
282 K. Prasałowski Józef. 
Morawska Józefa. 
> Otrębus Leon. 
Paprocki Stanisław. 
Szydłowski Seweryn. 
, Korzeniowska. 
288 „ Muszyński Alfons. 
289 D Grymowski. 
290 ,„, Plac Miasta Warsz. 
291 S$ pode. 
29%/3,, Korzeniowski Franc. 
294 , Oznaczony teraznr. 127 
= przyłączony do ulicy„j 
Piekarskiój. 
18. ŚLEPA. E 
295 K Baranowska Helena. 4 
296 „ Blum Teodor. 
| 297b, Kwiatkowskiego Suke. e 
m 
ei 
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© | 297q/8 K. Miasta Warszawy. 
299 K. Twardowskich Sukc. 


300a,, Blum Teodor, ` 
800b „ Pik Jakób. 
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301 K. Baranowska Helena. + 
802/3 „ Korzeniowski Franc. 
804 „, Witoszyńska Joanna. E 
305 „ Wencel Antoni. 

19. NOWE MIASTO. 
306 K., Czerajski. 
307/8 „ Sobociński, 
309 `, Karłowicz Maxymilan. 
342 K. Nowakowski Stanisł, 
„ XX. Dominikanów. 
Kościół i Kl. PP. Sakr. 


359 K. 88. Rządkowskich 
360 ,, Rosset. 
361 ,, Czyżewskich 88. 
362 ,, Jurkowski. 

20. GRODZKA. 4 
363/4 i 5 PL. zaj. na Zjazd nowy 
24. KRAK.-PRZEDMIEŚCIE. 
366 K. Pawłowski Franciszek. , 
367 Dzwonnica XX. Bernard, P 
368 Kościół i KI. XX. Bern. 
Nowa Resursa. H 
K. Inst, Wars. Tow. Dobr, 


4.|CYR. 2. 


É 


413a K. Skwarcow, od DL Sask, 
413aa,, Malhomme ` ditto, 
413h „ Diakow ditto. 
413% „, Strasburger, odul Kró.,. 
118c Ogród Rządowy Saski. 
4134 K, Pischel, od żelazn. Br. 
413e „, Kuczyński ditto. 
4137 ,„ Mielników ditto. 
+189 , Piwnicka Julia ditto. 
414 ,„ Przezdziecki Alex. 

415 P. Potocki Stanisław. 
415a K., Kuszel J, (odul, Czys.) 


815 K. Plewińska Apolonia. gg |871 „ Pawłosiewicz Klara. — |416 ,, Lange Adolf. 
316 „ Schlegel Franciszek. 374 ,, Orgelbrand. 417 „ 88. Brandysiewiczą, 
317 „ Piwoński Jan. 378 ,, Schmidta 8 418 „, 88. Sommera. | 
318 „, Burdzyński. 874 „, Birutowicz Michał. < |419 , Laskowski Adam, | 
319/20 Plac Góreckiego Jak. b 375 „ 88. Jakubowskiego. 420 „, Miechowicz Jan, z 
321 K. Ekert Jan. 876 ,, Brudkowską Anton. z |421 Pal. Rząd. Zarząd Poczt. | 
3822 „ Ekert Jan, 37148, Malcz Karol. 422 K Küster Zuzanna, | 
828 ,, Zwoliński. 379 „ Szpital Ś, DuchniP, M, |423 „ Gross Fryderyk. sl: 
324 „ Wilkoszewski Stanisław. | 380 „, Nachajewicz Kazim. 424 „ Fiorentyni Julian. 
3825 „ Gajewska Tekla. 3881 „, 88. Herbst. 425 „ Reszke Jan. 
326 „ Morytz Wincenty. 382 „, Hagen Jan. a |426 „ Küster Zuzanna. A 
327 á Lechnerowicz wdowy. 383 , Gumbrycht. 447 „ Schuster Franciszek, 
328 p» Moldenhauer Edward. a 884 „, Wicherkiewicz 88. e 438 nm Popielewska Józefina. 
329 ,„, Klemczyński Karol. 385 „ Blum Maurycy 429 ,, Zgr. krawieckiego. = 
830 „, Kozicki. 386 „ XX. Karmelitów bos, 430 „ Zgrom. ceruliczego, 
331 „, Kubarski Wojciech. 387 Pałac Namiestników Król, © | 431 „ Kubarski Wojciech. |= 
332 „ Wasilewski Jan, 388 ` . Oranowski Józef. 432 „ Lange. 
333 „, Miechowicz. 389, 390/1 K; PP. Wizytek, 433 „ Tajchert Karol. 
334 „ Zaks Jan, M Lang Kośc.i Kl. PP. Wizytek. 434 „ Stanisławski Fr. J 
335 „ Btamirowska Antonina. 893d P, Potocki August. = |435 „ Jagielski Karol. 
3386-,, Wiśniewska, 393% „ Urnski Seweryn. 436 „ Blum Teodor, 
337 „ Gajewska Tekla. —_ — |394 Pal, Rząd. Kazimirowski. to | 437 „ 88. Krantz. e 
338 „ Stopnicki Mikołaj, ` d |398 K, Szpital Š, Rocha, 438 „ Lier Gottfried, 
339 ,, Czechowicz. 396 „ Gaizler August. 439 „ Krieger Marcin. 
3840 „ Tomaszewski. 397 „ Sosnowski Damazy. 440 „ Janasch Anna, D 
341 „ Flażyński Tomasz. 898 „ Matuszyński Piotr, 441 „ Pawlik Jan. 
342 Plac Miasta Warszawy, 4 | 399 ,„, Selman Juliusz. P | 442 „ Kozłowski. 
343 K. Wilski Leonard. 400 „ 88. Kamińskich. 413 „ Łastowiecki Jan. hd 
344 „ Ostrowski, 401 „, Darewski Edward, m | 444 „ Wernitz Karolina, 
345 „ Szwaybanm, 402 „, Lewandowski Michał. 44576, Kochler Józef 
346 „, Btrybel. a] „ Hejmans Fryderyka. 441 „ 88. Brzozowska Marya: Si 
547 „ Tomas, 404 „ Przybysławski Jacenty, 44879, Wojciechowska Emilia, 
348/9,, Kozłowski Kazimierz, 405 „ Muszewski. 450 „ Arnhold Jan, 
350 „ Spinerowćj Zuzanny. A06/7, XX, Missjonarzy. 451 „ Piotrowski Jakób. a 
351 Miasta War, Jatki Rzeżn. P4 | 408 Kośc. i Kl, XX. Mission, "`. | 452 , SS. Błeszyńskiego Jana, 
352 K.ZacharjasiewiczJaniFr. | 409 K. Missjanarzy. za |458 „, Dawidsolm Józef. 
853 „ Wielicki. 410 P. Krasiński Wincenty. 454 „, Klimkiewicz Józef, © 
354 „ Grynfeld Maks. 411 K. Grodzicki Józef, 45576, Dobrycz Konst. 
355 „ Mianowski, © |4lła „ Krupecki Leon, 457 „ Łysakowski Józef. 
356 «a Gebel 41% „, Hr. Łabiński | Od ulicyO© | 458 Plac przed Zamkiem, 
357 „ Bierpiński, 412c „ Le Brun Alex, | Królew. __ 22, SENATORSKA. ` CC" 
858 „ Borhard SS, 413 „ Ordonansh. Warsz, C. XI. | 459 K. Nejbaur Stefan, cj 
5 


460 P Schütz Anna. 

461 , Kiersznowski. 

462 ,„, Ratusz M. Warszawy. 
468 K Łagiewnicki. 

464 „ Panien Kanoniczek, 
465 Kościół Panien Kanon. 
466 K. Brun Krzysztof, 

467a,, Loewenberg Leon. 
467b,, Galle Ferdynand Aug. 
468/9,, Kurakowski Joachim. 
470 „, Epstein Józef, 
4171ab K. Przezdziecki Alex. 
471o „, Frenkel Samuel 

471d Pałac Resursy kupieckićj. 
471e K. Aschert Gustaw. 
471/ „ Dall Trozzo Ant. 
471g, Flutau Karolina. 
471h,, Lesser. S 
473 Pałac hr. Zamojski Konst. Le 
473a Kośc. i Kl. XX. Reform. 
478% K, Brunwein Emilia, 

473c „ Zabłocka Ludwiką, 

474 Oficyna Teatru. 

475 P. Teatr wielki. 

476a Oficyna Teatru. 


23. NOWO-SENATORSKA. 
476b K. Bock Karol, 
476c „, Jaworski Paweł. 
476d,, Elsner Samuel, 
477b, Koehler Ludwik, 


22. SENATORSKA (Dal, ciąg). 
47Ta K. Bock Karol. 

478 ,, Koch Maryanna, 

479 Palac Rz Prymasowski. 

480 K. Belli Szymon | 


24. MIODOWA, 


481 K. Dratz Magdalena. 
482 P. Zaydler Karol. 
483 K, Preund Karol, 
ëlo, Hryniewicz Jan. 
484b,, Kochanowski od ùl. Pod, 7 
485 Kościół i KL XX. Bazyl. = 
486a K. Fuchs Franc, Q 
486b „ Kronenberg Wład. 
487 Palac Rząd. Sąd, Apel. 
488 K. Katedry oer? = 
489a y Łaszczyńska Kai 

489b ,, Muszęwski Jan ZS za 
489d „ Górski Antoni. 

480e „ Jasiński i Szymanowski, ṣà 
490/1,, Lesser Stanisław, kaj 
492 Pał, Arcybiskupów War. © 
c 
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498 Pałac Rządu Gubern. 
494 Kośc, i Kl. OO. Kapuc. 
495a P. Grabowski Mikołaj. 
495b K. Heintze, od ul. Danit. 
496 P, Piotrowski © 
25. PODWAL. 

497c K. Bujno Franciszek. 
497a P. Dyzmański Józef, 
497b K. i Cerkiew Grecko-Ros. 
498 „ Rychter Władysław. 
499 „, Karasiewicz Wincenty, 
500a Pałac Tow. Kredyt, 
500b K. Recer Józef. 
500c „, Dobrzański Paweł, 
501 „, Oranowski Józef. 
502 ,, Szpit. miejs. 

Plac Miasta Warszawy. 

K. Zgrom. Rzeźników. 

„ Baron Śchlipenbach. 

„ Zgr. Szewckiego. 

„ Zdrojkowski Jakób, |. 

„ Gładysz Józefa. M 

s» Korzeniowski Wawrz. n 

„ Szwabe Mateusz, 

„ Sztejnmetz Jan. 

„ Pokorski Onufry, 

„ Kosikiewicz Adam, 

, Zgr. Rzeźników, `. 
Da 6, 17 i 18 Zeischner Wil 
519 K. Wasiutyński Leonard, 
520 ,, Karasińskich Sukc. 
521/2,, Mune iere: „o, 
528 ,, Zwpaśnik. 

524 p Głogowski. 
525 „, Baranowska Helena, 
526 Pik Jakób. 
527 „ Blam Teodor. 
528 „ Tock Edward. 


E 
tą 


M 


D 


-| 529/80 i 31 R. 85. Kwiatkows, t4 


582 K. Marczewski Józef. 
583 ,„, Elsner Samuel. 
534" Plac przed Zamkiem, ` 
26. ZAWROT. ` 
Na tę ulicę wych. boki: 
possessji Nr 528 i 524. 
27. KAPITULNA 
535 K. Łazucka Ludwiką. 
586 „ Muszewski Jan, 
587 „ Stefani Maryanna. 
588 „ Winnicki Zenon. 
539 ,„, Fedorowski Karol. 
28. DŁUGA. 
540 K. Wasilew Piotr, 
541 — Guwrońska Zuzanna, 


É. Ducha, 


577 , Lege Joanna, 
'578/9,, Grymowski Fran. 


542 K. Kronenberg Leopold. 

543a ib K. Mojcho Karol 

544 K. Werner Ferdynand. 

545 „ Bockhan Ferdynand, 

546 „, Prażmowski Alex. 

547a,, Wolfin Józef. N 

547b,, | Wol Maur. i Szańkow-** 

547c,, | ski Ant. Skład Bank. P, 

548 „„, Wolf M iSzańkows, A 

549 Pałac i Officyny Rządowe,c; 

549a K. Epstein Herman. 

549% D. Magistratu Cukiernia 
Feterawskiej. 

550 K, Naimski Ludwik. 

551 „ Jasińska wdowa, 

552/68 K. Jankowska Teodora. 

554 Plac ditto. 

555 Ossowski Jan. 

556 P. Diickert Artur. 

557 „, Piotrowskich braci. 

558/9,, Saenger Ludwik, 

5 60ab 

561a 

5616. 

561cd , Rządowa TIntendentura** 
od ulicy Nalewek. 

562 Plac zajęty na ulicę. 

568 R. Rząd. Dom kary i popr. 

564 „ Tajchert. 

565/6,, Koelichen Andrzćj. 

567 ,„ Lange, 

568 ,, Sikorski Mateusz. 

569770 i 71 K. Rostworowski 

57278 K. Kucharzewski Waw.- 

574 K. Bitschan Jan. 

575 ,, Temler Fryderyk, 

576 „ Belke Samuel. 
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D Sommer Julia. 

„ Hiszpański Stanisław. ¢4 
582 „ Hoppe Wilhelm. 

t „ Lilpop Amalia, 
— Roesler Edmund, 
` Brzezińska wdowa. 

58Ba,, Plackowski Macićj, 
586%, Cyprysiński Antoni. 
587 „ Koben Marya. 
588 ,, Kościół Ś. Trójcy. 
589 K. Katedry Prawosławnćj. 
590 „, Sandbang Aloizy. 


> 


`| 591 P. Kom. Rz. Sprawiedl. 


592 Kościół Po-pauliński. 
592ła K, Cybulski. 


"| 615 K, Rosen Matias, 


|614i,  Psarski Stanisław. 


29. WĄZKA. 

Boki Nru 590 i 591. 

80. BIELAŃSKA. 
598 K. Kamiński Józef 
594 „ Jurmuszkiewicz, 
595 „, Temler Fryderyk. 
596 „ Wojewódzka Julia, 
597/8,, Budzyński Alex. i Barb, 
599b, Neuman Wilhelm. 

(ob. dalszy ciąg.) 

81. TŁOMACKIE. 
599ac 600c K. Rostworowski]. 
600d K. Zielińska Marya. 
600ef D. Grabowski. 

80. BIELAŃSKA (Dal. ciąg ) ` 
600ab K, Freund Karol. 
601a K. Langner Gotlib. 
601b „ Lhotak Marcella. 
602 , Frenkel Samuel. 
608 ,, Baum Magd, 
604 ,, PP. Kanoniczek, 
605 „, Hr. Zamoyską Józefa, m 
606 ,„ Nowicka Apolonia. 

607 P. Dyrekcya Men. Warsz. 
6408 „ Nowakowski Mateusz. 
609 K. Żebrowski Antoni 
610 ,, Grymowski Franc, 
611 ,„, Cichocki Dyonizy, 

32. WIERZBOWA. 

612 Pałac Briihlowski. a 
613 K. Gąsiorowskich Suke, P 
614a K. Teatru. a) 
614% ,, Dąbrowski Paweł. © 

88. CZYSTA. E 

Wych. boki Nrów 4137 

414i 415, oraz a 

415a K, Kuszel Jan, a 

637b „, Komirowski. 

84. NIECAŁA, 
614c K. Stanisławski. 
6144 „ Car Bazyli, 
614e/,, Brzozowski, 
614g ,, Szletyński Ludwik. 
614% ,, Krupe Fabian 


Ei 
614k„, Goldberg. 4 


614l „ Padarewska Mina 
614? ,„ Stentz. © 
614m,, Księstwa Łowieckiego, 

85. DANIŁOWICZOWSKA, "7 


616 ,„ Eichler Robert. 
617 ,„ Zakładu §. Feliksa; 
618 „ Nowicka Apolonia. 
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6 19/20 K. Toeplitz Henryk. z 

621/2 i$ K Do Ratusza należ. ry 
86. KOZIA. 

624/5 K. Reszko Jan 


626 „ Hryniewicz Ouufry. /. 
ag. KRÓTRA. R 
Wychodzą boki 439 i 440,5 

38 TRĘBACKA, da 

627 K. Gliński Franciszek, * 
628 „ Bogutko Jan. z 
629 „ Oranowski Jan. a 
630 „ Jagielski Karol. a 
681 „ Nastalski. tą 
-632 „ Lipiński Marcin, M 


633 Plac zajęty na ulicę. 
634a K. Jaworskiego Pawła. 
6346 p Gwozdecka Teodozya. 2 
635 „ Dyrekoyj Teatrów. 
636/72, Szuster Franciszek. 
638a „ Sarnecki Wincenty. 
648b „ Komirowski Józef. 
689 „, Sztentz, 
640 ,, S8. Frytzą, 
641 „ Szaniawski Kajetan. 
642 „ Haubold Karol. 

89. PRZEJAZD. 
643 K. Lesiński Ignacy. 
644 „ Reich wdowa. 
945/6,, Kom. Rz, S, W. i D. 
647/8,, Scholtz Karol 
649 „ Naimski Józef, 
650 „ Brann Stanisław. 
611 „ Jamroszyński Mikołaj — 
652 , Kuczyńska Ewa, 
s» 88. Jasińskich, 
"40. LESZNO 
K. 88. Jasińskich, 
„ Marszałkowska Wikt. 
„ Nowieka Izabella. 
657ab, Bednarczyk, 
657c „ Rudnickich Suko, 
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i | 65. Zalewski Ignacy. R 
mm Jaeger Fryderyk. 
660 „ Rychłowski Stanisł, t4 


661/4,, Agr. Ewang. Reform. 


663741 5 R. Szmidecki Teod, 


666 K. Koś. Ewang. Reform, * 
667 ;,. Zawadzki Michał. 
668 „ Hildt Ludwik. 

669 „ Liedtkie Aleksander. 
GTa, Juszkiewiczowa Anna. 
670Ł,, Lidtkie Aleksander. 
671b „ Badyńska Helena. 
871c,, Kaliński Franciszek. 


o 


671a Kośc. i Kl. XX, Karmel. 
672 K. Lampe August, ” 
673a „ Jotko. 

673b „ Quapil. 

874 „ Orzeł Piotr. 

675 ,, Żukowski Antoni. 
676 ,, Biling Jan. 

677 sa Lottow Fryderyk. 
678 ,, Szleszyhska Marya. 
679/80 K. Janczewskich SS. 
681 K, Klotzer Helena. 


682 „ Zieliński Wincenty. 
688 ,, Frantz Karol. ch 
684 ,„, Rygiera Pawła Sukc, ** 
685 


n Greczmajer Manrycy. ` 

686 „, Niedzielski Korn, H 
68778 i 9 Plac. Sept, Marcink.E* 
690 Plac Szpitala Marcink. 


691 K. Łukasiewica. Ń 
693 Ogród Hussak Andrzćj. = 
693 D Komodziński Józef, „ 


694 K Bensz Karol. 
69576 D. Sławiński. 
697a Plac Słowiński. 
897% D, Łukasiewicz, 
69879 Ogr. Sztercel Karolina. P 
700 Ogr. Kozłowski Józef. 
101a K, Schłenker Karo], 
701e „ Sawicki Leonard, 
701% „, Stęglewski Ant, Sukc. 
703 ,, Kreuśch Wilhelm. 
193 — Laskówskich Sukb; 
104. „, Hartman Fryderyk. 
106 , Preuss Aleksander. 
706 P. Urząd kons. m. Wars 
707 K. Smarzewski Bonaw. + 
708 D. 709 PI. Kondracki Jan 
719 K. Zalewski Frane. 

711 „ Gosławski Alexander. © 
„, Abramowicz Franc. 

713 „ Strzelecki Tomasz. 

714 „ Rotinil Abram. 

715 ,, Jezierski Jan. 

716 „ Rühl Ludwik. 

7177/18 K. Struków Wilhelmi. = 
719 K., Rudnickiego J, Sukc, > 
730 , de Hanterive Walenty. a 
721 ,, Krzyżanowski Józef. 


722 — Areszt dłażników. 
'|723 ,, Kubarski Wojeiech, e 
724 vw Rentel Józef, < 
725 ,, Kazański Szymon. © 
7?6ab,, 88. Krasnnpolskich. 


727/8, Pfeifer Karol. 


i 


729 K. Radoszewska Zuzanna. 


740 „ Skrzetucki Wojciech. E 
741 „ Bauerhęrtz Dawid, o 
742 „ Oppenhejm Edward. 
743a Pałac Bank Polski, 


TP UEM 


784 K. Roesler Fryderyk, 


194b 
794c „ de Klopman Edward. 
„ Bersohn Majer. 


796 ,, Goldsztand Leon. 


ss Wejschejt Karola Suk | 


| 833 D. Drabich Jan. 


780 ,„, Wysiekierska Cecylia. 2 | 785 — Schmidt Henryk, | 834 „ Wilxycka Heloiza, 
731 „ Bem Jakób. > |786 , Kaczyński Piotr. . 835 ,, Schmara Edw, Sukc. 
732 „ Zalewski Ignacy, m |787 ,, Kubarski Wojciech, 836 K. Banasiewicz Łukasz.  « 
783 „ Gebhard Helena, D |788 ,, Schroeder Jan. 4 |887 „ Liedkie Jan, 
73475 D. Kom Rz Prz, i Sk. M4 | 789 „ Młodzianowski, 838/Y,, Sztercel Karolina, s 
736 K Szuster Antoni, 4 | 790 „ Kloetzer Krystyan. © | 840 D, Witkowska Józefa. 5 
737 „ Heurich Fryd: i Jan. > |791 „ Herniczek Józef, 841 „ Wasilewski Aleks, 

41. RYMARSKA. © |792 ,, Mochaupt i Gajer. 842 „, Kowalski Józef, w 
738 K. Heurich Fryd, i Jan. __| 798 ,, Etinger Mendel, m | 843 „ Kowalski Józef. 
789 „ Zawadzki R, od Tłom.e; | 194a „ Szymański Józef, ` 844 K. Hibsch Karol, © 


845 „ Ryl Ludwik. 
846/7,, Moraczewska, 
848 „ Pieniążek Macićj, 
849 ,, Lentzki Aleks. 


743b „Rządowy. 797 ,, Głuszyńskiego P. Suk. ù> | 850 D. Mikulski Franc, 

744 „ Kom. Rz, P; i Sk. 43 ORLA 851 „ Orzechowski Walenty. 
42. ELEKTORALNA. 798a K. Rosen Walt, M4 | 852 „ Bechman Szymon. M 

145/6 K. Lublińska Felicya, bi 798b „, Mochaupt Samuel. 858 ,, Jungman Wolf, 

747 K Lipiński Adam, 799 D. Kryksin Włodzimierz, 854 „ Szwoitz Józef, 

748 „ Kryksin Włodzimierz, 800 „Lipiński Adam. p |855 , Wnorowski, Lal 

749 „ Fajst Józef. 804 „ Nowakowski Macićj, 856 K. Kohl Fryderyk. 

750gl , Szpital PP. Marcink. 802 ,, Majerdyng Karol © |857 „, Haselberg Ferd, E 

752 — Knauf Ludwik, 803 ,, Bereksohn Michał. 858 D. Hibsch Karol. 

758 „ Fraget Józef, A |804 „ Horowitz. 859 Ogród Olszewski < 

754 „, Łukasiewiczą Sukc. l 44. SOLNA =y | 860 D, Kaniewski 88, 

755 „ Landan Gustaw. 5 805 D. Beneke Suke. z 861 „ Wnorowski Ferdyn. m 

756 D. Tatarkiewicz Stanisł. 806 K. Krause Krystyan. = 862 K. Wielebicki Tomasz, 

757 „ Kruszewskićj Sukc. 807 „ Lippold Katarzyna. „; |868 „ Orenstein lcyk, ` m 

758 „ Ostrowski Józef. m |808 „ Patek Leon, — | 864 D. Pniewski Stanisław 

759 ,„, Kolenberg Antoni, 809 D. Gebetner Wilhelm, p |865 „ 88. Paradowskich. 

760 K, Kurtz Karol, w |810 „ Sroczyński Aleks, s |866 „ Sztucki Henryk, ei 

761 D. Sewalda Franc. Suke. 811 ,, Gorszkiewicz Ludw, m | $87ab D. Miotełką Mojżesz. 

76% „ Gondelach Wilh, 812 „ Tatarkiewicz Stanisł, -œ | $68 D Ważyński Ludwik. b 

763 K. Perel Albert. 813 ,„ Zejbig Karolina, co | 869 Plac XX. Missyonarzy. 

764 D, Hoecke Daniel, A |814 K. Tatarkiewicz Stąnisł. © | 870/1 K. i D. Puścikowski And. 

765 K. Makowiecki: Kasper, 815 „ Wejnberg Sukc. a 1872 K., Rau. M 

766 ,; Krzemiński, 5 816 „, Khesztaedt, w | 873 ,, Konfrat Literacka. 

767 ,, Schüller Grzegórz, 817 „ Mittag Julian. vi 874 „, Borowski Jan. m 

768 D Holtzman Michał. 818 D. Solecki Józef, GG | 875 ,, Kaczmarski Michał, 

168 „ Temler Jan. 4 |819 ,, Stiegel Ferdynand. M |876 ,, Poźniakowski Jan. E" 

170 „ Kownacki Marcin. 820 „ Melchin Jakób, O |8 „ Temler Karol Aleks 

774 D Meuersberger Go, 45. OGRODOWA  * 7 | 879 D. Myśliszewska Teresa. © 

774 ,, Staszewska Karolina. 821 K Plendel Józef. -M 880 „ Kletzer Jun. 

773 K., Lau i Metz Suke. 82% D Petzold Jul. SM saaie” Kartz Karol, 

174f Kośc. Ś, Karola Borom.,, |828 K, Bruder Wilh. Suke, CS| 888°, Hoppenblum Samuel. 

676 K. Flind Emilia. 824 D. Hoecke Ludwik. aid. 46. BIAŁA. ' KT: 

777 wn Mende Krystyan 825 K. Wojczynska Józefa. Gel ] 884 K. Paul Józef vi 

778 „ Dziarkowski Kazim, © |826 ,, Gwozdecki Florentyn. 5 | 885 „ Podlipski Franc, > 

779 ,, Piątkowska Julianna. 827 ,, Kleczkowski Karol. 886 „, Kurtz Karol. 

780 „ Dybiński Kajetan, 828 „ Beker Karol, 887 D, Rydel Suka 

781 „ Bekier Karolina. 829 ,, Zembrowska Marya. 888 K. Grefkowicz Bernard, 


783% 
788 


Koszutka Anna. 
Adamski Aleksander. 


830/1,, Zejbt Fryderyk. 889 


834 „ Schultz Krys, i Ewa, 


„ Witkowska Anna. 
„ Szteinbrych, 


” 
U 


o 
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47, CHŁODNA. 
891 Plac Miasta Warszawy, 
892 D. Śniechowski Teodor. 
893 „, Schmejke Jakób. 
894 „ Roesler Fryderyk. 
894/6 D i K. Kautschke Hen. 
897 D. Zajączkowski Józef. 
898 ,, Müller Amalia. 
899 ,, Behmejke Jakób. ` 
900 ,, Kubicki Wojciech. 
991 K. Olszewski Antoni. 
902 ,, -Roguski Wawrz. 
908 — Centner Izrael. 
904 „ Winnicki Paweł. 
905 ,, Ludwik Jan 
906 Kociszewska Emilia. 
907 K, Łukowski Emilian. 
908 „, Osipowskich 85. 
909 ,„, Prądzyńska Ter. 
910 ,, Kucharski Łukasz. 
911 D, Moranowicz Karol. 
913 K. Płodowski Ignacy. 
918a Plac Bagdach Jan. 
913b Rogatki Wolskie. 
914 D. Łaszewski. 
915/16 K i Br. Brzeziński Fry. 
917 D. Błońskich S8. 
918 K. i Br. Sommer Karol. 
919 ,, Lubkiewicz i Skuryna. 
920 nu Zientek Józef. i 
K. Matuszewski Piotr. 
923 „, Wedych Karol. 
928 ,, Januszewski Tadeusz. 
924 ,. Roesler Karol. 
925 D. Gundelach Fryd. 
926a K, Duschek Aloizy, 
926% „, Heudenbruch, 
926c „ i Br. Szymanows. SS. 4 
927a „ Pasiorowski Józef. 
927b ,, Mantzel Jan 
937c D. Krawczyński Franc. 
928 K. Piekrzewicz Michał. 
929 D Qutkiewicz Walenty. 
930 K. Droge Jau. 
981 „ Dębski Michał. 
932 „ Liszewski Frydery 
933 „ Norblin Wincenty. 
984 „ Koszary Mirowskie. 7 

ZATYEŁKI. 


D 


Ka 


` 
EI 


936/6 D. i K Rürawski Józef d 


937/8 D. i K. Ulanicka Marya. 
989/40 Flusbaum Wolf. 
941 D. Gosselin Jan. 

942 K, Kloetzer Krystyan. 


* dë 
978/9 K. Krol Józef. 
980/r „ Honigwil Abram. 


7 


943 K- Korenblum Mojżesz. 

944 Plac Miasta Warszawy: 
49. ZIMNA, 

945 Plae Miasta Warszawy. 

946 K, Przepałkowski, 

947 s, Hufnagel Lejbel. 
50. PTASIA. 

948 K. Blas. 

51. PRZECHODNIA. 
949ab K. Loewenberg Leon, 
950a p Grosser Suke. 
950b p Zieliński Suke, 
951/52 168 K. Wawelberg. 
954 K Lutostański Ludwik, * 

52. ŻABIA, 
955. K. Janasz Józef. 
956a Plac Miasta Warszawy. 
956% K. Krzemińska Marya 
53. TARGOWA, 


DM "E, 


'| 957 Pałac Blas. 


U 


958/9 K. Janasz Józef 
960 K- Gościnny dwór. 
961 y Gesundheit Mojżesz. 
962 D Grodzickich 58. 
968 „ Naska Karolina. 
54. GRANICZNA. 
K. Schoenberg Sukc. 
„ Epstein Jan. 
an Wertheim 
n Pfanhauser Michał 
» Brzeziński Michał, 
» Kurtz Jan (Bazar). 
vw Liedtke Wilhelm. 
„ Zweigbaum. Cyrk. 11. 
2 „ Gościnny dwór. 
(dalszy ciąg niźćj.) 
55. SKORZANA. 
973 K Pfanauser Michał. 
4 Plac Eichler Karol. 
56. GNOJNA 
975 K. Zgromadz. rzeźników ro 
Besztetzer Wolf. 
976. zner Ajzyk. 
9 " Be ca żydowska Ge- 7 
sundheit Izrael. 


964 


Y 


DM Y| 


— 


8% ,, Liedtke Wilhelm. 
983/4 p Kurtz Jan (Bazar). 
985 Plac Miasta Warszawy. 

57. KROCHMALNA. 
986 K, Gelender S8. 
987 „y Wąsowicz. 
988 ,„, Bamlicki Jan, 


989 D Schüler, 

990 K. Przygodzki Michał. 
991 „ Wartans Gitla. 
992ab K. i D, Czerski Jakób. 
998 D, Alter Icek, 

994 „ Eckert Henryk. 

995 „ Dądajewski Kazim, 
996 „ Wąsowska Anna. 
997 „ Wojewódzki Walen 
998 Plac Mikulski Waw. 88. 
999a D. Rulkowski Józef. 
999% „, Pulkowska Tzabella. 
9y9d p Modrzejewski Andi 2 
1000 K. i Br. Haberb. Sch. i Kl 
1001a K; Norwind Ludwika. 
1001b ,, Walasiński Kasper. 
1002 K i Br. Sztencel Magd, *© 
1008 „  „ Haber, Sch, iKl. 
1004 D. Stypułkowska Kiwoli, 
1005%/6K, i Br, Kruszczyński K., _ | 
1007a D. Reichmann Józef: 


> 


A 


1997% Plac Janowski Stanisł. 
1008a D. Łaszewski Julian. 
10085 K. Bieliński Piotr. 
1009a „ Dabiński Karol. 
19094 D. Trembicki S8. | 
1910 K Broncel Franc: 


1011 „ Pinkus Aleks. 
1012 D. Rajchman Zajwel.. 
1013aK. Wesołowski Jan. 
1013% „ Pacz Judka. 
1014 „ Kwapiński Józef. , 
1915 D. Justman Hendla. 
1016 K. Szyszkow Borys Suk. 
58. GRZYBOWSKA. 
1017a, b, Honigwil Abram 
1018 K. Bogusławski Nikod. 
1019 „ Ostrzykowski Bened. 
1020 „ Borowski Hieronim. 
1021 ,, Kowalewska Julin. 
1022 D. Kwiecińska Józefa. 
1023 K. Braun Ludwik. 
1024 D. Młodziejewski Adam. 
1025 K. Dziewulski, 
1026 D. Przygodzki Jan. 
1027/8 K. Rozenszal Mojżesz. P 
1029 K. i Br. Vieveger Wilh. 
1030 ,, Schubert S8. 
1031 Plac mustry, 
1032 K, i Br. Żórawskich 88. 
1033 Ogród Janowski Stan. 
1034a D, Sułkoński Antoni. 
10834b „ Gieryński Józef. 
1085 ,, Kalinowskich 88. 


= 


je) 


Ei | 
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1086 D. Szczepański Mac. 
1087 K. Czajkowski Józef. 
10388a „ Lewandowski 
1038% „ Binkowski, 

1089 „ Koj Jan. 

1040 „, Wendorf. 

KN x i Br. Krause Samuel, 


1043 „ Micewicz 

1044 „ Topeć Mordka. 
1045 K, Borgman Sura. 
1046 D, Grabowski. 
1047a K. i Br. Jung Herman, = 
1047b3 „ Jung. 

1048 „ Lipkau. 

1049 „ Lier Godfried, 
1050 „ Skonieczny Józef. 
1051/+£ 18 K. i Be. Reich. 
1054b D, Gacki Macićj. 
1054a K; Łukański Andrżej.. 
10859 w Dórożyński. 
1055a „ Pohl Wacław. A 
1055b ,, Rajkowski. 

1055h „ Babic Moszek. 
1055e „ Czaąrtkowski Walen. 
10557 „ Weltz Karol. 
1055d ,, Gaja Anna. 

1055c , Braun Karol. 

1956 „, Olendorf Ludwik. 
1057 „ Dohl Konstancja. 
1058 D. Hantower Izrael 
1059 K. Beregsohn Sukc. 
a „ Ejsęmann 88. > 

59. KRÓLEWSKA. 
1062 K. Jeziorański Michał. 
1063 „„, Lesser. 

1064 ,, Koeltz Jan. 
1065a „, Blumenfeld Aleks, 
1065b „ Krause Aleks. 

(dalszy ciąg niżćój,) 

60. ERYWAŃSKA. 
1066a, b, K. Brühl Ludwik. 
1066c K, Wagner Henryk. 
1066d 1066e 1066F 10669 
1066% Place Banku Polskiego 
1066: K. Ver, Ewang -Augsb, 
10660, Markow. 
1066p,, Starzyński Otto, 
1066? „ Kruze. 
KRÓLEWSKA (dalszy ciąg. ) ś 
1066ln K. Karasiński Leon, SG 
1066m ., Kropiwnicki Alfons, © 
1066k Pałac Dubarle Karol, 


KUŁ DZIESIĄTY. 


T 1087% an 


~ | 10945 „ Chruściński Jan. 


1067 K- Janiszowska: 
106879 , Hesse Karol, 
1070 „ Leduchowski Józef. 
1071b a Zgr. Ewang.-Augsb. 
1071a,, Kośc. Ewangelicki. 
1072 „ Górecki Józef. 
1073/% i 5 PI. przedkoś, Ewan.© 
1076 Dom Rządowy. 
54, GRANICZNA (dal. ciąg.) 
1077a K Flatau Jak, Ludwig 4 
1077b% ,, Berenszteyn. 
1077d „ Mokijewski Łakasz, * 
1077c, Moldauer Aleks 
1078a ,, Berenszteyn. 
1078% „ 58. Przyrembla, 
1078c ,, Dom Rz. Skład żel, 
1078d „ Bernsztcyn, 

61, PRÓŻNA. 

Boki pos. Ne, 1064,516. 

62. TWARDA. 
1079 K. Tysler Karolina. 
1080 „, Gaduszewski Józef. 
1081 „ Adolph Jan, 
1082 „ Dajnertowa. 
1088 s» Ulrych 
1084 „, Księży Missyonarzy: 
1085a „ Margulies Frida, 
1085% „ Bagiński Wawrz. 
1086 ,, Szczesny Wacław. 
1087a „, Habergryta Judka. 
Bagiński. 
1088/%a Kei Ogre. Wilman br, 
1089b D. Maryc. 
1090a „, Szydman Dawid. 
1090% K. Gruszczyński Andrz, 
10940» Winawer Sukc. * * 
10917, c, D. Sarnowski Aleksy. 
1092a K, Paradowski Ign. 
1092b „ Winawer Suko. 
1093 „ Walter Aleks. 
1094a „ Eberlayn 
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1094c » Dobrski Ignacy. 
1095 — Roskowski Antoni. *fę 
1096 „ Reich Szachna. 
1097 „ Stolaman wdowa + > 
10984 „ Wasiłowski Antonie ez 
1098b „ Widawer Mersz. 
1098c Mass Teodora. 
1099 an Serdyner Aron. 
1100 „, Wilner Szulim, 
1101 „ Goldberg Hersz. — 
1102 „ Sianowski Antoni. 
1103a,„ 88. Nikiel. 


o | 


1103% K. Haberfeld Szulim. 
1104 „ Japowicz Antoni. 
1405 „ Ejzeman Sukc. 
CIEPŁA. 
1106 KR. Gietter Karol. 
1407 D. Kuliński Ludwik, 
ll08aibK, i Br. Schaefer Jer. 
64, WALICÓW. > 
1409 K. i Br. Wołowski Aleks, $ 
AOA LiT Br, Kowalski Woj, 5 
4413aK. Gajewski Józef, ~, 
111306, ) MiciewiczMich.> 
t414 Pl. pusty) 
1415 K. Szrajber Wolf. 
1416 „ Troetzer Wilhelm. 
65, CEGLANA. 
1147 Ksi Ogr, Ulrych Kryst. — 
1118a „iBr Zylberean Chaim, > 
(IS „ Jung 
1119/20 K, i Br. Bajnisch. 
1424/2 D.i Og. Pieprzyński M 
66, ŻELAZNA, 
1428 K. i Br. Jung Herman. 
1124 — Lembrycht Bogumił. 
1125 „ Kruszczyński Konst. 
1126 D. Rajski Jan. 
1427 „ Moczyński Wincenty. 
1128 » Zantfman. 
i t29. K, Cieszewski Józef. 
1180/1 Szpital Sgo Ducha. 
1132K. Łukasiewicz. 
1433 „ Kozłowska Wilh. 
1134 „ Liedke Jan 
Hap . Just Fryderyk. 
186 D. Majzner Mosiek. 
1137 PL XX. narzy, 
1138 K. Wojciechowski Waw, 


L| CYRKUŁ V i ol ©. VIL. | CYRKUŁ 


VI 


| 1159/40 D Sniechowski Teod. $ = 


M4la D. Zapalski Piotr: z 

441b K. i Br. Kadler Kryst. S 

` a Konopka Franciszek, - 2 
an Paszkiewicz aa 

jj K 

ula. a 

w 

© 
„w Młodzianawski Sew. 


i Ogr. Arnold Suke. ` 
Młodzianowski Sew. © 


4147e,, Przyłuski Wawrz, ` be 
|4147f „ Wilman Franc. Ge 
4447g D. Młodzianowski. a 


1147h „ Szajkowski Wiacenty.© 
1447: Rogatki Jerozolimskie: 


eege z a ` 


67. ŁUCKA. 1201 K. Szpecht Franciszek. 1256 K. Berski, 
1148 D. Grabowska. 1202 D Skrońska Marya, 1257 ,„ Rakowski Ksawery. 
1149 ,, Czarnecki Józef. m | 120374, Hechtkopf Dwojra, 12568a,, Szpitala Św. Ducha. 


1150 ,, Sarnowska. 

1151 ,, Jasiński Andrzej. 
1152/58 K, iD. Szamborski F. 
1154 D. Wagner Wojciech. > 
1155 Ogr. Chodowicki Florj 7 
1156 D. Józefowicz SS. 

1157 ,, Łyczyński Józef, © 
1158/%,, Pl. Stefankiewicz Jan. 
1160 D, Szulecki Jan, 

1161 „ Kardasiński Karol. 
1162 K, Szulecki Józef, 

1163 Ogr. Samborski Franc. 
1164 K, Euba Karol. 

68. PROSTA. 
1163/6 D. Pl. Kwiatkowska, * 
1167 D, Zagaj Błażćj. 

1168 „ Gawłowski Maciój, ® 
1169 „ Sliwowski. 
1170 „ Nowakowski Antoni. >+ 


1206 „, Openhajm Hersz. 1258%,, Mokijewski Euk. > 
1206 K. Sommer Jan. 1258c „ Tronvć Jan. 

1207 D: Malinowski Jun, -. |1258dy5e Bürger Edmund. F 
1208 „ Czałczyńska Teresa. 1259a K, XX. Augustysnów. 
1209 K, i D. Miller Karol. 12596 „, Pułkowska Karolina, 
1210 ,, Saks Wilhelm. „ |1260 ., Domańska Anna, 
1211 D. Róthberg Bama), a |1260a K, Kijewski Jan. 

1212 K. Borowiecki Grzeg. 1261 „ Horodyński Antoni. z 
1218 ; Blumenhagen Mojż. 1262 ,„ Kowalski Jan. 

1214 „ Pfefer Teodor. a |1263/4,, Jasper Ludwik. 

1215 „ Karpiński. 1265a „ Kossakowski Stan. 
1216 D, Benez Leopold. 1265b% „ Pusłowski Wład,  „_, 
1217 Pl. Wasilewski. “O | 1266aj7a K. Istomin 

1218 D. Skubniewski Karol. 1266ł%y7% „ Maciejewicz Lud. Sa 
1219 K Bełczykowska Teresa, 1468 Plac, Droga Jerozoliins. 
1220 D. Józefowicz Jan. 1269 P, Zarz Kom, Ląd. i W.A 
1221/2 D. i K. Porazińska Józ. 1270 K, Zakrzewski. 
1223 K. Walter Aleksander. 1271 „ Kozłowski. 
1224 D. Rozenburg Henryk. 4 |1272 „ Zednich, 


Ł 


1171/2 Uer Dworakowski Ign. 1225 „ Koperski Jan. 1273 „ Deubel Marcin. $> 
69. WRONIA. 1226 „, Siedlanowski Leon, 12745 K. Wołowicz Stanisł. 
1173a D. Garbaczewski Stan. 1227 ,, Baumgart Wilhelm. © | 1276, 7, 8 19, Plae przed Ko- 
1178b „ Grzybowska Julin, 1228 „, Handfus Icyk. ściołem Św. Ałeksandra. Bäi 
1173e ,„, Szpełd Feliks. w |1229 ,, Strzałkowski Michał. 1280 Kośc. Św, Aleksandra. 
11734 ,, Jędrzejewski, © |1230 ,, Szarleman. 4 |1281 K. Pajkowski Józef. m 
1173e „ Heyne Wilh, (.5i6.|1231 K. Dąbrowski Franc. 1282 „, War, Tow Dob. Och. 
70. PAŃSKA. Laag Plac Falkowski Jan. 1288 „ Jende Danof. a 
1174 Plac Szajkowski Wine. 1233 D, Keller Fryderyk. pa | 1284 ,, Groszkowski. 
1175 D. Kierzkowski Feliks, 1234 „ Gałkowski Filip, 1285 „ Bekker, — o 
1176/7 Pl. Szajkowski Wino. 1235 „ Baliński Karol. 1286a,, Najw. Izba Obrach, 
1178/9 Ogr. Gibeczyński Jan. 1236 Plac Danast Gersz. $w | 1286b, Wołkiewicz August, 
1180 K. Dymowski Walenty. D. i Ogr. Szlur Jakób. 1287 PL zaj. na dr. Nowo-Jer. 
1181 D. Askanajzer. ME „ Karpowicz. 1288 K, Straż ogniowa. zz 
1182 ,„, Boguszyński Franc. 1240 ,, Łubińskich Suk, ca | 1289 „ Kiciński Wojciech. > 
1183/4 Og. Andruszkiewicz M-o |1241 „ Brajter Adol. 1290 P Branicka Róża. a 
1185 D. Leks Sebastyan, ` 242/3 K. Czerwiński Karol. 1291 K. Gajzler Ernest, 
1186/7,, Młodzianowski Sew. i 11. BAGNO, 1292 ,, Konarski Ignacy. p 
1188 „ Brandt Jm. 1244a K. Najgoldberg Horn. 1293 ,, Rydyger Karol. ża 
1189 „, Drążkiewicz Tom 1244b „, Wasiłowski. 1294 ,, Olexiński Kazimierz. q 
1190 ,, Zalewski Jukób. D, 7% NOWY ŚWIAT. — |1295 „ Bogatko Jan. z 
1191 K. Roguski Franciszek. 1245ab P. Zamojski Andrzej. 1296 „ Mrozowski Wilh. ae 
1192 , Berger Dawid. 246 K, SS. Sojeckich. 4 |1297 „ Ossoliński Wiktor. 
1193 D. Migasjewicz Te 1247 „ Krzeczkowska Fran. '" | 1298a,, Strømmer Ludwika, R 
1194 ,, Alter Lewi, e | 1248 ,, Grużewski Józef, s |1298b, Bohte Robert. 
1195 „ Wach Tekla. TE i240 „ Dratz SS. | 1299/3800 K. Jemke August, * 
liysa,, Laupnian. m | 1250 s. Wojtasiewicz Maryny | 1301 K. Omiecińska Cecylia. = 
1196 K, Mentzel Kasper, o |1251, Rozmanit Stanisław. 1302 ,, Żelazowski Jan Le 
1197 PI, Hoppenfeld Dawid. 1252 „ Stadnicki Michal, 1303 ,, Kriiger Wilhelm. a 
1198 ,, Filipeeka Franc. 1258 „ Stecki Henryk. 1804 ,, Czarnecki, > 
1199 „ Manizuryn Jan. 1254 „ Małachowska Horten.7 | 1305 „ Prawdzińska Eleon. o 
1200 D Rubinek Szaja. 1255 ,, Dąbrowski Teodor. 1806 „ Skipski. 


0444 


1319420 P. Akad daw. prz. n. 


18. ŚWIĘTO-KRZYZKA. 
1332 K. Łazucka Ludwika. 
1328 — Czajewicz Izydor. 
1324 „ Malinowski Sylw. 
1325 . Zamojski Andrzćj, 
1326 „ XX, Missyonarzy. 
1327a,, Adolf Wilhelm. 
1827b,, Rzewuska Rozalia. 
1328 „ Hintz Krystyan. 
1829 „, Wasserstcin Icek. 
1330 ,, 88. Mahonbaam. 
1831ab K. Petrykowski Jan. 
1332 K. Pusłowski Wandalin. 
1338 ,, Smyczyńskićj S5. 
1384a,, Ordyniec Paweł. 
1384%,, Daszewska Franc. 
1335 ,. Szpit. Dziec. Jezus. 
1336 Pl, Miasta Warszawy. 
1387. K. Minter Karol. 

1338 „ Karsznicka Weron, 
1339 „ Malcz Julia. 

1340 „ Loewe Adolf, 

134] Bromirski Stanisław. 
1342 Frank Teresa. 
1343 Piasecki 

1344 ,, Klimkiewicz Józef, 
1345a,, Grożewski Józef. 
13455, Can. 

1346d, Karnicki. 

1346e,, Multanowski. 
1346g,, Glazer. 

74. MAZOWIECKA. 
1346d K. Karnicki Justynian 
1346c „, Simmler Jakób. 
1346% „, Bromirski Karol, 
13477 „ Marków, e 


Luaize ,, Thiel. 


$1347Ł „ Kossecki Ksawery. 


1321 PI. M. M.War. St. Kopern. 


1307 K. Bierzyński Kazimierz. 

1308 „ Dabrowski Aleksand. 

1309 „ Ncuman Juliusz. 
1810 „ Wojde. 

1311 „ Pok Ludwik. 

1312a,, Krause Antoni. 

1312%,, Halbryn Jankiel. 

1318a,, Titus Karol. 

1313%, Bryliński 

1314 „ Świergocki Antoni. 

1315 „ Iwaszkiewicz Justyn. 

1316 „, Withen Jan, 

1317 — Jakubowski Józef. 

1318 „ XX. Missyonarzy. 
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1378 Fo ER Sztencel Ludwik. 
1379 D. Tischler Antoni. 
1380 „ Goebel Adolf, 
1381/2 K. Inst. Ophtalm 
1388 D. Brauman Adolf. 
138475 K. Zerych Franciszek. 
1386 K. Hofman Bonifacy. 


1347c K. Kuszowski Toodor, 
1347d „ Krasiński Winc. 

1347e ,, Thiel Rozalia. 

1347/ „ Mierzwiński Józef. $ 
1348 ,„ Kobn Dorota. 

1349 Pat, Tow. Kred, Ziem. 


1350 K. Emmel Karol. i 


1350a ,, Starzyński Edward. 1387 „, S8. Sommer. 
135la „ Starzyńska lzabella. 1388a, Drogi Żelaznój, 
1351b „ Papi Jan. £ 13885, Hoster Karol. 

1352a p Stingow Grzegórz. 1389 in Żółtowski Antoni. 
1352% „, Micho Marcin. = | 390a,, Roztropowicz Franc. 


75. SZPITALNA. 1390, Toczewski Piotr. 


1353 K. Szpital Gł. Dz. Jezus. 1391 „ Boczkowski Józ. ©. 
1354 „ Witke Jakób, © |4392 „ Rozenthal Szymón. 
1855ab Plac Marcinkowski. 1398 D. Kudlińskich 88, 
1355e K, Zdrodowski Kasp. z | 4394 „ Korczke Karol. 
13554 „ Jaroszyński. 1395 „, Gaier Walenty, 
1355e , Olsztyński Józef. 1396a K. Bogowolski Józef. 
13557 ,, Neubaur Stefan. ` ”* | (396% D. Kelchen Karol. 
13559, Rajkowski Andrzej. 1397 K. Szpit. Dziec, „Jezus. 
76. PRZESKOK. S |1898 „ Neuwald Gotfryd, 
boki Nr. 1853 i 1854. t399 ,, Smoczyński Jakób, 
17. WARECKA. 1400 „ Goldsztejn. ` 
1356 K, Bonet Dymitry, A | 1401 „p Bayer Jan. 
1357 „ Kobyliński. 140ła, Schol Wincenty. 
1358a ,, Zaleski Marcin 14025,, Mitkiewicz Jan, 
1858b „ Potocka Izabela, 4402c, Błeszyńska Karolina 
1359 ,, Gros Jam | a (and, S8. Scholów. 
1360/1 „ Skład efektów po- a Morosz. 
grzebowych i karaw. 440 % Gates Anna. 
178. JASNA. > . ZLELNA. i 
1362 K. Ciszewski Ignacy. 1405 e cke? 
1363% ,, Dębowska Helena. Y 8 „ Szachowicz Jacenty, 
1363a ,„ Fryderych Pioti y 07 K. Parnes, 


1363c „ Chojnacki. 

1363d „ Lucyński Wine 
1364 „ Niwiński Tadeusz. 
1365, Wyczechowski Onuf. 
1366 ,, Kaczyński Paweł. 

79. SZKOLNA. 

1367 K., Kaczyński Paweł o 
1368a „ Hintz Krystyan. / 
1368b,, Glede Suke. = = 
1369 ,, Heinvieh Wilhelm. 

80. MARSZAŁKOWSKA. 
1370 K. Martwich Karol. "y 
13871 „ Gundelach Karol, 
1372 ,, Krall i Seydler. 
1373 D. Rzewuski. 


„Kwieciński Wine. 

» Dancyger Judka. 

„ Müller Gotfried, 

„ Najgoldberg Hersz. 
„  Wasiłowski Antoni. 
 Baumgart Jan. 
Werner Karol. 

. Rakowski Leon. 

Ogr. *Taubenhaus Ajdla. 
. Kac Moryta. 


D. Hejsich Józef. 
24/2 . Kabl Fryderyk. 
3K. Tomaszewski Sinn. 
143 4 D, Leweaglik. 


1274 K, Kwilecki Józef. b 1425 „ Podrócka Anna, 
1375 „ Pszczołkowska Mar. 1426 „ Zerich Franciszek. 
1376 „, Banstian Henryk 1427 „ Halbryn Wolf. 


1377 ., Bartz Wilhem: 1438 „ Piętrowski e e et Ei Fe ESSE EE 
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1429 D. Bobrzyńska Petron. 
1430 , SS. Machonbaum. 
1431 K. Goebel Adolf, 
1432 D. Zalewski Ignacy, 
1485 ,„, Klopfisz Berek. 
1434 K. Bindenmagel Aug. 
82. WIELKA. 
1435 D Dobrzniski Kazim. 
1436 K Glezer August. 
1437 K, SS. Zalewskich, 
1438 D, Ouhorwor Szapsa 
1439 „ Miler Karol 
1440 K. Wendzel Kaal, , 
1461 ,, Bogdański Jan 58. 
1442 D, Filipecki, 
1443 K. Rybicki Teofil. a 
1444 „ Lisowski Józef, 
1445aD, Antoszewski Feliks. 

Antoszewski Michał. 
Antoszewski Frane. 
Antoszewski SS, 
Kowalski Józef. 
Ozepiński Michał. 
1448 K. Werner Fłenryk. 
ł449aD. Taubenhans Ajdla. 
14495 K. Rakowski Leon, 
83. ŚLISKA. 
Borowiecki Grzeg. R 
Zalewski Ignacy. 
Sztencel August. — 
Olszewski Józef. 
Faigenblat Samuel, P 
„ Żydok. 

. Oborska. 

Karaś Franc. 

„ Goldszan Dwojra. 

Szer Józef. 

Lando Berek. 
1460 K. Tytz Kazimierz, 
1451 „ Brauman. 
1463 Plac Hopenfeld. 
1463 D. Trepman Abram. 
1464 ,, Tiszler Antoni. 
1465 D Adamski Jan. 
1466 ,„ Brok Fryderyk. 
1467 K. Kunicki Ludwik. 
1468 D, Muskalski Antoni. 
1469770 D, i K. Soling Fry. SS. 
1471 D. Krajewski Jan. ` 
1472 K. Sarnowicz Jan. 

147394 K. i Br. Hoppenfeld. 
t475 K., Kichtstajn Judka. 

1476 D. Tzborow Majer. 

t477 K, Klajn Karol. 


pi 
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1450 K. 
1451 D. 
1452 p 
1453 ,, 


` 


j 
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1478 K. Bogus Maryanna. 
1479/80 K. SS, Pawłowicz. 
1481 K, Szymański Win. 
148% D. Wiśniewski Piotr. 
1483 „, Szczygielski Marcin. 
1484/6a, b K.i D- Kappe Leop. 
81. SIENNA. o 
1486 D. i Ogr, Trzeszczkowski 
1487 „ Boretti Józef. 
1488 K. Plachowski. P 
1489 D Łączkowska Anna. 4 
1490 K. Guswailer Jakób SS; sa 
(49lab K.i PI Horn Wilh 
1492c „, Siennicki Józef, 
85. ZGODA. 
1492a K, Cukierber. 
149%b „, Mojeho. 
t493 ,„ Olszewski. 
1494 D. Guzowski Teðdor. 
1495 „ Szpakowski Józef, 
t496 K. Korezke Karol. 
1497 „ Brynkman Jan. 
1498 -,, Otto Karól 
1499 . Brondysiewicz Ant. vi 
1500 „ Grzywińska Marya. 
150172 D. Lichtsztein Hersż. 
(503 D. Sławiński Franc. SZ 
1504 ,, Brader Anna. 
(505% K Wolski Onufry. m 


SMY. 


o 


| CYBK. X | 


|4505a ,, Zalewski Józef. 


1505c , Moraczewski Hip. © 
1505d D. Bogdarzewski Gabr. 


505e K. Hertz Abram. 
| zen Dmowska Andrzćj. P 


88. Wysóckich. 


4508 „ Soból Zuzanna. 
1509 


K. Siłbertzan. * m 
509a,, Kremper. 

, Zajdenhajtel Szlama. H 
s» Kopański Aleks. m 


18 „ Ogr Toptzewski Pio. 
514 D. Zarzycki Tomasz. 
515 „ Sladowski Franc. 

l Engersleben Aug. 
517 D. Bałatowski Walenty. 
1518/19, 20a K: FetterAlbert 
41520} K. Zaręba Ignacy. u 
1524 „Modzelewski Teofil. 


gs 


(532 ,, Gołdhaus Mosiek. Bi 


87. SOSNOWA. A 
boki Nr. 1474, 1475, 1509, 
1540, 1548 1 549, 


88. CHMIELNA. 
1528 D. Czerski Jakób. 
15244 K., Rutkowski Jan. 
1526 D. Czarnowski Jukób. 
1526 K. Jundził Jan. 
1547 ,, Petrow Aleks, 
t528 „ Gołaszewska Marya. 
1529 D. Hertzberg Szajndla. 
1530 K. 88. Sołtykiewiczów. 
1531 D Janiszewski, 
1532/3 D. Janawiez. 
1534/5 K. Żurkowski Jan." 
1536 K. 88. Prokuratorscy. 
1587 D. Kahl Fryderyk. 
1588 „ Boczkowski Józef. 
1589 ,, Zbyczyński Hip. 
1540/11 2 K, i Ogr. Ulasiński.4 
1545 Ogr. Napolski Marcin. 


| CYRKUŁ DZIESIĄTY. 


1544 D. Klicki Feliks. > 
1545 „ Napolski Marcin. d 
1546/7 D: i Ogr. Maranż. 
1648 D. Belle. -5 


1549ab D. 3 Ogr. Janotski J: 
1549c nn Koj Jan. 
1549d „ Kietliński Ludwik. +» 


1549e K. Czauke Józef. a 
1549/ D. Kędzierski Józef. 
15499 „ Kryt Jan. id 


15484 K Witkowski Walenty. 
1560 Ogr. Witman Franc, 
1551/2 K Wolfisz Aron. 
1558 K. Cybulski Paweł, 
1554/5 Komora Celna. o 
1556 K. Tokarski Mikołaj. 
1557 „ Łapiński Stefan. 
1558 „ SS. Sommer. DI 
1553ai UK. 88. Dobrodiejew. 
1560 D Grószczyński Jañ. p; 
1561 „ Brylski Bartl. H | 
156% „ Kalwarya Wolf > A 
1563 „ Chachałowicz Macićj.= 
1564a K. Hrabczyński Józef, % 
1564b' p Hantower Haim. 
1564 ,, Mierzwiński Józef. 
1565a „ Dybner. 
1565b „ SS. Florentyni. 
1565c „ 88, Wagner. 
1565d „ Flam Dawid. 

89. WIDOK. 
1566 K. Koope Wilh. 
1566a,, Jabłczyński Antoni. 
1567 D Gregor Bernard. 
1568/9 K. i Ogr. Kom; Celna. 77 
15704. 2, 8, D. Kolej Żelazna: [s 
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1574b K. Słomiński. 
1574c „, Fritsche Karol. 
15749gK. Olkowicz, odul. Jeroz.p4 
1574e „ Plac Jod ul.Alei_ 
15747 „, Szlipenbach)Jerozol. 
1574h,, Makulec od al, Widok, 
1574a,, Dahr Henryk. 
1574d,, Schlenker Ksawery. 
1578 „ Hejnrych. 
1575a,, Kirszenzwejg. 

90. BRACKA. 
1576 D. Lindeman Lewek. 
1576a ,, Bakałowicz Aleks. 
1577 K. Wambach Maryanna. 
1578a,, Wiszkie l; od ali, Wi-P 


= 


1578b,, Lanci. dok stoją M 
1578 ,, Haenseld. ) frontem. ` e 
1579 D. Kirszenzwejg Josek. p 
1580a,, Friilich. o 
1580b%,, Stromiłow 

1581 K. Rz. Koszary Drog. 
1582b,, Gołaszewska Marya. 
1582d,, Rakowski. ` 

1582c,, Granców. 

15824myy Nowosielska. 
1582de,, Kozłowska, 

1582k,, Istomin: - 

1583/,, Kułakow. 

15829, Trzeciecki Józef, 
1582ag,, Sokołowski Piotr. 
1582/,, M, War. Rog. Jeroz. 
1582n,, XX. Missyonarzy. 
1582%h,, Marconi Henryk. 
15821 „ Hozer Paweł. 

1583 D Nasierowska Izabella, 
1584 an Szmidecki. 

1585/6 K. Zachorowska Józ. 
1587 D, SS, Ohaja Janower. 
1588/9, Nowakowski Mat. 
1590 „ Dorożyński. 

1591 a, Kollatorowicz. 
1592 K. Słonczyński. 

91. NOWOGRODZKA. 
1593/94 D, i K. Luftbier Her. 
1595 D. Porele Mosiek. 

1596 „ Simler Jakób. 

1597 „ Kwietniewski. 

1598 „, Nowakowska, 
1699a',„, Wierzejski. 

1599b „ Dyrmajer. 

15996 „, Hirszenfeld Robert. 
15999 „ Festenkoltz. 
1600a Pol, og. i ceg. 
1 600b Kośc. i men. 
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1600c D. Piotrowski Jak. ©, 
1601 K. Maczuski. 
1602 D. Martinow Kiryło 
1603 a Herszberę, 
1604 K. Czupiewski. 
1605 „ Siedlecki Jakób. 
1606 D. Wasilewski Stanisł. 
1607 „ Mausz Anastazya 
1608 ,, Klimkiewicz Józef. 
1609 ,, Staliński. 
92. ŻÓRAWIA 
K. Kuczkowski Maciój. * 
„ Pniewski Jan, 
D. Gelert Filius. 
1613 „ Lewanowicz. 
1614 K. Dobrzański Jan. ba 
1615,16i 17 K i Br. Naimski. 
4618aK Banten Jan. E 
1618bD. i Og Rostropowicz. 
1619 „ Biedrzycki. N 
1620 K Gozdecki Ludwik. 
1621 „ Jeruzals 
1622/3 D. i Ogr. Koboska M. 
1624/5 „ Walentynowicz K, 
1626/7 K. i Ogr. Jasiński Jan, 
1628 D. Rent Wincenty. 
1629 „ Paniczew. 
1630 K. Knowiakowski. 

93. WSPOLNA. 


ez 
(e 


< 


t610 
1611 


> 
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T | 1651a K. Nawiarski, 


1631% D. Jeromin Jan. 

4632 „ Miłobędzki Stanisł. 

16838 „ Łaziński Antoni, 

1634 K Opolski Julian. 

1635 œ Radorowicz, 

1636 „ Kwiatkowski An 

1637 D. Gutowski Józef, 

1638 „, Łaźniewski Roch. 

1639 „ Żółtowski Antoni. 

1640 „, Krakowiak Jan. 

1641 PL Zuberski Aleks. 

1642/38 D. i Ogr. Lisowski W. 

1644/5 K, i Młyn Szube. 

1646 D. Baranowski Frane.. > 

1647 K. Witaczek. ~ 

1648 ;, Borkowska Jakób. 

1649/50 Broniewski Jan. ` 

1654/2 D. Werpachowski Fr. — 

1653 D, Klejn Fryderyk. 

1656 „ Nowarski Kazim. 
94. MOKOTOWSKA. 

1655 K. Laskowski, 

1656a ,, Potapienko. 

1656b i 57 K. Gerlach Aug. 


1691 p 


1658 D. Samoiłowicz. 

1659/60 K. Klawe Ludwik. 

1661 K. Żebrowski. 

1662 „ Ragdach Jan. 

1663 D Czurnowska Józ. 

1664 „, i Ogr. Głogowski. 

1665 „ 88, Czosnowskich. 

1666a K. Zakrzewski Hilary. 

1666b ,, Eppen Joachim. 

166€c „ Kaczyński Józef. 

1667 „ i Ogr. Lilpop Stan. 

1667a,, Branicki Władysław 

1668 „ Wodzyński. 

1669 K. Zdzitowiecka. 

1670 „ Fontaliński. 

1671 „, Adamski Michał. 

1672 „ He. Ossoliński. 

1673. „ Sanguszko Książę. 

1674 Solnicka. 

1675 y „ Kotuliński Paweł. 
aa, HOŻA 

1676 K, Lisowski Wojciech. 

1677/8,, i Ogr. Kronenberg. 

1679 „ Piklikiewicz Tom. 

1680 D. Schaefer. 

1681 „ Jaworowski Józef. 

1682 „ Wojciechowski 

1683 „ Kondratowicz. 

1654/5, Lewandowski. 

1686 , Janasz 

'- 96. WILCZA. 
1687/8 D. i Ogr. Zalewski P. 
1689 D, Dietrich. 

1690 ,, Boczkowski. 
Suski Jan, 
1692 „ Strzałkowski. 
„ Nussbaum Pinkus. 
„ Sztarl August. 
» Marzczyńska, 
„ Stypułkowski. 
obierski Jan, 
s» Krasnski. 
, Berger Wolf. 
„ i Ogr. Perkowski Ig, 
Plac Łubieński Jan. 
. Japowicz. 

2/3 Plac Grantzów. 
1704 D. Sobolewsk. Kazim. 
1705 ,, Kowalska Barbara. 
1706 K. Zuręba. 

1707 D Kowalska Barbara, 
1708 „ Gregor Bernard. 
1709 ,, Jeger Gracyan, 
1710 K. Jaeger, 
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1711 K. Tomaszewska, 

97. KRUCZA. 
1712 Plac SS. Gołaszewskich. 
98. ALEA UJAZDOWSKA. 
1713a K. Mioduszewski. M 
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1754m Piotrowska. 

1754b Kamiński. 

1754c lgielski Mateusz. 
1754d Szyszkowski. 

1754e Sitkowski Bernard, 


1718b ,„ i Ogr. Dziekciński. 17549 K. Garnier Piotr, 
1718c.,, Wedel, 1754h Ogród Widiger. 
(le, i Ogr. Staleski. ` E" | 1754ikl Radziszewski. 
17146, vn Bławacki Dym. 103. PIĘKNA. 
1744c „ Patocki Ogr. +4 | 1755 Pałac Rządowy. 


1716 „ Rozdroże D, J. 0,M 
(715a Koszary. 
1716 do 1720 Pat. i Stajnie Bel.* 
17204/2414 Pat Belwederski 
{721b Szpital Ujazdowski. ` — 
1721c Rogatki Belwederskie. 
l732 K, SS. Ożurowski Fr. 
1723 „ Rząd Szkoła powiat. o 
99. WIEJSKA. 
1724 K., i Ogr. Pusłowski. 
1745 „ Gruszecki, 
1626e,, Lesser Stanisław. 
17%46a,, Zamojski August, N 
1726d,, Zamojski Alfred. 
1726eic K, Pawluć. 
1726Ł127K.i Og.Wronikowski 
1728/9 Pałac Inst. Szlachecki, 
1780 K. Branicka Róża. 
1781/2 „ Hempel Józefa. 
1738 „ Zalewski Karol. 
1784/5,, Rakowiecki, R 
17835/7,, Instytut Głachoniem, 
1738 D. i Dr, Naimski Ludw, + 
1739 K. Smolikowski Jan. 
1740 „ Karpińska Ludwika. 
1741 ,, Prob. Par. $. Alex. 
100. KSIĄŻĘCA. 
1744 Plac Frob, $ Alexandra. 
1748 K. Ellert Józef, 


1756 K. Perks Jan. 

1757a D. i Og. Wiejs. Martin. 
1757b,, Gawłowski. 

1758b%,, Babicki Antoni 
1758a,, Hilczyński Jan. 


1760 Rogatki Mokotowskie. 
104. OKOPOWA. 

1761 K Szembek Józef. 

1762a, Talma. 

1762b Rogatki Mokotowskie. 

1768 K. Skarbińska Julia. 


106. Ś. JERZEGO. 
1764 K. Szmidecki Teodor. 
1765 „ Mianowski Roch. 


1767 — Freid SS. 

1768 ,, Frajsynger Szlama. 
1769ab,, SS. Lesznowskich. 
1769c „ Rosenberg. 

4770 Plac miasta Warszawy. 


106 NOWINIARSKA. 
177 (b K. 88. Nakwaskich. 

ZEGO (dal. ciąg.) 
K. 88. Nakwaskich, 
1772 „ Klajne Józef, 
1773 „ Jabłkowski Rafat. 
774 ,, lżycki Józef. 


1744 „, Lewandowski Ign. 1775 ,, Maranż Wiktorja. 
1745 „ Flint. "zo _ |1776a ,„, Mentzel Anna. 
1746 „ Kwiatkowski M. Pi | 1776b,, Hailsberg Borach. 
1747 ,, Inst, Głuchon. 1777 „ Markowski Jan. 


1748 ,, Niziński Ignacy. 

1749 D. Patz Andrzćj. 

1750 PI, Instytut Głuch 

175 lab Szpital Ś. Łazarza. 

1752 K, Chmielewska Józefu 
3 

. 


778a „ Niedziałkowski Ant. 

Be, Epstein Adam. 
178bd Sklepy Zacharkiewicz. 
| 1779 K. Beia SS. 

1780/81 Kowalew Grzeg. 
101. KOSZYKI. 1782 K. Kuleszyna Anna. 
17583abe K. Potocki 
1753d Cmentarz Ujazdowski. 

103. NOWOMIEJSKĄ. 
1754a Igielski Mateusz, 
Š 17547 Niget Amalin. 
o 


— 


1788 K. Nisirowska Elżb. ` 
1789 ,, Kaszewski Jan. 
1790ab K. Wolfi Szańkowski. 
1791/2 „ Hazarski Jakób. 


Ga Jos 


1766 „, Alfred Duglas Evans, 


1783, 4, 5,6 17 PI. Krasińskich. 2 
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1759 „ Jego Ces, Kr, Mości, 
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| 1794a,, 


107. WAŁOWA. , 
Boki posessji N. 177 6b, 17785.) 
1778d, 1796a, 4796b, 1779,5 
1794 i #795. 

108. FRANCISZKAŃSKA 
1793aK. Winawer Gabryel. 
1798b,, Goldman SS, 
Winiawka Icyk. 
Winkenbaken Abr, 
Kornfeld. 
Herszfinklów. 
Czarnecka Zofia. 
Folman Mendel. 
1797a, Gingold Fajga. 
1797b,, Elbaum Lewek 
1798 i 59 K. Winawer SS, 
1800 K. Endelman Moszek, __ 
1801 „ Zaj. na ul. Nowiniar, „i 
1802 „, Griitzhendler Leweck, w 
1808 „ Braun Ludwika, 
1804 „ Gizendhardt. 

1805 „ Szpringer Rafał. 
1806 ,, Ks. Kamedułów. 
1807 „ Winawer Dawid, 
1808 „ 85, Muszkat. 
1809a „ Jesiotr Abraham. 
1809% „ Flam Dawid. 
1809cd,, Kaftal Rajsla. 
1810/11, S8. Wilner Golda. 
1812 ,, Laterner Tobiasz. 
1813 D. Wajakrantz Joel. 
1814 K. 88. Rozen 
1815 „, Halbersztad Majer. 
1846 „ Wildes Majer. 
1847 ,„, Lewenfisz Fisze . 
1818 „ Lothe Hnim. 
1819 „, Dąbrowska Anna. 
109, KOŹLA. 
1820 K. Zaj. Płocki. Górski. 
1831 „ Czetwewtyńskich. m 
1822a,, Krzepełko Tomasz. gg 
18398. Blumberg Bożnica. 
1823/4 PL) Braci Alfr. i Du- 
1845 K) glasa Ewans, 

110. ZAKROCZYMSKA. 
1826 Sapieżyńskie Koszary. 
1828 do 1854 zaj. na Cytad. . H 
1855/6 K. Czempiński Ludw, 3 


1794b., 
1795 „ 
1796b,, 
1796a,, 
1797c;, 


CYRKUŁ CZWAR 
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| CYRKUŁ IV. |CYRKUŁ DR 


1857 „ Maringe Katarz. $d 
1858 n Flam Dawid. 

1859  „ Markowski Tom. 
1860 - „ Węgłowski Andrz. o 
1861 `, Szczerbiński. 

186%  ,, Bóchme Ludwik. 


|| -a — < 
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1863c 1863% R. 126. SZYMANOWSKA. 1385, KONWIKTORSKA. 
1868a Roś i1Kl.; Ks. Franci. 2046 D. Suski Marcin 2181 Szpital S. Ducha. 
18634 Sklepiki 2047 K. Wolski Stanisław. 2182 Zajęty na Cytadellę. 

111. WOJTOWSKA. 2048 do 2093 ulica Zielona za- 2183 D Bone. A 
1864 K, Jankowski Józef. jęta na Cytadelę. „| N. 2184 do 2489 ul. reif 
N. 1865 do 1867 zaj. naCytad. 128 INFLANDZKA., zajęta na Qytadellę. | 

112. OWCZA. = | 2094 K. Petrykowski Jan. 437. MORANOWSKA., 7 
1868/9 Zajęte na Cytadelę. 2095 „ Glier Jan. a |2190 D Kaźnitz Walenty, 

113. STARA. 2095 „ Szyć Minas. = |2191a Pat Wojda Kazim. 
187071 D. Ks. Dominikanow 2096 , Widychowski Franc. „21916 K. Barchan Szlama. d 
1872 K. Panien Sakramentek © |2098 „, Szpital żydowski 4 |2191e PL Puścikowski. hH 

114. PIESZA. 2099 D. Kochanowski 2192 K., Sa Wierzbowskieł. 
4873 Og. Plewińska Apolonia. 2100 ,, Karaszewski Szymou. 2193 n Hopfenblum lIcyk. 
1874 D. Kulesza Jan. b 1101 , Waynberg. < | 2194/5 K. i Og, Lampe Jan. = 
1875 „ Nitkowski Jan. 2102a, Widychowski Julian. 2196 D. Lampe Jan Henryk. 
1876 Plan Puchalska Marian, 21024, PI Wojciechowska. > 2197a,, Gutgold Haim. 
1877 K. Rządowa. Kobyliński. 2108 „ Krajtenkraft 2197b%, De La Place. 

115. KOŚCIELNA, są N, 2104 do 214? ul. Żółwia, 2197c, Mesing Antoni 

1878 K; Wolski Marcin. Sucha i Wosała zaj. na Cyt.g | 2198 „ Grynberg Jan 
1879 Ogr. Plewińska Apol. 132. KŁOPOT. 2199 D: Banmzecer Lewek, 
1880 Plac Morantowiczów SS. 2143 K. Muraszew Jan. 2200 „ Misiewicz Ignacy. 
1881 D. Zgierczyński. A | 2444 D Kałażyński Kazim. 2201ab K. Pawłowski Józef, 

116. PRZYRYNEK, 2145 K, Kałużyński Bonif. 2202 D, Hagen Henryk. 

188% Kościół Panny Mat, `: |2446 D. Piwnikiewiez Stan. 2208 ., Borensztand Józef. 
1833a K. Ks. Mansjonarzów: 2147 „ Jakont Szmerek. 2204ab K. Sadowski Antoni. 
1838bj4 Szpit. S, Docha Star. |2448 K SS Jasińskich. 2305 a» Grzybek Wolf. 
1885 K. Kruszczyński Alex. 2149 ,, Stefanowicz. a |2208 „ 5S Strobell. 
1886 PI. 1887 K. Smottzyński. |%150/i K. Sławińska Tekla. 2207/8 „ Hakebnil, 

1888 D Ozyżewskich SS, 2152 K. Komorowski Jan. — _ | 2209/10 D Rudnicki, 

1889 „ Rejgierski Felix. = |2153 „, Jakont Szmerek. D 3311 D. Kramer Augnst. 
1890/1,, Muszewski, 2154 „ Kazanecka Marjanna, 221% K. Dąbrowski Józef. 
1892 do 1910 zaj na Cytadelę. 2155 D. Celiński Ludwik. 4 |2218 ,„, Rotbnub Lewek, 
(911312 K., Zapałowiez Józef. — | 2456 K. Szajerowicz Szmul. + 188. PORORNA, 
(513 K. Preise Marya. 1338. BONIFRATERSKA. 3 14a K. Borman Fryderyk. ` 
1914 D. Krokoszyński, 2157 K. Mierderzyński 214c „ Lange Karol. 

1915 K. Karłowicz. 2158 „ Rajkiewiez Paw 21144, Łukianow Michał. 
1916 „ Stasilewska Zuzanna.jź | 2159 — Szpilrayn Dawid. gë 

1917 ,, Markus Mautyn. 2460 „ Jagodziński Sanisł. |2214/ „, Rothaub Lewek. 
1918 „, Biwójna Józef, Siet p Grefkowicz Jan. |2214% „ Szpital żydowski. 
1919 — Górecki 88. gą | 216% „ Rybiński. 3215 Pl. Przedpełskieh. 

147. SAMBORSKA. |2163 „ Kryłów 88, 

1920a Ogr. Wilner, 2164 „ Jeszke Rryttjan. 

1920% K. Wilner Kliasz, 2165a, Zacharksewicz Anna, 

1924 Og. 58. Kuczyńskich. i | 2165%,, Kohn Zelman. * 

1922 PL 41923 D. Potersilge. 2165c,, Szmideberg. j 

1924 D. Wagner, 2166 D. Szpital ) Braci Mito- 7 

1925 „ Zaremba Macićj. 2167 Kośc iKl) sierdzia.. 

118. ZAKĄTNA. 3168 do 2175 zaj. nn Cytad, Z 

1926 K. Rajkiewicz. - (34. CZARNA. "© Se 

1927 D Kwiatkowski. . 2176 K, Epstein Dawid. R + Piasecki Mikołaj. 

1928 do 2045, uliceGłęboka, | 3477 ,, Kuftal Szoel. - 2212 p SS, Juworskich. 
Klimowa, Dominikańs, Kręta, 2178 „, Białostocki Icek. 22238 K Kozłowski Franc. 
Gwardji, Fawory, Czajna, Pal- 3179 „ Holtz Jan. © |2224 D. Grosse Michał, 
kowska i Koszary*zaj. na Cyt 2180 Og. Szpit, Braci Mtos. 2115 K. Strzelecki Piotr. 


2226 D. Biernacki Piotr, 
22+7 PI. Sg, Bajera. 
2228 D. Zdrojkowski Jakób. 
. Liudner Karol, 
Kropiwko Hersz, 
. Machońbaum Wolf. 
Stauchowiez Kazim. 
„ Grymowski Franc. 
Naimski Jakób, 
139. PRZEBIEG. 
boki N. 3160. 219012191. 
140. SMUTNA. 
Zajęta na Cytadelę , 
141. NALEWKI. 
2235 K. Rz. Kosz. Str. Ogn. 
22364, Prylińska wdowa. 
22360537 K. Hale Karolina. 
2238 Ki Kublik Franciszek. 
2289 ,, Rubinszteyn. 
2240a,, Machotkin. 
2240%,, SS. Kozubowskich. 
2240c „ Bernholtz. 
Mławska Anna. e 
Łabęcki Władysław. 
Lachman Justyna 
Nathansohn Samuel. 
Grosman Rozalia, 
Stern Izydor, 
Szawłóowska Salom, 
Libas Ludw. zajazd, 
Bciiner. 
Lichtenbanm Mord, 
Szkoła Rabinów, 


je herz. CZWARTY. 


| 2247e, Libas Ludwik. 


2248a,, Rożański Dun. 

2243%,, Wiśniewski Paweł 
2248$c D. 88. Ortman. 

22484 K. Nowieki Felix. 

2249 ,, Koerner Leck, 
2250:D Muszkat, 

2251aK. Rabinowicz. 

1251%,, Kloeman Jeremi. > 


|2252 „ Sztyggold Bawid, 


2263 „ Mrozińska Józefa. 


"| 2254 ,, Frennd Manas. 4 


t 


2255 y Ra rt Joac 
2256 ;, gc gej 
2257ab,, Fajvnkind Mozes. 
22576K. Hoch Jan. 

2268 „ Goldman Kiwa 
2259 „, Berksohn Hana. 
2260 „, Goldstein Herman. 


$ 22614 i 61b K. Muraszóow SS. 


2262 K. Wejs Aran, 
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2263 K. Majsner Samuel 
2264 ,„, Grabowski Marcin. 
142, STAWKI. 

2265 K. Słońska Agnieszka. 
2266/7 K. Johne Gottlieb. 
2268 Plac Broni. 

143. NISKA. 
2269 D. Naimski Jakób, 
2270 Plac Broni 
227192 K. i Ogre. Łebowska. 5 
2273a D. Wojcie szyński Leon. > 
2278bc D i Ogr Miejski. 

144. MIŁA. 
2274aK. Jeziorański, 
22744 D, Kozisrska Leop. 
22740 „ Halber Nuta, 
2275f6 K.i D Kuniśch Daniel. 
2277 D. Zylberlast Salomon. 
2278 „ Dawidson Jakób. 
2279/80 D, i Og. Szyjewskich. 
2281a D. Jbatoszyński Jan. 
22810 ,, Perelmnter Lewek, 
2282 „, Wolski Stanisław. 
2283 , Rozenblat Josek, 
2284a D. Wojdyłło Wine, 
2284% , Pękalska Anna, 

145. GĘSIA. 
2285 K. Tokar Judka 
2286 — Lowenberg, 
2287 ;, Anders Ludwik. 
2288 „ Uliezyn Michał. 
2289 i 90ab D. Adamski Mat. `. 
2 291 D, Siomion A bram. 

, Lipsztat Zelman 


i Qgr. §S. Siemion. > 
229657jSab D. Tiszewski Kar. 
299 D. Wąsowicz Kasper. 
300 K. Wolteger Szul, 


| 2800a, Aybuszyc Leybe. 


2300% „Jałowiecki Józef, 
28004,, Ufnagel et Habergrytz._ 
2301 ,; Lewinsohbn, 
146. DZIKA. 
2802ab K. Prylińska wdowa. 
303 K. Nowacki Aloizy. 
04 ,, Luboradzki Gracyau. 
5 D. Rzońca Jan. 
2806 ,„ Juwiler. 
2307a,, Szwajgert Agn. 
2807b „ Rzońca Stanisław. 
2307c,, Koszary drogowe. 
2307d,, Jasińskich 88. 
23074 D. i Wiatr, SS. Lmngner + 


© "ia deg D. 


2307/ Wiatrak Kaznie Bern. 
2307g » Rudnicki. 
2807h e Gierlach Wil 
2307: Folwark Strzelecki P. 
2308 D, Rogatki Powązkow. > 
2309 K Së Temkina. 
2309% „ Frajnt Wincenty 
2310a,, Fachinety Kazim. ® 
2310% ,„ Lipiński Jan 
2310c, Temler et oc é E 
231ła, Korzeniowska Zus 
23411%D, Zalewska Marya 
23140 Og Piotrowski Jan R 
2341d „  (łostkowski Sam. 
231 tef Glier Jan. 
2311 K, Sikorski Adam 
2348ah D LK Wojde Kaz. 
2313c , Imroth Fryd, = 
2343A Pl. Mierzejewski Wal. 
2313e Ceg: Wojde Kaz. i Hen. 
25186 „ Mierzejewski. ` Fa 
2813g Ogre. Mirosz 88. 
2313h D: Stefańska Joann. 
2314 Ogr. Olszański Jul. ` P 
2315/1 Go D. Jerzembowska J. 
2316b PI Hussak Antoni: 4 
23160 p 88. Frenkla. 
2317 Pal. Rząd koszary. 
2318 K. Goldstera 85. 
2319 „ Zuchemska Marya. 
2320 D. Prywer 89, 
1324 K. Braun Joief. 
2322 ,, Blumberg Wolf, 
2328 „, Kobn. 
1324 „ Sąd Poprawczy. 

147. PAWIA. 
2325 K. Priwer SS. 
2526/7 Ogr. i D. Wolski Fr. 
2328 D. Dąbrowski. 
1329/30 D. Grymowski Fr. 
283] a D: Krupkiewicz Stan, 
28316, Studencki. ~ 
2332 „ 88. Lourse Wawrz. 
2333 ,„, Krzewską Marya. 
2334 „, Ogr. Jastrzębska Aen EI 
2335 D: Buschalett Józef. 
2936 ,, Barszczewska Anna. 5 
2337 Ogr. Matuszewski Szcz. 
13388 „ Kamiński Jan. ` ` 
2339 D. Janowski Kasper © 
23840 „ Pyrzanowski Wawrz. 
2841 „, Banaszkiewicz Felix. 
2312 „, Blumberg Wojciech. 
1313/44 Og iD. Wojcicki Ł. 


pa 


" "EPK" 


nag" 


|2384 ;, 


2345 K. Kwieciński Józef. 
2346 K. Zylbercan Abram. 
2347 D. Cichocki Julian. 
2348 „ Lewandowski Szym. 
2349/50 Gł. Więzienie Inkw. > 
2351 Ogr. Zalewski Ign, GG 
2352 K. Wichtel Josek. e 
2353/4 D. i K. Sznurów Anna, e 
2355 Ogr. Bogdański. 
2356 D. Sztarkmann. Ki 
2357 DL Chodecki Suke. N 
148. DZIELNA. 
1358 K. Markowski Jan. N 
2359 „ Bołkiewicz Jan. 
2360 , Majewski Aleks m 
2361/2, Głów. Więz. Inkw. 
2363 Ogr. Bagdach Jan, — 
1364 PL. Cichockich 88. 
2365 Qgr. Zaborowski Karol. E 
2366 D. Szczupaczkiewicz An. 
2367/8, Samochwałów Aleks. < 
2369a,, Zieliński Franc. — 
2369abe Ogr. Piotrowski Jan. 
2370a D. Czarkowski Piotr. 
4370b „ Piotrowski S8. 
2371 Ogr. Mikulski Marcelli. + 
2372 D. Liszewska Rozalia. 
2378 „ Gagel August. R 
2374 ,„ Jancewicz Paweł. 4 
2375aK. Blumberg Wolf. 
2375b, Biekierski Ludwik. ^ 
149. OSTROŻNA. 
Na tę ulicę wychodzą boki 
pos. Ne 2351, 2360 i 2361. © 
150. WIĘZIENNA, 

Na tę ulicę wychodzą boki 
pos, Nr. 2348, 2363 i 2868. 
151. NOWOLIPKI. 

2376a K. Siemiatycz Wolf. 
2376b „ Goldstain Tekla. 
2371/8 D. Haberkant Jan. 
1379  „ Bałaszynko Szczep. 
2380/1 „, Bajn Samuel. 

2382  ,, Szajnowicz. 

3388  ,, Szrajer SS, 
Rybaczek Teodor. 
2385 „ Gliksohn Aron, 
2386 Ogr. Piotrowski Jan. 
2387/8 D. i Og. Zajkowski W 
2889 D. Angrodzki Józef. 
2390 „ Piekarski Franc, 
1391a, Sztyller wdowa. 
2391b,, Bogusławski Bened. 
23916, Sztyller wdowa. 


CYRKUŁ PIĄTY i SZÓSTY. + |C. 4.| 
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2392 ,, Czarnecki Piotr. 
2393 „ Schram Jan. 

2394 Og. Gajkowski 88. 
2395 D. Janowski Walenty. 
2396 „ Pałyszko Sebastyan. 
2897 „ Wróblewski. 


2398/9 i 400 D Gajkowski 8. 


2401 D. Krauze. 

4402 ,, Jamiołkowski Jan. 
2403ab, Łabęcki. 
2403c,, Kunicka. 


2404/5 D. Rz. Pensya wyż. żeń, 
2404 Dal, Rz, Dyrekcya Ubezp. 


152. NOWOLIPIE, 
2407/8 K. Domaniewski Ign. 
2409 D. Michniewski Franc. 
2410/11 K. Dobrzański Kaz, 
2412/13 „ Mścijewski. 
2414/15 D. Sokolnieki Fran, 
2416 K. Reymitz Moszek. 
3417 „ Bizenowiez Kazim, 
2418 D. Kleyff Aron. 

2419 K. 1 D. Rakowski. 

3130 „ Goldman. 

2421 D Garbiński Ant. 
2423 „ Płońskier Lewek. 
2423 „, Zalewski Ign. 

2434 „, Kleyn Wolf 

2425 „ Szmideeki Ludwik, - 
2426 ,, Zarkiewicz wdowa, 
2427 K. Stiefsohn Józef, 
2428 „ Żarkiewicz wdowa. 
2429 D. Hofman Antoni. 
2430 , Buchalet Frane. 
3431abh D. Bogdański Ju! 
2433 p Zarzycki Fra 

2433 „, S8. Hajberger Fryd. 
2431 K Szram Karol. 

3435 D. Bitner Marcin. 

2436 ,„ Wolski Wojciech. 
3437 ,, Rosochacki Wilh, 
2438 K, Amandowicz, 


2489/40 K, i D: Müller Aleks. 


2441 D. Kochanowski Wład. 
21442 „ Ankier Zyska. 
2443 ,, Ustrzycka Ant. 
2444 K. Hall Edw. 

2445 D. Diel Jan. 

2446/7, Aksman Pranciszka. i 
2448 „ Kukowski Aloizy. 


Di 


s 


w 


© 


N 


2449 K. i Og. Psarska Ulryka. >+ 
2450 D Kułakowska Elżbieta, 


1451 „ Zylbertrest Rachla. 


| 2452 ,, Drejman Josek. 


Q 


2458a D. Płonowska Marya. 
2458b „ Centkowski Ign. 
2454 K. Hauswert Abr. ` 
2455 D. Pfeifer Stanisław P 
2456 „ Rudnickich S8. 
2457 an Festensztadt, a 
4158 K. Sukert. 
1159 „ Figorzyńska Karolina, 
2460 D. Teszner Wolf. m 
2461 „ Borkowski Adam. 
246% ,„, Chabiński Franc. 
2463 „ Piotrowicz Ant. 
2464 K. Konigów. 
2465 D. Rzewuska Gerumdu. N 
2466 ,, Majewski Bonawent. 
2467 Pl. przed Szpit, Ew. A. 
2468 D, Giesztorft Franc, 
2469 „ Fllgelman Sura. 
2470 „, Kozłowski, 
2471 „ Drożyński Mich. p” 
247ł „, Mławski. 
2473 „ Petersyle Pinkus, 
2474 „, Rappel Golda. 
3175 a Higersberger August. s 
2476/7 K. Strycharzewski, 
158. MYLNA. 

1478 K, Petersyle Pinkus. 5 
2479 ,„, Habich Ludwik. 
2480 „, Drążewski Michał, + 
34812 D. Krueger Jan. 
2481b „ Saenger Ludwik. 

154. KARMELICKA. ~ 
148% Ogr, Majewski Bonaw. 
483 Pl Miasta Warszawy. x, 


© 


2484 K, Szpit. Ewang.Augsb. 


145. SMOCZA, 


g 2485 Og. Piekutowski Stan, 


2186 K. Niwet Benon. 


|3487 D. Mikucki Marcelli,  ™ 
4488 „ Zaborowski Karol, 
D? 


w * Gustkowski Ludwik, 4 
Domański. 
Zajkowski Woje. 
D Rządowa, 
Epstein Adam. 

, Zakrzewski Bazyli. ja 
*,, Branszaft Izrael, 

s» Szpitzbaum Mordka. 

» Wajsbaum Icek 

„ Kwiecińska Marya, 
24968a,, Ostrzeniewski. 


= 


S 


s 
vw 


2555c „, Preperyer Józef 2618 D Bernholz Kudwik 
2656 Plac 83, Jagodzińskich. = | 2614 K. Dyzmański. 
2557/8 i 9 D. Binduchowski. | 2615 Plac, Sobecki 

2560 D. Kozłowski olite o pa | 2616/7 „ Tomasz Jan. 
2561 ag Kotowski Jó - 2618 au 58 Śliwiński, 
2562 „, Cieślakiewicz Sp. 2619 „Rządowy. 

2563 „ Edelszteja Moszek,* - | 2620 K; Rządowa. 

2564a K, Płużańska. f65 PUSTA, 
2564b Plac Miasta Wars 2621 Do Zamku należące. 
SME Ce Bipy Jee, BIAŁOSKÓRNICZA, 
2567 ,, Kaftal Lipa. 2622 D Banzemer Adolf 
2568 D. Szlachtuz skarb ' 2623 ,, Naimska Joanna, 
2569 ,, Panien Sakramentek. | 2624 K` Banzemer. 

2570 Plac SS, Biuro Eliasz. P | 2626 D Goltze Herman, 
2571/2 K. Sitkiewicz Starisł, 2626 Plac Naimska. 

2573 K. 88. Eborowicz. o | 2627 D, Naimski Jakób, 
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2575 D. Gundlach Jan. 
2576 „ Narwoń Ludwika, 
2577 Plac, Kotowski. 


2497 K, Szymanowskich S8. 

2498/9 D. i Ogr Brok Jan, 
156. WOLNOŚĆ 

1500 K. Kujawska Salomea. 


1504/2 D. i Og Llnicka Mary. 5 2580  „ BS. Sierpińskiego 
2503  „, Wnorowski. 2581 „ Miasta* Warszawy. 
2504 _„, Kukowski Aloizy. 4 160. BOLEŚĆ. 


2572 K, Herndorf. 

2588 Btajnie Brons Pessa. 

2584 K, Biuro Eliasz. 
161. BUGAJ. 

2585 K. Kłopotowski. 

2586 „ Lisowska Anna. 


2505 K. Lipozyńska Marja. 
2506 „, Centkowski Ign. = 
2507 „ Zarzycki Frane 
157. KACZA. 
2508 D. Lenartowicz Salomea.F* 
ann. ga D. i Og. Szafrański A." 


251011 „ Szymanowska,” | 2587 „ Von Smyk 

2512 D Plewczyński 2588 ,„„, Mendelsohn. 

2513 „ Jastrzębski Jan. m |2589 „ Kitrsztel. 
158. ŻYTNA p [2590 , Pernes. 

251+ D Centkowski Ign. w | 2591 D, Knol. 

2515 Ogr. Tyszka Bartł. S 2592/3 K. Winawer, 


1516/17 D,iOg. Mierzejewski: 
2518/19 „ Sławiński. 


25789 Pl i Og. Załaski Kaz. 


SZY 


RI... BW 


2594ab D. i Og. Taras na Zam. s 
2595/6:Komora Celna Wodn. 


2520 D. Kassacki Frani | © | 2597/8i9 (PL. Pancera, Strze-P 
2521 „ Psarska Ulryka — | 2600ab śniewskiego i Ss. 
2522/3 i 4 Zajęte na Cyt. C. 2. Wołowskiego Stan. 


159. RYBAKI. 
2525 do N. 4544 zajęte na Cyt. 
2545 D Zieliński Tomasz. 
2516 ,, Kozłowski Marcin 
2547/8 Place, Puchalska M. 
2549 D, Epstein Jan. 
1550ab Place, Kalski Józef ` 
2554 PL, Załuska Józefa. 
265% „ Hałupina Jadw- 5 
2553 K. Plewińsku Apol. 
2554 „ SS. Sitkiewicza 
2555ab K. Kozłowski Hipolit. 


2604 K Lipa 

162. KAMIENNE SCHOD. 
2605 K, Landschaft Marya. 
2606/7 PL Wojakiewicz. 

163, BOCZNA. 

2608 PI Paprocki Wine, 
2608a RK. Rządowa. 
2609 Plac pusty 


4, GARBARSKA: 
ma Berdau 
261 D. i PL Banzemer. 


2574 Plac Załuskich» 2628 K Szpakowski Józef. 


2601323 K.i Mag. Rz, drzewa. e 


a 
o 


„|2632 


CYRKUŁ JEDENASTY. 


187. ŹRÓDŁOWA. 
2629 Plac 88. BStefaniego Jana. 
2680 „, Sobecki Karol. | 
2631 „ 58 Dopszałów. 

88. Stefaniego Jana p4 

2633/4 Place Rządowe. 

2635 D Thomas. 

2636 „ Zgierczyński Jakób. — 

2687 K. Lentz Konst. 

2638 „ Kubarski Wojciech. 

2639 „, Bonecki Kasper. m 
168. MARYENSZTADT, | 

2640/1 Zajęte na Nowy Zjazd. | 

2642 K. Lebisz Jan. 


2648 ,, Taszyńska Małg. wii 
1644 D, Mojblat Izrael, | 
2645/6 K. Winawer Sukc. z 


2647a „Szulc Aloizy, 
2647b „ Janiszewski. 
2648 D, Banzemer Adolf. 
2649 ,„, Szule Aloizy. 
26504, Szpakowski Józef. 
2657b,, Glasser Karol. 
2651/2, 3 415, Placemiejskie. Di 
2556/7a PL i Staj 88. Dobrycz. 
2657% K, Polakowska Franc. 
2657 ,, Szmidecki Ludwik: EB 
2659 ,, Spilrein Icek. 
2660 Plac miejski. 
169. SOWIA. 
2651 K Mojblat Izrael. 
2662 D. Billion Małgorzata, 
2668 ,, Koeltz Karol. 
266475,, Kowalski Mateusz. 
2666 „, Bokołowicz Florian, * 
170. MAŁA 
Na tę ulicę wychodzą boki 
possesyi Nr. 870 i 871, 
171, DZIEKANKA, 
2667, a, Kośc, | Księży Karme- 
'2667b Klaszt. | litów bosych. jé 
2668 K., Retzer Józef, 
172. BEDNARSKA. 


|=) 


2669 K, Brudkowska Ant. ` e 
2670 ,, Patlewicz. i 
2671 „ Pisarską Zuzanna. 

2672 „ Bagiński Karol ba 


2673a, Radziszewski Franc. 

| 2678%,, Zelt Jan 88, 

2604 ,, Zbyszewska Joanna. o 
2674 „ Kowalewski Aleks. 

2676 Plac Romanowski Stan. 

2677 K. XX. Karm Worki 

2678a, Rau Stanisław. 2) 


go 


2345 K. Kwieciński Józef. 

2346 K. Zylbercan Abram. 
2347 D, Cichocki Julian. 

2348 „ Lewandowski Szym. 
2349/50 Gł. Więzienie Inkw. Sa 
2351 Oper, Zalewski Ign, 

2352 K. Wichtel Josek, 

2353/4 D. i K. Sznurów Anna, 
2355 Ogr. Bogdański. 


2356 D. Sztarkmann. © 
2357 DL Chodecki Sukc. N 
148. DZIELNA. 

1358 K. Markowski Jan. n 

2359 ,„ Sołkiewicz Jan. 

4360 ,, Majewski Aleks D 
2361/23, Głów. Więz. Inkw. 
2363 Ogr. Bagdach Jan. > 


2364 PI, Cichockich Sg, 

2365 Ogr. Zaborowski Karol. R 
2366 D Szczupaczkiewicz An. „ 
2367/8, Samochwałów Aleks. 
2369a, Zieliński Frane. = 
2369abc Ogr. Piotrowski Jan. — 
2370a D. Czarkowski Piotr. 
2370% „ Piotrowski S8. 


2371 Ogr. Mikulski Marcelli. ` ei 
23872 D, Liszewska Rozalia, 
2373 ,„ Gagel August. p. 
2374 „, Jancewicz Paweł. Li 
2375aK. Blumberg Wolf. 

2375% „ Siekierski Ludwik. = 


149. OSTROŻNA. 

Na tę ulicę wychodzą boki 
pos. Nr 4351, 23860 i 2361. 
150. WIĘZIENNA, 

Na tę ulicę wychodzą boki 
pos, Nr. 2348, 2362 i 2368, 
154. NOWOLIPKI. 

2376a K. Siemiatycz Wolf. 
2376b „ Goldstain Tekla. 
237778 D. Haberkant Jan. 
2879 „ Bałaszynko Szczep. 
238071 „, Bajn Samuel. 


© 


l 


2382  ,, Szajnowicz. e 
2388  ,, Szrajer SS. 

1384  „, Rybaczek Teodor. 
2385  „ Gliksohn Aron. 


2386 Ogr. Piotrowski Jan. 
2387/8 D. i Og. Zajkowski W. 
2389 D. Angrodzki Józef. 
2390 „ Piekarski Franc, 
2391a, Sztyller wdowa. 
„3891, Bogusławski Bened. 
2391c, Sztyller wdowa. 
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2392 ,, Czarnecki Piotr. 
2393 „ Schram Jan. 

2394 Og. Gajkowski SS. 
2395 D. Janowski Walenty, 
4396 „ Pałyszko Sebastyan. 
2397 „ Wróblewski. 


239879 i 400 D Gajkowski 8. 


2401 D. Krauze. 
4402 ,, Jamiołkowski Jan. 
24103ab, Łabęeki. 
2403c,, Kuwicka. 


2404/5 D. Rz. Pensya wyż. żeń. 
„| 2406 Dal, Rz, Dyrekcya Ubezp. 


152. NOWOLIPIE, 
2407/8 K. Domaniewski Ign. 
2409 D, Michniewski Frane. 
2410/11 K. Dobrzański Kaz. 
2412/13 „ Mścijewski. 
2414/15 D. Sokolnieki Fran. 
2416 K. Reymitz Moszek. 
3417 „ Bizenowicz Kazim. 
2418 D. Kleyff Aron. 

2419 K. 1 D. Rakowski. 
3420 „ Goldman. 

2421 D Garbiński Ant. 
2424 ,„, Płońskier Lewek. 
3428 ,, Zalewski Ign. 
2424 „ Kleyn Wolf. 

2425 „ Szmidecki Ludwik. ` 
2426 ,, Żarkiewicz wdowa, 
2427 KR. Sliefsohn Józef, 
2428 „ Żarkiewicz wdówa. 
2439 D. Hofman Antoni. 
2430 , Buchalet Frane. 
2431ab D. Bogdański J 
243% p Zarzycki Fra 
2433 `. SS. Hujberger Fryd; 
2434 R. Szram Karol. 

3435 D. Bitner Marcin. 
2436 „, Wolski Wojciech. 
2437 „ Rosochacki Wilh. 
2438 K, Ammandowicz. 


2439740 K. i D. Müller Aleks. 


244] D Kochanowski Wład. 
2442 ,, Ankier Zyska. 
2443 `, Ustrzycka Ant. 
2444 K. Hall Edw. 

2445 D. Dięl Jan. 

2446/7, Aksman Franciszka, 
2448 „ Kukowski Aloizy. 


2449 K. i Og. Psarską Ulryka,» 
2450 D Kułnkowsku Elžbieta." 


2451 „, Zylbertrest Ruchla. 


| 2452 ,, Drejman Josek. 


M 


"© 


2453a D, Płonowska Marya. 
2458b „ Centkowski Ign. 
2454 K, Hauswert Abr. 

H 
Radnieckich S8. 
Festensztadt, 


2406 y 
4457 ,, 
4158 K. Sukert. 
2459 „ Figorzyńska Karolina, 
2460 D. Teszner Wolf, 
2461 „ Borkowski Adam. 
2462 „ Chabiński Franc. 
2463 ,, Piotrowicz Ant, 
2464 K Konigów, 
2465 D. Rzewuska Gertruda. 
2466 n Majewski Bonawent. 
2467 PI. przed Szpit. Ew. A. 
2468 D. Giesztorfł Franc, 
2469 „ Fllgelman Sura. 
2470 „ Kozłowski, 
2471 „ Drożyński Mich, 
2473 „ Mławski. 
2473 „ Petersyle Pinkus, 
2474 „, Rappel Golda. 
2475 y 
2476/7 K. Strycharzewski, 
153. MYLNA. 
2478 K. Petersyle Pinkns, 
2479 „ Habich Ludwik. 
2480 ,, Drążewski Michał, 
3481a D, Krueger Jan. 
2481b w Saenger Ludwik. 
154. KARMELICKA. 
3182 Ogr. Majewski Bonaw. 
483 Pl Miasta Warszawy. 
2484 K, Szpit. Ewang»Anugsb. 
b 145. SMOCZA. 

4485 Og. Piekutowski Stan. 
24186 K, Niwet Benon. 
{2487 D Mikucki Marcelli. 
1458 „ Zaborowski Karol, 

2189 ours Wawrz. 
rześniewski Mat, 


Nn 


n 


a 


=] 


, Bä 


14 , Gustkowski Ludwik, 
ti | 24  Doraóski. 

+49 Zajkowski Wojo. 
Geib Rządowa, 
Sin Epstein Adam. 

H . Zakrzewski Bazyli, 


„ Braqszaft Izrael 
2494 ,, Szpłzbaum Mordka. 
1495 „ Wajsbaum Icek 

| 3496 „ Kwiecińska Marya, 


o Ostrzeniewski. 


2455 D. Pfeifer Stanisław.* P 


Kal 


Higersberger August. 


D 


K 


m 


N 


m 


H 


raj 


a 


m 


M 


= 


> 


© 


+ 


2497 K. Szymanowskich BS, 
2498/9 D i Ogr. Brok Jan, 
` "i56. WOLNOŚĆ 

4500 K. Kujawska- Salomea. 
+501/+ D, i Og Ilnicka Mary. 
2503 `, Wnorowski. 
4504 `, Kukowski Aloizy. 
2505 K. Lipczyńska Marja, 
2506 „ Centkowski Ign. 
1507 „ Zarzycki Frane 

157. KACZA. 
2608 D Lenartowicz Salomea. 
250%/:0a D, i Og. Szafrański A. © 
2510r] p Szymanowska.” 
2513 D Plewczyński 
2518 ,, Jastrzębski Jan, 

158. ŻYTNA 
251% D Centkowski Ign. 
2515 Ogr. Tyszka Bartł. 
1516/17 D,iOg. Mierzejewski: 
1518/19 „, Sławiński. 
2520 D. Kasaacki Fran. 
1521 „, Psarska Ulryka 
2522/3 1 4 Zajęte na Cyt. 

159. RYBAKI. 
2525 do N, 2544 zajęte na Cyt. 
2045 D Zieliński Tomasz. 
21516 „, Kozłowski Marcin 
1547/8 Place, Puchalska M 
2549 D, Epstein Jan. 
2550ab Place, Kalski Józef 
3554 PI, Załuska Józefa: 
2552 „ Hałupina Jadw > 
2553 K. Plewińska Apol. 
2554 „ 88, Sitkiewicza 
2555ab K. Kozłowski Hipolit. 
2555c „, Preperyer Józef 
2556 Plac 85. Jagodzińskich. 
2557/8 i 9 D. Binduchawski. 
2560 D. Kozłowski Hipolit, we) 
1561 „ Kotowski Jó 
2562 „, Cieślakiewicz SS. 
2568 „, Kdelsztejn Mosze 
25641a K, Płużańska. 
2564b Plnc Miasta Wars 
2565 D Kozłowski Hip 
2566 K. Śliwiński 
2567 ,„, Kaftal Lipa. 3 2" 
2568 D. Szlachtuz skarbowy. 
2569 , Panien Sakramentek. 


2570 Plac SS, Biuro Eliasz. 7 
2571/2 K. Sitkiewicz Starisł, 
2573 K, 58. Eborowicz. o 


2574 Plac Załuskich 


C. 2. 


| 2615 Plac, Sobecki 


— 166. BIAŁOSKÓRNICZA. 


| 2624 K’ Bnozemer. 
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2575 D. Gundlach Jan. 
2576 „ Narwoń Ludwika, 
2577 Plac, Kotowski, 
257559 PL i Og. Załuski Kaz. 
2580  „ SS. Sierpińskiego 
2581 ` Minsta Warsza 
160. BOLEŚĆ, 
2572 K. Herndorf. 
2588 Stajnie Brons Pessa, 
2584 K. Biuro Eliasz. 
161, BUGAJ. 
2585 K. Kłopotowski. 
2586 „ Lisowska Anna, 
2587 „ Von Smyk 
2588 ,„ Mendelsohn. 
2589 „ Kiirsztel. 
2590 , Pernes. 
2591 D, Knol. 
2592/3 K. Winawer, 
2594ab D. i Og. Taras na Zam. 3 
2595/6 Komora Celna Wodn. 
25977819 l Pancera, Strze-- 


Maj 
N 
w 


z 
Ei 
tą 


I 


R 


2600ab śniewskiego i 88. 
Wołowskiego Stan. 
26013213 K.i Mag, Rz, drzewa. få 
2604 K Lipa 
162. KAMIENNE SCHOD. ?* 
2604 K Landschaft Marya. 
2606/7 PI Wojakiewicz. 
163, BOCZNA. 
2608 DI Paprocki Wine, 
2608a K. Rządowa. 
2609 Plac pusty 


4. GARBARSKA: 
ma Berdau 
261 D. i PL. Banzemer. 


2613 D Bernhołz Kudwik. 
614 K. Dyzmański, 


2616/7 „ Tomasz Jan. 
2618 „ S8 Śliwiński. 
2619 „ Rządowy. 
2620 K: dowa. 

65 PUSTA. 
2621 Do Zamku należące. 


22 D Banzemer Adolf 
2623 „ Naimska Joanna. 


2626 D Goltze Herman, 
2626 Plac Naimska. 

2627 D Naimski Jakób. 
2628 K Szpakowski Józef. 


167, ŹRÓDŁOWA. 
2629 Plac 88. Stefaniego Jana. 
2630 ,„ Sobecki Karol. 

2631 „, 88 Dopszałów. 

26382 , SS. Stefaniego Jana j4 
263374 Place Rządowe. 

2635 D. Thomas. 

2686 „ Zgierczyński Jakób. go 
2637 K. Lentz Konst, 

2638 „ Kubarski Wojciech, 
2639 „ Bonecki Kasper. 

168. MARYENSZTADT. 
2640/1 Zajęte na Nowy Zjazd. 
2642 K. Lebisz Jan. 

2643 , Taszyńska Małg. 
1644 D. Mojblat Izrael, 
2645/6 K. Winawer Suko. 
2647a ;,, Szulc Aloizy, 
2647b ,, Janiszewski. 
2648 D. Banzemer Adolf, 
2649 ,„, Szule Aloizy. 
2650a,, Szpakowski Józef. 
2657b, Glasser Karol. 
2651/2, 8.41 5, Placemiejskie. * 
25567/7a PI. i Staj SS. Dobrycz. 
2657b K. Polakowska Franc. 
2657 „ Szmidecki Ludwik: ® 
2659 ,, Spilrein Icek, 
2660 Plac miejski. 

169. SOWIA, 
2651 K Mojblat Izrael. 
2662 D. Billion Małgorzata. 
2668 „, Koeltz Karol 
266475,, Kowalski Mateusz. 
2666 „, Sokołowicz Florjan, 

170, MAŁA 

Na tę ulicę wychodzą boki 
possesyi Nr. 870 i 371, 

171. DZIEKANKA, 
2667, a, Kośc, | Księży Karme- 
26675 Klaszt. | litów bosych. i4 
2668 K, Reizer Józef. 

172. BEDNARSKA. 
2669 K. Brudkowska Ant. 
2670 „ Patlewicz 
2671 „, Pisarska Zuzanna. 
2672 „ Bagiński Karol 
2673a, Radziszewski Franc. 
2673b,, Zelt Jan 88, 

2604 „ Zbyszewska Joanna. cy 
2674 „, Kowalewski Aleks. 
2676 Plac Romanowski Stan 
2677 K. XX. Karm bosych. 
2678a,, Hau Stanisław. 


z 


8 


ud t-/ 


2678be K, Jaworski Albert _ 


z OE RPA 


2729 D. Styczyński Piotr. 


2783 ,, Perkoscy SS, 


2679 — „ Ekiert Krystyan. 2730 K. Brylski Jan 183. LESZCZYŃSKA. © 
2680 „ Nowodworski Karol. 2784 D. Główczyński Józef. pt | 2784 PL 8S. Bielskich. 
2681 „ Kaliszewski Ant. 2782 „ Hędzyński Jan. 2785/6 , Banku Polskiego. 3 
2682 „ Pągowski Walery. pi |2738 „, Modzelewski, BH |2787a,, Wysłocki Jan. 
2683 „ Majewska Teodoz. 2784 Pl. Bank Polski. 2787by88 DI Banku Polsk. 
2684 „ Klimkiewicz Józef. 2785/6 K., Schultz Alois, 2789 D. Miasta Warszawy, "m 
2683/6 „„ Multanowski And. 177, GĘSTA. 4% |2790 „ Kosakowski Fabian. 
2687a „ Kowalski Mateusz. 2737 PI, Bank Polski. z 2791 K. Gliiksohn Symche. 
26%7% „ Garjantasiewicz And. 2788 D. Sarnowicz Jan. * |2792 D. Faipenbum Jukób. Q 
2688a „ Leśniewska Aleks. A 2789440 D. Bauerfaind Józef. w | 2793 K. Markowski Kazim. 
26885 ,, 5S. Ryhasiewicz. 2741 „ Leszczyński Ad. 2794a,, Drzewiecki Tom, ei 
2689  „ Wiśniewski. 2742 » Bank Polski. A | 2794 PI. Miasta Warsz. La 
2690a D. i Kużnia XX, Bern. is 178. WIŚLANA, tą 184. DOBRA 
2690b K. Nowakowski. © | 2743 D. Chotkowski Franc 1795 K SS. Bednarskich, P 

173. FURMAŃSKA. 2744 PI. Banku Polskiego. ™ | 2796 PL Deduchowski Wojc, 
2691 K. 58, Winawera 779 LIPOWA 2797 ,, Kopczyński Ant. = 
2692 „ Rutkowski Fran. Zi |arabaD Herchstcin Perla, p |2798 ,, Miejski. vw 
2693 PL 58. Herman Engel. 2745b „, Jarke August, 2799 Gmach wodociągów. 
2694 K. Nisenszal Moszek. 2746 do 2751 Plac Bankowy > | 2800ai% Plne Rządowy, 2 
2695/6 D. Gë. Schmid. A |2752 D. Godlewski. ve |2801 PL Gaduszewski Fran, 
2697  „ Pulsader Berek. 2758 K Soternik Józefa, 2802/3, Miasta Warszawy. er 
2698 „ Skotnicki Jan. 2754 „, Mack Wilhelm. m |2804 ,, Czajkowska Marya. r 
2699 Pl, Hempel Andrz. a 180. RADNA, 8050. Banku Polskiego. 
2700 K. Winawer Dawid. 2755/6 i 7 Place, Owczarek. ™ |2805bD. Majewski Józef, Si 
2701 „ Laskowski, 2758 D. Fortajrz Lewek. 2806 „ Biling Józef. A 
2701 „ Wilke Fryderyk. Mm | 2759 PI. Lachoński Ludwik 2807/8,9,10i1lab|Pl BankuŚ 
2703 „ Heintze Henryk. 2760 do 2764 Plac Banku. , |281 2abed Polskt. = 
2704 „ 88. Pawłowicza. 181. OBOŻNA. — | 2813714 K.i Pl, Banzemer Ad. A 

174. MULARSKA. = |2765b K. Deskur Stan C. 10 | 2814a Rogatki Mostowe. EI 
2705 D. Bartoszewicz Antoni, 2766a „ Schröder Elżb C, 11 185. TOPIEL = 
2706 „ Solecki Józef. 27.66% Plac miejski. C. 10 | 2815 D. Paradowski Stan. 
2707 Plac m. Warszawy. 2766c K, Rapacka Tekla C,11 |Ż816a,, Glatenberg Hana. 5 
2708/9 i 10 Knauff Ign. 2766d ,„, Krosse. C. 10 284 65 PI. 58. Hinowskich, < 
2711 D. Jakubowska Anast, "7 182, ALEKSANDRY A "~ 186. DREWNIANA. 
2712 K. Drószkowska Julja. 2767 Pl. Miasta Warsza . (2817; 18, 19, Place puste. = 
2713 Pl. M, Warszawy. 2768a K, BS. Bernarda .M |2820 D Mitwoch A 
2714 D Oranowski Józef. = |2768% „n Bagiński Stanisław. = 187. ZAJĘCZA. 

175. KAROWA. 2768c „ SS. Bernarda Fran. < 21aD. Sikorski Idzi. SW 

Na tę ul. wych. boki pos. 2769/70 K. Jungmań Józef. = 21 R. Nawarski. a 
Nr 388/9, 2714, 27181 2719. bel 2771 K, Szancenbach Jan. 9 Milewskich 88 

176. BROWARNA. 2772 „ Skołdycka Elżb. je) pczyński N 
2715/16, 17118, PL M War, 2778 D. Dubeltowicz Paweł. = urowicz Aleks 
2719 K, Judka Flankreich. ` GG | 2774 „ Gliiksobn Symche, NS 1 7 Pl. Miasta Warsz. R 
2720 , Hempel Andrzćj. 2775 K. Rzepski Jakób a 88. Sokołowskich. 

2721 D. Florecki Jakób. 2776 ,, Fronckiewicz Józef. 88. TAMKA. AJ 
2722 K Biedrzycki Marcin. ję | 2777a, Hagen Jan. e Liedkie Aleks. | 
2723 D. Zawalska Zus, 27775D. Michowicz Fran. p wizdalewicz Ant, 7 
2724 K. Wiewiorko Berek. 2778 K Brygiewicz Jan 4 *hypezyński 4 

2725 ,, Matieu Tadeusz. o |2779 „ Uruski Seweryn oliński Tomasz. 
4726 D Makowska Marya.. 2780 „ Przepiórka Hersz. a 2834 ,, a nide] Karolina, på 
2727a,, 88. Majlicha. 2781 „ Kalinowski Józef. >| 2835 „ Niemczyk Walenty. 
27278, Huna Szmul. ` 2782a,, Scheneich Karol. Ə | 2886 K. Czaban Filip, k 
E K. Kępiński Ludw. ` 2782b,, Buuer Jan. 1837 D SS Niewisrowskich, — 


A 
== 


A lv 


2838 D. Kwieciński Wojc. 
2839 ,„, 88. Niewiarowskich. 
2840 ,, 85. Janowerów. 
2841 „ Przybylski Tomasz, 
284% K, Paradowski Stan. j 
2843 „ Czarnecka Joanna, P 
2844/5 PI. Uruski Sew, 
2846ab D. Król Karol. 
28464 „, Wojtowski Jan. a 
2846c „, Jasiński Jan. 
1847 „ Lubieniecka Marya. 
2848 „ Miller Frano, < 
2849/50 K. Beker Karol. 
2751 K. Goldflam Mendel. 
2852 „ Brzoska Aleks. — 
2853 „, Grabowski Maurycy. 
2854 „P Dąbrowska Jacyna 
2855 Pl, M. Warszawy. n 
2856 K, Wojtasiewicz Marya, 
2857 „ Horak Franc. 
2858 Kościół Ś. Kazimierza. © 
2859 K. Paszkiewicz Ludw. 
2860 D. Ambus Frymet. 
2861 „ Staniszewski Kaz,  *”* 
2862, 3 i 4 K. Stalewski Ant, 
2865 K. Gąsowski Tomasz. 
2866 D. Rychter Stan. 
2867/8 K. Młyn S8. Jeszkie. 
Zeen PI M. Warszawy. 
2870/1 PL Bank Polski. A 
189. ORDYNACRA. 
2872 D, Czerska Felicya, 
2873 „ Paradowski. 


2895 D. Jagodziński Wiktor. 2957 K, Herszbain Bzlama, 
2896 „ Sokołowska Balb. . | 2958a PI, Miasta Warsz. 
192. SOLEC, 2958b „ Lewenberg Leon. P 
2897 K. Besel Dominik. 2959i 60a D, í Pl. Banku Pols.= 
1898 D. Rappel Lajzer. 2960% Plac Eichmilerów. < 
2899 Plac Inst. Ś. Kazim, 2961 „. Wilson Józef — 
1900 K, Klementowicz Kaj. 2963, 3 1 4 PL. Kijewski Józ, © 
290! „ Kwastenberg. 2965 Pl. Banku Polskiego. SG 
2902/3 D Szkolański Franc. 2966/7. D. 1 PI, Bukowska Wik — 
2904 i 5 PI. i D. Wrotnowski. 2968 PI Brocki Józef. N 
2906 D. Stępiński Jan. 2969 „ Puczyński Kasper, A 
2907/8 K. Cukierhorn Majer. 297071 K. Bruck Wiktoryn. 
2909 „ Bruszewski Ign. 2972 P. Warsztat Krystyan. 
2910 Koszary wojskowe. ż973 D. Sabowski August. 
2911/124 Sommer Woje. 2974a,, Klarfeld Leon, 
2912b/13a Bank P. Zakł MŁP. |2974b K. Czubkowski St, 
2913b K. Epstein Herman. 2975 „ Argier Józef. 
2914 Di i Br Lewenfisz Fisz. 2976 „ Winnicki Jakób. 
2915 K. Janasz Józef, s 193. NAPRAWA. 
2916a,, Janasz Mindla. A boki pos. Nr. 2955 í 56. 
2916b D. Hirszman i Kijewski. 194, OKRĄG, 
2917/18 i 19a K. Mag, Sol. Rz.5 | 2977 K. Galle Wiktorja. 
2919b K. Hirszman i Kijewski, 2978 Pl. M. Warszawy. 
1920a Koś. i Klasz XX, Tryn. 195. LUDNA, 
2920b K. Hirszman i Kijewski. boki pos.N,2915,1612977. 
2924,22i123 K. Jonasz Józef.+ 196. MĄCZNA 
2924 K. Gezundheit Mojżesz. boki pos. Nr 2988 i 89, 
29451 6 K, Janasz. = 197. SMOLNA. 
1927a K. Łapiński Kazim. 2979 D. Lesser Stanisław, 
2927b „ Olszewski. ją | 1980/81 D, i PL Branicka. 
2928 „, Lotynger SS. 2982a D SS, Czarneckich. 
| 1929aK, Pinkert SS. +. „ [2982183 PI. Branicka. 
2929% „Kerner Mojżesz. 198. ROZBRAT. 
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2874abK Krasiński Aug. aa | 2929c,30ab K. D:i Br. Bille. w | 1964ab Ogr. Branicka Róża. 
2874c 75 Pl. i Kosz. M, Warsz. | 2951 D; Flejszer Józef. 199, GÓRNA, e 
190. WRÓBLA. 2932 K. zaa a |?985 D i Ogr. Bank Polski, a 
2876 D Ceglarski Franc. 2933/34ab K i PI Lewenberg. 2986 K. Jego Ces. Kr. Mości. 
2877 „ Kwieciński Woje. 934e Szlachtuz. 1987a Pałac Łazienkowski, T 
2878 „ Tylbur Mosiek. 2936/86 D, Makowski Stan, 29875 „ Obserw, astron, T 
2879 „ Suchyński Woje. wg |2937 i 88.K, Zamojski Andrz.g | 4200 CZERNIAKOWSKA. z 
2880 „ Schmid Gier 2939 PL. Grosbaum Wolf. 2988 K. Królikówski Aleks. 2 
2881/4,, Bohte Robert. | 294071 D. Aronwald Dawid. ` — | 2989a,, Czosnowski, R 
888 D Pilarski Michał, cą 2942/38 K Zamojski, And. 2989% „ Klimecki, N 
2384 „ Kalinowska Te 2944 D. Dyżewska Marya. 2990 Plac Rządowy. A- 


2885 ,, Tytz Józef. 
2886 a Tylbur Lewis 
2887 „ Zwejhorn Zelmaa | P 
191. SZCZYGLA. 
2888 K, Bohte Robert. 
2889 D, Gondecki Ign. 
2890 „ Szymański Franc, 
2891 „ Salwińska Barbara. 
2892 ,„, Niemczyński. 
2893/4,, Radzyński Ant, 


2945 K. Zamojski And, ew 2991 D. Szkoła Rządowa. 
pa | 2966 PL M. Warszawy. +992/3,, Wichliński. 

47aD. (iroswird Lajbuś. S | 2994 K. Tworkowski Wine. 
47b ,, Grosbaum Wolf. 2995 D Bewenze Jan. * 
]2948 ,, Zamojski Andrzój. M |2996 K. Locwenberg Leon, 
2948/50/1 Janasz Józef. 2097 „, Jung i Seger. 
295% Dom Rządowy. © | 2998 D. Szuler Karol. 
2953/4 K. Salberg Beniamin, 2999 K 88, Zyglerów. 
2955 „, Bokhan Ferd, 3000 D, Neugebauer Józef, 
2956 Szlachtuz, dom Rząd. 3001 „ Zamojski. 


CYRKUŁ 


eu 


am aa ma ma am PA 


3904644 


8001aib%D Rudzki et Comp. 


3002/3D Zamojski And. 
8004 „ Fuksiewicz Fran. 
8005/8 i 7 D. Jeziorański Fr, 
8008abc D. Rządowy. 

3009 D Bukszpun Jankiel. 
3010 „ Maciejewska. 
8011/12ab K, Rządowa. 
3012c i 13 Pl. M. Warszawy. 


8014, 15, 16, 17i 18 D. Rząd. 


38019 PL. Szychta Berek, 
8020 K. Porzycki Fran. 
3021 D Lipiński, 

802% „ Wendland Wolf. 
8023 „ Gutsztadt SS. 
8024 „ Rządowa. 

3025 D. Bogdach Jan. 
8026 PI. M. Warszawy. 
8027 D. Tark. 

3028 „ Kalkulator SS. 
3029 „ Sokołowski Józef. 
3080 ,, Mizne. 

3031/2, Kastenbaum SS, 
3038 „ Jeziorański Fran. 
3034 M. Szule 

3035 „ Epsztein Zymel. 
3036 D. Szajnauk Srops. 
3037 PI. Lotrynger Suke. 
3038 D, Wiśniewski Fran. 
3039/40 K. Granzów. 
3041a Fabryka Gazów. 
3041b Zakłady Banku. 
3042 Pl. M. Warszawy. 
3048 „, Baranowski. 
3044 D. Rejter, 

8045 PI, Ruhinlicht Icek, 
3046 D. Zdanin. 

3047 PI Anyżewski Sukc. 
3048 D. Konopka. 

8049 „ Okoński Fran. 
3050qą, Sager Justyna. 
8050b PI. Berek Szychta. 
3051 D. Gołkowski. 

3052 „ Bazylier Szmnl. 
3058 „, Rogatki Czerniak. 
3054 „, Kłodowski Karol. 
3055 
8056 
8057 


Ar 
vn Kosakowski. 
s Grynich Tuk. 


` 8058a„ Brudel Józef. 
3058b,, Zawadzka Anna. 
3059 „ Bajkowska Kufroz. 
8060 PI. Zawadzki Sukc. 
8061 D. Goldszal Szlama. = 


Królikowski, E 
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8062 „ Kalinowski Józef. 
3063 „ Geber Majer. 

201. BELWEDERSKA. 
$064 PI. Mikulski Wawrz, 
3065 K. Przybylski. 

3066/7 PL. Sp Czapskich, 
3068 PL SS. Zalewskiego M. 
3069abc D. iC. 88. Mikulskiego. 

202. JEROZOLIMSKA. 
3070 K. Piotrowski An. 
3071a,, Heizler Daniel 
3071bD., Stefanowicz Teofila. 
3071c „ Hertel Feyder. 
8071d,, Kuferski Jan. 
30717 „ Witowski Alex. 
3071i,, Bombalski Paweł. 
80718, Lahotycki Grzeg. 
3071e,, Bienkowski Kaz, 
3071m,, Kamiński Józef. 
80719,h Place puste. 

208. WOLSKA. 

(za Wolskiemi rogatkami.) 


CYRKUŁ IX. 


CYRKUŁ VIU | 


3072%K. Rogutki Wolskie. pi 
30T2a., Joachimowski Jan. 
3073 „ Rabe Maryanna. 
3074 „ Grabowski Leop. E 


3075 ,„, Lachotycki Jan. 
3076/7 3 8 Gawroński Wikt. 
8079 K. Rutkowski Karol. ~ 
8080/1,, Hanen Karol. 
3082/3, SS. Daniel. - 
3084 „ 88. Biernackiego. 
8085 Pl. Hule Henr. 

8086 D, i Ogr. Ohm Sukc. "7 
3087a,, Szletyńska Józef 
8087h,, Withen Jan. 

3088 n Tomkiewicz Andrz. 
3089 „ Przyborowski 

3090aK Anders Józef. - 

3090% „ Więckowski Michał. „j 
3090c Pi. Wejcht August, 
3091aD. Ładziński Grzeg. 

809 IbK. Furmankiewicz Kar, = 
3091c „ Krajewski Szymon. 
3091d,, Jezierski Szymon 
3092a,, Aniałkowska Marya. 
8092bj3 K. Jezierski Szym. 
3094 +y Cerańskich SS. 
3095 s Szaługa SS. 
3096 Dom Przytułku żydów. 
3097/8 „ Abramsohn Abrant,” 
3099 ` Gadomski Suk. « 
8100 ` Lieder Fran. 

8101a „ Giżyńska Helena. 


Q. 


Le 


3101%D Domański Woje 
3102 R. Dom przyt. i pracy, 
3108 D. Joachimowski Jan 
(ob. dal. ciąg N. 3111.) 
204. MŁYNARSKA. 
3104 K. Gawroński We 
3105 D Kahn Marya. 
3106a,, Paradziński Mich, `". 
3106b,, Sment. Ewan.-Aug. tc 
3106c, ca, ch D, Wanke Sam. 
3106d Kapl. i Cm. Ew.-Augsb. 
3106e D Bębnowski Mateusz. = 
3106 „ S8. Lindner 
3106g » Tyzler Samuel. 
3106h PL S8. Biernackiego 
316i D. Sieradzki 58. 
8106k K. iCmentarz żydowski, 
3106/D Kaznitz. 
3106? Pl. 8S. Biernackiego. 
3106m D. Weigt Samuel. 
3106n „ Elsner Samnel. 
81060 „ Witanowski Stanisł. 
8106p PL Jan Thyl. 
8106r D. Majzner Marcin. 
3106s. „ Szlupowicz 
8106 „ Plac, Szczepanowski. ` 
3106u „, Zucher. 
$106w,, Cybe Samuel. 
3106z ,„, Biszlager Sukc. A 
8106y „ Janasz Karol 
5106z „, Sosnowski Szymon. 
3106aa,, Just Fryderyk. 
106bb,, Kluczyński Bogm ił. 
106ce, Włodowski Paweł. 
106dd,, Szymanowski Suk. 
ve | 8106ee, Obrępalski Ludwik. 
8106// K. Niemców Andr, 
10699 „ Pl. Smoczyńskićj. 
3106hh D, Kozerski Frane, 
i „ Anders Karol. 
1, Kosińskiego. 
„nn, Pl. 88, Biernac, 
oo D, i Wiatrak Waszajtys. 
„rr, D 88. Biernackich. > 
. Sobierujska Suk. 
, Sztamberd Jan. b 
dwik © 
Dy Sznajder Wilhelmi. * 
, Michelis Karol. 
> Napral August, 
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3106yy,, Plac Amarangowa, 


3106zz „ Szymanowskich Suk, 
3106aaaD. Wolski Ksawery. 


(31065% „ Wirszt SS. 


3106ccc D. Kierszt Karol. 
8406000a ,„, Wajnert Gottlib, 
3106000b „„, Kozłowski Hier, 
Slam „ Sztajmitz Fryde. 
3l06xzz „ Latoszyńska Fr. 
8106 „, Pobl Jan. 
310622 , Michler Jan. 
81) 6mmm,, Kozłowski Jan 
205, PRZYOROPOWA. 
3107a D. Bogdański Adam. 
8107b „ Niwiński Jan. 
3107e „ Włodkowski Stan. 
3107d „ Siedlanowski Feliks. 
3108 K. Wille Krystyan 
8109 „ Potocki Stan. 
8110 „, Mikulski Suke. 

208 WOLSKA (dal. ciąg.) 
311laK Barański Grzegórz 
83111% D, Lentzka Marja. ` 
3111c Ogr. Ohm Sukc. o 

PRZEDMIEŚCIE 

Domy zajęte na fortyfikacje w r. 
1807 i 1808, opuszczają się. , 
Za rogatkami Ząbkowskiemi. 

1 D Bilof Krystjan. 

2 „Ginter Tomasz. 

3 Plac, Szuliz Franciszek. 

| 4 ww Sudowski Tomasz. 
„5 w  Połubińska Tekla. 
6 D. Wiatrak, Kruszewski Tob. 
209. RATUSZNA. 
8 Kościołek Loretański. 
210. SZEROKA. 
85 Plac, Szynkiewicz Knta 
86 „ ` Gąsiewicz Paweł. 
37 OI Pergałowska Dorota. 
38a „  Troszczyński 
38b „ Głowacka Maryanna, 
39 D. Hamerszmidt Ruchla. 
40 „ Sadowska Marjanna. 
41 K. Borowiecki Grsep 
42/8, 4, 5, 6 i 7, PURG 
48 Plac, SS. Kaufmanów. 
49 K. Wronowski Józef, 
50/1 i 2 PL. Gumowa 
53 D. Nieniewski 4 
54 DL Garczyński: 
*55 D. Stefanicki Józef, ` 
56 Plac, 88. Karpińskich. = 
5Tab „, 88. Wiśniewskich. 
58 s» Sandman Józef. 
59 o  Kabntnik Feliks, 
60 D. Baranowski Tomasz. 
61 PI. Netzel. 
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$112a K. Magnuski Fran. 
3112% Ogr Ohm Suke, 
8212c Szmujke. 
3113ab D Thiel Karol. 
3114 K. Bornholt Ludwik. 
3115 „, Baszczewski Igu. 
3116a,, 88. Daniel 
3116b,, Weber Karol. 
3117,18, 19,20 88.Biernackich 
206. KAROLOWA. 
Na tę ulicę wych. boki pos. 
N. 3077, 3079, 309677, 31029 
3108ae, 2110. 
207. MARYMONTSKA. 3; 
3134c Rogatka Marymotska. => 
Od N. 3121 do 3140 zaj na Cyt. 
Za rogatkami Powązkowskiemi. p 
208. POWĄZKOWSKA. =$ 
Possesje od Nr. | do 19%. 
„ależą do gminy Fong. E 


ÓDMY. 


KUŁ SI 


62/3 Plac, Zajdler Wincenty. 
64 Plac, SS Lewarskich. 
"5a D. Głażyńska Józefa. 
65b „ Kwiatkowski Franciszck. 
65c „ Zajdler Wincenty. 
65d „, Harkowsxi Bonifacy. 
211. STRZELECKA. 
66 D. Barbarski Stanisław. 
67 ,, Bartoszewicz Tekla. 
68/69 PI. D. Pergałowska Doro. 
212. TYLNA. 
70a Plac. Gumowska Anna, 
70kf1 Plac wojskowy. 
+13. GOLENDZINOWSKA. 
78a D. M. Warszawy, 
78b „Kurtz Karol. ~ 
78e Bis miejski. i 
79/80f1 Place wojskowe. 
214. DZIWNA. 
82 Plac wojskowy. 
83 D. Obuchowski Józef. 
84 „ Rembelski Ludwik. 
85 Plac 88. Relling 
86 D. Lanknytes Aleks. 
57a PI. SS. Lenarskich. 


/'87% D. 88. Wiśniewskich, 


88/9 „ Lebisz Jan. 

90 PL Szajnog Dawid 

91 D. Kucharkin Awryan. 

92 „ Prosower Icek. 

u3 „ S . Dancygerkorn. 

94/5 Place, Szuldberz Szapsia. 


zek, do miasta zaś nastepu-, 
jące: i 

20 D. Rajkowska Józef. 

21a,, Gajewski 

21bc,, Płotnickich SS 

22 „ Gajkowski Jakób, 

23 „ Rząca Mateusz. 

34 Zajęte na Cmentarz. 

25b K. Hochglobe SS 

250 D. Niwiska Kat. 

25a K. Rz nal. do Cm. Powązk. £ | 

26a Kościół i Cmentarz. 

7 6be D. Rządowy. z 

27aK Cohn Alr. Simon. 

27b „ Jungwic Beniamin, 

27c D Messyng Antoni. 

28 „ Kacperski. 

29 „ Bizenowicz Kazim. 

30 Ogr. Angelowska Magd, 


PRAGA CZYLI XII CYRKUŁ MIASTA WARSZAWY, 


215. KRZYWA. 
96/8 K. Plac wojskowy, 
100 Plac, Gomowska Anna. 
102 D. Refling Wilhelm. 
216. DĘBOWA. 
103 Plac wojskowy. 
104 » Rządowy. 
105 ,, 88. Dancygerkorn. 
106 D, Rutkowski Józef. 
107 Kieler Karol. 
108 ,„, Gondlach Karol. 
110 „ Sawicka Katarzyna, 
111 Plac, Kruszewski Tobiasz, , 
115a „ Ślusarski Albert. 
115b „, Domański Antoni. 
116 „ SS. Lengrska Wikt, 
118 D. Bilski Józef. 
217. WODNA 
119 Plac. knwenko Antoni. 
120 „ Budny Andrzćj 
121 D. Szuldberg Szapsia. 
122 „ Dolewczyński Tomasz 
125 Plac, Budny Andrzćj 
218. MIZERNA. 
126/7/8 Pinc, Gumowski Norb. 
129 Plac 88. Forwerk. 
219. BŁOTNA. | 
133 Plac, SS Wojciechowskich. ` 
184 „» Kruszewski Tobiasz. 
220. TARGOWA. 
13e -Plac Miasta Warszawy. 
137 „, Pergałowska Dorota, 


| 138 D Jasiński Łokasz. 


= 1 wc 


189/40 D. i Plac, SS, Balickiego. 
14172 D i Pl., Walusióski Lud 
148 D. Sikorski Stanisław. 

144 „ Piwnicka Elżbieta. 

145 „ Gradzikiewicz Macićj. 
145d,, Gradzikiewicz Józef. 
146 „ Gutman Mikolaj. 

147 „ Kwiatkowski Fran. 
147a PL Kwiatkowski Winc. 
148 D. Drzewiecki Tomasz 
149 K. Wajchenberg Fiszel. 
150a Plac, Flatow Stanisław. 
t50b D Goldstein Jnkubowicz. 
151 „ Wardak Andrzój. 

152 D. Kielerman Moszek. 

158 K, Pozner Lewek. 

154 D. Minter Karol. 

155ab K. Męczyńska Barbara. 

I 56ały7 K., EL i K. Lebisz Jan. 
158 D. Bolesta Ksawery. 
159760 D, Piszkowski Fran. 
161/2 D. Tyłowiecki Franciszek. 
163 D, Jurman Hersz. 

164ab D. Maliniak Szlama. 

165 D. 88. Ruszkiewicz. 

166ab K. Hreczyna Jan. 

167 Pl Cohn Doba 

168 D, Plichczyńska Elzbieta. 
169a „ Włodawer Szulim. 

169% „ Sendyk Kapel. 

170 D. Puchalski Jan. 

171 K Kwell Edward. 

172 „ Konaszewski Grzegorz. 
17374 D. i PL Cukerladen Perla. 
175ab „ Walusińska Eleonora- 
176 D, Kruszewski Tobiasz, 
177 D. Hreczyna Adam. 

178 K, 88. Flusfeder Dawid. 
173/80a D, Rotblit Izrael. 

180b D, Rubinsztein Berek. 
180c „, Glesser August. 

180d „ Plac miasta Warszawy, 
181 D. Gminy starozakonnych, 

| (82a Bożnica, 

18żbcd D. Taubwurtzel Pinkus. 
189 D. Lebisz Jan. 

190 „, Gocman Karolina. 

191 K. Grabowski Walerjan. 
192 D. Zantman Katarzyna. 
198 „ Lobiedziński Piotr. 


194 „ Szmidt Jan, 


196 ,„ Buczyński Józef. 
196 Plac, Pasztein Sandla, 
197 „SS. Bieńkowski” Stefan. 


22 
198 „, Miłobędzkich. 
199 — Lippert Józef Apolin. 
221, ZĄBKOWSKA. 


203 D Rudolf Teresa 
204 „ Sylberfaden Abram. 
205 „ Osińska Maryannn. 
206 „ Ejzenberg Mendel 
207 ,„ Kwiatkowski Wincenty. 
208abc D. SS. Strzemińskich 
209 D. Nikiel Krystjan. 
210a,, SS. Colin. 
210b,, M. Warsz. rog. Ząbk. 
211a, PL Sznapinan Kajla, 
211b „ Achtenberger Ester. 
2116 y Karpowicz Jan. 
211d „ Goldsztajn Herman, 
211e „ Sznapman Kajla. 
212a,, 58, Baara 
212b/13 D i PL. Gelasen Royza. 
214 D. Arens Jerzy. 
215 „ 88. Gumowskich. 
216a,, Horeczyna Jañ, 
216b,, Podbielska Józefa. 
Kabatnik Feliks. 
Borkowska Anna. 
Waujsblat Kopel. 
222 WOŁOWA. 
. Golański Mikołaj. 
„» Maszkiewiez Piotr. 
222 „ Jasiński Marcin. 
223 „ Gezundhait Eliasz, 
224aK. Krzyżanowski Józef. 
224b D. Kruszewski Tobiasz. 
225 „, Haltorf Aleks. 
226 P. Schoenberg Jakób. 
227 D. Roman Stanisław. 
228a P. Koziarski. 
228b Synagoga, + 
229 PL Marczyński Łukasz, 
280 D. Skiwiński Ant. , 
81 ,„, Smoczyński Jakób. 
232b,„, Wagdyński Józef. 
233 „ Bragin Anna. 
bez Nru D. [dzikowskiego Józ. 
2834 D. Bantau Józefina, 
285 PL 88. Piotrowski Jan, 
236 D, Skiwiński Ant, 
237 „ Jaworowski Jan. 
2384 K, Rogatki Moskiewskie, 
238c D Kruszewski Wine. 
288b „ Idzikowski Aleks. 
239 „ Dmowski Andrz. — 
240 P]. Dymowska Marjanna, ` 
241 D. Kunowski Leonard. 


z 


| 
242 D, Niemczyk Marjanna. 

243/4,, i PI. Korzeniowski K. 

245 PI. Miasta Warszawy. 

245ab PL. Schoenberg Dawid. 

247/8 „i K. ag Kruszewski. 
249ab D, Piątkowski Ant. — 
250ab „ Faingritz Froim Wolf. ` 
251 PL Jesionowska Rebeka. 
252 D, Szpira Marja. 
+58 „ Kahan Hana. 
264abed D. Holtorf Aleks. 

123. ZUPNA, 
255 PI, 88. Glas Wigdor. 
259 D. Arszsgi Paulina. 
224, SPRZECZNA. 
268 D. Kruszewski Jan, 
269 ,, Pieszkowski Franc. 
270 „ Obrębski Wino. 
2371 K. Waga miejska 
273 74fə D. i P. Maczuga Aleks. 
276 P, Konaszewski Grzeg. ` 
277 „ Żebrowska Katarzyna, 
278 „, Borkowska Anna. 
280/1 D, Kicki, 
282—286 P. Winnicki i Borkows. 
287 D. Celbuda mostowa. 
288 „ i PL Jesionowska Rebeka, 
225. KĘPNA. 
291 D. Pietrasiewicz Woje. 
300 ,„, Maszkowska Marjanna. 
810 „ Firus Leopold. 
811 ,, Bruszewski Feliks 
4 PL 88. Baranowskich. 
226, BRUKOWA. 

5 K.iOg Rolbiecki Nepom. 
76D, œ» S8. Glińskiego Stef. 
a Tomerski Jakob, 
vn Zagórny Paweł. 

9 K. kaski ec 
sk 


Haskiel. 


o Zei Karol. 
holtze France. 
dberg Manas. 
392 ,, ` Straż ogniowa. 

393 „ Bujnowek Schoenberg, 
397 „, Scholtze Franc. 

398 K. Mrozowska Salomea. 


++»30 
w 
= 


399 D. Robinsztajn Berek 227. OLSZOWA. 419b D. Łaźnia wojskowa. 
400 PI. Rajczak Andrzej. 415a K, Rządowa 420 Zajęte na most stały. 
404 D. Okuliński Józef. 415b „ Magazyn Mostowy. 228, PANIEŃSKA. 
402 „ Nowieki Stan. i Michał. |416 ,„ Hopensztandt Ruchla. 428a Sznapmuna Kajla. 
403 K. Bardiower Haskiel. 417a D. Toroniak Mateusz. 428b D. Cieszański Andrzej. 
404 „ Gronkowski Józef. 417b „ Grubowski Jan 429 „ Grabowska Agnieszka, 
de 405/6 i 7 D. Markowski Tom. | 417e PL Gaduszewski 433 Pl. Wiliert Anna. 
408 K, Madenfrost Hersz. 418a D Wenda Gracyan. 457/8 D Slusarski Albert. 
| 409 „ Skoryna Klara. 418b „ Rozen Szymon. 500 `, Klecki Jan. 
414 „ Miasta Warszawy. 419a Zajęte na most stały 


Spis Ulice Miasta Warszawy z Przedmieściami. 


s 98 Aleja Ujazdow. | 56 Gnojna. 80 Marszalkowska. | 68 Prosta. 188 Tamka. 
182 Aleksandrya, 213 Golędzinowska, |207 Marymontska. 61 Próżna. 53 Targowa. 
i Bagno (w Pradze). 74 Mazowiecka. 139 Przebieg, 220 Targowa. (w Pr.) 
172 Bednarska, 11 Gołębia (Nowo- |196 Mączna. ï] Przechodnia, 31 Tłomackie. 
201 Belwederska, miejska). 144 Mila. 39 Przejazd. 185 "Topiel 
46 Biała. 199 Górna. 24 Miodowa. 16 Przeskok. 38 Trębacka. 
166 Bialoskórnicza. | 54 Graniczna. 218 Mizerna (w Pra.) |205 Przyokapowa. 62 Twarda. 
30 Bielańska, 20 Grodzka 204 Mlynarska. 116 Przyrynek, 212 EW Pra.) 
219 Blotna (w Pradze)| 58 Grzybowska. 94 Mokotowska. 50 Ptasia, 64 Waliców., 
163 Boczna 225 Hoiendry (Kępńa|157 Moranowska. 165 Pusta. 107 Wałowa. 
160 Boleść, Poprawa. w Pradze) 15 Mostowa, 180 Radna, 71 Warecka. 
133 Bonifraterska 95 Hoża. 174 Mularska. 209 Ratuszna (w Pr| 29 Wązka. 
90 Bracka. 18 Jasna 158 Mylna 198 Rozbrat. 49 Widok. 
s 176 Browarna. 202 Jerozolimska 14' Nalewki 159 Rybaki. 82 Wielka. 
226 Brukowa (w Pra.)) 4 Jezuicka. 193 Naprawa. 17 Rycerska. 32 Wierzbowa. 
14 Brzozowa, 128 Inflandzka. 34 Niecala. 41 Rymarska. 99 Wiejska 
161 Bugaj. 157 Kacza. 143 Niska. 19 Rynek Nowego- |150 Więzienna, 
65 Ceglana, 163 Kamienne Sch, |108 Nowowiniarska. Miasta. 96 Wileza. 
13 Celna (Gnojo.) 5 Kanonia, 91 Nowogrodzka. 2 Rynek Starego- |178 Wiślana. 
47 Chlodna. 27 Kapitalna. 152 Nowolipie. iasta. 217 Wodna (w Pr.) 
88 Chmielna. 154 Karmelicka. 151 Nowolipki. 117 Samborska, 156 Wolność. 
- 63 Ciepla 206 Karolowa 11 Nowomiejska 22 Senatorska. 203 Wolska za Rog. 
134 Czarna. 173 Karowa (Golębia). 84 Sienna. 222 Wołowa (w Fr) 
200 Czerniakowska. [995 R na (Holendry| 23 RER, 55 Skórzana. 111 Wójtowska. 
< 33 Czysta, i rad: 102 Nowowiejska. 18 Slepa. 190 Wróbla. 
35 Daniłowiczowska.|;g2 Klopot. 12 Nowy-Świat. 83 Śliska, 69 Wronia. 
3. Dawna 135 Konwikt _ [181 Obożna. 155 Smocza, 93 Wspólna, 
216 Dębowa (w Pra.) |115 Koście "| 45 Ogrodowa 197 Smolna. 100 Xiążęca. 
s 28 Dluga, 101 Koszyki. 104 Okopowa. 144 Smutna. 187 Zajęcza. 
> 184 Dobra. 36 Kozia. 194 Okrąg. 192 Solec. 118 Zakątna. 
186 Drewniana. w Olszowa (w Pra.)| 44 Solna. 110 Zakroczymska. 
10 Dunaj. ` 2 9 Ordynacka. 87 Sosnowa, > Zapiecek. 
6 Dziekapiia: 43 Orla. ` 1169 Sowia, 8 Zatylki. 
e 171 Dziękanka eska, ` — |149 Ostroźna. 224 SPOzona (w Pr.) 26 Zuwrot. 
148 Dzielna. 37 Krótka. 112 Owcza. na Sta. 221 Zybkowska(wP.) 
Sa 146 Dzika. d 428 Pameńska (w Pr.)]142 Stawki. 85 Z 
= 214 Dziwna (w Pra.) Kry wa (w Pra.)| 70 Pańska. gt Swzelłecka- (w Pr.)| 81 Zielna: 
d r 42 Elektoralna, vue Koło. fag? Pawia. 1 Świętego Jana, 49 Zimna, "i 
. 60 Erywańska. ` l * 9 Piekarska. 105 Dag, Jerzego. 86 Alota. 
o a [108 Franciszkańska, 14 Piesza. 73 OE = 2 Zäre Pra.) 
` 18 Freta, Li b 103 Piękna. 191 Szczy ; d 
178 Furmańska, 1195 7 Piwna. 210 SE (w Pra.) se kase 
164 Garbarska, ap Podwal. 79 Szkolna. 2 Żórawia. ` 
145 Gęsia. 170 Ma 138 Pokornn. 76 Szpitalna. jeż Źródlowa, 
177 Gęsta. 168 Marjensztadt. 208 Powązkowska, |126 Szymanowska. [158 Żytna. 
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| fod 1 do 33 Śto Jańska. 
-|= 34 — 69 Rynek St. Miasta. 
| — 70 — m Jezuicka. 
[| — 75 — 87 Kanonia 
— 88 — "90 Dziekania. 
| f— m — 18 Piwna. 
— 1i9a — 1196 Zapiecek. 
— 120 - 132 Piekarska. 
— 133 — 155 Dunaj. | 
— 156 — 179 Nowomiejska, 
— 180 — 198 Krzywe-kolo. 


198 Celna. 
200 — 218 Brzozowa, 
219 = 247b Mostowa. 


248 — 280 Freta. ` 
281 — 294 Rycerska. 
295 — 805 Slepa. 


368 — 365 Grodzka 
366 — 458 Krak -Przedm. 
459 476a Senatorska. . 
476b 477% Nowo-Senatorska. 
4770 — 480 dal. ciąg Senators, 
43! — 436 Miodowa. 
497e — 584 Podwale. 
535 — 539 Kapitulna. 
540 — 592 Dlu 
493 —- 611 Bielańska. 
612 — 6144W ierzbowa, 
6'4c — 614m Niecała. 
615 — 623 Daniłowiczowska. 
624 — 626 Kozia. 
677 — 642 Trębacka. 
643 — 653 Przejazd. 
654 — 737 Leszno. 
1388 — 744 Rymarska. 
145 — 797 Elektoralna, 
798a — 804 Orla. 
805 — 820 Solna. 

— 883 Ogrodowa. 

— 690 Biała. 

— 984 Chlodna. 

— 914 Zatylki, 

— 947 Zimna. 

948 Ptasia. 

—- 954 Przechodnia. 
— 956e „abia. 

— 963 Targowa. 

— 972 Graniczna, 

— 974 Skórzana. 

— 985 Gnojna. 

—1016 Krochmalna. 

—106t Grzybowska, 
_—1065 Królewska. 
—1066m, o. Itrywańska. 
—1076 d. c Królewskićj. 
— 1078. d: e. Granicznej. 
—1105 Twarda, 
—1108b Ciepła. 
—' 116 Waliców, 
—1122 Ceglana. 
—1 147i Żelazna, 
—1164 Łucka 
—1172 Prosta. 
—1178e Wronia. 
— 1243 Pańska. 
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306 — 362 Rynek Now.Miasta. 


—1244a—1244b Bagno. — ` ` 
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od 
— 1322 — 
1346d— 
1353 — 
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1610 
18314 — 
1655 — 
1676 — 
1687 — 


FEDOEHIWET/ 


1713a— 
1724a — 
1742 — 
1753a— 
1754a — 
1755 — 
1751 — 
1764 — 
1770 — 
1771a— 
17938 — 
1820 
1826 


PETEERE TERA 


1870 
1873 
1878 
1882 — 
1970a— 
1926 — 
2046 — 
2094 — 
2148 — 
2157 — 
2176 — 
2131 — 
2190 — 
4214a— 
2235 — 
2265 — 
2269 — 
227 ia— 
2285 — 
2302a— 
2825 — 
2358 — 


NRADZREDTSZEREKKE 


RR 


1245a do 1321 Nowy-Świat. ' 


od 
1346c Święto-Rrzyzka. 
13526 Mazow ieda} 


1355g Szpitalna. 
1331 Warecka, 


A pe 


1366 Jasná. 
1369 Szkólna. 

1404 Marszalköwska. ` 
1434 Zielna. AE? 
1449b Wielka. 

1485 Sliska. 

1592 Sienna. 

1498 Zgoda. 

152» Złota. 

1565d Chmielna. 

1575 Widok. 

1592 Bracka. 

1609 Nowogrodzka. 
1630 Żórawia. 

1654 Wspólna. 

1675 Mokotowska. 
1686 Hoża. 

1711 Wilcza 

1711 Krucza. 

1743. Aleje. 

1741 Wiejska. 

1752 Książęca. 

17534 Koszyki. 

17511 Nowowiejska. 
1760 Piękna. 

1768 Okopowa. r 
1769 Święto-Jerska. 
177'b Nowiniarska, 
1792 d c Sto-lerska. 
1819 Franciszkańska. 
185 Kożla. e 
1863d Ve: ug: 
1864 W ojtowska. 
1872 Stara. 

1877 Piesza. 

1881 Kościelna. 

191y Przyrynek. 


| MENORNECRENSNKERKNENENAENU: 


1925 Samborska. 
1932 Z ` - 
2047 Szymanowska. 
2103 Inflantska. od 


2156 Klopot. 

2167 Bonifraterska. 
2180 Czarna. 

2188a Kon ką. 
2213 Muranowska. 
2234 Pokorna. 

2264 Nalewki. 

2268 Stawki. 

2273e Nizka, 

2284p Mila. 


2357 Pawia. 

2875 Dzielna. 
2406 Nowolipki. 
2417 Nowalipie. —— 
24814 Mylna. 

2484 K ie 
2499 Buerg 
2607 Wolnoś 


9517 Karza 


— 2545 — 2581 Rybaki. 
(4.17 852 — 2084 Boleść. 
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2514 do 252i Żytna. 


2585 — 2604 Bugaj 


Si 


. 
— 2607 Kamien schod. 


— 2609 Boczna. 

2610 — 2620 Garbarska. 
262: Pusta. gen MN 

*'622 — 2628 Bialoskórnicza. `" 
2629 — ródłowa. j 
2640 — 2660 Maryensztad. 
2661 — 2666 Sowia. 
2667 — 2668 Dziekanka. 
2669 — 2690b Bednarska. 
2691 - 2704 Furmańska, 
2705 — 2714 Mularska. 
2715 — 27%6 Browarna. f 
2737 — 2742 Gesta. 
2743 — 2744 Wiślana. 
274ba— 2754 Lipowa. 
2755 - 2764 Radna. 
2765a- 2766d Obożna. 
2167 — 2788 Alexandrya. 
2784 — 2194b Leszczyńska. 
2795 — 2814 Dobra. 
2815 — 2816 Top el. 
2817 — 2820 Drewniana, 
282| — 2828 Zajęcza, 
3829 —- 2871 Tamka. 
2872 — 2875 Ordynacka: ? 
rk = z y bla. e 
2888 — 28 zozygla. 
2897 — 2978 Bobas | 
2977 — 2978 Okrąg, 
23:79 — 2988 Smolna. 


+984a. i b. Rozbrat, 

2985 — -2987b Górna. 

298* — 5063 Czerniakowska. 
3064 — 30690 Belwederska. 
3070 — 3071m Jerozolimska. 
3072% - 3108 Wolska. 

3104 — 3106mmm Młynarska. 
3107a— 3110 Przyokopowa. 
s11ia— 3120 d, c. Wolskićój. 


1 do 


6 Za Rogatkami 
Ząbkowskiemi, 


vpna 
"88 Sprzeczua. 
312 Repna, 
414 Brukowa. 
420 Olszowa, i 
500 Pawieńska. 


SZKŁA, PORCELANY, FAJANSU I KAMIENNYCH NACZYŃ 
z zagranicznych i krajowych fabryk 


JULIUSZA ALTDORFER 


przy ulicy Senatorskićj pod Nr 472 w pałacu JW. Ordynata Zamojskiego 
wprost Resursy Kupieckićj. 
Poleca wybor garniturów stołowych i t. d. z porcelany, łajansu z fabryk angiel- 


skich i berlińskich, białych i kolorowych, jako też garniturów z szkła czeskiego po zu- 
pełnie nizkich cenach. 


Wyroby krajowe odstępuje po cenach fabrycznych. 


FABRYKA LUSTER IZYDORA SILBERBERG 


przy ulicy Miodowój Nr. 496 w domu WW. Piotrowskich, dawniej pałac Biskupów, 


w bramie na pierwszóm piętrze. 


Opatrzona zawsze w znaczny Zapas Zwierciadeł różnego gatunku i wymiaru Obok tejże fabryki urzą- 
dzony jest w obszernych salonach Główny Skład Luster w ramach złoconych, palisandrowych, mahonio- 
wych palisandrowych z złotem, oraz w ramach misternie rzcźbą zdobionych, luster stojących (Tremaux) tu- 
alet damskich, męzkich, składanych, podróżnych; konsoli złoconych, palisandrowych z mąrmurowemi bla- 
tami i t. p., a to wszystko w najświeższych fasonach i'podług najnowszych wzorów z zagranicy sprowa* 
dzonych Fabryka posiada wielki zapas Tafli Zwierciadlanych do okien i drzwi, tak do upiększenia pałą” 
ców, jako też magazynów. Skład ten tak kompletnie wyassortowany, że każdy tam znajdzie co pragnie, 
od najdrobniejszych lusterek za parę złotych, aż do najkolosalniejszych zwierciadeł za rs. 000. Fabryka 
podejmuje się także reperacyi zwierciadeł i ram uszkodzonych. Obok piękności i dobroci jéj wyrobów, (6- 
ny[znacznie są zniżone. 


Sklad Papieru 


MATERYAŁÓW PISMIENNYCH 1 RYSUNKOWYCH, 
REJESTRÓW GOSPODARSKICH RUBRYKOWANYCH I KSIĄG 


ANTONIEGO SAMYSTZAA 
dawnićj ANTONIEGO ZALEWSKIEGO 


Ulica Wierzbowa Nr. 473 c. 
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W obec mnóstwa publikacyj tego rodzaju, niezmiernie upowszechnionych 
zagranica, coraz bardzićj dawała się i u nas uczuwać potrzeba podobnego 
pipan, któreby, lącząc piśmiennictwo ze sztuką i podając Publiczności wa- 

niejsze wypadki spólczesne, upowszechniało znajomość dawnych zaby- 
tków, pięknych okolic i coraz bardżićj ginących typów krajowych,utworów ` 
h malarstwa, rzeźby, sztuki, slowem podawalo Wszystko co pod względem „SŁ 
d ną zasluguje ve e + 
p iśmiennictwa i sztuki 
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WARUNEI PRENUMERATY, 


W Warszawie, Na prowineyi. 
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